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PRZEDMOWA.N iiejednemu, kto pracę moję do ręki weź­
mie, nasunie się samo przez się pytanie, cze­
mu poczynający pisarz nie doświadczał raczej 
sił swoich na świetniejszej jakiej epoce prze­
szłości naszej, aniżeli na pełnym nieszczęść 
i zgrozy wieku Sasów. Patryotyczne pióro do­
tychczasowych historyków polskich omijało ten 
tragiczny ustęp przeszłości naszej, jak zabo­
bonny wieśniak mogiłę samobójcy o północnej 
godzinie. Wyobraźnia narodowa strzegła się 
dotąd instynktowo tykać epoki stanowiącej 
jakby pierwszy, widomy, graniczny kopiec 
między powodzeniem i trwaniem, między klę­
skami i niedolą naszego Icraju, a chroniła się 
umyślnie w świetne czasy wielkiej i poważnej
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КгесгурозроИіё]' polskiёj wyrabiającej się z Li­
twy, Eusi i Polski Piastowёj; w błyszczący po­
lorem i potęgą wiek obu Zygmuntów; w ró­
wnie krótką jak piękną chwilę panowania Ba­
torego ; w równie dalój nieszczęsną jak bogatą 
w bohatórów i wspaniałe czyny epokę Zy­
gmunta Ш. Gdy słońce dawnój Polsld zaczęło 
się mieć powoli ku zachodowi, godzi naszych 
historyków z niedolą krajową dzielna osobistość 
Władysława IV, natchnione z nieba męztwo 
Kordeckiego, wreszcie bohatórstwo ostatniego 
w naszym narodzie pogromcy i nieprzyjaciela 
Turków. Po za czas Jana Sobieskiego wzdry- 
gało się wychodzić pióro dziej opisów. W  klas- 
sycznćj epoce literatury naszćj wypielęgnowa- 
nćj pracą towarzystлva przyjaciół nauk, kiedy 
się Niemcewicz wziął do skreślania dziejów 
Zygmunta Ш , Gołębiowski Jagiełłów, Kwia­
tkowski Władysława IV, poprzednio już Eha- 
jewski Jana Kazimierza, nie przystąpił nikt 
z monografów przeszłości naszćj do jakby za- 
klętćj epoki Sasóлv. A bądź co chcesz, wła­
śnie pilne studium nad tą epoką jest główną 
i konieczną niemal potrzebą teraźniejszości pol- 
sldćj, jeżeli prawda, że nauka dziejów jest do-



świadczeniem czasów późniejszych i skazówką 
postępowania w życiu publicznem.

Nie potrzeba koniecznego erudyta na polu 
historyi naszój, aby w niej nie miał dostrzedz na­
stępnych, wyraźnie różniących się od siebie epok.

Po ustąpieniu powodzi gminoruchów i po 
rozłożeniu się powolnem Europy na trzy swe 
dotychczasowe pierwiastki: Romański, Ger­
mański i Słowiański, spostrzegamy między nie- 
zliczonem mnóstwem narodowości i plemion 
słowiańskich, tworzącą się Lechię. Inne szcze­
py zachodniej Słowiańszczyzny zabijają się 
bądź to zbyt bliskiem sąsiadowaniem chciwój 
na jej krew i kraj Niemczyzny, bądź też szla­
chetnym i szczytnym, ale prowadzącym do 
zguby oporem przeciw Chrześciaństwu niosą­
cemu narodom, jak się pewien znakomity filo­
zof nowszych czasów wyraził, chrzest nieśmier­
telności. Państwo lechickie między Odrą a W i­
słą zagwarantowało sobie byt i znaczenie przy­
jęciem życiodawczego pierwiastku chrześciań- 
stwa a dalej stósownem oddaleniem od niszczą­
cego pierwiastku germańskiego. Przednie stra­
że słowiańskie we Wagrii i Obotrycyi, choć
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niefortunnie, to nie napróźno przecież ucierały 
się z nawałą germańską; wał usłany z ich tru­
pów wstrzymał nagły poskok Niemczyzny, 
dopomógł rodzimemu rozwojowi słowiańskiego 
i chrześciańskiego zarazem państwa, a gdy 
Henryk П ruszał na boje z Bolesławem Chro­
brym, już nie miał za sobą świętego fanaty­
zmu całych Niemiec, bo z obu stron walczą­
cych świeciły krzyże, bo i z obozu polskiego 
odzywała się chrześciańska pieśń Bogarodzicy. 
Byt tedy kraju lechickiego, choć o niepewnych 
granicach, miernej głowy i ręki władzcach, 
nierównych siłach, był zabezpieczony egidą 
Chrześciaństwa i odległością od pochłaniają­
cych wszystko Niemiec. Plemię i państwo le- 
chickie jakkolwiek często w podziałach, jakkol­
wiek często najeżdżane i zawojowane nawet 
przez Czechów i Niemców a niszczone i pu­
stoszone przez Euś, Litwę i Prusaków, napisało 
sobie historyę zwycięztwami Bolesława Chro­
brego, Bolesława Śmiałego, Bolesława Krzy­
woustego, Leszka Białego. Kazimierz Spra­
wiedliwy występuje dlań po raz pierwszy z pra­
wami i ustawą; duchowieństwo kształci jego 
obyczajową i moralną stronę, jednóm słowem
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zaczyna się w Lecłiii przez wszystkie podziały 
książąt, zdrady, klątwy papiezkie, najazdy cze­
skie i niemieckie, wyrabiać ów pierwszy, nie­
zbędny materiał państwa, u c z u c i e n a r o d o w o -  
ści. Po pełnym zamętu i zamieszania wieku 
ХП i ХІП, widzimy w początkach XIV Lechię 
czyli powiedzmy Polskę Piastową wyrzucającą 
z siebie, jak każdy silny i zdolny życia orga­
nizm , trapiące go obce i niezdrowe pierwiastki. 
Wielkopolska pozbywa się Niemców; Kraków 
i Krakowslde gniotą załogi czeskie i wiodą na 
tron pieczętującego tę epokę regeneracyjną 
Polski swćm imieniem Łokietka. Za jego pa­
nowania ogania się Lechia z gnębiących ją nie­
przyjaciół; niszczy sąsiednią Brandenburgię, 
pozbywa się ostatecznie Czechów, gromi Krzy­
żaków pod Płowcami. Łokietek wymiata dom 
synowi Kazimierzowi, któremu pozostanie ła­
twiejsza część dzieła, jego ozdobne i wygodne 
urządzenie. Kazimierz nadaje Polsce’ prawa 
w Wiślicy, napełnia śpichlerze, mmmje gmachy 
a uprzedzając rozumem i dobrocią osobistą, 
co później miało wejść w zwyczaj* i| prawo, 
staje się opiekunem uciśnionych wieśniaków i 
wzgardzonych Żydów. Polska Piastowa, owa
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Polska swobodna od nieprzyjaciół postronnych, 
bogata, rządna, murowana, świeci jak perła 
wśród ówczesnój zawiei europejsldej, wśród 
konania państwa Bizantyńskiego, wojen domo­
wych w Niemczech, wśród poczynającój się 
walki wiekowej między Francyą a Anglią, wśród 
szkaradzieństw włoskich, wśród pogrążonej 
w wojnie wewnętrznej z Maurami Hiszpanii. 
Polska Piastowa, córa śmiertelnego zwarcia się 
Niemczyzny ze światem słowiańskhn, prze­
trwała z dziwną siłą żywotności swe różne 
niedomagania, i silna choć o nierozległych gra­
nicach, zaopatrzona w prawa i ustawy, czeka 
tylko chwih, aby skoncentrowanego w sobie 
światła udzielić reszcie otaczającój ją  północy. 
Tutaj to spada zasłona nad pierwszym, wiel­
kim aktem historyi naszej i tutaj to kończy 
się epoka Polski Piastowej, którćj prolo­
giem był niezgłębiony dotąd dziej owo, ogólny 
zamęt wszystkich plemion słowiańskich po 
ukończeniu gminoruchów.

Nastaje d r u g a  e p o k a  dziejów Polski, 
najwznioślejsza i najpiękniejsza z całej prze­
szłości naszej, e p o k a  t w o r z e n i a  s ię  t e r -  
r y t o r i a l n e g o  wie lk ió j  R z e c z y p o s p o l i t e j
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Po l s k i e j .  Pokryjmy epokę tę nazwą Polski 
Jagiellońskiej.

Aby zrozumieć należycie całą Avielkość roli 
naszej ówczesnej na północy, należy ziiÓtt przy­
patrzeć się reszcie Europy w XV wieku. A n­
glia i Francya kończą nareszcie swe krwawe 
zapasy, лѵусіепсгопе i zniszczone obie; pier­
wsza aby rozpocząć w łonie własnem barba­
rzyńską wojnę Kóż; druga ocalona poświęce­
niem dziewicy Orleańskiej, ale znużona dłu­
gą walką i szarpana spiskami możnoArładzców 
feodalnych, przygotowuje się dopiero powoli 
do owego scentralizowania władzy krajowej 
w osobie króla, które Ludwilv X I miał roz­
począć, Ludivik XIV w dT\deście lat później 
dokończyć. Lecz i tutaj zniszczenie kraju, upa­
dek ducha, stan nieledAvie barbarzyński. H i­
szpanii jeszcze daleko do końca walki z Mau-

f

rami. Środkowe Włochy przebiegane przez 
zbrojne kupy condottierów; w północnych, ty- 
rańska ręka książąt jak Yiscontich; na południu 
w Neapolu, także condottierowie, sztyletowania, 
mordy i nieustanne wahd o tron; Niemcy upo­
korzone i zniszczone wojną hussycką; odłam ich 
Krzyżacy dogorywający w rozpasaniu i rozwio-



złości; państwo Bizantyńskie nareszcie wyda­
jące ostatnie tchnienia pod ciosami Turków. 
Wszędzie zamęt, wszędzie nieład, wszędzie wy­
chodzenie na ]алѵ interessu osób lub parafii, 
z pominieniem i szkodą wielkiej sprawy pań­
stwa. Jedyna Polska ma wtedy rozum poli­
tyczny, cel do którego dąży i świadomość 
SAvego publicznego życia. Polska jedna nie 
przemocą broni, ale siłą przyciągającą swego 
ładu, SAvych instytucyi, swych cnót publicz­
nych, zniewala sobie Litwę i Kuś naprzód; 
Węgrzy wyciągają do niej ręce, aby uniknąć 
już ^^Tenczas narzucającego im się rakuzkiego 
jarzma; fanatyzm hussycki nie przeszkadza Cze­
chom odz}"^vać się o pomoc do katolickićj Pol­
ski; nareszcie jakby na koniec лvieńczący dzieło, 
miasta pruskie zamieszkałe przez plemię wie­
cznie Polsce przecbvne, oddają się z zaufaniem 
pod jćj opiekę, aby uniknąć ucisku panów 
własnego rodu. Wiek XVI dokonywa tej ze­
wnętrznej budoлvy wspaniałego gmachu Rze­
czypospolitej polskiej; z jednćj strony oddaje 
jćj się w lennictwo Kurhmdya i Inflanty, z dru­
giej obracają na nią oczy Multany i Wołosz­
czyzna. Równocześnie z tern zlewaniem się
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w jedność terrytoiyalną krajów składających 
Rzpltę polską, odbywa się pilnie i uczciwie 
praca ich wewnętrznego zespolenia i zrówna­
nia. Litiva i Ruś przez cały ciąg XV wieku 
potrafiły w sobie do tyła zgnębić odzywający 
się w nich niekiedy pierAAÓastek odrębności po­
litycznej, iż r. 1569 łączą się z Polską przez 
unię lubelską. Dawniej już lub współcześnie 
uregulowany stósimek miast pruskich, Kuiian- 
dyi i Inflant do Polski, dzieło jej zewnętrznej 
budowy wykończone zupełnie, a ostatni z Ja ­
giełłów pieczętujących swojem imiemem tę dru­
gą epokę jDrzeszłości naszćj, może pójść spo­
cząć obok ojca i dziadów na Wawelu.

Otwiera się teraz oczom trzeci лѵіеікі 
ustęp przeszłości naszćj, epoka wyrabiania 
się wewnętrznego ustawy polskiej z jednćj 
a zewnętrznego trwania Rzpltćj z drugiej stro­
ny tak, jak ją otaczające mocarstwa do ro­
ku 1772, a wszystkie choć rozrzucone i roz­
proszone jej własne członki do dnia dzisiejszego 
mieć pragnęły i pragną. Zwykle nazywano tę 
epokę historyi naszej epok ą  k r ó l ó w e l e k c y j -  
n y c h  a od roku 1795 epok ą  P o l s k i  o d r a ­
dź aj ącćj  śię.



XII

w  tdj to długiёj, trzeciёj epoce znacłiodzi- 
my dwa bardzo widocznie różniące się od sie­
bie ustępy.

Nie zbłądzimy, jeżeli pierwszemu z nich 
granice między rokiem 1569 a końcem wie­
ku XVII położymy, a początek drugiego, 
trwającego nieprzerwanie aż do dnia dzisiaj- 
szego, ostatniemi chwilami ХѴП, pierwszemi 
ХѴПІ wieku oznaczymy.

Zrazu, po wykończeniu i ustaleniu swej ze­
wnętrznej budowy, rozAvija się Polska swobo­
dnie pod swą coraz bardziej kształcącą się 
ustaiyą. Ustawa ta, cokolwiekby jej zarzucić 
można, i jakkobviek przykre doświadczenia je ­
dynego kozła ofiarnego naszej niedoli z niej 
zrobiły, jest przecież i pozostanie zawsze wiel­
kim i szczytnym pomnikiem naszej zbiorowej 
dojrzałości i naszego rozumu politycznego 
w tych czasach, kiedy inne narody rządzą się 
bądź to wolą absolutną monarchy, bądź za­
chciankami panów feodahiych, bądź też przy­
padkową bardzo i nieczęstą dzielnością indy­
widualną. Tylko Anglia i Polska, każda na- 
toalnie według swego charakteru narodowe­
go , s-wych potrzeb i widoków, ‘ zdobyły się
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wtedy na myśl, aby wciągnąć cały naród zbio- 
ГОЛѴО w rządy kraju, ograniczyć Avd'adzę panu­
jącego, napisać sobie wyraźny i лvszystkie 
szczegóły obejmujący system postępoAvania 
w życiu publicznem. Trudno zaprzeczyć, że 
czas uznania całej wielkości i głębokości ustawy 
naszej nie nadszedł jeszcze; zaciekły monar- 
cliizm obrzucił ją  mianem anarcliii; kosmopo­
lityzm i niwelująca wszystko demokracya po­
tępiła ją jako dzieło półśrodkowe i niespra­
wiedliwe, bo odpychała od udziału w rządach 
paiisüva i obywatelstwie, lyiększą część SAvych 
miast a cały stan włościański. Pierwsi grzeszą 
niepojęciem tego, co właściwie i wyłącznie całą 
wielkość i godność polityczną narodu stanowi; 
drudzy popełniają nie mniej grzeszny anachro­
nizm. Żądać od polskiej szlachty XVI i XVII 
лѵіеки urzeczywistnienia filozoficznych лѵуоЬга- 
żeii ХѴІП i XIX лѵіеки, które bądź to po 
krлvaлvej гелѵоіисуі francuzkiej i 26 letnich \voj- 
nach w życie lyeszły, bądź też лѵ sporej jesz­
cze części w tekach sллych ллynalazcóлv spo- 
czyлyają, jest w najlepszym razie naiлvną śmie­
sznością, z którą się лѵсаіе rozprawiać nie 
\yarto. Lecz jeżeli za to лѵуchodząc ze stano-
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wiska, że naród (to jest skład ludzi uznanych 
przez współczesność za naród) ma prawo rzą­
dzenia samym sobą, a dalej że głównem za­
daniem politycznej ustawy kraju jest dobro, 
swoboda i bezpieczeństwo każdego jego człon­
ka, obejrzymy się po Europie XVI wieku i 
spostrzeżemy Füipa II pływającego we krwi 
miast aragońskich i Niderlandów; Włochy na 
łasce trucizny i sztyletów Borgiów, Medicich 
i Sforzów lub paszczy lwiej weneckiój; Fran- 
cyę wyprawiającą na rozkaz dworu rzeź św. 
Bartłomieja, zapełniającą bastyllę i rusztowa­
nia dla tego, że te l  e t a i t  le  b o n  p l a i s i r  
panującego, zaczniemy szanować powoli swą 
Rzpltę, która rządziła się prawami przez wszy­
stkich i wśród białego dnia uradzonemi, która 
napisała wielkiemi literami na czele s\vej usta- 
•\vy: N e m i n e m  c a p t i v a b i m u s ,  n i s i  j u r e  
vie t u m  i która ani bastyll, ani l e t t r e s  de 
c a c h e t  nie znała.

Bądź jak chcesz tedy, ustawa polityczna 
nasza, rówme jak angielska, była wyższą nad 
wszystkie AYspółczesne europejskie, z tą jesz­
cze tylko różnicą, że kiedy zaciętość partyjna 
angielska niweczyła często dobre strony swój
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ustawy, przyrodzona charakterowi polskiemu 
łatwość przebaczania i niezdolność knviozer- 
czości, wynagradzała zawsze błędy i uster- 
tki własnej. W Anglii po buncie Monmoutha 
i wyprawach pretendentów w ciągu ХЛТП wie­
ku, zapełniały się rusztowania i więzienia; w Pol­
sce po rokoszu Zebrzydowskiego i Lubomir­
skiego, po konfederacyi tarnogrodzkiej po i woj­
nie za bezkrólewia po Auguście II nie płynęła 
krew inaczej, jak na polu bitwy.

Polska więc pielęgnując i kształcąc wciąż 
tę ustawę swoję, przetrwała choć nie bez wo­
jen i klęsk, cale i szczęśliwie mniejszą część 
XVI a cały prawie XVII wiek. Xa wewnątrz 
odznaczona ta epoka śлvietną i^ojną Batorego 
z Moskwą, bohatćrskiemi czynami Zamoyskie­
go, Chodkiewicza, Żółkiewskiego, Koniecpol­
skiego za Zygmunta П І, szczytną osobistością 
Władysława IV, szczęśliwem odparciem naja­
zdu szwedzkiego, brandenburgskiego i moskiew­
skiego za Jana Kazimierza, zwycięzkiemi i osta- 
tniemi walkami Jana ІП z Portą Ottomańską. 
Wprawdzie, ponieważ historya i wypadki nie 
idą skokami, dzieje się już niejedno w Kze- 
czypospolitej naszej, coby się dziać nie po-
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winno i co ile że się dzieje; ale wszystko to, 
ani роталѵіаііі o zgubę Polski Jezuici, ani 
zrzucane pierwsze kontusze i pasy a przywdzie­
wane pierлvsze peruki i francuzkie roby, ani 
nawet co ważniejsza, napad szwedzki, haracz 
turecki i W’̂ ojny kozackie, nie zagrażają jesz­
cze bytu i istnienia Pzpltej. Źródło klęsk 
naszych miało zkądinąd i inaczej wytrysiiąó.

Ze śmiercią Sobieskiego kończy się олѵ pier­
wszy ustęp trzeciej epoki naszych dziejów od 
unii lubelskiej aż do dni dzisiaj szych, a to co 
mamy i czem jesteśmy za dni naszych, po- 
czлma sie z wszehdemi szczegółami od chwili

%J ^  O

Avstąpienia na tron pierwszego Sasa, którego 
panowanie jest częścią pienvszą datą, częścią 
przyczyną obecnego stanu rzeczy. Dzieje na­
sze od 17 Czerwca 1696 do chwili, w której 
te słowa kreślę, stanowią nierozenvaną całość; 
biorąc się do historyi pierwszego Sasa, zasia­
dam tylko do szerzej pojętych dziejów tera­
źniejszości naszej. I dla tego to postaлviłem 
wyżej twierdzenie, że właśnie epoka Sasów 
powinna się była stać dla nas szczególnym 
przedmiotem pracy i badań, że właśnie dla 
myślącego głębiej Polaka dzisiajszego czasu
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jest ważneni w praktycznych następstwach 
swych zadaniem śmiałe dotknięcie się tój epo­
ki, od której dotąd jak nie mogąca znieść wi­
doku krwawej rany niewiasta uciekaliśmy. 
Ależ może i dla tego ta rana dotąd nie ule­
czona, że jej nikt jak należy zbadać nie chciał!

Przypatrzmy się teraz bliżej owej epoce 
Sasa w jej głównych, wielkich zarysach, a prze- 
dewszystkiem zwróćmy się znów, jak to do­
tąd czerniliśmy, na otaczającą Europę.

W  Europie całej rozwijał się z końcem 
XVII wieku i początkiem ХѴПІ, system po­
lityczny, któremubyśmy miano absolutno - mi­
litarnego dali. Feodalizm przeżył się i slnm- 
szył. Francya pod silną i despotyczną ręką 
Richelieu’go, Mazariniego i Ludwika XIV zni­
szczyła go ostatecznie i na zawsze. Odtąd 
władza krajowa skoncentroлvała się niepodziel­
nie w ręku jednego króla, którym prawda że 
był dbający o wzrost i potęgę Francyi Lu­
dwik XIV, ale którym także mógł być roz­
pustny nikczemnik jak Ludwik XV. Monar­
chia zgnębiwszy ostatecznie najsroższego swe­
go nieprzyjaciela w feodahzmie, niszczyła po­
woli w^szelkie ograniczenia, które j^  tenże feo-
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dalizm w działaniu publicznem pokładł. Mo­
narcha nazwał swoję własną osobę państwem, 
nakazał milczenie parlamentowi, zostawił sta- 
ny generalne spokojnie w domu, a tymczasem 
tworzył wojsko niezaprzeczenie sobie samemu 
podległe i ubezpieczał co dopiero nabytą prze­
wagę. Róлvnocześnie prawie zgniótł król Fry­
deryk III powagę szlachty лѵ Danii, Karól XI 
w Szwecyi. Niemcy ruszyli się powoli za przy­
kładem Fraucyi. Książęta wirtembergscy, he­
scy, hanowerscy i sascy, a przedewszystkiem 
szereg kilku elektorów brandenburgskich, wszy­
stko to razem charakteryzuje aż nadto dobrze 
system polityczny epoki owej. Polska i An­
glia tylko utrzymały się szczęśliwie przy da- 
wnój ustawie, ale Anglia była wyspą i mo­
gła wysłać za morze swych Sztuartów, mogła 
odeprzeć zwycięzko wszelkie napastnicze przed­
sięwzięcia ivymierzone przeciw całości i niety­
kalności swej ustawy, kiedy Polska wyspą nie 
była i stała się nią chyba tylko przez odrę­
bność konstytucyi swej politycznej Avtedy, kie­
dy cała Europa inny a doprawdy nie lepszy 
i uczciwszy system przyjęła. Prąd wyobrażeń 
współczesnych europejskich bił już o krańce
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Polski i patrzał tylko wyłomu, któryrnby ją 
w imię nowego systemu politycznego, europej­
skiego zalać można. W takich czasach widoczne­
go niebezpieczeństwa należałoby było prawda 
Polsce mieć się na ostrożności, szukać sobie 
sprzymierzeńca i strzedz razem ze swobodą 
polityczną i granic kraju. Na nieszczęście jednak 
nie był koniec wieku XVII a cały XVIII, 
czasem moralności publicznej i siły polskićj, 
tak jak nie był czasem uczciwości i moralno­
ści w całej Europie. Na każdy niemal naród, 
bez wyjątku,przychodzą chwile słabości, w któ­
rych zbieg zewnętrznych przyczyn może nań 
sprowadzić klęski, niedolę a nawet utratę bytu 
politycznego. Nie rzadcy u nas historyozofo- 
wie, którzy na całe gardło wołają, że Polska 
upadła, bo ją cnota powinna była ratować a 
w Polsce cnoty nie było, ale ci historyozofo- 
wie zapominają, że Polska była narodem a nie 
klasztorem i że reguła mnichów może sobie 
napisać prawa moralności i Avedług nich po­
stępować, ale że naród dla tego właśnie że 
jest narodem i że żyje w towarzystwie innych 
narodów, podlega koniecznie a często mimo­
wolnie cnotom, błędom, słabościom, potrze-
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bom i wyobrażeniom sw^j współczesności. Pol­
ska, a powiedzmy lepiój Polska urzędowa, dy- 
gnitarstAvo polskie, (bo ogół szlachty może był 
ciemnym, ale złym nigdy nie był) zaczęło się 
psuć w moralności swojej ku schyłkowi XVII 
i w XVIII лѵіеки, bo jeżeli przewartujemy dzie­
je współczesne, to urzędowość całej Europy 
lepszą naówczas nie była.

Mimo to wszystko wziął się ogół Polski 
instynlvtowo z chwilą śmierci Sobieskiego do 
obrony swojej i obejrzał się po Europie za 
sprzymierzeńcami. Powiedzą znowu pessymi- 
styczni historyozofowie nasi, że lepiejby był 
zrobił, gdyby był pobudował twierdze, zniósł 
sejmy, wystawił stałe wojsko, oddał władzę 
nad sobą absolutnemu i dziedzicznemu mo­
narsze. Wszystko, to nie przeczę, może być 
prawdą, ale w życiu narodów nie dzieje się 
skold a chcieć od Polski na rozkaz aposte- 
riorystycznego historyozofa zmiany dawmej i 
historycznie rozAvijającej się ustawy, jest to 
samo, co zanegować cały byt jej dotychcza­
sowy i kazać jej od Piastów i Ziemomysłów 
teoretycznie i dzisiaj wymarzoną kolej rzeczy 
raz jeszcze przechodzić. Zmiana ustawy poi-
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бкіё] z republikancko - szlacheckiej na abso­
lutne - monarchiczną z wszelkiemi dobroczyn- 
nemi następstwami, wygląda nie zle na pa­
pierze i w abstrakcyi, ale myśl jej była w cią­
gu życia całego Polski tak obcą wyobraże­
niom jej mieszkańców i takiem wogóle nie­
podobieństwem, że według niej i na jej pod­
stawie historyi połskiej wcałe poprawiać nie 
można. A  zresztą, powiedzmy raz jeszcze, że 
naród miał słuszne nader powody kochania 
się w swej ustawie, bo była rzeczywiście 
wyższą i piękniejszą nad czas swój, a do­
świadczenia z po za roku 1772, nie mogły 
jeszcze naprowadzać tych, którzy ich nie prze­
chodzili, na rozbiór kwestyi, o ile klęski Pol­
ski były skutkiem ustawy polskiej.

Jak tedy powiedzieliśmy Avyżej co dopiero, 
zaczęła się Polska w chwili, kiedy ją wkoło 
szereg monarchii absolutno - militarnnych ści­
snął, myśleć instynktowo o sprzymierzeńcu i 
ki'ólu, coby szanując jej ustawę, był zarazem 
kotwicą zbawienia лѵ razach niebezpieczeń­
stwa. Sprzymierzeniec ten i król sam jej szedł 
w ręce.

Znana aż nadto owa histoiwczna walka mie-
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dzy Francją a domem habsburgskim. Walka 
ta datowała się wprawdzie już od początku 
лѵіекіі XVI, ale nie była tak ogromną, tak euro­
pejską, tak grupującą około siebie cały tok wy­
darzeń europejskich, jak się to л¥ końcu XVII 
i z początkiem ХѴПІ wieku dzieje. Francja 
i Niemcy nie ograniczają się już na sobie sa­
mych i л¥alczą z sobą to na dлvorze madry­
ckim, to we Flandiyi, to wpływami u angiel­
skiego dworu, to nareszcie lyciągają w swój 
interes odległą Szwecję, Danię a nawet i Tur­
cję. Dotąd miało każde z państл¥ europejskich 
swoje własne pole działania, swoje widold, 
swój sposób postępowania politycznego; od­
tąd zniewolone łączyć się z jednym z divdch 
walczących obozÓAY, na które Europa podzie­
lona.

PańsWa europejskie przestają odtąd lyieść 
życie indywidualne, jeżeli tak wolno powie­
dzieć, a zaczynają być cząstkami wielkiego sy­
stemu politycznego, wspólnego, na który się 
cała Europa złożyła. Po jakićj stronie Polska 
w walce tej stanie, nie trudno rozstrzygnąć.

Polskę ciągnął od wieków zdroAvy instynkt 
narodowy bardziej ku Francji aniżeli ku Niem-
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com; палѵеѣ przymierze Francji z Fortą Otto- 
maiiską, z którą Polska bez przerwy \vojo- 
wala, nie zdołało pociągu tego osłabić. Obe­
cnie, w końcu XVII wieku, nadawał jeszcze 
jakby sankcję tym wzajemnym sympatyom 
obu narodów, czysty interes Polski, mogącój 
być prędzćj czy później zagrożoną w swej usta­
wie przez państwa ościenne. Podobnież miała 
i Francja zwrócone oko na Polskę i nie prze­
stawała ani na chwilę śledzić przez posłów 
влѵусіі troskliwie każdego jej kroku i starać się 
usilnie o jćj przymierze. Jak wielką wagę Lu-  ̂
dwik XIV mianowicie, w swej wiecznej walce 
z Rzeszą niemiecką, pokładał na przymierze 
polskie, dowodzi najwidoczniej zachowana do­
tąd korrespondencya posłów jego Polignaca i 
Bonaca. Francja i Rzesza niemiecka tedy wy­
dzierały sobie usta\vicznie Polskę. Pierwsza 
postaлviła po śmierci Sobieskiego jako kandy­
data do tronu księcia Conti; drugiej był ka­
żdy pretendent niemieckiego rodu pożądanym. 
Wiadomo, że ogół narodu oświadczył się za 
kandydatem Francji a że mimo to Sas tron 
polski zasiadł. Nieszczęście chciało, żę zepsu­
cie i moralny upadek całego dygnitarstwa poi-
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skiego, owych dziadoAv i pradziadów z ducha, 
jhirgieltników mocarstw postronnych z czasów 
Stanisława Augusta, wtedy po raz pierwszy 
w całej zgrozie i brzydocie na jaw wystąpił 
i że луоіа narodowa pierwszy raz w swój du­
mie upokorzoną i złamaną została. Po tym 
pierwszym, najtrudniejszym, a лѵ swych nastę­
pstwach zgubnym dla kraju kroku, miało ze­
psucie i nikczemnośó dygnitarstwa polskiego 
wejść w przysłowie , a uczciwa wola narodowa, 
po tern pierAvszem potknięciu się, ciągłych do­
znawać przeciwieństw. August tymczasem za­
siada na tronie polskim, zalewa Polskę swem 
żołnierstwem i myśli o zaproAvadzeniu* rządów 
absolutnych choćby kosztem nawet kawału kraju. 
Pierwszy wyłom w ustawie i trwałości Kzpltój 
zrobiony! Razem z owemi w e w n ę t r z n e m i  
przyczynami naszej niedoli: m o r a l n y m  u p a d ­
k iem d y g n i t a r s t w a  po l sk i ego ,  z ł a ma ­
n iem dawnój  u s t a wy  i z g nę b i en i em  ucz­
ciwej wol i  n a r o d o w e j ,  co лvszystko, choć 
przygotoлvane może poprzednio, po raz pier­
wszy przecież widomie i wyraźnie z chwilą 
śmierci Sobieskiego a ze wstąpieniem i w sku­
tek лvstąpienia na tron Augusta II się objawa,
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gromadzą, się tóż w tejże samej epoce z dziAvną 
fatalnością wszelkie inne, z e w n ę t r z n e ,  bezpo­
średnie przycz}my wywrotu naszej Ezeczypospo- 
lit^j. E l e k t o r  b r a n d e n b u r g s k i  kładzie z uj­
mą ргалѵ przynależnych Polsce, koronę królew­
ską na głowę sAvoję, obsadza d^^mkrotnie Elbląg 
i radby znieść zaporę, która Priissy Książęce 
od dawnych, dziedzicznych jego krajów od­
dziela. Moskwa,  która pod ręką cara Piotra, 
przyswoiła sobie od razu system absolutno- 
militarny, europejski, wpro\vadzona wtedy po 
raz pierwszy przez nierozum i niegodziwośó 
Sasa jako potęga sprzymierzona do Polski; 
uczy się po raz pierлvszy chodzić po ziemi 
polskiej, porywać z domów i лѵуwozić niechę­
tne sobie osoby, zabierać obrazy przedstawia­
jące pojmanych carów, lub posągi, fontanny i 
drzeлva z ogrodu wilanowskiego ręką Jana III 
pielęgnowanego. Po raz pierwszy dalej wte­
dy, ogłasza się Moskwa w osobie swego cara 
Piotra protektorką wyznawców wiary grecko- 
katolickićj ЛѴ krajach Rzpltej narzuca im po­
wagę synodu petersburgskiego, rozseła swe

*) Re t acy . a  d e p u t a c y i  do e x a n i i n o w a n i a  s p r a w y  
o bun ty  o s k a r ż o n y c h ,  na  s e j m i e  1790 ro ku  u c z y n io n . ! ,  
w Warszawie w drukarni Piotra Zawadzkiego, str. 27.

d
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kalendarze i katechizmy. Tak ze strony Bran­
denburgii, jak Moskwy, rozpoczęte tedy za Sasa 
po raz pieiwszy kroki, których rezultatem rok 
1772, a w następstwie i chwila obecna. Na do­
miar złego i jakby chcąc uczynić z epold pierw­
szego Sasa róg obfitości nieszczęść, jakie się na 
Polskę Avys}^ać miały, zawięzuje się na schył­
ku panowania Augusta ligo po raz pierw­
szy alians trzech państAv otaczających Polskę, 
a główną treścią i celem tegoż aliansu, kiero­
wanie interesami Polski i obsadzanie tronu 
polskiego według swojej woli i potrzeb. Je- 
dnem słowem, wszystkie przyczyny, tak ze­
wnę t rzne ,  jak w e w n ę t r z n e  niedoli na­
szej dotychczasowej, występują ze wszystkiemi 
szczegółami swemi po raz pierwszy jawnie i wi­
docznie za panowania złowrogićj pamięci Au­
gusta n . A leż'jak z jednej strony opatrzność 
źródło klęsk naszych z epoki pierwszego Sasa 
zrobiła, tak z drugiej, wskazała nam wtedy po 
raz pierwszy nasze dotychczasowe środki ra­
tunku i naturalnych naszych, a po większej czę­
ści nieznanych do tćj сЬлѵіІі lub nawet świeżo 
z nieprzyjaciół nawróconych sprzymierzeńców. 
F r a n c y  a, która, jak co dopiero powiedzieli-
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śmy, już z сгазблѵ dawniejszjcłi troszczyła się 
o przyjaźń Polski, podaje jej wtedy przez wy­
słanie Gont ego pierwszy raz rękę, tak jak ją 
później mniej lub лvięcёj skutecznie, z mniej- 
szemi lub większeini zasobami i siłami, za 
bezkrólewia po Auguście I I . , za konfedera- 
cyi barskiej, za Napoleona Wielkiego i za 
dni dzisiaj szych, samą naturą i koniecznością 
rzeczy powodowana, podawać miała. T u r ­
cy a walczyła dotąd nieprzestannie z Polską; 
walki Polski z Turcyą i nieprzyjaźń między 
obydлvoma państwami zdawały się zrosłe z na­
turą ich mieszkańców. Polski sława wojenna 
wzrosła na karkach turec^idch, wojna trwa je­
szcze W' chwili wystąpienia na tron Augusta. 
Tymczasem rzecz dziwna, kilka lat pokoju 
zmieniają nagle i od razu ten wiekoAvy stan 
rzeczy. Opatrzność jakby chcąc nam wyna­
grodzić, że tyle złego w krótkim przeciągu 
czasu jednego panowania na nas zgromadziła, 
tworzy nam rÓAvnocześnie naturalne kotwice 
zbawienia z toni. Nieprzyjazna dotąd Tur­
cy a, przyjmuje po raz pierwszy goścmnie w swe 
kraje pieiuyszą emigracyę polską po bitwde puł- 
tawskiej, wypowiada wojnę Moskwie a przy
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zawieraniu pokoju (Azowskiego w r. 1711), do­
maga się ^vyproAvadzenia лѵо)зк moskieAvskich 
z Polski i przymierze dAvdcli narodÓAV, mają­
cych odtąd Avalczyö лѵе wspólnej tylko spraAvie, 
zaAvarte za paiiOAA-ania Augusta II po raz 
pierAVSzy.

S z w e c y a  należała dotąd do głÓAAmych nie­
przyjaciół Polski. Walki o Inflanty i Prussy 
za GustaAÂ a Adolfa, złoAvroga pamięć Karola 
GustaAva, AÂ szystko to odpychało bardzo na­
turalnie Polskę od AÂ szelkiej myśh przjmiierza 
szAvedzkiego. Za panoAvania Augusta П, Szaâc- 
cya zaczepiona av skutek osobistej ааюіі króla 
polskiego, nachodzi granice Polski, niszczy jej 
łany, pali jej Avioski. ZdaAvacby się mogło, że 
do AA'Zrostu zobopólnej nienawiści między obu 
narodami Aviele noAAych jeszcze nagromadziło 
się przyczyn; tymczasem szczególnjnn, opa- 
trznościoAAym praAA'dziAvie zbiegiem okoliczno­
ści, pierAA'Szy raz Avtedy rodzi się w Polsce 
myśl przymierza szAÂ edzkiego przeciw niebez­
pieczniejszemu nieprzyjacieloAAÓ. Próżno po- 
Aviadają, że Polska podupadłszy na godności i 
duchu, nie miała dosyć siły, aby wyrzucić ze 
SAvych granic SzAveda najezdnika. Gruba to
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nieprawda. Polska w tejże samёj epoce, po 
14 latach wojny, kontrybucji, niszczących prze­
marszów SzлvedóлY, Sasów, Moskali i własnego 
żołnierza, zdobyła się na ogólny i zwyciężki 
bój z niemniej licznpn, jak szwedzki, żołnie­
rzem Augusta II. РоЬ}4; Szwedów лѵ kraju 
nie był tedy jedynie wynikiem bezsilności i 
upadku ducha; Szwedzi są naówczas nie tyle 
nienawistnymi najeźdźcami, co raczej sj)rzymie- 
rzeńcanii Polski w walce jej przechv absolu­
tnym i szkodlbyym zachciankom Augusta П, 
a po raz pierwszy dalej trwalszymi i na dal­
sze czasy sprzymierzeńcami jej przeciw  ̂roszcze­
niom Mos^vy. Myśl tego naturalnego przy­
mierza także wtedy po raz pierivszy, choć nie­
jasno i niewyraźnie jeszcze rzucona. Nareszcie 
rośnie Polsce pod bokiem czwarty sprzymie- 
rzemec, w dawniejszych czasach dobrze znany, 
ale w obecnej chwili zapomniany potroszę 
W ę g i e r.

Za czasów Jagiellońskich bratał się często 
naród polski z Avęgierskim. W ęgry wyciągały 
nierzadko ręce do pobliskiej Polski, wchodziły 
z mą w sojusze, sprowadzały sobie z mój kró­
lów. Od czasu wygaśnienia rodu Jagielloń-
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skiego i za czasów religijnój reakcji katolickiój 
w Polsce po gorącem się chwyceniu reformy 
kościelnój, ostygł ten stosunek między obu 
narodami, w miarę jak się zbliżyły do siebie 
domy Wazów i HabsЪurgóлv i gdy naprzód 
Lissowczyki za Zygmunta III, a potem zw cięz- 
kie wojska Jana III, szły w pomoc dwa razy 
zagrożonym w swym bycie Eakuszanom, dał 
się miecz polski i W ę g r o m  лѵе znaki. Za cza­
sów раполѵапіа Augusta II odnowią się znów 
zapomniane to przymierze, aby trwać odtąd 
nieprzerлvanie. Książę Franciszek Kakoczy 
ucieka ,z niewoli austryackiej w Wieneriscb- 
Neustadt, chroni się w granice Polski, zyskuje 
pomoc panów polskich, jakoto: Sieniai^^skiego 
wojewody bełzkiego, elózefa Potockiego лvoje- 
wody kijowskiego, Kącldego generała artyleryi 
koronnej, wchodzi roku 1703 z cho rąg wi am i  
p o l s k i e m i  do W ęgier, i rozpoczyna ów 
wielld, ośmioletni bój przeciw dworowi rakuz- 
kiemu. W  ciągu całego tego czasu nie opu­
szcza go na chwilę pomoc Francyi i o ile to 
być może zajętćj bardzo własnemi sprawami 
Polski. Polskie chorągwie Zagwoysldego i Gru­
dzińskiego ruszają na Węgry лѵ pomoc Pako-
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czemu i jak współczesne pamiętniki powńadają, 
straszą Cesarskich bardziej, aniżeli eała siła 
Węgrów. 1711 kończą tę w^ojnę bitwa tren- 
czyńska i pokój szatmarski, a Kakoczy razem 
ze 8лѵут nieodstępn}nn towarzyszem Bere- 
czenyim, znajdują jeszcze po kilka razy go­
ścinne schronienie w granicach Polski.

Tak więc razem z przyczynami zew n ę­
t r zn e  mi niedoli i klęski, gromadzi opatrzność 
dziejowa w’’ epoce pierwszego Sasa i z ew n ę ­
t r z n e  środld ratunku i zbawienia Polski.

Nieubłagana kolej rzeczy dopełnia się tym­
czasem z dziwną fatalnością; siejba rzucona za 
Augusta II i przez Augusta II przynosi swój 
hojny plon. Po śmierci jego wola ogólna, na­
rodowa i wspierająca ją Francya prowadzą Le­
szczyńskiego na tron polski, ale ustawia pol­
ska już za przeszłego panowania zgwałcona, 
лѵоіа narodowca już raz upokorzona, Moskwa 
nauczona chodzić drogami polskiemi, dygni- 
tarstwo polskie nie oduczone brać pieniędzy 
i szachroлvać Rzpltą, a dzięki temu wszyst­
kiemu i dzięki gotowemu już naóлvczas spi­
skowi mocarstw ościennych na obsadzanie tro­
nu polskiego według wTasnej woli i potrzeby,



XXXII

zasiada na nim po upornej prawda walce drugi 
Sas. Za jego to panowania spotykamy się po 
raz pierwszy ze stronnictwem polskiem, prze- 
myśliwającem o reformie politycznej kraju i
0 wywróceniu ustawy dotychczasowej. Czarto­
ryscy pod wpł}^vem osobistej ambicyi i wra­
żenia, jakie absolutny tron króla francuzkiego 
sprawiał, przytem poparci niemało znajdującą 
odgłos w kraju książką Konarskiego 0  s k u ­
t e c z n y m  r a d  sposob i e ,  zryлvają sejmy, sta­
czają pod nazwą fami l i i  zacięte walki z par­
ty ą dworską i przemyśliwają o zrzuceniu z tro­
nu zaczynającego nabywać popularności króla. 
Po opanowaniu władzy najwyższej przez nich, 
ma się dopiero rozpocząć reformatorska pra­
ca dla ki*aju. Jak każda nieczysta ambicya ka­
rze się zwykle przez sлve Avlasne narzędzia, tak
1 za Czartoryskimi biegnie w te tropy gorżki 
zawód i upokorzenie. Śmierć Augusta III usuwa 
potrzebę gwałtu, przez który król miał tron 
tracić, ale nie cofa Moskali, którzy na ich we­
zwanie granice Polski wkraczają i wyborem 
przyszłego króla kierują. Koku 1764 koronuje 
Moskwa samą siebie w Polsce, kładąc koronę 
na głowę StanisłaAva Augusta. W  cóż się obró-
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ciły tedy reformatorskie zamysły Czartoryskich 
i poprawiaczów dawnej ustawy polskiej ? Jeżeli 
chcąc poprawiać Polskę, nie umieli nic lep­
szego uczynić, jak do niej wojska moskiew­
skie wprowadzać, natenczas byłoby pewnie le­
piej zostać .przy starym obyczaju, nie gardzić 
ciemną tłuszczą szlachecką i trzymać się jak ona 
popieranego teraz przez Francyę i popularne­
go już W' Polsce domu saskiego. Pównocze- 
cześnie zaś z tern wtargnieniem wojsk moskie­
wskich do Polski, zbiera się na jej zgnębienie 
druga, bodaj nie większa burza. Czas schyłku 
panowania Augusta Ш  jest zarazem czasem 
pierwszego, wpływowego wystąpienia encyldo- 
pedystów i filozofów francuzkich XVIII wieku. 
Kierunek ten anti-katolicki, a lepićj powie­
dziawszy i anti-chrześciański, szczytny wsza­
kże mimo to, śmiałem wystąpieniem лѵ obronie 
zdeptanych praw człowieka, OAvładnął opinią 
publiczną całej Europy, stał się wcale nie osta­
tnią potęgą w rzędzie państw europejskich, 
a królowie i książęta ówcześni nie zaniedbują 
starać się usilnie o przymierze jego.

Jakiż był stósunek tej nowćj potęgi do Pol­
ki? Nie potrzeba do\vodzić, że sąsiedni mo-
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narcliüwie, тіаполѵісіе Fryderyk П i Katarzy­
na II, już wtedy myśleli o zagarnieniu Polski 
i że im bardzo chodziło o to , aby ją cały 
świat w jak najgorszem świetle widział i upad­
ku jej nie żałował. Również nie potrzeba do­
wodzić, że bohaterowie światła i humanizmu 
ХѴШ wieku, nie byli koniecznie nie przy­
stępnymi pensy om, złotym tabakierom, or­
derom i wszelkim innym łakociom, jakich mo- 
narchoAvie na drażnienie próżności ludzkiej 
mają aż nadto. Prócz tego nie znali i nie 
starah się poznać ani ducha ustawy polskiej, 
ani jej dziejów, ani jej obecnego położenia, 
a z resztą czyż ich system sam przez się nie 
musiał Avejść w uparty konflikt z narodem, 
który w SAvym składzie miał przeważny ele­
ment teokratyczny, i rządził się Ayedług ich 
rozumienia oligarchiczne - szlachecką ustawą, 
wyłączającą chłopa i mieszczanina od udziału 
w obywatelstwie i pohtycznem życiu kraju? 
Polska katolicka i Polska szlachecka nie mo­
gła znaleść łaski u filozofÓAV XVIII лѵіеіш, 
a ponieAvai filozofowie i encyklopedyści rzą- 
dzą naówczas opinią publiczną, europejską, wi­
dzimy krótko przed r. 1772 Polskę okrzyczaną
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jako kraj barbarzyńców i Irokezów, jako przy­
bytek ciemnoty i idiotyzmu, którego zniszcze­
nia filozofia, Immanizm i potrzeba osAviaty wy­
maga. Fryderyk i Katarz}ma korrespondują 
grzecznie z filozofami francuzkimi, sypią im 
pensyami i orderami, puszczą raz poraź ironi­
czną wzmiankę o Irokezacli polskich, a filozofo­
wie piszą przeciw Polsce traktaty i listy, na­
trząsają się z jej cierpień i zabijają ją moralnie 
w oczach łatwowiernej Europy, a co gorzej 
i we własnych.

Tak jest rzeczywiście! Oświeceńsza klassa 
ludzi w Polsce, co odbiera wrażenia z zachodu, 
zna język francuzki a może i samych ency­
klopedystów, właśnie owi Czartoryscy, Po­
niatowscy i dwór ich, zaczynają wierzyć, że 
Polska to Irokezy, barbarzyństwo i ciemnota, 
i lYzdrygają ramionami na zabobonną i w sta-^ 
rych przesądach tkwiącą szlachtę. A właśnie 
cnota, rozum narodowy, uczciwość, zrozumie­
nie obowiązków względem siebie i kraju, tkwia- 
ły tylko i jedynie w tej praw’̂ da że ciemnej, 
ale większa prawda, że uczcbvej i poczuwają­
cej się do godności polskiej szlachcie. Podczas 
gdy reformatoroAvie sprowadzają Moskali, a en-
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cyklopedyści i dwór Stanisława Augusta spo­
glądają ze swej wysokości pogardliwie na Pol­
skę, widzimy szlachtę gromadzącą się W’ Barze 
i zawięzującą po staremu konfederacyę na obro­
nę granic Rzpltej i świętój wiary katolickiej. 
Porta podaje bratnią rękę temu narodowemu 
ruchowi, Francya nie wypiera się także s\vój 
tradycyjnej polityki, swego obowiązku i wspie­
ra jakokolwiek w^alczącą Polskę, Wojna лѵге 
po całym kraju, a naczelnicy nie mogą nie 
uderzyć ЛѴ struny, któremi zawsze zbaлvienie 
na Polskę spłyAYało. Matka Boska, królow^a 
korony polskiej, broni znów Częstochowy prze­
ciw Drewiczowi, jak ją kiedyś broniła przeciw  ̂
Molierowi, a nuncyusz papiezki udziela błogo- 
sławieńsBva drużynie Puław^skiego. Czegóż je ­
szcze wiedy było trzeba do ostatecznego zwy- 
cięztwa konfederacyi Barskiej ? Otóż sanivcyi ze 
strony prawoAvitej wiadzy w kraju! Stanisław 
August wraz z dygnitarstw^em polskiem w obo­
zie konfederatów; Stanisław August nie od­
stępujący na włos starej ustawy polskiej, dzie­
lący wszelkie zabobony i przesądy ciemnej tłu­
szczy szlacheckiej, oddający razem z nią kraj 
i siebie pod opiekę Chrystusow^ej Matki, byłby
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poruszył do głębi narodowe siły, z buntu prze­
ciw swej i Moskwy władzy, zrobił legalną woj­
nę przeciw Moskwie, wciągnął niewątpliwie 
Francyę i Turcyę a może i Austrye w otAvarte 
z sobą przymierze, a odebrał Prussom wszel­
kie pozory i wszelką pokusę ivyciągania kor­
donów zdrowia i zajmowania kraju polskiego 
niby to w obronie sлvojёj własnój osoby. Lecz 
gdzież tam o tern myśleć Stanisławowi Augu­
stowi i reformatorom! Podczas gdy konfederaci 
w imię dawnych ustaw polskich walczą pod 
opieką Matki Boskiej i spychają z murów świę­
tego grodu wdzierających się na nie Moskali, 
pisze Fryderyk satyryczną epopeję les Con-  
f ede r e s ,  śmieje się z głupiej szlachty polskiej, 
„którą Panna Marya swym spódnikiem zakry­
wa,“ i dowcipkuje razem z Wolterem i dAlem- 
bertem nad wysileniami i cierpieniami nieszczę­
śliwego narodu. StanislaAv August i reforma- 
torowie znajdują to wszystko wcale dowcipnem; 
żartują z konfederatów, zabobonó^w i przesą­
dów razem z encyklopedystami i Fryderykiem; 
dodają im, jak to mówią, niekiedy konceptu, 
litują się nad bezrozumnym oporem kontu- 
szowcóлv, a jedynemi poważniejszemi ustępami
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z życia Poniatowskiego, dwora jego i reforma- 
toroiv, jest wizyta Łllkaлvskiego w Warszawie, 
spacer nocny króla ku Marymontowń i szumna 
oda Naruszewicza na cześć ocalenia кгоіелѵ- 
skiego. Biedni konfederaci, do których obozu 
cnota i uczciwość polska się skryły, opuszczeni 
od świata i swoich; obrońcy niepodległości 
połskiej stają się po raz pierwszy rewolucyo- 
lustami!

Po pierwszym podziale, spostrzegamy na 
drodze wewnętrznej regeneracyi polskiej, po 
raz drugi reformatorów i to także reformato­
rów zostających pod wpływem wyobrażeń 
ХѴШ wieku, ale gdy Czartoryskimi powo­
dowała egoistyczna ambicya, jest widoczną po­
budką działania Andrzeja Zamojskiego, Stani­
sława Małachowsldego, Ignacego Potockiego, 
Kołłątaja i innych, dobro kraju. Uczciwy i 
nigdy nie grzeszący instynkt ogółu, szlachty, 
podaje z poŚAvięceniem własnych korzyści rękę 
ich usiłowaniom i obadwa zbaлvcze kierunki 
wewnętrzne, narodowe: reformatorÓAV i szla­
chty, łączą się w pospiesznie i niewykończenie 
rzuconem, ale cennem wszakże, bo według 
czasowych pojęć rozszerzającem ustawę dawnej
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Polski dziele, К ou s t  у t ue  у i 3 Maja.  Lecz 
równocześnie prawie, gdy ta głowa i ta dłoń 
Polski w zgodzie iść poczynają, dopędza swej 
szkaradnej mety zgangregowana od czasów 
Sasa pierwszego urzędowośó polska i oddaje 
siebie, a razem z sobą i Polskę w ręce obce. 
StanisłaAY August z Zabiełłami, Ożarowskimi, 
Rzewuskimi, Sułkowskimi, Raczyńskimi, Kos­
sakowskimi, Gurowskimi, Ponińskimi i któż 
tam wyliczy całą tę czeredę, mieli jeszcze dość 
władzy i dość czasu, aby kraj zostający odda- 
wna w ich sidłach i ulegający we wszystkich 
szczegółach zarządu wojska, skarbu, sprawie­
dliwości ich kreaturom, wydać bezbronny i 
związany Austryakom, Prusakom i Moskalom.

Płynące tymczasem pod tą zgniłą i zepsutą 
skorupą umarłej urzędowości polskiej., strumie­
nie zdrowia, siły i życia narodowego, nie prze­
stały się mimo wypadków roku 1793 i 95 to­
czyć coraz szerszym korytem aż do dni dzi- 
siajszych. Legiony, wojny napoleońskie, rok 
1831 i usiłowania późniejsze, są owemi wiel- 
kiemi drogoskazami coraz bliższego, daj Boże, 
celu, do którego spółeczność polska dąży.

Jednćm słowem: nie życie narodu polskie-
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go, bo naród polski żyć nigdy nie przestał, 
ale życie Kzeczypospolitej czyli państwa pol­
skiego przerAvanem zostało rozwinienićm się 
ostatecznem przyczyn, które opatrzność dzie­
jowa w jednej epoce pierwszego Sasa bądź to 
nagromadziła, bądź to po raz pierwszy objawiła. 
Żyjący naród przy dobrej woli i chęci, choć 
pozbaлviony niezbędnej do jego’ szczęścia for­
muły niepodległego pańsbra, może ją przy 
nastręczającej się sposobności zdobyć lub od­
zyskać, a przezorna Opatrzność zsełając na 
naród nasz czas próby, nie zapomniała mu 
w tymże samym czasie, kiedy mu niedolę go­
towała, zgotować zarazem i wskazać środków 
zbawienia. Wolną wolę korzystania z nich, 
jako i pracę nad ЛYewnętrznёm i moralnćm 
przygotowaniem się do tej wielkiej chwili, zo­
stawiła mu podobnież, jak ją według swych 
ргалѵ odAviecznych zostawia każdej istocie lu­
dzkiej na świecie żyjącej.

W Listopadzie r. 1854.



W S T Ę P .
Bezkrólewie po Janie Ш.

Smutne to były ostatnie chwile panowania Jana ПІ 
w Polsce. Naród coraz bardziej zapominał, że jego 
władzca ma na kartach swojego bohaterskiego żywota 
zapisane Podhajce, Chocim, Wiedeń, Żurawno, Par­
kany, a chował w daleko świeższej pamięci ciemniej­
sze strony jego panowania: chciwe zbieranie pie­
niędzy, nie zawsze szlachetne starania około wynie­
sienia swej rodziny, frymarczenie dygnitarstwami 
Rzeczypospolitej, jednem słowem wszelkie wady 
i postępki, jakie słuszniej daleko na karb królowej 
Maryi Kazimiry, aniżeli na słabego charakterem 
a słabnącego coraz bardziej i na zdrowiu króla walić 
należało. Po kilkakroó odz3rwały się głosy żądające 
^ożenią korony ze strony tego, który Polskę od 
^‘niebnego haraczu uwolnił i zachód jej dobrego 
^У'і dzielnością swej osoby i licznym szeregiem 
"̂'’'̂ }‘ięztw излѵіеіпіі. Prócz tego zatruwały i kło- 

rodzinne publiczną burzą zagrożonego króla. 
Królowa Marya Kazimira, kobieta chciwa, przewro­



tna , zmienna, do intryg skłonna, trzymała męża pod 
8лѵ§ wszechwładna ręka i gotowa była kłócić i mie­
szać spokój domowy za każdym razem, kiedyby się 
jej woli zadość nie było stało. Najstarszy syn króla 
Jakub, г0лѵіііе chciwy jak matka, przy tern miałkiej 
głowy a bodaj nie jeszcze mielszego serca, a obok 
tego wszystkiego pełen dumy, fałszyлvej ambicyi i 
chciwy раполѵапіа, zwodził nieustanne spory to 
z matką, to z ojcem, które ledwie co zagodzone, 
ciągle na nowo się wszczynały. Dwaj drudzy syno­
wie Jana III, Alexander i Konstanty, ludzie nie le­
pszej głowy jak starszy brat Jakub, choć uczciwsze­
go serca i sumienniejsi w postępowaniu, byli je­
szcze wówczas za młodzi, aby módz pocieszyć za­
kładającego szczęście na wyniesieniu potomst\va 
swego ojca, nadzieją osiągnienia tronu polskiego. 
Podobnie, jak pożycie starego króla, nie było zbyt 
szczęśliwe położenie Rzpltej.

Koniec wieku XVII jak w całej Europie, tak 
i w Polsce, nie był epoką cnoty i moralności publicznej. 
Jak dawniej wysokie urzędy wojskowe i cywilne były 
w Polsce ciężkim obowiązkiem i prawdziwem po­
świeceniem fortuny i osoby własnej dla dobra Rze­
czypospolitej , tak teraz stały się za przykładem re­
szty Europy dojną krową chciwości i interessu oso­
bistego. Psującemu się już samemu przez się wy­
sokiemu dygnitarstwu polskiemu zadało jeszcze cio" 
śmiertelny frymarczenie urzędami Sobieskiego a wł '̂ 
ściwiej poAviedziawszy panującej nad nim Maryi 
zimiry. Z małemi wyjątkami składała się, jak 
poniższe opowiadanie przekona, cała kłassa dy?V '̂ 
tarzów polskich około czasu śmierci Sobieskiego



z szachrajów i handlarzów własnego sumienia i ucz­
ciwości. Interess osobisty stał się jedyną, i Avyłączną 
pobudką ich postępowania w życiu publicziiem.

Zaraza ta roztaczająca się jak rak po ciele Pol­
ski, nie dotknęła przecież na szczęście właściAvego 
narodu ówczesnej Polski, ogółu szlachty. Szlachta 
nie odznaczała się już prawda polorem, nauką, 
a przedewszystkiem bystrością i rozumem politycz­
nym XV i XVI wieku, ale tego zaprzeczyć jednakże 
nie można, że jakkolwiek często błędnie, кіеголѵаІа 
się przecież w życiu publicznem względami dobra 
krajowego i sumiennem przekonaniem, i że to uczu­
cie publicznej moralności w szlachcie, zmuszało pa­
nów do zakrywania swych brudów jakiemikolwiek 
pozorami przyzwoitości.

Takie były zasoby moralne kraju. Obejrzyjmy 
teraz stósunki jego Avewnętrzne w ostatnim roku 
panowania Jana . III.

Na L i tw ie  wrzał spór między rodziną Sapie­
hów a szlachtą i duchowieństwem litewskiem. Sa­
piehowie, z których Jan Kazimirz był wielkim he­
tmanem litewskim, wojewodą wileńskim; Benedykt 
podskarbim; Michał syn hetmana koniuszym; Ale­
ksander wielkim marszałkiem litewskim, dopuszczali 
się korzystając ze swej poAvagi najrozmaitszych bez- 
praw'. I tak rozkładali żołnierza przechY wyraźnemu 
prawu po dobrach duchomiych i szlacheckich; ścią­
gali dokazujące po kraju chorągwie tatarskie; wy­
bierali i wybierać kazali bezprawne podatki, a nie 
rzadko pozwalali sobie szafoAvać i gardłem szlachty 
litewskiej.. Wszystko to wywołało u szlachty i du­
chowieństwa ogólne oburzenie, ściągnęło na nich



г. 1695 iiroczj’sta klątwę Konsta,Titego Brzostow­
skiego biskupa wileńskiego i zakłóciło na bardzo 
długie czasy spokój całej Litwy. Wszelkie пвііолѵа- 
nia ku zagodzeniu tych вроголѵ rozbijały się o na­
miętności jednego i drugiego stronnictwa.

W K o r o n i e  za to groził przy lada sposobno­
ści niezapłacon}^ od roku 1690 żołnierz konfederacya 
wojskowa, której klęski i niebezpieczeństwa Rzplta 
już za Jana Kazimirza aż nadto dobrze poznała.

K a m i e n i e c  od roku 1672 ciągłe w reku ture­
ckim, był jakby otwartą raną kraju, którą się co 
chwila zagony tatarskie we лѵпе^е jego w’̂ alily. Za- 
łoga polska w okopach świętej Trójcy pod Zwańcem 
nie mogła mimo wszelkiej baczności- zapobiedz czę­
stym i co rok nieomal powtarzającym się wyciecz­
kom Tatarów, którzy kraj aż pod Lwów pustoszyli 
i ludzi wraz z dobytkiem w jassyr uprowadzali.

Na odległej Rusi, w województwie bracławskiem, 
zajmoлvał hetman Palej z Kozakami dobra biskupa 
kijowskiego. Chwastów z przyległościami, i mógł 
każdego czasu ponowić sceny z czasów Chmielni­
ckiego i Doroszeńki.

P r y m a s e m  ówczesnym był Michał Radziejow­
ski, syn osławionego Hieronima, с/.іолѵіек zręczny 
i obrotny, ale przytem dumny, gwałtowny a co gor­
sza chciwy do podłości na pieniądze, kierujący się 
wyłącznie interesem swojej kieszeni i ulegający naj­
zupełniej wielce do króloAvej podobnej siostrze swej, 
Towiańskiej kasztelanowej łęczyckiej.

Dodajmy do tego ogólne zepsucie рап0лѵ i dy- 
gnitarzów polskich, skryte nurtowanie wpływu fran- 
cuzkiego i austryackiego po Polsce, a pojmiemy,



iż  było d o ś ć  elem entoAV sprzysieżonych n a  z g u b ę  i 

klęskę kraju, które z chwilą, śmierci Jana III tylko 
sposobności do wybuchu czekały.

A ta śmierć zbliżała się na nieszczęście coraz 
większemi krokami!

Król Jan cierpiał od łat kilku na wodną pu­
chlinę, kamień i suchoty. Skołatany równie na zdro­
wiu, jak trapiony niepoлvodzeniem publicznem, prze­
pędzał лviosnę roku 1696 w ulubionym Wilanoлvie. 
\Vszyscy przewidyAvali bliski koniec króla a kto- 
kohviek znał chciwość i niespokojnego ducha ro ­
dziny królcAYskiej i przewidywał co się лѵ jej łonie 
dziać będzie, namawiał go do zrobienia testamentu; 
lecz napróżno. Król zbijał pół poważnie, pół żar­
tami argumenta namawiających go panów a między 
iimemi odpowiedział Załuskiemu biskupowi płockie­
mu: „Czyż mnie ci po śmierci słuchać będą, którzy 
mnie za życia słuchać nie chcieli?

Dnia 2 Czerwca odbyła się w Warszawie rada 
senatu, na której między innemi pozwolono królowi 
odbyć podróż do wód hirschbergskich (dzisiajszych 
warmbruimskich) dla poratowania zdrowia, lecz na 
nieszczęście już Jan III z tej uchwały korzystać nie 
miał.

Dnia 17go Czerwca po południu siedział król 
w środkowej, dolnej, na ogród wychodzącej kom­
nacie AAdlanowskiego pałacu. Byli właśnie przy nim 
ks. Vota Jezuita, Polignac poseł francuzki, Załuski 
biskup płocki i SkopoAYski Reformat spowiednik jego. 
Wśród rozmowy z nimi uderzyła króla apopłeksya. 
Bezprzytomnego zaniesiono do łóżka, gdzie mu sta­
rania lekarza i otaczających osób przytomność wró-
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ciły, lecz mimo to już około 8mej wieczorem żyć 
przestał.

Jeszcze pewnie trup Jana III nie zastygł dobrze, 
kiedy najstarszy syn jego Jakub pędził konno w nocy 
do Warszawy i wstępu do zamku zażądał. Załoga 
będąca tutaj a składająca się z oddziału gwardyi, 
stała pod rozkazami Marka Matczyńskiego woje­
wody ruskiego, daлvnego i poufnego przyjaciela do­
mu Sobieskich, który Jakuba bez wszelkiego oporu 
na zamek wpuścił. Jakub korzystając z położenia 
rzeczy, kazał natychmiast załodze przysięgę wierno­
ści dla siebie składać i skarb ojcowski znajdujący 
się na zamku, pieczęciami лѵ. marszałka i podskar­
biego koronnego obłożyć.

Tak stały rzeczy, gdy dnia 18 Czerwca królowa 
i dwaj młodsi bracia Jakuba w towarzystme Zału­
skiego biskupa płockiego i Rafała Leszczyńskiego 
do Warszawy ruszyli, i niezważając na rozchodzące 
się już o postępowaniu Jakuba wieści, wstępu na 
zamek zażądali.

Jakub w nieszczęsnej jakiejś dla siebie chwili, 
nie zлvażając na okoliczności, na smutek matki i bra­
ci, na przyzwoitość wreszcie, którą wobec ludu 
warszawskiego zachoAvać należało, kazał zaniknąć 
bramę zamku przed rodziną sлvą i towarzyszącymi 
jej senatorami. Krok podobny nie mógł nie wywo­
łać ogólnego oburzenia*). Udało się wpraw^Jzie Ra­
fałowi Leszczyńskiemu i Załuskiemu biskupoAvi wojść 
na dziedziniec zamku i skłonić Jakuba do otAVorze- 
nia jego bram matce, braciom i przybyAvającemu

*) Załuski Epistolae Tom Ii str. 15 i 16.



wkrótce za nimi ciału ojca, lecz złe, które sie stało, 
odstać sie nie mogło, a Jakub tłumaczący się nie­
zręcznie iż dla tego zamek zajął, aby go matka, ode­
brawszy skarb о^солѵзкі, z sukcessyi nie wyłączyła, 
przepadł na wieczne czasy w opinii publicznej na­
rodu.

Prócz tego wysłał jeszcze Jakub tak do Żółkwi 
jak i do innych miejsc, gdzie się pozostałość po 
Janie III znajdowała, komisarzów sлvych, aby ją 
w jego imieniu zajmowali i pieczętowali, lecz uprze­
dził go już wielki hetman koronny,- który majętności 
zmarłego króla w imieniu Pzpltej wszędzie, gdzie 
się tylko znajdoAvala, straż poprzydawał.

Jakub tedy ze swego lekkomyślnego i nieuczci­
wego kroku prócz wstydu i utraty dobrego imienia, 
żadnej korzyści nie odniósł.

Napróżno usiłowali senatorowie, między którymi 
rodzina zmarłego króla лѵіеіи liczyła stronników i 
przyjaciół, pogodzić Jakuba z zagide\vaną matką. 
Кг01олѵа była nieubłaganą.

Wśród takich okoliczności odbył Avjazd sлvój do 
WarszaAvy ze strony Woli dnia 24 Czerwca około 
godziny czAvartej z południa, prymas Michał Radzie- 
joAvski, którego Aviadomość o śmierci królcAvskiej 
Av Radziejowcach, 7 mil od stolicy doszła. Prymas 
był tak długo, póki interess jego osobisty nie аа'сію - 
dził AV sprzeczność z przyAAńązaniem do Sobieskich, 
AYcale życzliAvym rodzinie zmarłego króla i usiloAval 
dla tego szczerze pogodzić Maryę Kazirnirę z Jaku­
bem, lecz i jego starania miały się rozbić o upór 
kroloAvej. Chcąc jednakże oszczędzić rodzinie kró- 
leAYskiej AYstydu, przyrzekł, iż AYprzód rady senatu
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zwoływać nie będzie, aż zgoda między matką, a Ja­
kubem stanie, bo nie ma zamiaru robić tak drażli­
wej зргалѵу przedmiotem narady senatorów.

Tymczasem wystawiono w zamku na widok pu­
bliczny ciało zmarłego króła. Wszystkich, którzy je 
ZAviedzali uderzało, że głowę pogromcy Turków za­
miast korony, czapka tylko pokrywała. Królowa bo- 
лѵіет obawiając się, czy udając obawę, aby Jakub, 
który już dał tyle dowodów bezrozumnej chciwości, 
nie ściągnął korony z głowy trupa ojcowskiego, nie 
pozAYoliła jej wyjmoAvać ze ZAvykłego schowania, aż 
dopiero prymas, wymógłszy na królewiczu uroczy­
ste przyrzeczenie, że się podobnego ŚAviętokradztwa 
nie dopuści, wyjął koronę ze skarbca i ozdobił nią 
w dniu 25 Czerwca martwe skronie bohatera лѵіе- 
deńskiego. Następnie złożono ciało królcAÂ ŝkie лѵ skle­
pie kościoła Kapucynów w WarszaAvie.

T y m c z a s e m  n ie  u s ta w a ły  b y n a jm n ie j sv fa ry  a v  ło ­

n ie  ro d z in y  k r ó le w s k ie j, a  p o n ie w a ż  p o trz e b a  k r a jo ­
w a  n a g liła , zAAmłał R adziejoAVski m im o  AA ŷżej Avspo- 
m n io n e g o  p r z y r z e c z e n ia , k tó re  d a ł krółoAvej i s tro n ­

n ik o m  S o b ie s k ic h , n a  d z ień  28  C z e r w c a  ra d ę  sen atu . 
S k o r o  się  ty lk o  senatoroAAÓe n a  z a m k u  zg ro m a d z ili,  
z a g a ił p ry m a s  p o s ie d zen ie  moAA^ą pochAvalna n a  cześć  

zm a rłe g o  k ró la . OddaAVSzy n a le ż n y  h o łd  z a s łu g o m  

J a n a  III, p r z y s tą p ił p ry m a s  i  zg ro m a d z e n i sen a to -  

roAvie d o  n a r a d y  n a d  o b e cn e m  p o ło że n ie m  i p o trz e ­
b a m i R z e c z y p o s p o lite j. N a p r z ó d  Avzieto p o d  rozw^agę 

lis t  Ja b ło n o A Y sk ieg o  k a sz te la n a  krakoAA^skiego, k tó r y  

ja k o  Avielki h e tm a n  kor. utAAÓerdzenia okopÓAv SA\dę- 
tej T r ó jc y  p o d  ŻAA^ańcem żą d a ł. U czyn iA vszy  za d o -  

s y ć  ż ą d a n iu  h e tm a ń s k ie m u , p r z y s tą p ił  se n a t d o  o są-
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dzenia sprawy Marka Matczyńskiego wojewody ru­
skiego, który jako komendant zamku \varszawskiego 
Avpuścił doń Jakuba, przysięgać mu na wierność i 
skarb ojcoAYski opieczetoAvać pozwolił. Właściwym ko­
mendantem zamku Avarszawskiego był starosta war­
szawski*), którą, to godność podÓAYCzas Krasiński wo­
jewoda płocki dzierżył i dla tego też główne poci­
ski na Matczyńskiego padały ze strony wspomnio- 
nego co dopiero senatora. Nie ma jednakowoż śladu, 
aby wojewoda ruski prócz tych wycieczek przeciw 
swej osobie inaczej i ostrzej był skarcony za swój 
postępek. Po ukończeniu tej зргалѵу wziął się senat 
do załat\vienia zatargów z nuncyuszem papiezkim. 
Rzecz ta zbyt zasługuje na UAvagę, abyśmy jćj ob­
szerniejszego nieco rozbioru poświęcić nie mieli**).

Już w roku 1671 za czasÓAY prymasa Prażmo- 
wskiego, chciał nuncyusz papiezki Mares cotti przy 
odjeździe do Wiednia, zostaAvić w Polsce, ze Avzglę- 
dów oszczędności jak poAviadał, internuncyusza Sar- 
tischi jako substytuta swego, zdając nań Avszelkie 
attrybucye nuncyatury. PrażmoAYski uważając inter­
nuncyusza (którym mógł być często i сулѵііпу) za 
osobę zbyt podrzędną do pełnienia oboAviązkÓAV nun­
cyatury; dalej mając Avzgląd i na to, że uznanie in- 
ternuncyatury i jurysdykcyi jej, przesądza prawom 
arcybiskupÓAY gnieźnieńskich dzierżących godność le- 
gatÓAY urodzonych***) ,  a nareszcie że wprowa-

*) Jan Ш działając niekiedy przeciw ustawom Rzplitej i tutaj 
je przestąpił, oddaj<ąc komendę zamku warszawskiego stronnikowi 
swemu Walczyńskiemu.

**) Załuski Epistolae tom II str. 2, 3, 35.
*•*) Są dwa rodzaje legatów papiezkich: 1) le g a tl  d a l i  seu  m iss t  

rzeczywiści posłowie papiezcy, 2) le g a t i  n a ti to jest dygnitarze ko-
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dzenie takiego noAvego pośrednika międzyRzpltę a pa­
pieża, powadze pierwszej ubliża, zaprotestował prze­
ciw піергалѵпут roszczeniom Rzymu. Za panowa­
nia Sobieskiego poAvtarzali nuncyuszowie kilkokrotnie 
usiłowania влѵе w tej mierze, doznawali jednako\voż 
zawsze niezłomnego oporu ze strony króla i senatu, 
który choć w znacznej części z duchownych złożony, 
umiał przecież z wszelka niepodległością strzedz go­
dności Rzplitej. Ażeby nareszcie raz na zaлvsze po­
łożyć koniec podobnym roszczeniom, uchwalił senat 
w Marcu roku 1696 za nuncyatury Santacroce’go, 
który chciał na miejsce swe substytuować internun- 
cyusza Grappi, że każdy prawnik polski, któryby 
uznał jurysdykcyą. internuncyatury w jakikolwiekbądź 
sposób; ma być skarany trzema miesiącami Avigzienia 
i karą pieniężną stu czerwonych złotych. Około czasu 
śmierci Sobieskiego przybył do IVarszaAvy nowy nun- 
cyusz papiezki Davia, który w kilku razach zaprzeczał 
królowi polskiemu prawa patronatu czyli obsadzania 
wakujących urzędów duchownych a windykował je 
dla papieża. Po zgonie królewskim prosił nuncyusz 
Davia senatu o posłuchanie. Senat mając na wzglę­
dzie przeszłość, postanoлvił na radzie sлvej z 28 Czer­
wca zgodnie z wnioskiem Rafała Leszczyńskiego wo- 
jeAvody łęczyckiego, że полѵепш nuncyuszowi odma­
wia się na tak długo posłuchania, aż spór o ргалѵо

ścielni, jak n. p. arc)biskupi i biskupi, do których godności sama 
przez się jest przywiązanę l e g a c y a  p a p i e z k a ,  a razem z nią jn- 
rysdykcya w s[)ra\vach kościelnych, odbywających się zwykle [>rzed 
sądem nuncyatury. Właściwym tedy zastępcą nuncyusza był jako 
le g a tu s  n a ti is  prymas a nie internuncyiisz; ztąd tez owo powstawa­
nie ze strony naszego duchowieństwa przeciw wprowadzeniu i uzna­
niu internuncyatury.
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patronatu załatwionym będzie, a dwór papiezki szcze­
rą. chęć uszanowania ргалѵ przynależnych Rzeczypo­
spolitej okaże ̂ ).

Tymczasem wszczęły się na dobre dawno prze­
widziane zatargi ЛѴ rodzinie królewskiej o sukcessyą 
po Janie III. Dla zrozumienia istoty tego sporu 
trzeba nam przejść pokrótce zasady prawa polskiego, 
co się tyczy sukcessyi małżonków po sobie.

AVedlug praw’a polskiego, dostawała żona, która 
wnosiła jakikolwiek posag, ze strony męża tak na­
zwaną op r awę  (reformatio), wyrównywającą лѵпіе- 
sionemu posagowi. Opra\vę tę Іоколѵаі zwykle mąż 
na dobrach ziemskich. W razie śmierci bezdzietniej 
żony, był mąż лѵіпіеп oddać wniesiony posag rodzi­
nie zmarłej; лѵ razie śmierci bezdzietniej męża, brała 
żona swój лvniosek a prócz niego miała jeszcze pra­
wo dożywocia na оргалѵіе. Jeżeli z małżeństwa były 
dzieci, to po śmierci jednego małżonka miał drugi 
ргалѵо dożywocia tak na wniosku jak na oprawie. 
Po śmierci i tego drugiego małżonka przypadał na­
turalnie cały majątek dzieciom. Co się majątku oj­
cowskiego tyczy, mogły w posiadanie jego pełnołe- 
tnie dzieci po śmierci ojca natychmiast wstępować. 
Tak stanoAviło prawo o majątku małżonków szla­
checkich. Inaczej nieco brzmiało co do stósunków 
majątkoлvych małżonków królewskich^*).

K r ó lo w a  dostaAval'a p o d o b n ie ż  opraAvę gA varanto- 

Avaną p rzez  se jm  i  lokoA vaną rÓAvnież n a  d o b r a c h  

z ie m sk ic h . OpraAvy tej n ie  było jednakoAVOż wolno 
ZAviększać nabyAA’-an iem  dóbr a v  c z a s ie  trAvania m a ł-

*) Załuski. Episloiae tom II sir. 35.
**) Załuski. Epist. tom U str. 42—46.
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żeństwa*), bo republikancld duch ustaw polskich 
nie był za zbytniem zbogacaniem króla i rodziny 
jego. Dalej traciła królowa po лYstąpieniu na tron 
prawo dożywocia na majatku mężowskim, jeżeli jej 
takowe maż przed лvstąpieniem na tron, przy za­
warciu małżeństwa według szlacheckiego obyczaju 
zastrzegł**). Cały spór tedy rodziny Sobieskich to­
czył się o to, że dzieci zostawiwszy matce w doży- 
лѵосіе oprawę postanowioną przez konstytucyą sej- 
толѵа z r. 1678***), natychmiast лѵ posiadanie ma­
jątku ojcoAvskiego wchodzić chciały, gdy tymczasem 
кг01олѵа i do dożywocia na dz iedz icznych dobrach 
męża pretensye rościła, opierając się mianowicie na 
tern, że jej Jan III przy zawieraniu małżeńska we­
dług k(5nstytucyi z roku 1523 ргалѵо dożywocia na 
majątku swym warолѵаі****). Prawnicy ze strony

*) Nam Constiłulio anni 1631 fol. 3 etc. etc. praeclusit viam ad 
acquirenda bona terrestria hereditaria. Załuski, Epist. tom II str. 43.

**) Inscriptiones vero advitalitatem continentes, ceciderunt eodem 
instanti, quo serenissiraa Regina, Regni suscepit diadema, quia prae- 
eminentiam altissiuiam per Coronae Regiae possessionem adepta est. 
Tamże.

*•*) Załuski, Epist. tom II str. 44. Patrz dalej: P r a w a  i kon­
s t y t u c j e  tom V str. 551, artykuł: O p r a w a  N a j j a ś n i e j s z e j  
K ró l  o w e j  J e j m o ś c i  Maryi. Oprawę Najjaśniejszej Jejmości Pani 
Małżonki naszej autboritate praesentis conventus postanawiamy: to 
jest 100000 zip. wiana, a drugie 100 tysięcy przy wianka w Koronie 
na Krzeczowie у Dybowie, na Tezewie, także na Brodnicy, a w W. X. 
Litew. na Połondze, Wiekszniach, tak jako in possessione teraźniej­
szego zostają dzierżawcy na Telszach у Obolnikach itd itd. Donum 
nuptiale Królowej Jejmci z Zup Wielickich i Bocheńskich 2000 czerw, 
złotych naznaczając itd. Królowa tych dzierżaw szczęśliwie zażywać 
ina, póki tylko Królową Polską zwana у w Polszczę albo w W. X. 
Lit. mieszkać będzie.

****) Dedi vindicias propositioni huic, advitalitatem authenticam 
legi, quainvis instigator regni tamquam in priyata fortuna inscriptam 
impugnaverit, quoniam reformatio (oprawa) per Comitia publica facta, 
illam tollere et annihilare videtur. Załuski, Epist. torn II str. 25.



królowej głównie się też na tem postanowieniu opie­
rali, gdy tymczasem w obronie prawa dziedzicznego 
dzieci, zdawała się mÓAvić konstytucya z roku 1631 
opieAvająca, że królowa może tylko rościć prawo do­
żywocia do oprawy przez sejm postanoAvionej a traci 
za to wszelkie pretensye do innych korzyści mają­
tkowych, jakie jej mąż przed wstąpieniem na tron 
zapewnił. Królowa Marya Kazimira tem mniej zaś 
jeszcze do dóbr mężowskich może rościć pretensyi, 
ile król Jan mając Avzgląd na przyszłość, przy wstą­
pieniu na tron r. 1674 wyraźnie sobie i sukcesso- 
rom swoim wyłączne posiadanie dóbr swych dziedzi­
cznych zastrzegł.

Wdała się nareszcie w tę sprawę Kzplta, której 
na zgodzie rodziny krółewsldej załeżało, naprzód 
w ten sposób, iż лѵіеікі hetman koronny wysłał do 
7jÓVk w \  kasztełana kamienieckiego z silną załogą i ze 
zleceniem, aby wysłańca Jakubowego, Stefana Po­
tockiego łowczego koronnego od wszelkich gwałto­
wnych kroków powstrzymał*), a następnie udali się 
prymas i biskup Załuski do króloT\̂ ej ofiarując jej 
ЛѴ imieniu Jakuba drogą zgody trzy miliony złpol. 
Кг01олѵа chciwa pieniędzy, żądała koniecznie czwar­
tego miliona w gotówce a lokacyi piątego na eko­
nomii szawelskiej, należącej do żony Jakuba księ­
żniczki neuburskiej. Kareszcie przecież zgodzili się 
tak królowa jak jej synowie na to, aby skarb po 
Janie III w Warszawie będący zrewidować, uporząd­
kować, gotowe pieniądze natychmiast między nich 
rozdzielić a klejnoty i dokumenta opieczętować aż 
do ostatecznego załatwienia sukcessyjnych zatargów.

*) Załuski, Epist. (ош li str. 36.
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Wyznaczył do tego senat: Witwickiego biskupa po­
znańskiego, Towiańskiego kasztelana łęczyckiego, 
Szczukę kuchmistrza koronnego i kanonika Suszy- 
ckiego. W pierwszych dniach Lipca o późnej już go­
dzinie, udali się wspomnieni mężowie do skarbca 
i wzięli się do wykonania zlecenia s\tego. Wtem 
staje wśród nich znany nam już Marek Matczyński 
лvojewoda ruski i przed opieczętowaniem pozostało­
ści królewskiej w imieniu Rzpltej, zabiera jako swą, 
własność kilka worków ze złotem, które, jak powia­
dał, przy opieczętoAYaniu skarbu przez Jakuba So­
bieskiego, przypadkowo wśród królewskich pieniędzy 
zostawił^). Krok ten rzucający na niego wątpliwe 
światło, pociągnął jednakże za sobą tylko protestacyą 
Andrzeja Lipskiego kasztelana sieradzkiego, a nie­
zmienna przyjaźń młodych Sobieskich dla Matczyń- 
skiego i szacunek, jaki mu biskup Załuski, podo­
bnież przyjaciel Sobieskich w listach влѵусЬ okazuje, 
każą się dorozumiewaó, iż Matczyński, jeżeli te pie­
niądze rzeczywiście Avłasnością jego nie były, zape­
wnie tylko ЛѴ interesie Jakuba i jego braci część 
skarbu ojcowskiego z ogólnego depozytu wyniósł.

Po uporządkowaniu i opieczętowaniu раріеіАлѵ 
i klejnotów, podzielili wspomnieni komisarze goto­
we pieniądze na cztery części, tak że każdemu z suk- 
cessorów zmarłego króla po 40303 dukatów przy­
padło * * ) .

Układy te, działy i narady trwały aż do 11 Li­
pca, dnia, w którym młodzi Sobiescy a za nimi 
i królowa do 20іклѵі się udali. Kasztelan krakowski

*) Załuski, Epist. tom II str. 48. 
••) Tamże.
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mający ze strony Rzpltej zlecenie strzedz zamku żół­
kiewskiego, wpuścił przecież do niego po niejakim 
oporze, w skutek przedstawień Małachowskiego wo­
jewody kaliskiego, synów Jana III. Po przybyciu 
królowej, nastąpiły 17 Lipca działy pozostałości znaj­
dującej się w Żółkwi. Każdemu ze synów dostało się 
100000 złotych czerwonych, królowej około 2000000 
złotych polskich^).

Zajścia poprzedzające te działy żółkiewskie, a rzu­
cające tak brzydkie światło na całą rodzinę Jana III, 
wywołały prócz wieści i bajek ustnych liczne pasz­
kwile pisane, z których mianowicie jeden, pod ty­
tułem: C o llo q u iu m  B e g m a e  c u m  P r i n c i p e  J a c o b o ^ * ) ,  

tak zręcznie a do tego z tak dokładną znajomością 
stósunkóлv w królowę i jej synów godził, że stron­
nik Sobieskich, biskup Załuski za rzecz stósowną 
uważał, osobną nań wygotować odpowiedź.

Tymczasem gdy sukcessoroлvie Jana III zwodzili 
te spory o jego pozostałość i zaczęli obiidzać prze­
ciw sobie niechęć narodu, która się później ich zna­
czeniu i powadze w kraju tak bardzo we znaki dać 
miała, rozesłał prymas Radziejowski uniwersały da­
towane z dnia 27 Czerwca, w których Avszystkie 
stany Rzpltej o śmierci Jana III zaAviadomil, do zgo­
dy, szanowania ргалѵ, zapłacenia wojska wzywał i roz­
poczęcie jurysdykcyi sądów kapturowych ogłosił. Za­
razem prosił prymas AVojewództw лѵ tych samych uni- 
Aversałach, aby składały podatki na utrzymanie woj­
ska koronnego, artyleryi koronnej i ufortyńkowanie 
okopów Świętej Trójcy i kilku miast mołdawskich,

*) Załuski, Epist. tom II str. 65 i 66.
**) Załuski, Epist. tom II str. 52.
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jakoto Kimpolungi i Sucza^vy, ponieważ kwarta z do­
chodu dóbr stołowych w żaden sposób na to wszy­
stko wystarczyć nie może. W tych samych uniwersa­
łach wyznaczył następnie prymas: 17 Lipca na dzień 
ogólny sejmików przedkonwokacyjnych; 20 Lipca 
w szczególności, na dzień sejmików ziemi oświęcim­
skiej, Zatorskiej i halickiej; 27 Lipca, na sejmik ca­
łego MazoAvsza i Podlasia w Warszaivie; ten sam 
dzień dla województAva malborskiego na sejmik 
w Sztumie. Sejm komvokacyjny zwołał zaś prymas 
na dzień 29 Sierpnia do Warszawy.

W pierwszych dniach Sierpnia zaczęły obiegać 
stolicę różne niepokojące wieści.

Z Litwy nadeszły nowe wiadomości o nieprzyja­
znych zajściach między Kryspinami a Janem Kazimi- 
rzem Sapiehą wojewodą wileńskim*). Z pod Lwowa 
nadeszła wiadomość, że niezapłacone wojsko już się 
вкопіепеголѵаіо lub lada chwilę skonfederowaniem 
grozi. Powoli zaczęły się też odzywać głosy przeciw 
kandydaturze Sobieskich, a powody ich przecimii- 
ków były tak uzasadnione, że im ówczesna opinia 
publiczna słuszności odmÓAvić nie mogła.

Wśród takich to okoliczności, przybyła na kilka 
dni przed rozpoczęciem sejmu konwokacyjnego a po 
ukończeniu działów лѵ Żółkwi, królowa Marya Ka- 
zimira do Warszawy. Niezwykła to rzecz była, aby

•) Rodzina Kryspin-Kirszenszteinów pochodząca z rodu mie­
szczańskiego z Królewca, wyniesioną została przez Jana III do naj­
wyższych zaszczytów na Litwie jakby na przekorę domowi Sapie­
hów, którzy jak na całą nizszą szlachtę, tak i na Kryspinów z lekce­
ważeniem spoglądali. Dwaj bracia Kryspinowie, biskup zmudzki 
i kasztelan witebski stawali tedy w znanym sporze Sapiehów zawsze 
po stronie szlachty.
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лѵ6.олѵа po zmarłym królu лѵ czasie sejmu konwo- 
kacyjnego zjeżdżała do stolicy. Dla uniknienia ła­
twych do przewidzenia intryg, mogących wpływać na 
wybór p r z y s z ł e g o  króla, starano się zawsze usu­
wać całą rodzinę p r z e s z ł e g o  z miejsca narad sej- 
толѵусіі. Dla tego też udali się i teraz senatorowie 
do króloлvej z prośbą, aby do Pruss lub na Ruś 
wyjechała. Prymas, Załuski biskup płocki, Domi­
nik i Karól Radziwiłłowie, jeden kanclerz, drugi 
podkanclerzy litewski, wszystko to nalegało na kró- 
lowę, aby nie występowała przeciw zлvyczajoлvi 
uświęconemu prawem i słusznością, lecz napróżno. 
Nie zważając na żądania senatorów, postanowiła 
zostać.

Niewczesny krok ten królowej i postępowanie Ja- 
kóba pomnażały nieustannie liczbę nieprzyjaciół So­
bieskich i śmiało powiedzieć można, że jedyną przy­
czyną, dla czego poszli w poniewierkę u narodu i 
dla czego nie zajęli tronu po dzielnym swym ojcu, 
była ścigająca ich z nieubłaganą fatalnością niego- 
dziwość Maryi Kazimiry, natrętne darcie się do ko­
rony, chchvość pieniędzy, a wreszcie nieszanowanie 
ustaw krajowych, co ze strony panującego i ro- 

ЛѴ Polsce nigdy nie popłacało. Głosy 
przechv nim, jeżeli już dość liczne między senato­
rami, zaczęły być ogólnemi między szlaclitą.

Instrukcye dane na sejmikach posłom лѵуЬгапут 
na sejm komvokacyjny, żądały wszystkie, bez wy-- 
jątku, jak najprędszego oddalenia królowej i kró­
lewskiej rodziny z Warszawy.^) W razie gdyby

*) T e k a  P o d  o sk ie g o  (Poznań, nakładem księgarni N. Ka­
mieńskiego r. 1854) łom I str. 4. Instrukcja dla posłów województwa

2
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królowa nie ustąpiła, mają розіолѵіе wstrzymać si§ 
od obrad. Dalej żądały sejmiki śledztwa o przenie- 
лvierzellie skarbu królewskiego, wykupu przez Kpite 
dóbr nabytych przez zmarłego króla i oddalenia 
z Warszawy posłów zagranicznych mocarstw przez 
czas sejmu konwokacyjnego.

Takie były żądania ogólne sejmików. Dążenia­
mi swemi prowincyalnemi odznaczył się w szczegól­
ności sejmik województwa jVlalborskiego, odbyty 
w Sztumie dnia 24 Lipca. ’ Tutaj postanowiono na­
przód podatki ziemskie na wojsko i żądano dalej 
utwierdzenia Elbląga, Malborga, Pucka i wyznacze­
nia dla miast tych komendantów osobnych. Na­
reszcie, co najważniejsza, Avymagał sejmik Sztumski,- 
aby Avszystkie urzędy tak świeckie, jak duchoAvne 
\vedlug odwiecznych praw pruskich, tylko przez ro- 

. doAvitych mieszkańcÓAY Pruss zajmoAvane były. Prócz 
tego żądały wojeAvództAva pruskie wykupu przez lipltę 
księstw lauenburskiego i butoAvskiego, które elektor 
brandenburski dotąd av zastaAAue trzyma. Inne pun- 
kta instrukcyi tej miały po AAdększej części ulatAvienie 
handlu pruskiego na AYzgiędzie *).

Wśród ta k ic h  o k o lic z n o ś c i z je c h a li się d o  ЛѴаг- 
s z a w y  n a  se jm  konAAmkacyjny p o s ło w ie ,  z g o d n i m ia ­

n o w ic ie  AV n ie c h ę c i saâ ó] d la  króloAvej i r o d z in y  

z m a r łe g o  k ró la .

ruskiego (punkt I, IV i VIII) uchwalona na sejmiku w Sądowej 
Wiszni 27 Lipca. Tamże i instrukcja dla posłów województwa Ka­
liskiego i Poznańskiego uchwalona na sejmiku w Środzie 27 Lipca 
siion. 29.

’) Geschichte der Lande Preussen Polnischen Antheils unter 
dem Könige August dem zweiten von Gottfried Lengnich. Danzig 
1755. Dükiimenta str. 4—12. Załuski, Epist. tom И str. 71.
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Sejm konwokacyjny rozpoczął się 29 Sierpnia 
uroczystem nabożeństwem w kościele św. Jana, pod­
czas którego celebrowali Witwicki biskup poznański 
i Popławski biskup inflantski. W czasie nabożeństwa 
zaszła drobna na pozór okoliczność, która wszakże 
zbyt dobrze charakteryzuje usposobienie ówczesnej 
szlachty, ażebyśmy ją milczeniem pominąć mieli. 
W kościele, przed ółtarzem głównym, wystawiono 
prymasowi niewiadomo czy na jego własny czy 
na czyjkobviek inny rozkaz, baldachim, jaki tylko 
królowi wystaлviać się zwykło. Pretensya po­
dobna Radziejowskiego rozgniewała podejrzhwą i 
czujną na prawa swe szlachtę. Jerzy Lubomirski 
podczaszy koronny udał się natychmiast do prymasa 
i zaprotestował przeciw лvystawionemu baldachimo- 
ЛѴІ. Ksiądz Gołębiowski, niepospolity swego czasu ka­
znodzieja, nie zaniedbał wstępując na kazalnicę ode­
zwać się względnie do obecnych okoliczności sło­
wami zgody i pokoju do zagniewanych posłów, lecz 
wszelkie usiłowania kaznodziei nie uchroniły Radzie- 
joлvskiego od noAvej burzy za wejściem sejmujących 
do sali obrad na zamku.

Pytany tu poлvtórnie o znaczenie owego balda­
chimu, tłumaczył się prymas ргалѵаті kościelnemi 
i przepisami w ceremoniale rzymskim, Avedług któ­
rego wystawienie takiego baldachimu nie sprzeciwia 
się b}Tiajmniej ani słuszności, ani dotychczasowym 
w tej mierze zwyczajom. Skończyło się jednakże na 
tóm, że prymas ustąpił. ZaledAvie załatwiono tę 
sprawę, aż druga, podobna zwlekła znów obrady 
nad dobrem publicznem. Słuszka wojewoda połocki 
i Unichowski Avojewoda trocki, wnieśli przed sejm

2 *
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zwadę Kryspinów z Sapiehami i dopiero przekłada­
nia^') innych lepiej mdzących posłów zdołały ich od 
tego wstrzymać, aby rozwodzeniem prywatnych waśni 
czasu przeznaczonego sprawom publicznym nie mar- 
полѵаіі. Nareszcie przystąpiono do wyboru marszał­
ka, przy czem znów wszczęły się zacięte spory mię­
dzy posłami. Wielkopolanie chcieli wybrać mar­
szałka z pośród siebie; Małopolska pragnęła go za 
to z grona sлvoich posłów. Wśród Avrzących nad 
tym przedmiotem sporów, wchodzi do izby z powsze- 
(hnem zadzhvieniem obradujących, Witлvicki biskup 
,poznański w orszaku кІегукЬлѵ niosących świece i 
zabiera się skraplać święconą wodą posłów, aby z nich 
wypędzać ducha niezgody. Mimo uszanowania dla 
godności biskupiej zdziwiło jednakowoż i rozgnie­
wało niepomału posłów śmieszne wystąpienie bisku­
pa poznańskiego. Zaledwie też z całym przyborein 
sw^im próg izby przestąpił, przywńtały go nieko­
niecznie przyjazne okrzyki zgorszonych posłów, tak 
że nie czekając co go dalej spotka, czem prędzej się 
wyniósł. Po tej krótkiej przerwie zaczęli posłowie 
znowui dalej radzić nad wyborem marszałka^*). 
Szczuka referendarz koronny uczynił wniosek, aby 
dla łatwiejszego rozwiązania obecnej trudności sejm 
obecny jako konfederacyą uważać lub bez względu 
na tak zwianą alternatę laski tego marszałkiem 
obrać, kto będzie miał za sobą głosy całej izby. 
Wniosek ten jednakowoż upadł w skutek oporu 
posłów lite wąskich Nie uradzi ŵ -szy tedy nic
stanowczego i nie obrawszy marszałka, rozeszli się

*) Zuluski, Epist. tom II str 76.
**) Zalii.ski, Epist. tom II sir. 77.

**’) Tamie.
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ровіолѵіе do SAvycli gospód późno wieczorem, w so­
botę 29 Sierpnia. Dnia następnego dla niedzieli i 
w poniedziałek 31 Sierpnia wcale posiedzeń nie 
było. Dnia 1 Września dopiero rozstrzygnęło się za 
staraniem kilku posłów łitewskicłi współzawodnictwo 
Wuełkiej i Małej Połski na korzyść ostatniej, a mar­
szałkiem izby posełskiej został obrany Stefan Hu- 
miecki рпіколѵпік artyleryi koronnej, poseł z wo- 
jewództлva podołskiego.

Natychmiast po dokonanym wyborze marszałka 
Avysłano Dzieduszyckiego Starostę żydaczowskiego, 
Iłowskiego cześnika płockiego i Ogińskiego wojewo- 
dzica mścisłaлvskiego z izby poselskiej do senatu, 
aby go o tym Avypadku zawiadomić, poczem się znów 
kilku senatorów do izby poselskiej udało, aby mar- 
szalkoAvi godności nowej, posłom szczęśliwego лѵ}̂ Ьо- 
ru powinszować.

Teraz dopiero rozpoczęły się przecież Avłaściwe 
działania sejmu, choć posiedzenia z 3 i 4 Września 
spełzły jeszcze na różnych mniej лѵагпусіі, prywa­
tnych sprawach.

Wśród tego nadeszła do W ârszaAvy i sejmu wia­
domość o skonfederowaniu się лvojska koronnego 
na Rusi. Tak posłów jak senatoróлv przeraziła nie 
mało y v ie ś6  o rokoszu wojska, bo z dawien dawna 
pamiętano, że jeżeli Rzplta od postronnych nie­
przyjaciół wiele ucierpiała, to klęski Avyplywajace 
z konfederacyi ojczystego żołnierza, najdotkliwiej 
zawsze bezpieczeństwo kraju narażały. Pod лѵріу- 
wern tego wrażenia Avydał Radziejoлvski uniwersały 
wzywające szlachtę do poskromnienia rokoszu ja- 
kimkołwiekbądź sposobem.
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Sejm tymczasem szedł w swych czynnościach re­
gularnym biegiem.

Dnia 7 Września połączyła s i ę  izba poselska 
przy zachoлvaniu zwykłych formalności z izbą sena­
torską. Po wejściu posłów do senatu, miał przewo­
dniczący im marszałek Humiecki mowę pełną poró­
wnań ze starożytnej historyi, w której naprzód żal 
nad śmiercią Jana III wyraził, a dalej bezpieczeń- 
8Ілѵо i dobro Rzpltej pieczy senatorów poruczał*).

Pierwsza spraAva nieledwie, od której połą­
czone izby czynność swą rozpoczęły, był pobyt 
królowej w Warszawie. Najzaciętszym z posłów  
okazywał się przy naradzie nad tą sprawą Mostow­
ski podkomorzy płocki, a wszyscy niemal dzielili 
jego usposobienie. Mimo nalegania posłÓAV, nie kwa- 
pili się jednakoAVoż zbytnio senatoroAvie z Avydale- 
niem królowej, bo Aviększość ich sprzyjała jeszcze 
naÓAYczas rodzinie zmarłego króla. Prymas mia­
nowicie ujęty obietnicą 50,000 talarÓAV przez Jaku­
ba , dla którego Sobieska znÓAV Avtedy przez 
chwiloAvy kaprys rolę czułej matki odgryAvac po­
częła***), był jej gorliAvym poplecznikiem.

Tego samego dnia, av którym połączone izby, 
poselska i senatorska spór o pobyt Sobieskiej av War­
szawie Aviodly, Avjechal do stolicy av licznym orszaku 
domoAvego żołnierza, sług i przyjaciół, Jan Kazimirz 
Sapieha AVojeAVoda AAMeński. Wiadome już nam zaj-

*) Załuski, Epist. tom II str. 79.
'* )  Korrespondtmcya między Ludwikif^m XIV a Polijęnacem z rę- 

kopismii będącego własnością Leonarda Chodźki; list Polignaca z 17 
Lipca 1696.

***) Tamże, list Polignaca г  27 Sierpnia 1696.
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ścia między Sapiehami a szlachtą, i duchowieństwem 
litewskiem. Monarchiczny nieledwie przepych, z któ- 
]‘ym woje\voda wjazd do Warszawy odpraлvił, dodał 
nowego życia tej niechęci, która się później w jawną 
i nieubłaganą nienawiść zamienić miała.

Dnia 8 Września nie о0Ьулѵа1 sejm z przyczyny 
święta narodzenia Matki Boskiej posiedzenia.

Za to udali się dnia tego o godzinie Sinej wie­
czorem posłowie wielkopolscy na zamek, aby wy­
nurzyć królowej swój żal nad śmiercią zmarłego 
małżonka. Na ich czele stał 19 letni naówczas syn 
liafała Leszczyńskiego, Stanisław starosta опоіаполѵ- 
ski, który wystąpił z treściwą i zastósowaną do oko­
liczności mową*).

Dnia następnego obradowali розіолѵіе ziióay nad 
pobytem królowej i rodziny królewskiej w Warsza­
wie, a 10 Września dawali audyencye różnym po­
słom. Najpierwej stanął przed połączonemi izbami 
poseł moskieAYski, który Rzplitę o zwycięztwie sivego 
pana nad Turkami w Azowie zaлviadonliał, a dalej 
w imieniu cara się uskarżał, że mimo ustąpienia Ki­
jowa i Czernichowa w pokoju andruszo\vskirn z roku 
1686, zmarły król w liście swym do cara tytuły 
księcia kijowskiego i czernichoAvskiego opuścił. Na­
stępnie dał sejm posłuchanie Aleksandrowi Jabło­
nowskiemu chorążemu koronnemu, Avyslaiicowi tej 
części AYojska koronnego, która, się nie skonfedero- 
Avała. Jabłonowski wynosił лѵ moAvie pełnej prze­
sady i zarozumiałości**) zasługi żołnierza, który

•) Załuski, Epist. tom II str. 82. 
'*) Тангле sir. 84.
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mimo długiej i Aviernej służby nie лv5шagrodzony, 
wytrwał przecież niezmiennie w obowiązkach i лѵіег- 
ności dla Rzeczypospolitej. Sejm jakkolwiek czując 
niestosowność июлѵу i лvystąpienia Jabłonowskiego, 
uznał jednakże zasługę tych, którzy mimo złego przy­
kładu towarzyszów broni, pozostali лѵіегпугпі obo­
wiązkom i odpowiedział mu przez marszałka, wyra­
żając wdzięczność i uznanie. Równocześnie gdy sejm 
dziękował jednej części wojska za okazaną Avierność, 
zaAvezwał kasztelana krakowskiego, aby drugą, która 
podniosła rokosz, uspokoić się starał.

Dnia 12 Września stanęli przed sejmem posło­
wie wojska litewskiego, лѵ których imieniu Ogiński 
podczaszy litewski przemówił. Po odpowiedzi mar­
szałka i ukończeniu posłuchań, rozpoczęła się na 
nowo зргалѵа pobytu- królowej w Warszawie. Mel­
chior Gurowski kasztelan gnieźnieński i Olizar po­
seł AYołyński, zabierali z kolei głos przeciw dłuższe­
mu pobytowi Sobieskiej w stolicy. Rastępnie лѵу- 
stąpił nader gwałtownie Michał Kordysz podczaszy 
bracła.AYski, który się odezwał: „że z izby posiedzeń 
Avychodzi i tak długo do niej nie powróci, dopóki 
кг01олѵа ЛѴ Warszawie bawić b ę dz i e . Kr o k  ten po­
ruszył posłów tem bardziej, że nie było prawie mię­
dzy nimi nikogo biorącego лѵ obecnym sporze stronę 
лvystępującёj bezprawnie кгЬІолѵе]. Роглѵаіі się tedy 
z miejsc swych i zabrali ku лл"yjściu розіолѵіе, tak 
że prymas miał zaledлvie czas zapytać ich jeszcze, 
na kiedy nuncyuszoллń Davia posłuchanie лvyznacza- 
ją? Sapieha AvojeAvoda wileński chciał mu go cał­
kiem odmówić; biskup Załuski odezAvał się na to 
za przypuszczeniem nuncyusza, a Avśród tego sporu
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między obu senatorami wyszli posłowie z izby, od- 
roczając posiedzenia do 15 Września*).

Dwóch dni wolnych od posiedzeń, starał się użyć 
Szczuka referendarz koronny, chodzący wóлvczas 
zabiegle około dobra krajowego, do pogodzenia 
Feliksa Potockiego wojewody krakowskiego ze Sta­
nisławem Jabłonoлvskim kasztelanem krakowskim, 
którzy już oddawna z sobą powaśnieni byli; lecz 
gdy mimo dobrej chęci rodziny Potockich trudno 
było sprowadzić kasztelana krakowskiego biesiadu­
jącego u Słuszki kasztelana wileńskiego, spełzły za­
biegi Szczuki na niczem.

Następne posiedzenie sejmu odbyło się 15 Wrze­
śnia. Zaraz z początku jego szemrano na prymasa, 
iż się spóźnił na posiedzenie, co mu tern bardziej sej­
mujący za złe brali, że dzisiaj miał stanąć przednimi 
Popiel, wysłaniec skonfederowanego wojska**).

Nie od rzeczy będzie powiedzieć słów kilka dla 
dokładniejszego zrozumienia tej sprawy o obecnej 
konfederacyi wojskowej.

Jak w innych niezwykłych okolicznościach tak 
też teraz zaAviązało wojsko w dniu 3 Września, 
w obozie pod Lwowem konfederacyę czyli zAviązek, 
na mocy którego każdy jego członek posłuszeństwo 
obranemu marszałkowi i innym władzom konfede­
racyi zaprzysięga a Rzpltej na tak długo je wypo­
wiada, ażby żądaniom лvojska zadosyć uczyniła. Co 
się tyczy obecnej konfederacyi, to cokolwiekby się 
przeciw podobnego rodzaju rokoszom powiedzieć

*) Załuski, Epist. tom II str. 89, 
*) Tamże str. 90.
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dało, trudno jednakże żądaniom żołnierza po wię­
kszej części słuszności odmówić. Czyjem zaś dziełem 
samo zawiązanie konfederacji było, trudno rozstrzy­
gnąć, choć najprawpodobniej można o to podejrzy- 
wać burzącą wszystko i wszędzie królowę.

Marszałkiem konfederacji obrano Bogusława Ba­
ranowskiego towarzysza z chorągwi Feliksa Potockie­
go Avojewody krakoAVSkiego; sędzią wojskoAvym Jarzy­
nę toAvarzysza z chorągwi Krasińskiego wojewody pło­
ckiego; pisarzem konfederacji Czechurskiego towa­
rzysza z tejże samej chorągAAu. Natychmiast po za­
wiązaniu konfederacji i wyborze Avładz konfedera- 
ckich, wydał BaranoAVski pod dniem 3 Września uni- 
Aversaly*), w których wzywał wszystkich żołnierzy 
wojska koronnego, aby do konfederacji przystępo­
wali, do SAVoich choragAvi się gromadzili, a miano­
wicie ażeby się nikt w imieniu konfederacji gAvałtów 
nie dopuszczał. Po wygotoAvaniu uniAversałów, przy­
sięgło skonfederoAvane AA’'ojsko na posłuszeństwo do- 
AYÓdzcom i władzom konfederackim i na wzajemne 
wytrwanie przy spraAvie konfederacji, ażby Rzplta 
żądań wojska nie zaspokoiła. Dalej zaprzysięgli kon­
federaci, że z żadnym nieprzyjacielem Rzpltej Aviązać 
się nie będą i że się nie oddadzą na usługi żadnej 
osoby prywatnej, a nareszcie że się zastósują do 
sejmików wojewódzkich i instrukcji całej Rzpltej. 
Po wykonaniu przysięgi na wyżej wymienione pun- 
kta, spisały władze konfederacji dziesięć żądań, które 
wspomniany poseł Popiel pod przysięgą, że swego 
zlecenia Aviernie dopełni, sejmowi konwokacyjnemu

*) Załuski, Cpist. (om II str. 101.
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miał przedłożyć. W instrukcyi danej swemu лvysłań- 
cowi żądało wojsko skonfederowane *) :

1) przywrócenia do daAvnych godności i do da­
wnych praw t o w a r z y s z ó w , którzy z nich co­
raz Avięcej tracą. Zarazem prosiło wojsko, aby cho- 
rąg\vie miały ргалѵо obierania sobie poruczników 
z kandydatów podanych przez rotmistrzów;

2) wypłacenia zaległego żołdu tak swego jak 
obcego autoramentu żołnierzowi;

3) przywrócenia dawnej hiberny**^) w całej roz­
ciągłości, ponieważ s i ę  dziać zwykło, iż komisya 
rozdająca żołd wojsku, z podatku przeznaczonego na 
hibernę, płacącym go często bardzo de f a l ko w a ł a  
czyłi opuszczała.

Pod tym samym punktem żądało wojsko pensyi 
dla wysłużonych żołnierzy i zwrócenia wszystkich, 
dość znacznych defektów, mianowicie ze strony Cza­
ckiego starosty włodzimirskiego.

4) Sądu osobnego dla siebie i spraw swoich.
P i ą t y  punkt zawierał prośbę, aby wojsko Rze­

czypospolitej mogło cośkolwiek otrzymać ze summ 
przeznaczonych dlań przez ojca śлv. a dalej skargę na

*) Załuski Epistolae tom II sir. 96.
**) C u m m ilito n e s , t o w a r z y s z e ,  szlachta służąca konno w cho­

rągwiach polskiego autoramentu, mieli w czasach dawniejszych nie 
tylko prawo radzenia w obozie nad sprawami wojska, ale prócz 
tego mogli także zasiadać w sejmach, sejmikach i głosować jak wszy­
stka inna szlachta. Z biegiem czasu jednakowoż poszły te prawa 
towarzyszów w zapomnienie, tak ze przestali brać udział podczas 
służby wojskowej w sprawach nietyczących wojska. Żądanie kon­
federatów zmierzało więc do tego, aby towarzysz służący wojskowo 
zachował wszelkie prawa szlachcica cywilnego.

***) H ib e rn a , żołd dawany wojsku prócz zwykłego, na zimę, z dóbr 
królewskich i duchownych (subsiditim charitativum). Lengnicb iu s  
p u b lic u m  tom 11. str. 435,
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podskarbich, że zawsze wojsku z krzywdą towarzy- 
szÓAv i dobrze zasłużonych żołd wypłacają.

Po s zós t e  uskarżali się żołnierze, że gdy po 
kampanii Aviedenskiej tylko assygnacyami hetmanoAV 
zaspokojeni, na konsystencyach sami sobie radzić 
byli Zniewoleni, później na zwrócenie tego, co wzięli, 
wskazani zostali. Tę pretensyę chętnie jednakowoż 
Rzeczypospolitej darują.

P o  s i ó dm e ,  prosiło wojsko cudzoziemskiego 
autoramentu, aby każdy żołnierz z jego grona, po­
dług sлvych praw лvojennych był sądzony i aże­
by nie prywatni słudzy hetmanów, ale ich oflice- 
rowie odbierali dla nich żołd i wszelką inną na- 
leżytośó.

P o  ósme żąda wojsko aby spis towarzyszów 
według dawnego obyczaju pisarz polny, a nie kto 
inny, sporządzał;

po dzieлviąte,  aby wykupu za jeńców nie za­
bierał hetman, lecz ten, kto ich wziął do niewoli.

Po d z i e s i ą t e  nareszcie stanoAviło skonfedero- 
wane wojsko, że tylko posłowie z powyższą instru- 
kcyą jadący, mogą być uważani przez sejm za rze­
czywistych wyobrazicieli jego woli.

Marszałek Humiecki wysłuchawszy tych żądań, 
przedłożonych sejmowi przez posła wojskowego Po­
piela, odpowiedział mu, że Rzplta będzie miała 
wzgląd na wojsko i z pewnością wszystkie jego słu­
szne wymagania zaspokoi.

Po wyjściu posła konfederatów z izby posiedzeń, 
zabrał głos biskup Załuski, wskazując na niebezpie­
czeństwa grożące Rzpltej z rokoszu i na potrzebę 
zaspokojenia burzącego się żołnierza.
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Sejm uznawszy лѵ myśl Załuskiego, jak wielkiej 
troskliwości ze strony Rzpltej sprawa wojska wy­
maga, wysadził do jej rozpoznania i załatwienia ko- 
misy§ składającą, się z senatorów i posłów, która 
razem z trybunałem radomskim, rozstrzygającym 
Avszelkie sprawy wojskowe, konfederacyę uspokoić 
i rozwiązać miała. Ze senatorów zasiadali w tej ko­
misy!: Załuski biskup płocki, Stanisław Małachow­
ski wojewoda kaliski, Marcin Cliomętowski wojewoda 
bracławski, Melchior GuroAvski kasztelan gnieźnień­
ski i Pac kasztelan lubelski; z posłoлv: Dunin AVoj- 
ski sandomierski, Wapowski chorąży sanocki, Mą- 
czyński starosta wieluński, Zboiński podkomorzy 
dobrzyński, Aleksandrowicz marszałek grodzieński 
i Pociej podkomorzy brzesko-litewski.

Po лvyborze komisyi wojskowej, przeszedł sejm 
na dawną sprawę, której dotąd najAvięcej czasu po­
święcił, to jest na sprawę pobytu królowej w War­
szawie. Łatwo pojąć, że upór królowej rozdrażnił 
jej przeciwnikÓAV. Kordysz znany nam już przeci- 
лѵпік królowej, wróciwszy na dzisiejszą sessyę do 
izby, odezwał się w wyrazach dotkliwych i obraźli- 
wych przeciw Maryi Kazimirze,

Stamirowski poseł ziemi halickiej broniąc jej, 
użył względem Kordysza podobnież wyrazów nie zbyt 
pochlebnych. Jedni po drugich przemawiali bądź 
to za królową, bądź przeciw królowej, aż naresz­
cie prymas, który jak nam wiadomo, nie należał do 
przeciлvnikóлv Sobieskiej, przyrzekł izbom, że kró­
lowa w czasie samej elekcyi Warszawę z pewnością 
opuści. Mimo to nie ustaAvalo zabieranie głosów 
w tym przedmiocie. Marszałek Humiecki zniecier-
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pliwiony, że ta jedna sprawa zajęła dotychczas bez 
potrzeby wszystkie nieledwie posiedzenia sejmu, ode­
zwał się nareszcie sam, wystawiając konieczność ukoń­
czenia raz na zaлvsze tej materyi. „Tern bardziej, 
толѵіІ, „należy rzecz tę zakończyć, iż nie widzę 
środka między bezwzględnem wypędzeniem kroloAvej 
ze stolicy a brzydkiem uleganiem jej kaprysom!“'*) 
Powstał na te słowa szmer niezadowolnienia mię­
dzy senatorami. Porwali się z miejsc swych Rafał 
Leszczyński i Małachowski wojewoda kaliski, a pry­
mas zawołał w najwyższem oburzeniu; „Wytłuma­
czysz nam się panie marszałku z tego, co rozumiesz 
przez brzydkie uleganie! ‘‘'**) Ubliżający Humieckie- 
mu лѵукггук prymasa i manifestacya senatorów obu­
rzyły posłÓAY, którzy лvśród strasznego hałasu i zgieł­
ku z marszałkiem na czele, izbę wspólnych posie­
dzeń opuścili i do poselskiej poszli. Zaledwie tu miej­
sca zajęli, przemówił do nich marszałek, wystawia­
jąc, że obelga jego tern dotkliwsza, ile używając 
wyrazu b r z y d k i e  u l e g a n i e ,  nie miał bynajmniej 
myśli obrażenia stronników domu królewskiego a tern 
mniej całego senatu. Krótka ale dobitnie poлviedziana 
i ze szczerego uczucia pochodząca mowa marszałka, 
zapaliła jeszcze bardziej umysły. Szczuka referen­
darz koronny uczynił wśród tego usposobienia po­
słów лѵпіозек, aby izba poselska sama, bez senator­
skiej, sejm odbywała i ostatecznie akt konfederacyi

*) Tak tłumaczymy ciemne miejsce z listów Załuskiego, brzmiące 
dosłownie: ,, se (se marescbalcum) non videre medium inter ab- 
ruptam contumaciam et deforme obsequium.“

••) Załuski, Episf. tom 11 str. 93.
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spisała^). Mimo chлvilowego uniesienia рггесілѵ se­
natowi, nie przeszedł jednak wniosek Szczuki, bo pra­
wa Rzpltej лѵугагпіе stanowiły, że konfederacyę tylko 
obie izby uchwalać i podpisywać mogą, a posłowie 
tych praw łamać nie chcieli.

Podobnie jak izba poselska wrzała gniewem prze­
ciw senatowi a mianowicie prymasowi, tak i w se­
nacie opuszczonym przez posłów odzywały się prze­
ciw nim g ło sy , choć tutaj niechęć dla posłów 
г0лѵполѵагу1 żal do prymasa, który porywczością, 
swoją dobro Rzpltej na szwank naraził. Adam Sie- 
niawski wojewoda bełzki i Stanisław Lubomirski лѵ. 

marszałek kor. wyraźnie mu wyrzucali, że bez wszel­
kiego słusznego powodu posłów w osobie ich'mar­
szałka obraził. Prymas tymczasem zamiast uznać 
swą winę lub przynajmniej ukryć swe rozdrażnie­
nie ze względu na dobro Rzpltej, odzywał się co­
raz g’Avałtowniej przeciw izbie poselskiej. Mimo przed­
stawień Lubomirskiego w: marsz, kor., który oświad­
czył że, ponieważ izby obie razem powinny obrado­
wać, członkom ich pojedyńczym teraz, kiedy się 
izby rozeszły, głosu zabierać nie wolno, odezAval się 
RadziejoAVski ze zAvykłą sobie poryAVCzością, że prze­
klina wszystkich burzycieli sejmu, że izba senator­
ska bez poselskiej sobie poradzi a nareszcie, że 
Av przyszły poniedziałek (18 Września), nie zAvaża- 
jąc na nieposłusznych posłÓAV, uniwersały do całej 
szlachty Av kraju Avyda, aby się zjechała i konfede- 
racyę spisała. Głos prymasa tchnący gAvałtownością

*) Zbiór wszystkich uchwał sejmu konwokacyjnego, na któ­
rym obie izby, poselska i senatorska, w połączeniu obradowały, na­
zywał się k o n f e d e r a c y ą .
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1 gniewem przeciw posłom, nie znalazł przecież zwo­
lenników między senatorami. Sieniawsld лvojewoda 
belzki odpoлviedział prymasoAvi, że na podobne bez- 
ргалАпе nigdy nie zezAVoli i poAA'-staAvszy ze swego 
miejsca przeszedł razem z kilku innymi senatorami 
do izby poselskiej. W liczbie towarzyszących Sie- 
iiiaAÂ skiemu senatoroAV znajdoAvali się prócz tego: 
RadzbAull podkanclerzy liteAVski, Hieronim Lubomir­
ski podskarbi koronny, Benedykt Sapieha podskarbi 
litewski i kilku kasztelanÓAW Za Avejsciem ich do 
izby poselskiej Avyrazil przewodniczący senatorom 
podskarbi koronny żal swój nad obrazą marszałka 
ze strony prymasa. Humiecki odpowiadając Lubo­
mirskiemu , podziękował przechodzącym do izby po­
selskiej senatorom w Avyrazach pełnych uprzejmości. 
Podobnież odezwał się Wapowski chorąży sanocki, 
dodając w SAvej mowie zlosliAve wycieczki przecLv 
prymasowi i króloAvej.

Aby posiedzeniom swym prawną nadać banvę 
i obrady rozpocząć na nowo, prosił Potocki sta­
rosta krasnostawski Dąbskiego biskupa kujawskie­
go Av imieniu posłÓAV, aby лѵ obecnem zgromadze­
niu prymasa zastępoAvał. Biskup kujaAVski nie przy­
jął jednakże tej ofiary posłÓAV. W takim stanie rze­
czy postanoAvilo kilku senatorÓAv, mianoAvicie Załuski 
biskup płocki i Benedykt Sapieha podskarbi liteAVski 
Avszelkich dołożyć starań, aby obie izby pogodzić i 
połączyć, tern bardziej, że liczba trAvających przy pry­
masie senatorÓAY z każdym dniem topniała.

Mimo to rozpoczęły jeszcze dnia 18 Września 
obie izby osobno SAve .posiedzenia. Tak izba posel­
ska, AV której dziś już AAuelu senatorÓAv Avidać było,



jak i prymas, który mimo wszelkiej niechęci dla po­
słów, konieczną jednakże potrzebę połączenia z ni­
mi widział, postanowili wiodące ku zgodzie układy 
rozpocząć. Uczynił tedy prymas wniosek, aby se­
nat wysłał deputacyę do posłów, któraby ich do po­
wrotu i лvspólnego uradzenia i spisania aktu kon- 
federacyi wezwała. Załuski biskup płocki i inni se- 
natoroлvie zAvrócili Avszakze uwagę prymasa na to, 
że nim deputacyę wyśle, należałoby wprzódy wyro­
zumieć posłów, jak ją przyjąć myślą. Uznawszy słu­
szność tej uwagi, wysłał prymas kogoś z poufnych 
SAVoich do marszałka sejmu z zapytaniem, jakiego 
przyjęcia deputacya senatu dozna? Marszałek odpo- 
лviedział: że ponieważ senatu w obecnym jego skła­
dzie za ciało prawne uznać nie może, także na przy­
puszczenie deputacyi jego nie pozwoli. Przejęty do 
żywego tą odpowiedzią prymas, solwował na dzisiaj 
posiedzenie.

Izba poselska wiodła zaś dnia tego swój dawny 
spór o pobyt królowej w Warszawie, poczem wśród 
burzliwych zajść marszałek sessyę solwował.

Dnia następnego, 19 Września, udali się z se­
natu do izby poselskiej wszyscy biskupi, aby swej 
powagi i godności duchownej użyć do zawarcia zgo­
dy między poróżnionemi izbami. Za wejściem do izby 
poselskiej zabrał głos w imieniu biskupó\v Dąbski 
biskup kujawski, wzywając posłów w słoAvach szcze­
rych, krótkich, wolnych przeciw zivyczajowi czaso­
wemu od nadętości i starożytnych porównań, aby 
puścili w zapomnienie waśnie i zatargi przez Avzgląd 
na dobro Rzpltej. Odpoлviedział Dąbskiemu marsza­
łek sejmu, który dziękując biskupom za ich piękny

3
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czyn i sam radząc zgodę, oświadczył, że resztę izbie 
samej uczynić należy. Po tych вІолѵасЬ biskupa i 
marszałka zaczęły лvprawdzie mięknąć umysły po­
słów, lecz mimo to nie przestano się odzyAvać na­
der cierpko przechv królowej i prymasowi. Wielu 
jeszcze posłów nawet było za spisaniem aktu kon- 
federacyi przez samą izbę poselską bez udziału se- 
па1ог0лѵ i jedyny tylko Rzewuski starosta chełm­
ski , \vyraźnie się przeciw temu oświadczył. Wi­
dząc ztąd, iż umysły posłów ciągle jeszcze rozdra­
żnione i że głóivnym kamieniem obrażenia dla nich 
jest pobyt królowej, oświadczył biskup Dąbski w imie­
niu prymasa, że кг01олѵа z peiynością w tych dniach 
Warszawę opuści. Gdy posłowie zrażeni poprzednie- 
mi obietnicami, które się zawsze na niczem kończyły, 
gwarancyi pewnych wymagali, udał się biskup Za­
łuski do Maryi Kazimiry i oznajmił jej żądanie po­
słów. KróloAva ulegając po czterech tygodniach bez- 
rozumnego oporu, oświadczyła nareszcie teraz bez 
dalszych koroivodÓAV, że stolicę z dobrej woli opuści 
i na Bielany wyjedzie, co rzeczywiście tego samego 
dnia jeszcze uskuteczniła. Na posiedzeniu dnia 20 
AYrześnia uiviadomil posłów biskup Załuski o skutku 
swych starań, co główną zawadę pojednania izb usu­
nęło. Coraz więcej głosów zaczęło się teraz odzywać 
za zgodą z senatem. Szymanoivski wojski warszawski 
i podkomorzy ivyszogrodzki wyraźnie się już w tym 
duchu odezwali; aż w tern wchodzi do izby posel­
skiej PopłaiYski biskup inflantski i oświadcza, że pry­
mas ze względu na dobro Rzpltej, błąd swój uznaje 
i za swą porywczość marszałka i posłów przeprasza. 
Szmer zadowełnienia, ożywający się w izbie po sło-
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лѵасЬ biskupa inflantskiego, nie płonną, wzniecał na­
dzieję, że zgoda z senatem stanie nareszcie i rze­
czywiście ruszyli się розіолѵіе na czele z Humieckim 
do senatu, uradziwszy wprzódy aby izby natych­
miast po swem połączeniu, sejm komvokacyjny prze­
dłużyły*) i wspólnie akt konfederacyi spisały. Tu­
taj czekał ich już prymas, który w obliczu obu izb 
jeszcze raz marszałka przeprosił i na znak zgody 
rękę mu podał.

Zaraz po połączeniu izb zabrał głos Radziejo­
wski wystawiając konieczną potrzebę zaspokojenia 
żądań wojska. Zarazem uczynił Avniosek, aby wo­
jewództwa na ten ćel podatki składały, a tymcza­
sowo radził wysłać do skonfederowanego żołnie­
rza posłów, którzyby go pewnemi obietnicami i za- 
ręczeniami od gwałtownych кгокЬлѵ wstrzymali. Po 
mowie prymasa zaczęto radzić nad środkami uspo­
kojenia wojska a mianowicie zkądby funduszów na 
zapłacenie jego Avydostać? Kilku posłów wielkopol­
skich zrobiło propozycyę, aby je z dochodu dóbr 
stołowych ściągnąć, lecz oparł się temu podskarlń 
koronny wystawiając, że dochody te wydatkami na 
artyleryę koronną i inne potrzeby wojskowe zna­
cznie nadwerężone a zresztą, że król Jan krótko 
przed śmiercią ekonomie powydzierżawiał i pienią­
dze na pierwsze raty już poodbierał, tak iż Rzplta 
na teraz przynajmniej, niczego się z tej strony spo­
dziewać nie może. Po dość długiej w tym przed­
miocie naradzie, postanowiono nareszcie wysadzić 
komisyę do rewizyi skarbu koronnego, a dalej wy-

*) Który według ustaw tylko dwa tygodnie trwać mógł.
3*
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słać ро.чіолѵ dla traktowania ze skonfederowanym 
żołnierzem.

Dnia 21 Września miał tak senat, jak posłowie 
wielkopolscy i małopolscy osobne sлve posiedzenia. 
Senatorowie wzięli si§ do rewizyi skarbu koronne­
go, posłowie do uradzenia i spisania punktów aktu 
konfederacyjiiego, które na posiedzeniu dnia nastę­
pnego odczytano. Małopolanie podali ze swej stro­
ny następny projekt: 1) żądali wysłania deputacyi 
do Avojska skonfederowanego, któremuby zaręczono 
że wkrótce zaspokojonem będzie; 2) Avyrnagali, aby 
na tymczasem zastawić ekonomią Samborską w dAVÓch 
milionach złotych i z nich część należytości skonfe- 
derowanemu żolnierzoAvi wypłacić; 3) aby AvojeAÂ ódz- 
tAva ЛѴ tym samym celu podatki, złożyły. Wiełko- 

■ polanie te same prawie żądania spisali, dodając tyl­
ko jeszcze, że w  razie gdyby wojsko nie poAvróciło 
do posłuszeństwa, pospolite ruszenie przechv niemu 
zwołać należy i że pragną, aby prymas termin sej­
mu elekcyjnego jak najprędzej wyznaczył. Na pier- 
Avsze punkta obu projektów zgodził się sejm; w osta­
tnim tę uczynił zmianę, że sejm elekcyjny do dnia 
15 Maja odroczył. Odkładając termin ten na czas 
tak odległy, miano na Avzględzie daleko mieszkają­
cą szlachtę, którąby złe drogi i koszta podróży w po­
rze zimoAvej, od licznego staAvienia się na sejm ele­
kcyjny Avstrzymaly. Prócz Avspomnianych tutaj pun- 
ktÓAA" A\'sadził jeszcze sejm, chcąc usunąć powód do 
AÂ szełkich intryg i ainbicyi domoAA'ych, i to a v  akt 
konfederac3d , że kandydatem do tronu żaden Piast 
być nie może.

Dnia 23 Września był już akt konfederacyi tak
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dalece goto\vym, że niczego лѵі̂ се] nie było potrzeba, 
jak go odczytać, podpisać i zaprzysiądz, lecz szcze­
gólnym zbiegiem okoliczności tak posiedzenie z 24, jak 
z 25 Września zeszło na zabieraniu glosoAV w mało wa­
żnych зргалѵасіі. Marszałek Humiecki лvidzac konie­
czna potrzebę dokładnego roztrzaśnienia sprawy skon- 
federowanego żołnierza nim się sejm rozjedzie, uczy­
nił tedy na posiedzeniu z 26 Września wniosek o jego 
przedłużenie na czas dalszy. Wszystkie prawie wo­
jewództwa oświadczyły się za propozycj^ą, marszałka, 
lecz gdy przyszła kolej na л\’■ojewództwo czerniclnj- 
Avskie, zaprotestoAvał w jego imieniu przeciw dłuż­
szemu tiuvaniu sejmu Łukasz Horodeński, wyszedł 
z izby i dalszą czynność tamował. Marszałek zasol- 
wował posiedzenie mając nadzieję, że Horodeński 
na drugi dzień wróci i kazał go палѵеі Avieczorcm 
tego samego dnia szukać po Warszawie; lecz na- 
próżno, Horodeński zniknął.

Właśchyym zaś spraAYcą niecnego kroku Horodeń- 
skiego była króloAva w d o w a , która jak się już od^da- 
wna z tern nie kryła, dałszemu trwaniu sejmu konie­
cznie przeszkodzić chciała, ponieważ ją ze stolicy w y -  

pędził, a prócz tego jeszcze zamierzał wznowić av celu 
zapłacenia skonfederowanego wojska konstytucyę z ro­
ku 1632 i odebrać rodzinie króleAYskiej dobra nabyte 
w ciągu panoAvania Jana III. WznoAvienie tej konsty- 
tucyi byłoby Sobieskich przypraAvilo o stratę 50000 
tal. roczniego dochodu. Prócz tego myślał podobno 
także sejm o odebraniu Sobieskim książęcego tytułu, 
czem króloAva niepokojona, av końcu Sierpnia jeszcze

*) Załuski, Epist. tom Ił sir, 109.
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wyraźnie ośлviadczyła Polignacowi posłowi francu- 
zkiemu, iż nad zerwaniem narad pracować będzie. 
Horodeński dostał od niej za SAva usługę 600 czer­
wonych złotych, jak się sam podskarbiemu litewskie­
mu przyznał, który mu znów za to wyznanie 300 
tal. zapłacił*).

Mimo niebytności Horodeńskiego zeszli się jedna­
kowoż jeszcze po południu 27 Września posłoAvie, 
spodziewając się jego powrotu, lecz gdy go się do­
czekać nie było można, zabrał prymas głos wysta­
wiając, że jakkolwiek czynność sejmu tamowana, akt 
konfederacyi przecież spisać i zaprzysiądz należy. 
Wniosek ten przeszedł mimo protestacyi Pieniążka 
wojewody sieradzkiego i wielu innych posłów, któ­
rzy wszelkie czynności лѵ obecnym stanie rzeczy za 
піергалѵпе шѵаіаіі, а dnia 28 Września исіілѵаіопо 
następne punkta: 1) postanowiono przy nadchodzą­
cej elekcyi wyłączyć Piasta z liczby kandydatów do 
tronu, 2) strzedz bezpieczeństwa kraju od domoлve- 
go i postronnego nieprzyjaciela, 3) nareszcie, dzień 
15 Maja 1697 na termin sejmu elekcyjnego wyzna­
czyć. Uchwalhvszy te punkta aktu konfederacyi, ukoń­
czył sejm swe dzieło, o ile je w obecnym stanie 
rzeczy ukończyć było można. Pierwszego Paździer­
nika rozjechali się posłowie do domów podpisaAVSzy 
razem z senatorami wspomniany akt konfederacyi 
i zobowiązawszy się żądać od województAV przez sej­
miki relacyjne złożenia podatkÓAv na zapłacenie woj­
ska koronnego.

Po odjeździe posłów ])ozostali senatorowie razem

*) Korres|)ondenc}’a niitjdij' Ludwikieiii XIV a Polignaceui; list 
z 28 Września lö9ö.
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z prymasem w WarszaAvie, aby załatwić różne spra­
wy, których zerwany sejm komvokacyjny roztrzą- 
snąć nie miał czasu.

Zwada królowej z Jakubem najpiei^vej гполѵи 
zwróciła uwagę senatorów. Niezgody te zamiast się 
z biegiem czasu ukoić, nowej nabrały siły. Krótko 
przed odjazdem swoim z Warszawy odezwała się kró­
lowa do otaczających ją panów w następnych sło­
wach: „Panowie Polacy, wpraAvdzie nie z rodu ale 
z uczuć jestem Polką, posłuchajcie tedy mej rady. 
Jeżeli chcecie aby się dobrze u Was działo, nie obie­
rajcie nigdy na tron mego syna Jakuba Za to 
znów Jakub лvyrzucał publicznie matce, że akt wy­
gotowany przez Jana III a dotujący żonę jego, Ja­
dwigę księżniczkę Palatynatu'^”*), dobrami BIudoAvem 
i Markuszowem, w napadzie gniewu Avłasną ręką 
w ogień wrzuciła. Wszystkie te zajścia odbywające 
się w ciągu miesiąca Września, działy się już po 
pozornej zgodzie i czułościach macierzyńskich, jakie 
Marya Kazimira w końcu Sierpnia w obec francu- 
zkiego posła Polignaca dla Jakuba udaAval'a! Od­
głos tych Avaśni, zwiększany bez Avątpienia wieściami 
i baśniami rozchodził się na cały naród, rzucał naj­
gorsze ŚAviatło na obie wojujące strony i zmniejszał 
naturalnie coraz bardziej liczbę stronników Sobie­
skich. Próżne były wszelkie starania przychylnych 
rodzinie królewskiej senatorów pogodzić matkę ze 
synem. Starania ich rozbijały się zaлvsze o niego- 
dzRvy upór króloлvej. Tak n. p. ruszył skłonny już

*) Załuski, Epist. II tom str. 102.
**) Zona Jakuba Sobieskiego, Jadwiga córka elektora palatyna 

Renu, siostra Karola księcia neoburskiego,
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do zgody i przeproszenia matki Jakub razem z Dęb­
skim biskupem kujaAVskim do Bielan, gdzie królowa 
przebywała. W drodze spotkali powóz Maryi Kazi- 
miry, która domyślające sie celu podróży Jakuba i bi­
skupa kujawskiego, umyślnie tAvarz sobie zakryła i 
prędko obok nich przejechać kazała*). Gorzkie wy­
rzuty jakie ją za to ze strony Babskiego spotkały, po­
dobnie jak namowy i przekładania biskupa Załuskie­
go, nie zmieniły stanu rzeczy, a rodzina Sobieskich 
nie przestawała z najlekkomyślniejszą usilnością pra- 
солѵас nad swoim upadkiem. Wkrótce po tych zaj­
ściach wróciła кг01олѵа mimo przedstawień sena­
torów z Bielan znowu do WarszaAvy; młodsi zaś 
bracia Jakuba, Aleksander i Konstanty, jakby zrze­
kając się wszelkich pretensyi do tronu, Avyjechali 
dnia 5 Października do Francyi, gdzie do pierAvszych 
dni Lutego r. 1697 Ьалѵііі.

Prócz tych spraw familijnych zajęły czas po sej­
mie komvokacyjnym ważniejsze daleko wydarze­
nia. Przedewszystkiem policzymy do nich zajścia na 
LitAvie.

Z p o c z ą tk u  za n o s iło  się tu  n a  p ok ó j. N u n c y u s z  

p a p ie z k i D a v ia  p o g o d z ił  w y k lę te g o  w ojeAvodę Avileń- 
sk ie g o  z b is k u p e m  Avilenskim  B rz o sto w s k im . S a p ie h a  

zoboAAdązał się n a  m o c y  u g o d y  zaAvartej z b is k u p e m  

d o  w y n a g ro d z e n ia  s z k ó d , ja k ie  duchow ienstAvo o d  

Avojska p o n io s ło  i uAA^alniał n a  p r z y s z ło ś ć  d o b r a  k o ­

ście ln e  o d  stanoAvisk żo łn iersk ich . B rzostoA vsk i m ia ł 

za  to  z d ją ć  z h e tm a n a  klątAA^ę i u ig d y  je j n a  p r z y ­

sz ło ść  b ez  zezAvoleiiia sa m eg o  p ap ieża  n ie  ponoAviać,

*) Zuluski, Epist. tum II str. 122.
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lecz mimo tego sojuszu grożąca od da\vna burza wy­
buchła nad Litwą.

PoAviedzieliśmy już kilkokrotnie, że rodzina Sa- 
ріеііолѵ nie miała przyjaciół miedzy szlachtą. Zaj­
mując najwyższe godności na Litwie, nadużyAvali 
8аріе1іолѵіе, jak ich głos publiczny оЬлѵіпіаІ, prze- 
Avagi SAYÓj na Avłasną korzyść z uszczerbkiem ubo­
giej szlachty i duchoAvienstwa, które mimo pozor­
nej zgody zawartej między jego naczelnikiem a he­
tmanem, nie zapomniało jednakże krzyAvd ponie­
sionych od wyuzdanego żołnierza i ciągłą niechę­
cią przeciAV Sapiehom Avrzało. Wojsko litewskie 
nie zapłacone podobnie jak koronne od dawnego 
czasu a pobudzone do tego przykładem jego, było 
również żyAviołem mogącym lada chAvilę zakłócić spo­
kój krajowy. Prócz tego miały zaś jeszcze i tutaj 
odegrać zAvykłą SA\’'ą rolę intrygi króloAvej, i choć Avy- 
raźnych doAYodÓAÂ  nie było, obwiniał ją jednakże 
o to cały kraj jak najmocniej.

Wszystkie tedy te żyAvioły niepokoju zebrały się 
na konfederacyę brzesko - liteAvską, zaAviązaną w dniu 
17 Października pod laską Grzegorza Ogińskiego 
chorążego litewskiego. Początkowo sldadała się koii- 
federacya z części Avojska Ilitewskiego i szlachty 
ze Żmudzi, Avojewództw brzesko - liteAA ŝkiego, nowo­
grodzkiego i Avitebskiego. Konsyliarzami konfedera- 
cyi obrano dAvóch PociejÓAv: jednego trockiego, dru­
giego brzesko-litewskiego chorążego i Kryspina ka­
sztelana Avitebskiego. Wkrótce zaczęła się coraz Avię- 
ksza liczba szlachty i oddziały Avojska ściągać na 
Avezwanie Ogińskiego z 17 Paźd?ziernika, do Brześcia 
a gdy liczba konfederatÓAV Avzrosla do kilku tysię-



42

су, zaczęli na różne strony robić wycieczki, przy- 
czem mianowicie dobra sapieżyńslde лѵіеіе ucierpiały. 
Hetman mszcząc się kazał za to niszczyć żołiiierstwu 
swemu dobra Kryspinów, kasztelana witebskiego i 
biskupa żmudzkiego.

Ten stan rzeczy trwał przez drugą połoAvę mie­
siąca Października i pierwsze dni Listopada. Sapieha 
zgromadził tymczasem w Grodnie część wojska lite- 
Avskiego, która mu лvierną pozostała i ruszył na kon­
federatów. Przyszło do kilku potyczek, w których 
szczęście na różnej Ьулѵаіо stronie; nareszcie udało 
się hetmanowi zamknąć Ogińskiego w szańcach pod 
Brześciem. Wśród takich okoliczności chyliła się koii" 
federacya лvidocznie ku upadkoAd. Większa część woj­
ska litewskiego została Avierną rozkazom hetmańskim; 
szlachta traciła ochotę do Avalki, która już teraz лѵуга- 
żnego celu nie miała; Ogiński sam zaczynał się skła­
niać do zgody, tern bardziej że go strona przeciwna 
straszyła publikacyą dokumentów, które miały do­
wodzić, że się króloAvej dał przekupić. Nareszcie po­
czął się i głód Avkradać do obozu konfederatów. 
Wszystko to zniewoliło ich do zaAvarcia ugody z ааю- 
jcAÂ odą AAdłeńsldm za pośrednictAvem Pieniążka avo- 
jewody sieradzkiego i KadziAAdłła podkanclerzego li- 
teAVskiego*). Szlachta miała się rozejść do domÓAv, 
a skonfederoAvany żołnierz Avrócić pod rozkazy he­
tmańskie i otrzymać zupełne przebaczenie Avszel- 
kich AÂ ykroczeń. Dnia następnego po zaAvarciu ugo­
dy, 27 Listopada, Avyszla skonfederoAvana część Avoj- 
ska liteAvskiego z Brześcia i przysięgła na wierność 
i posłuszeństAvo hetmanoAvi, który następnie Avśród

*) 26 Listopada 1696.



43

bicia dział i dzwonów do miasta wkroczył i na cześć 
zwycięztwa swego w kościele Jezuitów T e  D e u m  od­
śpiewać kazał*). Taki koniec лvzi ł̂a tedy konfedera­
cja  liteAvska.

Wróćmy teraz do wydarzeń w Koronie.
Dnia 10 Października zasiadł senat do nowej ra­

dy, na której uchwalił, aby wzmocnić fortece pol­
skie , przystąpić do przymierza cesarza niemieckiego 
z MoskAva przeciw Porcie, ile że ŚAvieżo teraz Ta- 
tarzy na Ruś Czerwoną wpadli i kraj na ośm mil 
od Lwowa spustoszyli. Po uchwaleniu wspomnia­
nych dwóch punktów, zabrał si§ senat do załatAvie- 
nia groźniejszej od dnia do dnia sprawy skonfede- 
rowanego żołnierza.

Skonfederowany żołnierz jak z początku okazy- 
лѵаі gotoAvość do zgody i umiarkowanie лѵ żądaniach, 
tak teraz stawał się coraz wyuzdańszym. Nie mo­
gąc się doczekać przyobiecanej od dawna zapłaty, 
odgrażali się-posłowie konfederatÓAV bawiący w War- 
szaivie na Rzeczpospolitę, konfederaci zaś sami roz­
biegłszy się oddziałami po kraju, niszczyli go gorzej 
jak Turcy i Tatarzy. Nietylko Ruś CzerAVona, gdzie 
stała główna ich siła, ale nawet ziemia dobrzyńska, 
AYojewództwo płockie i Prussy doznały ich swaAVoli. 
Szlachta wielkopolska zagroziła im zbrojnym opo­
rem. Sami biskupi naw^et, widząc bezskuteczność 
swych odezw do hetmanów i innych dygnitarzów 
wojskoлvych, zaczęli rozbierać kлvestyę, czy ducho­
wnemu ЛѴОІПО w razie potrzeby za broń chwycić**).

*) Geschichte von Pohlen unter August il von Parihenaj; Mit- 
tau 1771 str. 44—47, tom I.

**) Załuski, Epist. tom II str. 181.
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Smutny to był stan rzeczy a długo jeszcze smu­
tna teraźniejszość lepszej przyszłości nie гоколѵаіа. 
Wojsko niezapłacone od roku 1690*), robiło pre­
tensji na 33,464,014 złotych poL; skarb tymczasem 
był tak ubogim, że najmniejszych widoków nie było 
choćby i połowę tej summy spłacić. Z prawdziwem 
zwątpieniem zasiadła 25 Października komisya wysa­
dzona przez sejm konwokacyjny, do załatлvienia spra­
wy wojska. Розіолѵіе konfederatów nie chcieli dłużej 
czekać, zatrzymał ich jednakże jeszcze biskup Zału­
ski prosząc o cierpliwość. W takim stanie rzeczy, nie 
widząc innego sposobu, wystawił konfederatom Ja- 
błonoAYski w. hetman kor. assygnacye na różne dobra 
duchowne. Żołnierze zaledwie dostali assygnacye do 
rąk, pospieszyli czćmprędzej z ich realizacją. Rzecz 
ta narobiła nie małego hałasu w kraju. Ze\vsząd, 
a mianowicie ze strony duchowieństwa, ozwały się 
głosy przeciw dokazywaniu zbuntowanego żołnierza, 
lecz nie było chwilowo ani pieniędzy, ani-siły, aby złe­
mu zapobiedz. Sejmiki relacyjne, w których лѵіеіе 
pokładano nadziei i w których gotowość do złoże­
nia podatkóлv na wojsko poAvszechnie wierzono, skoń­
czyły się z początkiem Grudnia, zawiódłszy zaufa­
nie senatu i komisji wojskowej. Sлvawola żołnier- 
stwa wzrastała tymczasem z każdym dniem. Gdy z je­
dnej strony zbrojne oddziały niszcząc i rabując kraj 
przebiegały, nalegali z drugiej posłowie konfederatów 
w Warszawie coraz to bezwstydniej i natarczywiej 
na senat i prymasa o wypłatę stvej należytości. Nie­
godne postępowanie лѵрізка względem Rzpltej spo-

ń Załuski. Kpist. tom II sir. 306 i ПО.
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wodowało biskupa Załuskiego, prezesa komisyi woj­
skowej do napisania listu do marszałka Barano­
wskiego, w którym mu wyrzucał ze zgroza i obu­
rzeniem złe, jakie na kraj ściągnął i z nieudanym 
gniewem i żąłem o pomstę Boską na konfederatów 
лѵоіаі' )̂.

Tak stały rzeczy około Nowego Roku 1697. Ko- 
misya wojskoAva wysadzona na posiedzeniu z 15 Wrze­
śnia przez sejm konwokacyjny, ровіаполѵііа około 
tego czasu razem z osobami składającemi trybunał 
radomski^'*) udać się do Lwowa, aby лѵ samem za­
rzewiu rokoszu układy poprowadzić. Komisya sa­
ma miała stanąć we Lwowie 21 Stycznia; aby zaś

*) Załuski, E[)ist. łom ił str. 194.
**) Z tym trybunałem miała się rzecz następnie: Roku 1613 za­

mianowano przez konstytucyą sejmową komisyę, która się miała zająć 
ściągiiieniem wszystkich nalezylości skarbowych od r. 1609. Ponie­
waż wte(iy skarb zadłużył się w o js k u ,  komisya ta weszła tez z nióni 
wkrótce w bezpośrednie stosunki. — Mianowicie zajmowała się wy­
płacaniem wojsku żołdu a następnie załatwiała wszelkie inne sprawy 
między wojskiem a kimkolwiek bądź innym. Ztąd powstała dla tej 
komisyi skarbowej nazwa t r y b u n a ł u ,  który, źe zwykle w Radomiu 
zasiadał, r a d o m s k i m  się nazywał. Składali go zaś: bisku[ti, woje­
wodowie i kasztelanowie tak z Wielkiej jak z Małej Polski miano­
wani przez sejm, lub przez króla jeżeli sejmu nie było w tym roku, 
w którym nowe wybory nadchodziły. Członków trybunału tego ze stanu 
rycerskiego wybierały sejmiki relacyjne, lub jakiekolwiekbądź inne, 
wojewódzkie. \ i  do początku XVIIi  wieku nie były posiedzenia 
tego trybunału, jako i czas, przez który trwać miały, bliżej ozna­
czone. W  ciągu panowania Augusta If uregulowano trybunał ów 
w ten sposób, że posiedzenia jego trwały sześć tygodni w roku, 
[tocząwszy od pierwszego poniedziałku |>o świętym Stanisławie. (]Io 
dwa lata zmieniano skład jego członków. Prezesem bywał zwykle 
biskup. Obowiązek wybierania członków trybunału przypadał na króla 
lub sejm. Trudniąc się sprawami wojska mógł trybunał ten rozpo­
rządzać wszelkiemi środkami, jakie za stosowne uważał do zaspoko­
jenia jego. Dla tego też i teraz udał się trybunał radomski do Lwo­
wa, aby razem z komisyą sejmową konfederacyę uspokoić i rozwiązać.
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przygotować do traktowania umysły roko’szan, wysłał 
Załuski jako prezes trybunału, do Sambora stolicy 
konfederacyi, krewnego SAvego kanonika Arciecho- 
wskiego, któremu do działań jego obszerną wystawił 
instrukcyę * ) .

Naprzód dostał kanonik zlecenie kazać wydruko­
wać лѵе Lwowie odezwe do żołnierzy napisaną przez 
Załuskiego, w której im biskup dowodził nadzwyczaj 
obszernie i dokładnie, że konfederacya sprzeciwia sie 
wszelkim prawom boskim i ludzkim, dziesięcioru bo­
żego przykazania, ojcom kościoła, bullom papiezkim 
a wreszcie i prawu publicznemu Rzpltej. blianowicie 
zakazują wojsku konstytucye sejmowe z lat 1623,1626 
i 1667 zawiązywać konfederacye i gwałtem dopomi­
nać sie krzywd swoich. Podług wspomnianych kon- 
stytucyi wolno królowi w razie potrzeby i bez sej­
mu pospolite ruszenie przeciw rokoszanom zwołać, 
konfederacyę zniszczyć, konfederatów bez miłosier­
dzia wytępić. Następnie zbijał Załuski punkt po pun­
kcie zażalenia wojska. Mianowicie p}ńa się, odpiera­
jąc zarzut konfederatÓAY, że stan towarzyszóлv częstych 
krzywd doznaje, czy ztąd, że ojciec karze syna, konie­
cznie wypływa, że syn musi karać ojca i czy dlatego, 
że jeżeli przywileje toлvarzyszóлv rzeczywiście w czem- 
kolwiek ucierpiały, koniecznie zwierzchności i wła­
dzy wojskowej ubliżać trzeba?**)

Odpowiedziawszy kategorycznie na zażalenia woj­
ska, лѵуггиса mu nakoniec лѵ ustępie pełnym cier- 
pkości i goryczy, że gdy się buntuje i w związki 
bezprawne wchodzi, Tatarzy po kraju grassują i nie-

*) Załuski, Epist. tom II str. 195.
**) Załuski Epistolae tom II str. 201.
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ledwie pod okiem obrońców Rzpltej palą, niszczą, 
ludzi chrześciańskich w jassyr pędzą.

Po wydrukowaniu i rozdaniu miedzy żołnierzy 
wspomnianej odezwy, miał Arciecłiowski prosić suf- 
fragana dyecezyi lwoAVskiej, aby przysięgę konfede­
ratów za nieważną ogłosił. Z taką tedy instrukcyą 
ruszył poseł do Sambora. Wkrótce pospieszyli za 
nim sami komisarze, których początkowa liczba przez 
nowe wybory sejmikÓAV relacyjnych i senatu znacznie 
się powiększyła, i stanęli na oznaczony czas, to jest 
21 Stycznia, лѵе Lwowie.

Zaraz po swem przybyciu tam dotąd, rozpoczęła 
komisya 8лѵе działania od wyboru marszałka, która 
to godność padła na Jabłonowskiego w. hetmana 
kor. Wkrótce stanęli także na miejscu delegowani 
skonfederowanego wojska, poczem obie traktujące 
strony na nabożeństwo do katedry lwowskiej się 
udały, aby błagać Opatrzność o szczęśliwy skutek 
rozpoczętych układów i przysięgę złożyć, jako wier­
nie dopełnią odebranych zleceń. Teraz dopiero roz­
poczęły się właściwie układy, w których żołnierze 
z samego początku лѵіеіе uporu i złej woli okazy­
wali. Na pierwsze zaraz oświadczyli, że obrachun­
ków czyli 1іклѵі0асуі swych w obecności w . hetmana 
kor. wcale robić nie myślą i że nie przystąpią do 
likwidacyi bieżących ćwierci*), dopóki za przeszłe 
zaspokojeni nie będą. Gdy komisya Rzpltej żąda­
nia te odrzuciła, odjechało trzech delegatów wojska 
do Sambora, zostawiając innych swych trzech towa­
rzyszów bezczynnie we Lwowie.

*) Ćw ier ć ,  'iołd kwartalny żołnierza.
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Trudno teraz było kommissyi rozpocząć na nowo 
traktaty z rokoszanami bez ujmy godności, jaką so­
bie sama winną była.

Szczęściem nadarzył jej się stryj marszałka kon- 
federacyi Baranowski cześnik lwowski, który na pro­
śbę Avprawdzie kommissyi, ałe więcej jednak w cha­
rakterze prywatnym do Sambora razem ze swym 
znajomym Wolskim cześnikiem halickim ruszył, aby 
sjmowca odwieść od niepotrzebnego i zdrożnego opo­
ru. Міаполѵісіе miał przedstawić konfederatom, aby 
ЛѴ osobie лvielkiego hetmana koronnego, najwyższych 
dygnitarzów Rzpltej nie obrażali i aby przechv obe­
cności jego przy dalszych układach nie występowali.

Poselstwo to udało się pod релѵпут względem, bo 
лvojsko przystało na obecność Jabłonowskiego, lecz 
natomiast przedłożyło następne warunki, od których 
przyjęcia lub odrzucenia dalsze układy zależeć miały^).

Po p i e r w s z e  żądało, aby się teraz sama tyl­
ko likwidacya pretensyi w o j s k a  odbyła, a zawie­
szono sądzenie pretensyi p r z ec i w  żołnierzowi, oso- 
blWde że na wykraczających, przeciw którymby się 
sprawiedliAYości domagano, już sam marszałek związ- 
колѵу surowe postanoAvił kary;

po d r u g i e ,  aby delegoAvani wojska, które wier- 
nem pozostało rozkazom hetmańskiem, nie byli przy­
puszczeni przez kommissyę do obrad obecnych;

po t r zec ie ,  ażeby należytości z kwartaloAV prze­
szłych, które trybunał radomski za słuszne uznał, 
wypłacone zostały;

po c z w a r t e ,  aby likwidacya w obecności dy­
rektora obranego ze strony wojska śię odbyła;

*) Załuski, Epist. tom II str. 253.
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a po p i ą t e  nareszcie, aby Czacki starosta wło- 
dzimirski, przeciw któremu wojsko osobne preten- 
sye miało, z kommissyi wykluczony został.
Z przedłożonj^cli żądań uwzględniła kommissya w ca­
łości tylko trzecie, a co do czwartego, zgodziła się na 
wypłatę dwócli zaległych ćwierci. Колѵпіег postano- 
лѵііа, aby druga strona jej czynności, sądzenie pre- 
tensyi p rzec i w wojsku, dopiero od dnia 8 Lutego 
się poczęło; albo bowiem dotychczas traktaty te 
szczęślhvie się skończą a wtedy powróciwszy do po- 
słuszeństAYa, nie będą się konfederaci sądowi ko­
misy! opierali, albo też nie skończą się, a лYtedy 
i tak całe dzieło sądów upadnie.

Okoliczność ta dała wojsku nowy poAYÓd do zer- 
ŵ ania układów, które się przez ciąg miesiąca Lu­
tego po kilka razy odnaAvial'y i zrywały. Spra- 
лѵа toczyda się teraz o to, że żołnierze przed 
w^ypłatą przy^znanych im przez dawmiejsze komisye 
ćwierci i przed przyjęciem warunkóлv, które się 
mało co od лѵвропшіапусіі wyżej różniły, nawet 
do likwńdacyi późniejszych przystąpić nie chcieli. 
Cała rzecz zaś rozbijała się główaiie o zupełny 
niedostatek jakiejkolwiek gotówivi. Udało się prze­
cież mimo to komisarzom za pomocą Wolskiego 
cześnika halickiego i stryja marszałka konfederacyi, 
cześnika lwowskiego, skłonić go do tego, iż przy 
końcu Lutego ogólną likwidacyę ułożył i 4 Marca 
przez uniwersały na dzień rozлviązania konfederacyi 
wyznaczyd, jeżeli лѵагапкі podane ze strony wojska 

będą. W  tym celu wezwał naлvet marszałek 
Baranowski komisy-ę Rzpltej, aby dla łatwiejszego 
prowadzenia układów do Sambora, na miejsce ro-

4
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koszri zjechała. Komisj^a, jakkolwiek krok ten za 
ubliżający sлvćj godności uważała, postanoлviła je­
dnakże na ten raz poświęcić choć i spraлviedliwą 
dumę względom na dobro Rzpltćj i stanęła na dzień 
oznaczony w zamku Samborskim, który zaledwie 
mógł pomieścić liczne grono komisarzów.

Urządziwszy dla ułatwienia i przyspieszenia komu- 
nikacyi, pocztę między Samborem a Lwowem i War- 
szaлvą■, rozpoczęli komisarze ostateczne, jak mniemali 
traktat}'. Każdy z nich wziął na siebie szczególny 
wydział tego trudnego dzieła.

Gdy wymoAvny Załuski przekładaniami i wzglę­
dami wyższemi лѵріулѵаі na wykształceńszą klassę 
żołnierzy, ujmowali ich sobie wojewodowie kaliski*) 
i bełzki**) ucztami, podczas których rozochoceni 
biesiadnicy w niejednem ustępowali, czego z począ­
tku do upadłego bronić postanoAvili***). Również 
był komisyi nie małą pomocą w tern dziele nawra­
cania skonfederowanego żołnierza, Bronisz starosta 
pyzdrski.

l^rzez dni kilka zdawały się rzeczy szczęśliwy 
brać obrót, lecz Avkrótce rozbiło się гп0лѵ wszystko, 
z jednej strony o upór konfederatów, z drugiej o nie­
dostatek gotowych pieniędzy w ręku komisarzów.****) 
Żołnierze żądali obecnie hiberny potrójnej jak zwy­
kła z dóbr duchownych, podwójnej z dóbr królew­
skich; dalej, Avyplaty połowy zaległego żołdu 1 Maja,

Małachowski.
’*) Sicniawski.

***) Załuski Kpisl. łom II. sir. 278.
*” *) Załuski daje przy (ej sposobności jak największe pochwały 

dowódzcoin wojska obcego autoramentu, generałom: Brandt i Groben.
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drugiej połowy 1 Lipca r. 1697. Komisya wszakże 
na te żądania przystać nie chciała. AYojsko skonfe- 
deroлvane trzymało sip za to z wszelkim uporem po* 
\yyższych pretensyi, choć mu komisarze Rzplte] prze­
kładali, że na ich assygnacye nakazujące tak ogro­
mny ЬіЬепюлѵу podatek nikthy żadnej Avagi nie 
kładł.

Po kilkodniowych utarczkach zgodziła sip nare­
szcie komisya, szczególnie w skutek przełożeń w. 
hetmana kor., na żądanie wojska co do h ib e rn y , jak­
kolwiek biskup Załuski przeciv/ temu protestował. 
Co sie zaś tyczy za l eg ł ego  ż o ł d u ,  przystała komi- 
S}"a na Avyplate sześciu ćwierci 1 Maja, reszty a v  osta­
tnich dniach Sierpnia 1697, ręcząc żołnierzoAvi za 
pewność przyobiecanej wypłaty swemi osobami i 
swem mieniem. Wszystkie trudności zdaAÂ ały się 
tedy być usunione i cała ta uciążliwa i przykra spra­
wa bliską ukończenia, gdy przewódzcy rokoszu*), 
którym stan obecny przypadał do smaku i którzy 
poddanie SAve jak najdrożej okupić chcieli lub też 
na hojniejszą jeszcze zapłatę z rąk przyszłego króla 
liczyli, zenvali 14 Marca układy pod pozorem, że 
nim ugodę podpiszą, trzeba im trzech tygodni czasu, 
aby oddziały wojska gdzieindziej stojące, o Avarun- 
kach ugody zawiadomić i zapytać, czy się na nie 
zgadzają. Do takiego Avypadku układÓAV miała się 
podobno, jak niektórzy powiadają, króloAva przy­
czynić. O ile to prawdą, trudno a v  niedostatku 
doAAmdów rozstrzygnąć, choć pcAvna, że na kil­
ka dni przed tym smutnym końcem układów,

*) Zrtluski, Epist. łom II. str. 291 i 292. dalej 301 i 302.
■ 4*
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лѵісѴ/лапо w obozie konfederatów, opłacanego przez 
8ol)ieska a znanego nam już posła Horodeńskiego.

K o m is y a  u w a ż a ła  te r a z , g d y  w o js k o  z n o w e m i  

p re te n s y a in i i w a ru n k a m i w y s tą p iło ,  z a d a n ie  sw e zji 

sk o ń czo n e . S e n a to r o w ie , k tó r z y  j ą  s k ła d a li ,  r u s z y li  

d o  W arszaA vy , in n i d o  dom ów . K r ó tk o  je d n a k ż e  

p rzed  SAvem ro zejściem  s ię , o z n a jm iła  k o m is y a  p rzez  

m a n ife s t  ta k  s e n a to w i, ja k  s z la ch c ie  ca łe j R z p łte j ,  

j a k  są d o m  k a p tu r o w y m  n areszcie ., b ie g  ca łe j spraAvy  

a za ra zem  d o d a ła , że żo łn ierz  sk o n fed eroA van y  t iw a  

Av SA\’'Aun u p o r z e ,  a  to  zapeAvne a v  t y m  c e lu  t y l ­

k o , a b y  p r z y  n a d ch o d zą ce j e le k c y i Avyborem  prz}'- 

sz łe g o  k r ó la  p o k iero w a ć. Z a r a z e m  AA ẑyAA âły te  m a -  

n ifes ta  k o m is y i s ta n y  R z p lite j ,  a b y  tera z  p rzecież, 
p o t y łu  bezoAAm cnych usiłoAAmniach k u  p r z y w r ó c e ­
n iu  p o k o ju , e n e rg icz n ie js z y ch  a n iże li d o tą d  cliA vycily  

się śro d k ó w  d Ja  u s p o k o je n ia  r o k o s z u , a  aa" ra zie  p o ­
tr z e b y  praAA" SAvych z b r o n ią  a v  r e k u  s trze g ły .

Z e rw a n ie  u k ł a d Ó A v  ze s tr o n y  ż o łn ie rz a  i p r z y ja z d  

Z a łu s k ie g o  1 p o d s k a r b ie g o  koronnego'^) d o  Wai^szaAvy, 
k tó r z y  ja k o  ŚAAÓadkoAyie n a o c z n i te in  ż y A A u e j  u c z u li  

i AvystaAvic u m ie li n ie cn e  postepoAvanie ż o łn ie rz y ,  
AVVAAmlaly o b u rze n ie  k r a ju  i za s ia d u ją c e g o  a v  s to lic y  

sen atu . P o w s z e c h n ie  za częto  się odzyAAnać, że R z e c z ­
p o s p o lita  tera z  s iłą  z b r o jn ą  AAunna p o s k r o m ić  r o ­

k o sza n . KróloAA^^a, k tó r ą  p o s ą d z a n o  o m a c h in a c y e  

})rzy u k ła d a c h  z A ro jsk iem , d o s ta ła  24  M a rca  o d  p r y ­
m a sa  AvezAvanie, a b y  WarszaAA^ę op u ściła . ZaledAvie  

p o k o r n y  l is t ,  AÂ k tó ry m  się t łu m a c z y ła  z niespraAvie- 
d liw ie  ezA n io n y e h  je j z a r z u t Ó A A "  i oiiaroAAnmie zn a-

*) ilieroniina Lubomirskiego,
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cziiych summ na uspokojenie wojska, zdołały prze­
błagać senatorów.

Nareszeie odbył senat pod przewodnietwem pry­
masa, 14 Клѵіеіпіа, nowa rade, w skutek której 
wydał odezwę, uwiadomiającę. Avojewództwa o zer­
waniu układÓAY ze strony skonfederowam^go żołnie­
rza i powoływał szłacłitę na pospołite ruszenie 
przeciw niemu, jako przeciw nieprzyjaciełowi kraju. 
Mimo to każdy prawie widział trudności, jakie po­
wstaną, ptzy zbieraniu ]X)społitego ruszenia i jakie 
skutki pociągnie za sobą луо]па domowa, którą 
jeszcze do tego w czasie bezkrólewia i wśród poczy­
nającej się ełekcyi wieść będzie trzeba. Prymas czu­
jąc bardzo dobrze przykrość takiego stanu rzeczy, 
zlecił komisyi Iwow^skiej, aby jeszcze raz na miejsce 
rokoszu zjechała i układy rozpoczęła. Jeżeliby, ją 
sprawiedliwa duma od podobnego kroku wstrzymać 
miała, powinna pamiętać, że mężowie równie zna­
komici, równie Rzpłtej zasłużeni, nie wacha li się 
za panowania króła Jana Kazimirza, podczas ro­
koszu Sv/iderskiego, poświęcać się w ten sposob 
dla dobra kraju. Zarazem odebrała jednak ko- 
]iiisya od senatu zlecenie tylko te koiicessye woj­
sku zatwierdzić, jakie im dawniej już, komis}'a hvo- 
w'ska przyznała. Od tych Avarunków komisya obe­
cna ani na krok odstępować nie miała.

Zaopatrzona лѵ bullę papieża Inoccntego XII, 
która konfederatów z przysięgi związkowej zŵ al- 
iiiała, powróciła tedy komisya, zmieniona nieco 
ЛѴ sw3un składzie do Lwowa. 25 Kwietnia udali 
się do Sambora, dawnego siedliska rokoszu, jako 
delegOAvani komisyi: Stefan Potocki starosta czer-
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kaski, Mikołaj Krosnowski stolnik lwowski i An­
toni Stamirowski podstoli halicki, przekładając żoł­
nierzom, że Rzplta, jakkolwiek by ich za nieprzyja­
ciół ojczyzny шѵаіас powinna, jeszcze raz im amne- 
styę i zapłatę ofiaruje, byle do posłuszeństwa wrócili. 
Konfederaci niechcąc doprowadzać do ostateczności 
i obawiając się skutków wojny domowej, a zresztą 
zapewnieni, że swą należytość odbiorą, oświadczyli 
po krótkiej naradzie, 29 Kwietnia, że się na лѵзгузі:- 
kie лѵагипкі podane przez komisarzów Rzpltej zga­
dzają. Za to mieli natychmiast z rąk Rzpltej, od 
której przez ciąg rokoszu nic nie dosta\vali, odebrać 
hibernę i ratę pierwszą zaległego żołdu*). Summa 
przez królową dana, zaspokoiła kilka chorągwi, które 
pierwsze od związku odstąpiły. Pożyczka 100,000 
złp. ze strony szlachcica Chorzowskiego zahypote- 
kowana na dobrach лvojewody kaliskiego i podskar­
biego koronnego, posłużyła na zapłatę lekkiej cho­
rągwi kasztelana krakoAvskiego i kilku imtych, dość, 
30 Kwietnia wróciło całe лvojsko do posłuszeństwa 
i prosiło komisarzów, aby assystowali uroczystemu 
aktowi rozAviązania konfederacyi, który się miał лѵе 
LwoAvie odbyć. Komisarze, jakkolwiek im spieszno 
było na elekcyę, uradoAvani jednakże ze szczęśliwego 
skutku swych długich i uciążliwych prac, przystali 
chętnie na prośbę żołnierzy. Uroczystość tę Avj'zna- 
czono na dzień 11 Maja.

W kościele beriiardyńskim, we LAVowie, AAWsta- 
wiono baldachim, pod którym wielki hetman ko­
ronny JablonoAvski zasiadł. Wkrótce potem wszedł

*) Załuski, Epist. (oni II. str. 325.
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do świątyni Baranowski, ukląkł przed krzesłem Iiet- 
■inana, prosił go o przebaczenie swcy winy i zdarł 
własną ręką akt, mocą którego marszałkiem konfe- 
deracyi zamianowany został. Po odbyciu tej ce­
remonii odprawiono dziękczynne nabożeństwo za 
uśmierzenie rokoszu i odśpieлvano T e  D e m u  la u -  

d a m n s  j poczem komisarze natychmiast do War­
szawy odjechali, aby stanąć na sejm elekcyjn}^, 
którego termin jak już wyżej powiedziano,-na dzień 
15 Maja wyznaczono.

Elekcya *).
W y p a d k i  poлvyżёj p rze z  n as o p o w ie d z ia n e , za j­

m u ją c e  cza s  o d  śm ie rci J a n a  III aż d o  ro z p o cz ę c ia  

s e jm u  e le k c y jn e g o  a  stanoAviace n a  p o z ó r  d z ie je  P o l ­
sk i w  tej e p o c e , n ie  b y ł y  w s z a k ż e  лѵ r z e c z y  sam ej 
najAvażniejszą i  n ajżyA V otn iejszą  ic h  częścią . P o  za  

tą  Avidoczną A v szy stk im , u r z ę d o w ą  z a s ło n ą  gotoA valy  

się A vyd a rzen ia , m a ją c e  d a le k o  praAAMziAAÓej i p rze-  

Avażniej AYpłynąó n a  p r z y s z łe  lo s y  i poAvodzenie  
k ra ju .

Z b l iż a ł  się  cza s  se jm u  elekc-yjn ego  a ra ze m  z n im  

i cza s  in tr y g  e le k c y jn y c h . D l a  n a le ż y te g o  ich  z r o ­
zu m ie n ia  i  o c e n ie n ia , n ie  n a le ż y  s p u s z c z a ć  z o k a  

oAvej dAAnistości AvplyAAnAV І zabicgÓAY, ja k ie  się ju ż  

w  cza sie  p r z e s z ły c h  bezkrółeAAd, p oczaA vszy  o d  J a n a  

K a z im ie r z a , av P o ls c e  objaAviać p o c z y ły .
Wiek XVII był jak Aviadomo “wiekiem nieustan-

*) Wsxelkie następujące szczegóły tyczące działań poselstwa 
francnzkiego w Polsce, wyjęte z korres[)ondencyi między posłami 
Polignacem i Chateauneufem, a królem Ludwikiem XIV. Korrespon- 
dencya ta, której oryginał znajduje się w bibliotece arsenału w Pa- 
zii, została lui udzieloną w odpisie przez pana Leonarda (Jliodźkę.
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nych wojen o przewagę europejską, między dworem 
rakuzkim a Francyą. Oba wojujące mocarstwa ro-<- 
zumiały aż nadto dobrze ważność przymierza pol­
skiego w swym odwiecznym sporze i ztąd też to 
widzimy ponowiające się za każdem bezkrólewiem 
intrygi francuzkie i austryackie około obsadzenia 
tronu polskiego. Ponieлvaż zaś wtedy cala Rzesza 
niemiecka z inalemi nader wyjątkami łączyła swój 
interes z -interesem dworu habsburskiego, nie chy­
bimy, skoro dwa gioAvne a przeciwne kierunki wy­
dzierające sobie naówczas Polskę, ogólniejszemi mia­
nami: n ie mi e ck i e g o  i f r a n  c uzk i ego  пагл\йету. 
Oba te kierunki znajdowały jak bardzo naturalnie 
wyraz s\vój ЛѴ stronnictwach krajowych a cale dzieje 
bezkrólewia po Janie III nie są niczem Avięcej jak 
zaciętą лѵаіка obu wpływów dobijających się лvładzy 
krajowej. Wielki bój toczący , się na głóлvnej wido- 
ЛѴПІ Avypadków europejskich, we Flandryi, Niem­
czech i Włoszech, znalazł silny odgłos лѵ dzielącej 
wszelkie koleje zachodu Polsce.

Skreśliwszy kilku słowami charakter dziej0лѵ bez­
królewia po Janie III, Aveźmy się do szczegółoлvego 
i dokładnego, o ile możności, rozbioru zaszłych wśród 
niego wydarzeń.

Widocznym Avyobrazicielein wpływu francuzkiego 
w Polsce był opat Polignac, poseł francuzki przy 
Rzpltej polskiej, którego działania zbyt ważne i zbyt 
charakterystyczne* na oлvą epokę rzucają światło, 
abyśmy ich ле całej rozciągłości, od chwili śmierci 
Sobieskiego poznać nie mieli. Nie od rzeczy zazna­
jomić się dla tego z osobą samego posła.

Opat Polignac był następcą markiza de Bethune
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w Polsce. Książę cle Saint - Simon wystawia go 
w swych pamiętnikach jako сгіолѵіека pięknej po- 
wierzchoAvnosci, ujmującego wzięcia, umiejącego po­
dobać się лѵ82у8Ікііп a тіаполѵісіе kobietom, ukształ- 
conego Avreszcie jako belletrystę, lecz zarazem jako 
nieszczególnego лѵ działaniu dyplomatę. Gorący лѵ po­
mysłach, hojny ЛѴ obietnicach, o których dotrzyma­
niu ani myśleć nie było można, gotowy brać лѵіа- 
sne widoki i nadzieje za czyny dokonane, nie dawał 
swą osobą szczególnej rękojmi powodzenia Francyi 
w obecnych okolicznościach. Wyobrażenia jego o Pol­
sce i Polakach były jak najgorsze. W pozostałej j)0 
nim korrespondencyi spotykamy na każdej niełedwie 
stronie gromy na clichvość i przekupstwo polskie, 
a Polskę sarnę wystama jako kraj frymarczący ko­
roną i sumieniem. Mimo to nie omieszkał jednakże 
poseł zaraz na trzeci dzień po śmierci Sobieskiego 
zwrócić uwagi swego dworu na лvażność kwestyi pol­
skiej i radził zająć się jak najprędzej i jak najgor- 
liwiej sprawą przyszłej elekcyi, aby uniknąć na 
tronie polskim n i e p o ż ą d a n y c h  Francyi i n d y- 
Aviduów (des sujets desagreables). Ludwik XIV 
i minister jego spraAV zagranicznych markiz Colbert 
de Croissy zgadzali się a raczej uprzedzali już na­
wet myśl posła i zalecali mu w instrukcyacli swych 
z Lipca i Września roku 169G nie dopuszczać do 
tronu polskiego króla przychylnego domowi rakuz- 
kiemu. „Francya,^'' pisał minister, „lynmlizuje od 
wieków z domem habsburskim. ZwycieztAVO przechy­
liło się wprawdzie obecnie na stronę Franc}ń, ale 
trzeba Avszelkich dokładać starań, aby szala nie prze­
ważyła znów po stronie przeciwnej. Cesarz może
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bardzo łatwo po zawarciu pokoju z Turcy§• przyjść 
do posiadania całych ATęgier, Siedmiogrodu i zy­
skać przez syna swego silnego sprzymierzeńca na 
tronie hiszpańskim. Nie ma tedy dla Б'гапсуі innej 
rady, jak zjednać sobie na północy sprzymierzone 
тосаг8Ілѵо, któreby potęgę dлvoru austryackiego na 
wodzy trzymało. Tego sprzymierzeńca może Fran- 
cya znaleść tylko w jednej Polsce, bo wszelkie związki 
ze Szwecya, państeAvkami niemieckiemi, zbuntowda­
nymi Węgrami na nic się nie przydadzą,, skoro Pol­
ska nie będzie przychylną. Jest więc rzeczą niesły­
chanej wagi pozyskać sobie Rzpltę, a ponieważ jej 
inaczej, jak przez przychylnego Francyi króla pozy­
skać nie można, ma Polignac wszelkiemi siłami pra­
cować nad oddaniem tronu polskiego лѵ ręce księcia 
skłonnego Franc}d.‘‘‘

Odpychając wszelkiemi siłami króla przychyl­
nego domowi rakuzkiemu od tronu polskiego, nie 
oznaczał Lud\vik XIV jednakże ze sAvej strony ża­
dnego T\^}Taźnego kandydata. Bezinteresoлvny co do 
osób, stawiał w pierwszych szeregach dwóch młod­
szych Sobieskich, Aleksandra i Konstantego, pod­
czas gdy Jakuba jako oddanego dwnroAvi austrya- 
ckiemu duszą i ciałem, całkiem pomijał. W razie 
gdyby wybór Sobieskich był niepodobnym, przed- 
staAvial dopiero Ludwik XIV na kandydatów do 
tronu polskiego następnych książąt krwi francuzkich: 
1) Henryka Juliusza księcia Conde (Prince), 2) Lu- 
dAvika księcia Bourbon, syna księcia Conde (Due), 
a po 3) nareszcie, Franciszka LudAvika de Bourbon 
księcia Contk Prócz AAyżej wymienionjnh, zezAVolił 
jeszcze król francuzki a v  najostateczniejszym razie na
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w y b ó r  M a k s y m ilia n a  E m a n n e la  e le k to r a  b a w a r s k ie ­
g o  , z ięc ia  z m a r łe g o  k r ó la  i  u p o w a ż n ia ł n a w e t sAvego 

p o s ła  d o  p o r o z u m ie n ia  sie  av t y m  AA^zgledzie z O pa­
te m  S c a r la t im , a g e n te m  e le k to r a  av P o ls c e . W s z e ł-  

k ie m i s iła m i k a z a ł  sie  zaś o p ie ra ć  w yboroA vi L e o ­
p o ld a  k s ię c ia  lo ta r y u g s k ie g o , K a r ó la  k s ię c ia  n e o b u r -  

sk ie g o  i e le k to r a  b ra n d e n b u rs k ie g o . W ra z ie  A vyboru  

ja k ie g o k o h v ie k b a d z  k a n d y d a ta  p r z y c h y ln e g o  F r a u -  

c y i ,  u p o w a ż n ia ł k r ó l  fr a n c u z k i p o s ła  SAvego d o  p rz y -  

rzeczei]ia  p o m o c n y m  k u  te m u  av P o ls c e  o s o b o m  

100,000 tałarÓAV ro czn ie j p en sy i. P ry m a so A v i zaś, H ie -  

ronim oAvi L u b o m ir s k ie m u  p o d s k a r b ie m u  k o r o n n e m u  

i BenedyktoAAU S a p ie że  p o d s k a r b ie m u  litcAA'skiemu  

p o z w o lił  p r z y o b ie c a ć  aż d o  800,000 1іаѵг0аѵ ro cz n ie j  

p en sy i. P r ó c z  te g o  m ia ł P o l ig n a c  d o s ta ć  je s z c z e  k il-  

k a k r o ć  sto  ty s ię c y  1іаа'Г0аѵ n a  p o d a r u n k i je d n o r a z o ­
w e  w  c e lu  p o p ie ra n ia  in te re su  k a n d y d a ta  fra n c u -  

zk ie g o , co  AA’̂ szystko ra zem  je d n a k o w o ż , n ie  zdaAvalo  

się  A vy sta rcza ja cem  d la  p o s ła  sy p ijice g o  n a  w s z y s t ­
k ie  s tr o n y  o b ie tn ica m i. L u dA vik  X1V^ za  to , za p rzą -  

t n io n y  Avażniejsza d la  sw ej spraAvy Avmjna z R z e s z ą  

n ie m ie c k ą , n ie  m y ś la ł  n a  u b o c z n ie js z ą  spraAA '̂e p o l­
s k ą  Aviekszych  c z y n ić  w y d a tk ó w .

A Y sp o m n ie liśm y  co  d o p ie ro  o k a n d y d a ta c h  fra n -  
c u z k ic h  d o  tr o n u  p o lsk ie g o . Ł a tw o  zro zu m ie ć, że  u s i­

ło w a n ia  P o lig n a c a  i stronnictAva fr a n c u z k ie g o  av P o l ­
s c e ,  n ie  m o g ły  p o z o s t a A v a ć  d łu g o  av p o d o b n e j n ie p e ­
w n o śc i co  d o  o s o b y  i że ja k k o lw ie k  o n a  dAVorowi 

A versalskiem u av o b r ę b ie  Avyżej A v y m ien io n y ch  k s ią ­
ż ą t  o b o ję tn ą  b y ł a ,  m u s ia ły  się p ręd ze j c z y  p ó źn ie j 

skieroAvać k u  je d n e m u  i w y ra ź n ie  o z n a c z o n e m u  k a n -  
dydatoAvi.
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Według odebranych instmkcyi zwrócił naprzód 
Polignac starania swe do dwóch młodszych Sobie­
skich i zaczął się w tym celu porozumiewać z ich 
matką.

Znane nam aż nadto z powyższego opowiadania 
zatargi i gorszące sceny między Maryą Kazimirą 
a najstarszym jej synem Jakubem. Nikczemny syn 
szkodził gdzie mógł matce, nikczemna matka psuła, 
gdzie mogła, interesa зуполѵі, a cała jej macierzyń­
ska troskliwość i miłość zdawała się zwracać ku 
młodszym synom Aleksandrowi i Konstantemu. Wie­
my dalej także, że Jakub powiązany ściśle z domem 
habsburskim, nie był osobą pożądaną dla dwom  
francuzkiego a że za to młodsi bracia jego stali 
ЛѴ pierwszym szeregu kandydatów popieranych przez 
Ludwika XIV. Chwilowo więc zbiegł się interes 
Francyi z kaprysem Sobieskiej, a król francuzki 
upominał nieomal w każdym liście posła swego, aby 
z nią dobre stósunki zachoAvywal. Przez kilka ty­
godni zdawało się też rzeczywiście, iż Polignac i kró­
lowa Avdowa w mętnej sprawie elekcyjnej ku jedne­
mu dążą celowi, lecz wkrótce obróciło się Avszystko 
inaczej. Nikczemna Marya Kazirnira nie umiała wy­
trwać ani ЛѴ nienaAviściach ani w  przywiązaniach swo­
ich. Przybywszy jak nam już Aviadomo, z ogólnem nie- 
zadowolnieniem na kilka dni przed rozpoczęciem sej­
mu konwokacyjnego do WarszaAvy, nieAviadomo zkąd 
i za jakim poddmucliem, zaczęła ziióay odgryAvać rolę 
czulej dla Jakuba matki i bruździć przeciAV intere- 
soAvi Francyi. W rozmoAAue swej z Polignaceni oświad­
czyła mu Avyraźnie, iż jej zdaniem Avyniesienie Ale­
ksandra i Konstantego a naAvet elektora baAvarskie-
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go, jest niepodobieństwem i że wszelkie jej życzenia 
są obecnie za Jakubem. Zarazem powiedziała mu 
bez ogródki, że jej interes Franc}d wcale nie obcho­
dzi, że od króla francuzkiego i jego posła nie po­
trzebuje niczego, a nareszcie, że jej Niemiec na tro­
nie polskim zaróлvno obojętny jak Francuz. Zgor­
szeń}" i zdziwiony tą nagłą zmianą uczuć Polignac, 
przedstawiał jej napróżno przychylność i względy 
Ludwika XIV dla rodziny zmarłego króla i oboAvią- 
zki wdzięczności.

„Jakżeż to Pani,“” rzekł, „лѵ czasie kiedy Fran- 
eya chce uczynić wszystko dla Waszej Królewskiej 
Mości, zachowujesz tak mało AVzględÓAV dla niej?“̂

„Poświęcę,“ odparła królowm, „całe mienie moje, 
ażeby zachować koronę dla mej rodziny; jeżeli ją  
utracę, niech z niej korzysta, kto będzie mógłL*'

Na tern skończyła się rozmowa Sobieskiej z po­
słem francuzkim a od tej cliwili oboje nie przestali 
Avieść z sobą rÓAvnie zaciętej jak małej wojny. So- 
bieska przejmoAvala av Gdańsku listy nadchodzące 
do posła z Francyi i odsełała mu same koperty 
lub plotkowała nań лѵ listach do siostry SAvej, mar­
kizy de Bethune, bawiącej we Francyi. Poseł za to 
opisywał króloAvę jako najgorszą intrygantkę av kor- 
respondencyi swej z dAVorem wersalskim i pozAvalal 
służbie swej staczać zacięte лѵаікі po ulicach War­
szawy ze służbą Sobieskiej. Ze wśród podobnych 
zajść kandydatura dAvóch młodszych Sobieskich nie 
popierana zresztą przez nich samych a nie znajdu­
jąca koniecznych sympat}'i лѵ narodzie, mocno chwiać 
się poczęła, nie potrzeba szeroko doAVodzić. Odjazd 
ich Avreszeie do Francyi w początku Października
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roku 1696, był jakby сІоЬголѵоІпет zrzeczeniem się 
wszelkich widoków na osięgnienie tronu polskiego.

Tak więc przyszło лѵукгевііс z rzędu kandyda­
tów irancuzkicli dwóch młodszych Sobieskich.

Elektor bawarski, na którego Ludwik XIV w osta­
tecznym razie jako na sprzymierzeńca swego лѵ Avoj- 
nach przechv cesarzowi zezwalał, nie był w Pol­
sce dość znanym i nie miał żadnego stronnicLva. 
Proponowany na chwilę przez Benedykta Sapiehę 
podskarbiego litewskiego a nie odrzucony przez dwór 
wersalski były król angielski Jakub II, oświadczył 
się wyraźnie przeciw przyjęciu korony polskiej, bo 
nie przestał spodziewać się prędszego czy później­
szego odzyskania angielskiej, i wyszedł takim spo­
sobem podobnież z szeregu kandydatów francuzkich 
do tronu polskiego. Została więc ostatnia kombi- 
nacya Ludwika XIV̂ , trzej ksi:iżęta krwi francuzcy, 
mianowicie: Henryk Juliusz książę Conde, Ludwik 
książę Bourbon syn jego i Franciszek Ludwik de Bour­
bon książę Conti.

Syinpatye Ludwika XIV były za Тлѵота pier­
wszymi, lecz zbieg okoliczności różnych, mianowi­
cie nieszczególna skwapliwośó obu książąt do tronu 
polskiego a dalej zabiegi Polignaca i obu Lubomir­
skich, marszałka wielkiego i podskarbiego koronnego, 
wysunęły ostatniego na wido^vnię Avypadkow, tak 
iż z całego mętnego roju kandydatów francuzkich 
do korony polskiej, ostała się jako jedyna widoma 
i wyraźna postać, Franciszek LudAvik de Bourbon 
książę Conti.

Nie od rzeczy zaznajomić się z jego osobą i do- 
tvchczasowemi kolejami.
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Franciszek Ьисілѵік de Bourbon książę Conti, syn 
Armanda de Conti a synowiec \vielkiego Kondcu- 
sza, był bez wątpienia jedną ze szczytniejszych po­
staci w tłumie różnych mierności, z jakich się dwór 
starzejącego się już Ludwika ХІУ składał. W cza­
sie, o którym mowa, liczył książę Conti lat 36. 
W młodzieńczym wieku poszedł na kampanię ture­
cką do Węgier, Avstąpił w służbę cesarską i tutaj 
to poznał się po raz pierwszy z Polakami a miano­
wicie z późniejszym podskarbim koronnym Hieroni­
mem Lubomirskim. Ludwik XIV rywalizujący przez 
całe swe życie z domem habsburskim, nie mógł ni­
gdy darować księciu krwi wystąpienia w obronie 
najnienawistniejszego sobie wroga. Prócz tego prze­
jęto jeszcze jakieś listy księcia Conti, których treść 
nigdy się należycie wiadomą nie stała, ale o które 
Ludwik XIV śmiertelnie nań był urażony. Choć źle 
widziany u króla, pocieszał się popularnością, którą 
miał wszędzie i która go zawsze wyżej nad Іалѵогу- 
tów królewskich du Maine i księcia Vendome kła­
dła. W kampanii r. 1693 przeciw Niemcom i Hol- 
lendrom, dostał książę Conti skromną jak na SAve 
urodzenie komendę generała-porucznika, lecz i te­
raz zagrodziła mu nieszczęsna jakaś fatalność drogę 
do powodzeń i zaszczytów^). Ludwik XIV oblegał 
właśnie twierdzę Namur, która była bliską podda­
nia. Wtem nadchodzi (8 Czerwca) Aviadomość, iż 
książę Oranii Wilhelm nadciąga ze znacznę siłą na 
odsiecz. Ludwik XIV dobry polityk, ale słaby bar­
dzo a do tego uparty лѵ sAvej nieudolności generał,

•) Co do szczegółów o ks. Contim, porównać pamiętniki ks. 
Saint-Simon, wjdanie paryzkie z r. 1840. '
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postanowił mimo szemrania oficerów i wojska od­
stąpić od oblężenia zdobytej już prawie twierdzy. 
Najgłośniej i najironiczniej komentoAvał to postano­
wienie króle\vskie książę Conti, o czem Ludwik przez 
usłużnych dw^oraków uwiadomiony, nie zaniedbał mu 
się odwdzięczyć tein większą oziębłością i obojętno­
ścią. 27 Lipca 1693 stoczono bitwę pod Neerwin- 
den. Conti doлvodzący w tern spotkaniu piechotą 
francuzką, odznaczył się świetnie i dostał kontuzyę 
od kuli działowej w bok, a szablą w głowę. Mimo 
to nie uzyskał żadnej pochwały, żadnego przyjazne­
go słowa ze strony króleAYskiej. Śmierć Sobieskiego 
i otwierające się widoki na obsadzenie tronu pol­
skiego przez księcia krwi francuzkiego, podawały 
Ludwikowi XIV najlepszą sposobność pozbycia się 
ЛѴ przyzwoity sposób księcia Conti, dla którego ja­
ko dla krewnego i człowieka otoczonego popularno­
ścią pewne względy zachowywać był лѵіпіеп. Mię­
dzy innymi więc kandydatami swoimi podsunął król 
francuzki i Contego, któremu Polignac z przyczyny 
ogólnej popularności, a mianowicie Avziętości u obu 
Lubomirskich, najwięcej obiecywał powodzenia.

Chciał tymczasem kaprys losu, że książę który 
z pośród tłumu innych kandydatów sam jeden plac 
otrzymał, nie miał areale ochoty kwapić się do od­
dającej mu się dobrowolnie korony polskiej.

Związany ścisłemi węzłami przyjaźni z delfinem, 
spodziewał się zmiany przykrego swego położenia 
na dworze francuzkiin po śmierci królewskiej. Da­
lej miał Avłaśnie podówczas ważny niezmiernie pro­
ces z księżną Nemours o posiadanie zamku Neuf- 
chatel, a nareszcie był śmiertelnie zakochany w żo-
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nie księcia Ludwika de Bourbon. Dodajmy do te­
go, że książę Conti lubił Paryż, towarzystwo fran- 
cuzkie i karty, a pojmiemy bardzo dobrze, iż nie 
miał szczególnej chęci zamienienia tego wszystkiego 
na niepewny i daleki tron burzliwego i w najgorszem 
блѵіеііе Avystawianego mu narodu.

0  tej niechęci nie mogli jednakże panowie pol­
scy a stronnicy Contego nic wiedzieć. Ludwik XIV 
zaś nie kłopotał się bynajmniej osobistemi chęciami 
lub niechęciami sлvego krcAvnego, skoro o лѵукопа- 
nie ważnej myśli politycznej chodziło, a od tej chwili 
wzięto się ze wszech stron do prac około wyniesie­
nia księcia na tron polski. Przystępując wszakże do 
nich uważał Polignac za rzecz stosowną zachować 
sekret co do osoby aż do czasu elekcyi, pozawie- 
rać traktaty z panami i osobami Avpływu w Polsce 
jeszcze przed sejmem konwokacyjnym, a nareszcie 
popierać pozornie Jakuba Sobieskiego, aby przez to 
uśpić czujność stronnictwa niemieckiego.

Kim przystąpimy do szczegółowego opowiadania 
prac i intryg Polignaca i działań jego zAvolenników 
w Polsce, niechaj nam będzie wolno skreślić ogól­
ny rys położenia i usposobienia stronnictwa fran- 
cuzkiego w Polsce.

Kie potrzeba się nad tern szeroko rozwodzić, że 
naturalny instynkt ciągnął Polskę zawsze więcej ku 
Francyi, aniżeli ku nieprzyjaznym Kiemcom i że dla 
tego słuszność, rozum polityczny i prawdziwe na­
rodowe poczucie uciekły się do obozu stronnictwa 
fraiicuzkiego. Mimo, ze wiek XVII jest epoką upa^ 
dku cnoty i sity polskiej, można wszakże z pocie-
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clią. лѵ sercu oddać to śлviadect^vo ogółowi szlachty 
koronnej, polskiej, że z małemi wyjątkami ludzi cie­
mnych, złych lub obałarnuconych, była za wybo­
rem księcia francuzkiego na tron polski. Inaczej się 
rzeczy miały ze szlachtą litewską, którą za\vzięta 
walka ze Sapiehami zaAvsze i лѵе wszystkiem, w kie­
runek im przechvny лѵруchała, i dla której już ta 
jedyna okoliczność, że Sapiehowie byli %a Francu­
zem, była dostatecznym poAvodem oświadczyć się 
p r z e c iw  FrancuzoAvi. Bądź jak chcesz jednakże, szla­
chta AA'szystko co robiła, robiła ogółem a v  dobrej 
wierze i AA'̂ edlug własnych pojęć o dobru publicznem.

Inaczej miała się rzecz z panami.
N ie  obAAdniajmy ich  je d n a k ż e  w p rz ó d y , aż p o ­

w ie m y , że  AAÓek XVII n ie  b y ł  a v  ca łe j E u r o p ie  w ie ­

k ie m  m o r a ln o śc i p o l ity c z n e j , że  c a łe  m in iste r iu m  a n ­
g ie lsk ie  (tak  nazAvana k a b a ła )  za  K a r ó la  II b y ło  n a  

ż o łd z ie  LudA vika  XIV; że sa m  k r ó l J a k u b  b r a ł  o d  

n ie g o  p e n s y ę ; że  n a re szc ie  k s ią ż ę ta  R z e s z y  n ie m ie ­
ck ie j n ie  Avstydzili się za  p ie n ią d ze  fra n c u z k ie  p o ­
d n o s ić  b ro n i przeciAV cesarzoAvi a v  in teresie  F r a n c y i.  
N ic  dziAvnego Avięc, że  t o c z ą c y  c a łą  E u r o p ę  r o b a k  

z e p s u c ia  i d o  P o ls k i  się za czo łg a ł.

C o k o b y ie k b y śm y  je d n a k ż e  n a  o b r o n ę  panÓAV p o l ­
sk ic h  poAAÓedzieli, n ie  z a s ło n i  ic h  o d  z a r z u tu , że  

A vyłączną skazÓAvką d z ia ła n ia  Avśród o b e c n y c h  o k o ­

lic z n o śc i b y ł  d la  n ic h  in te r e s  o s o b is ty .

P r z e jd ź m y  tera z  s k ła d  stronnictAva fra n cu z k ie g o  
m ię d z y  p a n a m i p o łsk im i.

W  pierAVSzym sz e r e g u  ta k  co  d o  pojm oA vania  

k r a jo w e g o  d o b r a , ja k  i  uczciA V ości, n a le ż y  p o m ie śc ić  

o b u  L u b o m ir s k ic h , S tan islaA va w ie lk ie g o  m a r s z a łk a
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i Hieronima podskarbiego koronnego. Za nimi stała 
w odwodzie cała liczna i można rodzina Lubomir­
skich. Obok nich widzimy dwóch Załuskich, An­
drzeja biskupa płockiego i Aleksandra wojewodę ra­
wskiego. Po nich idzie Marcin Kacki wojewoda ki­
jowski generał artyleryi koronnej; dalej książę Ka- 
zimirz Czartoryski; 8аріе1іолѵіе, mianowicie Jan Ka- 
zimirz wielki hetman i Benedykt podskarbi litewski 
wraz z całą rodziną. Na końcu лѵутіепіс jeszcze 
należy prymasa Michała Radziejowskiego, siostrę je­
go Towiańską kasztelanową łęczycką i młodego jej 
syna Krzysztofa Towiańskiego.

Lubomirscy okazywali się w tej całej robocie 
dość bezinteresownymi. Ró\vną pochwałę można od­
dać Załuskim, Kąckiemu i Czartoryskiemu. Za to 
Sapiehowie wołają wciąż pieniędzy, choć przynaj­
mniej w celu utrzymania swego politycznego zna­
czenia na Litwie. Prymas zaś i siostra jego prze- 
dają po kawałku sumienie i uczchvość za klejnoty 
i gotówkę pierwszemu lepszemu, kto im dawać ze­
chce. Cynizm i brud dochodzi u nich do najsromo- 
tniejszego stopnia. „Z prymasem wszędzie można 
na przebój ,pisze poseł francuzki w liście z 17 Li­
pca 1696, „byle tylko uderzyć p ieniędzmi ,a  dalej 
nieco: „ażeby odjąć kardynałowi Radziejowskiemu, 
którego zamiary są dość dobre, ale który się wy­
łącznie tylko powoduje interesem, wszelką pokusę 
i wszelki powód szukania go gdzieindziej, zdobędę 
jego serce nie grzecznościami, któremi go i tak dość 
hojnie obsypuję, ale wyraźnym jakim prezentem, 
który wyniesie 60,000 tal., ponieważ książę Jakub 
wystawił mu skrypt na 50,000 tał. Żądają także,

5-̂
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aby mu część była wypłaconą naprzód, ponieważ 
się nie zaspokoi gołą obietnicą ani ustną, ani pi­
śmienną, ani nawet depozycyą; a żeby go być pe­
wnym, nie trzeba mu dawać najmniejszegq powo­
du do nieufności.*'’

Z takimi to ludźmi i wśród takicli okoliczności 
rozpoczął Polignac swą pracę!

Naprzód uważał za rzecz stosowną ZAviększyć li­
czbę stronników Francyi przeciągnieniem na sлvą 
stronę różnych obojętnych lub niechętnych sobie 
panów polskich.

I tak proponował Polignac w korrespondencyi 
ze swym dAvorein dla szachrujących tronem panów 
i dygnitarzóлv polskich następne summy: 1) d la  P o­
tockich:  (Feliksa лvojewody krakowskiego, czterech 
synów jego i Stefana w. łowczego kor.) tyle, ile im 
obieca książę Jakub. Takąż sarnę propozycyę uczy­
nił co do innych świeckich i duchownych senato­
rów, tudzież szlachty mającej popularność i znacze­
nie w kraju. Mianowicie zaś wspominał лѵ SAvym 
liście: Denhofta лѵ. kanclerza kor., Dąbskiego bisku­
pa kuja^vskiego, Załuskiego biskupa płockiego. Tarle 
podskarbiego koronnego, Kąckiego Avojewodę kijo­
wskiego, liafala Leszczyńskiego лvojeлvodę łęczyckie­
go, Jana Pieniążka лvojewodę sieradzkiego, Krasiń­
skiego wojeлvodę płockiego, Stefana Bidzińskiego ka­
sztelana sandomirskiego, Jana Przebendoлvskiego ka­
sztelana chełmińskiego, Aleksandra Lipskiego kaszte­
lana sieradzkiego; a nareszcie ze szlachty: Zielińskie­
go, Żydo>vskiego chorążego krakowskiego, Szymano- 
Avskiego i WapoAvskiego, którzy niewątplwie posłami 
obrani będą. Kilku innych, już przychylnych Frań-
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cyi, radził Polignac zaspokoić rocziiiemi peiisyami. 
Między tymi ostatnimi wymieniał: Jabłonowskiego 
kasztelana krakowskiego, w. hetmana kor. (na któ­
rym bardzo się później zawiódł), Józefa Słuszkę ka­
sztelana лvileliskiego, Boroлvskiego kasztelana gdań­
skiego, Władysława Przyj emskiego kasztelana kali­
skiego, Aleksandra Jabłonowskiego wojewodę лѵо- 
łyńskiego (później najgorętszego stronnika Sasa!), 
Aleksandra Załuskiego wojewodę rawskiego i Chry­
zostoma Gnińskiego nominata kamienieckiego, refe­
rendarza koronnego. Za лvszystkich Lubomirskich 
miał ręczyć Hieronim podskarbi koronny i połecał 
się wraz z rodziną, łaskawości króla francuzkiego.

Nowo obrany król bierze za to na siebie, rozda­
nie wakansów po wstąpieniu na tron, ścisłe docho­
wanie zaprzysiężonych iK ic tó w  c o n v e n to w  i nadesła­
nie do Gdańska znacznej summy pieniędzy w celu 
zapłacenia Avojska i ulżenia przez to ciężarom szlachty.

Jak już wiemy z poлvyższego opo\viadania, nie miał 
Ludwik XIV szczególnej chęci poświęcania więcej pie­
niędzy na spraлvę elekcyjną лѵ Polsce, jak 900,000 
frankÓAY na pensye dla gloAvnych stronnikÓAV kan­
dydata francuzkiego, i dla tego лѵсаіе mu w smak 
nie szły olbrzymich nakładów Avymagające propo- 
zycye posła. Odtąd powiedzieć można, ograniczała 
się cała korrespondencya miedzy Połignacem a Lu- 
dAAÓkiem XIV, ze strony pierwszego, na upartem i 
nieustannem wołaniu o pieniądze, ze strony dru­
giego, na równie stałem i upartem ich odmawianiu. 
I tak pisze Połignac лѵ pierAvszych dniach Sierpnia 
r. 1696, iż do ostatecznego zAvycięztAva kandydata 
francuzkiego potrzeba tylko miliona frankÓAv dla prze-
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kupienia magnatów i przejęcia różnych ciężarów Rze- 
czypospalitej; w drugim liście z 7 Sierpnia, wysta­
wia Polaków jako tłum ludzi podłych i przekupnych, 
którym trzeba zadatki płacić jak kupcom i handła- 
rzom, popierając twierdzenie swe przykładem, iż dy­
gnitarz, jak prymas Radziejowski, nie wstydził si§ 
brać od Sapiehów 5000 tal. roczniej pensyi za лѵзріе- 
ranie ich w zatargach z biskupem wüeiiskim (Kon­
stantym BrzostoAvskim). W tymże samym liście żą­
dał dalej poseł francuzki dla Sapiehów mających na 
zawołanie głosy całej Litwy, 100,000 tal. Takie sa­
me prośby o nadesłanie pieniędzy zaAvierały dalsze 
listy Polignaca z 17 i 21 Sierpnia, w których przed- 
staлviał кіЬІолѵі francuzkiemu, iż Polacy w рог0лѵпа- 
niu z tein, co uzyskali od dworu francuzkiego za 
Henryka \Valezego, obecnie bardzo skromne nawet 
stawiają żądania. Ludwik jednakże na te wszystkie 
argumenta pozostał głuchym.

Podobny stan rzeczy trwał przez cały miesiąc 
Sierpień i Wrzesień roku 1690. Polignac zmuszony 
yiotrzebą, pożyczył палѵеі 15,000 tal. od Hieronima 
Lubomirskiego, które mu się na dzień Wszystkich 
Świętych zлvrócić zoboлviązał. Prócz tego miał je­
szcze, jak donosił pod dniem 18 Września dлvorowi 
swemu, wypłacić w dniu tym temuż Ніегопііполѵі 
Lubomirskiemu drugie 15,000 tal., jako z trzech lat 
zaległą pensyę, przeznaczoną mu ze strony dworu 
francuzkiego za czasów poselsBva markiza de Bethune 
w Polsce. Prócz tego wypadało mu, jak pisał, dać 
podskarbinej koronnej (Hieronimowej Lubomirskiej^ 
prezent z drogich kamieni wartości 3 do 4000 tał. 
Na wszystkie te potrzeby dostał tymczasem Poli-
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gnać od dworu wersalskiego chuda summę 16,000 
franków!

W miarę postępu czasu zwiększała się coraz 
bardziej potrzeba pieniędzy. Dla utrzymania s>vych 
stronników w лѵіегпо8СІ, był Dolignac raz poraź znie­
wolony sypać między nich kosztownemi prezentami. 
I tak dał podskarbiemu lite\vskiemu 4000 tal.; pry­
masowi pierścień za 2000 tal.; podskarbinej koron­
nej parę kolczyków za 4000 tal., która to ostatnia 
summa miała być jednakowoż odciągnion^ od wy­
żej wspomnionej należytości podskarbiego koronne­
go. Prócz tego przybył książę Czartoryslü w deputa- 
cyi od wojska litewskiego i oświadczył Polignacoлvi, 
iż wojsko to dałoby się bardzo chętnie przeciągnąć 
na stronę kandydata francuzkiego, byle mu zaległą 
płacę dano. O szczerości tej propozycyi tern mniej, 
powątpiewać należało, że książę Czartoryski poży­
czył sam Polignacowi na pierwsze potrzeby 4000 
tal,, żona jego 14 do 15,000 tal, w drogich kamie­
niach, a siostra jej Bielińska żona podkomorzego ko­
ronnego drugie 4000 tal. Dla zaspokojenia tych 
wszystkich długów i zyskania sobie nowych, mniej 
bezinteresownych stronników, potrzeba było irciąż 
pieniędzy z Francyi i nie było też listu, w którym- 
by Polignac błagalnemi głosy nie był o nie prosił. 
Król za to Avymawiał się jak mógł z podobnych 
nadsełek, skarżył się na dr^gość Polaków, wysta­
wiał niepodobieństAvo zebrania żądanych przez po­
sła swego 3 milionów franków, a nareszcie doniósł, 
że Conti sprzedał za 200,000 tal. dóbr we Francyi 
i że pieniądze niezadługo będą w pogotowiu. W rze­
czy samej zawiadomił król francuzki Polignaca pod
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dniem 4 Października, że Conti wysłał do Gdań­
ska przez Samuela Bernarda paryzkiego bankiera na 
200,000 tal. Avekslüw, płatnych w miesiącu Listopa­
dzie roku 1696, a opierając s ię  zapewne na tej obie­
tnicy poseł francuzki, zawarł pod dniem 8 Paździer­
nika 1696 następny traktat ze szlachtą trzech лѵо- 
jewództw pruskich:

Szlachta pruska uznaje z pomiędzy wszystkich 
kandydatów księcia Contego za najodpowiedniejsze­
go potrzebom Polski i zobowęzuje się na przyszłej 
elekcyi wspierać go swemi głosami. Książę francu­
zki przyrzeka w zamian: 1) nie zastrzegać żadnych 
szczególnych korzyści dla żony swojej, 2) oblegać 
swoim kosztem Kamieniec, 3) zachować лѵіегпіе za­
przysiężone p a c t a  c o n v e n ta  i oddawać urzędy w Pru­
sach samej tylko szlachcie pruskiej, 4) zapłacić wszel­
kie pretensye elektora brandenburskiego do Pruss 
i wykupić Lauenburg i Butów, 5) nareszcie, wypła­
cić szlachcie pruskiej 150,000 tal. na opędzenie ko­
sztów podróży na sejm elekcyjny. 60,000 franków 
z tejże summy miało być złożonych w Gdańsku do 
30 Października 1696; resztę miał wj^łacić ambas­
sador francuzki w Warszawie po szczęśliwie, daj 
Boże, dokonanej elekcyi księcia Contego. Prócz te­
go zoboлviązał się jeszcze poseł francuzki лѵ tym tra­
ktacie, лѵуpłacić Rzpłtej 10 milionów złp. na zaspo­
kojenie wojska koronńego.

Jak z tego szeregu żądań szlachty pruskiej wi­
dać, nie wymagała ona dla siebie osobistych korzy­
ści. Podczas kiedy panowie i dygnitarze przedają 
swoje sumienia i swoje głosy za pierścionki, kol­
czyki i pensye, szlachta wymaga od przyszłego króla
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oblegania Kamieńca, dotrzymania p a d ó w  c m iv e n -  

tó w  i wykupu zastawóлv Rzpltej. Panowie biorą pie­
niądze na zapychanie własnych kieszeni, szlachta na 
pokrycie publicznego niedostatku.

We dwa tygodnie potem, dnia 24 Października 
1696, stanął drugi podobny traktat między panami 
polskimi a Polignacem. Ze strony pierwszych wy­
stępowali tu: Jan Kazimierz Sapieha w. hetman lit., 
Hieronim Lubomirski podskarbi kor., Benedykt Sa­
pieha litewski, Andrzej Załuski biskup płocki, Ste­
fan Branicki stolnik koronny i prymas. Wspomniani 
panowie zobowiązali się лvyraźnie do popierania wszel- 
kiemi siłami kandydatury Contego a zarazem do usu­
wania Niemców i protegOAvanego przez nich Jakuba, 
„ponieważ \vszystko, co z rodu niemieckiego pocho­
dzi, jak już przodkowie nasi uważali, jest zupełnie 
niezgodnem z ustawami państw wolnych.‘‘

RÓAvnocześnie prawie napisał Polignac w formie 
grzeczny, w treści nader cierpki list do Stanisława 
Dąbskiego biskupa kujawskiego, jednego z najgoręt­
szych stronników Jakuba, a przechvników Contego. 
List ten rozpowszechniony licznie лѵ odpisach, był 
dobrze przyjętym przez większość szlachty, która nie 
cierpiąc NiemcÓAv, chętnie czytała зіолѵа prawdy wy­
mierzone przeciw głóлvnemu ich poplecznikowi w Pol­
sce. Znaczenie Contego rosło więc ciągle w miarę tego, 
jak Niemców i Jakuba upadało, a do szczęślhvego osta­
tecznie rezultatu, niczego \vedług odiviecznej piosenki 
Polignaca nie było potrzeba jak pieniędzy, których 
król francuzki albo zupełnie odmawiał, albo skąpo 
bardzo dawał.

I tak n. p. wyrzucał Ludwik swemu posłowi w li-
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ście z 11 Października 1696, jak mógł obiecać pod­
skarbiemu koronnemu w}^łate zaległej od trzech lat 
pensyi i tnvonic w ten sposób szczupłe zasoby Con- 
tego. Polignac tłumaczył się jak zwykle, iż w Pol­
sce oszczędzaniem daleko zajść nie można, a dzię­
kując pod dniem 23 Października za przysłanie, czte­
rech wekslóлv na 560,000 ігапкЬлѵ, obiecywał \ye- 
dług swego z\vyczaju, pieniędzmi temi cudów doka­
zywać.

Około tegoż czasu wyjechał do Paryża z pole­
cenia prymasa młody Krzysztof Towiański kaszte­
lanie łęczycki, siostrzeniec jego, i odbył kilka kon- 
ferencyi z Conthn. Młody Towiański wystaлviał księ­
ciu francuzkiemu лѵ przesadzonych barwach znacze­
nie prymasa w Polsce, zapcAvnie nie w innym celu, 
jak tylko aby głos jego za полАу jeszcze jaki pier­
ścień, pensyę lub kolczyki sprzedać, ale Conti wy­
pychany raczej na tron polski aniżeli wzdychający 
de niego, AYystępoAÂ ał nader zimno i nie zaszczycił pry­
masa mimo tych wszystkich oŚA\ńadczeń ani jedną 
literą ze SAÂej strony.

T y m e z a s e m , ja k  ju ż  w ie m y  z p o w y ż s z e g o  op o- 

AAuadania, n ie  b y ł  LudAAÜk XIV k o n ie czn ie  zadoAVol- 

n io n y m  z d z ia ła ń  P o lig n a c a  a  m ianoAvicie z je g o  p ie ­

n ię ż n y c h  o b ie tn ic , k tó re m i p o s e ł z b y t  h o jn ie  s ia ł p o  

P o ls c e . D la  u trz y m a n ia  t e d y  SAA êgo zn a cze n ia , Avy- 

staAvial P o l ig n a c  w liście  z 6 L is to p a d a  1696 Ava- 

żn o ść  tr a k ta tu  zaAA^artego ze sz la c h tą  p r u s k ą  p o d  

d n ie m  8 P a ź d z ie r n ik a * ) . T łu m a c z y ł ,  iż P r u s s y  m a ją  

tr z y  AvojeAvództAva, óśm iu  senatorÓAV, 12 ty s ię c y  szla-

*) Tego traktatu były <lvva exemplarze; |)iervvszy złozono w ręce 
podkomorzynej koronnej Bielińskiej, drugi u prymasa.
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chty, a nareszcie miasta jak Gdańsk, Elbląg i To­
ruń , które w razie szczęśliwej elekcyi będą natu- 
ralnemi punktami oparcia dla księcia Contego. Za­
razem wystawiał, jak dalece лѵагпа dla sprawy kan­
dydata francuzkiego zgoda Sapiehów z prymasem 
i oddawał przy tej sposobności jak największe po­
chwały Lubomirskim i Załuskiemu biskupowi pło­
ckiemu. zważając,“" pisze, „na w ŝzelkie po­
wody publiczne i osobiste, które jedni i drudzy 
mieli do porozumienia się лѵ tym przedmiocie sta­
nowiącym bez wątpienia szczęście narodu, pienią­
dze które się dostawały każdemu, były tu pier- 
Arszą pobudką. Jeżelibym kogokohviek mógł wyjąć, 
to tylko podskarbiego koronnego (Hieronima Lubo­
mirskiego), który przy tćj sposobności działa raczej 
ze serca, aniżeli z chęci zysku. Zaufanie, jakieśiny 
wszyscy zarÓAvno pokazali prymasowi, zostawiając 
ЛѴ jego depozycie to pismo (traktat z 8 Paździer­
nika 1696), AYzruszyło go niesłychanie. Każdy tu 
zresztą zastrzegł sobie odbyć ze mną swój handel 
osobno.Nakoniec prosił ziióav Polignac i w tym 
liście o pieniądze a mianowicie o 10 milionów zło­
tych polskich, z których 5 milionÓAv miało pójść na 
zaspokojenie wojska koronnego, 3 na zaspokojenie 
Avojska litewskiego.

Tymczasem rosło, przynajmniej jak się Poligna- 
cowi zdawało, coraz bardziej znaczenie Contego, tak 
że przed dniem 9 Listopada mógł się poseł francu- 
zki przed królem sAVoim pochAAnlić z zaAvarcia no­
wego, niesłychanie Avażnego traktatu na rzecz kan­
dydata Francyi. Ten raz AvystępoAA"ali ze strony pol­
skiej: Jerzy Denhof biskup przemyski, Gomoliński
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biskup kijowski, Popławski biskup Inflantski, Gniń- 
ski biskup kamieniecki, Stanisław Lubomirski w. 
marszałek kor. i Tarło podkanclerzy koronny; da­
lej, Feliks Potocki AvojcAvoda krakowski z całym do­
mem Potockich (wyjaAvszy Stefana w. łowczego ko­
ronnego), Sieniawski лvojeлvoda belzki, Słuszka лѵо- 
jewoda połocki, Unichowski wojewoda trocki, Wła­
dysław Przyj emski kasztelan kaliski, Jerzy Towiań- 
ski kasztelan łęczycki, kasztelanowie lubelski i ra­
wski, Stanisław Morsztyn kasztelan czerski, Krzy­
sztof Skarbek kasztelan halicki i kasztelan brześko- 
Иіелѵзкі.

Róлvnocześnie kiedy kandydat francuzki zyskał 
sobie tak znaczną liczbę przeważnych stroiniików, 
nie ruszyli się ani krokiem naprzód лѵ największem 
rozprzężeniu działający stronnicy kandydatów nie­
mieckich. Prawda, że wielu łączył z partyą fran- 
cuzką interes osobisty, ale i to praлvda, że partya 
francuzka wypływała z natury rzeczy i była na pra­
wdę stronnictwem politycznem, kiedy sporadyczni 
stronnicy kandydatów niemieckich, nie mieli innych 
widokÓAV jak tylko te, które im własna miałkośó lub 
względy kieszenne wskazywały. Razem z Niemcami, 
upadały też z każdym dniem nadzieje Jakuba So­
bieskiego.

Straciwszy wszelkie widoki powodzenia, oświad­
czył nawet Polignacowi ze łzami w oczach, iż go­
tów sprzedać pierwszemu lepszemu pretensye swe 
do tronu polskiego. Z tera samem zлvierzył się tak­
że kasztelanowej To\viańskiej, siostrze prymasa.

Jak ztąd Avidzimy upadł tedy Jakub nietylko 
u narodu, ale i w oczach i przekonaniu własnem,



77

a dla tego też za równie nieuczciwy jak niepotrze­
bny, uważać należy podstęp, jakiego sie Polignac 
względem niego dopuścił.

Kasztelan chełmiński otóż, Jan Przebendowski, 
człowiek bez sumienia, czci i wiary, prawdziwy ideał 
egoisty — cynika owego czasu, który z kolei wszy­
stkim kandydatom do tronu polskiego służył, od 
wszystkich zarówno brał pieniądze a лvszystkich za- 
Г0ЛѴ110 iDszukiwał, udawał nader gorliwego stronni­
ka Jakuba, kiedy nieomal o każdym jego kroku za- 
wiadomiał posła francuzkiego. Między innemi posta­
nowił n. p. Jakub лѵіавпіе podówczas, wysłać лѵ in­
teresie sprawy elekcyjnej na dwór cesarski poufne­
go agenta swego, księdza Bernicka. Przebendowski 
pobiegł czemprędzej z tą wiadomością do posła fran­
cuzkiego, a nie dosyć na tern, ułożył razem z nim 
niby w  imieniu Jakuba instrukcyę dla tegoż posła, 
która mocodawcę wobec Polski w straszny kom­
promitowała sposób. „Wsadziliśmy,‘‘‘ pisze Polignac, 
„nieco wyżej, nader uroczystą obietnicę księcia Ja­
kuba dla cesarza; тіаполѵісіе, iż poświęci wyłącznie 
dła jego interesu królestwo, Rzpltę i cały naród, a że, 
jeżeli za jego pomocą AYstąpi na tron, innych rozkazów 
jak jego (cesarza) nie będzie słuchałj^  ̂ Jakub dość 
miałki, aby nie przeniknąć usnutej intrygi, posłał rze­
czywiście Bernicka z tą instrukcyą do Wiednia. Po­
dobnej treści pismo posłał do cesarza przez tegoż sa­
mego Bernicka Dąbski biskup kujawski, a Jakub do­
łączył jeszcze list z prośbą o kapelusz kardynalski 
dla biskupa kujaAvskiego, aby przez to zrównoważyć 
nieprzyjazny sobie Avplyw prymasa. Kopie instru- 
kcyi, listu biskupa kujawskiego i listu Jakuba do-
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stały przez Przebendoлvsldego do r ą k  posła fran- 
cuzkiego, który znów tego wszystkiego najgorętsze­
mu Jakuba przeciwnikowi, prymasowi, pokazać nie 
omieszkał. Radziejowski, zaledwie te pisma odczy­
tał, o>dviadczył PolignacoAvi z лѵіеікіет jego zado- 
wolnieniem, że dla podkopania Jakuba i innych prze­
ciwników kandydata francuzkiego w Polsce, trzeba 
będzie te dokumenta лѵ odpisach po kraju rozrzucić. 
Skutek pokazał, że tak prymas, jak poseł früncuzki 
dotrzymali w tej mierze słowa.

Wpływ Polignaca i znaczenie Contego rosło tym­
czasem ciągle. Król francuzki przestał się już oba­
wiać współzawodnikÓAY, lekceważył Jakuba, a gdy 
mu się Sobieska na postępowanie posła skarżyła, 
pochwalał je w sAyych listach do niego najwyraźniej. 
W razie, gdyby, czego się spodziewać nie należy, 
nie mógł być obranym Conti, оЬіесулѵаІ Ьи0лѵікХІѴ 
Avszystkiego dotrzymać do czego się zoboAviązał, byle 
tylko którego z dwóch młodszych Sobieskich lub 
wogóle nieprzyjaciela domu habsburskiego na tro­
nie polskim osadzono. Tak król jednakowoż, jak 
Conti, wyrzucali Polignacom, iż przyrzekł szlachcie 
polskiej odzyskanie Kamieńca. Podobna obietnica 
obraża boA\dem tylko Porte Ottomańską dawną przy­
jaciółkę Francyi, a prócz tego jest sama przez się 
nader trudną do лѵукопапіа. Polignac jednak, który 
pod tym względem przynajmniej, dobrze Polaków 
i ducha narodu poznał, upierał się przy słuszności 
SAvej obietnicy, ponieAvaż cała Polska od dawnego 
czasu uważa Kamieniec za przedmurze swoje i chrze- 
ściaństwa i o jego odzyskaniu marzyć nie przestaje. 
Wyma^vianie się z tego pierwszego obowiązku spa-
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dającego bardzo naturalnie na przyszłego króla pol­
skiego, byłoby wyraźną obrazą najsprawiedliwszych 
uczuć narodu a zarazem krokiem arcy - niepolity­
cznym ze strony kogoś, co sie o posiadanie tronu 
polskiego stara. Tymczasem i w tych tu listach, nie 
zbywa, jak ciągle dotąd, z jednej strony na skargach 
Polignaca, że nie ma dosyć pieniędzy, z drugiej na 
wyrzutach króla, że ich traci zanadto. Polignac zaś 
tłumacząc się odpowiedział nareszcie pod dniem 28 
Grudnia 1696, że mała rzecz robić wielkie obietni­
ce, bo przecież o ich dotrzymaniu i tak nikt nie pomy­
śli! Ka ten raz był Polignac przynajmniej szczerym.

Około Nowego roku 1697 stała sprawa Conte- 
go jak najśлvietniej. Konfederacya wojska litewskie­
go zwyciężona w końcu Listopada 1696 przez wiel­
kiego hetmana Шелѵ., pociągnęła za sobą zgodę mię­
dzy rodziną Kirszenszteinów (biskupem żmudzkim 
i wojewodą witebsldm) a Sapiehami. Pośrednikiem 
tej zgody był poseł francuzki, który się postarał 
o to, że między warunkami zgody położono, aby 
Ogińscy i Kirszenszteinowie glosoAvali przy nadcho­
dzącej elekcyi na Contego.

Wspomnieliśmy już wyżej o traktatach zawar­
tych ze szlachtą trzech województw pruskich a prócz 
tego o dwóch innych układach z najprzedniejszemi 
osobami i dygnitarzami Rzpltej. Województwa лѵіеі- 
kopolskie przechyliły się także bardzo Avidocznie na 
stronę kandydata francuzkiego, a w całej zachodniej 
Polsce, zaledwie tylko pruskie miasta Gdańsk, To­
ruń i Elbląg z niedowierzaniem na niego, z powo­
dów religijnych, patrzały. Pieniędzy, ciągle pieniędzy- 
wołał jednak Polignac i skarżył się, iż dotąd tylko
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50,500 tal. w gotówce otrzymał; pieniędzy zaś tern 
bardziej teraz było potrzeba, im więcej ze zbliżają,ca 
się pora elekcyi, inni kandydaci występować i bru­
ździć poczęli.

Tak obiecywał elektor Ьалѵагзкі, który główne­
go stronnika w wojewodzie łęczyckim, Rafale Le­
szczyńskim zyskał, 1) dać 750,000 tal. na zaspoko­
jenie wojska, 2) wszelki dochód z ekonomii króle­
wskich ustąpić na rzecz Rzpitej, 3) wszystkie cła 
królewskie połączyć na wieczne czasy ze skarbem 
publicznym, 4) oblegać jeszcze przed elekcyą na SAVÓj 
koszt Kamieniec, 5) postarać się o to, aby Marya 
Kazimira przepędziła resztę dni swoich w Rzymie 
i ustąpiła Rzpitej wszelkiego dochodu z dóbr prze­
znaczonych jej konstytucyą z r. 1674 na reforma- 
cyę, a po 6) nareszcie, zobowięzyAvał się elektor ba­
warski zniewolić młodych Sobieskich do opuszcze­
nia Polski i osiedlenia się w krajach zagranicznych.

Mimo to wiodło się jednak ciągle kandydatowi 
francuzkiemu.

I tak wezwali Załuski biskup płocki i obadwaj 
podskarbiowie prymasa do sprężystego działania 
w sprawie Contego, a dalej zawarł Pohgnac pod 
dnieną 9 Stycznia 1697 traktat z podskarbim koron* 
nym w celu przeciągnienia na swą stronę dwóch 
ostatnich, przeciwnych mu jeszcze Potockich (stron­
ników Jakuba), wielkiego łoлvczego kor. i opata.

Ж е  wszystkie te różowe nadzieje i obietnice Po- 
lignaca uderzyły jednakże nagle i niespodzianie, jak 
gromy z pogodnego nieba, niezaufanie i niełaska 
Ludwika XI

Samochwalstwa, a лvięcej jeszcze bez wątpienia
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pieniężne obietnice, któremi Polignac w Polsce sypał 
a które przy niezbyt świetnym stanie finansów fran- 
cuzkich cbvór wersalski na prawdę straszyć poczęły, 
spowodowały nareszcie Ludлvika XIV do wyraźne­
go лѵурагсіа się wszelkich kroków posła. List króla 
z 13 Stycznia 1697 uwiadomiajacy go o tem nader 
kategorycznie, wyrzucał mu zarazem w wyrazach 
dość surowych lekkomyślność w przyrzeczeniach i 
marnotraлvstwo pieniędzy. Drugi list Ludwika XIV, 
z 31 Stycznia, powtórzył to wszystko w sposób o ile 
możności jeszcze dobitniejszy.

Polignac tłumaczył się jak zwykle, że inaczej 
postępować nie mógł i jeszcze raz zrobił jakby re- 
kapitulacyę swych obietnic i Avydatków, wystawia- 
j£̂ c każdego konieczną potrzebę. I tak przyrzekł da- 
лvniej, jak powiadał, obydлvom Sapiehom 100,000 
tal.; teraz z przyczyny rozruchów na LitAvie obiecał 
podskarbiemu liteAVskiemu 10,000 tal. jeszcze, a 2000 
tal. jego synoAvi. Dalej dał Jakub Sobieski Avielkie- 
mu łoAvczemu koronnemu 25,000 tal. (obiecawszy 
poprzednio 40,000 tal.); poseł francuzki dał mu 6000 
tal. gotÓAvką i przeciągnął go na stronę kandydata 
francuzkiego. Wielkiemu marszalkoAvi koronnemu 
trzeba było obiecać 20,000 tal., a żonie jego 10,000 
tal.; podskarbiemu koronnemu 30,000 tal. gotówką 
i naraz, a 3000 tal. roczniej pensyi. Podobnież trzeba 
było udarować podstolego (?) * ) Lubomirskiego, któ­
ry oddał wielkie usługi spraAvie Contego w Lubli­
nie, LAVoAAue i u wojska koronnego. Tylko biskup 
płocki i bracia jego (rodzina Załuskich) „nie są dro­
d z y ,w e d ł u g  Avyrażenia Polignaca. W podobny spo-

*) J a k i e g o ,  nie pisze poseł.
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8Ób tłumaczył się poseł w swym liście do marki­
za de Torie, sekretarza w ministerium зргалѵ za­
granicznych; podobnież w dwóch listach z 8 i 11 
Lutego 1697 do króla, wystawiając, że wypieranie 
się jego kroków przez dwór wersalski, tylko ujmę 
sprawie kandydata francuzkiego przynosi i że byle 
mu nie przeszkadzano ze strony rządu francuzkie­
go, całą sprawę jeszcze jak najlepiej i do szczęśli­
wego poprowadzi rezultatu.

Wszystko to jednakoлvoż było prożnem. Dwór 
francuzki stracił do niego zaufanie. Marya Kazimira 
w liście do siostry swej, markizy de Bethune, wy- 
staAviajac jego samego w śmiesznem, a działanie je­
go w szkodliwem dla Frańcyi świetle, zapeAvnie się 
także do .tego potroszę przyłożyła a rezultatem te­
go Avszystkiego było, iż nareszcie około połowy Lu­
tego roku 1697 postanowiono’ wysłać do Polski nad­
zwyczajnego posła, któryby Polignaca w każdym 
kroku kontroloAval i bez którego Avspółdziałania Po- 
lignacowi nicby czynić nie było wolno. Pierwotnie 
przeznaczono na takiego nadzAvyczajnego posła opata 
Ferval; następnie gdy tenże ciężko zachorował i wy­
jechać nie mógł, opata de Chateauneuf, Sabaudczyka 
rodem, brata posła francuzkiego w Konstantynopolu.

Instrukcya dana opatowi de Chateauneuf przez 
Ludwika Х1У brzmiała następnie.

Z góry powiadał król, że Polska niczem "więcej, 
jak krajem chciwcóлv i materialistó\v. Po tym wstę­
pie zaAvierala jego instrukcya dokładny rys tego 
wszystkiego, co się od śmierci Sobieskiego лѵ Pol­
sce stało. Polignaca obietnice przechodzą, jak się 
zdaje, summę 6 milionów franków. Chateauneuf do-
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staje tedy zlecenie mvażać odtąd na każdy krok je­
go i udać sie natychmiast z Dunkierki na Glück­
stadt (лѵ Danii) do Gdańska. Kontrolując jednako­
woż i miarkując kroki Polignaca nie ma Chateau- 
neuf psuć spraAvy Contego w Polsce i owszem sta­
rać sie o jego osadzenie na tronie. Równocześnie 
obiecywał król francuzki dopłacić jeszcze do 600,000 
franków, które już są w Polsce, 200,000 franków, 
a następnie, po elekcyi, przeznaczyć o miliony fran­
ków na zaspokojenie wojska koronnego. Prócz tego 
pozwolił jeszcze użyć 100,000 talarów na rocznie 
pensye dla stronników Contego. Kakoniec skreślała 
instrukcya pokrótce stan sprawy każdego z kandy- 
datÓAV. E l e k t o r  b a w a r s k i  nic jeszcze nie zrobił; 
K a r ó l  n e o b u r s k i  nie ma, jak się zdaje, żadnego 
stronnictwa; k s i ą ż ę  L u d w i k  b a d e ń s k i  wspiera­
ny przez elektora brandeburskiego, doznaje przeszkód 
od samego cesarza. W ostatecznym razie i teraz je­
szcze zgadzał się król francuzki na dAVÓch młod­
szych Sobieskich, elektora bawarskiego lub jakiego- 
kolwiekbądź Piasta, byle nie dopuścić do tronu króla 
sprzyjającego domowi rakuzkiemu. Kakoniec dostał 
Chateauneuf zlecenie robić релѵпе n i e o k r e ś l o n e  
i n i e w y r a ź n e  obietnice w kwestyi zdobycia Ka­
mieńca.

Z taką instrukcyą i z 6000 franków na opędze­
nie kosztów podróży, wyruszył Chateauneuf w pier­
wszej роі'олуіе Lutego 1697 do Polski. Polignac 
odebrał o tern wszystkiem w swoim czasie Aviado- 
mość a zarazem i od króla doniesienie, że Cha­
teauneuf Aviezie z sobą do Polski 240,000 frankÓAV 
w wekslach i brcAvety na pensye dla osób, którym

6»
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takowe były przyrzeczone; zarazem upoważniał go 
król do obiecywania starosUv w imieniu Contego.

Chateauneuf stanął w Warszawie w połowie Mar­
ca, a natycbmiast po jego przybyciu odbyli z nim 
i z Polignacein prymas, biskup płocki i dwaj pod­
skarbiowie długą i ważną naradę. Panowie polscy 
znali, jak się pokazuje z wypadków późniejszych, 
usposobienie kraju i radzili, aby Conti jeszcze przed 
ełekcyą zjechał do Warszaлvy, a po jej szczęśłhvem 
dokonaniu ruszał czemprędzej na zamek krakowski, 
który starosta krakowski Wielopolski bez oporu pod­
da i dla uniknienia rozlewu krwi natychmiast ko­
ronować się kazał. W razie przeciwnym należy się 
obawiać, aby go Jakub nie uprzedził. Polignac nie 
omieszkał donieść wszystkich szczegółów tej narady 
królowi francuzkiemu i bodajby Conti był z niej ko­
rzystał !

Obaj posłowie przewidując rozdział Polski na 
stronnictwa i wystąpienie fakcyi niemieckiej, powtó­
rzyli jeszcze raz, sami przez się, tę radę w liście 
z dnia 8 Kwietnia, ale obojętnemu na tron polski 
Contemu wcale jej się słuchać nie chciało.

Tymczasem przybycie i kontrola Chateauneuf a 
nie zmieniły bynajmniej finansowych potrzeb i żą­
dań poselstwa francuzkiego w Polsce.

Obaj posłowie prosili w liście z 22 KAvietnia 1697 
króla francuzkiego o dołączenie nowej summy 200000 
tal. czyli 600000 1гапк0лѵ do pieniędzy już przysła­
nych do Polski, ponieważ bankier gdański Holvel 
nie okazał szczególnej chęci лѵуріасепіа wekslów wy- 
staAvionych nań przez paryzkiego bankiera Bernarda. 
Sprawa Contego nadzAvyczaj na tym niedostatku pie-
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niedzy cierpi i dla tego proszą posłowie o jak naj­
prędsze nadesłanie żądanych 600,000 ігапколѵ, zga­
dzając się już na to, aby reszta, 3 milionów, była 
wypłaconą po elekcyi. Prócz tego potrzeba też je­
szcze pieniędzy na układy z koufederacyą wojsko- 
лvą i gratyfikacyę prymasa, który jej wyraźnie przy 
nadchodzącym sejmie elekcyjnym od posłów fran- 
cuzkich żądał. Zaspokojenie wojska koronnego i roz­
wiązanie konfederacyi Mmjskowej było wobec nad­
chodzącego sejmu elekcyjnego rzeczywiście najgorę­
tszą kraju potrzebą, a panowie polscy oblegali cią­
gle posłów francuzkich, dopytując się kiedy nadejdą 
3 miliony franków na ten cel przeznaczone. Posło­
wie, jak wiemy z powyższych listów, byli w ciągłym 
niedostatku pieniędzy i ciągle też o nie z Francyi 
лѵоіаіі, ale aby nie zrazić Polaków, napisali sami 
sobie list, niby to od księcia Coiitego, zapowiadają­
cy, iż 3 miliony frankó-w przeznaczone na zaspoko­
jenie wojska koronnego już лѵ pogotoAviu i lada 
chwilę Avysłane będą. Jak zobaczymy i jak już лѵі- 
dzieliśmy, nie było to ani pierwszem, ani ostatniem 
kłamstwem poselstwa francuzkiego w Polsce.

Przed samym sejmem elekcyjnym nadeszło im 
przecież z Francyi 600,000 ІгаіікОлѵ, tak, że mieli 
razem w ręku 1,400,000 franków. Prócz tego przy­
słał jeszcze Ludwik XIV 12,000 ІгаикОлѵ na różne 
drobniejsze, nadzwyczajne wydatki podczas elekcyi, 
obiecał rychłe nadesłanie 2,500,000 fr. i zażądał spra­
wozdania o stanie portów polskich i wymienienia 
tych dygnitarzów Rzpltej, którzy by się podjęli Con- 
tego z Pruss w głąb Polski przeprowadzić.

Zdawało się tedy rzeczą niewątplbvą, że na tro-



86

nie polskim król z rodu francuzkiego osiedzie, gdy 
tymczasem okoliczności wcale inaczej zrządziły.

Wspomnieliśmy już wyżej o Janie Przebendo- 
wskim, kasztelanie cliełmińskim.

Przebendowski był rodem z Pruss Królewskich 
i wyznawał za króla Jana III religię kalwińską. Jak 
już wspomniano, był PrzebendoAvski człowiekiem bez 
лvszelkiej uczciwości i sumienia, intrygantem gonią­
cym wiecznie za własnym interesem. Bystry i obro­
tny przy tern w sprawach zakulisowych, nie mógł 
się poszczycić zwyczajną bardzo w Polsce cnotą od­
wagą osobistą. Jeszcze za czasów Sobieskiego zo­
stał katolikiem, aby módz zasiąść w senacie i w rze­
czy samej krótko po zmienieniu wiary, został ka­
sztelanem chełmińskim. Po śmierci Jana III poczuł 
się Przebendowski Avśród intryg elekcyjnych лѵе wła­
ściwym sobie żywiole. Opłacany przez Jakuba, uda­
wał gorliwego jego stronnika, lecz rÓAvnocześnie od­
grywał rolę szpiega posła francuzkiego i zaAviado- 
miał go o każdym kroku młodego Sobieskiego. Dla 
dokładności powiedzmy, iż nikczemnik rolę tę wobec 
poselstwa francuzkiego aż do początku Czenvca 1697 
odgrywał. Tymczasem siedział już w  głoлvie jego 
nowy kandydat do tronu polskiego.

Trzeba tu nadmienić, że Przebendowski był zię­
ciem Jerzego Flemminga feldmarszałka w służbie 
brandenburskiej a szwagrem Jakuba Henryka Flem­
minga риіколѵпіка лѵ służbie saskiej i 1алѵог}Та ów­
czesnego elektora Fryderyka Augusta. Powstała te- 
dy ЛѴ głoAvie PrzebendoAVskiego myśl, czyby elektora 
saskiego na tronie polskim osadzić nie można ? W ra­
zie jeżeli się plan ten powiedzie, nie podobna aby
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twórca jego nie miał doznać wdzięczności ze strony 
Sasa. Wziął się Avięc Przebendowski do dzieła i za­
pytał Flemminga listoAvnie, czyby elektor usług je­
go nie przyjął?

Dla należytego ocenienia obecnej intrygi, nie od 
rzeczy będzie powiedzieć słów kilka o ówczesnym 
elektorze saskim, Fryderyku Auguście.

Fryderyk August, urodzony 12 Maja 1670, był 
synem Jana Jerzego III elektora saskiego i Avstąpił 
na tron po bezdzietnie zmarłym bracie swoim, ele­
ktorze Janie Jerzym IV, roku 1694. Średniego лѵгго- 
stu, włosów czarnych, twarzy otwartej i miłej*), 
odznaczał się elektor nadzwyczajną siłą, która mu 
przydomek mo cn eg o  zjednała. Dwie namiętności, 
zalotnictAYO i pijaństAYO, kaziły jego. charakter pry­
watny i szkodziły mu niepomału w życiu publicznein, 
jako Avladzcy d\YÓch paiistAV. Nie mniej zasługują 
na uwagę Avidoki i Avyobrażenia polityczne Fryde­
ryka Augusta.

S ło ń c e ,  o k o ło  k tó re g o  ja k  s a te llity  o b r a c a ły  się  

Avszystkie d w o r y  XVII w ie k u , b y ł  dAvór fra n cu z k i. 

SAAÜetny a b s o lu ty z m  L u d A vika  XIV, b la s k  je g o  dAvo- 
r u ,  p o tę g a  n a  zeAvnątrz p r z y  p o n ę tn em  i k u s z ą c e m  

ż y c iu  ,AÂ  M a r ły , k V ersa lu  i T r ia n o n ,  d z ia ła ły  siln ie  

n a  Avyobraźiiię  m n ie js z y c h  AvładzcÓAV eu ro p ejsk ich , 
a  m ianoAvicie n ie m ieck ich . K a ż d y  z n ich  p r a g n ą ł  

m ie ć  SAVoich RasynÓAv i KornelÓAY, SAVoje ѴаШёгу i 
M o n te s p a n ’y , SAVoje W e r s a le  i T r ia n o n y . C ię ż k i s ty l  

p r o te s ta n c k ic h  dworÓAA" p ó łn o cn e j E u r o p y , z a c z ą ł to -

*) Lettres ineditfs dii Roi Charlos XII, piiblie€>s par M. A. 
Geffroy, Paris. 1ÖÖ3 str. 25.
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pnieć pod ogrze-\vającym wzorem wersalskiego i przy­
bierać praAvda, że często karykattirowe trochę for­
my. Ролѵагпі' książęta hanowerscy, brandenburscy, 
brunświccy i sascy, zaczęli budoлvać pałace skryte 
ЛѴ cieniu świeżo założonych ogrodóлv; zaimprowizo­
wany dлvór studioAval z gorłiwością wersałskie przy­
kłady. Książęta i elektorowie niemieccy zaczęli, jak 
Ludwik XIV, otaczać się faworytami, urządzać fety 
allegoryczne, na których przebrany za Apollina wła- 
dzca otwierał w Ołimpie bal z wygorsoAvana po sta­
rożytnemu Dianą; wyprawiać partye wodne, fajer­
werki, polowania, na co лvszystko przeszło połowa 
dochodów kraju marniała.

Nie najgorszym naśładowcą Ludwika XIV był 
z książąt niemieckich nasz Fryderyk August. Żywa 
лѵуоЬгагпіа, podróże po całej nieledwie Europie, chęć 
do awantur i pociąg do tajemnych miłostek dopo- 
mogały do tego niemało, a od склѵііі jego wstą­
pienia na tron saski, zasłużyła sobie rzeczywiście 
Saksonia na tytuł d e  la  S a x e  g a l a n t e ,  jak się ją kro­
nikarzowi miłostek, awantur i fet ełektora Augusta 
nazwać podobało.

Prawdę powiedziawszy patrzał jednakże elektor 
Fryderyk August, naśladując przykład Ludwika XIV, 
dalej i głębiej. Kiedy inni książęta niemieccy ogra­
niczali się w swej francuzomanii na fajerwerkach i 
metresach, zapragnął August potęgi p o l i t y c z n e j  
króla francuzkiego. Ки0лѵік XIV na zachodzie, Fry­
deryk August, na wschodzie Europy, otóż myśl za 
którą elektor saski przez całe życie gonił. Mała Sa­
ksonia nie mogła podobnych ambicyi zaspokoić i dla 
tego elektor nie bez żywego interesu przyjął propo-
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zycye Przebendowskiego, zakomunikowana mu przez 
Flemminga.

Odpowiedź лѵі§с na zapytanie Przebendowskiego 
Avypadła zadoAvolniajaco, a kasztelan chełmiński ru­
szył w Lutym roku 1697 do Drezna. Tutaj przy­
jęto go ze AYZględami, jakich w ojczyźnie zwyczajnym 
nie był. W rozmoAvach swych z ełektorem przekła­
dał m u, że ze Avszystkich kandydatoAv do tronu pol­
skiego jeden Conti może mu być niebezpiecznym, 
lecz że Francya daleko a zasoby Polignaca nie zbyt 
Avielkie. MianoAAUcie trzech zaś potrzeba rzeczy do 
osięgnienia tronu polskiego: zmiany religii, co nie 
powinno być przeszkoda a v  wielkich przedsięAVzię- 
ciach; dalej pieniędzy na ujęcie sobie wojska ko­
ronnego, a nareszcie obecności na ziemi polskiej.

AugustOAvi przypadły do smaku rady i pomysły 
PrzebendoAA'skiego. Zmiana religii nie spotkała się 
u niego ze skrupułami i a v  Lutym jeszcze r. 1697 
Avysłał ełektor niejakiego barona von Rose do Rzy­
m u^), aby Avyrozumieć papieża, jakiem okiem by 
patrzał na jego kandydaturę do tronu polskiego po 
przejściu na łono kościoła katołickiego. Rose przy­
bywszy do Rzymu, odbył, prócz zabiegoAv u dAVO- 
ru papiezkiego, także kilka konferencyi z kardyna­
łem Janson posłem francuzkim, a v  których pioru- 
noAvał na cesarza niemieckiego, byle tylko SAvemu 
panu AYZględy LudAvika XIV zjednać. Nareszcie skoń­
czył też baron wszystkie narady z posłem francnzkim, 
Avyraźną prośba do króła francuzkiego, aby AugustoAvi 
Av jego staraniach o tron polski nie przeszkadzał.

•) Korrespondencya Polignaca z Ludwikiem XIV.
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Ludwik XIV odpowiedział na to swemu posłowi 
ЛѴ Rzymie pod dniem 14 Marca 1697, iż sobie z ele­
ktora saskiego i obietnic jego nader mało robi i źe 
szczerości jego лѵ odkazywaniacli przeciw cesarzowi 
niemieckiemu nie wiele zawierza.

Jakkolwiek s i ę  więc tutaj elektorowi nie szcze­
gólnie powiodło, nie pożegnał si§ jeszcze przecież 
z myślą гпіелѵоіепіа sobie króla francuzkiego, tern 
bardziej, iż jak się zdaje, naówczas nie miał jeszcze 
dokładnycli wiadomości o kandydaturze księcia Conti. 
Wspomniany wyżej baron von Rose pojechał tedy 
w tym samym celu, co poprzednio do Rzymu, na­
stępnie do Kopenhagi, aby francuzkiego posła przy 
tamtejszym dAVorze, Bonrepaux, лѵугогитіес. Tu 
ztąd udał się Rose do RysAvicku i odbyAvał narady 
w tymże samym celu z de la Calliere’m, posłem fran- 
cuzkim przy kongresie rysAvickirn. Tak jednemu, jak 
drugiemu, ofiarował baron von Rose w imieniu swe­
go pana, cofnąć 12,000 wojska saskiego z Węgier 
i osłabić przez to siły Austryi. Prócz tego ofiaro­
wał się jeszcze \vystawić 50,000 \vojska, byle mu 
Francy a na jego utworzenie pieniędzy dała i roz­
począć walkę przeciw сезагголѵі przez wkroczenie 
do Czech. De la  Ca l l i e r e  zdał o tern лvszystkiem 
rapport LudwikoAvi XIV w depeszy z 22 Клѵіейііа. 
Król francuzki odpoAviedzial na depeszę SAvego po­
sła pod dniem 29 KAA-ietnia, iż rzeczy za daleko za­
szły, aby obecnie kogo innego jak Contego, na tro­
nie polskim osadzać i że dla tego zabiegów elektora 
saskiego Avspierać nie będzie.

Tymczasem zatrudniał August mennice saskie i 
inne niemieckie Avybijaniem pieniędzy potrzebnych
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na wyprawę do Polski^). Wojska saskie і ж ъ ф ч  si§ 
pod pozorem zwady z książętami meklemburskimi 
gromadzić w okolicy Torgawy; prócz tego zaciągnął 
elektor znaczne pożyczki od Żydów, które miały 
wspierać pracę Flemminga, przeznaczonego na agenta 
do Polski. W końcu Клѵіеіпіа 1697 ruszyli Flem­
ming i Przebendowski, udający niepojętym sposobem 
wciąż jeszcze stronnika Jakubowego a szpiega po­
słów francuzkich, do Polski i stanęli w Warszawie 
2 Maja. Przybywszy tutaj, udał się Flemming na­
tychmiast do posłów francuzkich i ponowił wszy­
stkie te propozycye, jakie poprzednio baron Rose 
w imieniu pana SAvego innym posłom francuzkim 
robił. Posłowie francuzcy odbyli z nim dwie kon- 
ferencye, ale lekceważyli sobie dosyć kandydaturę 
elektora saskiego, jak pokazują ich depesze z 14 i 
31 Maja. Jeszcze nawet pod dniem 3 Czerwca, kie­
dy rzeczy zapewnie dość daleko zaszły i kiedy ele­
ktor saski -liczył bez wątpienia nie mało już stron­
ników, piszą o nim do LudAvika XIV, że s ię  też  
z n a l a z ł  k a n d y d a t  s k r y t y !  (qu’il у a un candi- 
dat cache).

RÓAvnocześnie prawie wybrał się w podróż do 
Austryi elektor saski i złożył dnia 2 CzerAvca 1697 
w klasztorze Baden pod Wiedniem, w kaplicy Pan­
ny Maryi Loretańskiej, wyznanie wiary katolickie 
w ręce biskupa jawaryńskiego (Jauer). 0  ile na to 
naAYrócenie prawdziAve przekonanie wplyAvalo, cIoayo- 
dzi najlepiej okoliczność, że elektor w kilka dni po

*) Patrz: Histoire cle la scission аітіѵёе en Pologne Le XXVII 
Juin MÜCXCVII au snjet tle I’election d ’ü n  ROY. Par М. De La Ві- 
zardiere. А Paris MDCC. str. 127.
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8wem przejściu na wiarę katolicka, psu faworytowi 
różaniec u szp  uwiesił*).

Krótko przed sejmem elekcyjnym wyjechał też 
jeszcze dom austryacki, psujący o ile możności spra­
wę księciu francuzkiemu, z nowym kandydatem do 
tronu polskiego. Kandydatem tym był Don Divio 
Odescalchi, synowiec papieża Innocentego XI **). 
W celu popierania sprawy jego stanął w Warszawie 
adwokat konsystoryum papiezkiego, Monte Catini, 
który w szczególny i prawdziwie włoski sposób za­
lecał swego kandydata. Zapomniawszy, że to nie 
z Florencyą, Genuą lub Wenecyą sprawa, powiadał 
w swem piśmie polecającem Livia, że ma trzy ory­
ginały Rafaela, sześć Pawła Weroneńczyka, cztery 
Giulia Romana, siedm Tycyana; że posiada dalej d>va 
starożytne posągi Romulusa i Remusa znakomitego 
dłuta, co wszystko na własność Rzpltej przejdzie. 
Prócz tego obiecywał Divio: szanować wolność pol­
ską; wykupić własnym kosztem z zasta\vu miasto El­
bląg; zdobyć Kamieniec; nie ożenić się inaczej jak 
z przyzwoleniem narodu; założyć лѵ Rzymie konwikt 
dla 25 Polaków i 25 DitwinÓAv; zapisać swe dobra 
w razie bezdzietnej śmierci Rzpltej polskiej; oddać po­
przednio w zastaw Rzpltej dobra swe Ceri, Brachia- 
no. Pało, Roncafredi i Montiano z лvszystkiemi for­
tecami, arsenałami i działami spiżowemi, a prócz te­
go wszystkie kapitały, które ma na bankach w Rzy­
mie, Keapolu, Wenecyi, Madrycie i Amsterdamie.

*) Patrz: Friedrich August li von Dr. F. Forster, Potsdam, 
1839 str 23.

•*) Patrz: Bizardiere’a str. 95 i 96, i korrespondencyę Polignaca 
z Ludwikiem XIV. Dalej Parthenay’a (wydanie niemieckie, mita- 
wskie z r. m i )  str. 70.
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Wszystko to jednakże nic nie pomogło.
Osoba Don Livia a więcej jeszcze sposób, w jaki 

go zalecano, uległy najsroższemu w takich razach 
nieprzyjacielowi, śmieszności.

Wspomnieliśmy już, że agentem jego w Polsce 
był Monte - Catini adAvokat konsystoryum papiezkie- 
go. Żartownisie zaczęli się tedy pytać, czy Don Di­
vio w Polsce procesu nie ma, ponieważ adwokatowi 
sprawę swą poruczył. Pisma uszczypliwe i paszkwile 
licznie wtedy wychodzące, szarpały podobnież wło­
skiego kandydata, tak że poseł jego zaledwie się pu­
blicznie pokazywać ważył. Upadł tedy kandydat, 
którego Austrya wymyśliła dla zamącenia interesów 
Francyi, a . na placu walki przedelekcyjnej zostało 
tylko dwóch prawdziwych pretendentów do tronu 
polskiego: książę Conti i elektor saski.

Wśród takich okoliczności nadszedł nareszcie 15 
Maja, dzień przeznaczony na rozpoczęcie sejmu ele­
kcyjnego*). Rano dnia tego udali się, jak глѵукіе, se­
natorowie i posłowie do kościoła świętego Jana na 
uproszenie łaski Ducha świętego. Celebrował na na­
bożeństwie sam nuncyusz Davia; kazanie miał bi­
skup płocki Załuski na tekst wzięty z ksiąg Samu­
ela: Da no  лѵат ob i e rać ,  a więc obierajcie.  
Po skończeniu nabożeństwa ruszyli senatorowie i po­
słowie na pole elekcyi między Wolę a Czerniaków. 
Jak zwykle udali się pierwsi do szopy, którą лѵ cza­
sie еіексзп dla senatu wystawiano; drudzy do koła, 
gdzie szlachta zasiadłszy miejsca лvojewództwami, 
pod gołem niebem obradowała. Humiecki marsza-

*) Dzieje (ej elekcyi opisane w Załuskiego Epistolae etc. tom Ił. 
str. 325 do 383. Zresztą korrespondcncya Polignaca z Ludwikiem XIV.
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łek przeszłego sejmu konwokacyjnego, zagaił posie­
dzenie izby poselskiej mowa, w której wnosił, aby 
sobie izba nowego marszałka obecnego sejmu obrała. 
Przechv temu Avnioskowi powstało zaraz kilku po­
słów, żądając aby przed Avszelką czynnością sejmo­
wą ^'/yśledzić i pociągnąć do odpowiedzialności spra­
wcę koiifederacyi Avojskowej. Przedmiot ten zajął 
niejaki czas uwagę sejmujących. Powstał poseł wiel­
kopolski Gruszczyński i гарелѵпіаі, że ma merzy- 
telne kopie listów, które wykryją prawdziwego 
spraAVcę konfederac}d. Drugi poseł. Łącki, wy­
stąpił, choć nie wprost z zarzutami przeciw do­
mowi Leszczyńskich, gdy niespodzianie wśród tych 
mów, pokazała się przed bramą koła szlachta wo­
jewództwa sandomierskiego, chcąc koniecznie konno, 
jak była, dostać się między obradujących. Według 
listu Polignaca do Ludwika XIV miała to być po­
dobno sprawka Jakuba Sobieskiego. Marszałek i in­
na szłachta odezwali się natychmiast bardzo wyra­
źnie przeciw podobnej nieprzystojności i kazali im 
opuścić koło. Sandomierzanie rozgniewani tym kro­
kiem, który sobie za obrazę poczytali, oddalili się 
wprawdzie, lecz niedługo potem, wzmocnieni przy­
byciem nowych towarzyszów, wrócili znóлv hur­
mem do koła, a ztąd ruszyli pod szopę, żądając od 
senatu wśród odgróżek satysfakcyi za mniemaną 
krzywdę. Ponieważ, jak się spodzieAvać było mo­
żna, z niczem ich odpraAviono, psuli przez kilka dni 
jeszcze porządek sejmu i mieszali spokojność, aż do­
piero, gdy im wielki marszałek koronny wzięciem 
pod straż i sądem swym zagroził, powściągnęli się 
przecież od dalszych gwałtów. 17 Maja wniósł po-
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wtórnie Hurniecki, aby czasu próżno nie marnować 
i do лѵуЬоги marszałka przystąpić, lecz wojewódz­
two sandomierskie i krakowskie zauważyło, że jeszcze 
za mało szlachty a wh|c i za mało wyborców s ię  

zjechało, dla czego za nimi poczekać należy. Trzy 
zaś лvojewództwa pruskie: malborskie, pomorskie i 
chełmińskie oświadczyły, że ponieważ im \vedłng praw 
prowincyalnych pruskich na sejm nietylko deputa­
tów, lecz cała szlachtę wysełać wolno i że tylko ona 
właściwie rozstrzygający głos mieć może, trzeba, aby 
dla zachowania równowagi z innemi województwami 
posłowie nie pojedynczo głosy na marszałka odda­
wali, lecz aby każde лvojewództwo w  osobnem po­
siedzeniu na swego kandydata się zgodziło i na pu­
blicznej sess}/! jego nazwisko podało*). Kto wtedy 
będzie miał лviększośó województw za sobą-, otrzyma 
laskę marszałkowską. Wniosek ten przeszedł i od­
tąd podawały województwa po kolei swych kandy­
datów. Oddawanie to głosów wojewódzkich trwało 
przez cały ciąg miesiąca Maja.

Podczas tego zajmowały różne sprawy uwagę

*) Dla wyjaśnienia tej okoliczności powiedzieć należy, że Wielka 
Polska wystdala na sejm 58 posłów, Mała Polska, do której należy 
Ruś (Jzerwona, Podole, Wołyń i Ukraina 72, Litwa 54. Trzy wo­
jewództwa pruskie miały ргачѵо stawać v ir i t im ,  to jest każdy szla­
chcic, który chciał, mójijł pojechać na sejm, ponieważ liczba posłów 
pruskich ograniczoną nie była. Dla tego tez, aby zmienić ten nie- 
S[)rawiedliwy stósunek, nie głosowano na obecnym sejmie, obiera­
jąc  marszałka pojedynczo, ponieważ wtedy przewaga Prusaków by­
łaby widoczna, lecz województwami, a w takim razie było natural­
nie zupełnie rzeczą obojętną, czy które województwo było rejtrezen- 
łowane przez jednego, kilku lub kilkudziesiąciu posłów.

Patrz: O e k o n o m i a  Z i e m i a ń s k a  G e n er  ał  n a przez Jakuba 
Kazimierza Haiira, w Warszawie r. 1757, część geograficzno - staty­
styczna.
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sejmu. Mianowicie robiono domysły, ktoby był spra­
wcą konfederacyi wojskowej. Jak s i ę  z wszystkiego 
zdaje, szlachta niechętna królowej i podejrzywająca 
ją o zbuntowanie żołnierzy, jedynie dla tego tę spra­
wę tak AV3̂ ciągała, aby upokorzyć i ukarać SAvą da­
wną nieprzyjaciółkę, lecz bez dowodów trudno było 
wdowę Jana III wprost obwiniać i dla tego zwala­
no raczej podejrzenia na jej stronnikóлv. Przedmiot 
ten zacięte wywołał spory. Niektórzy posłome wy­
raźnie występowali z obwinianiem pewnych osób, 
które odpowiadały na zarzuty przeciwników z ró- 
wmą cierpkością z jaką je zaczepiano.

19 Maja przybył do Warszawy hr. Lamberg, bi­
skup passauski, poseł cesarza niemieckiego. Tegoż 
samego dnia odprawił Sapieha w. hetman lit., prywa­
tnie na pozór SAVÓj Avjazd do stolicy, ale mimo to we­
szło przed nim rano tego dnia 6000 żołnierza, który 
go miał zapewnie zasłaniać od zemsty szlachty^). Oko­
liczność ta spowodowała lub przyspieszyła przynaj­
mniej wystąpienie szlachty liteлvskiej przeciw Sapie­
hom na sejmie. Wiemy już o przyczynach tej wza­
jemnej niechęci. Sapiehowie, jako najwyżsi dygni­
tarze litewscy dopuszczali się лvszelkich bezpraw, 
a gdy im uciśnione duchowieństwo lub szlachta pra- 
лѵаті, jakie koronnej szlachcie służyły, bronić się 
chcieli, odpoAviadali Sapiehoлvie, że Avladza hetma- 
П0ЛѴ i wszystkich dygnitarzó^y litewskich, nie podlega 
takim ograniczeniom, jak władza hetmanów koron­
nych. Gwałty ich wyrażały się w najrozmaitszy spo­
sób. Tak n. p. zamiast poborców, których umyślnie

*) Załuski, Epist. tom III sir. 328.
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на to sejmiki obierały, zajmował sie na Litwie zbie­
raniem poclatkow na лvojsko sam podskarbi, a pod­
skarbim był Sapieha. Dalej odpowiadali hetmano­
wie koronni za każde przestępstwo przed jakimkol­
wiek bądź trybunałem; na Litwie żartowali sobie 
Sapiehowie z sądów i sedzioAV. Był dalej zwyczaj 
w Litwie, że każdy wyrok trybunalski powinien był 
przed swą egzekucyą być podpisanym przez wielkie­
go kanclerza litewskiego, który odmówieniem swego 
podpisu wykonanie jego mógł Avstrzymac, gdy tym­
czasem w Koronie tego zwyczaju w sprawach cy­
wilnych nie było*'). ЛѴ tych wszystkich punktach 
tedy żądali Litwini, a to jedynie tylko dla ścieśnie­
nia władzy Sapiehów, porównania swych praw z pra­
wami Korony, czyli tak nazлvanej koekwacyi.

Tymczasem ukończyły województwa po kilkuna­
stu dniach różnych świąt, które w tę porę licznie 
przypadają, wybory kandydatów marszałkowskich. 
Dwudziestoletni starosta odolanowski, Stanisław Le­
szczyński i Bieliński podkomorzy koronny, najwię­
cej na tę godność zyskali głosów. Szala przeważyła 
jednakże po stronie Bielińskiego, którego 6 Czerwca 
marszałkiem obrano. Po dokonanym wyborze, za- 
%viadomili o nim posloAvie, jak zwykle, senat, po- 
ezem гп0лѵ senat nowemu marszałkowi zaszczytu i 
godności poAvińszoAvał.

Bielińskiego działanie rozpoczęło się 18 Czerwca 
od wyboru g e n e r a l n e g o  s ądu  kap turo \vego ,  
którego przeznaczeniem było śledzić i sądzić wszel­
kie występki popełnione na polu elekcyi, lub w je-

*) Pamiętniki do panowania August.» II przez Erazma Otwino- 
wskiego (wydanie Edw. Raczyńskiego) str. 26.

7
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go pobliżu*). Zaledwie to uskuteczniono, aż Li­
twini, którym dolegał ucisk Sapieżyński i którzy się 
obawiali, aby sejm ich sprawy nie pominął, ruszyli 
się tłumnie z miejsc swych i stanęli przed marszał­
kiem, żądając, aby jak najprędzej sprawę koekwa- 
cyi przedsięAYziął. Mączyński starosta wieluński, ode­
zwał się przeciw koekwacyi, ponieważ to tylko czas 
zabija, który elekcyi poświęconym być winien. Dą­
browski, podkomorzy wileński, także niekoniecznie 
zwolennik koekv/acyi, radził Avprzody rozstrząsnąć 
troskliwie, w jakich to punktach Litwdni żądają ko- 
еклѵасуі, bo саіколѵііа, sprowadziłaby zupełne znie­
sienie statutu i urzędów wielkiego księstwa lite­
wskiego. Kazimierz GłogOAVski, szlachcic z woje­
wództwa bełzkiego, a gorliwy stronnik коеклѵасуі, 
oburzył się na słoлva Dąbrowskiego, których nie 
zrozumiał, dobył szabli i biegał wśród tłumu krzy­
cząc, że ukarze przeciwnika równości szlacheckiej. 
Powstało ztąd zamieszanie, a gdy Dąbrowski wy­
tłumaczył znaczenie słów swoich, obrócili się mal­
kontenci przeciw marszałkowi, posądzając go gło­
śno o stronniczość i zażądali wyboru nowego mar-

*) Lengnicli, .his publicum Regni Polon. Gedani 1742 str. 10Ö 
i 107 mówi: ..Stanowi się sąd  k a p t u r o wy ,  który się dla rozró/.nie- 
ni.a go od sądów kapturowych istnącycli podczas bezkrólewia w wo­
jewództwach i mniejszycli okręgacli, g e n e r a l n y m  nazywa, ponie­
waż przezeń byw.ają .sądzeni wszyscy z jakiegokolwiek bądź woje­
wództwa a nawet cudzoziemcy, którzy na polu elekcyi i miejscach 
pobliskich, przestępstwa jakiego się dopuszczą. ISazywa się także 
ten sąd, s ą d e m s k ł a d a n y m  (judicium compositum), ponieważ się 
składa z członków stanu senatorskiego i rycerskiego. Prócz szlachty 
bowiem (której po czterech z obu narodów, a więc razem 8 za­
siada) zasiada tam 3 senatorów wybranych przez prymasa i wielcy 
marszałkowie obu narodów, którzy są sędziami nieustającymi i obo­
wiązek ten z urzędu swego wykonywającymi.“
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szalka. Dla uspokojenia szlachty uczynił podkomorzy 
wileński wniosek, aby wybrano kommissyę, mającą 
ułożyć artykuły projektu zrównania czyli koekwacyi 
praw, który to wniosek jeszcze tego dnia przyjęto. 
Dnia następnego toczyła s ię  ta sama sprawa. Cho­
dziło o to, aby podać pewne zasady koekwacyi. Ogiń­
ski odezwał się w interesie szlachty za zupełnem 
zrównaniem praw litewskich z koronnemi; Pepło- 
wski, poseł litewski, zażądał tylko, aby trybunał 
litewski na wzór koronnego był urządzony, aby 
władza hetmańska na Litwie ulegała podobnym ogra­
niczeniom jak w Koronie, a nareszcie, aby wiel­
cy kanclerze i inni dygnitarze W. Księstwa Lite­
wskiego, zrzekli się swych prerogat\wv, o ile się ró­
żnią od prerogatyw dygnitarzóлv koronnych. Sapie­
howie wystąpili wręcz przeciw podobnemu projekto­
wi, ale napróżno. Wniosek Pepłowskiego był przy­
jętym, a później, na posiedzeniu z dnia 26 Czerwca, 
ЛѴ konstytucye sejmowe лѵсіеіопу*).

Po załatwieniu tej sprawy, zaczęto znowu śledzić 
sprawców konfederacyi wojskowej. Była to natural­
nie trudna, zaлviła, a przytem nadzwyczaj drażliwa 
materya: jedni drugich, a najczęściej niesprawiedli­
wie obwiniali, i tak n. p. wystąpił znów Łącki z za­
rzutami przeciw Rafałowi Leszczyńskiemu, genera­
łowi wielkopolskiemu, aż go młody Stanisław Le-

*) Patrz: P r a w a  i K o n s t y t u c y e  i t. d. vol. V str. 860, ar­
tykuł: C o a e q u a tto  ju r iu m  u n a  cu m  o rd in a tio n e  J u d ic io ru m  I r ib u -  
n a litio ru m  e t  r e p a r t i t io n e  lo ca iio n e  e x e r c itu u m  M . D ,  J A th u a n ia e ; 
f^oaequatio j im u m  s ta n ó w  JV. X .  LU. г  K o ro n ą  P o ls k ą .

Późniejsza konstyłucya sejmu koronacyjnego odbytego w Krako­
wie 15 Września 1697 zatwierdziła tę konstyfucyę sejmu elekcyjnego.

Patrz: P r a w a ,  K o n s t y t u c y e  i t. d. VI vol. od r. 1697 do 
f- П36 str. 11.

1*
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Bzczyiiski śmiałem wystąpieniem tak zgromił, że od­
tąd trzymał jeżyk za zębami. Następnie zapytał 
marszałek sejmu obecnych właśnie kommissarzów 
lwowskich, czy w czasie układów z wojskiem nie 
padło na kogo słuszne podejrzenie, jakoby był spra- 
Avcą lub podżegaczem konfederacyi ? Wszyscy pra­
wie odpowiedzieli, że nie, lecz nareszcie wystąpił, 
dla zabicia zapewnie tej sprawy, Bronisz starosta 
pyzdrski, który oświadczył, że wina konfederacyi 
spada, na Horodeńskiego, posła czerniechowskiego, 
ponieważ, jak wie z własnego przeświadczenia, bie­
gał między żołnierzami i odma\viał ich od posłu­
szeństwa. Zaspokoiło to oświadczenie chwilowo sej­
mujących, tak że przez kilka dni tej sprawy nie 
wszczynali.

21 Czerwca odprawili swój лvjazd na pole ele- 
kcyi Overbeck poseł brandenburski i Lamberg bi­
skup passauski, poseł cesarski, który wystąpił dzi­
wnie ubogo i skromnie. Nie zaopatrzony podobno 
najlepiej od swego dworu, przyjechał bez wszelkie­
go orszaku do Warszawy, a ponieważ zwyczaj лѵу- 
magał, aby розіолѵіе zagraniczni świetnie i w wiel­
kiej assystencyi na polu elekcyjnem występowali, 
zebrał sobie Lamberg świtę z Niemców лvarsza- 
wskich, których poprzebierał, na liche szkapiny po- 
Avsadzał i Avśród ogólnego śmiechu patrzących na 
to Warszawian, na pole elekcyjne ivyjechał. Przy­
bywszy tu, miał zaraz spór z marszałkiem i posłami 
o to, że Rzpltej zamiast s e r e n is s im a e  tylko tytuł in -  

c ly ta e  dawał. Ta okoliczność a zresztą niepopular- 
ność Niemców w Polsce, dopomogły do tego, że po­
seł Avkrótce pole elekcyjne opuścić był zniewolon.
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Kilka dni następnych spędził sejm na równa­
niu praw litewskich z koroimemi, co się znów oez 
sporów i. dobywania szabel nie obeszło, tem bardziej, 
że Sapiehowie i ich stronnicy z dziwną zaciętością 
przeciAV koekwacyi w}^stępowałL

W tym samym czasie zaczęli agenci elekcyjni 
rozdawać posłom sejmowym pisma polecające swych 
kandydatów. I tak zalecał poseł austryacki Jakuba 
Sobieskiego, zapewnie w moc obietnicy danej roku 
1683 przez Leopołda cesarza Janowi III, jedynej 
korzyści, jaką dom Sobieskich z pomocy wiedeń­
skiej Avyniósł. Jakub sam; elektor heydełberski za 
brata sŵ ego ks. neoburskiego; Eleonora wdowca po 
królu Michale za syna SAvego Leopołda ks. Lotaryn­
gii i Baru, rozesłali podobnież między sejmujących 
swe propozycye, które Avszystkle prawie zaAvieraly 
przyrzeczenie: że nowm obrany kilka lub kilkana­
ście milionÓAY złp. Rzpltej wypłaci, liamieniec i in­
ne miasta i kraje od Polski oderwane odbierze, 
szkołę AYojskową dla szlacheckiej młodzieży założy 
i ргалѵ Kzpltej Aviernie przestrzegać będzie.

P o d  d n ie m  20 M a ja  jiu śc iłi też  av o b ie g  oba j po- 

sloAvie fr a n c u z c y  p r o p o z y c y e  SAve p o le c a ją ce  C o n te -  

go. K a p r z ó d  opisyAvali o s o b ę  je g o ;  poAviadali, że  

C o n ti je s t  AA'' k iv ie cie  A\ńeku, b o  zaledAAue la t  36 l i ­

c zy , że  Av karn])aniach n ie m ieck ich  o d z n a c z y ł się n ie- 

zrÓAYnanem męztAA^em, a  n a re s z c ie , że  c a ła  p o w ierz-  

choAAUiość je g o ,  u jm u ją c a  sw ą  ła g o d n o ś c ią  m im o  

m ę z k o ś c i,  jio d o b a ć  się b ęd zie  P o ła k o m . N a stę p n ie  

obiecvAvali av im ien in  C o n te g o :  o d eb ra n ie  i u fo r ty -  

łikoAA-anie K a m ie ń c a , r e s ta iir a c y ę  m o n e ty  i h a n d lu , 
ścis łe  zachoAvanie />actów,' conoentów, 1 0  m ilio n ó w  zip..



102

a nareszcie zapowiadali, że po elekcyi swoim kosztem 
do Polski przyjedzie. Zarazem oświadczali ро8Іолѵіе, 
że król francuzki przysłał im przed sześciu tygodniami 
na milion talarów wekslów płatnych лѵ trzy miesiące 
po elekcyi, zostawiając użycie ich do лѵоИ Rzpltej. 
Posloivie ręczyli za pewność tych wekslów a zara­
zem i za to, że Conti przed ich wypłatą do Polski 
nie zjedzie i pozwalali nawet, aby warunek ten w  j j a -  

c ta c h  c o n v e n ta c li położono. Dla zupełnej pewności 
tych pieniędzy proszą jednakże posłowie Rzpltę, 
1) aby kazała bankierom gdańskim weksle bankierów 
francuzkich лѵуріасас, 2) aby wzięła te pieniądze 
w opiekę na przypadek, gdyby kogo innego jak 
Contego królem obrano i aby tenże król zobowią­
zał się zwrócić je Francyi, 3) aby wystawiła że­
lazne listy tym bankierom, którzyby do Warszawy 
przybyli i przed sejmem oświadczyli, że są gotowi 
do wypłaty wekslów nadeszłych z Francyi na roz­
kaz Rzpltej. Nareszcie wystaлviali posloAvie, że Conti 
nie będzie polskiej wolności niebezpiecznym, bo go 
400 mil od Francyi, źródła potęgi jego dzieli i że 
Avojen bez zezAÂ olenia Rzpltej nigdy proAvadzić nie 
będzie. Jeżeli się Polacy obaAviają, aby elekcya ks. 
francuzkiego nie ściągnęła na nich gniewu sąsiadów, 
to ta obawa płonna i ubliżająca nawet Rzpltej, bo 
Avłaśnie dla tego ролѵіппаЬу duma narodowa po­
wodować Polaków do wyboru Contego. Podobnież 
nie potrzebują się Polacy, jak to niektórzy z nich 
dali do zrozumienia, obaAviać króloAvej Francuzki, 
bo ta AÂ edług obyczaju ojczystego nie będzie się 
Av rządy kraju mieszała.

Flemming, pełnomocnik Augusta podał za to av  imię-
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niu jego iiiemoryał, w którym przypominał sejmowi, 
że pan jego z tej rodziny pochodzi, której przodek, 
Otton III, koronę кг01елѵ8ка na głoAve Воіевіалѵа Chro­
brego Avłożył, a że obecna  świetność domu saskiego 
z peлvnościa nie zawstydzi dawnie j sze j .  Następnie 
opisyлvał osobę elektora, jakoto, że August ma lat 
27 a mimo tego młodego wieku już słynie w ŚAvie- 
cie chrześciańskim bohaterskiemi czynami z wojny 
węgierskiej przeciw Turkom, a flamandzkiej prze­
ciw Francuzom, i że łaska Boża widomie się nim 
opiekuje, skoro go przed 2 laty natchnęła do po­
rzucenia luteranizmu a przyjęcia w Kzymie лѵіагу 
katolickiej. Następnie zapewniał Flemming, że pan 
jego nigdy się uciążliwym Rzpltej nie stanie i że 
zawsze jej praw i p a c t ó w  c o n v e n to w  лѵіегпіе przestrze­
gać będzie. Prócz tego obiecywał wypłatę 10 milio- 
П0ЛѴ zip. w gotowiżnie, odebranie Kamieńca swym 
żołnierzem i kosztem, podobnie jak i innych od Pol­
ski odenvanych krajów i 6000 Sasów na każdą woj­
nę, jaką tylko Rzplta wieść będzie. Przyrzekał da­
lej, że chętnie zamieni na kawał Saksonii którą 
z prowincyi sąsiednich Rzeczypospolitej, лѵ razie gdy­
by pan jej na to pozwalał; оЬіесулѵаІ restauracyę mo­
nety, Avspieranie handlu, szkołę wojskową i napra­
wę fortec*). ЛѴ dowód, jako został katolikiem, od- 
wolyAval się na świadectwo biskupa passauskiego, 
posła cesarskiego.

Zobaczmy teraz na clmilę, co się po za tą wi­
domą sceną publicznych wypadków działo. Jak już 
wiemy z opoлviadania poлvyższego, nie robił sejm nic

*) Prawa i Koiistyliicye i t. d. vol. VI str. 29—31.
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Tve \ѵ1айсілѵёш dziele elekcyi przez cały ciąg miesią­
ca Maja i лѵіеквга połowy Czerwca. Kłótnie szlachty 
ze Sapiehami, śledzenie sprawcy konfederacyi woj­
skowej, długie nie wybieranie marszałka, \vszystko 
to utrudzało nadzwyczajnie pracę posłów francuzkich, 
którzy sobie wśród podobnej niepeлvności i wśród 
cl wukroćs to tysiącznego tłumu szłachty poradzić-nie 
umieli. Jedynem jakokolwiek korzystnem dla spra­
wy Contego zdarzeniem było doniesienie gdańskiego 
bankiera Hołwela, iż g•otóлv posłom w^ypłacić sum­
mę 600,000 franków, której dotąd realizować nie 
chciał. Owe niepewne i wątpliwe stanowisko sejmu 
trwało aż do pierwszych dni Czerwca, to jest aż 
do лѵуЬоги Bielińskiego na marszałka, który był 
gorliwym stronnikiem Contego.

Mimo tego pozornego zAvycięztAva zaczęły się je­
dnak mieszać szyki Francuzom.'

I  t a k  p o c z ą ł  z n a n y  n am  ju ż  ja k o  o s ta tn i o s zu s t  

k a sz te la n  c h e łm iń s k i, u d a ją c y  c ią g le  je s z c z e  s tro n n i­

k a  J a k u b a  a sz p ie g a  F r a n c u z ó w , b r u ź d z ić  лѵ ich  

stro n n ictw ie , jd ię d z y  in n e m i n. p. d o n ió s ł,  n ib y  to  

w  za u fa n iu  i p o d  s e k r e te m , F o lig n a c o w i i C h a te a u -  

n e u fo w i, że k a n d y d a tu r a  k s ię c ia  b a d e ń s k ie g o  s łu ż y  

ty lk o  n a  p o k r y c ie  p ra w d z iw y c h  zabiegÓAV e le k to r a  

b ra n clęb u rsk ieg o  i że p ie n ią d ze  z ło żo n e  u  p o s ła  b ra n -  

d e b u rsk ie g o  O v e r b e c k a ,  n a  ten  ce l p rzezn a czo n e . 

D a le j  p o c z ę li w y s tę p o w a ć  b a rd z o  лѵугайпіе przeci\Y  

kandydatO Avi fr a n c u z k ie m u  aâ  h e tm a n  kor. i z ięć  j e ­

go , a  cliAviać się  aa* SAÂ ej Avierności d la  n ie g o  S a p ie -  

hoAAÜe, mianoAA'icie wojeAv^da AAuleński. W  ta k ich  

o k o liczn o ścia ch  s ła b ą  d ła  posłÓAV fra n c u z k ic h  p o c ie ch ą  

b y ło  d o n iesie n ie  z je d n e j s tro n y , iż p a r y z k i b a n k ie r
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B e r n a r d , g o tó w  n a ty ch m ia s t  p o  e le k cy i d o  л vyp łaty  

‘ó m ilio n ó w  fra n k ó w  n a  ich  r ę c e ; z  d r u g ie j , iż b r a t  

O h a te a u n e u fa , p o s e ł fr a n c u z k i w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  

z a w a r ł p rze z  sw e g o  le k a r z a  z h a n e m  ta ta rs k im  tr a ­

k t a t ,  n a  m o c y  k tó re g o  szAvagier h a n a , i\ . l i -A g a ,  d o ­

s ta w s z y  80 AYorków, m ia ł se jm o w i p o ls k ie m u  o św ia d ­

c z y ć ,  iż się p a n  i szAvagier je g o  Avstrzym a o d  n a-  

padÓAY n a  k r a je  K z p l t e j , je ż e li n a  je j tro n ie  k r ó l  

z r o d u  fra n c u z k ie g o  osiędzie.

R Ó Avnocześnie z a c z a i SAve za b ie g i o k o ło  Aviernego  

d o tą d  stronnictAYU fr a n c u z k ie m u  p r y m a s a , F le m m in g  

a g e n t  e le k to r a  sa sk ieg o , a  usiloAvania  je g o  n ie  p a ­

d ły  n a  zu p e łn ie  o p o c z y s tą  ro lę . A u g u s t  w y s ia ł  d o  

K adziejoA V skiego  p rzez  F le m m in g a  ( a y  p o c z ą tk u  M a ja)  

l is t ,  Av k tó r y m  osAviadczal ch ęć  Avstapienia n a  tro n  

p o ls k i i  d o n o s ił o zm ia n ie  re lig ii a y  t y m  ce lu . P r y ­

m a s  n ie  w ia d o m o  c z y  sz cz e rze , c z y  u d a ją c  (b o  to  

AYięcej j a k  peAYiia, że lu d z ie  ro d z a ju  R adziejoA Yskie- 

g o  m o g li  i A u g u s t a  i C o n te g o  stronnikÓAY udaAYać, 

o d  o b u  b r a ć  p ien ią d ze  i p re ze n ta , a  p o te m  o b u  za- 

rÓAAmo oszukiAYać), odpoAYiedział n ie ty lk o  g rze czn ie , 

a le  p r z y c h y ln ie  n a w e t F le m m in g o A Y i, lecz  ż ą d a ł j e ­

d n a k  peAYiiości ( a y  liśc ie  z 2 4  M a ja ) , c z y  też  e le k to r  

rzeczyAYiście n a  AYiarę k a to lick ą  p rzeszed ł. P o d  d n ie m  

4 CzerAYca n a d e s z ła  n a  te  AYątpliAYOści p r y m a s a  o d -  

poAYiedź A u g u s t a ,  k t ó r y  a y  sp o só b  n a ju r o c z y s ts z y  

R adziejoA Y skiego o SAYÓm p rz e jśc iu  n a  ło n o  k o ś c io ła  

k a to lick ie g o  za p ew n ia ł. P r y m a s  zAAdązany ju ż  słoAYem  

i s to s u n k a m i ze  stronnictAYern fr a n c u z k ie m , n ie  p o ­

w in ien  b y ł  n a tu ra ln ie  ze  AYZględu n a  g o d n o ś ć  o s o ­

b is tą ,  Avdawać się w ca le  z F le m m in g ie m  i z A u g u ­

s te m ; g r z e s z y ł zaś tern b a r d z ie j , że AYszystkim  i w szę-
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d z ie  l i s t  e le k to r a  p o k a z y w a ł i  r ó ż n e  s ła b e  g ło w y  b a ­
ła m u c ił . P o stęp o л v a llie  j e g o  p r z y b r a ło  je d n e m  s ł o ­
w e m  ta k ą  b a r w ę , iż  розІолѵіе fr a n c u z c y  n a  d o b r e  

o  j e g o  A viernosci Avątpić p o c z ę li .
N a jd o tk l iw s z e m  je d n a k ż e  d la  stron n ictA va  fra n -  

c u z k ie g o , b y ło  od stepstA vo, a  aa" n a j le p s z y m  ra z ie , Ava- 
c h a n ie  s ię  S a p ie h ó w .

W p ie r w s z y c h  d n ia c h  C zerAvca, n icA viadom o z u ­
p e łn ie  z  ja k ic h  poAYodów, z a c z ą ł A vojew oda A vileiiski, 
u d a ją c  o b a w ę  o  AVojnę dom oA vą, c h y lić  s ię  k u  s t r o ­
n ie  k a n d y d a tó w  n ie m ie c k ic h ,  m ianoA vicie k u  k s ię c iu  

n e o b u r s k ie m u . P r ó c z  t e g o  z a c z ę li s ię  Sap iehoA vie  

obaA viac, c z y  te ż  udaAvac obaA vę, iż  Avybór k s ię c ia  

C o n ti sproA vadzi n a  P o ls k ę  AA ôjnę ze  s t r o n y  m o ­
c a r s tw  p o g r a n ic z n y c h , n ie p r z y ja z n y c h  F r a n c y i. O d -  

stepstAVO to  o b u r z y ło  n ie ty lk o  i  to  b a r d z o  s łu s z n ie  

posłÓAY fr a n c u z k ic h , a le  naAvet i  z m ie n n e g o  p r y m a sa .  
ЛѴ n a r a d z ie  o d b y te j  z AvojeAAmdą A vilensk im  Avyrzu- 

c a ł m u  R a d z ie jo w sk i a v  żyAvy sp o s ó b  h a ń b ę  p o d o ­
b n e g o  postęp oA van ia  i  g r o z i ł ,  ż e  je ż e li  SapiehoA vie  

o p u s z c z ą  C o n te g o , n a te n c z a s  o n  (p r y m a s )  p r z e jd z ie  

n a  s t r o n ę  J a k u b a . J a k u b  b y ł  s o lą  a v  o k u  S a p ie h o m ;  

d a le jż e  Avięc zapeAAmiać i  za rzek a ć  s ię  AVojcAVoda a a ü -  

l e ń s k i ,  ż e  u ż y je  c a łe g o  AvplaAA'u SAA êgo, b y le  J a k u b a  

d o  tr o n u  n ie  d o p u śc ić . „ C z e m u ż  TAA^ego A v p ły w u ,‘̂  

p r y m a s , „ n ie  c h c e sz  u ż y ć  n a  k o r z y ś ć  k s ię ­
c ia  C o n t e g o G r o ź b y  posłÓAV fr a n c u z k ic h , ‘ ż e  w  r a ­
z ie  odstepstA va S a p ie h ó w  d o ło ż ą  AA^szelkich sta ra ń , 
a b y  o sa d z ić  n a  tr o n ie  r o d z in ę  z m a r łe g o  k r ó la , z m ię ­
k c z y ły  ich  n ie c o , a  g d y  n a d e s z ła  A viadom ość, ż e  ])ie- 

n ią d z e  z ło ż o n e  a v  G d a ń s k u , s ą  ju ż  a v  d r o d z e  d o  W a r-  

szaAvy, o ż y A v i ł i  s i c  (s e  r e c h a u h e r e n t)  SapiehoAAÜe,



107

ale mieli zarazem czoło zażą.dać od розіолѵ francti- 
zkich 10 milionów złotych polskich 1 Francuzi za­
grożeni na nowo ich odstępstwem, przyrzekli im na­
tychmiast i bez wszelkich trudności żądaną, summę, 
sami się jednakowoż лѵ swym liście do Ludwika XIV 
przyznają, iż o dotrzymaniu tej obietnicy ani pomy­
śleli. Xa pociechę przyrzekł im jediiakże teraz wła­
śnie prymas pod віолѵет, iż nikogo innego, jak ks. 
Contego, królem polskim na polu elekcyjnem nie 
ogłosi.

23 Czerwca odbyła się u prymasa w sprawie 
elekcyi, ostatnia, .wielka narada panów polskich. 
Jakie sam Radziejowski zajął w niej stanowisko, nie 
wiadomo. Tyle Avszakże pewna, że właśnie ta na­
rada wykazała, jak znaczną liczbę stronników umiał 
sobie zyskać elektor saski w tej stanowczej chwili. 
Była już nawet między obradującymi panami pol­
skimi o tern mowa, aby wysłać deputacyę do Po- 
lignaca i otiaroAvać mu się z oddaniem wydanych 
przezeń pieniędzy, byle ich zwolnił ze słoAva dane­
go Contemu. Na szczęście oparł się jednakże temu 
projektoAvi skutecznie \\TadysłaAV Przyjemski kaszte­
lan kaliski, grożąc zgromadzonym ich zwykłym stra­
chem, Jakubem Sobieskim, którego wszyscy jedno- 
zgodnie od tronu odpychali.

Kilka dni po ttj naradzie i po rozdaniu wspo­
mnianych Avyżej propozycyi różnych kandydatÓAV, 
stanęły wojewódzka, tak szlachta, jak senat, 25 
Czerwca na polu w szyku wojskowym, aby być go­
towymi do samej elekcyi, która się następnego dnia 
odbyć miała. Województwo ])łockie przyrzekło so­
bie nie głosować za akatolikiem; Litwini żądali j)od-
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pisania коеклѵас}п, której szczegóły już wyżej po­
znaliśmy, a nareszcie wysadził sejm kommissyę do 
spisania p a c tó io  c o n u e n tó w , poczem prymas posiedzę- 
me solwował.

26 Czerwca rano stanęły wojeлvództwa podobnie, 
jak dnia poprzedniego лѵ szyku Avojskowym. Woje­
wództwo krakowskie stanąwszy zaledwie na polu, 
zaprotestoлvało przeciw elekcyi Contego, a to za spra­
wą swycli przewódzców: wojewody (Feliksa Poto­
ckiego) i kasztelana krakowskiego (Stanisława Ja­
błonowskiego), którzy Jakubowi sprzyjali. Teraz 
stanął wobec województw prymas, odezwał sie do 
nich w krótkich sloAvach, zalecając zgodną i rozwa­
żną elekcyę, i wymienił z kolei Avszystkich kandyda­
tów, przy czem jednakże oŚAviadczył, że jeszcze nie 
wiadomo, czy elektor saski jest katolikiem i czy dla 
tego obranym być może. Po ukończeniu swej prze- 
ігюлѵу, przykląkł prymas na jedno kolano, odśpie­
wał V e n i C r e a to r , a następnie Avsiadł na konia i obje­
żdżał kolejno wojeAvództAva, aby głosy zbierać. Fia- 
przód stanął przed krakowskiem, które choć nie 
całe, zawołało: niech ż yj e J  a к u b ! Województwo 
kaliskie i poznańskie rozdzieliło swe głosy. Przyj em­
ski kasztelan kaliski i Avieksza cześć szlachty ozwała 
się za Contim; Małachowski AvojeAvoda kaliski i Gu- 
rowski kasztelan gnieźnieński z mniejszą częścią szla­
chty osAviadczyli się za Augustem. Zarazem zapy­
tały jednakowoż województwa te prymasa, czy ele­
ktor saski katolikiem, aby w razie przeciwnym лѵу- 
borem jego nie zgrzeszyć przeciw kardynalnej zasa­
dzie prawa politycznego polskiego: H e x  c a th o U c u s  

esto . Prymas odpomedział, że o tern nie wie, lecz
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radzi posłać do biskupa passauskiego, który, jak 
Flemming zapewnia, ma mieć podobno doAVody pra- 
wowierności Augusta. Partya saska лѵузіаіа tedy dla 
wydostania potrzebnych dokumentów Przebendow- 
skiego, który teraz dopiero ze swa dotychczasową, 
rolą. stronnika Jakubowego a szpiega Francuzów sie 
pożegnał, do posła cesarskiego, który mu wręczył 
pismo biskupa jawaryńskiego zaŚAviadczają.ce, jako 
August w klasztorze Baden pod Wiedniem 2 Czer- 
лѵса 1697 w jego ręce wyznanie wiary katolickie zło­
żył. Przebendowski odebrawszy to pismo, pobiegł 
czemprędzej do nuncyusza Davii, bawiącego w pa­
łacu ujazdowskim, który pismo biskupa jawaryń­
skiego (Jauer) legalizował. O godzinie lite j z rana 
powrócił kasztelan chełmiński z tym dokumentem 
na pole elekcyi, pokazywał go posłom, lecz wątpli­
wość w tym лvzględzie nie usta\vała jednak. Woje­
wództwo płockie, na które teraz kolej przyszła, za­
wołało: n i ech  żyje Conti!  wywijając i uderzając 
szablami, tak, że się okrzyk tryumfalny i brzęk 
broni na całe pole rozchodził. Ten sam okrzyk лѵу- 
dało województwo rawskie, ten sam trzy AVojewódz- 
twa pruskie. Niczego teraz więcej nie było potrze­
ba, jak dokończyć elekcyi mimo nadchodzącego wie­
czoru i ogłosić Contego królem, lecz przyszła par­
ty! saskiej w pomoc, jak powiadają jedni, ocięża­
łość, jak poA^iadają drudzy, zbytnia ostrożność pry­
masa, który nie zebrawszy jeszcze głosów woje­
wództw litewskich i ruskich , nie chciał ogłaszać kró­
lem, jeszcze nie jednogłośnie obranego Contego. Tym­
czasem nadeszła noc, której Avypadki smutne wpra­
wdzie, ale nie tak złe jednakże na ówczesną szła-
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elite rzucają siviatlo, jak to cudzoziemskie opisy po­
wiadać zwykły. Szlachta nocowała na polu elekcyj- 
nem. Posłowie niemieckich kandydatów widząc, że 
podług wszelkiego praivdopodobieiistwa Conti kró­
lem obrany będzie, złożyli wszystkie pieniądze ja­
kie tylko mieli, лѵ ręce Flemminga, byle podko­
pać wpływ francuzki. Summa ta złożona, wynosiła 
podobno razem 2,700,000 złp. Przebendowski i Flem­
ming objeżdżali tedy szlachtę, poili ją , гогОалѵаІі 
pieniądze i namawiali na stronę saską*). Przytem 
sprzyjało im nader wiele okoliczności. Sapiehowie 
byli na pozór przynajmniej jeszcze stronnikami Con- 
tego; szlachta litcAVska ciągle z nimi \vojująca, sta­
nęła naturalnie po stronie przeciwnej z divoma Kry­
spinami na czele. Wojewoda (Feliks Potocki) i ka­
sztelan (Stanisław Jabłonowski) krakowski, z razu 
stronnicy Jakuba, stanęli następnie po stronie Au­
gusta, skoro się przekonali, że swego kandydata nie 
przeprowadzą. Tak samo uczynili stronnicy wszy­
stkich kandydatów niemieckich. Choć więc tedy ten 
i 0ЛѴ ze szlachty dał się może przekupić agentom 
saskim, to bez Avszelkiej wątpliwości jednakże, wspo­
mnianym okolicznościom raczej, aniżeli prostemu 
przekupstwu przypisać należy, skoro dzień nastę­
pny, 27 Czerwca, odkrył dwa razy tyle stronników 
Sasa, ile ich było dnia poprzedniego. Widocznie go­
towała się scyssya: Sapieha wojewoda wileński, sta­
nął na znak neutralności w środku między dwoma 
partyami; napróżno go Lubomirscy i cała własna 
rodzina prosiła, aby pozostał лѵіегпут kandydatowi

*) Bizardiert*, hlstoire de scission arrivee etc. str. 171.
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francuzkiemu. ’Biskupi: poznański, kujaAvski i in- 
flantski byli już od dawna po stronie anti-francu- 
zkiej, a więc teraz Sasa. Załuscy: biskup płocki 
i wojewoda rawski rozbiegli się po województwach, 
by \vstrzymać scyssyę; senatorowie z partyi przeci­
wnej podobnież w swym interesie zaczęli agitować, 
co zamiast wstrzymać zamieszanie, ciągle je jeszcze 
zwiększało. Prymas wśród takich okoliczności uwa­
żał za rzecz konieczną ogłosić Coiitego królem, gdy 
wtem przyszła do niego kartka biskupa kujawskie­
go (Dąbskiego), który pisał: „Mamy 40 chorągwi 
sprz3̂ siężonych za Sasem, jeżeli ogłosisz Gontego. 
JednakoAYOŻ nie targnę się na prawa Waszej Pry- 
masoAvskiej Mości, jeżeli do tego groźbami i bronią 
zmuszony nie będę“̂ *). Mimo tego zagrożenia po­
błogosławił Radziejowski stronnictwo Gontego i ogło­
sił o godzinie 6tej Avieczorem: F r a n c i s z k a L u d w i -  
ka de B o u rb o n ,  k s i ęc i a  Gont i ,  k r ó l e m  pol ­
sk i m,  wi e l k i m k s i ę c i e m  l i t ews k i m.  M^śród 
okrzyków radości udało się następnie stronnictwo 
Gontego do kościoła Sgo Jana i odśpiewało T e  D e -  

u m ,  gdy tymczasem nieliczna partya saska okrzy­
knęła po za polem elekcyjnem Augusta, poczem go 
Dąbski biskup kujawski, zлvзkły zastępca prymasa 
w razie jego nieobecności, królem ogłosił, i w kilka 
godzin po nabożeństwie dziękczynnem Gontistó\v, po­
dobnie jak i oni w kościele Sgo Jana T e  D e w m  na 
cześć Sasa odśpiewał. Kącki, generał artyleryi ko­
ronnej kazał mimo to, pewny zwycięzt-Ava swej par­
tyi, z dział strzelać na cześć Gontego a stronnicy

*) Bizai'diere, histoire de la scission etc. str. 181.
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księcia francuzkiego \ѵу(1алѵа1і raclos'iie okrzyki po 
Warszawie i rozpalili ognie tryuinfalne na głównych 
placach. Posłowie francuzcv, Polignac i Chateauneuf, 
niewiadomo, czy w obawie gromów ze strony Lu­
dwika XIV, czy też w rzeczjnvistem przeświadcze­
niu o przewadze Contego na polu elekcyjnem, nie 
omieszkali czemprędzęj donieść pod dniem 28 Czer­
wca królowi SAvernu, iż wybór księcia francuzkiego 
szczęśliwie dokonany i że T e  D e u m  w kościele Sgo 
Jana na cześć jego zabrzmiało. Stronnictwo saskie 
chowało się wśród tych oznak radości Contistów, 
a ponieważ ogłoszenie Augusta nie na polu elekcyj­
nem się odbyło, jak ргалѵо stanowiło, wrócił dnia 
następnego 28 Czerwca bislmp kujawski na puste 
pole elekcyi i ogłosił przed nielicznem zgromadze­
niem Fryderyka Augusta elektora saskiego królem 
polskim, wielkim księciem liteAvskim. Zdarzyło się 
tedy powtórnie, co się już po roku 1572 w Polsce 
raz stało, że przeciwne sobie stronnictwa 0лѵ0с1і kró­
lów razem obrały i ogłosiły.

Z pola elekcyjnego powróciło stronnictAvo saskie 
do kościoła Sgo Jana, gdzie Flemming, mimo że 
luter, j ) a c ta  c o n v e n ta  zaprzysiągł. PoAvstali przeciw 
temu Chałecki łoAVCzy podlaski i GrajeAvski podstoli 
wileński Avystawiajac zgromadzeniu, że przysięga 
innowiercy AÂ kościele rzymsko-katolickim obowią­
zującą być nie może. Śmiałość ta zaledAAue ich ży­
cia nie kosztowała. Szlachta porwała się na nich do 
szabel, a sam biskup kujawski miał Avołać: „Zabij­
cie , zabijcie ich! *)

•) Bizardiere, Itistoire de ta scission etc. str. 187.
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Umknęli przecież obydwaj przed zemsta stron­
ników Sasa, których postępek w tym razie, ogólne 
wywołał oburzenie. Sam nuncyusz Davia zgromił 
surowo za to niekapłańskie wystąpienie biskupa ku­
jawskiego.

Mimo tego brużdżenia partp  przeciwnej, niczego 
teraz więcej nie było potrzeba do osadzenia na tro­
nie Contego, jak jego obecności w Polsce, bo ina­
czej należało się оЬалѵіас, że August podobnie, jak 
dawniej Maxymilian austryacki najdzie ze swymi 
stronnikami Polskę, lecz że nie będzie Zamoyskie­
go, któryby mu Byczynę вргалѵіі.

Na opieszałość Polaków lub poselstwa francu- 
zkiego w Polsce nie można się było pod tym wzglę­
dem skarżyć. Natychmiast po ogłoszeniu Contego 
królem na polu elekcyjnem, wysłał Polignac sekre­
tarza swego Galleran’a do Paryża ze stósoAvnem za- 
A\dadomieniem. Ludwik XIV bawiący natenczas wła­
śnie w Marły, Avysłał czemprędzej dwóch gońców po 
księcia Contego, przebywającego w Meudon. Książę 
przybył natychmiast i wysłuchał w klęczącej posta­
wie z ust Ludwika wiadomości o swem Avyniesieniu. 
Król podniósł go, wprowadził w tłum dam i dwo­
raków i odezwał się do całego grona na głos: „Przy­
prowadzam wam króla! Sypnął się tedy cały rój win­
szujących do księcia, który życzeń tych z miną przy­
muszanego ochotnika Avysłuchał a następnie gorąco 
Риплѵіка XIV błagał, aby mu królewskich honorów 
nie oddawał, boby go to w razie prawdopodobnego 
jeszcze niepowodzenia, mocno kompromitować mo­
gło, „Co się tyczy księcia,mówi St. Simon w swych 
pamiętnikach, „pogrążonego w najgłębsze] boleści,

8 '
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przy przeszkodach, trudnościach, zwłokach, — wyznać 
należy, iż nie stanął na wysokości tak świetnego wy­
boru i że nie mógł ukiyć swego pragnienia i swych 
nadziei, że na końcu mu się n ie  powiedzie.Prócz 
tego miał wymówkę w niepewnym stanie rzeczy 
w Polsce, gdyż stronnictwo jego лѵ Rzeczypospolitej 
nie wiedząc, czy go zawezwać natychmiast do podró­
ży, czy też poczekać poparcia wolnej ełekcyi, pose- 
łało mu sprzeczne po dwa razy orędzia*).

Gdy tymczasem partya Contego tak zbyt sumien­
nie i zbyt zgodnie z ustawami krajowemi działała, 
partya saska opierająca się jedynie tylko na wzglę­
dach użyteczności, zawiadomiła czemprędzej dwór 
saski o wyborze elektora, który odprawhvszy w Dre­
źnie 4 Lipca dziękczynne nabożeństwo, natychmiast 
w 8000 ludzi ku granicom polskim przez Szlązk ru­
szył. We Wrocławiu słuchał publicznie mszy w ko­
ściele Jezuitów, ubierał się po polsku i ujmował so­
bie różnemi sposobami wszystkich РоІакЬлѵ, z któ­
rymi się tylko spotykał.

11 Lipca stanął w Górach Tarnowskich, mieście 
na Górnym Szlązku. Przybyła tu do niego liczna 
deputacya polska, w której między innymi znajdo­
wali się: Stanisław Jabłonowski kasztelan krako­
wski, Jan wojewoda wołyński syn jego, Słuszka ka­
sztelan wileński., Dzieduszycki starosta żydaczowski, 
Radoszewski starosta wschowski **), Dąbski biskup 
kujawski. Przed miastem wystawiono elektorowi

*) Memoires du due St. Simon, Paris 1840 tom III str. 63. Bi- 
«ardiere, hi.stoire de la scission etc. str. 196, 197, 198.

**) Dwi e  k o r o n a c j e  S a s ó w  i t. d. ogłosił i t. d. W ł a d y ­
s ł a w  S y r o k o m la ,  Wilno r. 1854, str. 13.
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szałas- w bogate kobierce przyozdobiony. Straż zło­
żona z drabantóлv i kompanii piechoty otaczała 
osobę Augusta. 14 Lipca*) stanęła tu przed nim 
deputacya polska, w której imieniu wojewoda wo­
łyński przemówił. Na mowę jego, odznaczającą się 
bardzo niepolską uniżonością, odpowiedział Flem­
ming , poczem przypuszczono całą deputacyę do 
ucałowania ręki elektora, a następnie wyprawio­
no dla niej sutą ucztę**). Po kilkodniowem bie­
siadowaniu, bez którego się August nigdy obejść 
nie umiał, ruszył 25 Lipca razem z Polakami, któ­
rzy przy nim byli, wśród strasznych słot i niepo- 
gód ku Krakowu. 27, stanął лѵе wsi pogranicznej 
Piekarach, gdzie na dowód, jako rzeczywiście zo­
stał katolikiem, jeszcze raz w kościele parafialnym 
mszy Avysl'uchał a po odpraлvieniu jej, jp a c ta  c o n v e n ta ,  

prawa Rzpltej i koekwacyę postanowioną na sejmie 
elekcyjnym zaprzysiągł***), poczem, jak każdą tak 
i tę uroczystość odśpiewanie T e  D e u m  zakończyło. 
Tutaj przybyło znów do Augusta wiele szlachty 
polskiej, mianowicie z Krakowskiego. Elektor do­
brze wszystkich przyjmował, częstował, zapewniał, 
że zawsze będzie wiernie przestrzegał praw i ustaw 
polskich i że tylko na to tron polski zajmuje, 
aby walczyć przeciw odwiecznemu wrogowi chrze- 
ściaństwa. 29 Lipca wyruszył- August z Piekar, 
a 31 stanął pod Krakowem; do samego miasta nie 
wszedł jednakowoż, bo go Wielopolski starosta kra-

*) Według d w ó c h  kor o  n a c y b S a s ó  w i t. d. 23 Lipca.
**) Chronica der merkwürdigsten Geschichte des Jahres 1697, 

Sfr. 83-89.
***) Oryginał przysięgi tej znajduje się w archiwum koronnem, 

w W arszawie, pod numerem bieżęcym 1494.
8 *
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kowski a komendant zamku w pierwszej chwili wpu­
ścić nie chciał. Zati‘zyraał sie tedy elektor, nie chcąc 
poczynać pierwszych swych kroków лѵ Polsce od ra­
żących i widocznych gwałtów, w zamku łobzowskim, 
z którego mu sie Lubomirski starosta olsztyński um­
knąć był zniewolony. W kilka dni potem jednako­
woż udało się elektorowi ująć Wielopolskiego poda­
runkami i grzecznością, tak że mu zamek krako­
wski otworzył. Partya saska nabrała po zajęciu mia­
sta i zamku krakowskiego odwagi i. znaczenia. Woj­
sko koronne, któremu PrzebendoAvski znaczną część 
należytości w imieniu Sasa wypłacił, zaczęło się 
chwiać na nowo лѵ swem posłuszeńst^vie dla Rzpltej 
i kilkanaście chorągwi pod dowództ\vem Stefana Poto­
ckiego łowczego koronnego, złączyło się z Augustem.

Prymas tymczasem nie przestając postępoлvania 
Sasa i partyi jego, mvażać jak słusznie, za bezpra­
wie, zawiadomił лvszystkie dwory europejskie o wy­
borze Contego i лvydał 2 4  Lipca unhversaly, które 
szlachtę d la p op a r c i a  лvolnёj e l ekcy i  na 26 Sier­
pnia do Warszaлvy zwoływafy. Partya saska jakby na 
przekorę, лл^угпасгуіа 15 Września na dzień koro- 
nacyi elektora, a 17 na dzień sejmu koronacyjnego. 
Obie partye zaprotestowały następnie przechv swym 
krokom. Partya saska złożyła akt swej protestacyi 
ЛѴ grodzie \varszawskim, francuzka лѵ raлvskim. Pod­
czas tego ойаголѵаІ się elektor brandeburski przez 
posła sлvego Overbecka na pośrednika między oby­
dwoma stronnictwami., Partŷ â Contego лvyciągnęła 
rękę do zgody, saska bez ogródki ją odrzuciła.

Położenie kraju zacz}mało być nader krytycznem. 
Królem ргалѵпіе obranym był Conti. Jakąkolwiek oso-
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bistość jego była, był wybór ten ze wszystkich 
projektowanych jedynie rozsądnym i politycznym, 
bo książę francuzki nie mogąc się na ziemi pol­
skiej na nic oglądać, byłby zniewolony postępo­
wać zgodnie z wolą narodu i trzymać się ргалѵ kra­
jowych, gdy tymczasem bliski Niemiec lada chwila 
mógł wprowadzać do kraju swe wojska, niszczyć 
iustytucye polskie, zaAvięzywać przymierza z po­
stronnymi przeciw woli i interesowi Polski. Partya 
francuzka na avIos nie odstępowała od ustaAV naro­
dowych i jeżeli jej można zarzut jaki uczynić, to 
chyba ten tylko, że ich zbyt лѵіегпіе przestrzegała, 
czem sobie i krajowi szkodziła. Lecz Contego na- 
próżno wyczekiwano, gdy August i jego partya 
poczynająca od gwałtu, usadowili się w zamku 
krakoлvskim, ściągali wojsko i wyznaczyli dzień 
koronacyi. Każdy dzień nieobecności Contego na 
ziemi polskiej, wzinaniał znaczenie partyi Sasa. Par­
tya ta składała się początkowo z małej liczby stron­
ników elektora i innye*h kand}'datów niemieckich, 
jakoteż kilku dygnitarzów lizplte^j, goniących za 
osobistą korzyścią. Teraz kiedy August stanął na 
ziemi polskiej a Conti nie przybywał, zaczęli się 
skłaniać ku niemu ludzie, którzy przewidując zwy- 
cięztwo Sasa, łask i urzędów z rąk jego oczekiwali; 
dalej umysły słabe, Avątpliwe, których zawsze wiele, 
a których dobro krajowe nie wiele obchodzi, byle 
im się t}dko dobrze działo, a nareszcie naturalną ko­
leją rzeczy musiała się chcąc nie clicąc skłonić ku 
niemu i reszta llzpltćj, gdy książę francuzki porzu­
cił zupełnie myśl zajęcia tronu polskiego. Oppo- 
zycya przeciAV Augustowi nie mogąc się wtedy gro-
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madzie około widomego sztandaru, osłabła, upadła 
nareszcie całkiem i musiała czekać pory i okoliczno­
ści dla siebie. Teraz jednakowoż, gdy nadzieja przy­
bycia Contego jeszcze nie ustawała, był opór prze- 
СІЛѴ Augustowi nader silnym. Wielkopolska zaлvią- 
zała konfederacye w Środzie 12 Sierpnia pod laską 
Przyjemskiego kasztelana kaliskiego a naczelnictwem 
wojsko wem { ( je n e r a l is s im u s )  Kadomickiego, w celu 
utrzymania wolności kraju i wiary katolickiej. Szla­
chta zjechała się, tłumnie do Warszawy na 26 Sier­
pnia, dzień wyznaczony do poparcia w'o In ej e le ­
kcy i. Nawet województwo krakowskie zjechało dość 
licznie, choć poAvstrzymywane przez wojsko i stron­
nictwo saskie. Stanął tutaj także, i Polignac, który 
jak mógł tłumaczył Contego z zarzutów powolności 
i ociężałości jakie mu szlachta słusznie robiła. Zgro­
madzeni byli zrazu w wątpliwości, jaką ргалѵпа for­
mę nadać swemu obecnemu działaniu. Nareszcie 
zgodzili się na zawiązanie rokoszu ,  czyli związku 
w celu obrony zagrożonej лvolności, który się do­
piero z przywróceniem nacbyerężonych praw i ustaw 
kończyć może, choć лѵіеіи Ь}по przeciw tej nazwie, 
ponieważ rokosz mógł się tylko przeciw k r ó l o m  
zawńęzywać, za co elektora saskiego nikt w Rzpltej do­
tąd nie uznał. Jak wszystkie w'ażniejsze spi’awy, tak 
i obecny rokosz rozpoczęła szlachta od nabożeństwa 
w kościele Sgo Jana, poczeni na pole elekcyjne ru­
szyła. Bieliński marszałek przeszłego sejmu elekcyj­
nego, zapewnił, że SAvem postępowaniem z pewno­
ścią pov/odu do scyssyi nie dał. ZaledAvie SAvą mo­
wę skończy!, odezwały się. liczne głosy nie tyle prze­
ciŵ  elektorowi saskiemu, który jako cudzoziemiec
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tylko ze AYzględu osobistej korzyści działa, jak ra­
czej przeciw występnym Polakom, którzy sie nie 
wstydzą gwałcić ustaw krajowych i Niemca na tron 
polski wprowadzać. Ровіолѵіе wiscy*), stronnicy ele­
ktora odważyli się wystąpić ze zdaniem przeciwnem 
w oburzonem i rozdraźnionem zgromadzeniu. Przy­
szło do dobycia szabel: DanoAvski przewódzca szla­
chty wiskiej, uciekł ranny z pola elekcyjnego; Grą- 
ckiego chorążego ANUskiego zaledAvie ocalić zdołał bi­
skup Załuski*^). Rzęsisty deszcz przeiwał nareszcie 
burzliwe narady, które się dopiero 28 Sierpnia na 
noAAm rozpoczęły. Na tern noAÂ em posiedzeniu tak pry­
mas jak Przyjemski kasztelan kaliski przemÓAAdli do 
wojeAÂ ództAV, wzywając, aby nie pozAvalaly narzucać 
króla Rzpltej i do ostatka broniły zagrożonej wol­
ności. Przystąpiono do wyboru władz rokoszu. Mar­
szałkiem obrano Humieckiego cześnika podolskiego. 
Do naczelnictAÂ a AvojskoAvego (generalissimus) A\̂ zy- 
Avano napróżno przez kilka dni Sapiehę AvojeAvodę 
Avilenskiego, który jak zAvykle, tak i teraz nie wie­
dział co począć i po jakiej stronie stanąć. Po wy­
borze Avladz rokoszu, zabrał głos biskup Załuski, 
przypominając szlachcie, że Rzplta za czasów Jana 
Kazimierza podobnie zagrożoną była i że ją z klęsk 
i niebezpieczeństw konfederacya tyszowiecka AvydzAvd- 
gnęła; Polacy ÓAA'cześni poA\dnni być wzorem dla dzi- 
siajszych.

Szlachta skoro się tylko na zaA\iązanie i nazwę 
rokoszu zgodziła, postanowiła przenieść obrady z pola

*) Ziemia wiska, terra V'isnensis, od \Ѵігну, miasteczka lez!j- 
cego na Mazowszu.

**) Załuski, epist. tom II słr 40d.
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e le k c y i  d o  z a m k u  w a r s z a w s k ie g o . R o z r z iie h v sz } ’- t e ­
d y  s z o p ę  u d a li  s ię  r o k o s z a n ie  d o  m ia s ta  i  zaż? |d a li 
w s tę p u  d o  z a m k u , le c z  k o m e n d a n t , K r a s iń sk i w o ­
je w o d a  p ło c k i , s t r o n n ik  S a s a , w  ż a d e n  sp o s ó b  o tw o ­
r z y ć  im  g o  n ie  ch c ia ł. U s tą p i ł  je d n a k ż e  p o  n ie ja ­
k im  c z a s ie  A vojew oda p ło c k i ,  sk o r o  s p o s t r z e g ł ,  ż e  

K ą c k i A vojew oda kijoAA’'sk i 12 d z ia ł przeciAV palacoA vi 
K r a s iń sk ic h  z a r s e n a łu  A\"ytoczyć k a z a ł ,  ż e  s z la c h ta  

піесіегрІІАѴіе h a s ła  u d e r z e n ia  c z e k a  i  ż e  Avszelki o p ó r  

b e z s k u t e c z n y * ) .  OtAAmrzył t e d y  K r a s iń s k i z d ob rej  

w o li  z a m e k  s z la c h c ie ,  k tó r a  t łu m n ie  k o m n a ty  je g o  

z a le g ła  i  av n ic h  obradoAA^ać p o c z ę ła . P o s ie d z e n ia  r o ­
k o s z u  odbyA valy  s ię  z ta k ą  z g o d ą  i  sp o k o jn o śc ią , 
w e d łu g  o p o w ia d a n ia  Z a łu s k ie g o , ja k  s ię  r z a d k o  n a  

s e jm a c h , av o b e c n o ś c i s a m e g o  k r ó la  to c z y ć  ZAvykly; 
le c z  za  to , je ż e l i  z g o d a  n a  AAX"A\mątrz, m ię d z y  lu d ź m i  
je d n e g o  i  t e g o  sa m e g o  stroimictAA^'a paiiOAvala, to  k a ­
ż d e  A vspom nien ie  p a r ty !  przeciAvnej AvyAvolyAvalo b u ­
r z ę  i  n ie p o k ó j n a  z e w n ą tr z . Так n . р. m ię d z y  in -  

n e m i ,  A vystąp ił n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  28 S ie r p n ia  

P r z y je m s k i k a sz te la n  k a lis k i i  o sA v iad cz^ l, ż e  o b e ­
c n y  Avl'asnie Av WarszaAAÓe P rzeb en d oA vsk i j e m u  i 
in n y m  s tr o n n ik o m  C o n te g o  n ie z m ie r n e  s u m m y  o iia -  

roA vał, b y le  d o  S a s a  p rze sz li. S i’oAva te  p r z e ję ły  

d o  żyAvego z g r o m a d z o n y c h , b o  ja k k o h r ie k  to  b y ł  

cza s  z e p su c ia  av P o l s c e ,  t o  p r z e c ie ż  ta k  p o n iż a ją ­
c e  doŚA viadczanie uczciAVOsci p o ls k ie j , o b r a ż a ło  n ie -  

p o m a łu  u c z u c ie  g o d n o ś c i AA-szystkich s łu c h a ją c y c h . 
P o r w a ła  s ię  n a  słoAva P r z y j e m s k ie g o  s z la c h ta  d o  s z a ­
b e l ,  s z u k a ła  p o  m ie śc ie  PrzebendoAA^skiego, b y  g o

*) Histoire de la sciKsion апіѵёе etc. jiar Wuiisieur de la Bi- 
Łardiere. Paris ПОО. str. 225.
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ukarać za nieszanowaiiie i obrazę rodaków, lecz 
zasłonił kasztelana chełmińskiego od sprawiedliwej 
zemstej Overbeck poseł brandeburski, który nie prze­
stawał roli pośrednika w obecnych okolicznościach 
odgrywać*). Dnia następnego po tych zajściach, od­
czytano akt rokoszu, лѵ którym oświadczono, że pod­
pisujący go występują jedynie tylko лѵ obronie re- 
ligii katolickiej uciśnionej przez ІіегеІукЬлѵ Sasóлv i 
wolnej elekcyi z dnia 27 Czenvca. Akt ten odesłali 
rokoszanie do grodu rawskiego, gdyż go wojewoda 
płocki mimo przyrzeczenia,- jakie dał rokoszanom, 
do grodu лvarszaлvskiego przyjąć nie chciał. Partya 
saska odpoлviedziala natychmiast na akt rokoszu pro­
testem, który z pod pióra Godleлvskiego, starosty 
nurskiego wyszedł. Władze rokoszu tymczasem wy­
słały лvkrótce po spisaniu aktu Drzeлvieckiego, ka­
sztelana lubelskiego i MokronoAVskiego chorążego ra­
wskiego do лл"р]8ка, aby je utлvierdzić лѵ posłuszeii- 
stлvie dla Rzpltej; napróżno zaś szukano ludzi, któ- 
rzyby byli chcieli pojechać do Кгаколл^а i лvezwać 
Augusta do opuszczenia ziemi polskiej. Mimo to 
nie zb}^vało jednakże na takich, co лѵзріегаіі ллпа- 
snym nakładem organizacyę лл"ojskoлvą rokoszu. Stron­
nicy Contego oczekując піесіегріілѵіе y>rzybycia obra­
nego króla i opierając się na лѵ8ге1кі sposób uzur- 
pacyi elektora saskiego, zaczęli nabierać otuchy i 
лѵугпасгуіі 26 AVrzesnia na dzień poparcia elekcyi, 
w którym się zjazdu całej szlachty spodzieAvano, aż 
лvtem jak piorun przeraziła ich лviadomość nadcho­
dząca z Кгаколѵа, że August już когополл^апу przez

*) Załuski, epist. tum II stc. 4Ш.
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Dą-bskiego biskupa kujaAvskiego. Rzecz miała sio 
następnie.

Jak wiadomo starała się partya Contego, jako- 
też i pośredniczący Overbeck zwlec o ile możności 
jak najdłużej, koronacyę Augusta. Bez wątpienia 
chcieli Contiści na czasie zyskać, aby po przybyciu 
księcia francuzkiego, nieukoronowanego jeszcze Sasa 
tern łatwiej z ziemi polskiej wypędzić. Partyi sa­
skiej nie trudno się było tego domyślić. Zresztą 
nie chciało też to stronnicüvo obrażać ustaw kra­
jowych, przedłużając nad miarę władzę biskupa ku- 
jaлvskiego, który i tak już prymasa zbyt długo zastę­
pował. Oddalić zaś biskupa kujawskiego z dotych­
czasowego stanowiska i powołać na nie, jak nale­
żało, prymasa, było dla partyi saskiej, jeżeli chciała 
widzieć Augusta rzeczywiście na tronie polskim, czy- 
stem niepodobieństwem. Wedlug rozumienia jej te- 
dy, jedynie spieszna koronacya, którą prymas chcąc 
nie chcąc będzie zniewolony uznać, a z którą się 
władza biskupa kujaAvskiego skończy, mogła Au­
gusta i stronników jego лvyproлvadzić z obecnego, 
przykrego położenia. Mimo przyrzeczonej Contistom 
zwłoki, Avyznaczyli tedy stronnicy Augusta na no­
wo 15 Września na dzień koronacyi. Trudność nie­
jaką przedstawiała okoliczność, że z 8 senatorów*), 
przeznaczonych na stróżów skarbca koronnego, gdzie 
się znajdowały insygnia królewskie, sześciu było po 
stronie Contego. Otworzenie skarbca mogło tylko 
nastąpić przez nich wszystkich na rozkaz prymasa, 
upoważnionego ku temu od wszystkich stanów Rze-

*) Podskarbi koronny, kas/.tulan krakowski; wojewodowie: kra­
kowski, poznański, wileński, saniloinierski, kaliski i trocki.
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czypospolitej. Stronnictwo saskie nie majac owego 
upoważnienia i nie mogąc dla tego według litery 
prawa otworzyć skarbca, zleciło, nie chcąc drzwi do 
niego wybijać, aby na siebie tein większej nie ścią­
gać nienawiści, dлvoln księżom: Wyżyckiemu prze­
orowi Bernardynów czerwińskich sekretarzoлvi ko­
ronnemu i Wyhowskiemu przeorowi Benedyktynów 
świętokrzyskich, aby jakimkolwiek bądź sposobem 
na koronacyę insygnia ze skarbca wydobyli. Księża 
nie naruszywszy drzwi, czego ргалѵа гакагулѵаіу, 
wybili w murze dziurę i wydostali przez nią insy­
gnia. Próżne były protestacye Lanckorońskiego ku­
stosza skarbca koronneo-o i burgrabiów zamku kra­
kowskiego*). Drugą trudność przedstawiała okoli­
czność, że biskup kujawski nie miał wcale prawa 
koronowania królów polskich. Koustytucya sejmowa 
ż roku 1550 i bulla Syxtusa V**) pozwalały wyłą­
cznie tylko arcybiskupowi gnieźnieńskiemu koronować 
króla polskiego; lecz partya saska i biskup Dąb- 
ski ЛѴ drobnostkach przestrzegający ustaw polskich 
a w kwesty ach istotnych i stan oлvczy cli mało się 
o nie troszczący, nie zAvażaii na to i postanowili 
dłużej nie czekać.

13 A\h’ześnia odbyło się żałobne nabożeństwo za 
Jana III. PraAvdziwego pogrzebu nie można było 
wyprawić, bo ciało zmarłego króla znajdowało się 
w Warszawie pod opieką Contistów. 14 лvysłuchał 
August mszy u Sgo Stanisława na Skałce, czem się 
zwykle królowie polscy na koronacyę przygotowywali.

Dnia następnego nareszcie, w niedzielę 15 Wrze-

*) Bizardiere liistoire de la scission etc str. 235.
•*) Załuski, ejdst. toin II sir. 432
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śnią*), udali si§ wśród assystencyi Avojska saskiego 
i obecnego koronnego do katedry krakowskiej: Den- 
hofl biskup przemyski, w. kanclerz kor., (który, jak 
się Załuski eufemicznie wyraża, przybył do Krakowa, 
bo m u A u g u s t  na podróż  1000 c z e r w o n y c h  
zł. p rz y s ła ł ) ,  Kryspin biskup żmudzki; wojewodo­
wie: kałiski, płocki i witebski; kasztełanowie: po­
znański, żmudzki, czerski, gnieźnieński, wojnicki, 
kamieniecki. Wojewoda łęczycki Rafał Leszczyński 
niósł jabłko krółeлvskie, kasztelan wileński Józef 
Słuszka berło, wojewoda krakowski Feliks Potocki 
koronę. Podkanclerzy koronny Karól Tarło pełnił 
obowiązki marszałka i niósł łaskę przed elektorem. 
W kościele czekał już na elektora i orszak jego 
przed ółtarzem biskup kujawski. Elektor stanaAvszy 
przed nim padł na kolana. Biskup odmówił litanię, 
namaścił go, przypasał szczerbiec, poczem elektor 
z pochwy go wyciągnął i ku czterem stronom świata 
wywijałj na znak jako zewsząd Rzpłtej bronić bę­
dzie. Następnie wśród śpieлvania T e  J J e u m  i okrzy- 
к0лѵ: „niech żyj e król!  “ zasiadł August pod balda­
chimem, wspaniale na ten cel przyrządzonym. Przed 
świątynią rozrzucano miedzy zgromadzony lud sre­
brne pieniądze z nazwiskiem króla po jednej, z na­
pisem: l i e g e t  e t d e f e n d e t ,  po drugiej stronie**).

Po dopełnieniu obrządku koronacyjnego, wypra-

*) Prawa, konstytucje у prz.ywilcje Królestwa Polskiego у Wiel­
kiego Xięstwa Litewskiego na walnych Seyiniech koronnych uchwa­
lone. VoI. VI ab anno 1697 ad 17^6 w W arszawie, str. 2.

Według dziełka D w i e  k o r o n a c y e  S a s ó w  i t. d. wydanego 
przez Wład. Syrokomhj w Wilnie r. 1854, dnia 16 Września, sir. 18.

**) Dzieje koronacyi i sejiiiu koronacyjnego opowiedziane w Za­
łuskiego epist. tom II 8(r. 437—445.
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wił król sutą ucztę w zamku, na którą prócz stron­
ników polskich Sasa, biskup passatiski poseł cesar­
ski, biskup jauerski i Overbeck poseł brandeburski 
zaproszeni byli. Stanisław Leszczyński mianowany 
tego samego dnia podczaszym koronnym przez Au­
gusta, pełnił przy uczcie obowiązki nowego swego 
urzędu. Wtem podczas лvesołego biesiadoAvania, nad­
szedł list od Hagena, posła saskiego przy dworze 
francuzkim, donoszący, że Conti Avyruszyl z Paryża 
do Polski. Wiadomość ta nadchodząca w chwili try­
umfu, jak złe sumienie, zasępiła oblicza biesiadni­
ków, bo zapowiadała, że z koronacyą Sasa zwycię- 
ztwo jego jeszcze nie dokonane.

Gdy tak August i partya' jego koronacyą gwałtu 
przeciw ustawom krajoAvym dokonywali, partya prze­
ciwna czekała Contego i nie przestawała łudzić się na­
dzieją, że układami potrafi zagodzić obecną scyssyę. 
Wiadomość o koronacyi zniweczyła tę nadzieję. Za­
razem rozeszła się pogłoska, że elektor natychmiast 
po koronacyi na Warszawę pójdzie. Prymas nie przy­
gotowany w środki obrony, wyniósł się tedy z całą 
władzą rokoszu do Łowicza, aby tu ztąd bronić 
kraju przechv napadowi Sasa i gromadzić szlachtę. 
Lecz właśnie teraz zaczęły się dawać we znaki po­
wolność Contego i ociężałość partyi jego. Wszyscy 
już prawie w Rzeczypospolitej przestali wątpić że 
August katolikiem, mianowicie, gdy się doAviedziano, 
że копшпіколѵаі dwa razy po katolicku i kilkokrotnie 
wyznanie wiary katolickie ponowiał. Razem z prze­
świadczeniem o jego prawo wierności upadł jeden 
z najgłówniejszych powodów oporu przeciw niemu. 
Umysły złagodniały. Dla wielu było rzeczą oboję-
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tną, czy Niemiec czy Francuz panuje, tem bardziej 
teraz, kiedy była pewność, że elektor katolikiem 
a mało kto przewidywał, że August będzie gwałcił 
ustawy polskie, pustoszył kraj obcem wojskiem, ro­
bił spiski z postronnymi, niszczył wolność polity­
czną narodu. Zostawały jeszcze wprawdzie słabe 
skrupuły ЛѴ biskupach, że żona elektora nie jest ka­
toliczką; lecz o to już było mniej kłopotu, tak że 
naлvet gorliwy dotąd biskup Załuski osłabł w swym 
zapale dla księcia francuzkiego a w swej nienawi­
ści dla Augusta, choć się zaлvsze jeszcze do stron­
ników pierwszego liczył.

Szlachta coraz liczniej poczęła się zjeżdżać do 
Krakowa. Województлva przychylne Sasowi \vysełały 
posłów na koronacyę i sejm koronacyjny. Z woje- 
Avództw skłaniających się ku partyi Contego, zjeż­
dżali pojedynczo do Krakowa stronnicy Augusta, tak 
że z licznie przybyłych partya saska bezpiecznie 
sejm koronacyjny złożyć sobie mogła.

16 Września odbyła się parada wojska saskiego 
i polskiego przed królem, któremu za miastem pod 
golem niebem baldachim wystawiono. Następnie skła­
dali królowi przysięgę homagialną rajcy i magistrat 
miasta Krakowa, poczem August według przyjętego 
zwyczaju nowo - obranych królów polskich 8 mie­
szczan krakowskich szlachectwem udarował.

17 Września nareszcie rozpoczął się zapowiedzia­
ny sejm koronacyjny. Po nabożeństwie w katedrze 
i mowie Kurdwanoлvskiego kanonika krakowskiego, 
udali się posłowie na zamek, gdzie się obrady sej­
mowe zwykle odbywały.

Jakkolwiek sejm obecny nie był, jak inne, wy-
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razem całej Rzpitej i w żaden sposób za prawny 
uważanym być nie mógł, bo większa liczba szlachty 
i senatu była po stronie rokoszu i jakkolwiek z sa­
mych stronników elektora się składał, to i ci je­
dnakże nie mogli się wyrzec natury szlachty pol­
skiej broniącej za\vsze przeciw królom ustaw Rze­
czypospolitej i już na tym pierwszym sejmie dali 
uczuć 8а8олѵі, że ślepemi narzędziami woli jego nie 
będą. Zaraz po wejściu posłów do izby, zagaił Po- 
niński starosta wschowski posiedzenie mową, лѵ któ­
rej radził, aby na obecny sejm, z kolei, marszałka 
z wdelkiego księstAva litewskiego obrać. Łukomski 
sędzia witebski oświadczył się przeciw temu, wno­
sząc, aby Avprzódy spraAvdzić instrukcye wszystkich 
obecnych posłów i stwierdzić, kto z nich do War­
szawy czyli do rokoszu a kto do Krakowa czyli na 
sejm koronacyjny przez swe wojeлvództwo wysłany. 
Inni posłowie, mianowicie Маколѵіескі i Szczuka re­
ferendarz koronny odezwali się przeciw wnioskowi 
Łukornskiego, żądając przedewszystkiem лѵуЬоги mar­
szałka. Zabrał nareszcie głos Rzewuski starosta chełm­
ski, wystawiając, że przed rozpoczęciem narad, na­
leży przyjąć rękę, którą party a przeciwna do zgody 
wyciąga, a to tern bardziej, że postanowienia sejmu 
obecnego bez tej zgody i bez woli całej Rzpitej ni­
gdy znaczenia i prawomocności mieć nie mogą. Był 
to pierwszy głos przeciw wyłączności i absolutnemu 
działaniu partyi saskiej i- jakkobviek z początku sze­
mrali zagorzali stronnicy Augusta na słowa Rzewu­
skiego, to jednakże przykład jego pociągnął za sobą 
i drugich do opozycyi. Dnia następnego, 18 Wrze­
śnia, Cieciszowski podkomorzy liwski, Komorowski
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kuchmistrz w. ks. litewskiego i Wielhorski kaszte­
lanie wołyński, zabierali jeden po drugim głos, wy­
stawiając, że sepn koronacyjny w obecnym składzie 
żadnego znaczenia mieć nie może, bo większa po­
łowa Kzpltej po stronie rokoszu i że dla tego nie 
ma innęi rady, jak pogodzić się z Contistami, roz­
pisać uniwersały zwołujące szlachtę na sejmiki, a po­
tem dopiero wyznaczyć dzień sejmu ogólnego dla 
całej Rzpltej. Prosty rozum, szlachty, która choć 
uznaniem Augusta zgrzeszyła przeciw ogólnej woli 
narodu, wobec uznanego już jednak przez nią Au­
gusta ustaw Rzpltej instynktowo i z przj -̂zwycza- 
jenia niejako przestrzegać chciała, odzywał się tedy 
przedewszystkiem za pogodzeniem i uspokojeniem 
niechęci stronnictw, bez czego dalsze kroki partyi 
saskiej będą tylko ciągłym gwałtem^). August za 
to niecierpliwie \vyczekujący ukończenia sejmu, któ­
rego władzy i znaczenia, jako cudzoziemiec i abso­
lutny monarcha лѵ żaden sposób pojmować nie mógł, 
porozumiał się z senatorami i wysłał (20 Września) 
trzech z nich do izby poselskiej, prosząc, aby zgo­
dniej obradoAvała i wybór marszałka przyspieszyła.

Prócz wspomnianej sprawy, zajmoлvały uwagę 
posłów i wywoływały opozycyę ich przeciw Augu­
stowi inne, nie mniej Avażne. I tak gdy posłowie 
wnieśli na posiedzeniu 20 Września o przedłożenie 
p a c tó w  c o n v e n tö w , oświadczył im wojewoda płocki, że 
oryginał owych p a c tö iv  c o n v e n to w  zaprzysiężonych 
przez Flemminga, złożony w zamku warszawskim, 
zaginął lub wpadł w ręce rokoszan. Szlachta uważała

•) Załuski, epist. tom II str. 441—445, patrz rozdział de co- 
ronatione et actis post coronationem.
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to za wybieg króla i oddanych mu całkiem kilku 
magnatów, których bardzo naturalnie podejrzywa- 
no, że usunieniem oryginału p a c tó w  c o n v e n to w  chcieli 
zwolnić Augusta z przyrzeczeń, jakie poczynił. Kwe- 
stya ta zaczęła nabierać niesłychanej wagi. Szla­
chta sarkała naprzód na Augusta; następnie obró­
ciły się jej podejrzeimia na Przebendowskiego, któ­
rego wątpliwy charakter uprawniał niejako do przy­
puszczenia, że się dał użyć Sasowi do usunienia 
lub zniszczenia oryginału p a c t ó w  con ven ti'jw . Na- 
próżno uniewinniał się kasztelan chełmiński, że nie 
wie gdzie p a c t a  c o n v e n ta , że oryginał ich został 
w Warszawie i że wpadł tam zapewnie w ręce ro­
koszan: dla przeświadczenia się o prawdzie twier­
dzeń jego, kazano mu na nie w obliczu izby przy­
sięgać. Zgodził się na to kasztelan i przysiągł na 
posiedzeniu 26 Września, jako nie wie gdzie się po­
dział oryginał p a c t ó w  c o n v e n tó w , lecz mimo to po­
dejrzenie nie ustawało. Widząc August , na jaką się 
burzę zanosi, wysłał znów kilku senatorów, mia- 
nov/icie kasztelanów: trockiego, wojnickiego, i ino­
wrocławskiego do izby poselskiej, aby ją zapeлvnić, 
że zniknienie oryginału p a c t ó w  c w n c e n tó w  żadnego 
wpływu na jego przyszłe postępowanie mieć nie bę­
dzie. Wśród tych okoliczności obrano nareszcie mar­
szałkiem sejmu Zawiszę starostę mińskiego. Po przy­
jęciu zwykłych podziękowań ze strony marszałka, 
wysłała izba poselska trzech swych członków do 
króla z zawiadomieniem o wyborze Zawiszy. Au­
gust nieświadomy obyczaju królów polskich a przy­
zwyczajony do uległości poddanych niemieckich, przy­
jął posłów w swej sypialni, zamiast, jak należało,

9
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w senacie. Obrażeni posłowie poлvгóciwszy do izby, 
wyлvołali opisem swego przyjęcia szemrania i gro­
źby, które dochodząc uszu króla przykro mu za­
pewnie pokazywały różnicę między dawniejszymi 
a teraźniejszymi poddanymi.

23 Września ponowiły się Avypadki zaszłe 20go. 
Posłowie wołyńscy odezwali się z protestacyą prze­
ciw dalszym działaniom sejmu, ponieważ nie całą 
Rzpltę, tylko część jej wyobraża; nim tedy zgoda 
stanie, wolą się usunąć od wszelkich dalszych czyn­
ności. Uczynbvszy tę protestacyę Avyszli z izby po­
siedzeń, choć w kilka dni udało - się stronnikom 
Augusta skłonić ich do powrotu.

25 Września powitała izba poselska króla sie­
dzącego w izbie senatorskiej. Kolejno, województwami, 
przypuszczano posłów do ucałowania ręki królew­
skiej. Wiele ziem i wojeлvództw wcale reprezento­
wanych nie było. Prussy, Wielka Polska, wojewódz­
two rawskie i płockie лѵсаіе posłów nie wysłały; 
nie wielu było także z Rusi i Małej Polski, najwię­
cej jeszcze Ь Н а ѵ іп 0 лѵ, których opozycya przeciw Sa­
piehom do partyi saskiej popchnęła. Na posiedzeniu 
dnia 26 Września wystąpili też Litwini ze swemi da- 
лѵпеті zarzutami przeciw Sapiehom. Wołłowicz po­
seł litewski uskarżał sie na w. hetmana litewskiego 
i na niesforność żołnierza, którego hetman z nadwe­
rężeniem praw Rzeczypospolitej po Aviększej części 
z zagranicy sprowadził. Prawa pozwalają hetmanowi 
trzymać tylko 640 rajtarów a Sapieha trzyma ich 
4000; zamiast 180 Tatarów, których prawa dozwa­
lają, ma ich hetman 800. Po wyliczeniu bezprawi 
Sapieżyńskich uczynił Wołłowicz wniosek, aby sejm
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prosił króla o spieszne rozdanie wakansów w ЛѴіеІ- 
kiera Ks. Litewskiem; w  Koronie można, jak są,dził, 
rozdawanie wakansoAV jeszcze odwlec na czas nie­
jaki, ale w Litwie niepodobna, bo inaczej Sapieho­
wie, korzystając z czasu, wszystkie urzędy swymi 
stronnikami i poplecznikami poobsadzać gotowi. Aby 
króla ująć dla widoków swoich, nadmienił na końcu 
swej mowy, że o oryginał p a d ó w  c o n v e n tö w  nie ma 
się czego kłopotać, bo przecież stan rycerski według 
SAvej woli na полѵо p a d a  c o n v e n ta  ułoży a król za- 
przysięże. 28 Września zaprzysiągł też król rzeczy­
wiście p a d a  c o n v e n ta  zupełnie w ten sposób i w takiej 
rozciągłości, jak to poprzednio w Piekarach uczynił^). 
1 Października nareszcie, po dwóch tygodniach trwa­
nia, zakończył sejm злѵе obrady. Szczuka referen­
darz koronny wniósł na tern ostatniem posiedzeniu, 
aby obecne w Krakowie stany Rzpltej na wierność 
królom przysięgły, lecz nadmienił zarazem, że dla 
tego nie należy członków partyi przeciwnej za wi- 
chrzyciełi uważać i surowo przeciw nim występować; 
owszem, natychmiast po ukończeniu sejmu trzeba się 
starać o zgodę z rokoszanami i sejm pacyfikacyjny 
w tym celu zwołać. Tego samego dnia rozdał jeszcze 
król następnie wakanse: Franciszkom Gałeckiemu 
województwo inowrocławskie, Melchiorowi Gurow- 
skiemu poznańskie, Stadnickiemu województwo wo­
łyńskie, Sapieże kasztelanowi trockiemu województwo 
trockie, Kryspinowi kasztelanię trocką, DenhoKowi 
staroście kościerzyńskiemu łowiectwo wielkiego księ-

*) Oryginał tej przysięgi znajduje się w archiwum koronnem 
warszawskiem pod nuni. bieżącym 1497. Patrz dalej: P raw a, kon- 
stytucye i t. d. ѴОІ. VI ab anno 1697 do 1736 str. 5.

9*
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stwa lite w. Po tem rozdaniu i ogłoszeniu wakansów 
pożegnali króla mowami: Szczuka referendarz koron­
ny i marszałek sejmu Zawisza. Następnie przypu­
szczono stan rycerski do ucałowania ręki królewskiej, 
na czem się sejm koronacyjny skończył*).

Zobaczmy teraz, co się z księciem Contim i 
stronnictwem jego działo. Conti nie chciał w ża­
den sposób opuszczać Francyi, a przynajmniej pra­
gnął opóźnić o ile możności SAVÓj \vyjazd i tak speł­
zły na niczem dwa drugie miesiące, Lipiec i Sier­
pień. Przybycie nowego gońca z Polski dnia 30 
Sierpnia i nalegania Ludwika XIV skłoniły nare­
szcie biednego księcia do Avyjazdu.

Wysłuchawszy w  niedzielę 1 Września rannej 
mszy ЛѴ AVersalu i pożegnawszy się z królem ze 
łzami w oczach, Avyruszyl książę Conti do Paryża. 
Tutaj zabawił dAva dni jeszcze, odebrał od bankiera 
Samuela Bernarda przyrzeczenie, że mu każe wypłacić 
w Polsce pieniądze dane przez króla Ludwika i wy­
jechał лѵе Avtorek 3 Września do Dunquerque, gdzie 
nań sławny Jean Bart z siedmiu liniowemi okrę­
tami czekał. W drodze między Paryżem a Dun­
querque zgubił z 2,500,000 franków, które wiózł 
z ,sobą, 1100 lujdoiwv ze: źle zamkniętego kufra. 
Stanąwszy w Dunquerque dnia 7 Września, wsiadł 
niezwłocznie na okręty i ruszył ku brzegom Polski. 
17 Września przepłynął Sund, лѵііапу w^ystrzałami

*) Między konstytucjami tego sejmu znajdujemy uchwalę ty­
czącą p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a  in casiim ingruenlis aliciijiis mali, 
które się ma zbierać za wydaniem wici królewskich, które za osta­
tnie 3 będą miane. Uważa się zaś już teraz, jakoby dwie wici były 
wydane. P r  a w a i ko ns t у t u c у e, VI .voł. str. 11.
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Helsingoru i Kopenhagi. W ostatnich dniach AVrze- 
śnia mógł być na релѵпе pod Gdańskiem'*).

Wiadomość o tym w\'padku ożywiła nadzieje Con- 
tistów. Prymas wydał czempredzej uniwersał dato­
wany z Warszawy a odkładający poparcie Avolnej 
elekcyi z 26 Września na 10 Paźdz. Zgromadzenia 
zaś miały się odbywać w 3 miejscach: dla Wielkiej 
Polski ЛѴ Łęczycy pod przewodnictwem Władysława 
Przyjemskiego kasztelana kaliskiego; dla Małej Pol­
ski w Zawichoście pod przewodnictwem Adama Sie- 
niaAVskiego wojewody bełzkiego; w Grodnie dla Li­
twy pod przewodnictwem Jana Sapiohy, w'ojewody 
wileńskiego. Podział ten na trzy zgromadzenia uczy­
nił prymas w tym celu/aby w” razie, jeżeli Sasi jedno 
z nich rozpędzą, drugie dwa zawsze przeciw gwał­
towi protestować i opierać się mogły. Powód do tej 
obawy dała okoliczność, że Sasi sejmik wojewódz­
twa krakowskiego odbywający się w Proszowicach 
w celu. obrania deputatów do trybunału piotrko­
wskiego napadli i rozpędzili.

Wkrótce po wydaniu unhversałów powrócili kar­
dynał - prymas, marszałek i rada rokoszu do Łowi­
cza pod strażą pułku piechoty 'wojewody wileńskie­
go, 600 rajtarów i 60 bronzowych dział wyprowa­
dzonych z arsenału warszawskiego, spodziewając się, 
że niezadługo osadzą Contego na tronie polskim. 
Książę francuzki tymczasem, zaopatrzony лѵргал\Мгіе 
nie źle pod względem pieniężnym przez dwór swój, 
ale pozbawiony zupełnie żołnierza, którego się na

*) Całe opowiadanie o wyprawie Contego wzięte z Bizardiera 
h i s t o i r e  de  l a  s c i s s i o n  etc. str. 245—276 i pamiętników Sł. Si­
m ona, (wydanie paryzkie z r. 1840, tom III) w róń)ycli miejscaci).
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brzegach polskich znaleść spodziewał, zbliżał się ku 
nim coraz bardziej. Jak wiemy, przebył 17 Wrze­
śnia Sund; 25 zarzuciła flotta francuzka kotwicę 
między Gdańskiem a Oliwą.

Nadzieje i oczekiwania obu stron były zawiedzione. 
Conti spodziewał się. zaałeść ludność przybiegającą ze­
wsząd na spotkanie jego, wojsko dobrze zaopatrzone i 
uzbrojone mogące go w tryumfie do Warszawy wpro­
wadzić. Stronnicy Contego sądzili za to, że ks. fran- 
cuzki wiezie ze sobą armię, która samą wieścią swe­
go przybycia pobije Augusta, że ma skarby, które 
wszystkich niechętnych zaspokoją, że sam wreszcie 
wysiadłszy na brzeg, wsiądzie na koń i godny po­
przednika swego na tronie polskim, śmiało na War­
szawę ruszy. Obie strony się omyliły. Sama oko­
lica, ЛѴ jakiej Conti stanął, psuła tak jemu, jak ota­
czającym go Francuzom pierwsze wrażenie. Brzegi 
morza bałtyckiego, w tern miejscu, gdzie Conti wy- 
lądoiyał, smutne i piasczyste, zaledwie tu i owdzie 
kilku samotnemi rybackiemi chatami zaludnione, po­
sępny przedstawiały widok. Zamiast deputacyi, we­
sołej ludności, wojska, рггуЬулѵаІі ролѵоіі i to po 
kilku zaledwie stronnicy Contego, którzy oszukani 
w swych oczekiwaniach, nie ukrywali swych praw­
dziwych uczuć również zniechęconym Francuzom. 
Gdańsk, jedyny punkt oparcia, jaki Conti mógł na 
calem Avybrzeżu znaleść i od którego postępowania 
w obecnych okolicznościach \vszystko prawie zale­
żało, okazyAval się nader wątpliwym dla przybyszÓAV 
francuzkich. Jeżeli względy handloлve skłaniały ma­
gistrat gdański do dobrego przyjęcia Francuzóлv, to 
z drugiej strony też same poлvody nie dozwalał у mu
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zrywać z partyą Sasa, którego zwycięztwo niewąt- 
pliwem prawie było. Nie mało prócz tego przema­
wiało u Gdańszczan za Augustem pochodzenie jego 
niemieckie. Wkrótce zmieniło się też położenie rze­
czy. Wątpliwość przeszła w релѵпозс niekorzystną 
dla Contego; Gdańsk zaczął лvystępowaó podobnie 
jak kiedyś za Batorego w interesie arcyksięcia Er- 

*nesta, tylko z tą różnicą na nieszczęście, że ani Au­
gust nie był Ernestem, ani Conti Batorym. Kroki 
nieprzyjacielskie prędko się rozpoczęły: flotta gdań­
ska nie powitała wcale flotty francuzkiej; za to 29 
Września jakby na przekorę Francuzom, ozwały się 
działa w mieście na uczczenie koronacyi Augusta. 
Odtąd nie ustawały ciągłe, drobnostkowe, obustron­
ne drażnienia utrudniające z dnia na dzień położe­
nie Francuzów.

Nareszcie przybyło też kilku stronnikÓAV Con­
tego do Gdańska a tu ztąd na okręty francu- 
zkie, aby powitać i poznać przyszłego króla pol­
skiego. Ciż sami poradzili mu przenieść się z okrę­
tów do Oliwy, klasztoru Cystersów leżącego pół 
mili od Gdańska, na 2000 może kroków od brze­
gu morskiego. Polignac, poseł francuzki baлviący 
ЛѴ Gdańsku i zbierający się powoli раполѵіе polscy 
przyrządzili, jak mogli najlepiej, klasztór na mieszka­
nie dla przyszłego króla polskiego. Stanęli tutaj 
także w pierwszych dniach Października: Załuski bi­
skup, Tomasz Działyński krajczy koronny, Feliks 
Lipski kasztelan sieradzki i Towiański syn kaszte­
lana łęczyckiego, siostrzeniec prymasa. Kasztelan 
sieradzki powitał Contego moлvą, w której mu na­
przód pokrótce dzieje Polski skreślił, a następnie
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szczęśliwego wstąpienia na tron i szczęśliwych rzą­
dów życzył. Suta uczta лvyprawiona przez biskupa 
płockiego w Oliwie dla obecnych panów polskich i 
przybyłych FrancuzÓAY, zaznajomiła z sobą i zaprzy­
jaźniła reprezentantóлv obu narodów. Gościnność pol­
ska objawiała się Francuzom w hałaślhvej nieco i 
buńczucznej barwie. Napróżno \vymawiał się Marege 
szlachcic gaskoński z orszaku księcia chorobą od 
wielkiego kielicha. ^,Bibat et moriatur! wołali Po­
lacy a Marege rad nierad spełnił wśród ogólnego 
śmiechu ofiarowany mu kielich. Conti za to zimno 
przyjmował grzeczności panów polskich i zaraz z po­
czątku dawał im do zrozumienia, że w Polsce nie 
pozostanie. Mimo to udało go się jeszcze wstrzy­
mać obietnicami, które przy dobrej woli nie byfyby 
zostały płonnemi.

Poparcie wolnej elekcyi zapoAviedziane na 10 Pa­
ździernika odbyło się dość licznie, wyjąwszy w Za­
wichoście, gdzie nieobecność Sieniawskiego, który 
się udał do Brzeżan, do wojska koronnego, groma- 
dniejszemu zebraniu przeszkodziła. Polignac zawarł 
z Benedyktem Sapiehą traktat,, na mocy którego 
podskarbi liteлvski za 460,000 ІілѵгЬлѵ лѵурІасопусЬ 
mu przez posła francuzkiego, miał wystawić pod do­
wództwem syna swego 10 do 12 chorągwi na rzecz 
księcia francuzkiego. Lubomirski starosta olsztyń­
ski, Gliński, Kochanowski i Gniewosz ruszyli z 36000 
talarów, które dostali od Coiitego, do Małopolski, 
aby tam zebrać i przj^prowadzić do Oliwy 900 koni, 
które stały po dworach stronników księcia francu­
zkiego i czekały na rozkazy jego. Kącki wojewoda 
kijowski dostał od Contego 30,000 talarów, aby re-
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staurować artyleryę koronną stojącą w Łomćzu 
pod opieką rokoszu. Wszystkie te przygotowania 
zapoлviadały dobry skutek, byle tylko była goto­
wość poprzeć je odлvagą i poŚAvieceniem osobistem, 
lecz na tem zbywało Contemu. Z początku chciał 
nawet wracaćj jak już wyżej powiedziano; namowy 
kilku stronników skłoniły go do tego, że poczekał 
i Avydał 5 Października z Oliwy manifest do Rzpltej, 
w którym oznajmiał swe przybycie, oświadczał swe 
uszanowanie dla ustaw polskich i wystawiał, w jak 
srogi sposób Sas je pogwałcił. Jak się można było 
spodziewać, nastąpiła лvkrótce na ten manifest od­
powiedź saska napisana przez Chczewskiego pisarza 
malborskiego. Odpowiedź ta nazywała uniwersał 
Contego pismem do buntu wzywaj ącem; Contego 
samego uzurpatorem; wyboгcóлv i stronników jego 
ludźmi goniącymi za osobistą korzyścią. „Polska już 
ma, mówił manifest saski, króla sлvego ukoronowa­
nego i szczęśliwie panującego, czemuż tedy Conti 
wdziera się w obce ргалѵа?“ Słaby zarzut Contis- 
tów, że August akatolikiem, łatwo mógł być od­
party, dla czego też odpoлviedź saska kończyła się 
słowanii; „chwieją się tedy wszystkie argumenta Con- 
tistÓAY, bo żadnej prawdzhvej podstaAvy nie mają.“" 

Przybywający Polacy nie przestaAvali tymczasem 
radzić Contemu, aby porzucił okręty i 01iAvę i śmiało 
na Malborg a potem na WarszaAvę lub LoAvicz ru­
szył. MianoAATLcie Franciszek Lubomirski starosta ol­
sztyński i Załuski biskup popierali ,myśl tę. Ostatni 
zniecierpliAviony tem długiem, próżnem czekaniem 
chciał nawet sam ruszyć do Grodna, gdzie LitAvini 
jeszcze zgromadzeni byli i przyproAvadzić ztamtąd
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wszelkie siły, jakie mu się tylko uda zebrać. Dalej 
radził biskup Contemu, ponieważ kraj dotąd ani na 
jednę, ani na drugą stronę przechylić się ivyraźnie 
nie chce, ujmować sobie przez swych лѵузіапсолѵ pre­
zentami i grzecznością żony senatorskie, aby mężów 
SAvych na stronę francuzką przeciągały^). Nie лѵіа- 
domo ile Conti korzystał z tej praktycznej rady, 
lecz tyle pewna, że ze znanych nam już powo­
dów, odrzucił plan pójścia na Warszawę jako go­
dny prostego żołnierza, ale nie księcia krwi kró- 
leAVskiej.

W takim stanie rzeczy położenie partyi francu- 
zkiej stawało się coraz gorszeni. Stronnicy Contego 
odpraiviali ivpraivdzie ciągłe pielgrzymki do Oliwy, 
obiecywali zrazu złote góry, lecz potem odjeżdżali 
zwykle zrażeni zimnem przyjęciem Francuzów, którzy 
podobnież zniechęceni nie taili się ze swem usposo­
bieniem, lekceiyażyli Polaków, żartowali sobie z mło­
dego Towiańskiego kasztelanka łęczyckiego, który nie­
zaprzeczone usługi w spraivie Contego położył i roz- 
gadywali, że Polacy niegodni takiego króla jak Conti, 
bo opuszczają i wystaiyiają na igraszkę losu księ­
cia przybywającego ze swej pięknej ojczyzny dla obro­
ny ich AYolności. Drobnostkowe te Avzajemne о Ь а л і -  

niania i zwady, pierivsze znamię zupełnego upadku 
każdego nieudanego przedsięwzięcia, zapowiadały bli­
ską klęskę i spraivie Contego. Siły przyrzeczone 
przez Sapiehów i innych stronników Contego nie 
przybywały, raz, że trudno było av kilka dni two­
rzyć Avojsko, a dalej, że prócz tego w Małej Polsce 
Sasi gotowi byli przeszkodzić każdemu ruchowi na

*) Załuski, epist. tom II str. 410.
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rzecz Contego. Francuzi składali to wszystko na 
opieszałość lub niesuiniennośó polska i obwiniali 
8аріе1юлѵ o przeniewierzenie pieniędzy francuzkich.

Obrażeni postępowaniem Francuzów Polacy, opu­
szczali jeden po drugim Contego. Załuski najdłużej 
jeszcze pewnie wytrwał, lecz i on napisawszy Hst 
do Ludлvika XIV, w którym go o pomoc dla Con­
tego prosi, odjechał także rozgniewany na Francu­
zów, 6 Listopada do Pułtuska. 3000 ludzi wojska 
saskiego i koronnego pod dowództwem generała 
Brandta i Gałeckiego wojeлvody inowrocławskiego 
wyruszyło 11 Października z Krakowa i posuwało się 
ku Gdańskowi z rozkazem znoszenia Contistów, gdzie 
ich tylko spotkają,. Conti zmarnowawszy pierwsze 
korzystne chwile swego pobytu, czekał razem z po­
zostałymi jeszcze Polakami nadejścia Sasów jakby 
przykuty do sлvoich okrętów. Wśród tych okoliczno­
ści zaczął magistrat gdański coraz nieprzyjaźniej лѵу- 
stępować. Шйсеголѵіе i żołnierze eskadry francu- 
zkiej, którzy czasem chodzili do miasta, dozna\vali 
krzywd i obelg ze strony pospólstwa. Kawaler de Bart 
zabrał, wykonywając prawo odwetu, 5 okrętów gdań­
skich. Korrespondencya dosyć cierpka, która się 
w skutek tego między Polignacem a magistratem 
gdańskim zairiązała, nie doprowadziła do żadnego 
rezultatu*). Magistrat nie mogąc Avydostać okrętów, 
kazał przyaresztoлvać \vszelką Avłasność posła fancu- 
zkiego, kupców i innych osób przychylnych księciu 
francuzkiemu. Wśród takich to okoliczności pisał ks. 
Conti do Lud\vika XIV o pozwolenie poAvrotu do 
Francyi, które mu król francuzki choć z niechęcią

•) Załuski, epist. tom П str. 468 i 469,
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udzielił, żałując mianowicie księżnej Conti, że nie 
będzie królową. Róлvnocześшe nadeszła do Oliwy 
релѵпа wiadomość, że Brandt i Gałecki przebyli Wi­
słę w Toruniu i że za kilka dni staną pod Gdań­
skiem. Poseł francuzki kazał tedy przewieźć z opa­
ctwa oÜAVskiego Avszelkie papiery i kosztowności na 
okręty. Przyjemski, młody Towiański i Smęcicki 
biskup kijowski, widząc na co się zanosi, radzili 
Contemu udać się do Szczecina i czekać zmiany rze­
czy w Polsce, której rady wprawdzie Conti nie usłu­
chał, ale za to wieczorem 7 Listopada na okręty 
się przeniósł. Z 7 na 8 рокагулѵаіі się już poje­
dynczo w okolicy jeźdźcy sascy; mimo to nie zdo­
byli się Francuzi i Polacy w Oliwie nawet na tyle 
przezorności, aby straże po\vystaAviać. 8go z rana za­
częły szalupy francuzkie przewozić z Oliwy na okręty 
sprzęty księcia i panów francuzkich: opat Chateau- 
neuf лvysiadł na brzeg z 20 kilku żołnierzami, aby 
rozpocząć ow’̂e smutne przenosiny, aż wtem pokazał 
się od strony Gdańska na rÓAvninie silny zastęp jazdy 
spieszący ku Oliwie. Saint-Paul pierwszy kapitan 
eskadry, dowodzący oddziałem francuzkim, wrócił 
czemprędzej na statek i kazał dawać ognia na brzeg 
zapełniający się coraz Avięcej jazdą saską. Padło 
kilku Sasów: Sasi odpowiadając strzałami, razili 
francuzkie łodzie, które jeszcze nie miały czasu 
odbić daleko od brzegu. Podczas tej strzelaniny 
poległ na szalupie francuzkiej kawaler de Tomur 
ranny kulą w piersi, poczem statki francuzkie od­
płynęły dalej na morze. Po spędzeniu Francuzów 
z brzegu, rozpoczęła się dopiero gonitwa za Pola­
kami, którzy odcięci лѵ Oliwie od morza, nie zda-
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żyli uciec na okręty. Kasztelan kaliski Przyjemski 
wsiadł czenaprędzej na konia i uszedł Sasom, któ­
rzy się nie chcieli puszczać za nim w las leżący 
na zachód Oliwy. Lubomirski starosta sandecki prze­
rżnął się konno z szablą w ręku przez otaczających 
go Sasów i uszedł seczęśłiwie bez rany, choć gęsto 
za nim strzelano. Następnie uderzyli Sasi na sam 
klasztór. Kasztelan brzesko-litewski Grudziński i bi­
skup kijowski Święcicki schronili się do kościoła, 
lecz Sasi wpadli za nimi, zdarli dyamentowy krzyż 
z piersi biskupa i odprowadzili obu лvśród sztur­
chali i obelg do Gdańska. Hubert sekretarz Poli- 
gnaca przebrał się za Cystersa i uniknął szczęśliwie 
bicia, obelg i niewoli. Reszta sprzętów francuzkich 
i polskich pozostałych лѵ klasztorze oliwskim stała 
się zdobyczą Sasów. Polacy bawiący w Gdańsku, 
doznali jak najgorszego obejścia; niektórych, jak 
stronnicze wprawdzie opisy powiadają, przywięzy- 
wano do koni i prowadzono przez miasto; Kąckie- 
mu wojewodzie kijowskiemu, Michałowi ks. Czarto­
ryskiemu, Aleksandrowi Sapieże marszałkowi w. ks. 
litewskiego, Lubomirskiemu staroście pereasławskie- 
mu straż poprzydaivano. Conti tymczasem kazał 9 
Listopada podnieść kotwicę i pożegnał na zawsze 
Polskę^'). Jego sprawa upadła mimo znacznej par- 
tyi w narodzie, bo w okolicznościach gdzie powo­
dzenie na szybkiem działaniu zależało, zgrzeszył po- 
lYolnością, bo przybywszy nareszcie na brzegi pol-

•) Cały ten opis wzięty % Bizardiere’a h i s t o i r e  de la s c i s ­
s i on  str. 270—276. August kazał na cześć tego zw.ycięztwa swego 
wybić srebrny medal wielkości talara, na którym z jednej strony wi­
dać oddział piechoty saskiej, na drugiej napis: A c u t a  c u s p id e  C a n ­
t o s  e x p e d iu n t .  N o n  e x s n p e r a b i l e  S a x u m ,  1697.
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skie, zamiast ruszyć na Łowicz lub WarszaAve, gdzie 
go tysiące stronników czekało, siedział na okrętach; 
bo nareszcie kilka miesięcy próżnego czekania i pa­
nowania Sasa, ostudziło zapał szlachty i zobojętniło 
ją  dla księcia francuzkiego.

Tak upadł książę Conti, strachvszy przez cały 
czas swych zabiegów około tronu polskiego 3,900,000 
franków. Jak każda klęska musi mieć SAvego kozła 
ofiarnego, tak i niepowodzenie Contego znalazło go 
w osobach obu posłów^ Pohgnac popadł w niełaskę 
i został wygnanym do SAvego opactwa w Bonport 
w Normandyi, zkąd jednakowoż roku 1701 ролѵг0- 
cił i upragniony kapełusz kardynalski zyskał. Po­
dobny los spotkał Chateauneufa, mniej wszakże ka­
pelusza kardynalskiego. Prawdziwy winny za to 
w całej tej sprawie, książę Conti, który zgrzeszył 
brakiem energii i dobrej woli, zamieszkał po powro­
cie z Polski w wyprocesowanych dobrach, Neufcha- 
telu, około których zręczniej jak około tronu pol­
skiego chodzić umiał i zakończył tu życie r. 1709. 
Ofiarą tych jego niechęci a nieznajomości ludzi ze 
strony arcy-chrześciańskiego króla, padła zarówno 
Polska jak Francya. Pierwsza uległa obcemu wpły­
wowi , druga straciła gotowego swego sprzymierzeńca 
ЛѴ północy Europy.

Wracając do Francyi, chciał wprawdzie jeszcze 
Conti wylądować na wyspie Rugii, zostawić Po- 
lignac’a ЛѴ Szczecinie i popierać tuj ztąd stronnictwo 
swe w Polsce; pozostało jednakże przy planie. Po- 
lignac razem z Contim wrócili na zawsze do Fran­
cyi, a August panował.
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August uzuany królem.

Od upadku Contego zaczyna s i ę  właściwie pano­
wanie Augusta. Jeżeli spojrzymy na rządy jego, 
to trudno zaprzeczyć, że kierował nimi system, 
którego główną cechą była ciągła praca nad oba­
laniem ustaw polskich i nic w tąm dziwnego. 
Wiek XVII i XVIII zaczął wykonywać w czynie, 
co Machiavelli poradził w teoryi panującym swego 
czasu. Monarchie daAvne, feodalne zaczęły się kru­
szyć pod kretową pracą absolutnych monarchów; 
gwałt jam iy i otw^arty kończył zwykle ruinę pod- 
minoAvanego gmachu. Na gruząch wywróconych mo­
narchii feodalnych zaczęła zakwitać лvładza absolu­
tyzmu osobistego; nastała epoka tak nazлvanych 
monarchii absolutno - militarnych.

Myśl rzucona przez Machiavellego a wprowa­
dzona w wykonanie przez Richelieu’go i Mazariniego 
ogarniała powoli i inne państwa Europejskie. Ksią­
żęta Wirtemberscy i Hescy, Fryderyk Wilhelm I 
w Brandenburgii, Karól XI w Szwecyi, konstytucya 
Duńska z r. 1660, ta nomenklatura wystarczy nam 
zapewnie do scharakteryzowania systemu rozsze­
rzającego się na całą Europę.

Dwa kraje pozostały tylko jeszcze wolne od za­
razy czasu; Anglia, która skarawszy dwukrotnie 
Sztuartów za deptanie swych ustaw, reлvolucyą 
r. 1688 założyła Avieczny fundament swej wolności 
i Polska, która dotąd nienaruszenie chowała dawną 
swą, historycznie rozwijającą się konstytucyę. Co­
kolwiek by się przeciw tej ustawie powiedzieć
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dało, tyle jednakże pewna, że była wyższą nad czas 
swój, że daлvała większą gwarancyę лѵоіпозсі oso­
bistej, niż którakolwiek inna ze współczesnych i że 
naród rozumiejąc instynktowo jej dobre strony, 
bronił jej .z wszelkim zapałem, na jaki się tylko 
mógł zdobyć. Niepodobieństwem prawie było, aby 
ЛѴ łonie narodu polskiego znalazł się ktośkolwiek, 
coby się był ^podjął wyлvracaó dawną ustawę pol- 
Iską a zaprowadzać natomiast monarchię absolutną; 
jakkolwiek i wtedy Polska przystępną była wyobra­
żeniom zachodu, to plan podobny zaledwie postał 
ЛѴ jakiej’ polskiej głowie. Za to wziął dzieło to na 
siebie cudzoziemiec, monarcha małego państwa, mło­
dy, ambitny, ■ z zazdrością poglądający na władzę 
króla francuzkiego a pragnący wyrównać mu pod 
każdym względem.

Mała Saxonia nie mogła wysokich ambicyi za-, 
spokoić; w porę dla tego przyszedł Augustowi po­
mysł Przebendewskiego i Fłemminga. Polska tak 
swą sławą, jak rozległością i bogactwem odpowiadała 
zamysłom Augusta. Szczęście posłużyło mu do za­
jęcia tronu polskiego i jeżeli jeszcze znaczna część 
Rzpltej nie była mu podległą, to czas, przy obecnem 
powodzeniu jak najlepszą przyszłość obiecywał. Op- 
pozycya szlachecka okazana na sejmie koronacyj­
nym dowodziła jednakże кг01олѵі od chwili wstą­
pienia nieledwie na ziemię polską bardzo wyraźnie, 
że w Polakach niemieckiego posłuszeństwa nie znaj­
dzie, że tu władzę swoję z władzą szlachty będzie 
zniewolony dzielić, czyli że pierwotne zamysły jego 
samowładnego panowania i trząsania północą zni­
weczone. Cała tedy praca tak jego, jak otaczają-
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cych go Sasów a mianowicie Flemminga, зкіеголѵаіа 
się ku temu, aby znieść tron elekcyjny i inne in- 
stytucye polskie, ukrócić wolność i zaproлvaclzić 
rządy absolutne, jakich naród polski nigdy znosić 
nie umiał i zrozumieć nie mógł. Próżne też były 
te usiłowania. Bywały лvprawdzie w dziejach wielu 
narodów przykłady, że ludzie z siłą i ambicyą 
wywracali dawne ustawy i bądź to siebie, bądź 
też . nowe ustawy na miejsce przeszłych stawiali, 
lecz tacy uzurpatoroлvie nim sięgnęli po berło, 
zapanowali wprzódy лѵ opinii publicznej narodu, 
który sobie zasługami dla kraju skłonić umieli. 
Batory n. p. osiwiały w bojach i znojach, po­
gromca Moskwy, opiekun oświaty i spraAviedli- 
wości, byłby w razie uzurpacyi mniej znalazł opo­
ru, bo jakkolwiek jeden i ten sam grzech u oby­
dwóch, to narody i dzieje łatwiej wybaczają uzur- 
pacye mężom talentu i zasługi, aniżeli ludziom, 
którzy się ani jednem ani drugiem poszczycić nie 
mogą. Dla tego też August, cudzoziemiec, człowiek 
młody, nie zasłużony niczem Polsce, nie obdarzony 
wielkiemi przymiotami, sławny tylko z olbrzymiej 
siły i zalotnictwa, musiał się spotkać z oporem, 
który i jego i Polskę znużył i zniszczył, i zakoń­
czył życie nie dokonawszy zamierzonego dzieła.

Położenie rzeczy po upadku Contego było na­
stępne.

Szlachta koronna była Augusto\vi od początku 
раполѵапіа niechętną; litewska za to skłaniała się 
ku niemu, bo miała ciągle do walczenia ze Sapie­
hami , stronnikami przeciwnika Augustowego. Za­
uważymy wprawdzie tu i owdzie w ciągu dziejów

10
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wyjątki z tego spostrzeżenia, lecz takie były główne, 
charakterystyczne cechy szlachty koronnej i szlachty 
litewskiej, isapróżno staralibyśmy się za to scha­
rakteryzować działanie magnatów лѵ ciągu pierwszych 
lat panowania Augusta: dzień następny ich życia 
zadaje klanistAvo poprzedzającemu; niekonselavencya 
jedna goni drugą i nie ma między nimi czło\vieka, 
na którym by spocząć mogło oko zapatrującego 
się na epokę ową.

Od chwili, w której Conti Polskę pożegnał 
a jeszcze więcej odtąd, kiedy Jelecki, wysłaniec 
Załuskiego do Francyi, zawiadomił stronnictwo fraii- 
cuzkie w Polsce, że się książę Conti zrzeka wszelkich 
praw do tronu polskiego*), zaczęła rosnąć przewa­
ga ikugusta. Trwał лvprawdzie jeszcze rokosz, ałe 
niezaprzeczona atrakcya władzy panującej w kraju 
i na tę opozycyę Avpfyw лvywierać poczęła. Pierw­
szym prawie z przystępując}^!! do Augusta stron­
ników Contego był biskup Załuski. Wytłumaczy- 
Avszy się papieżowi, kardynałowi Barberiniemu i 
prymaso!vi, że tylko dla tego myśli się godzić 
z Augustem bo nie ma już dla Contego żadnej na­
dziei, napisał do króla list, w którym go na pozór 
wprawdzie tylko o opiekę dla owieczek s!vej dyecezyi 
prosił; cel jednakowoż prawdziwy listu tego był nie­
wątpliwym, jak to bliska przyszłość okazała. Ma­
gnaci, jeden po drugim, przechodzili do Augusta. 
Pieniążek wojewoda sieradzki poivital go (5 Listo­
pada) mową na zamku krakowskim. Benedykt Sa­
pieha podskarbi litewski, gorliwy stronnik Contego,

*) Załuski Epist. tom II str. 482.
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poszedł za jego przykładem. Grzeczny list Augusta 
skłonił przy końcu Grudnia na stronę saska i wo­
jewodę wileńskiego. Biskup Załuski napisał około 
tego samego czasu nowy list do króla proszą,c
0 opiekę dla mieszkańców dyecezyi swojej, z któ­
rych, jak pisał, wielu od dwóch miesięcy chleba 
nie widziało; pokorna treść jednakże pisania jego
1 pochlebstwa dla osoby królewskiej nie dozwalały 
wątpić, że biskup przeszedł na stronę saską.

Trwał jeszcze rokosz, lecz wobec tylu odstępstw 
koniecznie musiał stracić wiarę w siebie i w skute­
czność swego oporu. Wśród tego wychodziły licznie 
pisma ulotne i paszkwile tak z jednej jak z drugiej 
stron}^ Stronnicy królewscy wychwalali na wszelki 
sposób osobę Augusta, jego łaskaAV0Ść, rozum, cnoty; 
przeciwnie, rokoszanie puszczali лѵ obieg złowrogie 
przepoAviednie rządów Augusta, przyczem szczegól­
nie i słusznie na to przycisk kładli, że niepodobna, 
aby Niemiec wiernie przestrzegał wolności i ustaw 
polskich: „Widziałaś Węgry, znasz Czechy, drzyj 
o siebie P o ł s k o ! t a k  się kończyło jedno z pism 
ułotnych owego czasu, które wymownie i jasno przy­
szły obraz panowania Sasa kreśliło. Prymas i To- 
wiańscy trzymałi jeszcze z rokoszem i odprawili na­
wet bardzo cierpko Aleksandra Załuskiego wojewo­
dę czerniechowskiego, którego biskup Załuski na to 
do Łowicza wysłał, aby ich do zgody z królem na­
mawiać; lecz w'krótce miało się w brzydki sposób 
okazać, co ich od tej zgody wstrzymywało.

W początku Grudnia oświadczył senat zebrany

*) Załuski, epist. tona If str 488.
10 *



148

przy Auguście w Кгаколѵіе, że sejm pacyfikacyjny 
tylko dla napadu Contego na dalszy czas odłożo­
ny i że aby poskromić nieprzyjaciela, zgody i po­
słuszeństwa dla nowego króla w лvojeлvództwach po­
trzeba. Dalej postanowił senat лл̂ увкіс Dzieduszy- 
ckiego starostę żydaczowskiego jako nadzwyczajnego 
posła do cesarza niemieckiego i Włoch. Dzieduszy- 
cki dostał na tę wyprawę, jak powiada Załuski, 
8000 imperiałÓAV i miał żadać od dworu wiedeńskie­
go puszczenia do domu wszystkich Polaków, któ­
rzy od czasu wojn}  ̂ Aviedeńsldej w służbie cesar­
skiej zostawali. Stałym posłem przy chvorze wiedeń­
skim został mianowany na tej samej radzie senatu, 
sławny na owe czasy orientalista Proski, z pensyą. 
kwartalną 1000 imperiałów. Następnie postanowił 
senat przypomnieć Мозклѵіе i Brandenburgii zobo­
wiązania względem Polski w razie wojny z Turcyą, 
wyznaczył wojskom saskim zimoлYe leże w Prussach, 
wysłał tam dotąd komissarza, któryby лѵ imieniu 
Augusta przysięgę homagialną od mieszkańców ode­
brał-, zawezwał wielkiego hetmana koronnego aby 
oznaczył dokładnie liczbę obcych (saskich) żołnie­
rzy koniecznie potrzebnych na strzeżenie granic Rze­
czypospolitej a nareszcie nakazał restauracyę try­
bunału piotrkoAvskiego*). ЛУе dwa tygodnie po tej 
radzie senatu postanoAvił August zgodnie, z \volą ota­
czających go Polaków ruszyć do Warszawy. W dro­
dze, z Radomia, Avydal uniwersały do Litwy 
w których oświadczał, że głównem jego życzeniem 
po koronac)d było zachowanie pokoju i że zgodnie

*) Załuski, epist. toin II str. 483.
**) 27 Grudnia 1697.
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z tern oświadczeniem палѵеі względem najżarliwszych 
Contistów łagodnie postępował, a nareszcie, że bę­
dzie unikał wszelkiego rozleAvu krwi i że szlachcie 
litewskiej zgodę z Sapiehami radzi ̂ ). Stronnicy Au­
gusta tymczasem i tacy, którzy z nim porozumie­
nia pragnęli, pospieszyli, na лѵіезс że król z Kra­
kowa wyruszył, czemprędzej naprzeciwko niego, aby 
sobie choć teraz jeszcze łaski skarbić i uświetnić 
Avjazd jego do Warszaлvy. Załuski biskup i wielu 
innych panów czekało króla w Radomiu. August 
przybył tu dotąd we wilię Trzech Króli r. 1698 ra­
zem z magnatami polskimi i Overbeckiem posłem 
brandenburskim w orszaku kilkuset wyborowych żoł­
nierzy saskich. W klasztorze bernardyńskim, naj­
większym gmachu miasta, przyrządzono dla Augu­
sta sutą. ucztę. Załuski biskup i Stanisław Lubomir­
ski лѵіеікі marszałek koronny witali króla mowami, 
który tak sobie umiał jednać grzecznemi słówkami 
i wzięciem magnatów polskich, że się nie mogli wy- 
dziwić jego rozumowi, dowcipowi i łaskawości. Dnia 
następnego udało się królowi pogodzić dwóch da­
wnych zawziętych nieprzyjaciół: Słuszkę kasztelana 
Avilenskiego dawnego swego stronnika i Benedykta 
Sapiehę podskarbiego litewskiego, który co dopiero 
na stronę saską przeszedł. I ta okoliczność skarbiła 
Augustowi nie małą przychylność u panów polskich. 
8 czy 9 Stycznia puścił się król z poлviększonym 
znacznie szlachtą i magnatami orszakiem w dalszą 
podróż ku Warszawie. Gdy się zbliżał do Warki, 
miasteczka nad Pilicą, wyjechali naprzeciw niego

*) Załuski, ppist. tom M str. 495.
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bracia Aleksander i Konstanty Sobiescy i podobnie 
jak inni panowie doznali od króla jak najlepszego 
przyjęcia. W miarę zbliżania się Augusta do War­
szawy rosła niepojętym sposobem liczba panów pol­
skich około niego, zwiększały się ich pochlebstAva 
i grzeczności dla jego osoby. Sobiescy nie chcąc się 
dać uprzedzić innym лѵ okazywaniu przychylności 
dla króla, zaprosili go, nim odprawi wjazd swój 
do Warszawy, na obiad do Wilanowa,, podczas gdy 
senatorowie nad tem radzili, z jakiemi go uroczy­
stościami do stolicy AYprowadzać. 15 Stycznia z ra­
na wyruszył nareszcie król z Wilanowa. Wyjechali 
naprzeciw niego лѵ kolaskach: biskup Załuski, Ra- 
dzmiłł podkancłerzy Иіелѵзкі, Benedykt Sapieha pod­
skarbi lite\vski, Dąbski biskup kuja\vski, Szczuka 
referendarz koronny, stolnik i oboźny litewscy i Bie­
liński podkomorzy koronny. Poлvóz króleлvski za­
przężony 8 końmi toczył się z^volna ku stołicy ^vśród 
tego tłumu kołasek senatorskich i dAvóch лл̂ уЬого- 
луусЬ kompanii g^\'ardyi saskiej. Przed bramą cze­
kał na króla magistrat, oddał mu klucze miasta i zło­
żył przysięgę homagialną. Podczas tego grzmiały 
działa sask ie  na tryumf Augusta, bo polskie stały 
ciągle jeszcze w Łoлviczu pod strażą rokoszu. Król 
zmierzał naprzód do kościoła śлviętego Jana, gdzie 
go na samym лvstępie РорІалѵвкі biskup inflant- 
ski ролѵЬаІ. Jak zлл"ykłe, zakończyło uroczystość ko­
ścielną odśpiewanie T e  D e i tm . Zaraz po nabożeń- 
8Ілѵіе oddał król лvizytę Maryi Kazimirze, która kró­
tko po upadku Contego z Gdańska do Warszaлл'y 
prz\"

Wjazd tryumfalny Augusta do Warszawy рока-
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zał widocznie jego przewagę a zarazem zupełny 
upadek sprawy Contego w Polsce; dla tego też 
zaczęła szlachta powszechnie władzę jego uzna­
wać i coraz liczniej do niego się zjeżdżać. Woje­
wództwo lubelskie powitało go przez swych wysłań­
ców na zamku warszaлvskim. Szlachta liteAVska na 
czele z Ogińskim zjechała także do Warszawy, 
aby go sobie ująć przeciw Sapiehom, gdy tymcza­
sem Grzegórz Sapieha podstoli litewski i inni Sa­
piehowie obawiając się szlachty, pomocy saskiej prze­
ciw niej Avzywali i królowi zaręczali, że mu już od 
dawna sprzyjają. Tak rosła przewaga i władza Au­
gusta i tyłko jeszcze rokosz łowicki przeszkadzał 
do całkowitego zwycięztwa jego sprawy. Król po­
myślał też zawczasu o zgodzie i wysłał do LoAvicza 
jako posła Benedykta Sapiehę podskarbiego łitewskie- 
go. Opór rokoszan widocznie słabnął; łist marszał­
ka Humieckiego do króla i uniwersał prymasa z 28 
Stycznia okazywały wyraźnie ten upadek i chęć do 
zgody z królem, który wśród tych rokowań niczego 
uczynić nie zaniedbał,- czemby sobie tylko mógł 
jednać Połaków^'). Tak na przykład nie mścił się 
na swych dawnych przeciwnikach, choć mu tego 
właściwie za zasługę policzyć nie można, bo trudno 
niespraлviedliwe kary tam wymierzać, gdzie na stó- 
so\vnych do tego, służalczych narzędziach zbywa. 
W poufnych rozmowach swych z biskupem Zału­
skim w^ypytywał go się August, jakby najlepiej pra­
cować nad mozolnemi sprawami publicznemi, kogo 
przybierać do rady, w którym лѵіеки Polacy naj-

*) Załuski, <‘|>ist toiu II str. 509.
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sposobniejsi i najzdolniejsi do prac i usług krajo­
wych*). Dowody te zaufania pochlebiały bez wąt­
pienia Załuskiemu i magnatom. Wynosili wigc króla 
pod niebiosa, dawali mu nauki jak sobie bez sej­
mów poradzić i co począć, jeżeli sejm zerwany; je- 
dnem słowem utwierdzali go i ośmielali swem po­
stępowaniem w absolutnych zachciewaniacb. Do kro­
ków, któremi sobie August Polaków skłonić usiło­
wał, połiczymy i ten, że w tym samym ргалѵіе cza­
sie oświadczył Załuskiemu, jako się podejmuje oku­
pywać u Tatarów własnym nakładem futra, które 
im Rzplta corocznie ze zwyczaju daje i że już w tym 
celu wysłał do nich Stefana Potockiego oboźnego 
koronnego. Prócz tego ustępował król лѵ drobniej­
szych sprawach, gdzie tylko mógł, życzeniom naj­
zaciętszych nawet rokoszan i tak n. p. kazał w'yjść 
Sasom z obsadzonego przez nich w Warszawie ar­
senału koronnego, skoro mu Kącki przebywający 
w Łowiczu oświadczył, że zajęcie obcem wnjskiem 
zbrój0ЛѴ11І Rzpltej jest wyraźnem nadAverężeniem jej 
ustaлv.

Gdy tymczasem król tak sobie ujmował Pola­
ków, zaczęło Avojsko saskie, które do koronacyi, jak 
poAviadają Avspółcześni, skromnie i spokojnie się za­
chowywało, teraz, gdy poznało swą przewagę w Pol­
sce, dokaz)^wać nad ludem polskim. Krakowskie, 
w którem od Sierpnia r. 1697 stali, najAviecej od 
nich ucierpiało. I tak zabierali Sasi bez zapłaty zbo­
że, bydło i inny dobytek gospodarski, a gdy lud 
przychodził do starszych ze skargami, odpraAviano

*) Załuski, e|»isf (om II str. ОІ4.
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go z niczem a często z urąganiem i obelgą. W zi­
mie z r. 1 6 9 7  na 1 6 9 8  ruszyli się Sasi do Pruss 
i w województлvo sandomierskie i bełzkie na zimo- 
лѵе leże. I tu nie zyskali sobie lepszego imienia. 
Szlachta nie przyzwyczajona do ucisku własnego żoł­
nierza, wyjaAvszy może nadzwyczajne przypadki kon- 
federacyi, tem mniej pojmować i znosić umiała do- 
kazyAvania żołnierza obcego. Przychodziło do czę­
stych zAvad a naAA’'et i do krAÂaAÂych bójek między 
Połakami a żołnierzami saskimi. Województwa za­
częły szemrać na NiemcÓAV. Co August zręcznością 
SAvoja zbudoAval, Avojsko jego psuć zaczęło.

W ś r ó d  te g o  n ie  ustaA valy  t r a k ta t y  k r ó la  z r o k o ­

szem . P r y m a s ,  n a c z e ln ik  r o k o s z u ,  p o k a z a ł  a v  s p o ­

só b  n a jo h y d n ie js z y , co  g o  o d  tej z g o d y  AA^strzymy- 

Avało. P r z y  rokoAA'^aniach boAAÜem b ez  AA'szelkiego Avsty- 

d u  i o g r ó d k i oŚAAÓadczył krółoAvi, że  w  ra z ie  je ż e łi  o d  

n ie g o  sa m  7 5 ,0 0 0  talarÓAV a  s io s tra  je g o  k a s z tc ła -  
noAA'a T oA vian ska  2 5 ,0 0 0  ta la r ó w  a v  k le jn o ta c h  d o ­

s ta n ie , Avszelkich s ta ra ń  dołoż}^, a b y  r o k o s z  u ś m ie ­

r z y ć . K o n s z a c h ty  te  d z ia ły  się  AvpraAvdzie a v  ta je ­

m n ic y  p rz e d  s z la c h tą , k tó r a  b }d a  p r z e k o n a n ą  że  p r y ­
m a s z  d o b r ą  AAdarą a v  o b r o n ie  praAV R z p lte j staAva; 

z  opoA viadania  Z a łu s k ie g o  Avidać je d n a k ,  że  m a ło  

k to  z senatorÓAV n ie  Aviedział o n ik cz e m n o ś c i p r y m a s a  

a je d n a k  przeciAV n ie m u  Avyraznie n ik t  n ie  Avystapii. 

R o b ią c  p o d o b n e  p r o p o z y c y e  króloAvi n ie  p rz e s ta w a ł  

je d n a k  R a d z ie jo w s k i AvystępoAvać n ib y  n a d e r  en e rg i­

czn ie  ja k o  n a c z e ln ik  r o k o s z u  i AvezAval p rzez  ипІАѵег- 
s a ły  c a łą  sz ła ch tę  R z p lte j n a  1 8  L u t e g o  d o  LoAvicza.

Wydarzyły się tymczasem różne okoliczności, które 
wpłynęły przeważnie na usposobienie szłachty. Biskup



154

wileński Brzostow'ski także si§ z królem pogodził 
i jak w tem nie był pierwszym, tak też i po nim 
wielu przybyło uznawać i witać Augusta. Papież 
Innocenty XII wydał pod dniem 22 Stycznia dwa 
B r e v e  ЛѴ вргалѵіе polskiej: jedno do Rzpltej, wzywa­
jące ją do uznania króla, drugie do Augusta, na­
mawiające go do rozpoczęcia wojna z Turcyą. Li- 
Ілѵа wiodła nieustannie swe dawne spory z Sapie­
hami. Między wielu innerni ich bezprawiami dra­
żniło obecnie Litwinów, że wojewoda wileński nie 
przestaje trzymać 'w swem posiadaniu ekonomii ko- 
bryńskiej, której administracya właściwie do kaszte­
lana Avileńskiego należy. Drobna to właściwie była 
okoliczność wobec innych ważniejszych, ale zwię­
kszała jednakże miarę przewinień Sapieżyńskich i ją ­
trzyła coraz więcej szlachtę. Zresztą ten stan rze­
czy na Litwie ustalał niezmiernie przew^agę Augu­
sta, bo obie strony лvojując z sobą zacięcie, szu­
kały w nim sprzymierzeńca lub rozjemcy i Avyse- 
łały, jak widzieliśmy Avyżej , deputacye uznające wła­
dzę jego i zapewniające mu sw’’ą przychylność i posłu­
szeństwo.

Wśród tych wydarzeń zjechała się szlachta na 
18 Lutego nader licznie do Łowicza. Z senatorów 
stanęli: prymas, Konstanty Lipski arcybiskup lwo­
wski, Święcicki biskup kijowski, Kącki generał ar- 
tyleryi, Lipski kasztelan sieradzki, Towdański ka­
sztelan łęczycki. Z wojeлvództw najliczniej były re­
prezentowane: Sieradzkie, Kaliskie, Łęczyckie i Ra- 
ŵ skie. Zgromadzona szlachta ruszyła w' dniu Avspom- 
nianym do kościoła bernardyńskiego, gdzie się na­
przód nabożeństwo odbyć a następnie narady rokoszu
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toczyć miały*). Po ukończeniu nabożeństwa zabrali 
z kolei glos marszałek rokoszu i prymas wystaлvia- 
jąc konieczność wytrwałego i silnego oporu przeciлv 
każdemu nieprzyjacielowi. Po tej przemowie zapytał 
marszałek zgromadzonych, czy chcą. sie układać z wy­
słańcami Augusta, Lubomirskim wielkim marszał­
kiem koronnym, Benedyktem Sapiehą i posłem bran- 
deburskim Overbeckiem? Rokoszanie, naturalni nie­
przyjaciele Augusta, niechętnem spoglądali okiem na 
to poselstwo, w którem było dwóch bardzo śлvieżo 
nawróconych stronnikóлv Contego: Lubomirski i Sa­
pieha. Dla tego też zwlekali z nimi układy pod 
pozorem, że si§ nie wylegitymowali dostatecznie ja­
ko pełnomocnicy królewscy. Prócz tego wstrzymy­
wał jeszcze rokoszan od rozpoczęcia układÓA  ̂ nieli­
czny zjazd woje\vództwa poznańskiego, które 15 Lu­
tego swój osobny sejmik miało i dla tego liczniej 
stanąć w dniu 18 Lutego nie mogło. Przeszkody 
te, jeżeli wstrzymały działanie rokoszu na zewnątrz, 
mianowicie układy z królem, do czego zgody wszy­
stkich województw lub ich Aviększości było potrze­
ba, nie stanęły jednak na zawadzie naradom we­
wnętrznym, które się swoim zwykłym odprawiały 
trybem. O ile było można uważać, dzieliło się zgro­
madzenie na dwa stronnictwa: jedno uległo лѵріу- 
wowi posłów Augusta i skrytych intryg, które w tych 
wypadkach nie małą odgrywają rolę; drugie wystę­
powało energicznie przeciw królowi i nie przesta­
wało wyrzucać mu uzurpatorstAva i gwałtów. I tak 
dziękował Chlebowski poseł poznański лѵ mowie

•) Patrz Załuski epist tom П str. 524—534.
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swej z 18 Lutego prymasowi i marszałkowi ro­
koszu za w'ytrwałośó w oporze (nie Aviedzac natu­
ralnie o podłych zabiegach pierwszego) i żą-dał mię­
dzy innemi limitacyi czyli zawieszenia trybunałów*' 
koronnych, jak w czasach bezkrólewia bywać zwy­
kło. Kasztelan sieradzki odezwał się w podobnym 
duchu. Zbijewski i Węgierski, posłowie лѵіеікороі- 
scy, uskarżali się na postępowanie Sasów z Polaka­
mi pojmanymi лѵ Oliwie, wystawiając, że przez to 
nadwerężona kardynalna zasada publicznego prawa 
polskiego: n e m in e m  сщ Н іѵ аЫ т гіз n i s i  j u r e  v ic tu m .  Po­
słowie sandomierscy, którzy stanęli лѵ LoAviczu z in- 
strukcyą daną im przez sejmik opatoAvski odbyty 
14 Lutego, wystąpili także przechv AugustoAvi żą­
dając mianoAAÓcie, aby król bez zezAvolenia Rzpltej 
nikomu nie Avypuszczal a v  dzierżaAvę kopalni soli i 
ekonomii Samborskiej, ponieAvaż jak słychać było, 
Avielu się już kandydatÓAV do tej dzierżaAvy zgłosiło. 
Posiedzenie to z 18 Lutego zakończyły krótkie mo- 
Avy Radeckiego i BronikoAvskiego posłÓAV poznańskich, 
którzy osAviadczyli, że a v  razie jeżeli król nie ustąpi 
żądaniom rokoszu, natychmiast AYojnę rozpoczynać 
z nim należy. Głosy te nie znalazły jednakoAvoż po­
parcia w zgromadzeniu, które jak i sam marszałek 
rokoszu ochotę dalszego oporu straciło. Posiedzenie 
z 21 Lutego odznaczały ргаллпе te same znamiona. 
Kasztelan sieradzki AÂ ystąpił ze skargami na ucisk 
Avojska saskiego i odezwał się za limitacyą trybunału; 
Łaszcz starosta graboAviecki poparł głos jego, lecz 
przy niechęci naczelnikÓAV niepodobną było rzeczą, aby 
opozycya przeciw Augustoа а і  była miała odnieść zA\"y- 
cięztwo. Większość szlachty zaczęła radzić zgodę



157

i przemawiać za utrzymaniem czynności ѣгуЬипаІолѵ 
koronnych czyli po prostu za uznaniem Augusta. 
Do tych należeli między innymi: Косііаполѵзкі ka­
sztelanie czechoлvski, Kolueki sędzia inowrocl'aAVski, 
KrosnoAvski cześnik raAvski. Próżno opierali się te­
mu niezbyt licznie przybyli Wielkopolanie, próżno 
występoAvali w SAÂ ych moAAnch przeciAV intrygantom  
(przez co mianoAvicie Benedykta Sapiehę rozumiano) 
iiAYodzącyrn szlachtę błachemi obietnicami. Rokosz 
słabnął i upadał. Nieliczne zgromadzenie AVojeAVÓdztAAr 
pruskich i poznańskiego posłużyło stronnikom po­
koju do uczynienia Avniosku, aby Avszystkie czyn­
ności zjazdu za nieAvażne ogłosić, zgromadzenie roz­
puścić a zostaAvić tem samem AugustoAvi czas do 
przeciągania szlachty na SAvą stronę i do pracowania 
dalszego nad ustaleniem SAvej władzy. PrzeciAvnicy 
zgody bronili tymczasem z całym zapałem ważności 
rokoszu i oŚAAÓadczali się za o d r o c z e n i e m  tylko 
narad a nie całkowitem r o z p u s z c z e n i e m  i nie-  
UAvażnieniem zjazdu, który Avedług ich mniema­
nia natychmiast SAve czynności na noAAm będzie mógł 
rozpocząć, skoro się Poznańczycy i Prusacy staAvią. 
Za u n i CAYażnieniem byli stronnicy, za o d r o c z e ­
n ie m  przeciAvnicy Augusta. Do pierwszych liczyli 
się po większej części Małopolanie, do drugich Wiel­
kopolanie.

Wśród tych okoliczności przyjechał do ŁoAAicza 
24 Lutego ze znaczną liczbą szlachty SieniaAvski wo- 
jcAvoda bełzki. Wszystkich ciekaAVość Avytężyła się 
teraz na to, co stanie, czy zgoda t. j, unieważnienie 
rokoszu, czy też dalszy opór t. j. na tymczasem od­
roczenie narad zgromadzenia. Wielkopolanie ciągle
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popierali drugie, lecz przekonaAVSzy się, że ich praca 
i изііолѵапіа nadal próżne, przestali stawiać opór ro­
zejściu się rokoszu, który i tak już teraz celu nie ma. 
Is a posiedzeniu z 26 Lutego zabrał też głos w tym  
duchu najzaciętszy może z oponentów Augusto wy ch, 
poseł Radecki i oświadczył, że tamuje dalszą czyn­
ność zgromadzenia, bo wśród obecnych okoliczności 
napróżno tylko czas marnuje.

Przeciwnicy rokoszu, mianowicie z województw 
sieradzkiego łęczyckiego i rawskiego, skwapliwie po­
chwycili tę sposobność, opuścili Łowicz i udali się 
do Błonia.

Tu ztąd wydali 1 Marca manifest, w którym 
oświadcz}di, że choć większa część Wielkopolski prze­
szkadza zgodzie i pojednaniu Rzpltej, szlachta i se­
natorowie wspomnianych wojesvództw uznając po­
trzebę pokoju, odstępują od rokoszu i Augusta ele­
ktora saskiego, królem polskim uznają. Mimo tego 
odstępstwa pozostali w Łowiczu z resztą władzy ro­
koszu marszałek Humiecki i prymas, ostatni bez 
wątpienia dla tego, aby przefrymarczyć o ile mo­
żności jak najdrożej swą zgodę z Augustem.

Zgromadzeni лѵ Błoniu tymczasem, jakkolwiek 
odstąpili od rokoszu i gotowość do zgody okazali, 
nie chcieli jednakże zbyt tanim kosztem swej do­
tychczasowej sprawy porzucać. Dla tego też ura­
dzili spiesznie i przedłożyli królowi kilkanaście wa­
runków zgody, oświadczając, że w razie odrzucenia 
tychże cały zjazd Błoński wiąże się na nowo z ro­
koszem Łowickim. Міаполѵісіе żądali zgromadzeni 
w Błoniu: potwierdzenia wolnej elekcyi czyli zwłoki 
w uznaniu króla aż do zupełnej zgody Rzpltej, wy-
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prowadzenia SasoAv z kraju, spisania nowych p a c tó w  

Gonventoiü  uradzonych przez лѵвгувікіе stany Rzpltej 
i zaprzysiężonych przez króla, przywrócenia wszy­
stkich ргалѵ i prerogatyw л\ч:>1ііе] elekcyi nadwerę­
żonych przez koronacyę Sasa, wynagrodzenia szkód 
zrządzonych przez Sasów i gwarancyi, że nadal tego 
nie będzie. Dalej żądali zgromadzeni, aby, ponieważ 
zwykle marszałek sejmu elekcyjnego nowo wybra­
nemu królowi dyplom elekcyi лvгęcza a, лу obecnym 
razie zwyczaj ten złamanym został, nikt w przy­
szłości pod surową karą na to się nie odważał. Na 
końcu położyła szłachta między warunkami zgody: 
limitacyę trybunałów i zawieszenie prawomocności 
лyyroków dotychczas zapadłych, mvzgłędnienie pra­
wdziwej zasługi przy nadchodzących wakansach, 
przejęcie długów rokoszu przez króła (a nie przez 
skarb Rzplitój), ukaranie Brandta i wszystkich tych 
co dokazywałi nad Połakami w Oliwie i odroczenie 
sejmu pacyhkacyjnego na czas dalszy. Pod temi ar­
tykułami stało wyraźne zastrzeżenie, że ponieważ są 
dziełem nie wiełkiej tyłko części całej Rzpłtej, każde­
mu wołno полѵе warunki zgody dodawać.

Krół i jego stronnicy niezmiernie się ucieszyli, 
gdy przyszła do Warszaлvy wiadomość, że i tak już 
słaby rokosz przez odstępstwo Małopolski dogorywa. 
Czem prędzej postanowili tedy zwołać sejm pacyfi- 
kacyjny, na którymby uznanie króla i zgodę Rzeczy­
pospolitej choć pozornie przeproAvadzić można. Lu­
bomirski лѵіеікі marszałek koronny i Benedykt Sa­
pieha udali się natychmiast do Błonia, aby się ze 
szlachtą лѵ imieniu króla porozumieć. Wszystkie 
inne z powyżej przytoczonych punktów ani u króla,
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ani u jego pełnomocnych posłów trudności nie na­
potykały; łecz za to całe traktaty łedwie s i ę  nie 
rozbiły o artykuł żądający odroczenia sejmu pacy- 
fikacyjnego. Stronnictwu krółewskiemu zależało na 
pośpiechu, bo każda zwłoka w uznaniu Augusta 
groziła niebezpieczeństwem, tern bardziej, że znowu 
sie zaczęły rozchodzić niepokojące wieści o rychłem 
przybyciu Contego. Szlachta za to лvystawiała, że 
do sejmu pacytikacyjnego potrzeba zgody całej Rze­
czypospolitej ; że ЛѴ razie przeciwnym pośpiech byłby 
ze szkodą kraju i ustaw jego i że dla tego termin 
sejmu koniecznie odroczyć należy. Spór o to trwał 
dni kilka i pokazywał nader wyraźnie, że z tern 
uznaniem Augusta trudności jego położenia w Polsce 
wcale się nie skończył)^ Pełnomocnicy królewscy 
oba\viając się złych skutków zwłoki, nie przestawali 
się upierać za jak najspieszniejszem rozpoczęciem 
sejmu. Szlachta podobnież silnie przy swojern ob- 
біалѵаіа. Gońcy biegali nieustannie między Błoniem 
a Warszawą, wypadek traktatÓAV zaczynał już być 
Avątpłiwym, aż nareszcie obawa, że jeżeli król nie 
zrobi żądanej koncessyi, odstępcy rokoszu gotoлvi 
do niego powrócić, a w takim razie (jak się wyraża 
Załuski) recydyлva g o r s za  od poprzedza jące j  
choroby,  skłoniła Augusta do ustąpienia. Ostatni 
tedy artykuł traktatu zgody оріелѵаі, że termin ogól­
nego sejmu pacyfikacyjnego na dalszy czas odro­
czony, chociaż ta zmiana nie tyczy bynajmniej sej­
mików liteAvskich mających się odbywać w Marcu. 
3 Marca podpisały obie strony ugodę i odprawiły 
dziękczynne nabożeństwo w  kościele Błońskim. Dnia 
następnego udało się całe zgromadzenie z Błonia
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do Warszawy, aby powitać Augusta. Przewodniczyli 
mu Święcicki biskup kijowski, świeżo mianowany 
biskupem poznańskim po śmierci Witwickiego, Łaszcz 
starosta grabowiecki, Hieronim Lubomirski podskarbi 
koronny i Adam Sieniawski Avojewoda belzki.

T a k im  s p o s o b e m  u d a ło  s ię  z n ó w  A u g u s t o w i  

s k ło n ić  n a  SAva s t r o n ę  z n a c z n a  c z ę ść  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  o p o n e n tó w . R ad ziejoA vsk i p r z e b y w a ł c ią g le  

w  L o a a ü c z u  staAAdając o p ó r , k tó r y  AA’-sz y s tk ic h  n ie  

z n a ją c y c h  b liż e j poAYodÓAA'- j e g o ,  U A vielb ien iem  d la  

AA’'ytrAA^ałości p r y m a s a  przejm oA vał. T r u d n o  ty m c z a ­
s e m  u w ie r z y ć ,  j a k  g o r s z ą c e  s c e n y  d z ia ły  s ię  p o d  

z a s ło n ą  OAAWch p ię k n y c h  pozorÓAV i ja k  n ie g o d n e  

fr y m a r k i odb yA valy  s ię  rÓ A vnocześnie a v  L oA viczu m ię ­
d z y  p o s ła m i k ró leA vsk im i a  p r y m a s e m  i  j e g o  n a j ­
b liż s z y m i. W s p o m n ie l i ś m y  ju ż  A vyżej, ż e  p r y m a s  

ob iecyA vał sp r z e d a ć  króloAAÓ s w ą  z g o d ę  za  7 5 0 0 0  ta l. 
i  k le jn o ty  d la  k a sz te la n o w e j  ToAAdańskiej. A u g u s t  
n ie  o p ie r a ł s ię  AA^raAvdzie t e m u  ż ą d a n iu , a le  s ta r a ł  
s ię  j e d n a k ż e  c h o ć  c o śk o b v ie k  z tej s u m m y  u ta r g o -  

Avać. U k ła d y ,  ja k  z a le d w ie  tr z e b a  poAAÓadać, o d -  

byA valy s ię  ta je m n ie . Z e  s t r o n y  k r ó la  proAA^adzili 
j e  O v e r b e c k  p o s e ł  b r a n d e n b u r s k i ,  B e n e d y k t  S a p ie h a  

i StanisłaA Y  L u b o m ir s k i. C h c iw o ść  p r y m a s a  a  s z c z e ­
g ó ln ie  s io s t r y  j e g o ,  k tó r ą  Z a łu s k i  c h y tr ą , p o d s t ę ­
p n ą  i  g o d n ie j s z ą  s a t y r y  a n iż e l i  p a n e g ir y k u  k o b ie tą  

nazyAA’̂ a^), A vyp row ad za la  c z ę s to  naAvet n a  tAA’a r z e  

p r z e k u p u ją c y c h  komisarzÓAV k r ó le w s k ic h  r u m ie ń c e  

w s t y d u ,  ja k  s a m i a v  k o r r e s p o n d e n c y i SAvej z k r ó ­
le m  p o w ia d a ją . K r ó l p r z y s ła ł  te ż  n a r e s z c ie  p o  n ie -

*) Załuski, ppist. tom II str, 482.
11
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jakich koro^vodach na ręce Overbecka zadane klej­
noty dla kasztelanoAvej Łęczyckiej, która je odebra­
wszy, jeden po drugim pilnie i uważnie przepatry- 
wala. Wprawne jej oko odkryło przy tym przeglę- 
dzie, że prawie wszystkie drogie kamienie, które 
jej przysłano, fałszywe. Okoliczność ta wywołała 
następną, charakterystyczną scenę, którą dosłownie 
z listu Załuskiego Avyjmujemy: „Opowiadano nam 
(pisze biskup) w obecności króla, jak bardzo kar­
dynał-prymas był rozgniewany, że owe pierwsze, 
drogie kamienie nie zadowolniły jego siostry, a gdy 
Overbeck inne klejnoty рггулѵіогі i w schowaniu 
Towiańskiej złożył, które jej się. bardzo podobały, 
przyszedł (niewiedząc jeszcze o tern) niespodzianie 
prymas i z лvściekłością wygadywał na to, o czem 
mówiliśmy wyżej ( t  j. o nadesłaniu pierwej fałsz} -̂ 
wych kamieni). Potem jednakowoż, gdy Overbeck 
prymasowi do ucha szepnął, że już są inne klejno­
ty a pani kasztelanoAva palcem wskazała, że leżą 
w stoliku, z pogodniejszą już nieco twarzą spoglą­
dając na nie, chwalił prymas piękny лѵугЬЬ ze sło- 
nioлvej kości (który między innemi klejnotami leżał). 
Mimo to jediiakowoż komisarze niczego pewnego 
spodzieлvać się nie mogli, ponieważ prymas jeszcze 
więcej лvymagał a nie daAvał żadnej rękojmi zgody, 
której od niego żądano. W razie zaś, gdyby ta 
zgoda do skutku nie przyszła, nie chciał się nawet 
zobowiązać prymas do oddania klejnotów i tylko 
gołe słowo dawał, które już tyle razy łamane było. 
Wśród tego zaś ciągle jeszcze więcej wymagał dla 
kasztelanowej i jej syna jedynaka, tak że komisarze 
obawiając się, aby prymas wyłamawszy zamek i za-
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brawszy klejnoty, nie robił swego dalej i uznania 
króla nie zwlekał, usunęli podstępem klejnoty i w y­
nieśli je tajemnie, podczas gdy prymas z kasztela­
nową się naradzał^*’ *).

Oburzające te i gorszące szachrajstwa odby- 
лѵаіу się w tajemnicy przed szlachtą, która broniąc 
uczciwie i z dobrą wiarą ргалѵ Rzpltej przeciw kró- 
ІОЛѴІ, nie przestawała w swej niewiadomości wiel­
bić dzielności prymasa i innych swych naczelników.

Przeproлvadziwszy na sлvą stronę większą część 
rokoszu i spodziewając się dalszego skutku po ukła­
dach z prymasem, ruszył król, jak to już oddawna 
zamierzał, w podróż do Prus кіюІелѵвкісЬ. 5 Marca 
wyjechał z Warszawy, 9 stanął w Toruniu, 13 w Mal- 
borgu, gdzie wszędzie ze strony mieszkańców jak 
najświetniejszego doznaAval przyjęcia. 18 nareszcie 
odpraAvil Avjazd do Gdańska, gdzie go u bram, bur­
mistrzowie Ferber i Schmieden z całym magistra­
tem Avitali i wśród okrzyków ludu i bicia dzAvo- 
nów uroczyście do miasta AvproAAndzili 21 Avyje- 
chał król do Oliwy. Tutaj oglądał z AAÜelkiem zaję­
ciem AA'szystkie pamiątki historyczne tego sławnego 
klasztoru, a mianoAAÓcie kazał się oprowadzać po 
wszystkich tych miejscach, które А ѵ у р г а А А 'а  i pobyt 
Contego czemśkohyiek odznaczyły. W czasie tej po­
dróży króleAYskiej zaczęły znów nadchodzić niepo­
kojące wieści z LitAvy. ■ Dawny spór między szlachtą 
a Sapiehami Avrzal ciągle z daAAmą gwałtoAvnością, 
wojsko zaczęło się burzyć a nareszcie wypoAviedzialo

*) Zahiski, epist. tom II str, 543, 
**) Parthenay tom I str. 234,

11*
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hetmanom posłuszeństwo; komiss}^a skarbowa litew­
ska zasiadająca w Grodnie a mająca w sprawach 
skarbowych Rzpltej władzę sądowniczą, rozwiązała 
się według zwyczaju innych sądów, które лѵ czasach 
zamieszek krajowych swą czynność zawieszały. Rze­
czy coraz groźniejszą zaczęły przybierać postać. Mal­
kontenci i zbuntowani żołnierze zebrali się jak przed 
dwoma laty pod dowództwem Grzegorza Ogińskiego 
starosty żrnudzkiego w okolicy Ропіелѵіега. Sapie­
howie stanęli także zbrój no. Teatrem Avojny była 
przestrzeń między Dubissą a. RieAviażą, niedaleko 
ich ujścia do Niemna. Sapiehowie stanęli po lewym 
brzegu Nieлviaży, wyselając tylko tedy owędy pod­
jazdy bądź to na zAviady, bądź też, aby nieprzyja­
ciela niepokoić. Jeden z tych podjazdÓAv Sapieżyń- 
skich, pod dowództwem Godebskiego, spotkał się 
z Ogińskim pod Wieloną*), dnia 1 lOvietnia, w dru­
gie święto лѵіеікапоспе, lecz nie mógł dotrzymać 
placu, umknął przed silniejszym nieprzyjacielem na 
lewy brzeg Dubissy i cofnął się ku swoim. Dnia 
następnego рггергалѵіІ się Ogiński za nieprzyjacie­
lem na lewy brzeg Dubissy i ruszył ku Kownu, 
przy czem swoim rabunek miasta obiecał, chcąc 
tym sposobem podnieść ich męztwo osłabione nie­
co poduszczeniami agentów Sapieżyńskich, którzy 
mimo ATSzelkich ostrożności w obóz jego się лѵкга- 
dali i żołnierza do powrotu pod rozkazy hetmańskie 
namawiali**). Dotrzymując tedy swego przyrzecze­
nia, Avysłał Ogiński zatrzymaAA’̂ szy się z siłą główną 
na prawym brzegu Niewiaży, kilka chorągwi pod

*) Miasteczko nad ISieinnem w pobliża tijścla Dubissy do Niemna.
*’) Załuski, epist. tom ii sir. 553 i 554.
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dowództwem Zaraiika chorążego żnmdzkiego, ku 
К0ЛѴІШ, lecz przemagająca siła nieprz}^acielska prze­
szkodziła temu oddzialoлvi лѵ dalszym pochodzie, tak 
że bez boju spiesznie do obozu swego лѵгосіі. Ogiń­
ski zamknięty teraz w kącie między Niemnem a Nie- 
wiażą,*), party ze Avszech stron przez wojsko Sa- 
pieżyńskie, przeciw któremu sam dostatecznych sił 
wystawić nie mógł, roz]niścił nie wdając się w bi­
twę żołnierzy, a szlachcie do domu jechać kazały 
zostawiając nieprzyjacielowi Avszelka broń, zasoby, 
chorągwie i sprzęty obozowe.

J a k  k a ż d e  n ie u d a n e  p r z e d s ię w z ię c ie  m ś c i s ię  n a  

n a c z e ln ik a c h , ta k  i n a  O g iń s k ie g o  b y ły  k r z y k i ,  ż e  

s t c h ó r z y ł  w  r a z ie  iiiebezp ieczeiistA va"*^) i  ż e  n ie ­
p o tr z e b n ie  AAmjnę r o z p o c z y n a ł ,  k ie d y  je j d o k o ń c z y ć  

n ie  c h c ia ł . W ie lu  s z la c h ty  i k s ię ż y  Avidząc s ię  w y ­
s ta w io n y c h  n a  z e m s tę  i  p rzeslad oA van ia  S a p ie h ó w  

d o  F r u s s  B r a n d e n b u r s k ic h  u c ie k a ć  p o c z ę ło ;  z b o r y  

k a lw iń s k ie , k tó r e  av c z a sa c h  z a b u r z e ń  o d  A w u zd a -  

n e g o  ż o łn ie r z a  ob u  s t r o n  najA vięk szych  doznaA valy  

znieAvag z a c z ę ły  staA\arć p u s tk a m i p o  SAA^ycli p a r a ­
f ia n a c h  i  p a s te r z a c h , k tó r z y  p o d o b n ie  ja k  s z la c h ­

ta  k a to l ic k a  i  duchoAvieiistAvo k a to l ic k ie  p r z e d  u c is ­
k ie m  S a p ie ż y ń s k im  aâ k r a je  e le k to r s k ie  s ię  AA^ynosili. 
O p ła k a n y  te n  s ta n  LitAA'y zAATÓcił n a  s ie b ie  u w a g ę  

k r ó la  i  s e n a tu . A u g u s t  doAAuedziaAA^szy s ię  ju ż  aa" c z a ­
s ie  SAvej ] )o d r ó ż y  p o  P r u s a c h ,  co  s ię  d z ie je  n a  Li- 
tAvie, A vyslal c z e m  p r ęd ze j ta m  d o tą d  z  o b sz e r n ą

*) Wszystko to działo się na prawym brzegu INiewiazy blisko 
jej ujścia do INieimia

**) Załuski, epist. tom łl str. 554: uude magiius tmnułtus in 
Oginsciuni incłaiiiantium, quod iłłos perdiderit
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in s t m k c y ą  Jana G o m o liń s k ie g o  b is k u p a  k ijo w s k ie g o ,  
k tó r y  w  im ie n iu  k r ó le w s k ie m  m ia ł g o d z ić  w o ju ją c e  

stronnictA Ya. W  in s tr u k c y i  d a n ej G o m o liń s k ie m u ,  
przyob iecyA Y ał k r ó l L itw in o m  w yproA vad zic  S a s ó w  

z k r a ju  i  u tr z y m a ć  k o e k w a c y ę  p rzep roA vad zon a  n a  

se jm ie  e le k c y jn y m  r. 1697, k tó re j z n ie s ie n ie m  S a -  

piehoA vie g r o z il i .  N a to m ia s t  AYzyAval LitAvinÓAV n a ­
d e r  u s i ln ie ,  a b y  z a p r z e s ta li  SAvych SAvarÓAv, tern  

b a r d z ie j , ż e  Avojna z T u r k ie m  la d a  m o m e n t  s ie  r o z ­
p o c z n ie . T §  sarn ę m y ś l  A vyraził k r ó l a v  l i ś c ie  d o  

K o c ie ł ła  k a s z te la n a  A v iteb sk ieg o , przeciA vnika S a p ie -  

hÓAY, k tó r e m u  a y  sc r ip tu m  p o  w ło s k u  p is a ł:
„ N ie  p r z e sz k a d z a jc ie  tej AAypraAvie ( tu r e c k ie j) , o d  

k tó re j z a le ż y  d o b r o  p u b lic z n e  i  słaAYa n a sz a . Bądź­
c ie  peAAmi n a sze j p r z y c h y ln o ś c i  i  u fa jc ie  j e j ‘‘'* ) .

Po AYysłaniu b is k u p a  i listÓAY Avrócił k r ó l z Gdań­
s k a  do WarszaAAW n a  AYieść o  A Y zm agających s ię  c ią ­
g le  z a b u r z e n ia c h  n a  LitAAÓe. Z r e s z tą  te ż  i  s e jm  AYy- 
z n a c z o n y  p r z e z  uniA Y ersały z M arca  n a  16 KAYietnia 

AAwmagal j e g o  o b e c n o ś c i ay s t o l ic y  k ra ju .
M im o , ż e  A u g u s t  b y ł  ju ż  u z n a n y m  p r z e z  AYię- 

k s z ą  c z ę ść  k r a ju , AA^strzymało je d n a k  sz la c h tę  o d  

l ic z n ie j s z e g o  p r z y ja z d u  n a  se jm  t e n ,  n a  k tó r y m  k r ó l  
R z p ltę  c h c ia ł p o g o d z ić ,  dotychczasoAYC trAYanie r o ­
k o sz u ^ * ) . I ta k  s ta n ę ło  a y  d n iu  o z n ą c z o n y m  za łe -  

dAAue k ilk u  senatorÓAY i  15 posłÓAY a y  WarszaAAue. 
M a ła  l ic z b a  p rzy lA y łych  n ie  p r z e s z k o d z i ła  j e d n a k  

rozjA oczęciu  c z y n n o ś c i sejmoAYych. J a k  zAYykle p o s z l i  

se jm u ją c y  16 IvAAdetiiia d o  k o ś c io ła  S te g o  J a n a  n a

*) zuluski,  episl. loni II sfr. ÖG2.
*') Palrz (ly.icji! lego sf ĵmii w Zaluski<'go epist. loin II str. 557 

do ;jo9.
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nabożeństwo. Celebrował biskup Załuski, kazanie 
Avz}'wajace posłów do zgody i posłuszeństwa dla 
króla miał PopłaAvski biskup inÜantski. Król sie­
dzący pod baldachimem wj^stawionym przy óltarzu 
głównym, był obecny nabożeństAVu. Z kościoła po­
szli senatorowie i posłowie do izb s\voicli. W izbie 
poselskiej zagaił posiedzenie marszałek przeszłego 
sejmu koronacjgnego, Zawisza starosta miński. Za- 
łedwie jednakowoż marszałek laskę sлvą podniósł i 
толѵ9 witającą sejm rozpoczął, przerwali mu lia- 
łaśnie posloAvie województwa witebskiego. .„Nie za­
czynaj sejmu, Fanie marszałku,“ wołali, „nie podnóś 
Twej laski rnarszalkoAVskiej, ponieważ to będzie 
czynnością nieważną. Mamy instrukcyę popartą 
przysięgami naszemi, abyśmy sejm w samym zaro­
dzie i początku zerwali i na żaden inny nie pozwo­
lili, w}^jąwszy na sejm, który się powinien odbyć 
konno, na polu i który osądzi exorbitancye*) we­
dług im c tó w  conventow .'"' Po tej odezwie posłów wo­
je wódz^va witebskiego powstał Biegański marszałek 
bracłaAYski i tamował czynność sejmu. Mimo, że 
sejm Avłaściwie zerwanym został, zgromadzili się je­
szcze czlonkoAvie jego 17 Клѵіеіпіа лѵ swych izbach, 
lecz 6 poslÓAY a na ich czele BąkoAvski podkomorzy 
chełmiński, zaprotestoAvalo na nowo przeciw wszel­
kiej dalszej czynności. 18 Kwietnia udało się Szczu­
ce referendarzowi koronnemu, który wszelkich sta­
rań dokładał, aby przywrócić czynność sejmowi, zgro­
madzić posłÓAY i senatorów w swych izbach; lecz

*) Ex o r I) i ta II cy e, wsr.elkie |)rzes(ą(>i< nia praw krajowych 
bądź to zt! strony króla, bądź tez ze strony innych urzędników Kze- 
czypospoliUj.
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zamiast, jak si§ spodzieлvało stronnictAVo królewskie, 
zgodę Rzpltej i uznanie Augusta uchwalić, odzy­
wali się tylko posłowie ze skargami na Sasów. 
Olszewski poseł liwski wystąpił z doniesieniem o za- 
Ъójstлvie, którego się żołnierze sascy na publicznej 
drodze dopuścili; Cieciszowski poseł mazowiecki 
oświadczył, że лvyśledzenie i zaskarżenie przed try­
bunałami morderstwa tego bierze na siebie. Późniak 
chorąży oszmiański nalegał znów po wysłuchaniu 
tych skarg, aby marszałek sejm^ pożegnał a posłÓAV 
rozpuścił.

Stronnictwo królewskie nie przestaw^ało mimo to 
pracow^ać nad utrzymaniem sejmu, ponieważ, jak 
łatлvo zrozumieć, małą liczbę posłów łatwdej było 
na swą stronę przeciągnąć, jak w komplecie zebrany 
sejm zwyczajny lub mnogich stronników rokoszu. 
Żądaniu zaś kilku ро8І0лѵ z województwa witebskiego, 
którzy się domagali sejmu całój szlachty, w polu, 
konno, a mającego sądzić exorbitancye, August i jego 
stronnicy w żaden sposób ustąpić nie chcieli, bo 
przy draźliw^ych rozprawach, jakieby się koniecznie 
z takiego przedmiotu w^ywiązały, łatwoby do doby­
cia szabel, w'ojny domowej a może i do zrzucenia 
nieuznanego króla przyjść mogło. 19 Клѵіеіпіа udało 
się Szczuce po raz drugi jeszcze zgromadzić sejmu­
jących. Marszałek działający лѵ interessie strony kró­
lewskiej, zapytał na tein posiedzeniu posłów, czy 
ma solwow^ać sessyę do dnia następnego, czy też 
sejm pożegnać? Odpowiedź była nader łatwm, bo 
sejm już na pierwszem posiedzeniu zerwano i nie 
pozostaw'ało nic innego, jak go pożegnać i roz­
puścić; widocznie tedy pytanie podobne zmierzało
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tylko do tego, aby pobyt posłów w Warszawie prze­
dłużyć, potem ich ująć, a jeżeli sie uda, cz3mność 
sejmowi przywrócić. Dla tego też tamował Późniak 
chorąży oszmiański natychmiast po tern zapytaniu, 
zrozumiawszy zapewnie cel jego, na nowo czyn­
ność i Avyszedł z izby. Usiłowania następne partyi 
królewskiej, aby przywrócić życie umarłemu sejmo­
wi, były próżne. 28 Kwietnia udało się jeszcze tylko 
zgromadzić sejm do лѵузіисііапіа толѵу pożegnawczej 
marszałka, poczem розіолѵіе do domów się roz­
jechali.

W' tym samym prawie czasie, kiedy sejm się 
rozpoczął i skończ}d, stan rzeczy w kraju i usiło­
wania Pauluccego nunc^msza, któiy przez cały Клѵіе- 
cień prawie bawił лѵ Łowiczu, przekonały nareszcie 
prymasa, że dalszy opór przestaje być korzystnym 
dla jego osobistego interesu. Prócz tego pieniądze 
i klejnoty królewskie, a obietnice jeszcze większych 
darów, podobnież na Radziejoлvskiego wpłynęły, tak 
że w drugiej połowie Клѵіеіпіа Avydał uniwersały, 
w których żal nad tern Avyrażał, że zjazd Lutowy 
się nie powiódł i że dla tego teraz na nowo 
szlachtę na 5 Maja do Łowicza wzyAva, aby przy- 
Avrócić skołatanemu różnemi niepoAAmdzeniami kra­
jowi pokój, którego tak bardzo potrzebuje. Pośre­
dnictwo papieża, który umyślnie na ten cel jako 
nuncyusza Pauluccego biskupa Ferrary do Polski 
wysłał, nie płonną лѵгпіеса nadzieję, że zgoda Rze­
czypospolitej nareszcie do skutku przyjdzie.

W dniu oznaczonym zebrała się szlachta nie 
zbyt licznie w Łowiczu. Po nabożeństAvie, odpra- 
wionem przez DłużeAvskiego suffragana chełmskiego,
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rozpoczęły się narady^). Prymas i marszałek zabie­
rając kolejno głos, powitali naprzód zgromadzenie, 
a następnie лvystawiali, jak bardzo krajowi pokój 
potrzebny. Zebrani rokoszanie zgodzili się na Avszy- 
stko, co im przekładali naczelnicy i czekali tylko 
przybycia komissarzów królewskich, aby z nimi wa­
runki traktatu ułożyć. Mimo tej gotowości do zgody 
odezwały się jednak jeszcze na posiedzeniu z 7 Maja 
resztki opozycyi przeciw Augustowi. IMiędzy innymi 
chciał Radomicki marszałek rokoszu województw ka­
liskiego i poznańskiego, odczytać punkta zgody, 
które sam dla siebie prywatnie spisał, lecz nie do­
zwolono mu tego, ponieważ komissarze кг01елѵ8су 
dotąd nie przybyli a artykuły zgody tylko z nimi 
i w ich obecności miały być ułożone. Chlebowski 
poseł лѵіеікороізкі znany nam już z poprzedniego 
zjazdu Łowickiego, w}'stąpił po mowie Radomickie- 
go z silnemi zarzutami przeciw Dąbskiemu bisku- 
ролѵі kujawskiemu, który wezwaniem nieprawnie 
obranego króla, koronacyą i przedwczesnem jego 
uznaniem, prawa RzjDltej pogAvalcil. W dalszym cią­
gu іполѵу żądał nawet Chlebo-wski, ażeby prosić 
papieża o odsądzenie Babskiego od biskupiej go­
dności. Zgromadzenie skłonne do zgody nie zbyt 
chętnie podobnych mów słuchało. Sam prymas, te­
raz już stronnik zgody, odezwał się przeciw Chle- 
Ьолѵ8кіепш i tłumaczył tych, którzy za rychło do 
króla przeszli, ponieważ jak teraźniejszość pokazuje, 
nic złego przez to dla kraju nie uczynili. Marsza­
łek dodał jeszcze po słowach prymasa sentencyjnie.

*) Znluski, epist. 562 — Ö65 tom II.
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uniewiniając podobnież pierwszych stronników Sasa, 
że g d y b y  A d a m  n ie  b y ł  z g r z e s z y ł ,  n i e  by­
l i b y ś m y  mie l i  Zbawiciela ,  czyli że i grzech 
partyi saskiej nie bez korzyści dla kraju.

9 Maja przybyli nareszcie komisarze królewscy, 
RadziAvill podkanclerzy litewski i Mikołaj Święcicki 
biskup poznański. Pokazawszy 8лѵе pełnomocnictwo 
od króla, rozpoczęli natychmiast z rokoszanami na­
rady, które około tygodnia czasu zajęły. Isareszcie 
zgodziły się obie strony na 22 następnych punktów:

1) Król uznany za katolika. Królowa za to, do­
piero po przyjęciu wiary katolickiej na ziemię polska 
wstąpić może.

2) Straży swej przyboczniej król z własnej kie­
szeni żołd płacić będzie.

3) ЛѴ лvojsku królewskiem tylko szlachta kato­
licy mogą być olicerami.

4) Ka przyszłość nie biskup kuja\vski lecz ar­
cybiskup lwowski ma prawo koronowania królów.

5) Zastrzega się, aby na przyszłość w obecności 
prymasa, biskup kujawski nie ważył się ogłaszać 
króla, pod utratą czci i majątku.

6) Prymas ma potwierdzić koronacyę króla sa­
mem włożeniem mu korony na głowę, pomijając
inne ceremonie.

7) Ma być лѵузіалѵіопу dyplom przez króla, jako 
żadnej pretensyi do Rzpltej nie ma.

8) Po kampanii przyszłej tureckiej król natych­
miast wojska swe do Saxonii odeśle.

9) Dyplom zatwierdzający teraz elekcyę króla, 
ma być podpisany przez marszałka rokoszu.

10) W uniwersałach dla sejmików ma być umie-
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szczone zawiadomienie, ile król z przyrzeczonych 
milionów wojsku wypłacił.

11) Dochody z dóbr stołowych ma król sani 
pobierać, nikomu ich zaś лѵ dzierżawę, zastaw lub 
inne posiadanie nie dawać, nawet лѵ razie gdyby pie­
niędzy potrzeboAval.

12) Wojewoda malborski*) pokaże spis tych 
wszystkich summ, które król osobom prywatnym 
tajemnie wypłacił.

13) Trybunały piotrkowski i lubelski mają. być 
inhibowane i czynność ich zawieszona.

14) Kolej wybierania marszałka przyszłego try­
bunału przechodzi na Wielką Polskę.

15) Wakanse i dygnitarstwa przez dwa lata tyl­
ko stronnikom rokoszu mają być oddawane.

16) Sól z żup w Wieliczce i Bochni ma być da­
wana województwu poznańskiemu według konstytu- 
cyi z r. 1654**).

17) Kancelarya kibleivska ma być ostrożniejszą 
i nie лѵуdawać przywileju po przywileju.

18) Pan CzarnkoAvski za straty poniesione w po­
selstwie moskiewskiem ma być wynagrodzony z dóbr 
przeznaczonych in& ^ ш п із  b e n e  m e r e n tiu m .

19) PozeAV wydany na Gruszczyńskiego ma być 
cofniony * '̂*).

*) Przebendowski.
**) Patrz P r a w a  i к o n s ty tiicy e i t. d. tom V str. 450, arty­

kuł: O w y d a w a n i u  S o l i  S z l a c h e c k i e j  W o j e w ó d z t w o m  
w s z y s t k i m  у s ł u s z n a  c e n a  p r z e d a w a n i a  j e j  Według tej 
konstytucyi ma każdy szlachcic posiadający ziemię, na każdy fol­
wark dostawać jedne beczkę soli po 4 zip. 4 grp, i dwa bałwany 
soli także po 4 złp. 4 grp.

***) Gruszczyński był stronnikiem rokoszu w Prussach i pozy­
wany za to przed trybunały.
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20) Protestacya wydana w województwie poraor- 
skiem przeciw Avspomnianemu Gruszczyńskiemu i ro­
koszowi ma także być cofniona.

21) Ponieważ wzrost jednej rodziny лѵ Polsce 
mógłby krajowi wiele zaszkodzić, urzędy Rzeczypo­
spolitej nie mają być oddaлvane członkom jednego 
i  tego samego domu. (Artykuł ten tyczył głównie 
8аріе1і0лѵ).

2 2 )  S k r z y л v d z o n y m  p o d  O lh v a  m a ją  b y ć  w e ­
d łu g  sp r a w ie d liw o ś c i d a n e  n a g r o d y , ic h  c ie m ię ż y c ie -  

lo m  n a z n a c z o n e  k a r y * ) .
A r t y k u ły  te  aż n a d to  p o k a z u ją , ja k  d r o g o  A u ­

g u s t  л vładzę o k u p y w a ć  b y ł  z n ie w o lo n  i  co  g o  c z e ­
k a ło , j e ż e l i  w  p r z y s z ło ś c i  p r a w a  R z p łte j  ła m a ć  b ę ­
d z ie . M im o  to  ju ż  i  w te d y  a n i k r ó l ,  a n i p a r ty a  k ró - 

leA vska n ie  m y ś le l i  o  d o tr z y m a n iu  tr a k ta tu  te g o , j a k  

n a jle p ie j p o k a z u je  l i s t  S ta n is ła w a  L u b o m ir s k ie g o  m a r ­
s z a łk a  w . k o r o n n e g o , k tó r y  k r ó tk o  p r z e d te m  n a s tę p n ą  

r a d ę  k o m is s a r z o m  króleA V skim  claAvał: „ U s tą p m y ;  

A vszakżeż k a r d y n a ł M a z z a r in i лѵ tr a k ta ta c h  A vszystko  

ustępoAA^ał H is z p a n o m , co  o n i c h c ie l i ,  a  p o te m  p o  

u k o ń c z e n iu  traktatÓAY A vszystk o  to  r o b i ł ,  co  on  

c h c ia ł .“' T r u d n o  s ię  t e d y  d z b v ić , ż e  k r ó l o ś m ie lo n y  

ЛѴ SAvych a b s o lu tn y c h  z a m ia r a c h  n ik c z e m n e m  s łu -  

żalstA vem  panÓAv p o ls k ic h ,  n ie  ustaAA^ał p r z e z  c ią g  

panoA vania SAvego лѵ лѵаісе p r z e c iw  ustaA vom  p o l­
sk im . N a  k o ń c u  u g o d y  b y ło  A vyraźne z a s tr z e ż e n ie ,  
ż e  d a ls z e  r z e c z y  zostaA viają s ię  d o  p r z y s z łe g o  se jm u , 
k tó r y  r o k o s z a n ie ,  p o d o b n ie  ja k  p o s ło w ie  AAutebscy 

k o n n o  i  n a  p o l u  k o n ie c z n ie  o d b y ć  p r a g n ą . Po

*) Załuski, epist. tom M str. 566.
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odczytaniu spisanego już traktatu zażądali jeszcze 
Wielkopolanie, najzaciętsi i najwytrwalsi przeciwni­
cy Augusta, aby dokumenta i narady tyczące obe­
cnej sprawy do akt publicznych podano ku nauce 
potomności, jak praw krajowych bronić należy. 21 
Maja podpisały obie strony ugodę. Marszałek Hu- 
miecki złamał swoję laskę na znak jako rokosz skoń­
czony a następnie udali się zgromadzeni do kościoła, 
gdzie prymas T e  D e u m  odśpieAvał. Po nabożeństwie 
wyprawił prymas sutą ucztę, na którą obu komis- 
sarzów królcAYskich, nuncyusza Pauluccego i Avszy- 
stkich obecnych w Łowiczu rokoszanów sprosił. Bie­
siadnicy pili zdrowie króla, papieża i wolności; za 
każdym toastem zagrzmiało 12 strzałóлv działowych*) 
i tak skończył się dzień, od którego August jako 
król uznany przez całą Rzpltę panować począł.

Dalsze rozruchy na Litwie i wojna z Turcyą.

Dnia następnego po podpisaniu traktatu zgody, 
ruszył prymas z Avszystkimi rokoszanami, którzy 
byli ЛѴ Łowiczu, do Warszaлvy. Całe zgromadzenie 
stanąwszy tu ta j, udało się na zamek, powitało króla 
i złożyło mu przysięgę wierności; prymas tylko 
robił niejakie trudności w лѵукопапіи przysięgi, lecz 
ustąpił nareszcie, gdy mu oświadczono, że ją będzie 
składał pryuvatnie лѵ komnacie krółeлvskiёj.

Wkrótce potem, 27 Maja, odbyła się rada se­
natu. Głównym przedmiotem narad była Avyprawa 
turecka, którą król chciwy wojennej sławy, nadzwy-

*) Parthenay, tom I str, 252
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czaj nie popierał, choć równocześnie rozpoczęły się 
ze strony większej części mocarstw europejskich ro- 
колѵапіа o pokój z Turcyą, do których i Polska 
przystąpić miała. Ропіелѵаг już \vszystkie prawie 
dwory sAvych pełnomocników na miejsce układów 
лѵузМ'у, postanowił i senat polski лѵургалѵіс tam do­
tąd Małachowskiego \vojcwodę poznańskiego jako 
pełnomocnika Rzpłtej a dalej uclwalił podatek na 
restauracyę artyleryi koronnej, która miała nieza­
długo wyruszyć ЛѴ połę. Prócz tego pozAVołił jeszcze 
senat królowej ]\taryi Kazimirze Avyjechać na 0лѵа 
lata za granicę, o co sama krótko przedtem prosiła.

W kilka dni po tej radzie senatu, ruszył, król 
do Jansburga w Prussach brandenburskich, dokąd 
go elektor Fryderyk III na роіолѵапіе zaprosił. Król 
stanął na miejscu w licznem towarzystwie panów 
połskich i bawił się przez kilka dni świetnie urzą- 
dzonemi Іолѵаті i biesiadami, choć trudno przypu­
ścić, aby zwierzyna i uczty miały być jedynym ce­
lem jego podróży do Pruss. Tyle Avszakże pewna, 
że ani naoczni świadkowie zjazdu jansburskiego nie 
wzmiankują o jakiclikohviek rokowaniach polity­
cznych między Augustem a elektorem brandebur- 
skim, ani też przyszłość pokazuje, aby wtedy coś 
stanowczego byłi uradziłi między sobą. Jedynem na­
stępstwem tego zjazdu Augusta z ełektorem było, 
że Brandeburczyk dopełniając traktatu bydgoskiego, 
zastrzegającego рополѵіепіе inлvestytury na Lauen- 
burg i Butów przez każdego nowo obranego króla 
polskiego, dał swemu tajnemu radzcy stanu Ja­
nowi DytrychoAvi Overbeck pełnomocnictwo i zlece­
nie, aby od Augusta II ponowienia Іеппісілѵа na po-
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wiaty laiienburski i biitowski żądał^). Akt zobopól- 
nej przysięgi mianowicie ze strony Rzpltej, reprezen- 
toлvanёj przez komissarzów Gałeckiego wojeAVodę ino­
wrocławskiego i Stanisława A¥arszyckiego miecznika 
koronnego, odbył się w kilka tygodni później, 8 Li­
pca 1698, na zamku лvarszaлYskim^^). Polska uzy­
skała tedy przez zjazd jansburski ostatni dowód su- 
premacyi swej nad Brandenburgią. 7 Czerwca wy­
jechał król z Jansburga w towarzysBvie elektora 
brandenburskiego, który go aż do granic swego pań­
stwa odprowadzał. 9 stanął ikugust w Pułtusku, 
a tu ztąd w* pięć godzin, razem z Załuskim, лѵ War­
szawie.

Poлvróciwszy do stolicy wziął się król czynnie 
do załatwienia różnych spraw, które na niego cze­
kały. Między innemi usiłoAvał na uczcie лvyprawionёj 
w Wilanowie, pogodzić prymasa z Dąbskim bisku­
pem kujaлvsk^m, któremu Radziejowski dotąd postę- 
ролѵапіа лѵ czasie elekcyi i koronacyi Augusta wy­
baczyć nie mógł; lecz prymas był ciągle nieubłaga­
nym i odrzucił Avszelkie propozycye zgody podaлл̂ a- 
ne przez króla. Młody Towiański kasztelanie łęczy­
cki лѵуглѵаі ró\vnocześnie na pojedynek Przebendo- 
wskiego, już wtedy wojewodę malborskiego, o jakieś 
złośliwe pismo. Król zawdzięczający Przebendowskie- 
mu nieledлvie tron polski oświadczył prymasowi swe 
піеикоіііепіолѵапіе nad postępkiem siostrzeńca jego i 
zapowiedział otwarcie, że przy лvszystkich podobnych

*) Oryginał tego aktu ъ 10 Czerwca 1698 w archiwum koron- 
nem [)od mim. bieżącym 1498.

**) Oryginał w archiwum feoronnem warsz. pod numerem bieżą­
cym 1500.
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zajściach po stronie ministra swego występować bę­
dzie, co prymasa chciwego wyniesienia swego i fa­
milii swojej niemało zmartwiło. Między panami li­
tewskimi zaszły podobne zwady, które jednakowoż 
o tyle były ważniejsze, że kiedy w Koronie ta­
kie zajścia po za obręb życia prywatnego nie wy­
chodziły, w Litwie napotykając na Avzburzone na­
miętności, pokój publiczny kraju mieszały. Rzecz 
miała się następnie*). Młodzi Sapiehowie: oboźny 
liteAvski syn podskarbiego liteAvskiego i koniuszy li­
tewski syn w. hetmana litewskiego, chcieli oddać wi­
zytę Słuszce kasztelanowi \vileńskiemu będącemu wła­
śnie w Warszawie. Kasztelan nietylko ich nie przyjął, 
ale kazał nawet przed nimi sługom drzwi zamknąć. 
Młodzi SapiehoAvie rozgniewani na kasztelana, kazali 
swym sługom kołatać do drzm i okien mieszkania 
kasztelańskiego i nie szczędzili przytem obelżywych 
wyrazów. Krok ten ze strony i tak już nie lubio- 
nych Sapiehów, narobił im więcej jeszcze nieprzyja­
ciół. Kasztelan wileński domagał się wskazania mło­
dych Sapiehów na kilka tygodni turmy i poruszał 
przeciw nim głos publiczny. Benedykt Sapieha uj­
mując się za syna wyzwał Słuszkę na pojedynek, 
aż przecież królowi pośredniczącemu zwykle w po­
dobnych zajściach, udało się za pomocą kasztelano­
wej wileńskiej choć pozornie zgodzić powaśnionych, 
Wogóle godził August wybierając się na wypra- 
w ę  turecką z wszelką usilnością zwady i spory kra­
jowe, raz dla tego, aby zjednać sobie skłonność i 
zaufanie szłachty, a dalej, aby wyruszywszy w pole,

*) Załuski, epist. tom U str. 592.
12



178

wojo\vać z wszelką swobodą i bez przeszkód ze 
strony interessów krajowych. Dla tego pracował 
wszelkiemi sposobami nad zgodą szlachty litewskiej 
i лvojska litewskiego z Sapiehami, co mu się też na­
reszcie za pomocą Załuskiego i innych senatorów 
po sześciotygodniowych usiłowaniach udało. Dnia 
22 Lipca stanął pomiędzy лvojującemi stronami po­
kój pod następnemi warunkami:

1) Koekwacya postanowiona na sejmie elekcyj­
nym r. 1697 ma być utrzymaną.

2) W Brześciu Litewskim ma zasiadać przez dwa 
tygodnie, począлvszy od 28 Października komissya 
вкагЪолѵа składająca się z deputatów wszystkich 
województлv, a odbywająca swe narady w obecności 
wyższych urzędników i hetmanów litewskich. Ko­
missya ta komputowi*) dziewięcio tysiącznego wojska 
w dwóch ratach roczni żołd wypłaci.

3) Ж  jaki sposób każde wojeAvództwo tych de­
putatów do komissyi ma wybierać i po ilu лvysełać, 
jakoteż jaki ma być komput Tatarów w ogólii5mi 
kompucie wojska litewskiego, oznaczy król bliżej 
w SAvych uniwersałach, które najdalej do 25 Sier­
pnia będą Avydane.

4) Komissya wyznaczy wojsku zimowe leże i po­
stanowi, ile każde województwo ma dawać na zapła­
cenie wojska.

5) Sapiehowie, to jest hetman i podskarbi lite- 
Avscy, dostaną obydwaj po 100,000 złp. roczniej gra- 
tyfikacyi za poświęcenie i krzątanie się około pu­
blicznej spraAvy, jakoteż za to, że pozwolili sobie 
poprzednio zmniejszyć SAÂą pensyę.

•) Ko mp u t ,  spis, po naszemu e t a t  całego wojska Rzpitej.
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6) Nie ЛѴОІПО nikomu w przyszłości prowadzać 
na sejmiki zbrojnych.

7) Ugodę niniejsza złożą w odpisie deputaci li- 
teлvscy w trybunałach i grodach. Wszystko co do­
tąd broń nosi na Litwie wyjdzie na wyprawę ture­
cką, reszta rozejdzie się do domów.

8) Krół pośredniczy i gAvarantuje niniejszy tra­
ktat*).

Stanęła tedy pozorna zgoda między wojskiem 
i szlachtą z jednej a Sapiehami z drugiej strony, 
lecz Іаілѵо pojąć, iż stósimki podkopywaлvne i psute 
przez lat kilka, nie dały się naprawić лѵ jednym 
momencie i jednem pociągnieniem pióra, tern bar­
dziej, że traktat ten był dziełem jednostronnem, bo 
w imieniu szlachty nikt prawie nie stanął. Ogiński 
stał znów na czele żołnierzy, którzy zaledme przed 
kilku tygodniami rozpuszczeni, teraz na Żmudzi 
na nowo się zgromadzili pod jego chorągwie i uj­
rzał znowu wokoło siebie zniechęconą szlachtę, którą 
Sapiehowie uciskać nie przestaAvali. Właśnie tego sa­
mego dnia, kiedy król cieszył się ze zgody Sapie­
hów i szlachty, toczyły wojujące stronnictwa, jakby 
na wyszydzenie pisanych traktatów krwawy bój ze 
sobą. Teatr wojny przeniósł się teraz na Żmudź, 
w kąt, którego jednem ramieniem granica pru­
ska a drugiem Niemen. Ogiński party przez Sa- 
piehÓAY stanął z całą siłą składającą się z 25 cho­
rągwi jazdy i kilku dział w obozie pod Jurborgiem, 
miasteczkiem żmudzkiem, położonem nad Niemnem 
o kilka mil od granicy pruskiej i postanowił w tej

*) Załuski, epist. tom II str. 599.
12*
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pozycji bitwę przyjąć. Wojsko sapieżyńskie składa­
jące sie z 16 chorągwi rajtar}d i dragonii, 12 cho­
rągwi tatarskich, 3 pancernych, z 7 chorągwi pie­
choty i 4 dział, nadciągnęło wkrótce pod dowódz­
twem koniuszego litewskiego'^) i uderzyło 22 Lipca 
na Ogińskiego. Szlachta broniła się mężnie i od­
parła z początku pod samo miasteczko Jurborg Ta­
tarów sapieżyńskich, lecz nareszcie nie mogąc wy­
trzymać ognia kartaczowego dział nieprzyjacielskich, 
zaczęła pierzchać. Wielu utonęło w Niemnie, reszta 
z Ogińskim schroniła się przed ścigającymi i mor­
dującymi Tatarami do Pruss Brandenburskich i zbie­
rała się powoli pod miastem liagnitą. Cała artyle- 
rya, bagaże, pieniądze, chorągwie i sprzęty obo- 
z o w e  лvpadły w ręce zwycięzców^*), a co najbole­
śniejsza, kilkaset bratnich ofiar pokryło brzeg Nie­
mna. SapiehoAvie Avszyscy a szczególnie m łodzi: obo- 
źny i koniuszy liteAvscy, zamiast pamiętać, że try­
umfy w Avojnie domowej są najczęściej gorszą klę­
ską dla zwycięzcÓAY aniżeli dla ZAvyciężonych, ko­
rzystali z wygranej jurborgskiej w sposób dotklhvy 
dla pobitej szlachty, choć Avyraznie ze strony sapie- 
żyńskiej przyrzeczonem było dochować traktatu лѵаг- 
szaAA’’skiego лѵ całej jego rozciągłości. Ustały na Li- 
tAvie,“" pisze Załuski, „prawo, spraAAdedliAAnść, Avstyd; 
wszystko ulega mieczoAAÓ, rządzi kto mocniejszy, 
a ргаААп dyktuje brzydka namiętność. Trzeba się

*) iMicliiila Sapiehy.
**> Parlhenay łoai II str. 265.
D z i e j e  we w n Ir z n e n a r o d u  l i t e w s k i e g o  z cza . sów J a ­

na  S o b i e s k i e g o  i A u g u s t a  II p r z e z  J u s t y n a  IS a r b u 11 a, 
tom II str. 34 i 35.
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оЬалѵіас, aby za taki ucisk szlachty choć powoli nie 
nastapiła pomsta Boska i aby późnego лѵушіат kary 
nie zrówno\vażyla jej srogość^^^). Podczas tego miał 
Beuchling poseł królewski na Litwie, przebywający 
ЛѴ Wilnie, przestrzegać dotrzymania zawartej ugody 
a przytem występować w interessie króla i ustalać 
wśród poлvszechnego znękania i znużenia władzę je­
go, która na Litwie dotychczas pośrednicząco tylko 
лvystępoлvała; lecz poseł, bądź to, że nie umiał so­
bie z Polakami poradzić, bądź też, że za surowo 
poлvstawał przeciw tym , którzy w czasie zamieszek 
czemśkolwiek króla obrazili, zniechęcił sobie wszy­
stkich a nawet i szlachtę, która w swej niedoli ręce 
do króla wyciągała*^). Stan Litwy w samej rzeczy 
staAval się okropnym. Sapiehowie dzierżący najwyż­
sze godności uciskali kraj лѵ sposób tak srogi, na 
jakiby się nigdy najgorszy nieprzyjaciel nie był zdo­
był. Wojsko litewskie miało podobnie jak koronne 
swój kornput przepisany konstytucyami sejmoAvemi, 
którego hetmanom samoAVolnie przekraczać nie było 
АѴОІПО. SapiehoAvie tymczasem Avedług tego, jak ich 
interes AÂ ymagał, pomnażali lub zmniejszali praAA-ami 
oznaczony kornput Avojska. Tak n. p. ponieAvaz Avoj- 
sko składające się z krajoAvcÓAV nie było tak służał- 
czeni i tak dogodnem narzędziem a v  ręku naczelni- 
kÓAV, jak obce, rozpuszczałi SapiehoAAÓe chętnie cho- 
rąg'Avie polskie, przyjmując aa" ich miejsce TatarÓAV 
lub Wołochów, którzy AÂ szędzie gdzie tylko stanęli, 
łupili i mordoAÂ ali. Ci Tatarzy byli praAvdziAvą solą 
w oku szlachcie liteAvskiej. Łup przez Tatara Avzięty,

*) Załuski, epist. tom II str. Ö97.
**) Załuski, epist. toin II str. 599.
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rana przez Tatara zadana, podwójnie obrażała i bo­
lała. Z prawdziwem oburzeniem wyrzeka w swych 
manifestach szlachta przechv Sapiehom mianowicie 
o to, że Tatarom, poganom, odwiecznym wrogom 
chrześciaństwa i Polski кгелѵ szlachecką, przelewać 
rozkazują. Dalej był zлvyczaj od dawna przyjęty i 
konstytucyami sejmów warowany, że \vojsko miało 
stanowiska po dobrach królewskich. Sapiehowie na- 
sełali je za to na dobra szlacheckie i duchowne, 
nakładając jeszcze prócz tego na uciążone dobra po­
datek, który pożerał resztę dochodów nie zniszczo­
nych łupieztwem żołnierzy. DuchoAviensüvo niższe, 
biskupi żmudzki i ’wileński, cała szlachta uboższa, 
przychodzili w takim stanie rzeczy do prawdziwej 
rozpaczy. Jak лviadomo wyklął r. 1693*) biskup 
wileński Brzostowski hetmana w. litewskiego. Sa­
piehowie jakkolwiek nie zbyt pobożni, starali się je­
dnak dość usilnie o zniesienie klątwy, lecz gdy im 
się udało nareszcie zawrzeć zgodę z biskupem ku 
końcowi roku 1696, kazali ręką kata na publi­
cznym rynku ЛѴ Wilnie spalić akt wskazujący ich 
na exkommunike, co znów dopomogło nie mało do 
rozbudzenia łagodzących się już nieco nienawiści. 
Ile razy wojsko sapieżyńskie przemaszerowało przez 
jaką część kraju, tyle razy z pewnością mieszkań­
cy jej ucierpieli gorzej, aniżeli przez napad Tur­
ków lub Tatarów. Prócz tego pozwalali jeszcze Sa­
piehowie każdemu towarzyszowi trzymać kilku lub 
kilkunastu czeladzi, którzy mu od siebie płacili. 
Że zaś ta czeladź poczciwym sposobem pieniędzy

*) Załuski, epist. tom I! str. 1359, (/.awierający materyaly do 
dziejów od r. 1692 do r. 1696).
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nie zarabiała, łatwo się domyśłić*). Rabunki, gwał­
ty, zabójstwa na pubłicznej drodze popełniane przez 
żołnierstwo, były rzeczą codzienną. Iłe razy zaś 
szłaclita zjechała się na sejmik, aby radzić o na- 
ргалѵіе smutnego stanu rzeczy, bandy sapieżyń- 
skie ałbo przeszkadzały już samej naradzie albo też 
czekały po drogach na powracających przeciwni­
ków, napadały ich, raniły a często i mordowały. 
Wsie stawały pustkami, niszczały a nareszcie cał­
kiem znikały; mieszkańcy wynosili się do Inflant łub 
Pruss Brandenburskich, Litwa a mianowicie Żmudź 
zamieniały się ролѵоіі лѵ pustynię. Nie dosyć zaś na 
tern: iłe razy wojsko, idąc za lepszym popędem, 
starało się o zgodę ze szlachtą, tyle razy z pewno­
ścią SapiehoAvie niszcząc się, podżegali słabszych i 
gorszych do ponowiania gAvałtÓAV. Tak n. p. za­
warli deputaci wojska z komissarzami szlacheckimi 
w Szkudach 3 Marca r. 1698 traktat*), na mocy 
którego obiecywali uznać króla, dotrzymać koekwa- 
cyi i nie żądać dla komputu wojska litewskiego wię­
cej, jak wypłaty czterech ćwierci. Sapiehowie nie 
kontenci z ukrócającego ich SAvaAVolę traktatu, ka­
zali ściąć mimo przyrzeczonej amnestyi Bokieja i Bia- 
łozora pod pozorem, że poduszczali żołnierzy do 
nieposłuszeństAva przeciAV hetmanom, choć Avłaściwie 
mścili się tylko na nich za udział w traktacie szku- 
dzkim, który ich przeAvadze wyraźną kładł tamę. 
Wojsku zaś kazali zerAvać traktat i żądać wypłaty 
48 ĆAvierci i to nietylko dla komputu prawami po-

*) Otwiiiowski , str. 24 i 25.
*) Załuski, ej)ist. tom M 8tr 609.
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stalloлvionego, lecz dla wszystkich innych i nadkom- 
putowych oddzialóлv.

Tyle dokazywań i ucisku wywolyAvalo już лѵргго- 
dy ze strony szlachty opozycy^, która si§ raz silniej 
raz słabiej odzyлvała, lecz która teraz dopiero bu­
chnęła jasnym i szerokim płomieniem, gdy кгелѵ roz­
lana pod Jurborgiem o pomstę do Boga i ludzi 
wołała.

W kilka dni po bitwie jurborgskiej zaAvią,zała 
szlachta zgromadzona лѵ Wilnie konfederacyę i obrała 
sobie naczelnikiem Kociełła kasztelana witebskiego 
z ргалѵеш zwoływania zgromadzeń i wydawania uni­
wersałów. Kasztelan witebski wziął się czynnie do 
pełnienia swych obowiązków i już 5 Sierpnia wy­
dał z Wilna odezwę*), лѵ której naprzód, jak cała 
szlachta ubolewał nad dokazywaniem wojska lite­
wskiego i przelewem krwi bratniej pod Jurborgiem 
a dalej radził szlachcie, aby zawczasu pomyślała 
nad środkami obrony. Traktat Avarszawski, mówił 
Kociełł, nie może być przyjęty przez szlachtę, po- 
nieAvaż jest dziełem jednostronnem i nikt ze szla­
chty litewskiej udziału лѵ nim nie miał. Radzi te­
dy kasztelan лѵузіас jako полл̂ усіі posłów do króla, 
Ogińskiego podczaszego liteлvskiego i Pocieja pod­
komorzego brzesko ■ liteлvskiego, którzyby go zaAvia- 
domili o stanie rzeczy na ВКлѵіе i o zaлvarcie in­
nego traktatu się postarali. Warunki zaś podaAvał 
kasztelan лѵКеЬ8кі następne:

1) Miała być utrzymana коеклѵасуа.
2) Urząd hetmański miał лvypłacić лvojsku cztery

Załuski, episl. toiu II str. 608 i 609.
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ć w ie r c i,  a le  ty lk o  n a  r ę ce  k o m is s y i p o sta n o w io n e j  

k o n s t y tu c y ą  s e jm u  k o r o n a c y jn e g o , n ie  zaś in n ej j a ­

k ie j w ła d z y , j a k  to  tr a k ta t  AvarszaAVski c h c ia ł  zro b ić .
3) Na tymczasem ma stać wojsko w dobrach 

stołowych, aż im Rzplta nowych stanowisk nie ob­
myśli.

4) P e n s y e  h e tm a n ó w  m aję, p o z o s ta ć  j a k  b y ły :  

60,000 złp . d la  b u ła w y  w ię k s z e j, 40,000 d la  m n ie j­

szej.
5) Tatarzyjako nie należący do komputu, mają, 

być лvyłą,czeni od pobierania żołdu a następnie roz­
puszczeni.

6) Amnestya ma pokryć przewinienia obu stron.
7) Niepodległość trybunałów ma być utrzymana 

i zagAvarantowana.
8) Z g o d a  zaAvarta w W a r s z a w ie  n ie  m o że  оЬолѵіа,- 

z y w a ć  sz la ch ty , p o n ie w a ż  SapiehoAvie rÓAvnocześnie  

p rzez  o b c e g o  żo łn ie rz a  krcAV bratnią, p rz e le w a li i d o ­
b r a  ziomkÓAA'’ raboAA’'ać i p a lić  k aza li.

W k r ó t c e  p o  tej odezAvie Avydal K o c ie ł ł  ипІАѵег- 
s a ły  zAYołujące sz la ch tę  n a  25 S ie r p n ia  d o  W i l ­

na. ü iiiA v ersa ly  te^') i d e k la r a c y a  s z la c h e c k a  z ło ­

ż o n a  17 S ie r p n ia  av g ro d z ie  AAdleńskim , b y ł y  z u p e ł­
n ie  te g o  sa m e g o  d u c h a  i t r e ś c i,  co  pierAA^sza ode- 

zAÂ a k a s z te la n a  AAÓtebskiego. We AA^spomnianej de- 

k la r a c y i  p ostanoA vila  s z la c h ta ,  m im o  krzyAA^d o d  AVoj- 

sk a  p o n ie s io n y c h , Avypl'acic k o m putoAvi je g o  (nie zaś  
n a d k o m p le tn y m  choragAviom ) p r z y r z e c z o n e  av S z k u -  

d a c h  c z te r y  ĆAAuerci AAwnoszące 3,333,000 z łp .;  z a  to  

m a  się  wm jsko rozAvią,zać aż d o  p r z y b y c ia  k r ó la ,  k tó -

0  Załuski, epist (om li str. 612-621
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rego posłowie o rychły przyjazd na Litwę prosić 
będą,. Jeżeliby wojsko nie było temu posłuszne, po­
stanawia szlachta wystąpić przeciw niemu z bro­
nią ЛѴ ręku, jako przeciw nieprzyjaciołom ojczyzny. 
W tym celu ma się cała szlachta zebrać na 15 Pa­
ździernika pod Grodnem. Każdy szlachcic winien 
stanąć osobiście, uboższy sam, bogatszy zobowią­
zany dostamć prócz tego jednego uekwipowanego 
jeźdźca z 10 dymów, pod karą postanowioną na 
niestaлvających na pospolite ruszenie. Tego same­
go dnia, t. j. 15 Października, ma być wojsko zapła­
cone a rozpuszczonym Tatarom dany tydzień czasu 
do powrotu w kraje swoje. Dalej postanawia szla­
chta, aby, ponieważ jak лvieść niesie, Sapiehowie 
włościan z okolicy Szkud i Kretyngi, jako i na 
Białej Rusi uzbrajają i podżegają przeciw szlachcie, 
stanęły w tych stronach zbrojne chorągwie szlache­
ckie w celu przytłumienia każdego takiego ruchu. 
Dalej mają być ekonomie królewskie oddane w ręce 
komissarzów szlacheckich, którzy z wszelką suro­
wością przestrzegać będą, aby król dochody z tych 
dóbr regularnie pobierał. Trybunały mają pełnić 
swe obowiązki z wszelką godnością i niepodległo­
ścią. Wszystkie powyższe punkta ma naczelnik ge­
neralny Kociełł przedłożyć szlachcie do narady na 
sejmikach mających się odbywać w pierлvszy po­
niedziałek po Karodzeniu Najświętszej Panny. Na 
końcu tej deklaracyi stało лѵугаіпе zastrzeżenie, że 
w  razie, gdyby AYojsko dopuszczało się злуусіі zwy­
kłych bezpraлvi, kasztelan witebski ma prawo, nie 
czekając 15 Października, natychmiast zAvołać prze­
ciw niemu pospolite ruszenie szlachty. Po tej uclnvale
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złożonej w grodzie лѵііепзкіт, wydała szlachta ma­
nifest, w którym jak zwykle wszystko co najgor­
sze Sapiehom zarzucała, nad rozlewem krwi bra­
tniej pod AYieloną, i Jurborgiem biadała, ugodę war­
szawską, jako jednostronną za nieważną ogłaszała 
i LitAvę o Avyslaniu do króla nowych posłów, Po­
cieja i Ogińskiego, zawiadomiała. Potem następowało 
wyliczenie szczególnych dokazywań i bezpram Sa­
piehów. „Nie może być,“ mówi manifest, „przepo- 
mnianem tutaj zrywanie tylu sejmów i to jedynie tyl­
ko ze лvzględów osobistych; pustoszenie dóbr kró­
lewskich, rycerskich i duchownych przez niepoha­
mowaną swawolę wojska; nie podobna przepomnieć 
tutaj, że exkommunika wydana przez biskupa лѵі- 
leńskiego a usuniona tylko лѵ skutek zabiegÓAV sa- 
pieżyńskich przychylnym dla nich wyrokiem mar­
szałka trybunału, publicznie ręką kata na rynku 
wileńskim spaloną została; nie podobna dalej po­
minąć, jak Sapiehowie różne dobra zajeżdżali, aby 
niemi obdarzać faAvorytow żołnierzy. Zarząd we 
wszelkich kommissyach i trybunałach skarboAvych 
przyAAdaszczony przez nich, praAA'̂ a majestatu, jakoto 
rozdawanie dóbr i starostw, uzurpoAA âne.“̂ Prócz 
tego nie zapomniał manifest szlachecki wyliczając 
inne jeszcze niegodziAA-ości SapiełiÓAv, o bezpraAvnem 
i niczem nieuzasadnionem ścięciu Bokieja i Biało- 
zora, co najAvięcej dumę szlachty obrażało i korciło. 
Na końcu manifestu Avspominala też szlachta, na­
turalnie AV celu ujęcia sobie króla Augusta, jak pó­
źno SapiehoAvie do niego przeszli, jak długo go uzna­
wać nie chcieli i jak nieszczerze teraz nareszcie udają 
stronników i Aviernych poddanych jego. Z tego osta-
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tniego ustępu manifestu szlachty litewskiej widać 
najlepiej, jak dalece w czasie domoAvych zamieszek 
rosła przeAvaga Augusta, jak oba AAmjujące stronni- 
ctAva pośrednictwa jego pragnęły i jak pasujac się 
z sobą, wzmacniały tylko Avładzę nowego króla, 
który jak zobaczymy niżej, skłaniał się ku szła- 
chcie, jako ku liczniejszej i użyteczniejszej dla sie­
bie, usuAvał się zaś od Sapiehów, ponieAvaż mu byli 
mniej potrzebni jak szlachta, ponieA\̂ aż zbyt dłu­
go po stronie Contego stali, a nareszcie, ponieAvaż 
stracili zaufanie LitAvy i całej Rzpłtej, a nic tak szko- 
dÜAvego dła nieuznanej i nieustalonej jeszcze Avladzy 
nie ma, jak Aviazanie się ze stronnictAvem niepopu- 
larnem av kraju.

P o d c z a s  ty c h  A vydarzeii n a  LitAvie g o to w a ł się  

k r ó ł n a  AA’’ypraAvę tu re ck ą . Jak ju ż  poA viedzieliśm y  

AA^yżej, postanoAvU se n a t p o d a te k  n a  r e s ta u r a c y ę  ar- 

t y le r y i  k o ro n n ej. liÓ Avnocześiiie z a c z ę ło  AA^jsko k o ­

r o n n e  g ro m a d z ić  się n a  K u s i  av  o k o lic y  B r z e ż a i i ; 
AYojsko sa sk ie  av  l ic z b ie  b lis k o  15 0 0 0  AAxhodzilo av  o d ­
d z ia ła c h  p o  k ilk a  se t lu b  k ilk a  ty s ię c y  lu d z i  ze  S a -  

Х О П ІІ  p rzez  S z lą s k  do  P o ls k i ,  m aszeroA valo  a y o I i i o ,  

r a b u ją c  i p u s to s z ą c  k r a j , p rze z  KrakoAA"skie k u  L a v o -  

AVU a  n a stę p n ie  n a  p o łu d n ie  K u s i  i  z a k ła d a ło  tu ta j 
p o  m ia s te c z k a c h  m a g a z y n y  żyAYiiości i p iekarn ie . 
M a rs ze  te  i przA-gotoAYania trAYały p rzez  m ie s ią c  M aj, 

Czei'AYiec i L ip ie c  r. 16 9 8 . 2 4  L ip c a  n a re szc ie  r u ­

s z y ł  sa m  k r ó l p o  zaAYarciu m n ie m an ej z g o d y  m ię ­
d z y  S a p ie h a m i a  sz la c h tą  i  p o  o d e b r a n iu  u r o c z y ­
steg o  i p u b lic z n e g o  blogoshiAAdehstAva o d  n u n c y u s z a  

DaAÓi i b is k u p a  Z a łu s k ie g o , z MM rszaAYy d o  AYojska. 

Podróż k r ó la  odbyAA’-ala się  d o s y ć  p r ę d k o  p rzez  Gó-
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re, Ryczywół, Lublin, Zamość na Ruś. W Rawie 
Ruskiej stanął August 9 Sierpnia. Tutaj przybył 
do niego Piotr car moskiewski, który wracał z Hol- 
landyi do Moskwy, gdzie bunt strzelców obecności 
jego Avymagal. Car jechał na Wiedeń i Kraków. 
Dowiedziaлyszy sie tu taj, że August właśnie do woj­
ska ruszył, pospieszył czem prędzej i zastał go 
w Rawie Ruskiej.

Jakkolwiek różni usposobieniem i charakterem, 
zaprzyjaźnili się jednakże król i car moskiewski 
podczas kilkodniowego, wspólnego pobytu. August 
choć już monarcha na krój francuzki, choć lubiący 
przepych, ŚAvietność dworu i galanteryę właściwą 
swemu лѵіеколѵі, znalazł jednakże upodobanie лѵ Pio­
trze, który jakkolwiek kiedy niekiedy pokazywał 
ślady przyrodzonej sobie dzikości, przyciągał je­
dnakże do siebie Sasa temi samemi Avidokami poli- 
tycznemi, temi samemi nałogami i рггулѵагаті, tą 
samą olbrzymią siłą ciała, a przewyższał go prócz 
tego o л\йе1е, zdolnością umysłową i energią. Pod­
czas pobytu w Rawie nie AV}̂ stępowały jednakże na 
jaw te lepsze przymioty Piotra. Owszem, jak Zału­
ski poлviada, Car tylko przez to ściągał na siebie 
poAYSzechną mvagę, że przy ucztach najtęższym pi­
jakom placu dotrzymał i że sam król August, który 
w  zalotnictwie i pijanstAvie nie lubił uznawać wyż­
szości nad sobą, ustępował mu jednak w drugiem 
pierwszeństwa. Przez czas wolny od zabaAV i hula- 
tyk zajmowali się August i Car sprawami publi- 
cznemi. Często miewali z sobą tajne narady, do któ­
rych tylko Flemming czasem był przypuszczany; 
lecz treści ich nikt z Polaków naówczas nie wie-
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dział i dopiero niedola Polski miała światu obja- 
ЛѴІС, co się w Rawie między Carem a Augustem 
w tajemnicy odbywało. Po kilkodniowym pobycie 
pożegnał się nareszcie Car z Augustem i ruszył 
w dalsza podróż do Moslnvy, aby stanąć jeszcze na 
exekucyę połapanych buntowników. W Zamościu 
spotkał się w przejeździć z nuncyuszem papiezkim 
Davia, z którym znowu pił do upadłego, bogate 
prezenta dawał i podobneż nawzajem od niego od­
bierał*). August tymczasem wyruszył 15 Sierpnia 
do LAvowa a 16 odprawił uroczj^sty wjazd do tegoż 
miasta. Król sam jechał konno: przed nim szły ce­
chy z chorągwiami, kompania gwardyi kasztelana 
krakowskiego, biskup kujawski, biskup jawaryński 
i synowie Jana III; za nim szli hetmanowie i inni 
panowie polscy, na ostatku straż królewska konno. 
Magistrat powitał króla i wprowadził go do katedry, 
gdzie jak przy wszystkich podobnych okolicznościach 
T e  D e u m  odśpiewano. Po nabożeństwie oddał król 
wizytę Maryi Kazimirze, która umyślnie na spotka­
nie jego z JaAvorowa przybyła. W kilka dni po przy- 
jeździe króla tu dotąd, przyszła wiadomość od 
Gomolińskiego biskupa kijoAvskiego wyprawionego 
w nadzwyczajnem poselstwie do Wiednia, że Turcy 
gotowi traktoAvać i że cesarz skłania się do przyję­
cia zasady, którą porta w traktatach położyła: U ti  

p o s s i d e t i s ,  i t a  p o s s id e te .  Jak zaraz zobaczymy, wia­
domość ta nic dobrego dla Polski nie zapowiadała. 
Cesarz niemiecki po zAvycięztwach, jakie Eugieniusz 
książę sabaudzki nad Turkami poodnosił, po oczy-

•) Załuski epist tom П str. 601 — 603.
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szczeniu całych Węgier i zajęciu Belgradu, nie mógł 
naturalnie nic mieć przeciw owej zasadzie, którą, 
Turcy ЛѴ traktatach kładli, lecz inaczej rzecz się miała 
z Polską*). Polacy w razie przyjęcia tej zasady 
tracili Kamieniec i większą część Podola i Ukra­
iny. Strata tych prowincyi teraz, kiedy król przygo­
tował się właśnie na wyprawę, wystawił piękne woj­
sko, wyrestauroAval artyleryę, pozakładał w obliczu 
Kamieńca magazyny, Avięcej niż kiedykolwiek kor­
ciłaby była dumę narodową. Dla tego też zaledwie 
Y.ńadomość ta od Gomolińskiego do Lwowa przyszła, 
nakazali król i senat Małachowskiemu wojeAvodzie 
poznańskiemu delegoAAnnemu ze strony Polski do 
układÓAÂ  z Turkami, aby niezAAdocznie Avyjeżdżał do 
Wiednia a ztąd na miejsce traktatÓAV ruszył i pro- 
testoAAnł uroczyście przeciw owemu r a d z e n iu  o nas  
bez  nas  i powyższej zasadzie, którą traktujące 
mocarstAva z uszczerbkiem interessu Polski przyjęły. 
Prócz tego dostał poseł polski obszerną instrukcyę, 
od której przy układach na Avłos odstępoAvać nie 
miał. Treść jej była następna:

1) Poseł polski ma wystąpić z okazałością go­
dną Rzpltej polskiej.

2) P r z y  tr a k to w a n iu  n ie  m a  u z n a w a ć  z a s a d y  t u ­

r e ck ie j:  uti possidetis, ita possidete i p ro te s to w a ć  ja k  

n a ju ro c z y ś c ie j przeciAA" je j p rzy ję c iu .
3) Ma poseł polski uzyskać koniecznie oddanie 

Kamieńca, Podola, Ukrainy i zniesienia podatku, 
który Polska corocznie Tatarom w kożuchach składa.

•) Patrz korrespondencye w tym przedmiocie między Rzpltą 
Polskę a cesarzem w Zał. epist. tom Ii str. 604 — 608.
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4) Ma poseł polski żądać oddania Mołda^\di pod 
panowanie Rzpltej, co sie nawet z zasadą turecką 
u t i  p o s s i d e t i s  zgadza , gdyż Mołdawianie roku 1686 
Janowi III przysięgę na Aviernośó w Jassach złożyli 
i od tego czasu wlaschvie do Polski należeć nie 
przestali.

5) Tatarzy z Mołdawii i Budziaku mają być wy- 
pro^\^adzeni do Azyi.

6) Wrazie, gdyby Turcy w żaden sposób Moł­
dawii ustąpić nie chcieli, powinien poseł polski na­
glić ich koniecznie o Avydanie Kamieńca, Podola i 
Ukrainy.

7) Wszyscy jeńcy mają być Polsce zwróceni.
8) Turcy mają wynagrodzić Polsce szkody, ja­

kie Tatarzy w ostatnich czasach poczynili.
9) Ma poseł polski żądać koniecznie od Porty, 

aby dała gwarancyę, że ustaną odtąd napady i pu­
stoszenia Tatarów.

10) Miejsca święte w Palestynie mają zostawać 
w ręku rzymskich katolików, mianowicie zakonu Ber­
nardyńskiego.

11) Greccy katolicy w Syrii mają doznawać opie­
ki władz tureckich*).

Zresztą zostawiono wojewodzie poznańskiemu do 
woli, czy razem z posłami innych chrześciańskich 
mocarsUv, czy też osobno ma traktować z Turkami, 
choć mu wyraźnie zalecono (zapewne w skutek олѵе- 
go spotkania i narad międz}  ̂ Carem a Augustem 
w Валѵіе) zachowywać przez cały czas układów do­
bre porozumienie z posłem moskiewskim.

") Załuski E[)i$t. tom ii str. 628.
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Po odebraniu tego rozkazu i instrukcji ruszył 
Małachowski z Krakowa przez Węgry, wśród słot i 
najgorszej drogi do Piotroлvarazdynu, miejsca ukła­
dów. August tymczasem przygotowaлvszy wszystko 
na wyprawę, niepojętym sposobem nie ruszał się 
ze Lwowa. Wpraлvdzie przez cały Sierpień pano­
wały niesłychane słoty i niepogody, ale nie potrzeba 
zapewne dowodzić, że deszcz i zimno przeszkodą, 
dla żołnierza być nie ролѵіппу. Pocieszał się król je­
dnakowoż za laury, których z wojny tureckiej tak 
długo doczekać się nie mógł, b a w ią c  się  am o- 
ram i, jak powiada współczesny Otwinowski*), z Lu- 
bomirską, żoną podkomorzego koronnego, później­
szą księżną cieszyńską. Wojna za to spoczywała. 
Polacy pod dowództwem hetmanów stanęli między 
Brzeżanami a Podhajcami, Sasi między Brzeżanami 
a Lwowem. Turcy za to zgromadzili swe siły w oko­
licy Kamieńca i robili częste wycieczki w kraj polski.

Nie od rzeczy będzie, skoro przystępujemy do 
opisu wojny tureckiej, dać krótki obraz położenia 
Podola pod Turkami, Kamieńca owego jabłka nie­
zgody między Polską a Turcyą, a nareszcie wzaje­
mnych stósunków ludności w ciągłej wojnie z sobą 
zostających.

Wiadomo, że wielki wezyr Kupruli zajął Ka­
mieniec 30 Sierpnia r. 1672, że wprowadził do 
miasta tłuszczę Turków i Tatarów i że podobnie, 
jak niegdyś Mahomet II przy zajęciu Konstantyno­
pola do kościoła Stój Zofii, tak i w Kamieńcu, po­
tomek jego Mahomet IV do katedry na koniu

')  str. 10. (wydanie Raczyńskiego).
13
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wjeżdżał. Krzyże poznikały z wież kościołów ka­
mienieckich, a miejsce ich zajęły półksiężyce*). Mia­
sto dawniej pełne żj^cia, urozmaicone licznie zjeż­
dżająca się szlachtą okoliczną i znanym z wesołości 
ludem Ruskim, opustoszało, a po ulicach jego wi­
dać było tylko Turków lub drapieżnych Tatarów, 
czychających na każdą chwilę, w której by się z mia­
sta лvykraść, ЛѴ granice polskie лvpaśó, popalić, po- 
pustoszyć i z bogatym łupem wrócić można. Ży­
dzi, którym za rządów polskich nie było wolno 
mieszkać w mieście, wycisnęli się do . niego za pa­
nowania tureckiego, oczekhvali zawsze z upragnie­
niem poAvrotu Tatarów wychodzących na łup, ku­
powali od nich zdobycz i przedawali ją potem z gru­
bym zyskiem do Mołdawii i dalszej Tureczczyzny, 
a często bez Avątpienia i do Polski, gdzie лvedług 
zwyczaju swego z różnemi przesądami i dodatkami 
opowiadali, z jakim to kosztem i niebezpieczeństwem 
udało im się odzyskać zrabowane rzeczy i wrócić 
je ЛѴ ręce dawnych właścicieli. Na hojnem wyna­
grodzeniu za tę mniemaną usłużność nigdy гарелѵпіе 
nie zbywało**). Wśród tego ucisku ze strony Tur­
ków, jedno im wszakże nawet nasi historycy przy-

*) z  początku pozwolili Turcy orlpraw'iac naliozeństwo Clirze- 
ściańskie dwoiu Jezuitom, lecz gdy ci podczas oblężenia twierdzy 
r. 1687 zaczęli tajemnie korrespondować z Jakubem Sobieskim, wy­
dalili ich I'urcy z miasta w łagodny sposób wprawdzie, ale kościół 
zamknęli i dalszego odprawiania nabożeństwa chrześciańskiego za­
kazali

Patrz Coyer tom III str. 114: lis (les Turcs) avaient laisse Ге- 
xercice public de la Religion Chretienne dans Une Eglise desservie par 
deux Jćsuites. lis I'appelloieut іа Mosque d ’ I s s c v i ;  I s s e v i  est dans 
leur langue le nom de Jesus i t. d.

•*) B a l iń sk i ,  Polska Star, patrz artykuł K am ien iec  P o d o ls k i .
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znaja, to jest, że opieczetoAvali i szanować umieli 
akta kancelaryi Kamienieckiej, co później dla po­
wracającej na Podole szlachty nie malem było do- 
bfodziejstwem. Kraj okoliczny, nie mogący być i 
chwile bezpiecznym od napadu Tatarów wypadają­
cych bardzo często z Kamieńca, wysta\viony już 
od czasu buntów Chmielnickiego na лvszystkie okro­
pności wytępiającej wojny, zamienił się w pustynię. 
Szlachta i lud wiejski unosząc z życiem zaledwie 
cząstkę mienia, opuszczali żyzne podolskie łany, 
popalone wioski, zniszczone zasiewy i uciekali 
w północ Polski, a całe Podole ograniczało się 
wtedy na Kamieńcu, gdzie siedziała załoga tu­
recka stanowiąca wówczas jedyną prawie ludność 
tej najpiękniejszej części Polski*). Kamieniec, jak 
wiadomo, leży na stromej skale nad Smotryczą 
o milę od Dniestru; wszelkie usiłowania ze strony 
Polaków, aby odzyskać ten ważny punkt, rozbi­
jały się o naturalną i sztuczną jego obronność. 
Sobieski straciwszy nadzieję prędkiego odzyskania 
Kamieńca, wzniósł podczas oblężenia fortecy r. 1694 
pod Zwańcem, przy ujściu Zbrucza do Dniestru, tak 
naz\vane okopy Stój Trójcy, na milę odległości od 
Kamieńca**). Praca nad temi fotyfikacyami trwała 
około 6 tygodni i przyszła szczęśliwie do skutku, 
choć Turcy często wycieczki robili i pracującym 
przeszkadzali. Nie mogąc tedy zdobyć Kamieńca, 
chciał przynajmniej Sobieski лѵузіалѵіепіет okopów

*) Et toute la Podolie n’existoit plus que dans la seule Ville de 
Kamieniec i t. d. Coyer tom III str. 16.

**) Histoire de .lean Sobieski par Г Abbe Coyer, a Varsovie П61 
to m III str. 13 i następne.

13*
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ŚAviętej Trójcy położyć tamę napadom Tatarów, 
którzy przedtem robili wycieczki i kraj niszczyli. 
Zamiar ten udał się zupełnie. Załoga polska, nie 
zbyt liczna Avprawdzie, ale składająca się ze starych 
i doświadczonych żołnierzy, którzy się znah na sztu­
kach i podstępach Tatarskich, czmvala nad każdem 
poruszeniem nieprzyjaciela w Kamieńcu. Ile razy 
Tatarzy, dowiedziawszy się o jakim jarmarku, od­
puście lub innem jakiem zgromadzeniu, gdzie naj­
lepiej rabować było można, zrobili wycieczkę z for­
tecy, załoga polska przepuściwszy ich w kraj polski 
przez Smotrycz lub Dniestr, czekała na nich, gdy 
powracali objuczeni z zabranymi jeńcami, bydłem, 
zbożem, sukniami i odbijała łupy i niewolników, któ­
rzy dziękoAvali Bogu i swym zbaлvcom na polu bi­
twy, że ich z rąk barbarzyńców uwolnili. Potyczki 
takie i spotkania były częste, tein bardziej, że do- 
wódzcy załogi tureckiej nie zaopatrzeni od swoich 
w żyAvność sami się starać o nią byli zmuszeni i 
zwykle Tataróлv po furaż w kraj polski lub za 
Dniestr wysełali. Szczęście zawsze prawie bywało 
po stronie polskiej, bo Tatarzy lekko wybrani, nie 
dotrzymywali placu-jeździe polskiej, która w śći- 
śnionym szeregu walczyła i której jak Tatarom nie 
przeszkadzały wozy ze zbożem i łupami lub po­
wiązani jeńcy, których strzedz trzeba było a któ­
rzy w czasie boju często na swych ciemiężców się 
obracali. Najniebezpieczniejszymi z Tatarów byli tak 
nazwani Вірколѵіе. Byli to Tatarzy, którzy od 
czasów Witoldowych aż do traktatu żurawińskiego 
w  LitAvie pod miejscoAvemi praAvami zostawali i któ­
rzy służyli AAńernie i spraAAuiie Polsce, pod tym je-
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dynym warunkiem, aby ich religii nie naruszano. 
Traktat żurawiński, niekorzystny dla Polski stano­
wił ЛѴ artykule trzecim, że Tatarzy litewscy maj<| 
wrócić pod раполѵапіе tureckie^). W skutek tego 
traktatu Lipkowie w  liczbie 80000 może, przenieśli 
s i ę  pod rządy tureckie, osiedli w pobliżu Kamieńca 
między Dniestrem a Prutem i dostarczali załodze 
tureckiej w Kamieńcu nie liczny, ale straszny prze­
ciw Polsce zastęp. Znając doskonale język, zwy­
czaje i ubiór polski, straciwszy w skutek długiego 
w Polsce pobytu ową odrażającą powierzchowność 
tatarską, nie mając tych małych ócz, tej żółtej, 
brudnej cery, byli tern niebezpieczniejsi dla okolicy, 
im mniej się od mieszkańców różnili. Prawdziwego 
Tatara poznawano zdaleka; na widok jego лvsie 
stawały pustkami, mieszkańcy mieli czas się schro­
nić a załoga polska wyruszyć z okopów żwanie- 
ckich, napaść i zgnieść ЬагЬаггупс0лѵ. Lipkowie za 
to, będąc krajowcami, czuli wszedłszy w kraj, bez­
pieczeństwo lyłaściwe tylko krajowcom; rozbiegali 
się bądź to konno, bądź to pieszo wyszedłszy z. Ka­
mieńca i umÓAviwszy naprzód miejsce zebraniei, 
a potem w kradali się na jarmarki, odpusty, zamki, 
w ogóle wszędzie, gdzie tylko wielu bezbronnych 
ludzi było, potem wznosili przeraźliwy krzyk, a gdy 
lud przestraszony niespodzianem niebezpieczeństwem, 
uciekał na^ wszystkie strony jak stado \vystraszo-

*) Coyer tom I str. 405, artykuł Ш traktatu zurawińskiogo: des 
hordes de Tartares s’etoient etablies en Lithiianie; apparement qu’- 
elles se lassaient de la domination Polonaise. II fut concerte qii‘ ii 
leur serait librę de retoiirner sous la protection de Г Empire Otiio- 
man. La Litliuanie у perdił des fermiers et des Colons.
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nych owiec, Lipkowie zapalali miasto lub wieś, siekli 
kogo doścignąć mogli i zabierali, co sie zabrać dało. 
Jeńców tatarskich używano zwykle do robót przy 
różnych budowlach, jakie w  kraju wznoszono; Li­
pkom za to nie było лѵоіпо dawać pardonu, choć 
jak powiadają współcześni, rzadko zdarzała sie spo­
sobność korzystania z tego rozkazu. Zresztą rekru­
towali si§ Lipkowie ciągle przybyszami z Polski. 
Ile razy kto był za jaką zbrodnię wskazany na su­
rową karę i zdołał ujść przed nią, ile razy kto zbro- 
hvszy coś, оЬалѵіаІ się kaźni, uciekał do Kamieńca 
pod opiekę Turków, którzy go jako godnego towa­
rzysza do Lipków odsełali. I tak n. p., jak Otwi- 
nowski pisze, pochodził jeden z najsprawniejszych 
i najzuchwalszych Lipków, ze Lwowa, gdzie matka 
jego ŚAviece sprzedawała, dla czego go też okolica 
pod nazwiskiem S w i e c z a r c z y k a  znała i prze­
klinała.

Taki to był stan Podola i Kamieńca od prze­
szło 20 lat. Polska niezmiernie naturalnie na tern 
cierpiała i pragnęła gorąco, aby ten piękny kraj 
wrócił przecież pod rządy ojczyste i chrześciańskie. 
August przyrzekłszy p a d a c h  c o n v e n ta c J i własnym 
nakładem odebrać Turkom Kamieniec, wybrał się 
teraz w pole, aby orężem popierać układy, które 
Małachowski w imieniu Rzpltej z Turkami miał pro­
wadzić. W obozie sasko - polskim tymczasem było 
jak największe rozprzężenie. Król, sławiony ze swych 
zwycięztw flamandzkich i tureckich, gorący wojownik 
ЛѴ czasie pokoju, o nic się nie troszczył, nie лѵіе- 
dział co czynić i romansował z Lubomirską. Wo­
dzowie polscy długo radzili i nie mogli się na to
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zgodzić gdzie pójść, czy oblegać Kamieniec, czy też 
wpaść do Mołdawii. Wśród tego przyszły z Litwy 
smutne wiadomości o zdarzeniach, które opisywałi- 
śmy powyżej. 1 Września nareszcie posunęło się całe 
wojsko ku Dniestrowi. Sasi i  w. hetman koronny 
zostali w tyle. W przedniej straży składającej się 
z 6000 Polaków szedł Feliks Potocki, wojeAvoda 
krakowski hetman polny koronny i zatrzymał się 
wPodhajcach, miasteczku SAVojem dziedzicznem. Ka; 
tychmiast po przybyciu SAVojem tu dotąd, rozesłał 
hetman oddziały jazdy na różne strony, aby śłedzić 
ruchy TatarÓAY. Wkrótce doniósł BaAvoroAvski, do- 
AYÓdzca podjazdu polskiego, że sułtan tatarski Ka­
płan Geraj od Zbaraża i Olexiniec z niezliczonem 
mnóstwem Tatarów nadciąga i  ku Monasterzyskom 
zmierza, gdzie stał z niewielkim pocztem Avojska 
Zaboklicki kasztelan kamieniecki. Lud uciekający 
z bydłem i  innym dobytkiem, dym pałących się 
zdała Aviosek a nareszcie zgodne z pierAvszem, donie­
sienia innych oddziałÓAY wojska, nie dozwalały wą­
tpić, że wkrótce trzeba się będzie z Tatarami poty­
kać. Kasztelan kamieniecki nie mogąc ze swym 
małym oddziałem dotrzymać placu tłumom tatar­
skim, odebrał rozkaz od AvojeAYody krakoAYskiego 
cofnąć się z Monasterzysk ku Podhajcom. Kapłan 
Geraj doAYiedziaAYSzy się zapewnie, że Monasterzy- 
ska opuszczone, zmienił kierunek marszu, AÂystaAYił 
most na rzece Strypie pod Bobolińcami dwie mile 
od Podhąjec, przepraAYił się i  ruszył a v  dalszy po­
chód, przy czeni SAYoich suroAYO upominał, aby się 
trzymali razem i nie odstępoAYali głównej siły. Ostro­
żność ta ze strony doAÂ ódzcy TatarÓAY była tein po-
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trzebniejszą, że ich chorągiew wołoska wojewody 
krakoAvskiego w ciągu marszu od Złotnik do Bo- 
boliniec niepokoiła i na jeńców роіолѵаі'а. 8 Wrze­
śnia rano ruszyli w skutek rozkazu hetmana, Za- 
bokłicki kasztelan kamieniecki i Skarbek kasztelan 
halicki z Monasterzysk ku Podhajcom, na prawo ma­
jąc rzeczkę Korabiec płynącą od Podhajec ku po- 
ludnioAvi, na Іелѵо lasy zaAVolowskie. W przedniej 
straży szedł Konstanty Sobieski podczaszy koronny; 
z a  nim 8  dział; av  środku były Avozy; zamykali zaś 
pochód: kasztelan kamieniecki, kasztelan łubaczo- 
wski z  kilku chorągAviami jazdy i Jakub Kalino- 
Avski toAvarzysz z chorągAvi kasztelana krakoAVskiego. 
Właśnie nadchodzili nasi do Podhajec i chcieli się 
przepraAvic przez rzeczkę płynącą pod miastem, aż 
tu pokazała się na drugim brzegu cała siła nieprzy­
jacielska. Tatarzy poszli AvplaAV i uderzyli z krzy­
kiem i hałasem na Avojsko polskie, lecz Wołosi wo­
jewody krakoAVskiego, Avsparci ogniem zamku pod- 
hajeckiego odpędzili ich daleko. Odparci tutaj, ude­
rzyli Tatarzy na oddział polski stojący z drugiej 
strony miasteczka, lecz w tern miejscu spotkali się 
z  kilku chorągAviami rajtarÓAV Michała Potockiego 
starosty krasnostaAvskiego, syna hetmana polnego, 
który ich także zAA’̂ ycięzko odparł. I tutaj porażeni 
AÂ padli Tatarzy do miasteczka, aby je zająć lub spa­
lić, lecz starostoAAÓe ropczycki, luciński i tłumacki, 
trzej synoAvie AvojeAvody krakowskiego^), pomieszali 
nieprzyjaciela silnem uderzeniem SAvych chorągAvi, tak 
że porażony na Avszyskich punktach sułtan ku wie-

*) J ó z e f  star. ropczycki, S t a n i s ł a w  star. luciński, J e r z y  
star. tłumacki.
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czorowi si§ cofnął i na polu miedzy Nowosiółkami i 
Choropcem przenocował. Strata Polaków mimo dłu­
giego boju nie była znaczną; między rannymi znaj­
dował się Wolski toAvarzysz z chorągwi Konstante­
go Sobieskiego; drugi towarzysz z tejże samej cho­
rągwi poległ. Ucieszony лvygгaną nie spoczął je­
dnakże na laurach wojcAVoda krakowski, spodzie\va- 
jąc się z pewnością bitwy w dniu następnym. Całą 
noc stali Polacy pod bronią. Rano 9 Września wy­
jechali hetman i kasztelan kamieniecki, aby wojsko 
w szyk bojowy ustaлvió. Zaledwie to hetmen usku­
tecznił i rozkazy powydawał, wynurzyli się z lasu 
leżącego na \vschód Podhajec Tatarzy i z krzykiem 
i hałasem jak zwykle, wpadli w  trzech kolumnach 
na wojsko polskie. Całą лvściekłość wyAvarli na pra­
we skrzydło zostające pod dowództwem Konstan­
tego Sobieskiego, który jednakże uderzenie ich od­
parł szczęśliwie. Pobici tutaj Avpadli Tatarzy na 
lewe skrzydło, gdzie stała piechota węgierska, która 
już chwiać się zaczęła, gdy w tej samej сЬлѵіІі po­
pędziło z praAvego skrzydła kilka chorągAAT. pod do- 
wództAvem Jana Wyżyckiego chorążego kijoAVskiego, 
wpadło na TatarÓAV i rozbiło ich, tak że utraciAvszy 
bardzo wielu ludzi w zabitych, rannych i jeńcach, 
pierzchnęli. Ogień dział zamkowych dokończył zAvy- 
cięztAva Polaków. Sułtan Kapłan Geraj widząc i te­
go dnia ogólną porażkę swoich, kazał czemprędzej 
spalić wszelką zdobycz, aby nie wpadła av  ręce Po- 
lakÓAV i cofnął się ku Bujnu, gdzie noc z 9 na 10 
Września przepędził. Natychmiast po ukończeniu bi- 
tAvy, kazał sobie wojcAVoda krakowski przyprowa­
dzić jeńców, których dość znaczna liczba była i, wy-
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РУ ty wał icli o silę wojska tatarskiego i o dalsze za­
miary sułtana. Wszyscy jednozgodnie zeznali, że 
wojsko ich liczyło 60,000 ludzi i że sułtan na drugi 
dzień bitwę ponowić zamyśla. Pokazało się z tych 
zeznań, że 6 tysiączna garstka Polaków pokonała 
dziesięć razy silniejszego nieprzyjaciela. Zwycięztwo 
po stronie polskiej było ted}  ̂ niewątplhve, lecz wo­
dzowie, jak słusznie, ani chwili po niem nie spo­
częli, bo oczekhvali ponowienia Ьплѵу dnia nastę­
pnego, którą o tych samych siłach trzeba było to­
czyć, ponieważ ze strony Brzeżan, gdzie stali Sasi 
i główna siła wojska koronnego, napróżno pomocy 
wyględywano. Wojewoda krakowski kazał tedy w no­
cy jeszcze sypać wały od strony, z której TatarÓAV 
oczekiwano, obsadził je działami posprowadzanemi 
z zamku podhajeckiego, porozsyłał posłańcÓAV po lud 
dóbr swoich, aby .czemprędzej z jakąkohyiek bronią 
do Podhajce spieszył i podczas bitwy stał przynaj­
mniej w odwodzie, nakarmił wojsko zapasami лѵу- 
dobytemi z własnych spichlerzów i czekał лѵ szyku 
bojowym uderzenia nieprzyjaciela, aż przecież na­
deszła rano 10 Września wiadomość, że sułtan zra­
żony dwoma przegranemi, przez rzekę Strypę się 
przeprawił i ku Kamieńcowi cofnął, czyniąc w swym 
pochodzie przez Pokucie najogromniejsze spustosze­
nia*). Sława spotkania podhajeckiego rozeszła się 
daleko i korciła nie mało króla i Sasów, którzy Po­
lakom wygranej zazdrościli. Ani wątpić także, że 
Polacy dawali uczuć Sasom tę wyższość swoję; ztąd 
zaś powstały niechęci, nienawiści i bójki między żoł-

*) Spotkanie to ъ Tatarami opisane w Załuskiego epist tom M 
str. ti2I do Ö24.
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nierzami obu narodów, których wzajemne S}unpatye 
już i przedtem zapewnie nie лviązały. Król tymcza­
sem, odebrawszy wiadomość o stoczonej bitwie i jej 
wypadku, wyjechał ze Lwowa do Brzeżan i zwołał 
tutaj dotąd na 17 Września radę senatu.

Pierwsze co zajęło uwagę senatorów była natu­
ralnie bitwa podhajecka i obecna wyprawa. Po od­
daniu należytych pochwał hetmanowi polnemu, za­
częto radzić, co dalej poczynać, czy oblegać Kamie­
niec, czy pójść do Mołdawii, czy też stać w miej­
scu i czekać лvypadku układów. WojeAvoda krako­
wski odezwał się pod Avrażeniem ŚAvieżego zAvycię- 
ztAva za tein, aby z wszelką siłą, jaka jest pod ręką, 
ścigać TatarÓAY i oblegać Kamieniec. Zamiast jedna­
kowoż pójść za jego radą, która a v  obecnych oko­
licznościach była najkorzystniejszą, postanowiono tyl­
ko, aby odtąd wojsko Rzpltej i saskie w połączeniu 
przeciw nieprzyjacielowi działało i aby przez ciąg 
układÓAV korpus 10 tysięczny sasko-polski Kamie­
niec blokował. Następnie postanoAviono wynagrodzić 
soAvicie Avszystkich tych, co Avalczyli pod Podhaj- 
cami, mianowicie zaś samego doAvódzcę wojeAVodę 
krakowskiego, który dla cliAvaly Rzpltej przez dni 
te ani życia, ani majątku nie szczędził*). Po zała- 
tAvieniu tych najpierAA ŝzych i naglących spraw za­
częto radzić nad Avypadkami liteAvskiemi. Na а ѵ п і о - 

sek wojcAÂ ody krakoAA'-skiego zgodzili się senatoro­
wie sprzyjający Sapiehom na to, że ponieAvaż uni- 
Aversaly Kociełła przesądzają praAVom majestatu, na­
leży je ogłosić za nieAvażne i noAve a v  imieniu króla

*) Załuski, epist. tom II str. 626 i 627.
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wydać; zresztą trzeba koniecznie, aby król natych­
miast po ukończeniu obecnej wojny, ruszył na Li­
twę' i uśmierzył tamtejsze zaburzenia. Wielki hetman 
litewski Jan Sapieha, przeciw któremu, jak лѵіаЛо- 
mo, cała nienawiść szlachty s i ę  zwracała, odzywał 
si§ także na tej radzie senatu przeciw uniwersałom 
Kociełła i manifestom konfederatóлv, ponieważ (na 
co szczególny kładł przycisk), p o s t ę p o w a n i e  ich 
k r ó l o w i  ubliża.  Widzimy ztąd, jak obie strony wo­
jujące na Litwie, nie ufając sobie nawzajem i szar­
piąc się przed królem, pochlebiały mu, umacniały 
władzę jego i służyły przez to najlepiej jego skrytym 
zamysłom. I tak n. p. chodziło o to teraz królowi 
z niewiadomych naóлvczas jeszcze powodów, aby mieć 
wojsko swoje лѵ północnej Lit\vie. Zaburzenia litewskie 
podały do tego na pozór jak najsłuszniejszą przy­
czynę i zdaAvaly się uzasadniać trzymanie wojska 
w tamtych stronach. Przebendowski uczynił -wśród 
takich okoliczności, oczywiście z namowy królewskiej 
wniosek, aby wojska saskie лѵ krajach Rzeczypospo­
litej, a o ile możności w dobrach stołowych i eko­
nomiach królewskich na Lit^vie przezimować mogły. 
Polacy choć niechętni temu z początku, przychylili 
się nareszcie do wniosku лvojeлvody malborskiego, 
tern bardziej, że król przyrzekł róv/nocześnie, wy­
znaczyć komissyę, która wyśledzi i wynagrodzi wszel­
kie szkody, jakie Sasi лѵ krajach polskich poczynili. 
Na końcu postanoлvił senat na oлvёj radzie brzeżań- 
skiej, że przezimoлл"anie i rozlokoлvanie лvojska ko­
ronnego i litewskiego zostawia całkiem do лѵоіі he- 
йпапЬлѵ obu narodóлv. Wojna tymczasem, na którą 
się król niby лvyprawił i którą niby jeszcze рголѵа-
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clził, wciąż spoczywała. August sprowadził wpra- 
dzie ku końcowi Września całe wojsko polskie i 
saskie do Brzeżan, wyprawił лѵіеіка rewię, objeż­
dżał pułki polskie i saskie, dzhvił się ich piękności, 
karności i doskonałości w mustrze i obrotach, po­
wiadał nawet, że na czele takiego wojska nie tylko 
Тигколѵ, ale cały świat gotów pobić lecz mimo 
to wszystko, odpoczywał, bawił się ucztami i pi­
jatykami, a Turcy siedzieli sobie spokojnie w Ka­
mieńcu na ziemi polskiej.

Na Avspomnianej rewii odbytej 22 Września przez 
wojsko polskie, litewskie i saskie w liczbie 30000, 
najlepiej się wydały wojska Rzpltej, co jak bardzo 
naturalnie, zazdrość Sasów i króla wzbudziło. Naj­
piękniejsze chorągwie jazdy, mieli bracia Alexander 
i Konstanty Sobiescy i Szczuka referendarz koronny, 
który podobnie jak dAvaj krółe^wicze podczas OAvego 
przegłędu wojska stał na czele swej chorągwi hus- 
sarskiej. Książę wirtembergski, feldmarszałek saski, 
przytomny tej rewii, wynosił pod niebiosa Pola­
ków, ściskał AYodzów polskich i лvinszował im, że się 
tak pięknego dochowali w o j s k a P o  ukończeniu 
rewii zagrzmiały po trzy kroć wszystkie działa wojsk 
połączonych, a król poszedł na obiad do namiotu 
kasztelana krakoлvskiego. Tutaj zaszła okoliczność, 
która charakterystyczne światło rzuca na osobę króla 
i sposób , ЛѴ jaki wojna obecna prowadzoną była. 
Kasztelan krakowski dał piśmienny rozkaz kilku

*) Kr ó t k a  a n n o t a c y  a s aj mów w a r s z a w *  k i ch  ctc. p r z e z  
F r a n c i s z k a  Puł as k i e^^o .  W Lublinie 1740 stronnice nieiiczbo- 
wane; patrz pod rokiem 1698.

Załuski, epist. tom II str. 632.
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choragAviom, aby ścigały Tatarów, którzy się znowu 
na rabunek z Kamieńca wykradli. Ktoś z Polaków, 
starający się przez pochlebstwo zyskać łaskę kró­
la , pokazał mu przy obiedzie kartkę, na której roz­
kaz był napisany, dodając, że skoro król przy woj­
sku , od niego a nie od hetmana rozkazy wychodzić 
powinny. Król, nie tyle релѵпіе tern rozgnieAvany, 
że hetman sam rozkazy Avydaje, jak raczej tern, że 
daje sposobność Polakom na nowo się odznaczyć, 
kiedy Sasi odpoczywają i z miejsca się nie ruszają, 
zaczął robić hetmanowi ostre wymóлvki. ТаЫополѵзкі 
odpierał je jak mógł i tłómaczył się królowi, który 
oświadczył nareszcie, że całą sprawę na stósowniej- 
szą chwilę, aniżeli na czas uczty, kiedy gloAvy roz­
grzane, odłożyć ЛѴОІІ. Na drugi dzień przyszło też 
rzeczywiście do porozumienia między Augustem a he­
tmanem, ale Avieść o tem zajściu, rozniesiona po 
obozie, Avywołała na SasÓAv oburzenie i krzyki, któ­
re uszu samego króla dochodziły. Z Polaków zaś 
otaczających Augusta ściągnął na siebie szczególną 
nienawiść Przebendowski, którego i słusznie ponie­
kąd uważano za pochlebcę, poświęcającego zawsze 
ile razy tęgo trzeba interes kraju interesowi wła­
snemu i króleAYskiej woli. Sasi tym czasem doka­
zywali ciągle; rabowali Avioski, zaczepiali i obraża- 
żali żołnierzy polskich. Chłopi ruscy, okoliczni mści­
li się na nich srogo za krzywdy własne i wojska, 
a skoro Sas odszedł od obozu i puścił się gdzie po- 
jedyńczo, łapali go, zabijali i do wody wrzucali, tak 
że, jak OtwinoAVski powiada, łatAviej było Avtedy 
Avyciągnąć ze staAvu na Rusi Sasa, aniżeli rybę. 
Wśród takich okoliczności nadeszły noAve, niepoko-
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jące wieści z Litwy. Неѣтаполѵіе litewscy, a mia- 
полѵісіе Jan Sapieha, domagali si§ koniecznie, aby 
król spieszył na Litwę, ponieważ tam coraz gorzej 
i konfederaci świeżo teraz dopiero гполѵи, dobra 
sapieżyńskie Różany spustoszyli. Mimo tych nale­
gań nie mógł się jednakowoż August z obozu odda­
lać, bo z jego wyjazdem w celu uspokojenia jednej 
części Rzpltej, byłaby się z pewnością rozpoczęła 
wojna w drugiej, między Sasami a Polakami. Nie­
nawiści te coraz gorzej się objawiały. I tak przy­
szedł dnia jednego tłum żołnierzy polskich przed 
namiot królewski odgrażając się na Sasów, na wo­
jewodę malborskiego i uskarżając się, że Sasi pró­
żnują, kiedy Polacy w’’alczą i że kiedy Sasom na 
zimę kлvatery od dawna obmyślane, wojsko Rzpltej 
nie wie jeszcze, co wtedy ze sobą pocznie. Zale­
dwie usiłowania kasztelana krakowskiego sprawiły, 
że skończyło się tymczasem na pogróżkach, choć 
лvzajemna nienawiść ciągle rosła i nawet doAvódz- 
com udzielać się poczęła. Nareszcie przyszło do 
gorszącego wypadku, który o mało, że nie spro­
wadził ogólnego rozlewu кглѵі między dwoma woj­
skami. Rzecz miała się następnie.. Wołynianie znisz­
czeni przemarszem Avojsk sapieżyńskich na kampa­
nię turecką, dowiedziawszy się teraz, że Sasi znani 
także z dokazywań i rabunków, idąc na Litwę na 
zimowe leże, znoAAUi przez Wołyń maszerować będą, 
wysłali do króla deputacyę, która go miała prosić, 
aby pochód 'wojska saskiego na LitAvę inaczej obró­
cił, ponieważ Wołyń i tak już wycieńczony, tego 
ciężaru nie zniesie. Deputacya ta spotkała przed 
namiotem króleAvskim Przebendowskiego, z którym
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о celu poselstwa swego rozmawiać poczęła. Dodać 
tu trzeba, że z tą deputacyą przyszedł także Mi­
chał Potocki starosta krasnostawski, syn hetmana 
polnego. Nie wiadomo jaką koleją, ale dość, od 
słów przyszło do zwady, a od zwady do bicia i 
starosta krasnostaлvski występujący ze zbytnią gor­
liwością za Wołynianami, uderzył Przebendowskie- 
go obuchem. Żołnierze polscy stojący niedaleko, 
jakby czekając hasła, rzucili się na \vojewodę mal- 
borskiego, tak że się zaledwie schronić zdołał 
między Sasów będących w pobliżu. Tu ztąd wpadł 
Przebendowski do namiotu króleAvskiego Avołając 
po francuzku: „Królu na nasze życie godzą Au­
gust, który sobie dnia tego dobrze podochocił, ka­
zał w pierwszym napadzie gniewu, mrażając obra­
zę swego faworyta za własną, przenieść natych­
miast sлvój namiot do obozu Saskiego stojącego 
opodal i sam także zaraz tam dotąd ruszył, zarze­
kając się, że już nie wróci do obozu polskiego. Tu­
taj panował tymczasem jak największy zgiełk i obu­
rzenie. Wodzowie posłyszawszy hałas, лvybiegli czem 
prędzej z namiotów i starali się przywrócić spo- 
kojność, lecz zamiast znaleść posłuszeńst\vo, usły­
szeli tylko głosy żałujące, że wojewoda malborski 
żywo лvyszedł, że takiego króla jak Augusta, wcale 
za króla mvażać nie można i że jeżeli hetmanowie 
na Sasóлv nie uderzą, to żołnierze sami bez nich 
sobie poradzą i odpłacą Niemcom sowicie za wszy­
stkie ich przewinienia. Zdawało się, że rozlew krm  
nieuchronny. Król ze swej strony także się goto­
wał do bitwy i wzywał nawet hetmana wielkiego 
litewskiego, aby swój obóz z obozem saskim połą-
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czył, со Sapieha wprawdzie uczynić przyobiecał, ale 
na szczęście przecież nie dotrzymał. Wojewoda mal- 
borski choć obrażony, zapewniał jednak króla, chcąc 
jak się zdaje uniknąć niebezpiecznego a nieuchron­
nego po takiem zajściu wstydu, że go starosta 
krasnostawski wcale nie uderzył, choć mu sascy 
żołnierze, naoczni świadkowie całego zdarzenia tę 
niewczesną przysługę robili, że z nienawiści ku Po 
tockiemu całkiem przeciwnie rzecz całą opoлviadali 
W obozie polskim dokładali równocześnie hetma 
полѵіе wszelkich starań, aby poruszenie stłumić 
WojeAvoda krakowski rozgniewany na syna za nie 
rozważny postępek, nie chciał go wcale przy 
puścić do siebie a wszyscy inni Potoccy, aby nie 
uchodzić za wspólników starosty krasnostawskiego, 
wyjechali natychmiast z obozu. Przekładania wo­
dzów zdołały nareszcie przynajmniej o tyle ułago­
dzić żołnierzy, że postanowili wysłać do króla de- 
putacyę, która miała wprawdzie przed nim z wszel­
kim uszanowaniem i czcią wystąpić, ale która mi­
mo to miała żądać, aby król wskazał tego, kto 
poradził zatrzymać wojsko saskie w krajach Rzpltej, 
aby je dalej natychmiast z Polski wypro\vadził i 
zakazał mu surowo w tym pochodzie ku Saxonii 
wszelkich rabunków i gwałtów.

Całe to zdarzenie opisuje Załuski tak żywo, że 
uważamy za rzecz stósowną, podać opowiadanie jego 
w dosło\vnem tłumaczeniu: „Не^аполѵіе tymcza­
sem,mówi  Załuski „zwoławszy przedniej szych z woj­
ska i naradziwszy się, prosili referendarza koron­
nego (Szczukę), jako męża znaczącego wpływem

1 4
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i wymowa, a u króla nie źle zapisanego, aby ukoił 
Jego Królewską. Mość i przełożył Jej, że ta pry­
watna kłótnia i obraza w żaden sposób nienaru­
szalnej osoby królewskiej dotykać nie może. Jeżeli 
starosta zawinił wojewodzie, trzeba go ukarać; 
jest ojciec jego, jest hetman, pod których ju- 
ryzdykcyę sig powinien dostać; trzeba go tedy są­
dzić podług tego, na co zasłużył. Ze zaś winę je­
dnego, król mvaża za powód gniewania się na całe 
wojsko, to się ani z królewską godnością, ani ze 
słusznością nie zgadza. Referendarz koronny z taką 
instrukcyą poszedł do króla i znalazł tam niektó­
rych panów polskich, hetmanom i sobie samemu 
nie zbyt sprzyjających, a spodziewających się może 
w mętnej wodzie ryby łowić (tak pod śmiejącym 
się kwiatkiem kryją się лvęże, a pod nektarem 
Hybli mieści się trucizna), którzy кг01олѵі w  uszy 
trąbili i bądź to prawdziwemi, bądź fałszywemi 
wieściami je napełniali. Przyszliśmy już do tego 
stopnia nierozumu, że kto z u m i a r k o w a n i e m  
tylko pochlebia, uchodzi za nieprzyjaciela tego, ko­
mu ЛѴ ten sposób pochlebia. I tak przesadzali ci 
też tam obrazę wojewody w oczach króla, wma­
wiając w niego, że wypadek obecny jest początkiem 
lub wstępnym objawem buntowniczego spisku woj­
ska przeciw królowi, czego i referendarz nie jest 
nieświadom; co więcej, powiadali nawet, że jest 
ЛѴ wojsku bardzo лѵіеіи wiernych królowi, którzy 
jak zapcAvniają, gotowi i referendarza głowę zrzucić. 
Temi i podobnemi gadaninami tak umysł króla pod­
burzyli, że referendarza naAvet nie ze zwykłą sobie 
pogodą twarzy przyjął i do niego zaraz w podobne
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odezwał się słowa: ^,Wy Polacy inaczej mówicie, 
a inaczej czynicie/'^ Odparł referendarz: „Uczynimy 
wszystko, co Wasza Królewska Mość ro z k a że .T u ­
taj król po różnych wściekłych uniesieniach, groź­
bach i straszeniach, rzekł nareszcie do referendarza: 
„SłoAYiie te przyrzeczenia, że Potocki będzie sadzo­
ny i karany, nie zadowalniaja mnie wcale; przynieś 
mi własnoręczne p ismo od h e tm a n ó w , i  kazał mu 
natychmiast odejść do wojska i hetmanów, sądząc, 
że nigdy żywo do niego nie wróci, ale że go tam 
z pewnością zamordują. Referendarz, jako do ni­
czego złego się nie poczuwający (ponieważ męztwo 
podobnie jak palma Avyrasta wśród trudnych oko­
liczności), tak też pewien, że we wojsku ani prze­
ciw króleAYskiej, ani przechv Avłasnej jego osobie 
żadnych knowań nie ma, bez trwogi udał się do 
obozu (śmiałych Ьолѵіет niebezpieczenstAVO nie stra­
szy а naAvet nie obchodzi). Tutaj opoAviedzial het­
manom о gnicAvie i żądaniu króleAvskiem. Hetnia- 
noAvie bez AÂ achania piszą natychmiast króloAAT. obie­
tnicę i zoboAAdązanie, jako będą sądzili Potockiego 
i ukarzą go Avedlug Aviny. Referendarz AÂrócił czem 
prędzej, choć już dość późno w nocy (do obozu sa­
skiego) i poparł znacznie słów SAVoich przez to, że 
przyniósł ze sobą OAve pismo, którego król żądał. 
Król zdziAviony jego Avejściem kazał zaraz oddalić 
się z namiotu SAvego księciu wirtembergskiemu i in­
nym generałom, usunął sam różne papiery leżące 
na stole i zapytał referendarza: jakim się to spo­
sobem stać mogło, że jeszcze zdrów i cały, i czy 
mu się nic złego nie stało? Osłupiał referendarz 
na takie zapytanie i sam zapytał z kolei króla: czy

14^
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go na to posłał do obozu, aby żywo nie wracał? 
czy mu nie zgotowano jakich zasadzek? i miał 
sposobność przyciąć tym, co to robią sobie rze­
miosło z лvygadywania na lepszych od siebie, aże­
by im dobre imię i cześć odbierać, tern bardziej 
że z odpowiedzi króla, jakkohviek dwuznacznych, 
mógł się aż nadto przekonać, jak fałszywemi лѵу- 
obrażeniami napoili go wspomniani panowie, co 
było tem brzydsze, ile nikt mówiąc fałsz, do tego 
stopnia się nie łudzi, ażeby sam przy tem nie miał 
wiedzieć, co jest prawdą. Gdy tymczasem referen­
darz pokazał królo^^d własnoręczne pismo hetma­
nów, tenże лvięcej się jeszcze zadzhvił, że mu (Szczu­
ce) się udało tak wiele uzyskać. Przeczytawszy 
tedy to pismo oddał je referendarzowi i zaczął już 
na niego łaskandej patrzeć i poufałej rozmawiać, 
zachowując jednakowoż całą Avściekłość przeciw Avoj- 
sku polskiemu i powtarzając coraz częściej groźby, 
że za ten występek Potockiego całe wojsko znieść 
postanowił i że dla tego generałowie, któiych tutaj 
widzi, zAvolani zostali, ażeby się z nimi nad spo­
sobem, czasem i środkami uderzenia na Polaków 
naradzić. „Jeżeli nie wierzysz^b rzekł, „masz oto na- 
rysoAvany szyk wojska mego,“ i rozwinął owe pa­
piery na bok usunione, gdzie był пагузолѵапу po­
rządek wojska mającego poczynać bitwę i mówił 
dalej: „Co do jednego tylko jestem w wątpliwości, 
a to co do tego, kogo mam stawić naprzeciw лѵа- 
szych hussarzów? czy moich kiryssyerów, czy też 
piechotę?“” i pokazał na papierze rysunek obu szy­
ków. Referendarz zaledwie się pojmował z zadzi- 
лѵіепіа nad tak niespodziaii3un i szalonym całkiem



213

zamiarem króla; począł mu tedy przekładać, aby 
nie ustępował w szlachetności słoniowi, gdy tenże 
uchodzi przed nieznośną chmurą komarów; począł 
go następnie przepraszać a nareszcie i straszyć. 
Lecz król pozostał na to wszystko jak Marpezyjska 
skała. Nakoniec rzekł do niego referendarz: „Nie­
podobna, aby Wasza Królewska Mość była powzięła 
zamiar ten bez jakiej zmOAvy z naszymi; komuż 
więc do tego stopnia zawierza? Co się mnie tyczy, 
to jakkolwiek jestem najwierniejszym sługą i pod­
danym Waszej Króleлvskiёj Mości, jak nikt inny 
może, jednakowoż śmiało wyznaję, trzeba bowiem 
zawsze i na każdem miejscu prawdę mówić, że gdy­
bym widział Waszą Królewską Mość idącą na Avoj- 
sko nasze, byłbym zmuszony, ponieważ miłość 
ojczyzny przeważa we mnie, Waszą Króleлvską Mość 
opuścić i stanąć po przeciwnej stronie, czybym so­
bie przez to Waszej Królewskiej Mości łaskę lub 
niełaskę ściągnął, i nic innego przyobiecać nie mo­
gę, chociaż by mi W. K. Mość najgorszem groziła 
i to w tej chwili jeszcze wykonała. '̂  ̂ Dalej mówił 
referendarz, aby król nie wątpił (лѵ takich okoli­
cznościach bowiem nawet nasze czasy do daлvnych 
obyczajów powracają) * ) , że wszyscy Polacy są tego 
samego ducha i usposobienia. Król po niejakich 
korowodach przyznał nareszcie, że ma przyrzecze- 
czenie od Sapiehy wojewody Avilenskiego wielkiego 
hetmana LiteAVskiego, że skoro się Avalka między 
Sasami a Polakami rozpocznie, sam ze SAvojem

*) t. j. ie  Polacy dzisiajsi. jak j)rzodko\vie. zgodnie i d'^yelnie 
walczyć będii
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w o jsk ie m  n a  s t r o n ę  k r ó le w s k ą  p rze jd z ie . O d p a r ł  
r e fe r e n d a r z  n a  t o ,  ż e  c a łk ie m  n ie  m o ż e  Avierzyc, 
a ż e b y  w ojeA voda A vilenski ta k ie  p r z y r z e c z e n ie  m ia ł  
d a ć  w  rzeczyA vistosc i i  zaA vierzył t y l e  A viernosci i  m i­
ło ś c i  j e g o  o jc z y z n y ,  ż e  oŚA viadczył, iż  j e ż e l i  r z e ­

c z y  in a cze j s ię  m a ją  ja k  s ą d z i ,  g o tó w  k a żd ej  

c h w ili głoAvę SAvą o d d a ć  króloA vi, tA vierdzac, że  t e n  

n a jw ięce j o b fitu je  AÂe w ła s n e  c n o t y ,  k to  c u d z e  sza -  

noAvać u m ie . K r ó l odp oA vied zia ł n a  t o ,  ż e  najAvy- 
r a ź n ie jsz e m  z n a m ie n ie m  r o z s ą d n y c h  lu d z i  j e s t  t o ,  ż e  

b e z  doA vodow  n ie  zAvykli A vierzyć c z e m u ś k o lw ie k .  
N a s tę p n ie  o d s z e d ł  r e fe r e n d a r z , j u ż  g d y  ś w ita ć  za ­
c z ę ło ,  d o  o b o z u  p o ls k ie g o  i s p o s t r z e g ł ,  ż e  m a s z ta le ­
r z e  proA vadzą z p astA v isk , k tó r e  o  k ilk a  m il  o d  o b o z u  

l e ż a ł y , k o n ie  z r ó ż n y c h  c h o r ą g w i. „I n a  cóż  to  ? 

p y ta . OdpoAAÓedzieli m u  w s z y s c y  w e s o ło :  „ B ę d z ie ­
m y  s ię  b il i  z S a s a m i . O k o ł o  w s c h o d u  s ło ń c a  Avszy- 
s tk o  ju ż  boAviem  w  o b o z ie  n a s z y m  b y ło  p r z y g o to ­

w a n e  d o  bitAvy m im o  а ѵ о і і  hetmanÓAV, k tó r z y  n ie  

s ą d z i l i ,  a b y  k r ó l ta k  d a le c e  s ię  b y ł  z a p o m n ia ł ,  ż e  

k o n ie c z n ie  c h c ia ł n a  n ic h  u d e r z y ć ;  a lb o  je ż e l i  to  

u c z y n i ,  s ą d z i l i  hetraanoA vie, ż e b y  n ie  b }d o  rz e c z ą  

r o z s ą d n ą , A vszystko a v  je d n e j p o ty c z c e  c h c ie ć  r o z ­
s t r z y g n ą ć  i  UAA^ âżali, ż e  z ic h  s t r o n y  b y ło b y  l e ­
p ie ] Av ty m  n ieszczęśliA Y ym  ra z ie  Avojsko p o d p r o -  

Avadzić i  Avtedy d o p ie r o  r ó ż n e m i z a c z e p k a m i i  p o d ­
s tę p a m i w o je n n e m i z n u ż y ć  n ie p r z y ja c ie la ,  u fn i  a v  to , 
ż e  ta k im  s p o s o b e m  b ę d ą  m o g l i  z a c h o w a ć  SAA^oich 

zdroAYO a n ie p r z y jc ie la  d o  je d n e g o  Avygubić. L e c z  

m o ż e  n a m  B ó g  d łu ż s z ą  i c ię ż s z ą ,  a n iż e li ta k ą  ty lk o  

postanoAA'il k a rę ; b o  g d y  k r ó l ra n o  p r z e d  SAVoje



215

wojsko ku tej stronie wyjechał, zkąd można było 
widzieć wojsko litewskie, nie spostrzegł go już i 
doAviedział si§, że w nocy odeszło i o kilka mil 
ztad się cofnęło, zaczał marszczyć czoło, zgrzytać 
zębami, gryść palce, miotając przytem tysiączne, 
okropne i nieprzystojne groźby na Sapiehów. Mi­
mo tego zawodu kazał jednakowoż wojsku swemu 
ruszyć naprzód. Referendarz przybiegając, usiłował 
wszelkiemi sposobami ukoić gniew króla i złagodzić 
jego zaciekłość, w czem mu Alexander i Konstanty 
Sobiescy pomagali. Widząc jednakowoż upartą i 
puszczającą się na wszystko zaciętość króla, pokło­
niwszy mu się, głosem podniesionym nieco, bo 
w  gwałtownem usposobieniu, następne wyrzekł sło­
wa: ^,Nie rób tego królu, bo i nas i siebie zgubisz; 
nie tak, my Polacy Boga czcimy, ani tak żyjemy, 
aby nas tлvoje wojsko zwyciężyć m ia ło .P o w ic -  
dzia\vszy to , oddalił się trochę. Referendarz śmia­
łością .mowy swojej, wiernością i miłością ojczyzny 
tyle przeлvażył, że ci, którzy przeciwnie radzili, sta­
nęli jako nikczemnicy i nędznicy, silni tylko pod­
stępami i pochlebstwem, a król, który nie z na­
m ysłu, lecz w skutek kaprysu jakiegoś był po­
pchniętym do swego zamiaru, przyszedłszy do zmy- 
słÓAY i rozmówiwszy się z księciem wirtembergskim 
i innymi generałami, wysłał Flemminga do wojska 
swego, zapeAvnie po to, aby Avstrzymać pochód je­
go, bo potem już się dalej nie posunęło. Król po­
wrócił do namiotu SAvego, książę Avirtembergski zaś 
najAviększe składał podziękoAvania rcferendarzoAvi, 
że króla gorliAVOŚcią SAVoja Avstrzymał od tak nie-
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godnego zamiaru i pokazał mu, jaką o przestrzeń 
już wojsko saskie ku naszemu się zbliżyło

Udało się takim sposobem wstrzymać rozlew 
krwi, lecz że to po takich zajściach wzajemne zau­
fanie wrócić nie mogło, że rozdrażnienie ciągle trwało, 
że Polacy zaczęli nienawidzić króla i Sasów, a król 
i Sasi niechętnem i nieufnem okiem patrzeć na Po­
laków, zaledwie potrzeba powiadać. W zdarzeniu 
tern mamy klucz do wielu późniejszych wypadków. 
Krótko potem nastąpiło ze strony królewskiej kilka 
kroków, które Polaków coraz bardziej drażniły a po­
łożenie jego samego z dnia na dzień trudniejszem 
czyniły. Wiadomo, jak było przyjęte postanowienie 
senatu z 17 Września, aby wojsko saskie w krajach 
Rzpltej na zimę pozostało. W pierwszych dniach 
Października rozpoczęło się wykonanie tego posta­
nowienia z ogólnem nieukontentowaniem kraju. Woj­
sko saskie cofnęło się z okolicy Brzeżan, gdzie do­
tąd stało, pod Złoczów. Król sam, bawiący od 4 
Października we Lлvowie, rozdzielił po naradzie z po­
ufnymi Sasami następnie sлve wojsko: cała jazda 
miała pójść na Litwę pod dowództwem generała 
Trautmannsdorfa, w którego miejsce później został 
posłany Fłemming jako najbliższy poufnik króle­
wski; część piechoty miała pójść do Pruss pod do­
wództwem generała Borstein; reszta piechoty miała 
przezimować w ekonomii sandomierskiej i Sambor­
skiej pod dowództwem generała Bergholz; artylerya 
nareszcie pod doAYÓdztwem tego samego generała

*) Zahiski, epist. tom li str. 635, 636 i 637. Zdarzenie to we­
dług Bandtkego miało miejsce 24 Września.



217

miała z zaprzęgiem i ludźmi stać częścią we Lwo­
wie, częścią лѵ Jarosławiu. Oprócz miejsc i okolic 
powyższych a wymienionych wyraźnie w uchwale 
senatu z 17 Września, przeznaczył jeszcze król sta­
nowiska Sasom w starostwach: stryjskiem, wiśni- 
ckiem i drohobyckiem mimo woli i wiedzy hetma- 
П0ЛѴ. Tak w i ę c  cała Polska prawie, Litwa i Koro­
na, zalaną była wojskami saskiemi. Krok ten nie- 
rozmyślny i nieprawny sam przez się, drażnił tein 
bardziej jeszcze, że pociągał za sobą naturalnym 
biegiem rzeczy wiele następstw, które dumę naro­
dową i uczucie niepodległości Polaków korciły. I tak 
wysłało wojsko koronne do króla deputacyę z tą 
niemal ironiczną prośbą, aby przynajmniej tam, gdzie 
żołnierz Rzpltej zwykle zimuje, Sasi się nie rozkła­
dali*). Wojsko litewskie stanęło równocześnie pod 
Janowem o kilka mil na wschód Brzeżan i przysię­
gło bronić hetmanów do ostatka, лѵ razie gdyby ich 
skonfederowana szlachta na zwykłe konsystencye pu­
szczać nie chciała. Zarazem zażądało лvojsko lite­
wskie od króla wypłaty przyrzeczonych w czasie ele- 
kcyi milionów, czego jednakowoż August wprost 
i wyraźnie odmóлvił. W tym samym czasie prosił 
króla Sieniawski wojewoda bełzki, aby wynagrodził 
mieszkańcom dóbr jego ruskich szkody, jakie im 
Sasi ЛѴ pochodzie swym poлvyrządzali. Król odpo- 
лviedział wojewodzie wręcz, że nic nie dostanie, a że 
jeżeli ludzie z dóbr jego ruskich cierpią niedostatek, 
to ich zapasami z dóbr злѵусЬ innych zaspokoić może. 
Taka odmowa ze strony Augusta na spraлviedliwe

*) Załuski, episl. tom II str. Ö37, 638 i 639.
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całkiem żądanie wiele znaczącego w kraju pana pol­
skiego, także гарелѵпіе nie zbyt się przyczyniła do 
zjednania przychylności Sasom i królowi.

Podczas gdy król bawił we Lwowie przybyło 
znów do niego kilka deputacyi ze Żmudzi i Lit\vy, 
oskarżając Sapiehów jako przyczynę wszystkiego złe­
go na Litwie, tłumacząc, że obecna konfederacya 
(szlachecka) nie jest bynajmniej przeciw majestatowi 
wymierzona, owszem ma tylko na celu bezpieczeń­
stwo i wolność osobistą szlachty liteAVskiej i żąda­
jąc nareszcie, aby król unieważnił jednostronny tra­
ktat warszawski i jak najprędzej na Litwę przyjeż­
dżał. Król odpowiadał na te wszystkie żądania, że 
niezadługo na Litwę zjedzie i że dla tego nawet tak 
prędko obecną kampanię zakończył a zresztą na­
mawiał szlachtę do spokojności, do złożenia broni 
i posłał na Litwę Mniszka starostę sanockiego z in- 
strukcyą łagodzenia i pośredniczenia. Tymczasem, 
gdy August starał się tak uspokoić Litwę, drażnił 
z drugiej strony nieustannie Koronę, daAval nowe 
doAVody SAvych absolutnych zachcicAvań i pokazyAval 
narodoAvi, jak szanoAvać umie zoboAviązania, które 
Avziął na siebie. Tak n. p. jak Avidzieliśmy Avyżej, gAva- 
rantoAval artykuł 14sty traktatu między królem a ro­
koszem z 2 1  Maja 1698 Wielkopolanom, że a v  tym  
roku na deputata z ich grona przyjdzie kolej mar- 
szalkoAvania a v  trybunale koronnym. Roku 1697, 
o zAvyklym czasie, to jest a v  pierwszy poniedziałek 
po ŚAAÓętym Franciszku (4 Października) zgromadzili 
się deputaci a v  PiotrkoAvie i obrali marszałkiem Ma­
cieja Pstrokońskiego kasztelana spicimirskiego. Za­
li AvażyAvszy jednakoAYoż, że ustaivy krajowe Avyma-
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gają., aby trybunał poczynał się w 6 tygodni po 
koronacyi a od obecnej dopiero zaledwie dwa ty­
godnie upłynęły, zalirnitowali sądy i rozjechali się 
deputaci. Gdy się roku następnego (1698), po Wiel- 
kiejnocy, dla sądzenia spraw małopolskich i ru­
skich do Lublina zjechali a przeszłoroczni marsza­
łek Pstrokoński nie stanął, obrali marszałkiem Szy­
dłowskiego kasztelana wyszogrodzkiego, który aż 
do końca posiedzeń laskę trzymał. Teraz nareszcie 
t. j. w pierwszy poniedziałek po świętym Franciszku 
r. 1698, gdy deputaci w Piotrkowie stanęli, powstał 
na samym wstępie spór o to, czy marszałek ma być 
obrany z pośród deputatów wielkopolskich czy ma­
łopolskich? Za koleją Małej Polski przemaAvialo pra­
wo stanoAviące, że przy wyborze marszałka trybu­
nalskiego Wielkopolska i Małopolska alternatę mieć 
mają. Przeszłoroczni marszałek Pstrokoński był 
wprawdzie z Wielkiej Polski i kolej przypadała teraz 
na Małą Polskę, lecz za to gwarantował kolej W iel- 
k opo l s ce  artykuł Idsty traktatu zawartego między 
królem a rokoszem w Łowiczu. Po długich i burzli­
wych naradach deputatów w sali trybunalskieh po­
siedzeń na ratuszu piotrkowskim, powiodło się prze­
cież Wielkiejpolsce, tak że około godziny lOtej лѵ no­
cy kandydat jej Lipski kasztelan sieradzki marszał­
kiem obrany został. Król z 4vypadku tego wcale 
nie był kontent, raz, że się zwycięztwo przechyliło 
na stronę Wielkiejpolski, prowincyi, która mu się 
najdłużej opierała, a dalej, że się ztąd pokazało, 
jak dalece chodzi Polakom o ścisłe wykonanie 
twardego traktatu z rokoszem, którego król wcale 
dochować nie myślał. Skrzyżowany tedy znowu
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w swych absolutnych zamysłach, napisał August 
list do trybunału, nazywając wybór obecnego mar­
szałka nieprawnym i ujmując się niby za koleją Ma- 
łejpolski. Zarazem лvzywał trybunał, aby się zali- 
mitował aż do przyszłego sejmu i kończył list swój 
następną groźbą: „cokolwiek złego ztąd лѵупікпіе, 
nie Nam, lecz upartej Waszej ambicyi trzeba bę­
dzie przypisać/*" Wystąpienie podobne ze strony króla, 
który sam ргалѵо marszałkowania na ten rok przy­
znał Wielkiejpolsce i ustaw krajowych zawsze wier­
nie przestrzegać przysiągł, poruszyło znowu niemało 
umysły przyzwyczajone do najwyższej czci dla trybu­
nału koronnego *). Szemranie było powszechne a że 
nie było niesłuszne i naAvet przez najbliższych Au­
gusta sprawiedliwem uznane, dowodzi przykład księ­
cia Avirtembergskiego, który choć cudzoziemiec, sprzy­
jał jednakże Polakom i opuścił służbę saską, po- 
nieAvaż mu się, jak sam poAviadał, sposób rządze­
nia króla Augusta nie podoba. Często prz}rpominał 
Wilhelma księcia Oranii, co gdy Avszedl do Anglii 
na czele wojsk obcych, niczego uczynić nie zanie­
dbał, czemby był mógł zjednać sobie miłość SAvoich 
poddanych, którym dotąd szczęśliAvie i ze zgodą 
ogólną panuje. „Wolę,*"*̂  rzekł peAvnego razu książę 
AAurtemberski, „pójść sobie precz tu ztąd, aniżeli stra­
cić moje dobre imię, na które sobie a v  innych Avypra- 
AÂ ach zapracoAvałem‘*̂ **).

P o d c z a s  t e g o  A vydarzył s ię  поаа^  A vypadek , k tó r y  

c a łą  P o ls k ę  a v  zadziAAuenie i o b u r z e n ie  AvpraAvil i 
k tó r y  zdaAA^ał s ię  z a p o w ia d a ć , że  panoA vanie Augu-

*) Załuski, episł. tom II sfr. 640.
**) Załuski, epist. tom 11 str. 638.
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sta nie przestanie być dla niej pasmem ciągłych nie­
powodzeń, zamieszań i wichrzeń. Król bawił jeszcze 
лѵе LwoAvie i wybierał się właśnie w podróż na Li- 
Ілѵе, gdy przybył do niego sekretarz magistratu mia­
sta Elbląga z doniesieniem, że elektor brandenburg- 
ski opierając się na traktacie z r. 1657, Brandtowi 
generałoлvi swemu, miasto otoczyć, do poddania we­
zwać, a nareszcie jeżeli bram dobrowolnie nie otwo­
rzy, bombardowaniem zagrozić kazał. Cała rzecz 
miała się następnie.

Podczas wojny szwedzkiej r. 1656 król Jan Ka- 
zimirz przyciśniony nagłą potrzebą, pożyczył od ele­
ktora brandenburgskiego 400,000 imperiałów (tala­
rów), który to dług do 1660 spadł na 300,000. Dla 
zabezpieczenia tej summy miało być oddane elekto­
rowi w zastaw miasto Elbląg. Po ukończeniu wojny 
szwedzkiej r. 1660 miała już komrnissya, której pre­
zesem był Władysław Rej podskarbi koronny woje­
woda lubelski, лѵргоwadzić elektora w posiadanie 
Elbląga, aż przecież królowa Еп0лѵіка pojmująca 
dobrze następstwa takiego kroku, wysłała do Prus 
osobnego gońca ze zleceniem dla wspomnianej kom- 
missyi, aby się przez wzgląd na dobro Rzpltej nie 
spieszyła zbytnio z oddaniem miasta. Elektor nie 
mogąc tedy dostać Elbląga, obsadził za to swojem 
wojskiem miasta warmińskie: Frauenburg i Brauns­
berg. Krótko potem jednakoAYOŻ, gdy stany Prus 
książęcych miały składać przysięgę homagialną a ze 
strony kommissyi polskiej nastąpić tradycya lenni- 
ctAYa na niepodległą własność elektoroлvi branden­
burskiemu, oświadczyli Stefan Wydżga biskup war­
miński i Jan Leszczyński generał wielkopolski, że
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wprzódy tradycya z ich strony nie nastą-pi, aż ele­
ktor z miast warmińskich SAvych załóg nie wypro­
wadzi. Elektor nie chcąc ро8лѵі§сас większych ko­
rzyści dla mniejszych, opuścił miasta warmińskie 
i sprawa elblągskiego zastawu, jakkolwiek przedmiot 
częstych korrespondencyi dyplomatycznych między 
Brandenburgią a Polską, odpoczyAvala długi czas, 
aż dopiero następca Fryderyka Wilhelma, elektor 
Fryderyk III, przypomniał sobie znowu układ z r. 
1657 i korzystając z wojny tureckiej, którą Polska 
właśnie zaprzątnioną była, postanowił wejść siłą 
zbrojną w posiadanie swego zastawu. 13 Paździer­
nika r. 1698 około północy wyruszyło tedy z mia­
steczka Preussisch-Holland 8000 Brańdenburgczyków 
pod dowództwem generała Brandt, tak, aby o ile 
możności przed wschodem słońca podejść pod mury 
Elblao;:a. Tymczasem miało kilku officerów bran- 
denburgskich nocujących w mieście, prosić prezesa 
miasta, aby im jak najraniej bramy otworzyć kazał, 
ропіелѵап dostali surowy rozkaz stawić się rychło 
na drugi dzień przy pułkach swoich. Przy otwie­
raniu bram miała głóлvna siła brandenburgska cze­
kająca pod murami, wpaść i zająć miasto. Wydał 
się jednakowoż cały ten zamach. Celnik jakiś el- 
blągski dowiedziaлvszy się o marszu Brandenburg- 
czyków, zaAviadomil o tern czem prędzej prezesa 
miasta, który kazał natychmiast zwołać radę miej­
ską, uzbroić mieszczan i obsadzić wały. Officerów 
brandenburgskich proszących nad ranem według umo­
wy z Brandtem, o rychłe otworzenie bram miasta, 
odprawił prezes z niczem, ponieważ nie trudno się 
teraz było domyślić, że są w zmowie ze swoimi.



2 2 3

Gdy tedy generał Brandt czekający pod murami 
miasta niecierpliwie, aż przy w}^uszczaniu jego of- 
ficerów bramy otworzą, spostrzegł ze лvschodem 
słońca, że mosty pozaciągane, mury obsadzone i że 
mu sie już nie uda wejść do miasta podstępem, wy­
słał trębacza, wzywając władzę miejską do trakto­
wania. Magistrat delegował ze swej strony sekreta­
rza miasta do rozmowy z generałem nieprzyjaciel­
skim. Tenże wyłożył dopiero wysłańcowi miasta, 
że ma rozkaz od pana swego zająć Elbląg i trzy­
mać go w posiadaniu tak długo, aż cały dług ele­
ktorowi przez Rzpltę spłaconym będzie. W  razie, 
jeżeli się miasto dobrowolnie podda, obiecuje elektor, 
że będzie przestrzegał wiernie Avszekich praw i przy­
wilej олѵ jego; w razie przeciwnym sprowadzi amu- 
nicyę i działa oblężnicze z Piławy i natychmiast 
bombardować rozpocznie. Magistrat jakkolwiek wy­
straszony takiemi groźbami, oświadczył jednak, że 
poddanie miasta jest rzeczą zbyt Avażną, aby ją 
mógł brać na odpowiedzialność swoję i że dla tego 
chce się wprzódy naradzić z królem. Generał Brandt 
odpowiedział na to, że jakkolwiek mu niewolno zwła- 
czać, ustępuje jednakoлvoż do miasteczka Holland 
znowu na trzy dni, po których upływie pod mury 
Elbląga z tern samem żądaniem powróci. Magistrat 
elblągski nie mając czasu do stracenia, лѵузіаі tej 
samej nocy jeszcze jednego z sckretarzów miasta do 
króla Augusta, drugiego do elektora brandenburg- 
skiego ze stósownemi przedstawieniami. Trzech dni 
zaś, które mu Brandt do namysłu zostawił, użył 
magistrat na wzmocnienie załogi, zaciągając do niej 
czeladź miejską, rzemieślników i pobliskich wieśnia-
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ków. Wśród tych okoliczności powrócił sekretarz 
wysłany do Berlina z doniesieniem, że elektor od 
sлvego zamiaru odstąpić w żaden sposób nie chce. 
31 Października zbliżyli s i ę  tedy Brandenburgczycy 
znowu pod miasto i zajęli nieopatrzone murami 
przedmieścia. Napróżno żądał magistrat na nowo 
od Brandta, aby opuścił terrytoryum miejskie. Na 
wszystkie przełożenia magistratu odpowiadał gene­
rał brandenburgski, że ma wyraźny rozkaz od ele­
ktora przystąpić do szturmu, jeżeli się miasto do­
browolnie nie podda. Na ostateczne wezwanie 
Brandta z 3 Listopada, odpowiednia! magistrat, 
że się postanowił bronić. Brandenburgczycy wy­
pełnili tedy w nocy z 3 na 4 Listopada fossy i 
zbliżyli się, ukończywszy tę robotę, pod same mury 
z jednej strony miasta. Z drugiej strony, którą okrą­
żała rzeka, zaczęłi się już przeprawiać na brzeg 
przeciwległy, łecz wstrzymał ich ogień działowy idą­
cy z murów Ełbląga. Obrona poprowadzona z ener­
gią i dobrą wołą, byłaby bez wątpienia oszczędziła 
miastu odwiedzin brandenburgskich, lecz owe nara­
dy, które magistrat lada chwilę odbywał, owe czę­
ste rozmoлvy z Brandtem a nareszcie i utyskiwania 
nad smutną dolą miasta, jeżeli się oblężenie na pra- 
Avdę rozpocznie, pokazują, że słaby opór, jaki ma­
gistrat i mieszkańcy Elbląga Brandenburgczykom do­
tychczas stawiali, był raczej skutkiem strachu od­
powiedzialności przed Polską, aniżeli Avypływem pra- 
лvdziwej i niezmyślonej chęci obrony. Tymczasem 
nadchodziły z Piławy, Kołobrzega, Królewca, Me- 
mla, moździerze, działa oblężnicze, bomby, proch 
i ponowiały się równocześnie odezwy Brandta o pod-
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danie miasta. 9 Listopada nareszcie obrócił Brandt 
48 dział oblężniczych i 12 moździerzy na Elbląg, 
grożąc, że natychmiast bombardowanie rozpocznie, 
jeżeli się miasto nie podda. Magistrat zamvażywszy, 
że się nie podobna dłużej skutecznie opierać i spo­
dziewając się, że coraz лviększe przygotowania Bran- 
deburgczykÓAY i wzrastająca w miarę nich trudność 
szczęśliwego oporu, zmniejszą odpoAviedzialność jego 
Avobec Rzplitej, otAVorzyl 11 Listopada bramy i wpu­
ścił załogę 2500 Brandenburgczyków do miasta pod 
tym jedynym AA’̂ arunkiem, aby szanowali jego usta­
wy i przywileje^).

AYiadomość o tern zdarzeniu przyAvieziona do 
Lwowa, jak poAAÓedzieliśmy wyżej, przez sekretarza 
miasta, który miał zlecenie tłumaczyć, o ile mu się 
uda, postępoAvanie magistratu przed królem i sena­
tem, rozgniewała i oburzyła Augusta tern bardziej, 
ile nowy ten i niespodziany całkiem AAypadek, otwie­
rając AAudoki na wojnę z Brandenburgią, krzyżował 
inne plany, które sobie ułożył, a prócz tego jeszcze 
staAvial jego i Polskę w tem przykrem położeniu, 
że natychmiast energicznie Avystąpić nie mogli, po- 
nieAvaż całe Avojsko tak saskie jak polskie stało na- 
ówczas na Rusi, daleko od teatru tej Avojny, któ- 
rąby z elektorem toczyć było trzeba. Dalej poAVstalo 
przy rosnącej ciągle niechęci PolakÓAV przeciw Au­
gustowi podejrzenie, czy się też zamach elektora nie 
odbył z Avolą i Aviedzą króla, tem bardziej, że z przy­
jaznego ich spotkania w Jansborgu, należało wno­
sić, iż zostają z sobą w jak najlepszych stósunkach.

*) Załuski episi, tom II str. 644 — 651.
15
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Z k ą d ż e b y  zaś w  ta k im  sta n ie  rz e c z y  m ó g ł  e le k to r  

b r a n d e n b u r g s k i b ez  je g o  zez w o len ia  a  p rz y n a jm n ie j  

w ie d z y  u c z y n ić  k r o k  z m ie r z a ją c y  t a k  \v idoczn ie  i  
w y ra źn ie  d o  w o jn y  z R z p ltą ?  A u g u s t ,  obaAviajac się  

z p o d o b n y c h  Avnioskow  i p o d e jr z e ń  z ły c h  n a stę p stw  

d la  sieb ie  i za m ia ró w  sw o ich , postanoAvil n a  te n  raz^ 

d la  z je d n a n ia  so b ie  zaufania., Avystapic en erg iczn ie . 

W r ó c ił  te d y  czem  p ręd ze j ze LAvoAva d o  W a r s z a w y  

i  zAvołał ra d ę  se n a tu  n a  1 2  L is to p a d a . E le k to r  b r a n ­
d e n b u r g s k i ty m c z a s e m  p isa ł d o  k r ó la ,  d o  p r y m a s a  

i  d o  in n y c h  panÓAY p o ls k ic h  sz ero k ie  l is t y  i  AvyAAmdy 

praAV SAA'-oich d o  p o s ia d a n ia  E lb lą g a . A u g u s t  o d p o -  

Aviedzial n a  to  w s z y s tk o , n ie  AA^dając się w  zb ijan ie  

p ism  e le k to r sk ic h , n a d e r  c ie rp k im  d la  e le k to ra  m a ­
n ife s te m  z d n ia  29 P a źd z ie r n ik a . Z a r a z e m  o św ia d ­
c z a ł A u g u s t  w  t y m  m a n ifeście  d la  z a sp o k o je n ia  L i -  

tAAunÓAY, k tó r z y  g o  ju ż  k ilk o k r o tn ie  d o  sieb ie  Avzy- 

Avali i  k tó r y m  stanoAVCzo p r z y r z e k ł AA^rost ze  Е ааю- 
Ava r u s z y ć  n a  L it w ę ,  że  je d y n ie  n a g ły  i  nieprzeAAu- 

d z ia n y  n a p a d  e le k to ra  b r a n d e n b u rg sk ie g o  n a  .m iasto  

E lb lą g ,  je s t  p r z y c z y n ą  zAAdpld Avyjazdu je g o . 1 2  L i ­

s to p a d a  ze b ra ła  się  zAAmłana m a n ifes tem  k r ó le w sk im  

z 29 P a ź d ź . r a d a  s e n a tu , k tó r y  p o d  ŚAAdeżem Avraze- 

n ie m  o b e lg i w y rz ą d zo n e j R z p lte j z w ło k i,  p o s ta n o w ił  

zAA"ołać p o sp o lite  r u s z e n ie , a  rÓAvnocześnie ro z e s ła ć  

UAviadom ienie o  tern n ie s ły ch a n e m  z d a rze n iu  d o  Avszy- 

stk ich  dAvorów e u ro p e jsk ich , k tó re  tr a k ta t  oliAVski p o d ­
p is a ły  i  gAvarantoAvaly '̂). K r ó l  Avydał zg o d n ie  z tą  

u c h w a łą  s e n a tu , d n ia  1 3  L is to p a d a  uniAversały, za - 

w ia d o m ia ją ce  s ta n y  R z p lite j urzędoAYnie o z a cze p ce

•) Dokumenta wszystkie tyczące sprawy elblągskiej znajdują 
się w Załuskiego epist. tom li str. 651 — 675.
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Brandenburgczyków i zwołujące całą szlachtę Rzpltej 
na pospolite ruszenie. Zarazem rozesłał do wspo­
mnianych dworów europejskich listy, opisujące cały 
ten wypadek i wzywające je jako gwarantów po­
koju oliwskiego, do interwencyi, choćby na dy­
plomatycznej drodze. Міаполѵісіе poszły listy od 
króla polskiego do Leopolda cesarza niemieckiego, 
Ludwika XIV króla francuzkiego, Wilhelma III króla 
angielskiego, Karóla XII króla szлvedzkiego i Fry­
deryka IV króla duńskiego. Do stanów hollender- 
skich, Danii i Szwecyi лѵузіапо Franciszka Gałe­
ckiego wojewodę inowrocławskiego z tern szczegól- 
nem zleceniem, aby zapewnił króla szwedzkiego, że 
tak teraźniejszy król polski jak Rzplta pragną z nim 
zachować wieczną przyjaźń i dobre stosunki. Od 
Danii miał żądać poseł polski wydania owych 5 
okrętów gdańskich, które Conti zabrawszy Gdań­
szczanom podczas swego pobytu w 01іл¥Іе, uprowa­
dził z sobą i w przejeździe przez Sund, Duńczykom 
zostawił.

Załatwiwszy tak na pierwsze przynajmniej spra­
wę elblągską, nie глѵіекаі król dłużej odjazdu swego 
na Litwę, gdzie groźny stan rzeczy prędkiej лѵута- 
gał pomocy ze strony władzy krajowej. Szlachta 
wez\vana na pospolite ruszenie aktem konfederacyi 
Avileńskiej datowanym z 14 Sierpnia r. 1698, zobo­
wiązała się stanąć pod Grodnem 15 Października, 
dokąd mieli równocześnie przybyć do¥vódzcy konfe­
deracyi: Kociełł, Zaranek i kanonik Białozor. Zgro­
madzeni mieli żądać od Sapiehów rozpuszczenia nad- 
kompletnych chorągwi, a w razie oporu z ich strony, 
rozpocząć natychmiast walkę. Na dzień oznaczony

15^
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zgromadziło s ię  rzeczywiście blisko 15,000 zbrojnej 
szlachty pod Grodnem a dowódzcy pospolitego ru­
szenia wezwali Sapiehów, aby rozpuścili nadkom- 
pletne chorągwie, zaprzestali gwałtów i przyrzekli 
zachować się odtąd spokojnie. Sapiehowie, jak się 
łatwo spodziewać było można, mając siłę w ręku, 
nie myśleli zadosyć uczynić żądaniu szlachty, ale 
obawiając się z nią jednakowoż boju, лѵ którym li­
czba przeważająca na jej stronie, łatwoby zwy- 
cięztwo nad ich regularnem wojskiem odnieść była 
mogła, zwlekali stanowczą odpoAviedz, ujmowali się 
tymczasem niby to za poAvagą króleлvską, dokazywali 
jak dawniej, a spodziewając się, że skoro król sta­
nie na Litwie, uda im go przeciągnąć się na swą 
stronę, wysełali do niego deputacye z prośbami, aby 
jak najprędzej przyjeżdżał. Szlachta za to choć li­
czniejsza, ale obawiająca się regularnego wojska i 
Tatarów sapieżyńskich, którzy się jej już nie raz 
we znaki dali, stała od Października spokojnie pod 
Grodnem i wysełała podobnież deputacye do króla 
z prośbami, aby ukrócił s\vawolę Sapiehów, którzy 
nic innego na celu nie mają, jak zwalenie z tronu 
króla Augusta a sprowadzenie Contego. Obie stro­
ny wyglądały Augusta jak zbawiciela i pomagały 
w tern rozdwojeniu i osłabieniu kraju do wzrostu 
jego powagi i znaczenia. Król i stronnicy jego 
zrozumieli bardzo dobrze w takich okolicznościach 
położenie SAvoje, opierali na stósunkach litewskich 
лѵіеікіе nadzieje i na pierwsze już skorzystali tyle, 
że nie zwracając podejrzeń ze strony mocarstw 
pogranicznych a znajdując przed niechętną Rze- 
cząpospolitą najlepsze wytłumaczenie w zaburzę-
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niach litewskich, wojsko saskie na Litwę wprowa­
dzić i przez zimę w kraju zatrzymać mogli. Nareszcie 
wyruszył król z WarszaAvy na Litwę 18 Listopada, 
w towarzystwie Flemminga i Załuskiego. 20tego 
przybył do Biały, miasteczka dziedzicznego Karola 
Radzhviöa podkanclerzego litewskiego, który króla 
jak najświetniej przyjmował. Tu ztąd jednakowoż 
przeniósł się August wkrótce do Brześcia Litewskie­
go, gdzie mu Józef Słuszka kasztelan wileński sлvego 
pałacu na rezydencyę ustąpił. Tutaj dotąd przyje­
chali do króla Rafał Leszczyński AVojeAvoda łęczy­
cki i Benedykt Sapieha podskarbi liteAvski. Ciągle 
prawie odbywały się narady i ciągle nadjeżdżali po- 
sloAvie z obu stron, wystaAviający królowi, każdy Ave- 
dług swego Avidzenia rzeczy i interessu SAvej partyi, 
stan spraAvy litewskiej. Król tymczasem rozpatrzy­
wszy się AV stósunkach liteAvskich i poznaAvszy za­
pewnie, że SapiehoAAue słabsi a dla tego mniej użyte­
czni aniżeli szlachta, uważał za rzecz konieczną zbli­
żyć się do niej, Avystąpić a v  jej interesie jako pośrc^ 
dnik zgody ze Sapiehami i  pojechał a v  początku 
Grudnia do Grodna, gdzie całe pospolite ruszenie 
szlacheckie pod dowództAvem AA’̂ yżej Avsponinianych 
iiaczelnikÓAA" dotąd obozem leżało. Zaraz za królem 
weszło do Grodna 15000 SasÓAV, którzy tymczasem 
z Korony nadeszli i których król pod dowództAvo 
Flemminga oddaAvszy, częścią a v  mieście' zatrzymał, 
częścią do ekonomii królewskich a v  pobliżu leżących, 
rozesłał. Obie strony, tak szlachecka, jak Sapie- 
żyńska, pałały wzajemną nienaAviścią, obie były go­
to Ave rzucić się na siebie, lecz obecność króla, który 
na bój pozwolić nie chciał, a który wolę swoję
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piętnastu tysiącami Sasów łatwo mógł poprzeć, wstrzy­
mała rozlew кглѵі i 17 Grudnia r. 1698 stanął w obo­
zie między La^vnem a Puzewicami za pośrednictwem 
Brzostowskiego biskupa wileńskiego i Flemminga, 
czyli właściwie za pośrednictwem samego króla, tra­
ktat, który następne zawierał punkta:

„1) Wojsko komputowe i nadkomputowe ma być 
zniesione, wyjąwszy 2690 piechoty obcego a 1140 
polskiego auktoramentu. Rozpuszczonym żołnierzom 
daje się zupełna amnesty a, wyjąwszy obwinionym 
o sprawy kryminalne. Zarazem wypłaci król roz­
puszczonemu wojsku 4 ćwierci, wynoszące 3,33.3,333 
złotych i 10 groszy. Rzplita bierze na siebie wy­
płatę drugich 3 ćwierci. W jaki zaś sposób Avypłata 
sama nastąpi, oznaczą sejmiki mające się odbyć 
w Lutym r. 1699. 2) Utworzenie nowego wojska od­
kłada się na czas dalszy. 3) Poborcy wybrani przez 
sejmiki mające się odbyć w Lutym r. 1699, będą 
zbierali zaległe podatki, jakoto szelężne, czopowe, 
grosz tatarski i żydowski i t. d. w asysteiicyi szla­
chty uzbrojonej, ponieważ wiele dóbr i starostw nie 
chciało dotąd iiależytości swej dobrowolnie zapłacić. 
4) Коеклѵасуа postanowiona na sejmie r. 1697 ma 
być utrzymana. 5) Wszystkie laudy, manifesta, po­
stanowienia szlachty mają moc prawa, wyjaAvszy te, 
które zagrażają majątkom i osobom Sapiehów. 
6) Artylerya litewska ma być utrzymana z kwarty 
dochodów ekonomii litewskich. Działa same mają 
stać w Wilnie. Nakoniec zapeлvnia się zupełne bez­
pieczeństwo osobom i majątkom rozpuszczonych żoł­
nierzy, nie wyjmując Tatarów, pod tym jedynym 
лѵагипкіет, aby wiernie dochowali traktatu niiiiej-
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szego^^*). Tu następowały podpisy Brzostowskiego 
biskupa wileńskiego, Flemminga, Kociełła, Grzego­
rza Ogińskiego starosty żmudzkiego i kommissa- 
rzów Avojska litewskiego.

Nie trzeba się zapeAvnie długo rozwodzić nad 
tem, w jakim celu i duchu traktat ten był ułożony, 
bo same warunki jego najwyraźniej to pokazują.. 
Naprzód nie sprowadzała ugoda ta bynajmniej trwa­
łego pokoju na Litwę, bo była jednostronnem dzie­
łem króla a nie stron wojujących, które August 
rozbroił i którym piętnastu tysiącami Sasów mil­
czenie nakazał. Sapiehowie zostali лvprawdzie uka­
rani za swą swaлvolę i dokazywania, lecz szlachta 
nic na tern nie zyskała, bo w miejsce żołnierzy Sa- 
pieżyńskich dostała wkrótce лviększą liczbę saskich, 
którzy bodaj nie gorsi byli od pierлvszych., Jedyną 
korzyść wyniósł z tej zgody sam król tylko, bo 
doszedł nareszcie choć w części Rzpltej do celu, jaki 
sobie przy wstąpieniu na tron położył. Wojsko li­
tewskie, czy to kompletne, czy nadkompletne z Avyją- 
tkiem kilku tysięcy piechoty, która się po większej 
części z obcych składać miała, zostało rozwiązane 
i to nie na drodze prawnej, zwykłej, przez sejm, 
lecz po prostu przez wolę i siłę królewską. Co się 
nie dało osięgnąć w otwartym boju pod Brzeżana- 
mi, to się zrobiło spokojnie, w  skutek wichrzeń do- 
толѵусЬ, na Litwie. Żołnierz ojczysty, krajowy zo­
stał rozpuszczony; za to saski, podlegający li tylko 
rozkazom królewskim i nie pytający się o ргалѵа 
Rzpltej, za które nawet swaAvolni Sapiehowie gwałty

*) Zuluski cpist. tom II str. 711.
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swe kryć byli zniewoleni, rozpostarł się po C£ 
Litwie. Otóż cel, do którego August i w Koronie 
dążył. Litwini nie poznali się jednakowoż z samego 
początku na tym stanie rzeczy, który im się aż na­
der wkrótce miał tak przykro dać we znaki a in- 
strukcyę daną posłom ziem i okolic liteлvskich ja­
dącym do Grodna, znamienowała prócz chęci utrzy­
mania interessu szlacheckiego лѵоЪес panów, uległość 
pewna i przychylność dla króla a nawet i samych 
Sasów. Instrukcya ta następne zawierała punkta: 
1) Posłowie wysłani do Grodna mieli prosić króla, 
ażeby wieczną nad szlachtą miał protekcyę i co 
trzeci rok w Litwie mieszkał; 2) aby Tvszystkie go­
dności jakoto: лѵіеікіе marszałkostwo liteAVskie, pie­
częć лviększa i mniejsza, pisarstwo polne, general- 
stwo artyleryi, nie były oddawane w ręce jednej ro­
dziny; 3) aby był przy królu ciągle przysięgły se­
kretarz, który według prawdy wszystko mu będzie 
referoAval. Prosi zaś Litwa, ażeby się w jej spra­
wy nigdy i w niczem Przebendowski nie mieszał. 
Jak ztąd widać, to mimo wszelkich uniżoności i 
pochlebstAv ze strony Litwinów dla króla, nie mo­
gła się jednakowoż i Litwa przezлvyciężyć do zno­
szenia pieiw^szego faлvoryta królewskiego; tak go 
wszystko niecierpiało, co tylko źdźbło polskości i 
godności w sobie czuło. 4) S z l a c h t a  w y n a g r a ­
d za j ąc  z a s ł u g i  B e u c h l i n g a  i F ł e m m i n g a  bę­
dzie się s t a r a ł a  na p r zy s z ł yc h  sejmach o in- 
d y g e n a t  po l sk i  d l a  nich. 5) Prosi szlachta, 
aby napad ze strony siepaczy sapieżyńskich na po- 
8І0лѵ jej do króla, podczaszego W. Ks. Lit. i podko­
morzego brzesko-litewskiego, nie uszedł sprawcom
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bezkarnie. 6) Żądała szlachta, aby król przyrzekł 
wynagrodzić wszystkie szkody, jakie wojsko saskie 
przez ten czas, który będzie stało na Litwie, po­
czyni w dobrach królewskich i duchownych; 7) na­
reszcie, prosiła szlachta króla, aby odebrał na sie­
bie ekonomie przez kommissarzów do tego wyzna­
czonych, ponieważ inaczej dobra te często bywają 
wystawione na gwałty, najazdy i rabunki. Król zgo­
dził się prawie na Avszystkie te żądania szlachty, 
mianowicie przyrzekł trzymać osobnego sekretarza- 
referenta w sprawach litewskich i rozdawać godności, 
tak jak ж ]}a c ta c li co7iventach  zaprzysiągł*).

Po spisaniu traktatu i ułożeniu z królem punktów 
wyżej wymienionych, uchwaliła szlachta zgromadzo­
na w Grodnie przy końcn r. 1698 la u c lu m , w któ- 
rem regulowała stósunki litewskie na przyszłość **). 
Według tej uchwały wyznaczono wojsku rozwiąza­
nemu na zimowe leże z dostawą wszelkiej żywności 
dla ludzi i koni ekonomie; Pińską i JanoAvska. 
Dalej miała sobie Litwa na nadchodzących sejmikach 
obrać poborców do лѵуЪіегапіа hiberny, czopowego, 
szelężnego, monopolu tabacznego, grosza żydowskie­
go i tatarskiego. Kommissarz obrany przez pewną 
ziemię lub województwo będzie odbierał z rąk tych 
poborców składki i zda z nich rachunek przy koń­
cu roku. Koekwacya z r. 1697 i postanowienia 
konfederacyi wileńskiej z 14 Sierpnia 1698 będą za­
chowane w całej swej rozciągłości. Na mocy tej ko- 
ekwacyi będzie się Litwa starała o swego generała, 
tak jak już go ma Wielka i Mała Polska. Trybu-

*) Załuski, epist. tom II str. 715.
**) Tamże str. 716.
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nał litewski ma być utrzymany w swej powadze 
i znaczeniu, a na deputatów wybierani mężowie 
znani z chęci utrzymania коеклѵасуі. Wykonanie 
dekretów trybunalskich ma być surowo przestrzega­
ne, a w razie oporu pomoc wojskowa użyta, która 
w takim razie pójdzie na koszt opierającego się do­
browolnemu wykonaniu wyroku. Dla bezpieczeń­
stwa trybunału będzie mu лѵ miejscach zAvykłych jego 
posiedzeń, to jest w Wilnie, Mińsku i Nowogródku 
assystowało zawsze 200 ludzi niemieckiej piecho­
ty, • której dowództwo będzie miał zawsze marsza­
łek trybunału. Żołnierz ten ma mieć surowy przy­
każ, aby nie rabował, nikogo nie zaczepiał i w ża­
den inny sposób nie dokazywał. W razie przeciwnym 
ucierpi na tem płaca żołnierska. Ponieważ trybu­
nał nie może się jak zwykle rozpocząć 12 Stycznia, 
będzie jeszcze limitowany do skończenia sejmikÓAV 
mających się . odbywać w Lutym i będzie przenie­
siony na przyszłą kadencyę z Wilna do Grodna. 
Wszelkie dekreta skarbowe mają być surowo prze­
strzegane. Ci, którzy się nie stawili na pospolite 
ruszenie pod Grodno, mają być skarani trzechletnią 
utratą prawa zasiadania лѵ sejmach i zapłacić prócz 
tego po 10 złotych od dymu na hibernę. Kto zaś 
sam nie stanął, ale staлYІł za siebie zastępcę, pono­
si połowę całej tej kary. W skutek tego postano- 
лѵіепіа ucierpiała naj^viecej okolica Orszy i Wiłko- 
mirza, zkąd szlachta лѵсаіе do Grodna nie przyby­
ła. Z okolic Witebska, Мвсізі'алѵіа i Rzeczycy nie 
stanęło także pospolite ruszenie, ale pozostało wol­
ne od kary, bo je wstrzymały roztoki i odległość 
wielka od Grodna. Та1аг0лѵ pozostawia się przy
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wszystkich dotychczasowych prawach, nie wolno im 
jednakże odtąd nigdy i nikomu wojskowo służyć. 
Wszelkie obrazy i szkody, jakie ktokolwiek przez ten 
czas od żołnierzy poniósł, i wszelkie pretensye, ja­
kie ktokolwiek rościć może, podpadają juryzdykcyi 
sądów zwyczajnych, wyjaAvszy napad na Leona Po­
cieja podkomorzego brzesko-litewskiego i morder­
stwa dokonane na Karólu Białozorze, Bokieju i Tu­
rowskim sędzi Oszmiańskim. Okrąg Mozyrski ma 
przywrócić do urzędu daлvnego starostę Chałeckiego, 
którego przemoc i duma sapieżyńska ze starostwa 
mozyrskiego zepchnęła. Kociełł kasztelan witebski 
ma ЛѴ nagrodę swych zasług dostać summę 80000 
złotych lokowanych na starostwie markowskiem 
i 20000 złotych lokowanych na starostwie skir- 
sztymońskiem. Dalej mają się sejmy regularnie 
odpra\viać; co czwarty z nich zaś konno i na polu, 
dla większego bezpieczeństwa wolności. Wprzódy 
zaś, nim się posłoлvie litewscy udadzą na sejm, mają 
się naradzić i odebrać instrukcye od zgromadzenia 
całej Litwy, które się będzie odbywało w Słonimiu. 
Kończąc ten spis postanowień s\voich, wychwalała 
szlachta w  ostatnim ustępie la u d u m  naczelników 
swych Slizienia generała 4vojsk Rzpltój, kanonika 
Białozora i oboźnego Boguszewskiego.

LFchлvały te i pozorna zgoda zakończyły tedy 
rok 1698. W pierwszych dniach Stycznia roku 
przyszłego, przystąpiono do rozAviązania chorągm 
Sapieżyżskich. Co się przy tern naówczas działo, 
każdy najlepiej pojmie, kto był albo sam w smu­
tnej konieczności składania broni przed silniejszym 
nieprzyjacielem, albo też położenie takie ocenić na-
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leżycie i uczuć potrafi. Sasi i szlachta litewska, 
urągająca teraz pognębionemu ciemiężycielowi, ota­
czali wojsko sapieżyńskie, które chorągme 8лѵе 
łamać i broń przed nogi niekrwawych zwycięz­
ców rzucać zmuszano *). Następnie , odsełano ro­
związane chorągлvie na miejsca wyznaczone w laiL- 

d u m  szlacheckiem. Często przychodziło do zatar­
gów, kłótni i bójek. Raz nawet ruch wojska sa- 
pieżpłskiego był tak groźnym, że król i Flem­
ming podobnie jak pod Brzeżanami, byli w obawie
0 swe bezpieczeństwo i już z Sasami uderzyć na 
Litwinów chcieli, aż przecież i teraz jeszcze Szczuka
1 Radzhvill podkanclerzy litewski wstrzymali rozlew 
krwi, tak że zniesienie wojska litewskiego przyszło 
nareszcie bez dalszych przeszkód do skutku^'*). 
8 Stycznia 1699 лѵуЬгаІ się król ukończywszy влѵе 
dzieło z Grodna do Warszaлvy, a Sasi rozłożyli się 
po Litwie i dali zaraz w pierwszych dniach swego 
pobytu uczuć szlachcie, że na upokorzeniu Sapie-̂  
hów bynajmniej nie zyskuje i że zamieniła tylko pa­
nów dawnych na nowych, a z pewnością nie le­
pszych. Już sam pochód króla do Warszawy dał 
się ЛѴ srogi sposób uczuć mieszkańcom. Między 
wojskiem towarzyszącem mu w ролѵгосіе do War­
szawy miał August kilka chorągwi Kroatów pod 
dowództwem dwóch kapitanów niemieckich, Hendiga 
i Geismana. Gdy król z główną siłą szedł przez 
Podlasie, zostawali obaj kapitanoAvie umyślnie za- 
Avsze w  tyle na kilka mil, a potem napadali Avioski, 
łupili je, niszczyh, zaAvieszali według zAvyczaju zbó-

•) Otwinowski s(r. 20.
**) Załuski, epist. tom li str. 726.
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jeckiego mieszkańców nad ogniem, póki im nie wy­
dali, gdzie pieniądze mają. Najwięcej ucierpiało 
przez ten pochód Gostkoлvo, włość Godlewskiego sta­
rosty nurskiego, który skargami swemi u króla i 
prymasa rozszerzył po całej Polsce лѵіезс o dokazy- 
лѵапіасЬ Kroatów i straszne na nich wywołał obu­
rzenie^'). Wieśniacy podlascy zaczęli na byle po­
głoskę o zbliżaniu się Kroatów opuszczać wsie i ucie­
kać do lasów. Wieś Zaleskiego komornika drohi- 
czyńskiego spłonęła ogniem za to, że jej właściciel 
broniąc się Kroatom, jednego z nich zabił. Mordy 
te i rabunki trwały blisko dwa tygodnie^'*). Nare­
szcie zaczęła się oburzona szłachta zbierać i zbroić; 
a Avtedy kapitanowie niemieccy, tchórze jak Avszyscy 
okrutnicy, zebrawszy każdy po 60,000 złotych około 
z rabunku, uciekli czem prędzej za Bug, z оЬалѵу, 
aby im szlachta łupów nie odbiła. Wkrótce potem 
lękając się kary za swe niegodziwości, uciekli Hen- 
dig i Geisman za granicę. Oburzenie szlachty pod­
laskiej , wyniszczonej pochodem Kroatów było nie­
zmierne i nie ograniczało się tylko na objawach 
nienaAviści przeciw nim samym i ich dлvóch dowódz- 
com, lecz zwracało się szczególnie na króla, któ­
rego jako naczelnika całego wojska saskiego, za 
przyczynę i sprawcę wszystkiego złego uważano. 
Przypomniano sobie przy tej sposobności daлvniej- 
sze jeszcze grzechy Augusta i Avkrótce po łupiez- 
twach i pożogach Kroatów na Podłasiu, obiegała 
Polskę następna, gorżka i satyryczna charaktery­
styka rządów Sasa:

*) Załuski Epist. tom П. str. 728.
**) 'Гаш'іе str, 730.
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Temat: N i e s zc zę ś l i wy ch  z aw s z e  r o z u m  naj- 
p i e rwe j  opuszcza .

1) Wszystko obiecywać, nic nie robić.
2) Rozdawać godności, a potem je odbierać.
3) Wyznaczać kommissye dla oszukiwania skar­

żących się.
4) Napadać podstępem fortece z heretykami.
5) Unikać sejmów, a na zabawkę rady senatu 

zwoływać.
6) Wojsko cudzoziemskie pod pozorem лѵо]пу 

brandenburgskiej zatrzymywać wewnątrz kraju, dla 
uciskania i niszczenia szlachty.

7) Bogatych pod pozorem poufnego z nimi prze­
stawania ролѵоіі do ubóstwa przyprowadzać.

8) Potężniejszym rodzinom powoli powagę i zna­
czenie odbierać.

9) Życzliwych radom nie dawać wiary.
10) Zwalać wszystko złe na rady polskie.
11) Płacić \vojsko cudzoziemskie rabunkami i ni­

szczeniem ziem polskich.
12) Rozkazywać rabusiom, aby ze zdobyczą za 

granicę kraju uciekali*).
Wkrótce i Litwa miała odpokutować za swoje 

nierozważne przyzywanie cudzoziemców do zała­
twiania spraw ojczystych. Żołnierze sascy wcho­
dzili do kościołów katolickich, ubierali się w ornaty, 
tańcowali w takim stroju, pili z kielichów kościel­
nych na zdrowie swoje, гаЬолѵаІі wsie i miasteczka, 
w których stali, zabierali zboże, bydło, konie. 
Wszystko to obrażało tak stronę moralną, jak ma-

*) Załuski, epist. tom II str.782 .

/
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terialną mieszkańców. Jakiemże uczuciem przejmo­
wał się pobożny szlachcic lub wieśniak litewski na 
widok Sasa, natrzę-sają-cego się z świętości katoli­
ckich ! Z jakiemże dalej uczuciem poglądał na ruinę 
swoję majątkową, gdy mu Sasi niszczyli cały do­
bytek i na żebrany chleb nieomal Avskazywali! Jak 
Otwinowski powiada, kosztoлvała Litwę opieka sa­
ska przez trzy lata, które tam stali, 90 milionów 
tynfów, • to jest około tyleż złotych polskich. Jeżeli 
teraz dodamy do tego, że podczas gdy żołnierz sa­
ski obrażał Polaka osobiście w najświętszych uczu­
ciach i niszczył go majatkoAVO, król August, gdzie 
tylko mógł łamał ustawy polskie i gwałcił wolność 
polityczną ńarodu, łatwo pojmiemy, dla czego Pol­
ska uważała Sasów za najeźdźców, których przy 
pierwszej sposobności pozbyć się będzie trzeba. Ma- 

,gnaci w Koronie powiązani z Sapiehami węzłami 
rodzinnemi, przyjaźnią, stósunkami, wspólnym in­
teresem, boleli nad ich upadkiem i zaczęli odtąd 
być zimniejszymi dla króla, którego z początku tak 
gorąco się chwycili. Huczny i świetny karnawał 
w zimie r. 1699, którego król w Warszawie obcho­
dził, raził ivszystkich przy ogólnem nieukontento- 
waniu, jako żywe przeciwieństwo płaczu i narzekań 
ludu litewskiego, wiosek popalonych i mieszkańców 
pomordowanych Podlasia. Niechęć przecRV Sasom 
i królowi rosła ? dnia na dzień. Załuski nawet, od 
czasu upadku Contego gorliwy stronnik Augusta, 
pisze w jednym ze sivych listów: ^,Gdy król weseli 
się w Warszarvie, lud w Polsce i Litwie płacze nad 
uciskiem Sasów, którzy ile łez Avyciskają, nietylko 
że Aviesz, ale nawet że w nich z powodu klęski
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publicznej udział bierzesz, nie wątpię. Dałoby się 
o tera jeszcze лѵіеіе powiedzieć^^^ )̂.

Pokój Rarlowicki. Sejm pacylikacyjny. Traktaty 
o Elbląg.

Podczas gdy uspokojenie Sapiehów wstrzymało 
na chwilę wojnę domową grożącą Litwie i podczas 
gdy gwałty Sasów we wszystkich częściach • Rzpltej 
zapoAviadały smutne dla nich i króla Augusta na­
stępstwa, przyszedł nareszcie do skutku traktat wra­
cający Polsce na wieczne czasy pokój z tej strony, 
z której go dotychczas nigdy prawie nie miała. Mo- 
лѵа tutaj o rokowaniach toczących się *w Karłom- 
cach między delegoAvanyrni mocarstw chrześciańskich 
a Turcy ą.

Skutki traktatu karłowickiego są niesłychanej 
wagi i stanowią epokę w stósunkach państwa otto- 
mańskiego do reszty Europy. Nie będziemy się tu 
jednakowoż rozwodzili nad zmianami, jakie wspo­
mniany pokój w stósunkach innych państw do Tur- 
cyi potworzył a ograniczymy się tylko na opowie­
dzeniu tego, co naszych  dziejów dotyczy.

Wiadomy każdemu, kto zna jakokolwiek histo- 
ryę naszę, stósunek Polski do Turcyi od chwili, jak 
Muzułmanie zajęli państwo greckie. Imiona War­
neńczyka, Żółkiewskiego, Marka Sobieskiego, Jere­
miego Wiśniowieckiego, napady Tataróлv, spustoszo­
ne Podole i Ukraina, wystarczą zapewne do schara­
kteryzowania tej strony dziejów naszych. Polska

*) Załuski, epist. tom II str. 727.



241

stała na straży chrześciaństwa, wstrzymywała stale 
i mężnie wszelkie napady islamizmu, zasłaniała swe- 
mi piersiami i swym mieczem inne państwa Europy 
od nawały tureckiej. Ostatnim wielkim cz3mem ze 
strony Polski na tern polu była wyprawa wiedeń­
ska , ostatnim bohaterem polskim tego kierunku 
Jan III. Przeznaczenie zdawało się Turcyę i Pol­
skę wskazywać na wieczną nieprzyjaźń, na wieczne 
wojny i boje. Tymczasem traktat karłowicki zmie­
nia całkiem położenie rzeczy i staje się w stosun­
kach między Polską a Turcyą rzeczywistym poko­
jem, a nie, jak zwykle, papierową zgodą, w któ­
rej ile słów, tyle powodów do nowych wojen i no­
wych z obu stron uroszczeń. Już dzieje następnych 
kilkunastu lat pokazują ten nagły zwrot polityki 
tureckiej. Turcy, jakby ocknieni z dotychczasowego 
szału, zaprzestają bojów z Polską, bo się zjawia 
inny, niebezpieczniejszy dla nich nieprzyjaciel ani­
żeli Polska, która tylko wtedy za broń przeciw nim 
chwyciła, ile razy jej dziedziny lub chrześciańską 
Europę zagrażali, i zaczynają szczerze sprzyjać da­
wnemu nieprzyjacielowi. Z zawarciem pokoju kar- 
łowickiego przestaje być dla Polaka imię Turka imie­
niem nieprzyjaciela, a Turcya najjaśniej z \vszystkich 
państw Europy w sprawie tej patrząca, dokłada od­
tąd wszelkich, równie uczciwych jak mądrych starań, 
byle zagrodzić drogę wpływowi moskiewskiemu za­
czynającemu się wkradać do Polski. Nie małą tedy, 
jak widzimy, ma wagę w naszych dziejach ów po­
kój karłowicki, a dla tego też nie od rzeczy będzie 
opowiedzieć szczegóły jego zawarcia, o ile Polski 
dotyczą.

16 ■
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Jak już powiedzieliśmy wyżej, ruszył we Wrze­
śniu r. 1698 Małachowski wojewoda poznański, na 
wieść, że mocarstwa europejskie a mianowicie ce­
sarz niemiecki zamyślają, przyjąć w układach z Tur­
kami, ową szkodliwą dla Polaków zasadę: u t i  'p o s­

s i d e t i s ,  i ta  p o s s i d e t e ,  przez Węgry do Piotrowaraz- 
dynu. Naprzeciw tej twierdzy, na drugiej stronie 
Dunaju, leży małe miasteczko Karłowice, które de­
legowani mocarstw chrześciańskich we Wiedniu na 
miejsce układów wyznaczyli*). W dniach 23 i 24 
Października stanęli na miejscu komissarze chrze- 
ściańscy; ze strony Austryi: Oettinger, Schlick i 
Marsigli; ze strony Wenecyi: kawaler Ruzzini; ze 
strony Мозклѵу: Wośnicynów; ze strony Polski: Ma­
łachowski. W imieniu Turcyi miał prowadzić ukła­
dy Rami Reis - Effendi i Maurokordato jako tłumacz. 
Z początku była wielka trudność o pomieszczenie 
posłów, zwłaszcza że Karłowice mała mieścina, a ka­
żdy z komissarzów przybył w dość licznym orszaku. 
Przyszło nawet do sporów między posłem polskim 
a moskiewskim, który злѵут sługom rozpędzić ka­
zał ludzi rozpinających w wygodnem miejscu na­
miot wojeлvody poznańskiego. Wkrótce jednakowoż 
udało się pogodzić obu posłóлv, poczem wszystkich 
komissarzów pomieszczono w obozie kwadratowym, 
wytkniętym za miasteczkiem, w którego każdym rogu 
rozbili swój namiot poseł wenecki, cesarski, polski 
i moskiewski. W środku tego kwadratu był odwach 
cesarskich żołnierzy. Z przeciwnej strony Karłowic 
rozbili swe namioty pełnomocnicy tureccy; w środ-

•) Н аш ш ег, Geschichte des Osmanischen Reiches, zweite Aus­
gabe (1835) str. 915—924, tom 111.
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ku między komissarzami chrześciańskimi a turecki­
mi, pod samem miastem, komissarze mocarstлv po­
średniczących Anglii i Hollandyi. Za przybyciem 
pełnomocników tureckich, rozpoczęły się 13 Listo­
pada w namiocie posłów cesarskich: Oettingera i 
Schlicka a w obecności angielskiego i hollenderskie- 
go rokowania o pokój. Każde z traktujących mo­
carstw miało SAve osobne posiedzenia z Turkami. 
Takich posiedzeń polskich było cztery. Z początku 
szły traktaty oporem i pełnomocnicy tureccy w ża­
den sposób nie chcieli ustąpić Kamieńca, o co głó­
wnie Rzpltej chodziło i około czego właściwie całe 
układy się toczyły. W trzeciej sessyi dopiero, 18 
Grudnia, zgodzili się nareszcie pełnomocnicy turec­
cy na to s in e  q u a  n o n  ze strony polskiej. Z odzy­
skaniem Kamieńca i ze zrzeczeniem się ze strony 
Turcyi wszelkich pretensyi do Podola i Ukrainy, 
skończyła się właściwie praca wojeAvody poznańskie­
go, który dla słót, zimna a przedeAvszystkiem dla sła­
bości zdrowia, opuścił obóz pod Karłowicami i w Pio- 
trowarazdynie czekał końca układów.

Warunki traktatu zawartego między Polską a Tur- 
cyą były następne:

1) Między państwem tureckiem a Rzpltą ma od­
tąd trwać wieczny pokój i wzajemne bezpieczeństwo 
granic.

2) Z wszystkich miast i zamków mołdawskich 
mają wyjść załogi polskie.

3) Turcy oddadzą za to Polsce Kamieniec naj­
dalej aż do 15 Maja 1699 i zrzekają się wszelkich 
pretensyi do Podola, Ukrainy i Kozaków.

4) Porta przykaże hospodarom mołdawskim i ha-
16*
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nom tatarskim, aby wstrzymywali swych poddanych 
od napadów w polskie kraje.

5) Polską ma być wolną ze strony Turcyi od 
haraczu i wszelkich innych danin.

6) Tatarzy budziaccy i inni, wprowadzeni przez 
Тигкблѵ do Mołdawii mają się wrócić na swe miej­
sca rodzinne.

7) Zakonnicy rzymsko-katoliccy zostający pod 
panowaniem tureckiem, mają doznawać opieki ze 
strony Porty. Inne sprawy tyczące religii, załatwi 
poseł, którego Polska po ratyfikacyi obecnego tra­
ktatu do Konstantynopola wyśle.

8) Jeńcy z obu stron mają być uwolnieni.
9) Oba mocarstлva gwarantują sobie nawzajem 

лvydaлvanie zbiegÓAV, тіаполѵісіе Mołdawianów Tur­
cyi ze strony Polski, Kozaków Polsce ze strony 
Turcyi.

10) Oba panstAva zawierające obecny traktat, 
przyrzekają sobie po wszystkie czasy święcie go do­
chować a Polska obowięzuje się po ratyfikacyi po­
koju wysłać do Porty osobnego posła^).

Mimo zawartego traktatu, wypadł jednakowoż 
z Kamieńca^*), w końcu Stycznia roku 1699, Kezi- 
Geraj z Tatarami i spustoszył Ruś Czerwoną aż 
pod Stryj, zabierając, jak zwykle, zboże, bydło i 
ludzi, lecz Porta dochoлvując ściśle co dopiero za­
wartej ugody, natychmiast kazała wydać Tatarom, 
co ЛѴ Polsce zabrali i surowo ich naczelnika za ten 
napad skarciła. 24 Stycznia nareszcie skończyły się 
rokowania mocarstw europejskich z delegowanymi

*) Załuski, epist. tom II str. 764.
**) Ibidem str. 740.
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tureckimi, a 26 zjechali na miejsce wszyscy komis- 
sarze chrześciańscy a między nimi i polski w celu 
podpisania zaAvartego traktatu. Wystrzały działowe 
towarzyszyły temu ważnemu aktowi, a natychmiast 
potem rozbiegli się na wszystkie strony gońcy, któ­
rych komissarze do swoich i innych europejskich 
dworów, z doniesieniem, że pokój zaлvarty, porozse- 
łali. Goniec wysłany przez wojewodę poznańskiego, 
przybył do Warszawy 11 Lutego i dodał nowego 
życia zabawom, którym się król i dwór cały odda­
wali. 5 Marca л ѵ у р г а л ѵ і і  August świetną uroczystość 
na cześć nowo zaAvartego pokoju. Z rana już ode­
zwały się działa w mieście, następnie odpra\viono 
dziękczynne nabożeństAVO av  kościele Sgo Jana, któ­
remu byli przytomni król i wszyscy senatorowie 
baAviący AV Warszawie. Po nabożeństAAÓe urządził 
król wyścigi konne, av  których 36 znakomitych osób 
przybranych w żółte, niebieskie, czerwone i zielone 
Ь а г А ѵ у ,  udział brało. Król, Radziwiłł podkanclerzy 
litewski, Aleksander i Konstanty Sobiescy, główne 
poodnosili nagrody. Na wieczór puszczano na polu 
za miastem race i ognie sztuczne w obecności ca­
łego dworu i zgromadzonego ludu*).

Uroczystość ta zakończyła świetny karnawał, na 
którym się król i panoAvie dobrze i wesoło bawili, 
ale na który szlachta uboższa i biskupi ze zgorsze­
niem spoglądali, tern, bardziej, że w tym czasie Â ła- 
śnie skargi LitAvinÓAv i Prusaków na AAmjsko saskie 
coraz się staAvaly głośniejsze i coraz Avięcej całą Rzpltę

*) Das glorwürdigste Leben und Thaten Friedrich August! des 
Grossen von D (avid) F (assiuann) str. 310 i 311,
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oburzały. W takich okolicznościach postanowili Za­
łuski biskup warmiński i inni biskupi obecni w W ar­
szawie pójść do króla, zwrócić uwagę jego na do­
kazywania żołnierzy saskich i zawezwać go z usza­
nowaniem ale i z energią, aby położył przecież ko­
niec swawoh swego wojska. W kilka dni potem udali 
się^) tedy Załuski, Dąbski biskup kujawski, Świę­
cicki biskup poznański i Wyżycki biskup chełmski 
do króla, który po kilkogodzinnej naradzie z nimi, 
przjmbiecał лvszystko uczynić, co tylko biskupi od 
niego żądali. O ile był szczerym, trudno \viedzieć, 
choć tyle pewna, że Sasi tak potem, jak i przed­
tem po swojemu broili.

Podczas tego, gdy Rzplta na jednę stronę za­
wierała układy z Turcyą, zajmowała się nie mniej 
czynnie z drugiej strony spraлvą elblągską. Wszy­
stkie mocarstwa, do których się August bądź to 
listownie, bądź przez swych posłów odezwał, odpo­
wiedziały mu w ciągu Stycznia i Lutego, prosząc 
i radząc, aby Rzplta przedewszystkiem wojny uni­
kała i zgodnym sposobem sprawę z elektorem bran- 
denburgskim zakończyła ̂ *). Anglia, cesarz niemiecki 
i Szwecya ойаголѵаіі się nadto pośredniczyć w ukła­
dach między elektorem a Polską; cesarz propono- 
лѵаі już nawet Wrocław na miejsce rokowań, lecz 
król na te wszystkie propozycye stanowczej odpo­
wiedzi bez sejmu dać nie' mógł. RÓAvnocześnie za­
częli się Sasi ściągać w okolicy Gdańska. Elektor 
obawiając się tedy, aby sejm polski, którego z a y o -

•) Załuski, epist tom ii str. 740
**) Patrz korrespondencvę w tytn względzie w Załuskiego epist. 

tom li str. 734—739.
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łania lada chwila spodzicAvac się należało, nie użył 
zebranego wojska saskiego na.wydarcie mu Elblą­
ga, odebrał klucze od bram miejskich magistratowi, 
oddalił zupełnie mieszczan od straży miasta, po- 
Avierzyl ją tylko Avlasnemu żołnierzowi a powiększył 
następnie załogę i czekał tak przygotoAvany, na wszy­
stko co go ze strony Rzpltej spotkać może.

Około tego czasu zwołał nareszcie August sejm 
przez uniA¥ersały z 5 Maja, a v  których chcąc zape­
wnie pokazać SA\"ą troskłiwość o zachoAvanie godno­
ści Rzpltej, spraAvę elblągską do niesłychanej wy­
sokości podnosił*). Jest bowiem rzeczą właściAvą 
wszystkim rządom działającym w  okolicznościach Ava- 
żnych AA'brew woli narodu, udaAvać w sprawach 
mniejszej wagi pieczołowitość o dobro publiczne 
i chęć utrzymania powagi krajowej na zewnątrz. 
Wkrótce po rozesłaniu uniwersałów odbyły się sej­
miki, na których Avszystkie praAvie województwa 
w instrukcyach danych swym posłom, załatAvienia 
spraAvy elblągskiej i liteAVskiej, ratyfikacyi pokoju 
karłowickiego i powstrzymania gwałtÓAV Avojska sa­
skiego żądały. Obszerną mianowicie i ważną była 
instrukcya na sejm trzech AvojeAVÓdztw pruskich. 
Prócz punktów, które już Avyźej wymieniliśmy, żą­
dały Prussy Avyprowadzenia SasÓAV, tudzież wyna­
grodzenia szkód przez nich zrządzonych. Między 
innemi przytaczały wojeAVÓdztAva pruskie w instru- 
kcyi dla swych posłÓAV na dowód, do jakiego stopnia

. •) Geschichte des Landes Preiissen unter August II von Gott­
fried Lengnicii str. 72—80 zawiera dokładną historyę tego sejmu, 
Podobnież: Geschichte von Pohlen unter August II von Abbe Par- 
thenay torn II str. 328—349.
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ucisk ze strony Sasów się posunął, że mieszkańcy 
Warmii utracili cały, swój zapas zbożowy, że z wiel­
ką trudnością zaledwie wyżyć mogą i że w ciągu 
ostatniego czasu trzeba było dla zaspokojenia żoł­
nierza saskiego naczynia kościelne przedawać. Dalej 
żądali Prusacy, aby prymas i Bieliński podkomorzy 
koronny jako marszałek sejmu elekcyjnego, wręczyli 
królowi, który już teraz powszechnie uznany, dy­
plom elekcyi, a zażądali od niego nawzajem orygi­
nału lo a c tó w  c o n v e n to w , zagubionego w Warszawie 
podczas zamieszek roku 1697. W sprawie elektora 
brandenburgskiego żądały od sejmu województwa pru­
skie jako najbliżej interessowane, naprzód spieszne­
go rozpoczęcia układów o wydanie Elbląga, dalej 
zniesienia opłaty 4 złotych pruskich od każdego sta­
tku, którą elektor naznaczył przeciw układom za­
braniającym tak Prussom polskim, jak książęcym, 
postanowiania nowych ceł, a nareszcie sądu na Hät- 
schera, który w Gdańsku trzymał brandenburgską 
pocztę i przez ułatwianie korrespondencyi między 
generałem Brandtem a Berlinem, zawinił bardzo 
wiele w sprawie elblągskiej.

Jak tedy Avidzimy, nagromadziło się dla obe­
cnego sejmu nadzwyczaj лѵіеіе ważnych spraw, które 
w krótkim czasie sześciu tygodni załatwić trzeba 
było. 16 Czerwca zgromadzili się posłowie i senat 
w Warszawie i udali się tegoż samego dnia na zwy­
kłe nabożeństwo poprzedzające obrady sejmowe, do 
kościoła Sgo Jana. Następnie rozpoczął się sejm pod 
laską Zawiszy starosty mińskiego, marszałka prze-, 
szłego sejmu koronacyjnego. Nim przystąpiono do 
лѵуЬоги nowego marszałka, żądali koniecznie posło-
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wie wyjścia Sasów z Polski i przedłożenia oryginału 
p a d ó w  c o n v e n tö w . Marszałek sejmu, który już лvpierw 
żą.danie to, choć bezskutecznie, Augustom przedło­
żył, chcąc przynajmniej na pierwsze zaspokoić izbę, 
oświadczył, iż król nie myśli więcej Sasów trzymać 
w kraju, jak tylko owe 6000, o których p a d a c h  

c o n v e n ta c h  mowa; lecz sejm jakby przeczmvając, że 
prócz grabieży, mordóлv i świętokradztwa daleko 
gorsze jeszcze rzeczy Polsce z rąk saskich grożą, 
nalegał gwałtawnie na oddalenie nawet i tych 6000 
Sasów. Wśród ciągle rosnącego wzburzenia umy­
słów, odezwał się Romanowski podkomorzy cheł­
miński wprost ze zdaniem: że król polski jest 
tylko pierwszym obywatelem Rzpltej i że mu nie 
wolno swych лvspółobywateli uważać za poddanych 
i niewolnikÓAY. i, Nie przy s t o i , m ó w i ł  dalej, ^,aby 
król izbę senatorską i poselską trzymał jakby w ob­
lężeniu przez swych żołnierzy i ja sam co do mo­
jej osoby gotów jestem bronić wolności kraju, choć­
by z utratą życia mego!“̂ Sejm postanowiwszy je­
szcze raz tedy wysłać marszałka, aby powtórzył 
królowi żądanie posłóлv, odroczył swe posiedzenia 
na trzy dni, aż do 20 Czerwca. Król widząc po 
konferencyi z marszałkiem, że nie przełamie woli 
sejmu, kazał nareszcie oświadczyć, iż tylko jako 
straż osoby jego zostanie 1200 ludzi gwardyi sa­
skiej, która do tego będzie zostawała pod dowódz­
twem Polaka Denhofia. Na Litwie zaś zostanie ivoj- 
sko saskie, a to na szczególne żądanie szlachty tam­
tejszej. Gdy Zawisza na posiedzeniu 20 Czerwca 
sejmowi z tej odpowiedzi królewskiej zdawał spra­
wę, zdziwili się niepomału posłowie litewscy, skoro
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usłyszeli, że na ich лѵіазпе żądanie Sasi w Litwie 
zostaną, bo przecież oni głównie na ich pobycie cier­
pieli i oni też koniecznie o ich wyprowadzenie pro­
sili. Król jednakowoż mimo wszelkich przyrzeczeń, 
których i wtedy nie szczędził, ani pomyślał o лѵу- 
prowadzeńiu swych żołnierzy z ekonomii litewskich, 
ponieważ krok ten byłby obalił ważne plany, które 
już wówczas w tajemnicy przed Rzecząpospolitą kno­
wał a do których wykonania własny żołnierz był 
mu niezbędny. Za to co do drugiego ż^^dania ustąpio­
no nareszcie sejmowi ze strony kr.ólewskiej. Jak po­
wiedzieliśmy лvyżej, żądali koniecznie posłowie przed 
wyborem nowego marszałka przedłożenia oryginału 
j ) a c tó w  c o n te n tó w . Stronnicy króla i król sam, za­
pewne dla twardego oлvego warunku, że tylko 6000 
Sasów w Polsce trzymać wolno, zwlekali jak najdłu­
żej wydanie tego dokumentu; nareszcie przecież, 
gdy sejm bez tego w swych działaniach ani na krok 
postąpić nie chciał, przyniósł go do izby Sobolewski 
pisarz grodu warszawskiego, gdzie oryginał jp a c tó w  

c o n v e n tö w  od roku 1697 spoczywał, i wręczył mar­
szałkowi.

Zdawało się tedy, że wszelkie trudności usunio- 
ne, aż tu znów rozpoczął się spór między Wielką 
a Małą Polską o wybór marszałka. Na próżnych 
w tym przedmiocie rozprawach zeszły posiedzenia 
z 22, 23 i 26 Czerwca; 29 przybył nareszcie prymas 
do Warszawy i z jego obecnością ułagodziły się ja­
ko tako spory. Sejm uchwaliwszy dla uniknienia 
w przyszłości podobnych przeszkód, konstytucyę, 
która stanoAvila alternatę laski marszałkowskiej mię­
dzy Litwą, Małą i Wielką Polską, obrał nareszcie
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1 Lipca 99 głosami^) Szczukę referendarza koron­
nego marszałkiem. Dotychczasowy marszałek wrę­
czył mu natychmiast oryginał jjcLCtów c o n m n to w  i dy- 
płom ełekcyi^*). Następnie przeszła izba na przed­
miot najbłiższy, bo najdołegłiwszy Połsce, to jest 
na pobyt wojska saskiego. Wszyscy posłowie, nie 
wyjmując LitwinoAV, miełi wjraźnie podług swych 
instrukcyi żądać wydałenia Sasów. Widok żołnierzy 
saskich na ułicach Warszawy i przed zamkiem, gdzie 
się obrady toczyły, codzienne prawie bójki między 
łudem warszawskim a Sasami, hałasowanie po szyn- 
kowniach i innych miejscach pubłicznych, wszystko 
to nic mało się przyczyniało do podsycania niechęci 
w posłach, którzy w draźłiwem usposobieniu wcho­
dząc do izby posiedzeń, nie szczędziłi mocnych wy­
rażeń przy domaganiu się o wydalenie obcego żoł­
nierza. Senat, choć ulegający więcej wpływom kró­
lewskim, aniżeli posłowie, nie mógł się jednakoAVOż 
oprzeć ich żądaniu, które było Avidocznie żądaniem 
i potrzebą całego kraju. Stanęła tedy za wspólną 
zgodą obu izb konstytucya sejmowa: że król wy­
prowadzi z wyjątkiem 1,200 żołnierzy gwardyi, 
wszystkich Sasów w przeciągu dwóch tygodni od

•) Jak juz wjżeJ powiedziano, liczba posłów nie przenosiła 
zwykle 200, czasem lez i lej wysokości nie dochodziła, tak ze 99 
głosów często, jak n. p. w obecnym przypadku absolutną większość 
stanowiło.

Patrz co do tej okoliczności w konstytucyi sejmu r. 1699 arty­
kuł: A lte rn a ta  la sk i yol. VI str. 58.

•*) Articuli p a c t o r u m  c o n v e n t o r u m  inter status serenissiinae 
reipublicae etc. et serenissiiuuni principetn Fridericum Augustum etc. 
w p r a w a c h ,  k o n s t y t u c y a c h  i t d. vol. V| str. 16—45.

Tarnze d y p l om e l e k c y i  (str. 47) podpisany przez prymasa 
i marszałka sejmu elekcyjnego, podkomorzego kor. Bielińskiego, a da­
towany dopiero z 16 Czerwca 1699.
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ukończenia obecnego sejmu i że jeżeli wojsko sa­
skie w tym czasie nie wyjdzie, będzie wolno ka­
żdemu tak w Koronie jak w Litwie wsiąść na koń 
i przemocą rugować Sasów*). Dalej postanawia sejm, 
aby prócz капсеіагзп saskiej składającej się z sze­
ściu osób, więcej urzędników saskich w Polsce nie 
było i do spraw Rzpltej nigdy się nie mieszało. 
Traf szczególny zdarzył, że właśnie, gdy się narada 
nad tym przedmiotem toczyła, usłyszano straszny 
zgiełk przed zamkiem: tłum ludu wtargnął do 
izby poselskiej i wniósł na rękach zamordowanego 
sługę jednego z posłów litewskich, którego Sasi 
w kłótni przy grze w kości zabili. Łatwo pojąć, jak 
podobny widok rozjątrzył posłów; лѵіеіи porwało 
się z miejsc swoich wśród ogólnego zgiełku i chwy­
ciło za szable; lud Avarszawski oburzony rozbiegł 
się po uhcach, wyciągał żołnierzy saskich gdzie 
ich tylko znalazł i mordował pojedyńczo. Nare­
szcie przecież zdołał ukoić oburzenie izby marsza­
łek Szczuka, rozjątrzenie ludu król, gdy żołnierzy 
cofnął i w koszarach zamknął, ale obaj nie wstrzy­
mali sejmu od uchwalenia konstytucyi, której do­
tkliwą dla króla i Sasów treść Avyżej podaliśmy**). 
August rad nie rad przyrzekł zadosyć uczynić żą­
daniom sejmu, który wkrótce jednakowoż znowu 
królowi dał uczuć, jak mało zawierza gołemu sło­
wu jego. I tak, gdy 11 Lipca przypuszczono obie 
izby do ucałowania ręki króleAvskiej, oświadczył pu- 
bUcznie ЛѴ obecności króla Łącki poseł łęczycki, że

*) P r a w a ,  k o n s t y t u c j e  etc. vol. VI str. 51,
**X Pamiętniki do panowania Augusta li przez Erazma Ołwino- 

wskiego str. 16 (wydanie Raczyńskiego).
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wprzód tego nie uczyni, aż król przyrzecze uroczy­
ście w obliczu posłóiy i senatu, że Sasów wyprowa­
dzi. Inni posłowie poparli również głos Łąckiego, 
tak że August był nareszcie zniewolonym oświad­
czyć przez Tarł§ podkanclerzego koronnego, iż daje 
słowoj jako żołnierzoл^d obcemu kraje Rzpltej opu­
ścić każe. Wtedy dopiero ruszyli się posłowie z miej­
sca dla ucałowania ręki królewskiej. Gdy Szczuka 
jako marszałek izby, pierwszy z posłów do tronu 
się zbliżył, przytrzymał go król za rękę, kazał mu 
przyklęknąć i złożyć zdziwionemu naprzód a nastę­
pnie nie mało ucieszonemu tą ceremonią, przysięgę 
na podkanclerstwo litewskie, oddając mu ten urząd 
po Dominiku Radziwille, który zmarł krótko przed­
tem. Wróciwszy do izby swej rozpoczęli posłowie 
naradę nad punktami лѵутіепіопеті w instrukcyi 
województw pruskich. W sprawie elblągskiej oświad­
czyły stany, że jakkolwiek Rzplta mogłaby siłą ode­
przeć napad elektora na Elbląg, to jednakowoż woli 
dać dowód dobrej chęci, nie obrażać gwarantów tra­
ktatu oliwskiego i Avydać paszporty posłom bran- 
denburgskim Overbeckowi i Wernerowi. Aby zaś być 
przygotowanymi na każdy wypadek postanowiły sta­
ny podnieść stan wojska na 18,000 głów, t. j. 10,000 
piechoty i 8000 jazdy, i naznaczyć ku temu nowy 
podatek wynoszący 1,677,057 złotych. Równocze­
śnie wybrały stany do załatwienia sprawy elbląg­
skiej liczną kommissyę z senatorów i posłów, na 
czele której stali Szczuka i Załuski biskup warmiń­
ski. Instrukcya dla tejże kommissyi zawierała także 
rotę przysięgi, według której się kommissarze zo- 
bowięzywali w sprawie elblągskiej zgodnie z wolą
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Rzpltej działać, czysto i sumiennie postępować a mia­
nowicie od nikogo prezentów nie przyjmować*). Za­
łatwiwszy sejm sprawę elblą,gską., zatлvierdził na­
stępnie królowi prawo mianowania opató\v w kla­
sztorach oliwskim i pelplińskim i obdarzył indyge- 
natem pruskim biskupów: warmińskiego i chełmiń­
skiego, aby ułagodzić posłÓAV pruskich powstających 
przeciw obsadzaniu urzędów pruskich nie rodowitymi 
Prusakami i obejść takim sposobem prawo, które 
to województwom pruskim gwarantowało. Sprawy 
Hätschera, pocztmistrza brandenburgskiego w Gdań­
sku, o którym wspomniehśmy wyżej, nie miał już 
czasu sejm szczegółowo śledzić i sądzić, jak to 
wnosili Prusacy, ale ponieAvaż wina jego była oczy­
wista, postanowił go sejm zrzucić z urzędu poczto­
wego i wypędzić z kraju**). Następnie ratyfi-

•) Kommissya elblągska składała się z następnych członków; 
Radziejowskiego prymasa, Święcickiego biskupa poznańskiego, Za­
łuskiego biskupa warmińskiego, Denhoffa w. kanclerza kor., Szczuki 
podkancl. lit., Lubomirskiego w. marsz, kor., Jana Pieniążka woje­
wody sieradzkiego, Jerzego Towiańskiego kaszt łęczyckiego, Fran­
ciszka Grzybowskiego kaszt, inowrocławskiego, kasztelana płockiego 
Michała Puzyny, Jana Małachowskiego sędziego ziemi poznańskiej, 
Franciszka Łaskiego cześnika zakroczymskiego, Jana Potulickiego 
i Przebendowskiego w’ojewody malborskiego. Podatek postanowiony 
przez stany na owe 10,000 piechoty i 8,000 jazdy wynosił: 

z królewszczyzn . . . . . . .  1,053,057 złot.
z dóbr duchowieństwa katolickiego 500,000 ,,
z dóbr duchowieństwa greckiego 10,000 „
kwarta s t a r a ...................................  114,000 ,,
na hetm anów ..................................  100,000 ,,
la rg icy e ......................... ....  . . . 100.000 ,,

Razem 1,677,057 złot.
Oryginał w archiwum kor. warsz. pod num. bieżącym 1503. Na­

zwiska kommissarzy elblągskich w arch, kor. pod nura. mscr. 1483.
••) Patrz: Konstytucye,  prawa i t. d. vol. VI str. 62 arty­

kuł: Sprawa Hätschera.
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kował sejm pokój zawarty z Turcyą i postanowił 
wysłać nadzwyczajnego posła do Porty. Po dość 
prędkiem załatwienin wszystkich tych spraw, co sejm 
mianowicie czynności i rozumowi marszałka zawdzię­
czał, oddał nareszcie królom na posiedzeniu 24 Li­
pca Bieliński podkomorzy! koronny marszałek sej­
mu elekcyjnego, po długiej przemoAvie, dyplom ele- 
kcyi, który następnie razem z jp a c ta m i  c o n v e n ta m i  

do konstytuc3d sejmowych wcielono. Kilka dni na­
stępnych spędził sejm na naradach tyczą,cych woj­
ska saskiego i polskiego. Co do pierwszego zmie­
nił nieco AVspomnianą, wyżej konstytucyę, dodając, 
że wolno królom trzymać jako straż osoby sлvej je­
den pułk piechoty i 1200 drabantów konnych w Ko­
ronie i tyleż w Litwie. Utrzymanie tego wojska 
miało pójść na koszt Rzpltej. Wojsku polskiemu za 
to postanowił sejm wypłacić zaległość 8 ćwierci, po­
zostawiając кг01олѵі wszelkie zmiany, jakie w jego or- 
ganizacyi za korzystne zauważy, i sposób, w jaki 
je co do należytości wspomnianej zaspokoi. 30 Li­
pca nareszcie zasiadł senat razem z izbą poselską 
na ostatnie posiedzenie, któremu król, siedząc na 
tronie był przytomny i które się dopiero po obradach 
trwających przez cały dzień i przez całą noc, rano 
31 Lipca skończyło. Po ukończeniu obrad, solwo- 
wał marszałek sessyę, pożegnał sejm, który się za­
raz potem, właśnie po 6 tygodniowem trwaniu, jak 
prawa przepisywały, rozjechał^).

•) Mi«jdzy uchwałami sejmu tego znajdujemy także konstytucyę 
o t r y b u n a l e  s k a r b o w y m  W. Ks. L it., w której sejm postanawia 
trybunał skarbowy litew, w Wilnie, na wzór koronnego w Radomiu. 
Tenże trybunał wypłaci wojsku 4 ćwierci, ściągnąwszy je  wprzódy 
od województw.
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Natychmiast po ukończeniu sejmu oświadczył 
August senatorom, którzy s i ę  w Warszame zatrzy­
mali, że naglące sprawy kraju dziedzicznego wyma­
gają koniecznie podróży jego do Drezna. Senatoro­
wie, mając prócz owego żądania, królewskiego wiele 
innych spraw do załatwienia, któremi sejm już s i ę  

nie miał czasu zająć, . zgromadzili się na radę 12 
Sierpnia i dali królowi pozwolenie na podróż, na­
przód ze względu, że dla poratowania zdrowia po­
trzebuje wód cieplickich, a dalej, że interes Sa­
ksonii koniecznie jego obecności wymaga. Nastę­
pnie postanowili senatorowie, aby z odjazdem króla 
porozsełać do wszystkich ziem i województw pisma 
wyłuszczające powody podróży króleAVskiej a dalej 
uradzili, aby hetmanowie Avojsku koronnemu stano­
wiska tam wskazali, gdzie im się stósownem wy­
da. W sprawie pokoju z Portą postanowił senat, aby 
Rafał Leszczyński generał wielkopolski, pojechał ja­
ko nadzwyczajny poseł do Turcyi i dostał na po­
dróż tę ze skarbu Rzpltej sam 50,000, sekretarz je­
go 3,000 talarów; dalej, aby poseł, który do hana 
TatarÓAY krymskich z przyrzeczonemi mu 10,000 du- 
ка10лѵ pojedzie, 20,000 złp. na drogę dostał. Dalej 
mają podskarbiowie obu narodów zbierać podatki 
i wypłacać po 1200 talarów na koszta podróży ka­
żdemu z posłów lub sekretarzów mocarstw pośre­
dniczących w pokoju karłomckim, którzyby do Pol­
ski w interesie Rzpltej przybyli. Z szesnastu depu­
tatów лvojska koronnego, którzy dla załatwienia ró-

Gdyby na tę summę województwa się złożyć nie chciały, mają być 
poszukiwane pretensye skarbowe na dobrach, a nawet prywatnych 
osobach. Patrz: P r a w a  i k o n s t y t u c y e  i ł. d. vol. VI str. 75.
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żnych spraw jego do Warszawy przybyli, ma ka­
żdy dostać po 2000 zip. — 100,000 zip. ma być prze­
znaczonych ze skarbu publicznego na zaopatrzenie 
warowni obsadzonych wojskiem Rzpltej, w żywność 
i amunicy§. Nareszcie prosił senat, aby król za­
mianował komisarzów do traktoлvania лѵ sprawie el- 
blągskiej. Po tej radzie senatu, ivyjechal król, po­
wierzywszy rządy kraju podczas swej nieobecności: 
prymasowi, biskupowi kujawskiemu, wojewodzie 
malborgskiemu, kasztelanom: krakowskiemu i wi­
leńskiemu, i dawszy im zarazem zupełne pełnomo­
cnictwo traktowania w spraAvie elblągskiej, 25 Sier­
pnia z Warszawy, zatrzymał si§ przez dzień 26 Sier­
pnia u prymasa w  Łomczu, a 5 Września stanął 
już w Dreźnie*).

Nie trudniąc się dalej osobą królewską, która 
nas tylko tak długo obchodzić może, póki się znaj­
duje na ziemi polskiej i na jej losy Avplywa, лѵга- 
camy do spraw Rzpltej.

Jak wiadomo, gAvarantoAval Polsce artykuł trzeci 
traktatu karloAvickiego oddanie Kamieńca ze strony 
Turcyi, najdalej do 15 Maja r. 1699. Komisy a Avy- 
sadzona przez stany Rzpltej do odebrania Kamień­
ca a składająca się z Kąckiego AvojeAVody kijowskie­
go, Franciszka Dzieduszyckiego wojewody podol­
skiego, Sieniawskiego wojewody bełzkiego, Adama 
Naramowskiego kaszt, śremskiego, Alexandra Poto­
ckiego podkomorzego halickiego, Adama Tarły sta­
rosty stężyckiego, Stefana Humieckiego stolnika po­
dolskiego, Stan. Fredry, Józefa Słuszki kaszt, а ѵ і -

*) Pathenay tom II str. 346—349.
17
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leńskiego, Józefa Czartoryskiego chorążego litewsk., 
Michała Puzyny starosty лveгboлvickiego, stanęła rze­
czywiście dnia tego w okopach żwanieckich i posłała 
do Kachryman - Baszy komendanta Kamieńca wezлva- 
nie, aby twierdzę oddał. Basza odpowiedział, że 
wie wprawdzie o галѵагсіп pokoju, ale nie wie nic
0 tern, że ma z Kamieńca ustępować. Komisarze 
polscy z niczem tedy powrócili. Wbrew wyraźnemu 
artykułowi traktatu karłowickiego, zwlekali Turcy 
przez długi czas wydanie fortecy, którą nie dziw, 
że im było żal opuszczać, bo ją kosztem swej krwi 
zdobyli i 27 lat trzymali, a teraz bez boju, po kil­
ku pociągnieniach pióra, z uszczerbkiem sławy wo­
jennej tracić mieli. Raz лѵутатаі się basza tern, 
że jeszcze rozkazu od dyлvanu nie odebrał, inny raz 
znowu, że nim wyjdzie, trzeba przecież, aby Turcy 
sprzątnęli zboże, które w pobliżu üvierdzy zasiali; 
nareszcie, że wprzódy fortecy oddać nie może, aż 
Rze\vuski starosta chełmski, wysłany z ratyfikacyą 
traktatu karłowickiego do Porty, będzie miał posłu­
chanie u sułtana*). Gdy wszystkie te przeszkody
1 terminy minęły, a Polacy coraz groźniej na baszę 
nalegali, aby nie brał na siebie ciężkiej odpowie­
dzialności i pokoju nie łamał, zgodził się nareszcie 
лѵе Wrześniu r. 1699 na wydanie Kamieńca. Za­
łoga turecka a mianowicie jańczarowie, którzy się 
dotąd nie mogli pogodzić z myślą opuszczenia Ka­
mieńca, zaczęli na wieść że twierdza ma być oddana 
Polakom, grozić ■wymordowaniem chrześcian i spa­
leniem miasta, knować spiski na życie Baszy, któ-

*) Parlheuay tom II str. 342.
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rego uważali za zdrajcę, tak że zaledwie najsroźsza 
surowość zdołała ich utrzymać w karbach posłuszeń­
stwa i porządku. Nareszcie przecież 22 Września 
1699 wyruszyli janczarowie i głóлvna siła turecka 
stroną leżącą ku Dniestrowi; komendant sam Ka- 
chryman-Basza wyszedł лѵ 300 koni ku Zwańcowi. 
Po drodze, ćwierć mili od miasta, spotkał basza 
AA'-yzej wymienionych komisarzów Rzpltej, którzy 
w 2000 piechoty i 600 jazdy wyjechali ze Zwańca 
aby odebrać Kamieniec. Zaledwie basza spostrzegł 
komisarzów polskich, zsiadł z konia i kazał ich 
przez tłumacza prosić do namiotu swego, gdzie prócz 
niego znajdowali się Ibrahim - Basza na Nikopolu i 
hospodar wołoski. Zaraz |po przywitaniu wysta- 
Avił Kachryman - Basza komisarzom polskim kwit ze 
strony tureckiej, jako zamki i miasta wołoskie zgo­
dnie z traktatem przez Polaków opuszczone i zażą­
dał podobnego od nich, jako Kamieniec przez Tur­
ków oddany. Po oddaniu i odebraniu wspomnianych 
dokumentów, kazał basza AVydać komisarzom pol­
skim klucze fortecy chowane w trzech dużych, skó­
rzanych workach, które Kącki jako przyszły komen­
dant Kamieńca odebrał. Ukończywszy tak właściwy 
interes, częstował basza komisarzów polskich ka­
wą, dostał od nich bogate upominki i nawzajem 
ich takiemiż udaroAvał. Nareszcie po kilkogodzinnej 
rozmowie przez tłumacza, wyszli komisarze polscy 
i basza z namiotu; pierwsi, aby wrócić i zajmować 
Kamieniec, drugi, aby ruszyć w pochód do fortec 
wyznaczonych mu teraz przez dyAvan*). Wsiadając

*) Opowiadane.powszechnie zdarzenie, źe Kącki wprowadzony 
do sklepów twierdzy kamienieckiej, gdzie proch chowano, miał wy-

17*
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na konia, spojrzał jeszcze basza ku miastu ze łza­
mi w oczach i kazał powiedzieć przez tłumacza obe­
cnym komisarzom polskim: „Wolałbym, gdybyście 
po trupie moim do t^vierdzy wchodzili, aniżeli, że 
ją. Wam w taki sposób ustępować m u s z ę P o ­
żegnawszy się z komisarzami polskimi, ruszył ba­
sza w pochód ku Dniestroлvi. Za nim postępowało 
wolno 746 wozów dostarczonych wraz z zaprzęgiem 
przez hospodara wołoskiego, na których wieziono 
148 spiżowych, 122 żelaznych dział i wszelki inny 
zasób wojenny, jaki Turcy w Kamieńcu mieli. Na 
Dniestrze czekały ich już statki, które ludzi, działa 
i amunicyę do twierdz Benderu i Akiermanu zawio- 
zły^'*). Polscy komisarze wchodzili równocześnie 
na czele 2000 piechoty i 600 jazdy do spustoszałego 
Kamieńca i udali się naprzód do katedry, gdzie 
лvśród Avystrzałów działowych Wyżycki biskup chełm­
ski T e  D e u m  odśpiewał. Następnie czyszczono i po­
święcano 'na nowo kościoły, wykopywano ciała Tur­
ków pogrzebanych w mieście i chowano na polu za 
miastem, zdejmowano półksiężyce z wież kościelnych 
a zatykano krzyże i zaciągano dzwony, które pier­
wszy raz od 27 lat, znowu zwoływały lud okoli­
czny na nabożeństwo chrześciańskie

drzeć i spalić na ręce swojej lunt, którym aga turecki baryłkę pro­
chu chciał zapalić, aby siebie, Kąckiego i Kamieniec w [)owielrze 
wysadzić, zdaje się być późniejszym wymysłem, ponieważ żadne 
źródło współczesne o niem nie wspomina.

*) Fassmann str. 319 i 320. '
**) Hammer Geschichte des Osmanischen Reiches tom IV str. 15. 
’**) R e l a c y a  komr a i s s y l  in a n n o  1699 c i r c a  e v a c  u a tio- 

nem  K a mi e ń c a  p r z e z  S t e f a n a  z R y c h t  na  S o k o l c u Hi i mi e -  
ck i ego ,  w o j e w o d ę  p o d o l s k i e g o  na  s e j m i e  w G r o d n i e  r.
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Wkrótce pusta okolica Kamieńca i Podole za­
częło się zaludniać. Lud ruski i szlachta, która od 
począ-tku wojen kozackich wyniosła się w północ Pol­
ski, zaczęli powracać i zajmować dawne siedziby. 
Szlachta wróciwszy do swoich włości a zapomnia­
wszy naturalnie po tak długim иріулѵіе czasu o gra­
nicach swoich, wiodła z począ,tku ciągle spory gra­
niczne i processoAvala się przez długie czasy,, w czem 
przecież nie małą było dla niej korzyścią, że istniały 
jeszcze akta kancellaryi kamienieckiej, które Turcy 
przez ciąg panowania swego święcie chowali i na 
które w razach potrzeby odwołać się było można. 
Lud czysto polski z okolic Krakowa, Bochni, Tar­
nowa , zasłyszawszy o żyzności pól podolskich i ścią­
gany przez szlachtę, której zapewnie z początku 
zbywało na rękach do uprawiania roli, opuszczał 
wsie całe i zaludniał spustoszoną Ruś. Dla ulże­
nia zniszczonemu krajowi postanowił sejm już pier­
wej uwolnić miasto Kamieniec i AVojewództwo po­
dolskie na 10 lat od wszelkich podatków*).

Gdy tak na jednę stronę Rusi wracał pokój i 
bezpieczeństwo, rozpoczęła się na nieszczęście z dru­
giej strony tego kraju wojna, której okropność Pol­
ska uczuła już dawniej a która się często jeszcze 
w niemniej srogi sposób odnowiać miała.

Po traktacie żurawińskim r. 1676 ustąpił, król 
Jan III Kozakom, którzy w czasie wojny Polsce na-

1718, dziełko niesłychanej rzadkości, udziełone mi z bibłiofeki Adry- 
ana Krzyżanowskiego, zawiera najwięcej szczegółów wspomnianych 
powyżej.

•) P r a w a  i k o n s t y t u c y e  i t. d. voł. VI str. 62, artykuł: 
L i b e r t a c y a  W o j e w ó d z t w a  i Mi a s t a  K a m i e ń c a  P o d o l ­
s k i ego .
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der ważne usługi oddali, dobra należące do biskup­
stwa kijowskiego, mianowicie miasteczko Chwastów 
z przyległościami, na stanowiska tak długo, póki 
się wojna z Turcyą nie skończy. Ci Kozacy obrali 
sobie wodzem Paleja, którego król w tej godności 
potwierdził i który przez ciąg panowania Sobieskie­
go bardzo spraAvnie i dzielnie odpierał napady Ta­
tarów wypadających na łup z Kamieńca. Dobra 
tymczasem biskupa kijowskiego ciągle były w ich 
posiadaniu, tak że prawie żadnego dochodu z nich 
nie miał i na każdym nieomal sejmie o Avyprowa- 
dzenie Kozaków ztamtąd prosił. Dokazywania Ko­
zaków dające się we znaki także dobrom prywa­
tnym i królewskim, wywoływały w Koronie coraz 
większe nieukontentowanie i szemrania. I tak znaj­
dujemy ustęp w instrukcyi dla posłów województwa 
kaliskiego i poznańskiego na sejm konwokacyjny 
r. 1696, gdzie Avspomniane województwa żądają: 
„że, ponieważ Kozacy uzurpują sobie przy konsy- 
stencyach intraty z dóbr tak ziemskich jako i kró­
lewskich Avojewództwa bracławskiego, zaleca się Jch 
Mciom panom, aby in e a n t  m o c k tm  q u a m  co m m o -  

d i s s im u m  cum, R e p u b l ic a  do uspokojenia tych ex- 
orbitancyi ich‘‘̂ *). Odpoczywała jednakowoż w ciągu 
zamieszek elekcyjnych i Avojny tureckiej ta spra­
wa, aż nareszcie teraz, po zawarciu pokoju karło-

•) T e k a  P o d o s k i e g o  (wydana u N. Kamieńskiego i Spóiki 
г IS.'jd) tom I str. 35. Insinikcya województw kaliskiego i poznań­
skiego na sejm konwokacyjny r. 169Ö. Patrz prócz tego: P r a w a ,  
kon s t y t i i c y e  i t. d. voI. VI str. 13, gdzie stoi; Subveniendo oby­
watelom województwa kijowskiego у bracławskiego, aby dłnźej in 
oppressione Kozaków nie byli, którą nam przez posłów swoich do­
nieśli. od stanowisk zimowycli w dobrach ziemskich nwalniamy.
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wickiego sejm mvazajac Когаколѵ za niepotrzebnych, 
postanowił ich rozpuścić, wyprowadzić z dóbr, które 
zajmowali i oddać je лѵ posiadanie biskupowi kijow­
skiemu^). Opierając sie na tern postanowieniu sej- 
mowem, wysłał tedy Gomołiński biskup kijowski 
komisarzów duchoAvnych do ChAvastowa, aby je ra­
zem z przyłegłościami z rąk hetmana kozackiego 
odebrać, lecz Palej i Kozacy, którzy jak nam wia­
domo, prócz dóbr biskupich użyAAmli jeszcze na SAvą 
korzyść i okolicznych szlacheckich, tak tam sobie 
upodobali, że nietylko dóbr oddać nie chcieli, ale 
naAÂ et komisarzów biskupich uAviezili a następnie 
wygnali, poAviadając, że oni, to jest Kozacy i ich 
hetman Palej, a nie biskup katolicki i Rzplta pra- 
AVO do posiadania włości tych mają. Hetman Avielki 
koronny Avidząc tedy, że zgodnym sposobem z Pale­
jem poradzić sobie nie będzie można, dał rozkaz ge- 
neraloAvi Brandt stojącemu w Białej CerkAvi, aby prze- 
СІАѴ hetmanowi kozackiemu siły zbrojnej użył. Brandt 
chAvycil się naprzód podstępu, chcąc Paleja wy- 
Avabić z ChwastoAAm do pasieki av pobliskim lesie 
i złapać; lecz hetman kozacki doAAÓedziawszy się 
o zasadzce, Avypadl z miasta w znacznej sile, Avyciąl

Tamże: str 35, gdzie August w pactach conventach obiecuje: 
Ażeby zaś Militia porządkiem dobrym szła, według zwyczaju dawne­
go komisarzów dwóch, ex Iniiigenis et Terrigenis województwa 
kijowskiego у bra< ławskiego ordynować będziemy, którzy to koin- 
inissarze według zwyczaju Officii siii justiliam injiiriafis bez żadnej 
odwłoki adminisirować powinni, a oraz jakoby skuteczne uspokoje­
nie doszło: starać się będziemy у wojsko zaporoskie in obsequio 
Reipublicae conservabimus.

*) Patrz: kons tytucye ,  prawa i t. d. voi VI, artykuł: 
Zwinienie Kozaków wki jowskiću i  i bracławskićiu woje­
wództwach sir. 60.
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żołnierzy ukrytych w lesie i wrócił do Chwastowa. 
Wtedy dopiero widząc w. hetman koronny Jabło­
nowski, że małemi siłami Paleja zgnieść nie można, 
Avysłał w jesieni r. 1699 cztery tysiące ludzi pod do­
wództwem regimentarza Cieńskiego w okolice Chwa- 
віолѵа. Palej doAviedziawszy si§ o tern, opasał miasto 
wałami i palisadami, ściągnął do Chwastowa lud 
okoliczny, zaopatrzył się w żywność i postanoAvil 
bronić się do upadłego; lecz gdy кдѵагсіапі przy­
stąpili pod miasto a pułkownik Goltz granatami 
stogi siana będące лvewnątrz warowni zapalił i Ko­
zacy od ognia znacznie ucierpieli, kapitulował het­
man kozacki i obiecał wyjść wkrótce z dóbr, które 
zajmował. Odstąpili tedy Polacy na zimowe leże i 
rozłożyli się ЛѴ miasteczkach i wsiach okolicznych; 
Palej zaś pozostał лѵ posiadaniu Chwastowa i robił 
SAvoje dalej, zkąd niesłusznie poAVstało przeciw wiel­
kiemu hetmanoAvi koronnemu podejrzenie, jakoby 
się był dał Kozakom przekupić*).

RÓAAUiocześnie z tymi Avypadkami na odległej Rusi, 
toczyły się między komisarzami polskimi a branden- 
burgskimi, to jest posłem Overbeckiem i rezyden­
tem Wernerem układy o oddanie Elbląga.

1 Grudnia 1699 zaczęły się ich narady av War­
szawie, AV pałacu prymasoAvskim. Brandenburgscy 
komisarze, opierając się na dokumentach, które 
komisarzom polskim przedłożyli, doAvodzili SAvych 
praAA'' do posiadania Elbląga i żądali od Rzpltej Avy- 
płacenia 400,000 talarÓAV. Na to żądanie odpoAvia- 
dali im komisarze polscy, tAvierdząc, że dług ten

*) Otwiiiowski str. 17 — 19.
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oddawna spłacony przez zastaw księztwa Lanenburg- 
skiego i Butowskiego, tudzież starostwa Drahim- 
skiego, a dalej przez nieprawne postanowienie opłaty, 
którą statki polskie,pod miasteczkiem Nowem, Bran- 
denburgczykorn składać muszą. Następnie лѵуliczyli 
komisarze polscy Overbeckowi i Wernerowi długi 
szereg grzechów, jakich się Brandenburgia względem 
Polski dopuściła. Роглѵапі Kalkstein i Rhode; wska­
zany hr. Schlieben na karę 30,000 talarów za to, 
że córkę swą chrzcić kazał po katolicku biskupowi 
kijowskiemu; protegowani równocześnie kahyini i wy­
stawione dla • nich wbrew układom z Rzpltą kościoły 
w księstwie Lauenburskiem i Butoлvskiem; tytuł 
Wielkiego Księcia Litewskiego dawany przez zmar­
łego elektora carowi moskiewskiemu z nadweręże­
niem praw króla polskiego. Gdy posłowie branden- 
burgscy mimo to, od owych 400,000 talarów ni­
czego ustąpić nie chcieli, oświadczyli nareszcie ko­
misarze polscy w nocie z d. 10 Grudnia 1699: że 
Rzplta długu 400,000 talarów, jak go wylikyvidowali 
Brandenburgczycy, za słuszny uznać nie może i że 
tylko do wypłaty 300,000, które się właściwie na­
leżą, zobowiązaną się uważa. Ponieważ zaś goto­
wych pieniędzy w skarbie nie ma, wyda. Rzplta ko­
misarzom elektorskim następne klejnoty ze skarbca 
krakowskiego: wielki dyament, wielkie kolczyki i tak 
nazwaną carską koronę (zapewne zabraną przez 
Żółkiewskiego w czasie wojny moskiewskiej). Za ode­
braniem tych klejnotów wyprowadzi elektor natych­
miast załogę swą z Elbląga. Następnie лѵуріасі Rzplta 
w trzech ratach kwartalnych, począwszy od ukoń­
czenia przyszłego sejmu, ów dług 300,000 talarów
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elektorowi brandenburgskiemu, który potem wzięte 
ЛѴ zastaw, a wspmniane wyżej klejnoty zwróci*). 
Komisarze brandenburgscy zgodzili się nareszcie po 
niejakiem wąchaniu, zapewnie skutek instrukcyi 
odebranych z Berlina, na tę propozycyę komisarzów 
Rzpltej a 12 Grudnia stanął traktat pod następnemi 
warunkami:

1) Po oddaniu Elbląga wraca wszystko między 
Brandenburgią a Polską do daAvnego stanu.

2) Elektor wyprowadzi załogę swą, nie naruszy­
wszy fortytikacyi miejskich 1 Lutego 1700 i zrzeka 
się wszelkich praw do posiadania Elbląga. Zarazem 
zostawia лvychodząc: amunicyę, działa i wszelki in­
ny zasób wojenny należący do miasta.

3) Jeżeliby Rzplta w czasie oznaczonym nie 
miała elektorowi zwrócić długu 300000 talarów, 
ustąpi mu bez wszelkich przeszkód Elbląga na dal­
sze posiadanie.

4) Sprawę cła (Stromgeld) postanoAvionego przez 
elektora аѵЬгѳаѵ Avszelkiin układom z Polską, we­
źmie pod bliższą rozAÂ agę osobna ku temu Avysa- 
dzona komisya polska i brandenburgska.

5) Nareszcie, zoboAvięzuje się elektor dostarczyć 
przyszłemu sejmoAAU polskiemu doAvodÓAV nieAvin- 
ności pocztmistrza Hätschera**).

Wielu gniewało się na zaAvarcie traktatu tego. 
MianoAA’icie korciło dumę narodoAvą Avydanie a v  obce 
ręce klejnotÓAv ze skarbca Rzpltej, lecz a v  podobnych

•) Oryginał fćj deklaracyi [)odpisanej przez wszystkich komi­
sarzów wy brany cli przez stajni do załatwienia sjirawy elblągskiej 
znajduje się w archiwum kor. warsz. pod niim. niscr, 1483.

’*) Oryginał w archiwum kor. warsz pod num. mscr. 1484.
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okolicznościach trudna była lepsza rada a gdy ra- 
tyfikacya układu z 12 Stycznia 1700 od króla Au­
gusta z Drezna nadeszła, wydali komisarze polscy 
za rewersem w ręce Wernera i Overbecka powyżej 
wyszczególnione klejnoty. Natychmiast potem ru­
szyli komisarze polscy w końcu Stycznia do Heils- 
berga, aby zabrawszy tu ztą.d Załuskiego bisku­
pa warmińskiego, Elbląg z rąk brandenburgskich 
wyzwolić. Dla uświetnienia wjazdu komisarzów pol­
skich miał im assystowaó z całą swoję komendą, 
generał Groben stojący w pobliżu Gdańska, lecz 
ponieważ rozkazy z Waгszaлvy zawczasu go nie 
doszły, nie zdołał dość prędko stanąć na miejscu. 
Załuski uzbroił tedy własnym kosztem 500 Warmia­
ków i wszedł w ich orszaku ze Szczuką podkan­
clerzym litewskim i innymi komisarzami, którzy 
się u niego zjechali, wieczorem 31 Stycznia do Elblą­
ga. U bram witał ich magistrat i dowódzca załogi 
brandenburgskiej Brandt. Wszystkie .bramy miasta 
były mocno strzeżone,' wszędzie widać było snują­
cych się po ulicach żołnierzy brandenburgskich i 
milicyę miejską, której Brandenburgczycy zapewnie 
na przybycie komisarzów polskich znowu broń oddali. 
Drugiego dnia po przybyciu komisarzÓAV, 1 Lute­
go, miała właśchvie według traktatu z 12 Grudnia 
roku 1699 wyjść załoga brandenburgska, lecz Over­
beck dotąd nie рггуЬулѵаІ a bez jego rozkazu Brandt 
nie miał ruszać się z miejsca. Z niecierpliwością 
oczekhvali tedy komisarze przybycia posła branden- 
burgskiego dzień cały.. Nareszcie przecież nadje­
chał wieczorem o godzinie ósmej poseł branden- 
burgski i dał natychmiast, po silnem naleganiu ze
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strony Załuskiego i Szczuki, rozkaz Brandtowi, aby 
wyruszył do Preussisch - Holland *). Brandenburg- 
scy żołnierze, nie przygotowani do tak prędkiego 
wymarszu, zaczęli spiesznie zbierać bagaże, zwo­
zić amunicyę, która po różnych składach miejskich 
leżała i stanęli około godziny pierAvszej w nocy z 1 na 
2 Lutego wśród blasku pochodni na rynku. Lud 
wywabiony niezwykłem AvidoAviskiem, Avyszedl mi­
mo późnej godziny tłumnie na ulicę, otaczał żoł­
nierzy i żegnał się z nimi. Komisarze polscy, a v  obe­
cności których Brandenburgczycy z miasta Avyjść 
mieli, stanęli a v  oknach kamienicy, która leżała 
na samym końcu miasta przy ulicy prowadzącej 
do Preussisch - Holland. O godzinie drugiej z ra­
na Avyruszyli nareszcie Brandenburgczycy z Elblaga 
w pochód ku swej granicy. Na drugi dzień, 2 Lu­
tego, jako w ŚAAÓęto Matki Boskiej, odprawił Załuski 
dziękczynne nabożeństAvo, któremu magistrat nie 
poczuAvajacy się do zupełnej niewinności aa'’ spraAvie 
poddania miasta, nie ze zbytnią, rozkoszą zapeAvnie 
assystoAA âł. Tymczasem lepszy dla niego rzeczy 
obrót Avzięły, aniżeli się spodzieAvah 3 Lutego 1700 
zgromadził się cały magistrat na ratuszu. Wkrótce 
stanęli tu także komisarze polscy. Następnie za­
brali głos z kolei Załuski i Szczuka. WyrzuciAA ŝzy 
Elblążanom tchórzostAVO i słabość, AvykazaAvszy im 
dalej na jakie niebezpieczeństAva i koszta Rzpltę 
przez poddanie się AÂ ystaAvili, oŚAviadczyli im, że

*) w  archiwum kor. warsz. rjiiin. mscr. 1489 znajduje się po­
świadczenie Wernera i Overbecka z 2 Lutego 170U w Elblągu, 
jako odebrali z rąk koniisarzów polskich wspomniane wyźćj klej­
noty.
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miasto zasłużyło właściwie na utratę swych praw 
i przywilejów, lecz że Rzplta jako łaskawa matka 
wszystko przebacza, choć zarazem przez usta swych 
komisarzy, surowo upomina, aby to było ostatniem 
przewinieniem podobnem ze strony Elbląga. Dalej 
dopłaci miasto dla zmazania swej winy 50,000 ta­
larów do owej summy 300,000 talarów, potrzebnej 
na wykupienie klejnotów danych w zastaw Bran- 
denburgczykom, powiększy załogę Swą składającą 
się dotąd z 200 pieszych żołnierzy, na 300 pieszych 
i 30 jezdców w czasie pokoju, na 2000 zaś w cza­
sie wojny i odda dowództwo tej siły staremu i 
doświadczonemu officerowi^). Magistrat, wytłuma­
czywszy się dla czego miasta nie bronił i podda­
jąc się wszelkim postanowieniom Rzpltej, podzię- 
колѵаі jej przez komisarzów za utrzymanie praw i 
przywilejÓAY miasta. Po tej uroczystości opuścili ko­
misarze polscy Elbląg i wrócili: Załuski do Heils- 
berga, stolicy biskupstwa swego, Szczuka i inni do 
Warszawy**).

Powrót Elbląga pod rządy Rzpltej jest najwa­
żniej szem zdarzeniem poprzedzającem tragiczny ustęp 
panowania pierwszego Sasa, do którego się teraz 
w opowiadaniu naszem zbliżamy.

Napad na Inflanty. Olkieniki.

. Zwracaliśmy już kilkokrotnie w ciągu dotych­
czasowego opowiadania uwagę naszą na usiłowania

*) Oryginał tych postanowień Rzpltej względem Elbląga znaj­
duje się w archiwum kor. warsz. pod num. mscr. 1490.

**) Cale opowiadanie o traktatach w sprawie Elblągskiej i o od­
daniu miasta wyjęte z Załuskiego epist. tom II str. 888 — 909.
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Augusta, aby Avojsko swe zatrzymać, o ile możno­
ści jak najdłużej, w ekonomiach na Litwie. Wspo­
minaliśmy dalej o spotkaniu króla polskiego z ele­
ktorem brandenburgskim w Jansborgu a z carem 
moskiewskim w Rawie Ruskiej, gdzie po całodzien­
nych zabawach, pijatykach i hulankach uchodzą­
cych przed światem za prawdziwy powód ich zja­
zdu, monarchowie zamykali się z sobą, radzili po 
kilka godzin nie przypuszczając nikogo do swego 
towarzystлva, i zaledwie poufnym ze swych zamia- 
Г0ЛѴ się zwierzali. Wszystko to naprowadzało na 
myśl, że król August razem z postronnymi mo­
narchami кполѵа plany, z których przed Rzpltą zbyt 
prędko wydaлvać się nie chce. I лѵ samej rzeczy, 
rzadko która tajemnica lepiej się mogła utrzymać. 
Polska nie domyślała się bynajmniej, jaki miecz 
Demoklesa nad głową jej zawieszony. Pobyt Sa­
sów na Litwie tłumaczył się łacno лvichrzeniami 
szlachty i Sapiehów; zjazd Jansborski wsławił się 
tylko grzecznością elektora i liczbą ubitej zwie­
rzyny, spotkanie w Ралѵіе Ruskiej zwracało tylko 
przez to uwagę szlachty, że obaj monarchowie dziel­
nie pili i że car dał dowody tęższej głowy, aniżeli 
król polski. Na owe skryte, nocne narady nikt nie 
zważał i każdy był pewnym, że po zaлvarcш po­
koju z Turcyą, po sejmie pacyfikacyjnym i wyjściu 
Sasó\v, Połska rzeczywiście лѵ spokoju odetchnie.

Przyczyny do wojny Połska nie miała i z ni­
kim jej też nie pragnęła. Turcya zaAvarła pokój; 
Szwecya wojując w przymierzu z Francyą przeciw 
niechętnemu Rzpłtej ełektorowi brandenburgskiemu, 
zatarła jakokolwiek pamięć dawnych zatargów z Pol-
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ska i właśnie w tym czasie wysłany do Sztokholmu 
wojewoda inowrocławski, miał zapewnić króla szwe­
dzkiego o przyjaźni króla Augusta i Rzpltej; Bran­
denburgia oświadczając gotowość do oddania Elblą­
ga, usunęła wszelką przyczynę wojny. Przeciw je­
dnej Moskwie były niechęci: pokój andruszowski, 
utrata Kijowa, Siewierszczyzny, Smoleńska, Czerni­
chowa, skryte wspieranie buntu Paleja^), Avszystko 
to obudzało nienawiści, które z dygnitarzy Rzpltej, 
mianowicie wielki hetman koronny podzielał*'^). 
Zresztą troszczył się kraj tylko o to, aby Sasi prze­
stali dokazywać i wrócili do swej ojczyzny, a król 
szanował ustawy Rzpltej. Mianowicie to ostatnie 
AYzbudzało obawy i niechęci przeciw Augustowi i 
naturalnemu narzędziu jego, wojsku Saskiemu. Wła­
ściwie jednakowoż teraz dopiero miały się dać Polsce 
we znaki skutki wyboru a raczej uzurpacyi panu­
jącego z rodu niemieckiego, którego większość na­
rodu przez zdrowy instynkt odpychała. Conti na 
tronie polskim byłby zniewolony dzielić wszelkie 
sympatie, antypatie, błędy i cnoty narodu; odda­
lony od swej ojczyzny, źródła swej potęgi, nie był­
by miał środków do wichrzenia, do niszczenia kraju 
swemi wojskami, do konspirowania z postronnymi, 
do obalania ustaw polskich. Jego też, jak co do­
piero powiedzieliśmy, instynkt ogółu powołał na 
tron. Przewrotne wyrachowanie kilku panów po­
pełniających ten kardynalny błąd w polityce naro­
dowej , że odstąpili od woli i przeczucia większości, 
sproAvadzilo Niemca na tron polski Niemiec mając

•) Pamiętniki Otwinowskiego (wydanie Raczyńskiego) str. 19.
•*) Tamże str. 19.



272

silę po temu, począł stawiać obok dotychczasowej 
władzy, to jest лvładzy szlachty, władzę swoję, tak 
że odtąd stanęły właścbvie dwa rządy w Polsce 
obok siebie. Rzeczpospolita miała swoje wojsko zo­
stające pod rozkazami hetmańskiemi, król miał sa­
skie zostające bezpośrednio pod jego rozkazami; 
Rzplta stanoAvila swoje podatki, król kazał dla utrzy­
mania swych żołnierzy wybierać osobne. Każdy 
z tych dwóch rządóлv miał osobne sympatye, ■ anty- 
patye, chęci, interessa i systemy. Znakomity wódz 
nowszego czasu wyrzekł, że na polu bitwy je­
den mierny rozkaz więcej dobrego zrobi, aniżeli 
dwa doskonałe, ale sprzeczne. Otóż tę same zasa­
dę bezpiecznie można zastosować do rządów kraju: 
jeden system a to system wskazany instynktem na­
rodowym, jedna wola a to wola objawiona ze strony 
opinii publicznej, narodowej, choćby na pozór najszko­
dliwsza, mniej bez лvątpienia zaszkodzą, aniżeli naj- 
zbaлvienniejsze reformy i zmiany, Avprowadzone лvbrew 
chęci ogółu a starające się mimo to, postawić swój 
rząd obok rządu opinii i woli publicznej. To samo da 
się dalej zastósować do ÓAVczesnego położenia Polski: 
jedno z dлvóch, albo monarchia absolutna albo też 
wszechwładztwo szlacheckie powinno było zapano­
wać nad krajem; istnienie dwóch tych systemów 
obok siebie z osobnemi лvojskami, skarbem, dyplo- 
macyą i urzędami, mogło tylko najgorsze skutki 
dla kraju sprowadzić. Nie rozwodząc się zaś tutaj 
nad ową do niczego nie prowadzącą kwestyą, któ­
ra forma rządu: czy monarchia absolutna, czy też 
jej dawna ustawa byłaby lepszą dla Polski, za 
rzecz pewną jednakowoż przyjąć należy, że jednem
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pocią.gnieniem pióra, w jedne] chmli, w skutek woli 
jednego lub nielicznej mniejszości, natura narodu 
zmienić się nie da, że ustaw uświęconych powagą, 
wieków i rozwijających się z biegiem czasu, nie mo­
żna od razu przewagą siły zbrojnej lub intrygą 
wyлvróció, że narodowi nie można odbierać ani 
dawnych nienawiści, ani narzucać nowych sympa- 
tyi, jednem słowem: że ponieAvaż monarchia ab- 
sołutna była w Polsce niepodobieństwem i żadne­
go mnego wyboru nie było, sumiennemu królowi 
polskiemu nic nie pozostawało, jak uszanować da- 
\Yiią ustawę kraju, nienawidzić z narodem Branden- 
burgczyków i Moskali, podać rękę razem z narodem 
Turkowi i Szwedowi, coby mu jednakowoż, jeżeliby 
był prawdziwie wielkim człowiekiem, bynajmniej nie 
było przeszkadzało do zaprowadzania zbawiennych re­
form w ustawach i administracyi kraju. Teraźniejszy 
król polski tymczasem stanął лvręcz naprzeciw narodu: 
naród Niemców nienawidził, król mu ich sprowa­
dził tysiące; naród nienawidził Moskala, August 
konszachtował z carem; naród nienawid?;ił Branden- 
burgczyka, August ucztował z elektorem; naród sza­
nował swe ustawy, August wszędzie je przełamy­
wał; naród poszedł z całym swym dotychczasowym 
systemem, ustawą i zwyczajami w prawo, król 'w le­
wo. Nie podobna, aby taki stan rzeczy nie był miał 
sprowadzić strasznej walki między obydwoma kie­
runkami.

Oznaczyliśmy tedy dostatecznie ową dążność Augu­
sta, której ostatecznym celem była uzurpacya monar­
chii absolutnej. Wiadomo dalej, że bardziej niż wszel­
kim innym władzcom potrzeba uzurpatorom właśnie

18
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zasług wobec kraju, aby wynagrodzić znamienito- 
ścia osoby sлvojёj straty, jakie naród przez nich 
w swej лѵоіпозсі, w злѵусЬ prawach i ustawach ponosi. 
Czuł to bez wątpienia August i pragnął niepomału 
sławy wodza, zdobywcy i wielkiego rządzcy, aby skło­
nić ku sobie serca narodu i uczynić mu mniej dotkli- 
wem narzucenie jarzma absolutnej monarchii. Widzie­
liśmy zapał Augusta do wojny z Turcyą, który sty­
gnął w miarę tego, jak się trudy obozoAve zbliżały, 
jak trzeba było zajrzeć w oczy Tatarom i dobywać 
utwierdzonego Kamieńca. Mimo to posłużyło mu 
szczęście do korzystnego zakończenia tej wojny a po­
kój кагіолѵіскі wrócił Polsce bezkrwawo to wszy­
stko, o co bohaterstwo Jana III napróżno przez tyle 
lat лvalczyło. Zasługa króla Augusta tak jednako­
woż małą rolę w tym wypadku odgrywała, że sam 
nie czuł bynajmniej zaspokojonej swej żądzy sławy 
i chciwie dla tego nowych wojen i bojów wycze­
kiwał. Jak mieliśmy już sposobność widzieć, był 
August człowiekiem różnych pragnień, zachciewań, 
zamiarów, które wszystkie jednak były zawsze tak 
ogólnej natury, że trzeba było podniety i namo­
wy ze strony kogoś innego, aby ten strumień 
wprowadzić w pewne łożysko, skierować ku pewne­
mu celowi. I tak n. p. mńrzył August jeszcze jako 
elektor saski o wielkości Ludwika XIV, lecz do­
piero PrzebendoAvski i Flemming poddali mu myśl, 
jak to pragnienie zaspokoić a elektor saski zaczął 
się ubiegać o tron polski. Teraz znowu zawrzał Au­
gust chęcią sławy wojennej i los nadarzył czło\vie- 
ka, który mu znowu miał wskazać, jakim kie­
runkiem ma dążyć do nowego celu. Tym сгіолѵіе-
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kiem był młody Inflantczyk, Jan Reinhold Patkul. 
Dla zrozumienia wpływu, jaki Patkul wywierał na 
bieg obecnych okoliczności, należy, nim postj^pimy 
w opowiadaniu naszem, rzucić okiem na stan In- 
flant, od czasu jak od Polski odpadły.

Artykuł drugi (§ 2) traktatu oliwskiego gwaranto­
wał Inflantczykom zachowanie wszelkich dotychczaso­
wych praw, zwyczajów, przywilejów ogólnych i szcze­
gólnych tak w rzeczach kościoła jak i świeckich*). 
W czasie małoletności Karóla XI króla szwedzkiego 
dotrzymywali Szwedzi jakokolwiek przyrzeczenia te­
go, lecz zmienił sie stan rzeczy od chwili, jak wspo­
mniany król samodzielnie objął rządy i na sposób 
zwyczajny i znany wówczas w Europie zaczął na­
rzucać krajowi jarzmo absolutne. Za małoletności 
króla, opieka potrzebująca wsparcia szlachty krajo­
wej, szafowała w Szwecyi niepowściągliwie dobrami 
koronnemi, bądź to przedając i puszczając w dzier­
żawę za bezcen, bądź też dając je w zastaw za nie­
wielkie pożyczone summy, bądź też nareszcie rozda­
jąc je według upodobania.

Karól XI człowiek usposobienia absolutnego i ty- 
rańskiego, zaczął po owej długiej i upokorzającej 
opiece rządy swe od tego, iż edyktem z r. 1680 ode­
brał z rąk obecnych dzierżawców, zastawników i wła­
ścicieli dobra należące dawniej do korony, przez co

•) In f la n ty , w d a w n y c h  s w y c h  etc. z e b r a n e  у p o l s k i e m u  
ś w i atu d o wi  a d o m o śc i w Oy c z y s t y m j ę z y k u  p o d a n e  p r z e z  
J a śn i e W i el m o z nego J mci  P a  na A ngii s ta  H y l z e n a  K a s z t e ­
l a n a  I n f l a n  ts ki ego i t. d. R. P, 1750 z Stycznia, w Wilnie, str. 
389 Art. § 2: Nec nilis hoc bellum praejiidicio et noxae sit suis ju- 
ribus, privilegiis, ас consuetiidinibiis generalibiis et specialibus, tarn 
in Ecclesiasticis, quam in Civilibus, profanisque, quibus ante bellum 
hoc gayisi sunt, sed iis in totum fruantur secundum leges Regni.
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naturalnie znaczna część szlachty szwedzkiej do osta­
tniej nędzy przyszła. Inflantczycy pochlebiali sobie, 
że to surowe postanowienie nie będzie się na nich 
rozciągało, bo im przecież wspomniany artykuł tra­
ktatu oliwskiego gwarantuje zachowanie \vszelkich 
ргалѵ i przywilejów, jakie do r. 1660 mieli. Tym­
czasem i dla nich godzina klęski wybiła, tylko w da­
leko sroższy sposób jeszcze, aniżeli dla szlachty 
szwedzkiej. Jak wiadomo były Inflanty do r. 1561 
w posiadaniu zakonu kawalerów mieczowych. Wszy­
stkie dobra i ziemie należały лvłaściwie do zakonu, ar­
cybiskupów i biskupów, lecz większa część ich prze­
szła bądź to w skutek darowizn, bądź to w skutek 
zastawów, przedaży lub dzierżaлv w ręce ludzi pry­
watnych, którzy siedząc w dobrach tych od kilku 
wieków, uważali .się za zupełnych lyłaścicieli. Ten 
stan rzecjüy gwarantował szlachcie inflantskiej na­
przód przyлvi l e j  Z y g m u n t a  A u g u s t a  d l a l n -  
f l a n t  z r. 1561, a następnie i pokój oliwski. Mi­
mo to wszystko rozciągnął król szwedzki owo po­
stanowienie z roku 1680 i na Inflanty. Komisya 
wyznaczona przez Karóla XI miała poszukiwać z ja­
kich tytułÓAY szlachta inflantska dobra swe posiada. 
Jeżeliby się pokazało, że pewne dobra należały w ja­
kichkolwiek bądź czasach do arcybiskupów, bisku­
pów, mistrzów lub zakonu kawalerów mieczowych, 
miały być zabierane na rzecz korony, która równo­
cześnie, ironicznie nieomal, oświadczała gotoлvość za­
spokojenia zastawnikóлv i wszelkich innych posie- 
dzicieli dóbr z pretensyi, jakie przed kilkuset laty 
może do dłużników swych mieh*). Wiadomo jak

*) Frie(Jricl) August П etc. von Forster, Potsdam 1838 str. 352.
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z biegiem czasu rośnie wartość ziemi a upada sto­
sunkowo wartość pieniędzy; nie potrzeba się te­
dy rozwodzić nad tern, co znaczyła олѵа gotoлvość 
korony szwedzkiej do spłacania wszelkich wierzy­
cieli będących w posiadaniu dóbr. Dalej konfisko­
wała korona na rzecz swoję wszelkie dobra we Firn 
landyi i w innych prowincyach zamorskich, któreby 
więcej jak 600 talarów srebrnych dochodu roczniego 
czyniły. Wykup takich dóbr był jednakowoż szla­
chcie dozwolony, wyjąwszy posiadłości lenne. To 
prawdziwie szatańskie zdzierstwo wywłaszczyło ogro­
mną większość posiedzicieli ziemi w Inflantach i wska­
zało ich na nędzę i żebrotę. nieomal. Stany inflant- 
skie przerażone temi postanowieniami króla szwedz­
kiego, które jak grom po gromie uderzały, wysłały 
w Październiku r. 1690 do Sztokholmu Leonarda 
Budberga i Jana Reinholda Patkuła kapitana w słu­
żbie czynnej z prośbą, aby król cofnął komisyę 
redukcyjną, która już zjechała do Inflant i dzieło 
swe rozpoczęła*).

Pierwszy z tych delegowanych mało nas obcho­
dzi ; o drugim, ponieważ przeważnie wpływa na лѵу- 
darzenia, które właśnie opowiadamy, następne po­
dajemy szczegóły**).

Jan Reinhold Patkuł urodził się około r. 1660 
w więzieniu sztokhołmskiem, gdzie rodzice jego za 
poddanie Połakom miasta Wołmaru osadzeni byli. 
Około r. 1680 wstąpił w służbę szwedzką i uzy­
skał wkrótce stopień kapitana, lecz gdy stojąc gar-

•) Friedrich August II etc. von Förster, Potsdam 1838, str. 354- 
**) Patrz: Tamże, str. 351—409 i dzieło: J o h a n n  R e i n h o l d  

P a t k u l  von W e r n i c h  tom I, Berlin 1850.
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nizonera w Rydze, od komendanta miasta, pułko­
wnika Helmersen razem z innymi Inflantczykami su­
rowego doznawał obejścia, a dla zbyt śmiałej opo- 
zycyi zaledwie nie był stawiony przed sąd wojenny, 
wyszedł z wojska i osiadł na wsi. Charakterysty- 
cznem znamieniem plemienia germańskiego jest owa 
łatwość skłaniania się do życzeń i wołi każdej wła­
dzy, pod której rządami zostają. Inflantczycy nie 
wyrodzili się pod tym względem od innych Niem­
ców. Jedyny Patkul może był w tym względzie wy­
jątkiem, i to stanowiło całą jego wyższość nad współ­
ziomkami. On jeden nie wachał się Avystępować 
śmiało przeciw każdemu uciskowi, bądź to czy je­
go samego, bądź to, czy kraju i ziomków dotykał, 
choć z drugiej strony odznaczał się gлvałtownością 
i różnemi nieszlachetnemi namiętnościami, które go 
często popychały do najbrzydszych wybrykó\v. Sa­
ma zewnętrzność jego znamienowała taki charakter: 
silnej budowy, więcej niż średniego wzrostu, prze­
rażał swym wzrokiem, z którego można było czy­
tać przedsiębierczość, męztwo, ale zarazem dzikość 
i upór*). Mimo wszystkich błędów szczycą się zwy­
kle podobne charaktery otwartością i prostotą: szcze­
gólna rzecz otóż, Patkulowi zbywało na tych przy­
miotach. Polityk na krój swego czasu, gorliwy czy­
telnik Puffendorfa i MacchiavelFa * *), skrzywił i 
skaził, jeżeli nie rozum, który pozostał zawsze by­
strym i jasnym, to bez wątpienia serce i uczciwość. 
I tak n. p. udając się do Polski z prośbą o pomoc 
dla Inflant, opisywał równocześnie Polaków przed

*) Friedrich August II von Förster, sir. 408.
•*) Tamże str. 362.
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carem Piotrem w jak najgorszem świetle; radził mu 
w jaki sposób ma przekupywać panów polskich, 
w jaki usypiać siłę narodu polskiego, aby mu się 
z czasem nie stał niebezpieczniejszym od samych 
Szwedów^); będąc u cara czernił go przed Augu­
stem , będąc u Augusta czernił go ŵ listach SAvych 
przed Piotrem. W tym czasie jednakoAVoz, o któ­
rym teraz т0лѵіту, był Patkul znany tylko jako 
сгіолѵіек odważny i opierający się śmiało każdej nie­
sprawiedliwości. Inflantczycy, którzy Patkula jeszcze 
jako officera załogi rygskiej z tej strony poznali i 
gorliwość jego o utrzymanie praw i przywilejów oj­
czystych wysoko cenili, pokładali w nim wielkie za­
ufanie i wybrali go teraz mimo młodego wieku do 
deputacyi majacej bronić przed Karółern XI zagro­
żonych praw’’ szłachty inflantskiej. Ponieważ traktaty 
te z królem szwedzkim do history! naszej nie na­
leżą, dość powiedzieć, że mimo śmiałej mowy Pat­
kula, którego ziomkowie, Avedl'ug swego zw’̂ yczaju, 
w trudnych okolicznościach odstąpili, redukcya ma­
jętności inflantskich się rozpoczęła, szlachta inflant- 
ska do żebraczego kija nieomal przyszła a że sa­
memu Patkułowd, który w tern ostatniem nieszczę­
ściu ojczyzny jeszcze raz do Sztokholmu wrócił i je­
szcze raz śmiało przed krółem wystąpił, wytoczo­
no proces przed sądem wojennym, którego preze­
sem był generał Hastfer, komendant Rygi. Nie 
spodziewając się dobrego wypadku swej sprawy, 
uciekł Patkuł w Sierpniu r. 1693 do Kurłandyi i zo­
stał zaocznie na śmierć wskazanym przez sąd wo-

“) Friedrich August II von Förster str. 114 i następne.
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jenny sztokholmski, któremu następnie całą- sprawę 
oddano*). Trzej inni deputowani, którzy razem z Pat- 
kulem ргалѵ swego kraju w Sztokholmie bronili, byli 
podobnież лvskazani na śmierć, lecz ułaskawieni przez 
Karóla XI na 6 lat więzienia, a potem przy wstą.- 
pieniu na tron Karóla XII całkiem uwolnieni. Wy­
rok, o którym wspominamy, zapadł r. 1694. Pat- 
kul nie czując się dość bezpiecznym w pobliżu 
Szwedów, W' Kurlandyi, udał się do Berlina, gdzie 
w ministrze brandenburgskim Dankelmannie gorą­
cego znalazł protektora. Lecz i tu go zemsta szwe­
dzka ścigała. Chroniąc się tedy przed reklamacyami 
posła szwedzkiego, ruszył do Szwajcaryi i osiadł we 
włości ministra Dankelmanna pod Lozanną**). Tu 
przeżył pod паглѵізкіет Vischeringa lat kilka, tru­
dniąc się pracami politycznemi i dawaniem lekcyi; 
tutaj także doszła go wiadomość o śmierci Jana III 
i wyborze Augusta. Patkul, który nigdy nie spu­
szczał z oka dobra Inflant, życzył sobie, jak bar­
dzo naturalnie, widzieć na tronie polskim króla przed- 
siębierczego, chciwego sławy i podbojów, bo tylko 
po takim mógł się spodziewać, że rozpocznie walkę 
o kraje od Polski oderwane, do których i Inflanty 
należały. Udał się tedy listownie do Flemminga 
(лѵ którym czasie, szczegółowo wiedzieć nie można, 
ale bez wątpienia przed Sierpniem r. 1698) i oświad­
czył mu gotowość лл’-stąpienia w służbę saską. Czy 
w tym liście napomknął co o Inflantach i ich pod­
biciu, czy ujął może Augusta za wojenną żyłkę, nie

*) Friedrich August П, von Förster str. 358 i 359. 
**) Tamże str, 362 i 363.
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wiadomo; dość, że ofiarę jego przyjęto i Patkul sam 
stanął ku końcowi r. 1698 w Warszaлvie. Wellingk 
poseł szwedzki dowiedziawszy się o przybyciu i przy­
jęciu na dworze saskim Patkula, domagał się wpra­
wdzie bardzo głośno oddalenia jego, lecz odpowie­
dziano mu, że nie należy tej okoliczności przypisy­
wać лvielkiёj wagi, bo Patkul tylko po to przybył 
do Warszawy, aby za protekcyą króla polskiego 
uzyskać przebaczenie u króla szwedzkiego i pozлvo- 
lenie powrotu do ojczyzny, co już przecież spólnicy 
jego uzyskali. Dał się tern uśpić poseł szwedzki i 
nie czynił dalszych kroków w  tej spra\vie. Patkul 
tymczasem zajął się w tej chwili wytchnienia i bez­
pieczeństwa, sprawą swej ojczyzny i poświęcał cały 
swój rozum, лvymoлvę i zapał na to, aby skłonić 
króla i panów polskich do odebrania Inflant. Opo- 
лviadania jego o ucisku szwedzkim, o upragnieniu, 
z jakiem Inflantczycy pomocy polskiej wyglądają 
a nareszcie i pochlebianie ulubionej myśli króle­
wskiej, że podbicie tej nadmorskie] krainy zgotuje 
mu лѵіесгпа sławę \vodza i polityka, a toruje dro­
gę do absolutnego раполѵапіа nad Polską, rozpaliły 
wyobraźnię Augusta, który odtąd nie przestał my­
śleć nad sposobami podbicia Inflant. Patkul, który 
się umiał przypodobać i którego król wkrótce po 
przybyciu jego do Drezna a następnie do Warszaлvy 
swym tajnym radzcą mianow^ał, wskazywał drogę 
całemu działaniu poprzedzającemu wojnę. Widać to 
bardzo wyraźnie z memoryału, który w sprawie in- 
flantskiej królowi przedłożył a podług którego Au­
gust Avszystkie 8лѵе kroki wstępne kierował. Wspo­
mniane pismo nosiło tytuł: Myśl i  o p l a n i e  wo-
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j o w a n i a  ze Szwecyą,  (ze Stycznia roku 1699*). 
Patkul powiada w niem, że armia 24 tysiączna i za­
opatrzona dostatecznie w artyleryę i zasoby pienię­
żne, tylko wtedy na wojn§ tę wystarczy, jeżeli rządy 
królewskie w  Polsce jak się należy ustalone a przy­
mierza z postronnemi państwami pozawierane będą. 
D a n i ę  łatwo będzie można wciągnąć do związku, 
bo od dawnych czasów pała nienawiścią przeciw 
Szwecyi. B r a n d e n b u r g i ę  także należy pozyskać, 
co sobie król August przez to ułatwić może, iż 
elektorowi przyrzecze popierać starania jego o ty­
tuł królewski. Z tym dworem należy jednakowoż 
nader ostrożnie postępować, bo Szwedzi mają na 
nim wiele przyjaciół, którzy ich o wszystkich za­
miarach króla polskiego uwiadomiać gotowi. Prze- 
dewszystkiem należy się zaś z M o s k w ą  sprzy­
mierzyć, co się tern łatwiej powiedzie, że car sam 
zrobił już królowi polskiemu propozycyę zaczepienia 
Szwecyi (zapewnie spotkaniu w Калѵіе Ruskiej). 
O odleglejszych paiistAvach, to jest Anglii, Hollan- 
dyi i Francyi, mało Patkul w swym memoryale 
mówi; zgodnie jednakoлvoż z charakterem polityka 
XVIII wieku, radzi królowi polskiemu w sprawie 
sukcessyi hiszpańskiej, o którą cesarz niemiecki i 
Francya właśnie do wojny się zabierali, przyrzec 
swą pomoc tak jednemu jak drugiemu mocarstwu**). 
Zarazem radzi pochlebiać papieżowi obietnicami pro­
tegowania Jezuitów, Hollendrom równocześnie przy­
rzeczeniami protegoлvania dyssydentów polskich. Naj­
słuszniej i naj sprawiedliwiej ocenił Patkul stósunek

•) Friedrich August II, von Förster, str. 82.
**) Tauize, str. 84 i 85.
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Augusta do Rzpltej; powiada bowiem, że jeżeli Pol­
ska okaże si§ niechętną wojnie ze Szwecyą, cale 
przedsięwzięcie upadkiem grozi, gdyż Polacy za­
zdroszcząc wtedy królowi absolutnej władzy nad In­
flantami, gotowi mu odmówić SAvego współdziałania 
a nawet i przeszkodzić wojnie, co tern prawdopo­
dobniejsze, że już kiłkokrotnie odzywali się z po­
dejrzeniami przeciw zamiarom królewskim. Mimo to 
radzi jednakowoż Patkul napaść na Inflanty, nie 
wypowiadając Szwedom wojny, ani też pytając o to 
stanów polskich, i rozpocząć wojnę od nagłego ubie- 
żenia Rygi. Nakoniec podejmuję się Patkul napisać 
odezwę do stanów inflantskich powołującą je do 
zrzucenia jarzma szwedzkiego.

Jakkolwiek memoryał ten datowany z Grodna 
1 Stycznia 1699, a druga część jego z WarszaAvy 
7 Kwietnia 1699, to jednakowoż лѵе wszystkich kro­
kach, jakie August już r. 1698 лѵ tej sprawie uczy­
nił, tak wyraźnie widać postępowanie według my- 
śłi zawartych we wspornnianem piśmie, iż nie na­
leży wątpić, że Patkul już Avtedy kierował całem 
przedsięwzięciem. I tak, jak Avidzieliśmy wyżej, ra­
dzi Patkul w pozyskiwaniu sprzymierzeńców zacząć 
od Danii: 24 Marca 1698 stanęło między Augu­
stem a krółem duńskim Chrystyanem V w Kopen­
hadze przymierze odporne, w którem się obie strony 
do wystawienia 8000 ludzi ku лvzajemnёj pomocy 
zobowięzywali * ) .  Patkul radził dalej przymierze 
z Brandenburgią: August pojechał do Jansborga 
i naradzał się przez kiłka dni z elektorem Fryde-

*) Friedrich August II, von Förster, str. 60.
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rykiem III. Nareszcie radził Patkul przymierze z Mo­
skwa: w Sierpniu r. 1698 ^vidział się August z ca­
rem i znalazł w nim tak gorliwego stronnika \voj- 
ny, że obok Patkula i jemu zaszczyt pomysłu zacze­
pienia Szwecyi się należy. Car wracał лѵі'азпіе wte­
dy z podróży hollenderskiej, gdzie pracował jako 
prosty cieśla przy budowaniu okrętów, gdzie z roz­
koszą. i zazdrością zarazem spoglądał na walki mor­
skie odbywające ßię w oczach jego, i gdzie nareszcie 
zakupywał statki i sprowadzał rzemieślnikóлv, aby 
z czasem i dla Мозклту Avystawic flottę. Morze i 
okręty opanowały podobnie wyobraźnię cara, jak 
chęć sławy wojennej i panowanie absolutne nad Pol­
ską umysł Augusta. Brzegi Inflant przytykające do 
krajóлv Polski i Moskwy oblewało morze. Tu były 
najdogodniejsze przystanie i porty, tu ludność bo­
gata i pracowita, tu według Piotra źródło przyszłej 
przewagi Moskwy nad Europą. Szczególnera zrzą­
dzeniem tedy jeden i ten sam kraj choć z różnych 
przyczyn i widokóлv stał się u Piotra i Augusta ce­
lem \vszystkich dążeń; przymierze między nimi było 
gotowe, bo przedmiot ich widoków był лѵ ręku trze­
ciego; po wydarciu go dopiero z rąk tegoż miała 
się zdobycz wspólna stać udziałem zręczniejszego, 
silniejszego i chytrzejszego spólnika. Spotkanie w Ra­
wie Ruskiej było początkiem tego aliansu. August 
myślał użyć cara, car myślał użyć Augusta i obaj 
zaczęli \vspólną in’acę; Patkul zaś jak poddał pier- 
Avszą myśl tę Augustowi, tak teraz przemyśliwał 
nad szczegółami jej wykonania. Zgodnie z tym no­
wym planem zaczął August, jak лvidzieliśmy wyżej, 
zbierać wojsko swe na Litwie pod pozorem zatar-
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gów szlachty z Sapiehami. Mimo nalegań sejmu w ro­
ku 1699 zatrzymał tam Sasów, aby przy pierwszej 
sposobnej СІ1ЛѴІ1І zgromadzić ich nad Dźлvina i prze­
rzucić do Inflant. RÓAvnocześnie unikały sprzymie­
rzone mocarstwa wszelkiego pozoru nieprzyjaźni ze 
Szwecya. Beuchling poseł duński w Dreźnie zaprze­
czał wręcz wieści, która się rozeszła, że Dania za­
warła z królem polskim przymierze odporne; Rzplta 
polska podobnież trzymana była w niewiadomości, 
bo jedynemi osobami przypuszczonemi do tej taje­
mnicy byli sam August i niemieccy jego doradzcy; 
do popierania zaś tych кполѵап tylko saskiego uży­
wano żołnierza, nad którym władze Avojskowe Rze­
czypospolitej nigdy powagi swej nie rozciągały. Dwór 
sztokholmski, choć go niekiedy dochodziły Avieści 
o przymierzach i zamachach przeciw niemu, uspo­
koił się po гарелѵпіепіи swego posła przy Rzpltej, 
generała Wellingka, że tak król, jak cały naród 
polski o wojnie ze Szwecya ani myśli. Dla tern le­
pszego odegrania tej niegodnej komedyi wysłał je­
szcze August, jak wspomnieliśmy wyżej, Gałeckiego 
wojeAYodę inoлvrocłaлvskiego do Karóla XII ze szcze- 
gólnemi zapewnieniami przyjaźni. Gałecki miał zle­
cenie zawiadomić naprzód Karóla XII o najściu El­
bląga przez Brandenburgczyków i лvezлvać jego in- 
terwencyi jako gwaranta pokoju oliwskiego, a na­
stępnie ргорополѵа0 nawet zaлvarcie ścisłego przy­
mierza między królem Augustem a Szwecyą, które 
jednakowoż do skutku nie przyszło, bo się okazało, 
że wojewoda inowrocławski nie ma dostatecznego 
pełnomocnictwa. Skończyło się tedy na obustronnych 
przyrzeczeniach i oświadczeniach przyjaźni. Gałecki
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opuścił Sztokholm 3 Maja 1699, zwiedził Upsalę i 
jej osobliAvości, i wrócił tu ztąd przez Danię do Pol 
ski*). Uśpiwszy tak czujność Szwecyi, zaczął Au 
gust dopiero na dobre negocyacye z dworami po 
stronnemi. Równocześnie starał się wyrozumieć nie 
których panów polskich, jakby uważali wojnę prze 
ciw Szwecyi: prymas, Sapiehowie, Lubomirski pod 
skarbi koronny, bodaj nie wszyscy daлvni przeci 
wmicy Augusta a teraz nowo nawróceni stronnicy 
królewscy, radzili mu nie opuszczać sposobności od­
zyskania tak pięknej prowincyi i namawiali go sami 
do rozpoczęcia wojny Czy to jeszcze wtedy z do­
brą wiarą czynili, nie wiadomo, choć później po­
wstało podejrzenie przeciw prymasowi, że uwiado- 
miał dwór sztokholmski o wszystkich krokach króla 
polskiego. Sascy doradzcy króla przypuszczeni też 
powoli do tajemnicy, nie wachali się ani na chwilę 
poklasnąć planowi królewskiemu. Składając się czę­
ścią z dyplomatów, dla których intrygi, skryte za­
biegi i machinacye, były niezbędnym elementem ży­
cia, lub z młodych, lekkomyślnych i niezdoln}7ch 
junkrów niemieckich jak n. p. Flemming, którzy 
będąc dobrymi towarzyszami hulatyk i zabaw kró­
lewskich , mieli się za nie mniej dobrych generałów 
i politykÓAY, i którzy uważali każdą wojnę za źró­
dło przyszłej slaAvy i znaczenia, lub nareszcie z żoł­
nierzy - rzemieślników, jakich wówczas było pełno, 
a dla których każda walka była naturalnie pożąda- 

wyglądali wszyscy z upragnieniem owej woj­na

•) Histoire de Charles X II, par Nordberg, A La Haye, 1747, 
toni I, str. 54.

•*) Pamiętniki Erazma Otwinowskiego, Kraków, 1849^ str. 18.
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ny, która miała być według ich rozumienia kamie­
niem węgielnym przewagi saskiej na północy i ab­
solutnej Avladzy króla i Sasów nad Rzpltą polską.
0  udaniu sie przedsięwzięcia nikt nie wątpił; jedyny 
Patkul tylko z doradzców królewskich m y ś l a ł  pra­
wdziwie nad trudnościami wykonania i przeAvidywal 
jakie skutki pociągną za sobą nierozwaga i pośpiech. 
Wszystkich innych za to porwał szal pewności i prze­
chwałek, nieomylna Avróżba klęski w takich razach. 
Generałowie: Flemming, Carlowitz, Canitz, dyplo­
maci: dwaj Boso wie, Vitzthum, Lagnasco, nie py­
tając się o skutld, szli za wolą królewską*). Schu- 
lemburg, najzdolniejszy bez wątpienia z generałów 
saskich, był jedynym, jak się zdaje, przeciwnikiem 
wojny, wnosząc z nienawiści jego do dwóch głó­
wnych stronników wojny, Patkula i Flemminga**). 
Z Polaków jedynym jej stronnikiem był Przeben- 
dowski, bo czloAviekowi, który utracił szacunek
1 zaufanie ziomków, nic innego nie pozostawało, 
jak trzymać się ściśle лѵоИ króleAVskiej, choćby na­
wet przeciw swemu przekonaniu***). Inni Pola­
cy, jakoto: prymas, podskarbi koronny i Sapieho- 
лѵіе utwierdzali wpraлvdzie króla w jego myśli, ale 
bez лvątpienia dla tego tylko, ażeby mu przy da­
nej sposobności odpłacić: prymas za koronacyę i ró­
żne obrazy własne i rodziny swojej, Sapiehowie za 
zniszczenie SAvej władzy na Litwie, Lubomirski za 
01hvę. Przegrana króla daAvala im sposobność pom­
szczenia swych krzywd; Avygrana jego оілѵіегаіа

•) Friedrich August II, von Förster, str. 314. 
•*) Tamże, str. 326 i 408.

***) Tamże, str. 314.
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im drogę do zaszczytów i zaufania królewskiego, bo 
przecież wojnę radzili. W każdym razie Avięc zape­
wnili sobie korzyść osobista. Szlachta nie wiedziała 
nic dotąd o zamachach królewskich a jeżeli ją  czasem 
dochodziły jakie wieści i dosłuchy, nie kłopotała • się 
o nie, bo wszakżeż Rzplta wojny nie chce, Sasów 
nie cierpi, królowi niechętna, лѵургоwadzenia obcego 
żołnierza ciągłe się domaga, ale jednakowoż władzy 
żadnej nad nim nie ma i za' czynności jego odpo­
wiadać nie może. Tymczasem trwały ciągle nego- 
cyacye z dworami postronnemi. Chrystyan V król 
duński umarł 25 Sierpnia 1699. Następca jego Fry­
deryk IV odwołując ambassadora sлvego hr. Revent- 
low z Wiednia, dał mu zlecenie odnowić w Dre­
źnie przeszłorocznie traktaty z Augustem, które się 
25 Września r. 1699 zakończyły przymierzem za- 
czepnem i odpornem przeciw Szwecyi. Krótko po­
tem wysłał król polski w poselstvde do cara gene­
rała CarloAvitza i Patkula.

Ponieważ równocześnie przybyło do Moskwy po- 
selsUvo szAvedzkie mające odnowić dawne przymie­
rze i związki korony szwedzkiej z carem, nie poka­
zywał się Patkul publicznie i chował się лѵе dnie 
w mieszkaniu posła duńskiego; w nocy dopiero wy­
chodził i uradzał z ministrami carskimi alians prze­
ciw Szwecyi *). Trzy dni po odjeździe poselstwa 
szwedzkiego z Moskwy, to jest 11 Listopada 1699, 
stanął nareszcie traktat zaczepny i odporny przechv 
Szwecyi między carem a pełnomocnikami Augusta**).

•) Nordberg tom Г str. 57. 
**) Förster, str. 88.
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Król polski zobowiązał s i ę  w krótkim czasie wojnę 
od napadu na Inflanty rozpocząć; car przyrzekł za 
to spieszną pomoc w pieniędzach i ludziach. Po za­
warciu aliansów i po ukończeniu tych przygotowań 
wstępnych, nic więcej nie pozostawało jak samo 
wykonanie zamierzonego przedsięлvzięcia. Wojsko sa­
skie rozłożone po ekonomiach królewskich na Li­
twie, zaczęło się pod dowództwem Flemminga ku 
копсолѵі roku 1699 ściągać do Kurlandyi, nad samą 
granicę inflantską. Okoliczność ta tak w kraju jak 
za granicą wzbudziła podejrzenia. Wprawdzie po­
dawał król za przyczynę tego zbierania wojska, że 
myśli ЛѴ Połądze port zakładać, lecz pocóż w takim 
razie tyle wojska?*) W Polsce zaczęły się objawiać 
pisma podejrzywające króla o knowania przeciw 
Szwecyi wbrew woli Rzpltej, a dwór sztokholmski 
zapytał ró^vnocześnie Augusta przez posła swego 
w AVarszawie o cel ściągania sił saskich nad granicą 
Inflant. August tłumaczył się znowu portem w  Po­
łądze , a prócz tego zamieszkami na Litwie, które 
w samej rzeczy na nowo zawrzały **). Łatwowierny 
poseł szwedzki Wellingk, nie Avątpiąc o szczerości 
Augusta, zapewnił kilkokrotnie jak najuroczyściej 
dwór swój o przyjaźni króla polskiego. Tymczasem 
przy końcu roku 1699 wysłał August morzem do 
Połągi znowu trzy pułki saskie stojące dotąd w Pol­
sce, które wylądowawszy, połączyły się natychmiast 
z główną siłą saską rozłożoną po kwaterach w Kur­
landyi. Liczba zgromadzonych tutaj wojsk saskich 
wynosiła do 7000 ludzi. W  początku roku 1700

*) Załuski Epist. tom II str. 887. 
“ ) Nordberg toui I. str. 65.

19
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wyjechał też do Flemminga naczelnie dowodzącego 
wsz}^stkiemi siłami saskiemi na Litwie, Patknl, który 
uzyskał w wojsku saskiem stopień generała i który 
przy napadzie na Kyge i Inflanty, jako dokładnie 
obeznany z miejscowemi stósunkami, a nareszcie jako 
autor całego przedsięwzięcia, był osobą niezbędną. 
Drugi Inflantczyk, Pay kul, generał w służbie saskiej, 
został podobnież wysłany na Litwę do obozu Flem­
minga. Dla zrozumienia zamachu Sasów na Rygę 
i Inflanty, należy skreślić w kilku вІолл̂ асЬ położe­
nie geograficzne kraju i miasta.

Inflanty dzieli od Kurland}i rzeka Dźwdna pły­
nąca od wschodu na zachód i wpadająca do tak na­
zwanej zatoki rygskiej. Ryga stolica Inflant, miasto 
zamożne i handlowe, które w porcie swym flaggi 
Avszystkich nieledwie mocarstw europejskich, a w mu- 
rach злѵусЬ nie małą liczbę kupców angielskich, hol- 
lenderskich, francuzkich mieściło, leży 3 mile od 
granicy kurlandzkiej, a 2 od morza na prawym 
brzegu Dźwiny. W czasie, którego dzieje оролѵіа- 
damy, było miasto otoczone w około murem zao­
patrzonym licznemi basztami i Avieżami, dalej wa­
łem usypanym tak, że mógł mieścić trzy rzędy dział 
i mającym po obu stronach na wewnątrz i zewnątrz 
głębokie lossy, których do tego palisady broniły*). 
Te fortyfikacye zaczęły się jednakoAvoż psuć około 
tego czasu, którego sięga opowiadanie nasze. Przy 
samem ujściu Dźwiny do morza, dwie mile od mia-, 
sta, zamyka wjazd do portu rygskiego wysepka, 
na której leży obronny zamek Dünamünde. Zdoby-

*) Simonis Starovolscii Polonia, Dantisci 1652.
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сіе zamku tego, póki Вглѵіпа nie zamarznie, było 
bez flotty niepodobne. Ośm mil około na wschód 
Rygi leży także na prawym brzegu Dźwiny miaste­
czko Jungfernhof; 6 mil ztamtąd podobnież na tym 
samym brzegu Dźwiny zamek Kokenhausen. Dü­
namünde i Kokenhausen były jakokolwiek utwier­
dzone i w załogę szлvedzką opatrzone. Prócz tego 
były w północnych Inflantach czyli Estonii, utwier­
dzone i obsadzone SzAvedami miasta: Rewal leżący 
tuż nad zatoką fińską i Nanva na Avschód Rewala 
o 2 lub 3 mile od morza położona. Prócz tych 
twierdz nie miał kraj tworzący płaszczyznę poprze- 
rzynaną gęstemi bagnami, żadnej naturalnej obrony. 
Miasteczka i miasta .licznie zasiane po całej prze­
strzeni Inflant, zajmoAvali kupcy i rzemieślnicy nie­
mieccy. Wsie, także nader liczne, były własnością 
szlachty niemieckiej, sławnej z ucisku włościan, du­
mnej i nieznośnej dla słabszych, ulegającej i pła­
szczącej się przed każdą siłą*).

Ucisk szAvedzki i systematyczne Avywlaszczenie 
szlachty inflantskiej ze strony Karóla XI, nie zdo­
łały jej pobudzić do czynnego oporu. Jedyne, czem 
dali uczuć dworowi sztokholmskiemu, że im jego 
postanowienia dolegają, było wysłanie kilka depu- 
tacyi, ЛѴ których tylko sam Patkul śmiałość i rozum 
pokazał. Szlachta inflantska z rozpaczą Avprawdzie 
znosiła nędzę i ubóstwo, chodziła zapełniać w niskich 
stopniach szeregi szwedzkie, Avydawała swe córki za 
podofficerÓAY i markietanÓAY**), ale nie ośmieliła się 
nigdy chAvycić za miecz a v  obronie praw swoich i

*) Nordberg tom I str. 73.
**) Pamiętniki Otwinowskiego, wyd. krak. z r. 1849 str. П.

19*
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odezwać sie do Polski, pod której opieka swe naj­
świetniejsze czasy przeżyła.

ЛѴ najsmutniejszym stanie byli chłopi infiantscy. 
Pochodząc z pokolenia łotyckiego, a przygnieceni i 
лѵурагсі z posiadłości ziemi przez napływającą lu­
dność niemiecką, uprawiali dla Niemców'rolę, do- 
гпалѵаіі od nich jak najgorszego obejścia, od któ­
rego ich żadne ргалѵо nie zasłaniało, a co najgor­
sza, z żadną zmianą rzeczy, poprawy losu swego 
spodziewać się nie mogli. Ani Szwed, ani Polak 
nie uwalniał chłopa inflantskiego od ucisku niemie­
ckiego łandjunkra, a nieszczęśliwy wieśniak bezpo­
średnio przez niego gnębiony, widział też w nim 
tylko jedynego nieprzyjaciela i wyczekiwał z upra- 
gniem chwili ziemsty. *)

Jak widzimy tedy, nie mógł zamach króla Au­
gusta liczyć ze strony mieszkańców Inflant na po­
moc. Patkul za to, jak \vszyscy ludzie, którzy 
opuściwszy ojczyznę od dawnego czasu i nie zna­
jąc jej obecnych stósunków, tworzą sobie o nich 
лvedług własnych prz}widzeń, chęci i nadziei ułudny 
obraz, obiecywał кгЬІолѵі Augustoлvi, że na jego 
wezwanie cala szlachta Inflant porwie za broń prze­
ciw Szwedom i połączy się ze wkraczającą armią 
Saską.

Wśród tych okoliczności chwila wykonania planu 
Patkulowego coraz się лvięcei zbliżała.

*) Nienawiść ludu inflantskiego do tego dochodziła stopnia, ze 
w czasie pogrzebów, które się długi czas według pogańskich zwy- 
Czajów odprawiały, domownicy tak się odzywali do umarłego: ,,łdź 
nieboze na tamten lepszy świat, gdzie, panować będzie.sz nad Niem­
cami i dręczyć ich będziesz, jak oni nas tutaj dręczę.“
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Sasi pod dowództwem Patkula, Paykiila i Kar­
lo witza (Flemming przybył dopiero około poło^vy 
Lutego do obozu saskiego), skoncentrowali się w pół­
nocnej Kurlandyi i podemkneli nad samą Dźwinę, 
tak że komendant Rygi, generał Dalberg, zaczął 
się obawiać o bezpieczeństwo miasta, ściągnął Avszy- 
stkie siły szwedzkie, które po całym kraju rozrzu­
cone były, AvystaAvił straże ku granicy kurlandzkiej, 
ponaprawiał лvały i zaopatrzył je w większą liczbę 
dział, aniżeli dotąd.*)

Patkul uważał to niby, choć dość dziwacznie, 
za krok nieprzyjacielski ze strony Szwedów i napi­
sał do komendanta Rygi 3 Lutego 1700 roku, list 
z bardzo ostremi wymówkami.**)

Według zwyczaju do dziś dnia często jeszcze 
praktykowanego, kazał August swym generałom za­
czepić Szwedów w taki sposób, aby w razie nie­
powodzenia wszelką odpowiedzialność na nich módz 
zwalić. I tak stało się rzeczywiście. Kiedy \vojska 
saskie już rozpoczynały kroki nieprz^^jacielskie, łu­
dził jeszcze August posła szwedzkiego Wellingka 
propozycyami ścisłego przymierza między koroną 
szwedzką a polską ***), a gdy poseł szwedzki, zawie­
rzając zupełnie szczerości Augusta, żądał powstrzy­
mania Patkula od kroków nieprzyjacielskich przeciw 
załodze szwedzkiej w Rydze, zlecił niby król Flem- 
mingowi śledzić surowo wszelkie działania Patkula, 
począwszy odtąd, jak objął komendę w Kurlandyi. 
Flemming ипіелѵіппіі naturalnie Patkula w swym

*) INordlH^g (om I. str 68.
**) Тангле str. 68.

***) Foster, .str. 89.
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liście do króla polskiego z 10 Lutego 1700, a wy­
stawiał zarazem лѵ najgorszem świetle i z najśmie­
szniejsza przesadą postępowanie Szwedów w Rydze^).

,,Szwedzi, pisał Flemming, „wysełają do obozu 
saskiego szpiegów, protegują i oddawać nie chcą de- 
zerteróлv, a zresztą tak się zbroją i takie przygoto­
wania czynią, iż nie należy лvątpió, że zamyślają 
przepraлvić się przez Dźwinę i uderzyć na SasÓAV 
rozłożonych w Kurlandyi. Na to niema innej rady, 
jak dla własnego bezpieczeństwa zbliżyć się nad 
samą rzekę i opanować przeprawę/*^

Tak więc, według życzenia Augusta, był niby 
pozór, jakoby pierwsza zaczepka wychodziła ze strony 
Szлvedów; trudno jednakowoż było teraz, po obu­
dzeniu czujności Dalberga, podług pierwotnego pla­
nu, n i e sp o dz i a n i e  napaść i zająć miasto. Wzięli się 
tedy Sasi na następny wybieg. Generał saski Car- 
loлvitz prosił już daAvniej komendanta Rygi, aby mu 
pozwolił przeprowadzić przez miasto kilka wozów 
z bagażami swemi mającemi pójść do Moskwy. Dal­
berg przychylił się do tego żądania. Carlowitz ka­
zał tedy sprowadzić kilka ogromnych a y o z ó w ,  ale 
zamiast sprzętami swemi, napełnił je amunicyą, 
bronią, granatami i wsadził na nie kilkunastu gre- 
nadyerów saskich^). Porucznik z kilkudziesięciu dra­
gonami miał eskortować Avozy. Oddział ten miał się 
z 10 na 11 Lutego 1700, z soboty na niedzielę, zbli­
żyć pod Rygę; wozy miały wejść do miasta właśnie 
ЛѴ tej chwili, kiedy lud będzie w kościołach na na- 
bożeństAvie, grenadyery poAvyskakiwac i pootAAÓerać

*) Nordberg tom ł. sir. 69.
’*) Tamże sir. 70.
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bramy, a eskorta w o z ó w  składająca się z 80 kilku 
dragonów i czekająca o kilkaset кгоколѵ wpaść do 
miasta i ораполѵас bramy. Plan ten do4ć lekko po­
myślany a słabiej jeszcze wykonany, zupełnie się 
nie powiódł. Przewodnik, który wozy prowadził, 
zamiast się udać drogą 4vprost do miasta, zbłądził 
w ciemności i napotkał pod miasteczkiem Olai, 
leżącem o 2 mile na południe Rygi, patrol szлvedzki 
pod doAYÓdztwem porucznika Dieterici, który wozy 
zatrzymał i zrewidować kazał ̂ '). Zobaczyлvszy co 
zawierają, posłał natychmiast do miasta, donosząc 
komendantowi o tym wypadku i pytając, co mu 
w takich okolicznościach czynić należy; lecz nim 
odpowiedź przyjść nmgła, nadeszła eskorta saska 
i dała ognia do Szwedów przetrząsających wozy. 
Szwedzi odpowiedziawszy podobnież strzałami, po­
łożywszy i straciwszy kilku ludzi w rannych i za­
bitych, uciekli do Rygi, nie mogąc dotrzymać 
placu przemagającej sile i mviadornili naturalnie 
o napadzie Sasów Dalberga, który nieomieszkał 
opatrzyć natychmiast bram i wałów, i podwoić 
środków ostrożności. Flemming tymczasem, licząc 
na udanie zamachu, wydał dnia następnego (12 Lu­
tego roku 1700) proklamacyę do mieszkańców In- 
flant, w której powiadał: „że gdy wojska saskie 
w najniewinniejszej myśli wkroczyły na Litwę, szwe­
dzkie zajmujące Inflanty groziły im przeprawą do 
Kurlandyi i napadem nagłym, nic innego mu nie 
pozostawało, jak dla własnego bezpieczeństwa wkro­
czyć do Inflant i opanować tutaj punkt obronny,

*) Nordberg lom I str. 71.
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г  któregoby się można najlepiej zabezpieczyć prze­
ciw wszelkim przedsięwzięciom ze strony Szwedów. 
Mimo to mieszkańcy Inflant, tak szlachta jak mie­
szczanie, jak nareszcie i wieśniacy, mogą być pe­
wni dobrego obejścia się ze strony żołnierzy saskich 
i króla polskiego *).

Równocześnie posunął się Flemming naprzód i 
podszedł pod Rygę na Іелѵуга brzegu Р2лѵіпу. Tam 
gdzie teraz jest nowe przedmieście zwane Kur-  
l andzk i em,  leżał wtedy tak zwany s z a n i e c  Ko- 
b r u ń s k i ,  którego całe utwierdzenie składało się 
z 4ch bastionów i jednego pół-bastionu, znajdują­
cych się w jak najgorszym stanie**). Załoga szAvedz- 
ka składała się tu z 80 ludzi zostających pod do- 
Avództwem starego majora, nazwiskiem Billstein. 
14 Lutego o godzinie 3ciej zrana, gdy jeszcze ciemno 
było, zbliżył się Flemming na czele 3000 Sasów 
pod forteczkę i zdobył ją po dwugodzinnym sztur­
mie. Natychmiast potem wprowadził tu generał 
saski 1000 ludzi na załogę, mianował komendan­
tem ich pułkownika Wukromirskiego (?) i przezAvał 
szaniec Kobruński Oranienbaumem, zapewnie od 
letniego pałacu elektorów saskich, który podobne 
nazAvisko nosił.

Widząc rosnące AVokoło siebie niebezpieczeństAA^o, 
gotował się komendant Rygi do zaciętej obrony.

Naprzód kazał spalić przedmieścia, które, ponie- 
AÂaż DŹAvina zamarzła, byłyby się mogły stać pun­
ktem oparcia dla nieprzyjaciela; następnie AvykieroAvał 
70 dział ku stronie południowej miasta i raził nie-

*) Nordberg fom ł str, 71.
**) Taiii/.e str. 72.
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przyjaciela, który sip usadowił na drugiej stronie 
rzeki. Mieszkańcy Inflant, którzy w razie zdobycia 
Rygi przez Sasów, byliby sie podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa oświadczyli za zwycięzcami, 
nieruszali sie wcale dotąd mimo przyrzeczeń Pat- 
kula. Chcąc tedy pokazać, że obietnice jego płon- 
nemi nie były, Avyprosił sobie od Flemminga kor­
pus wynoszący 1500 ludzi, z którym biegał po 
kraju i wzyлvał mieszkańców do powstania *). 
Klassa oświeceńsza i bogatsza oświadczająca się 
wtedy dopiero za każdym ruchem, kiedy zwycięz- 
two jego nie wątpliwe, unikała go ze strachem: 
szlachta, mieszczanie, księża nie myśleli słuchać 
wzywań Patkula. Chłopi tylko, którzy лѵ zamie­
szaniu, jakie powstało, widzieli sposobność pom­
szczenia się na szlachcie niemieckiej za swe krzywdy, 
łączyli się -z Patkulern lub zgromadzali w oddziały 
osobne, rozbiegli się po kraju i gdzie wojska nie 
było, mordowali szlachtę, rabowali i palili jej wło­
ści. Mimo tak wyraźnych кгокЬлѵ nieprzyjacielskich 
chciał sobie Flemming ciągle jeszcze nadawać pozór 
zaczepionego. I tak, gdy Dalberg kazał spalić przed­
mieścia Rygi, napisał do niego Flemming, że w kro­
ku tym widzi niepotrzebną surowość dla mieszkań­
ców, którzy po spaleniu swych domów wypędzeni 
na głód i zimno. Tern bardziej zaś go postępowanie 
komendanta Rygi dziwi, że sam do niego najmniej­
szego powodu nie dał**). Dalberg odpowiedział, że 
widząc nieprzyjaciela przed bramami miasta, inaczej 
postępować nie może, a z resztą, że generał saski

*) INordberg tom l słr. 72 i 73.
**) Тангле sir. 73.



298

nie ma potrzeby mieszać się w jego sprawy i dla 
pokrycia prawdziwych zamiarów, udawać współ­
czucia dla mieszkańców Rygi. Prócz tego wydał 
Dalberg, odpowiadając na manifest Flemminga, do 
Inflantczyków odezwę, w której ich zapewniał, 
że Szwedzi Sasom najmniejszego poAVodu do za­
czepki nie dali i o napadzie na Litwę wcale nie 
myśleli. Dalej zachęcał ich do wierności i wytrwa­
łości dla korony szwedzkiej, od czego ich ludz ie  
z łych  chęci i z a m i a r ó w  odwodzą. Podobną ode­
zwę wydał Dalberg do duchowieństwa Inflant, wzy­
wając wszystkich proboszczów, aby nie opuszczali 
БлѵусЬ parafii, ale sproлvadzali raczej wieśniaków na 
dobrą drogę, zakazywali im biegać po kraju, łupić 
i mordować szlachtę, a nareszcie, aby mu nadse- 
łali od czasu do czasu sprawozdania o duchu i uspo- 
bieniu ludu wiejskiego.

Wśród tych okohczności zaczął Flemming niby 
oblegać Rygę, lecz właściwie przedsięwziął to tylko 
dla tego, aby nie być zupełnie bezczynnym. Z ka­
żdym dniem wzrastała liczba załogi rygskiej i środki 
obronne oblężonych, a w miarę tego naturahiie i 
trudność zdobycia miasta.

Artylerya saska składała się z 16 dział pozy­
cyjnych zdobytych w okopie Kobr lińskim, z 4 dział 
polowych 6 i 8 funtoAvych i z 3 małych moździe­
rzy. * * )  Flemming podprowadziwszy działa nad rzekę 
zaczął bombardować Rygę, lecz strzały miastu nic 
szkodzić nie mogły, bo Dźwina była w tern miejscu 
około 1500 kroków szeroka, tak że kule zaledwie ją

•) Nordberg str. 74 i 75.
**) Ташге.
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przenosić mogły. Równocześnie wzrosła znów za­
łoga Rygi o 400 koni, które pułkownik Tiesenhau- 
sen przyprowadził a które Dalbergowi w wycieczkach 
i służbie obozowej nader były przydatne.

Widząc bezskuteczność takiego oblegania Rygi, 
zwrócił Flemming uwagę SAvą w inną stronę i po­
stanowił zająć Dünamünde. Jak już powedziano 
wyżej, leży zamek ten na Avyspie przy samem uj­
ściu Dźwiny do morza i zamyka wjazd do portu 
Rygskiego, tak że po zajęciu go przez nieprzyja­
ciela, kommunikacya między Rygą a morzem prze­
cięta. Przystęp do zamku był teraz o tyle łatwiej­
szym, że Dźwina i Butlera, rzeczka Avpadająca do 
Dźwiny tuż przed ujściem jej do morza, zamarzły, 
tak że się było można bez okrętÓAV pod fortyfika- 
cye Dünamündzkie zbliżyć. Ponieważ się Avtedy 
Szwedżi zaczepki wcale nie spodziewali, była twier­
dza, która się składała z 6 bastionów połączonych 
z sobą szerokiem murem, w bardzo zaniedbanym 
stanje; podobnież i załoga wynosząca tylko 500 
ludzi, nie starczyła na obronę tak rozległych fort}’'- 
fikacyi. 3 Marca zbliżał się Flemming na czele 2000 
ludzi pod zamek i wezAval komendanta, pułkownika 
Budberga, do poddania. Doлvódzca szwedzki prosił 
o kilka dni namysłu, którego to czasu chciał użyć 
do паргалѵу nadpsutych fortytikac}d; uskuteczniwszy 
to, kazał (6 Marca) FlemmingOAvi oŚAviadczyć, że 
go czeka. Po odebraniu takiej odpoлviedzi, rozpo­
czął tedy 14 Marca Saski generał-major Carlowitz, 
któremu Flemming w tym punkcie dowództwo od­
dał, szturm do twierdzy Dünamündzkiej. Sasi i ich 
dowódzca dali doлvody jak najświetniejszej odлvagi,
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ale nie mniej meżnie walczyli Szwedzi. Nie tylko za­
łoga szлvedzka, ale nawet mieszkańcy, nie wyjmując 
kobiet, pobiegli na miiry, zwalali belki i kamienie 
na wdzierający cli si§ Sasów, lali wrzącą wodę, tak 
że oblegający straciiYSzy doлvódzcę swego Сагіолѵі- 
tza, 60 officerów i blisko 1500 żołnierzy, w nader 
małej liczbie do głównej siły pod Rygę wrócili.^) 
Flemming rozgniewany tern niepowodzeniem, we­
zwał na nowo Budberga do poddania zamku, gro­
żąc, że jeżeli się pierwszy attak nie udał, to z pe­
wnością uda się następny, a że Sasi zdobywszy za­
mek szturmem, nikomu z załogi pardonu dawać nie 
będą. Mimo nalegania żołnierz}^, którzy zapaleni 
pierwszem powodzeniem, zamku do upadłego bro­
nić chcieli, dał się zastraszyć Budberg groźbami 
Flemminga i kapitulował. Załoga Szwedzka лvyszła 
z działami i rozwiniętemi chorągwiami z fortecy, 
oddała ją Sasom i ruszyła w pochód ku Rewlowi. 
Flemming podobnie jak okop Kobruński Oranien- 
baumem, tak teraz Dünamünde Augustusburgiem 
przezwał i osadził w niem na załodze pułkownika 
Zeidlera z 1000 ludzi.

Po przecięciu kommunikacyi Rygi z morzem, za­
czął Hemming ziioavu blokować miasto, gdyż nie miał 
dosyć sił na to, aby je na prawdę oblegać. Równocze­
śnie wydał Dalberg odezwę do officerów służących 
ЛѴ wojsku saskiem, aby opuszczali szeregi saskie i ja­
ko poddani szwedzcy, wracali pod znaki szwedzkie**). 
Nie zważali jednakowoż na to лvezлvanie Paykul i 
Patkul, a ostatni razem z Flemmingiem dokładali

*) Nordberg tom ł sfr. 78, 79 i 80.
**) Nordberg, tom I .str. 80.
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wszelkich starań, aby podburzyć do po\vstaiiia prze­
ciw Szwedom mieszkańców Rygi, obiecując im pro- 
tekcyp króla polskiego i różne ulgi w handlu i po­
datkach. 14 Marca Avydal August nową odezwę do 
mieszkańcóлv Inflant, w której oświadczał, że wy­
prawa do Inflant nie ma bynajmniej na celu szko­
dy czyjejśkolwiek, lecz że przeciwnie, król ma za­
miar utwierdzić i powiększyć przy\vileje handlu in- 
flantskiego, że myśli Avziąść w opiekę swą mieszkań­
ców Rygi i innych miast inflantskich, jakoteż wszy­
stkich Anglików i Hollendrów, którzy proлvadzą han­
del z Inflantami, że nareszcie dał rozkaz swemu 
generałoAvi dowodzącemu armią saską| w Inflantach, 
aby miał w szczególnej pieczy miasta i ich dobro, 
a unikał wszędzie, gdzie tylko będzie można, bom­
bardowania i szturmów^).

W połowie Marca (1700) odwołał August Pat- 
kula i Flemminga na niejaki czas do Warszawy, 
gdzie ich obecność była potrzebna do ujmowania se­
natorów i wciągania ich w interes królewski. Blo­
kowanie Rygi trwało przez ten czas nieprzerwanie^*). 
Z powrotem Patkula w początku Maja 1700 r. roz­
poczęły się na nowo działania wojenne. Zdobycie 
Rygi stawało się coraz bardziej niepodobnem. Blo­
kada saska nie przeszkadzała bynajmniej Dalber- 
gowi zaopatrzyć się dostatecznie w żywność i amu- 
nicyę. Wszystkie siły szwedzkie będące лѵе Finlan- 
dyi odebrały rozkaz ze Sztokholmu ruszyć do In­
flant i połączyć się z komendantem Rygi. Patkul 
powróciwszy do obozu saskiego zarzekał się, że nie-

•) Nordberg, tom 1 str. 80 i 81.
**) Tamże.
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zadługo ściśnie miasto tak, że sie do niego z pe- 
лѵпозсіа żaden Finlandczyk ani SzAved nie dostanie. 
ЛѴ tym celu posunął się ku Rydze i zajął po sła­
bym oporze ze strony Szwedów miasteczko Kupfer­
mühle leżące 4 mile na wschód Rygi. Tutaj ode­
brał wiadomość, że korpus szwedzki wysłany z Fin- 
landyi na pomoc Dalbergowi, już wkroczył do In- 
flant pod dowództAYcm generała Maidla, że przednia 
straż jego pod’ dowództwem podpulkoAvnika Kling- 
sporre pobiła ze stratą kilkuset ludzi pod Wenden 
(Kiesią), 10 mil na północ Rygi, oddział saski zo­
stający pod dowództwem риіколѵпіка Gersdorff i że 
wojsko zbierające się na Litwie a mające mu spie­
sznie przyjść Av pomoc, nie chciało ruszyć z miej­
sca i zatrzymało się w Birzach na Żmudzi, pod po­
zorem, że na dalsze rozkazy czekać musi*). Mi­
mo to posunął się Patkul jeszcze bliżej ku miastu, 
zajął pozycyę 2 mile na północ Rygi, kazał sy­
pać okopy i zaopatrzył je w działa, lecz gdy się 
SzAvedzi zbliżyli, opuścił to stanowisko, otAVorzył 
tern samem Maidlowi лѵоіпе przejście do Rygi, a sam 
cofnął się z лѵіеікіёт nieukontentoAA^aniem Avojska 
i AYŚród szemrania żołnierzy i officerów do Jungfern- 
hofu. Generał szAÂ 'edzki, widząc Rygę uwolnioną od 
oblężenia, posunął się teraz za uchodzącym Patku- 
lem, aby cały kraj z nieprzyjaciela oczyścić. Patkul 
stanąAYSzy pod Jungfernhofem na prawym brzegu 
rzeki, zasłonił swój front Avysokiemi okopami, na 
których ustawił działa**). W tyle za sobą miał 
most na DźAvinie, który także obsadził działami

•) Nordberg, tom I słr. 86.
*•) Tamże, str. 87.



303

aby sobie w razie klęski od\vrót zapewnić. Maidel 
nadszedłszy tu dotąd w 7000 ludzi, postanowił mi­
mo obronnego stanoлviska Sasów uderzyć na ich 
okopy. Sformowawszy się tedy w kolumnę do at- 
taku ruszyli Szwedzi naprzód: Sasi nie dotrzymali 
placu i pierzchli przestraszeni porządkiem i śmiało­
ścią nieprzyjaciela, nim jeszcze pod,okopy przyszedł. 
Cała siła saska cofnęła się przez most do Kurlan- 
dyi i zniszczyła go za sobą. Zaledwie kilkudziesię­
ciu Sasów, którzy nie zdążyli uciec i zostali na pra­
wym brzegu rzeki, poległo lub wpadło razem z obo­
zem i prowiantami лѵ ręce Szwedów. Patkul zatrzy­
mał się na prawym brzegu DźAviny i okopał się tu 
podobnie jak pod Jungfernhofem. Tutaj przybył do 
niego Ferdynand książę kurlandzki, który po dłu­
giem лѵасЬапіи oświadczył się nakoniec za królem 
Augustem i w  służbę saską jako generał artyleryi 
wstąpił.

Do tej klęski Sasów na polu bitwy, przyłączyła 
się inna jeszcze, a dla samego Patkula mianowicie 
daleko dotkliwsza. Wiadomo, jak Patkul liczył na 
mieszkańców Infiant i jak оЬіесулѵаІ królowi pomoc 
swych ziomków w razie jeżeli tylko do ich kraju 
wkroczy. Nie dosyć na tern, wymieniał iiaAvet Pat­
kul w Polsce nazwiska osób, które miały oświad­
czyć gotoлvość do powstania, byle się tylko wojska 
saskie pokazały. Tymczasem stany inflantskie zgro­
madzone ЛѴ Rydze od Marca i wezwane uroczyście 
przez rząd szwedzki, aby oświadczyły, ile prawdy 
było w tych twierdzeniach Patkuła, które po wię­
kszej części Wełlingk poseł szлvedzki w Polsce dwo­
rowi sztokholmskiemu zakomunikował, zadały dwo-
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ma oświadczeniami wyraźny fałsz zapewnieniom da- 
Avnego swego obrońcy^). Szlachta zarzekając s i ę  

pr^ed całym śлviatem, że nigdy koronie szwedzkiej 
лѵіегпа być nie przestała i oświadczając, że Pat- 
kul, który ją w oczach świata chciał czernić z tej 
strony, jest nikczemnym oszczercą, pokryła ten swój 
manifest 135 podpisami, miedzy któremi widać było 
na czele Budberga i Wittinghofa. Magistrat i cechy 
rzemieślnicze wydały od siebie podobne oświadcze­
nia, pokryte podobnież nader licznemi podpisami. 
Odtąd to powziął dwór sztokholmski ową nieubła­
ganą nienawiść do Patkula. W rok później zostały 
pisma jego przez wyrok sądu sztokholmskiego wska­
zane na spalenie ręką kata^^).

Tymczasem przybył do armii szwedzkiej leżą­
cej obozem pod Pygą, z kilku tysiącami ludzi ge­
nerał Wellingk, komendant Narwy i objął naczelne 
jej dowództwo. Róлvnocześnie wzrosła i siła Sasów. 
Jakkolwiek bowiem Rzplta niechętną była wojnie, 
to jednakowoż myśl odzyskania Inflant, chęć odzna­
czenia się, pamięć zwycięztw Koniecpolskiego i Czar­
nieckiego, a przedewszystkiem owa przyrodzona na­
rodowi naszemu ochota do wojny, wyprowadzała 
niejednego Polaka z zacisza domowego na pole bi­
twy, do Inflant, do obozu saskiego. Ochotnicy ci 
zbierali się na Litwie: rozpuszczeni sapieżyńscy żoł­
nierze, Tatarzy, zubożała drobna szlachta utworzyli 
wkrótce zastęp pięciotysięczny ***), do którego w koń-

*) Nordberg, tom I str. 87 i 88.
••) Ташге.

•**) 3000 żołnierzy sapieżyńskich, 1200 Tatarów. 2 pułki jazdy 
polskiej.
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CU Maja Potocki hetman polny koronny i generał 
saski Steinau przybyli*). Ich to wyczekiwał Patkul 
stojąc w początku Maja pod Pygą i ich spóźnione 
przybycie i zatrzymanie się pod Birzami było po­
wodem uwolnienia Rygi od oblężenia a następnie 
klęski Patkula pod Jungfernhofem. Cała ta siła ru­
szyła przy końcu Maja z pod Birz i połączyła się 
z Sasami stojącymi ciągle jeszcze na Іелѵут brzegu 
Dźmny.

Przez miesiąc Czerwiec i połowę Lipca stały oba 
wojska naprzeciw siebie. Inflanty całe, wyjąwszy 
okopu kobruńskiego i zamku dünamündzkiego wol­
ne były od nieprzyjaciela; Sasi za to zajmoлvali cały 
lewy brzeg Dźwiny i gotowali się po przybyciu suk- 
kursów do przejścia rzeki i nowych kroków zacze­
pnych. Był to korzystny moment dla generała szwedz- 
kiego przeprawić się na Іелѵу brzeg Dźwiny, napa­
dać i niszczyć rozrzucone po kraju oddziały wojska 
saskiego, lecz Wellingk nie Aviadomo z jakiej przy­
czyny pozostał przez cały czas bezczynnym. Dwóch 
tylko pułkowników szAvedzkich: Liewen i Cloot, zdo­
łało uprosić sobie u naczelnego dowódzcy oddziały 
wynoszące kilkaset ludzi, które połączywszy z so­
bą, przepraAvili się w połowie Lipca 1700 r. przez 
Dźwinę, AYzięli dwie reduty pod Kattekaln, miaste­
czkiem leżącem na Іелѵут brzegu Dźwiny o milę od 
Rygi ku morzu i zabrali w niewolę 80 SasÓAV, mię­
dzy którymi byli: kapitan Pojewski Polak i dAvóch 
NiemcÓAY, porucznik Palmstruch i chorąży Buttler**).

Podczas tego przychodziły do Inflant coraz no-

*) Wyżej cytowany D (avid) F (asmann) str. 353
**) Nordberg, tom I str. 89,

20
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we posiłki, między innemi mianowicie gwardye saskie 
króla polskiego. August sam, który 21 Marca z Sakso­
nii do Warszawy powrócił i który łudzony zapewnie 
śлvietnemi rapportami swych generałów, z radością, 
i pewmością, zwycięztwa wypadku wojny inflantskiej 
oczekiwał, a lekceлvażył rady Polaków, którzy mu 
wśród tych mniemanych tryumfów ciągle przeszłe 
wojny szwedzkie przed oczy stawiali^), wyjechał 3 Li­
pca z Warszawy i ruszył przez Podlasie i Litwę do obo­
zu saskiego nad Dźwiną, gdzie 16 staną,ł. Jego przy- 
Ьз̂ с̂іе przerwało natychmiast ciszę panują,cą, od bli­
sko 2 miesięcy na teatrze wojny. Jak już powie­
dziano wyżej zajmowali Sasi lewy brzeg Dźwiny, 
począw^szy prawdę od morza aż do Kokenhausen, 
to jest linię wynoszą.cą, najmniej 17 mil. Król przy­
bywszy do obozu, postanowił znowu zaczepnie dzia­
łać, tern bardziej, że siły jego rozrosły do 20 kilku 
tysięcy ludzi**), i uskutecznić jak najprędzej prze- 
praAwę na prawy brzeg Dźwdn}  ̂ Naprzód starali się 
Sasi przejść rzekę w pobliżu wysp Lutzau i Magnus 
niedaleko P,3̂ gi, lecz odparci tutaj, poszli w górę Dźwi- 
п}’’, aby się przez nią, pod Krzyżborgiem, Keggum, 
Neustädchen, Jakobsztatem lub Probstingshofem prze­
prawić, gdzie mieli już gotowy most przez rzekę 
a na lewym jej brzegu, na w''zgórzach, usypane oko­
py i ustaAvione baterye. W tych okohcach, jako dość 
oddalonych od Awłaściwego teatru Avojny, stał z nie­
liczną siłą generał szwedzki Rosen, który spostrzegł-

*) Załuski epist. tom II str. 915.
**) Mianowicie z 23 szwadronów jazdy lekkiej, 18 szwadronów 

dragonów i 24 batalionów piechoty.
Patrz: Fassmann str. 334.
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szy ruch Sasów ku tej stronie, natychmiast na­
czelnie dowodzącego Wellingka stojącego naówczas 
w Dreilingshofie, ćwierć mili od Rygi, o tern uwia­
domił. Wellingk odebrawszy tę wiadomość, wyru­
szył w nocy z dnia 17 na 18 Lipca z całą swą 
armią. Na wieczór 18 stanął w Yxkull, 4 mile 
od Rygi, gdzie przenocoAvał. Na drugi dzień, 19 Li­
pca, odebrali generał Maidel i pułkownik Budberg 
od Wellingka rozkaz, pójść z 3000 ludzi w górę 
rzeki i przeszkodzić przeprawie Sasów'*). Deszcz, 
który cały dzień padał, wstrzymał przez 19 Lipca 
wszelkie działania tak ze strony szwedzkiej, jak sa­
skiej; 20 rano wyruszył Wellingk sam z całą siłą 
do Probstinghofu i stanął wobec nieprzyjaciela лѵ zwy­
kłym szyku bojowym, opierając piechotę o las le­
żący na lewo okopów nieprzyjacielskich, a jazdę 
po skrzydłach piechoty. RÓAvnocześnie dostała pie­
chota rozkaz zaopatrzenia się we faszyny, aby wy­
pełniać fossy przy attaku na saskie okopy. Arty- 
lerya szwedzka stanęła naprzód na prawem skrzy­
dle nad samą Dźwiną, naprzeciw okopów saskich, 
przeniosła się jednakowoż następnie na lewe skrzy­
dło, gdzie ją zasłaniała mała wioska. August spo­
strzegłszy, że artylerya szwedzka zmienia pozycyę, 
dał rozkaz Kozakom, których miał w swej ar­
mii, ruszyć naprzód i zapalić wieś; równocześnie 
kazał dawać ognia ze swych dział, na które 3 fun­
towe działka szwedzkie skutecznie odpowiadać nie 
mogły. Ta kanonada trwała bez wielkiej szkody 
obu stron przez 12 godzin. Wellingk czekał przez

*) Nordberg, tom I str. 89 i 90.
20*
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ten cały czas лѵ szyku bojowym uderzenia Sasów, 
lecz gdy oni się z miejsca nie ruszali a Szwedom tru­
dno było zaczepiać nieprzyjaciela przy widocznej je­
go przewadze, rozpoczął dowódzca szwedzki w sku­
tek postanomenia zapadłego na radzie лvojenne], od­
wrót do Yxkull. Pułkownik Meyerfeld i kapitan 
Barre szli w tylnej straży i ucierali się przez całą. 
noc aż do rana 21 Lipca z Kozakami, którzy we­
dług swego zwyczaju uchodzących Szwedów niepo­
koili. W 2 lub 3 godziny po Avschodzie słońca spo­
strzegli za sobą Szwedzi przednią straż a za nią całą 
armię saską, postępującą w^zdłuż Dźwiny w trzech 
kolumnach i zagrażającą lewemu skrzydłu szwedz­
kiemu. Wełlingk osłabiony przez Avysłanie dwóch 
oddziałÓAV do Kokenhausen i Ewest, gdzie trzeba 
było strzedz przeprawy i mając obecnie zaledwie 
8000 ludzi, nie mógł myśleć o attakowaniu Sasów. 
Oba wojska, szwedzkie górą, saskie dołem nad rze­
ką, maszerowały tak obok siebie przez 21 i 22 Li­
pca ЛѴ kierunku Kygi. 23 Lipca spostrzegł Wełlingk 
z góry, że Sasi przyspieszają marszu i starają go 
się wyprzedzić, гарелѵпіе dla tego, aby zająć swą 
dawną, ważną pozycyę pod Neumühlen, dwie mile 
na północ Rygi*). ObaA\dając się, aby przez to nie 
stracić komunikacyi z krajem, zkąd Ryga i armia 
szwedzka żywność i wszystkie inne zasoby dosta­
wały, wj^słał naprzód do Rygi całą artyleryę pod 
eskortą kilku szwadronów jazdy i  dwóch batalio­
nów piechoty, których dowództwo objął pułkownik 
Rembert de Funken. Sam zaś z całą siłą ruszył

*) Nordberg, tom l str. 91 i 92.
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także pospiesznym marszem ku Rydze. Sasi nie mo­
gąc wyprzedzić SzwedÓAY, opuścili swą dotychczaso- 
,wą drogę wzdłuż samej rzeki, weszli na wzgórza 
i puścili się za nieprzyjacielem. Po kilka razy udało 
im się zachwycić jazdę szwedzką idącą w tylnej 
straży, lecz za nadejściem kilku batalionów piechoty 
cofali się zawsze. W tych spotkaniach stracili Szwe­
dzi według własnych podań trzech poruczników i 
20 żołnierzy w zabitych, dAVÓch kapitanów i 8 żoł­
nierzy ЛѴ jeńcach; Sasi mieli generała-majora ran­
nego риіколѵпіка, kilku kapitanów i znaczną liczbę 
żołnierzy zabitych. Nareszcie udało się Wellingkowi 
stanąć przed Sasami o ćwierć mili od Rygi w Drei- 
lingshofie. Widząc niepodobieństwo opierania się Sa­
som ЛѴ otwartem polu, wzmocnił o 5000 ludzi za­
łogę rygską, sam zaś z resztą Avynoszącą zaledwie 
3000 ludzi, przepraAvił się przez rzeczkę Aę i ru­
szył w głąb kraju, aby go zasłaniać od Kozaków 
i Tatarów, którzy w nim po swojemu gospodaro­
wali. August za to odpocząwszy dni kilka po spo­
tkaniu Probstingshofskiem i ściganiu uchodzących 
Szwedów, ruszył ku Rydze, której na zewnątrz nikt 
nie zasłaniał i postanowił oblegać miasto. Podczas 
tego dolegał Avojsku w dotkliwy sposób niedostatek 
żywności i paszy, po którą jazda saska o kilka mil, 
często nawet pod Wenden, Frikat i Ronnenburg o 10 
do 12 mil od Rygi, puszczać się musiała. Król tym­
czasem i książę kurlandzki Ferdynand objeżdżali co­
dziennie miasto лѵокоіо, wypatrywali słabych pun­
któw i obznajmiali się z miejscowością. Przy takiej 
przejażdżce zbliżył się król i książę Ferdynand jedne­
go razu tak blisko pod wały, że Szwedzi ich poznali,
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ognia z dział dali i o bardzo mało tylko chybili. 28 Li­
pca wezwał August miasto i fortecg do poddania, 
grożąc, że jeżeli w przeciągu 6 dni dobrowolnie bram 
nie otworzy, bombardowanie rozpocznie, szturm przy­
puści a w razie zdobycia nikogo oszczędzać nie bę­
dzie. Kilkunastu mieszczan rygskich, którzy przy- 
раЛколѵо ivpadli w ręce Sasów a których August 
do miasta wolno puścić kazał, podobnież jak kilku 
księży protestantskich, którzy przyszli do obozu sa­
skiego prosić o oszczędzanie kościołów, odebrało zle­
cenie wystawić niebezpieczeństwo, jakie grozi ich 
współobywatelom i zniewolić ich przez to do dobro­
wolnego poddania miasta. Gdy mimo to, wezwania 
Augusta żadnego skutku nie odniosły, a artylera 
ciężka do obozu saskiego nareszcie nadeszła, roz­
począł król 10 Sierpnia bombardowanie miasta. Wi­
docznie jednakowoż nie było jego zamiarem niszczyć 
i palić na prawdę Rygę, bo po 24 godzinnem bom­
bardowaniu ustał ogień dział saskich, które po dwu- 
tygodniowem przeszło milczeniu dopiero znów przez 
28 i 29 Sierpnia bomby na miasto rzucały. Całe to 
bombardowanie nie zrobiło jednakowoż Rydze лѵіеі- 
kiej szkody. W drugie dwa tygodnie potem, to jest 
9 Września odstąpił król nagle i bez widocznego 
powodu od"oblężenia*). Jedni powiadają, że go spo- 
лvodowały do tego kroku prośby i wstawiania się 
du Heron’a konsula francuzkiego bawiącego w Rydze; 
Sasi sami za to starali się rozgłosić, że król z lito­
ści nad dolą miasta, a тіаполѵісіе ze względu na 
dobro kupców angielskich i hollenderskich bombar-

') rSordberg, (om I sir. 92.
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dowania i oblężenia zaprzestał*). Ten ostatni po­
wód podał przynajmniej baron Gersdorff poseł sa­
ski w Hadze w oświadczeniu swem do Stanów Ge­
neralnych z 28 Września. NajpraAvdopodobniejszą, 
jednakowoż przyczyna zaprzestania kroków wojen­
nych była ■wiadomość, że Karól XII pobił Duńczy­
ków i zawarł pokój w  Travental (18 Sierpnia 1700 
roku). Około tego czasu starał się August nawet za 
pośrednictwem Guiscard’a posła francuzkiego przy 
dworze sztokholmskim, zawrzeć pokój ze Szwecyę., 
którego główną, podstawą miał być s ta tu s  q u o  przed 
wojną, lecz król szwedzki pałający chęcią zemsty 
i słusznym gniewem przeciw Augustowi, kazał (w Pa­
ździerniku 1700) odpoлviedzieć posłowi francuzkie- 
mu przez swego ministra i doradzcę hr. Pipera, że 
lubi pokój i że dał tego dowody sлvem postępowa­
niem względem króla duńskiego, lecz z królem Au­
gustem ma się rzecz zupełnie inaczej. Ma bowiem 
w swem ręku niezbite dowody, które przekony­
wają, że zawieranie z nim zgody byłoby tylko lek- 
komyślnem Avystawianiem się na oszukanie. Co się 
zaś tyczy pośrednictwa, które poseł fraiicuzld ofia­
ruje, ma minister (Piper) rozkaz oświadczyć, że król 
z wdzięcznością je przyjmie, skoro je tylko przyjąć bę­
dzie można. Król polski tymczasem, który oblęże­
nie łlygi, jak co dopiero poлviedzieliśmy, zaлviesił 
i korzystną, chwilę zdobycia miasta znoAvu przepu­
ścił, zamiast zdecydować się zupełnie za pokojem 
i poczynić stósowne do tego kroki, rozpoczął, jak 
wszystkie słabe umysły, które za lada błyśnieniem

*) Fassmann, str, 355.
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nadziei nad miarę rosną, a za lada przeciwieństwem 
nad miarę upadają, teraz kiedy się dowiedział, że 
car Piotr zawarł nareszcie z Turkami 30 letni ro- 
zejm i do Inflant wkroczyć się zabiera, na nowo 
kroki wojenne i rozkazał generałoлvi Steinau oble­
gać forteczkę Kokenbausen, leżącą na prawym brze­
gu Dźwiny, 14 mil na wschód Rygi. Hrabia Stratt- 
mann, poseł dworu cesarskiego, który spodziewał 
się zastać jeszcze króla Augusta w usposobieniu po- 
kojowem i miał prócz tego zlecenie ze strony cesa­
rza Leopolda utwierdzać go w tej myśli, zaledwie 
uzyskał posłuchanie, a jego rad i przełożeń król 
przyjąć nie myślał.

23 Września zbliżyli się generał Steinau i puł­
kownik Schulemburg pod Kokenhausem i wezwali 
komendanta placu majora Heina do poddania zam­
ku.*) Риіколѵпік saski Wackerbart wprowadzony 
z zawiązanemi oczami do twierdzy, zaniósł mu to 
wezwanie, przekładając, że nie może wyglądać zni­
kąd pomocy i że mu nic innego nie pozostaje, jak 
zaszczytna kapitulacya. Komendant szwedzki odpo­
wiedział, że się będzie bronił. Sasi rozpoczęli tedy 
bombardowanie i zrobili przez 3 dni, to jest do 26 
Września, znaczny лѵуіот. Hein nie czekając wtedy 
aż Sasi szturm przypuszczą, oświadczył, że gotów 
poddać zamek, byle tylko pozwolono załodze szwe­
dzkiej odejść z wojskoAvemi honorami do Rygi, a Sasi 
przez ciąg swego pobytu żadnych zmian w stanie 
fortecy nie robili. Generał Steinau i major Hein 
podpisali tę kapitulacyę 7 Października, poczem

*) Nordberg tom I. str. 95 i 96.
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załoga szwedzka wyruszyła najkrótszą, drogą,, przez 
saski obóz, do Rygi. August osadziwszy w Koken- 
hausen 600 ludzi na załodze, opuścił Inflanty i 
wrócił przez Litwę do Warszawy. Korzystając z 8 
dniowego zapeszenia broni, na które Dalberg po 
długich naleganiach przystał, odprowadzili Sasi swe 
działa do Kurlandyi; najznaczniejsza część piechoty 
poszła także tam dotąd na zimowe leże, jazda na 
Litwę. Kampania tegorocznia była tedy skończona. 
Czas teraz obejrzeć się na Polskę.

Wieść o rozpoczęciu wojny w Inflantach przyjęła 
Rzplta z niechęcią wprawdzie, ale zarazem i z wielką 
obojętnością, bo nikomu na myśl nie przyszło, aby 
Polska miała kiedykolwiek odpowiadać za nieroz­
ważny krok króla. Zasłaniał się wprawdzie August 
i stronnictwo jego ^ o W ń e . i m c t a m i  c o n v e n ta m i ,  w któ­
rych wyraźnie stało, że król obowięzuje się odzy­
skać wszelkie a v u l s a  czyh kraje oderwane od Pol­
ski, lecz wszakżeż to samo przyrzeczenie dawali 
wszyscy królowie począwszy od Jana Kazimierza, 
a któryż z nich go dotrzymał? Przyzwyczajono się 
tedy uważać owo o d z y s k a n i e  av u l só w za czczy 
frazes przyczepiany zwykle do y a c tó w  c o n v e n to w .

Powróciwszy ze swej podróży do Drezna zwo­
łał król na 25 Maja do Warszawy radę senatu i 
wniósł przed nią natychmiast sprawę inflantską. *) 
Co śmieszna prawdziwie, starał się August jeszcze 
teraz wmówić w senatorów, że wojnę obecną tylko 
zaczepki Szwedów stojących w Inflantach wywołały. 
Dalej twierdził, że obraza wojsk saskich i jego, jest

•) Parthenay toni II. str. 373.
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zarazem obrazą, Rzpltej, a z resztą dodał, że odzy­
skanie Inflant, Polsce prócz samego nabytku i bez­
pieczeństwo jeszcze gwarantuje z tej strony, z której 
dotąd tylko uciążliwego sąsiada miała. Wszystkie 
te oświadczenia zimno jednakowoż przyjmoлvali se­
natorowie, nic na swój9 odpowiedzialność brać nie 
chcieli i odkładali Avszelkie postanowienia do sejmu, 
który w miesiącu Grudniu miał być zwołany. Nie 
zrażony tern postanowieniem senatu, .ponowił król 
August przymierze swe z Danią i oświadczył przez 
uniwersały, które wydał do województw, że zacze­
piając Szwedór?" ЛѴ Inflantach, nie swoje, lecz czysto 
Rzpltej dobro miał na względzie. Mimo podobnych 
zapewnień większa część panów polskich była wciąż 
wojnie nader przeciwną. Znalazło się wprawdzie 
kilku, mianowicie prymas i podskarbi litewski, któ­
rzy jak dali do poznania biskupowi Załuskiemu,*) 
nie odradzali кг01олѵі wojny, ale obaj, tak nikczemny 
Radziejowski, jak Sapieha, najwidoczniej tylko w in­
teresie swoim, swych rodzin i swych Avidoków uda­
wali zapał wojenny i utwierdzali w nim lekkomyśl­
nego Augusta. Inni za to opierali się wszelkiemi 
siłami rozpoczęciu, a następnie dalszemu proAvadze- 
niu wojny.

Załuski biskup wracając z Rzymu, zatrzymał się 
w Dreźnie i przekładał królowi, że lepiejby było bro­
nić swego, aniżeli sięgać po cudze. Przytem nie prze­
stawał mu ciągle star; îać przed oczy owej ostatniej 
wojny szwedzkiej, która bodajby nie była złowrogą 
wróżbą wypadku obecnej **). Później już, w Czerwcu,

•) Załuski. Epist. tom П sir. 910.
•*) Tamże etr. 915.
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gdy król zjechał do Warszawy i pełen najlepszych 
nadziei wybierał się do Inflant, radził mu Załuski, 
aby nic nie czynił bez sejmu, ludzi mądrych i uczci­
wych , a wystrzegał się tych, co mu we лvszystkiem 
przywtarzają a na dAvoch ramionach płaszcz noszą. 
Tern bardziej zaś ролѵіпіеп król zaprzestać wojnę, 
że rozpoczęcie je] bez zezлvolenia sejmu jest wy- 
raźnem złamaniem odwiecznych ustaw polskich. Fran­
ciszek Załuski wojewoda czerniechowski, także jeden 
z największych przeciwników wojny, odradzał przy­
szedłszy na zamek, wszelkiemi sposobami królowi 
wojnę. Drażliwy ten przedmiot wywołał nawet sprze­
czkę między królem a wojewodą; bo gdy Załuski 
między innemi powodami, dla których prowadze­
nia wojny zaprzestać należy, wspomniał mu ubó­
stwo skarbu, odparł król z gniewem: „Jakżeż mo­
żesz znać stan zasobów moich i zkąd wiesz tak 
релѵпо, co ja zrobić mogę?“̂"̂ *) Rozstali się tedy z so­
bą po waśnieni. Wojewoda zaś tłumacząc się bratu 
biskupowi, dla czego jest przeciwnikiem wojny, po­
wiedział między innemi to, co z pewnością można 
uważać za zdanie całej szlachty polskiej w tej spra­
wie: „W^ygra król, to Sasi zajmą Inflanty i będą 
nam niebezpieczni; przegra, to wtedy wojna w Pol­
sce i Szwedzi w Polsce, a znamy S z w e d ó w T a k  
samo był usposobiony wielki hetman koronny, bo 
gdy go król prosił, aby podpisał uniwersały z 12 
Czerwca r. 1700 wzywające szlachtę koronną do po­
pierania wojny, wręcz mu odmó\yił.

*) Załuski Epist. tom II str. 916. 
•*) Татге.

*••) Tamae str. 9П,
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Około tego samego czasu odbywała się po War­
szawie processya Bożego Ciała, podczas której pry­
mas z niewiadomej przyczyny skłócił się z Przeben- 
dowskim.. Nastąpiła wprawdzie wkrótce znowu po­
zorna zgoda, lecz jak widać z dotychczasowego 
opowiadania, nie byli stworzeni na przyjaciół pry­
mas i wojewoda malborski, a ze względu na wyda­
rzenia późniejsze nie należy spuszczać z oka, co 
mogły znaczyć wówczas właśnie, kiedy się pry­
mas skłaniał niby ku zamysłom królewskim, zatargi 
z pierwszym zausznikiem królewskim, pokazujące 
jego prawdziwe i szczere uczucia. Niezadługo też 
zaczął Radziejowski konszachty ze Szwedami, aby 
zawczasu zabezpieczyć sobie odwrót w razie, gdyby 
podżegana teraz przez niego wojna wypadła nieszczę­
śliwie dla Augusta. Pierwszy list jego do Karóla XII 
datowany z 3 Sierpnia 1700, a Avięc w chwili, kiedy 
jeszcze wypadek wojny był wątpliwym, okazuje naj- 
widomiej, jak dalece prymas na obie strony mataczył. 
W liście tym pisze RadziejoAVski, że go Sasi oczer­
nili, jakoby namawiał króla do rozpoczęcia wojny, 
o czem nigdy nie myślał; zapewnia dalej, że Rzplta 
wojny ze SzAvecyą nigdy nie chciała i odróżnia jej in­
teres od interesu króla Augusta*^). Król szwedzki 
odpoT\iedział prymasowi w liście datowanym z Chri- 
stianstaedt z 3 Września 1700, gdzie mu oświadcza 
swą wdzięczność za dobre chęci, zawierza szczerości 
jego życzeń, a nakoniec powiada, że najpiękniejsze 
dzieło, jakiego dokonać teraz może, jest zachowanie 
pokoju między Rzpltą polską a Szwecyą.

*) Załuski, epist. tom II sir. 9П.
**) Nordberg, tom I str. 123 i dodatki do tomu IV str. 31.
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Szlachta podzielała także niechęć większej czę­
ści panów do wojny. Przyzwyczajona do podejrzy- 
wania każdego kroku króla, który co chwila gwał­
cił ustawy krajowe, z nieufnością- i na wojnę in- 
flantską patrzała, oczekując na pewne, że spadną, 
ztąd na Rzeczpospolitę niezasłużone gromy. Prócz 
tego korciło ją przymierze z Moskwą. Co do te­
go znajdujemy w ^ y c i u  K a r ó l a  XII przez Nord- 
herga, (nie лѵіету dla tego czy autentyczny, ale 
z peлvnością w duchu i ze stanowiska ówczesnej 
szlachty napisany) list szlachcica polskiego z 2 Maja 
1700, w którym między innemi czytamy: „Otóż je­
szcze jedna rzecz, która zasługuje na uwagę, jest 
ów piękny projekt przymierza z Moskalami i zawar­
cia z nimi ścisłej przyjaźni i jedności dla bezpie­
czeństwa Rzpltej. Jestto nic innego, jak chcieć po­
łączyć owce z wilkami, lub zaprządz do jednego i 
tego samego woza dwa zwierzęta różnych usposo­
bień“”*). Sama wieść, że Rzplta лу przymierzu z Mo­
skalami ma wojować i że król August jedzie na 
spotkanie z carem Piotrem, rzucała, jak powiada 
Załuski, postrach na lud a rządy króla nienawi- 
stnemi czyniła **).

Wśród tych okoliczności, wyruszył król, jak po­
wiedzieliśmy wyżej, 3 Lipca 1700 z Warszaлvy do 
Inflant. Przejeżdżając przez Litwę wydał uniwer­
sały (datowane z 1 Lipca 1700), poAvołujące szla­
chtę na pospolite ruszenie w celu strzeżenia granic. 
Prócz tego wezwał król wielkiego hetmana litewskie­
go, ażeby za pieniądze królewskie zaciągał w Litwie

’) Nordberg, dodatki do tomu IV str. 20.
**) Załuski epist. tom Ii str. 918.
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żołnierzy i do obozu saskiego w Inflantach odsełał. 
Nie posiadali si§ Sapiehowie z radości na te posta­
nowienia królewskie, bo nadarzyła im się przecież 
sposobność odzyskania utraconej przewagi za pomocą, 
zwołanych znowu i zgromadzonych pod swe rozka­
zy chorągwi*). Hetman wielki litewski wydał tedy 
czemprędzej sam od siebie manifest, gdzie wśród 
wielkich zastrzeżeń i napomnień wzywał szlachtę do 
czuwania nad bezpieczeństwem kraju, któremu ze­
wsząd grozi bądź to nieprzyjaciel zewnętrzny, bądź 
Avewnętrzny. Dalej oświadcza hetman w tym mani­
feście, że tak z rozkazu króla, jak na mocy owej 
rady senatu z 25 Maja 1700 i za porozumieniem 
z hetmanem polnym litewskim, postanowił ściągnąć 
tyle chorągwi, ile ich będzie potrzeba do ubezpie­
czenia granic litewskich i dostojeństwa J. Kr. Mci. 
Zaręcza dalej, że chorągwie te nie będą uciążlhvemi 
szlachcie, czego gwarancyą własna osoba jego, co 
wyrósł przecież ze szlachty i życie swe na obronie 
jej praw spędził. Nakoniec przeczuwając widocznie, 
co jemu samemu i rodzinie jego zagraża z rąk po­
spolitego ruszenia zwołanego uniwersałami króle- 
ewskiemi, mówi w swym manifeście; „Upraszam i ży­
czę, aby pospolitem ruszeniem ostrożnie szafoлvać, 
nie tylko że jest c o n tr a  j u s  M a je s ta t i s  e t R e ijp u b lic a e  

(przechv prawu majestatu i Rzpltej), ale też osta­
tnie r e m e d iu m  c o n tr a  e x tr e m u m  p e r ic u lu m  na Rzpltę 
im m in e n s  (lekarstwem na ostateczne niebezpieczeń­
stwo grożące Rzpltej), a na żadne podatki, które

•) Patrz co do tych nowych zajść na Litwie D z i e j e  w e w n ę ­
t r zne  n a r o d u  l i t e w s k i e g o  z c z a s ó w  J a n a  Ш i A u g u s t a  11 
przez Justyna INarbutta. Tora II.
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na sejmach wolnych podług praw kardynalnych Rze­
czypospolitej powinne być uchwalone tylko, żadne 
zaś p r i v a t a  la u d a  (osobne uchwały), wyprawy pry­
watne, zaciągi, nie były wolne i t d . “

Łatwo się domyślić, co znaczyły takie zastrze­
żenia. ZwołyAvać pospolite ruszenie szlachty' i na­
kazywać równocześnie hetmanowi sciąganię ehorągwi, 
było to samo, co rozpalić na nowo wojnę domową 
na Litmę. Przy wrzącej z obu stron nienaлviści i 
wzajemnem niezaufaniu, nie mogło być wątpliwem, 
że broń mająca się obrócić na Szweda, krew bra­
tnią przelewać będzie. W miarę im bardziej postę- 
wały uzbrojenia obustronne, przeznaczone niby na 
strzeżenie granic i utrzymanie bezpieczeństwa kra­
jowego, tern widoczniej zaczął się objawiać właści­
wy ich ceł. Sapiehowie zbierali swe siły pod Gro­
dnem a wypłaciwszy zgromadzonemu wojsku z wła­
snych zasobów dwie ćwierci, stanęli wkrótce w  wię­
kszej sile, niż kiedykolwiek. Dawni a znani nam 
już przewódzcy szlachty: Kociełł, Zaranek, Biało- 
zor, opierając się na owych uniwersałach królewskich 
z 1 Lipca 1700, wydali odezwę, w której zwoły­
wali szlachtę liteлvską na zbrojne zgromadzenie pod 
Oszmianę. Po takim kroku walka między obu stro­
nami stawała się ргалѵіе nieuchronną. Wielki he­
tman koronny, który dotąd dokładał wszelkich sta­
rań, aby rozlew krwi poAvstrzymać, лvidząc już te­
raz, że usiłowania jego próżne, лѵургалѵіІ kwarcia- 
nych pod dowództwem syna swego Aleksandra Ja­
błonowskiego wojewody wołyńskiego pod Krzemie­
niec i posłał tu ztąd na pomoc Sapiehom kilkana­
ście chorągwi, które jednakowoż dla uniknienia wszel-
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kich podejrzeń i hałasów nie szły razem, lecz poje­
dynczo, po kilkunastu i kilkudziesiąciu ludzi*).

Nim postąpimy w opowiadaniu naszem, należy 
jeszcze wspomnieć o zdarzeniu, które Sapiehom nie 
mało kłopotów i nienamści przysporzyło i które s i ę  

w znacznej części przyczyniło do smutnego rozwią­
zania zawichrzeń litewskich**).

W Lutym 1700 roku rozpoczął swe czynności 
w Wilnie trybunał W. Ks. Lit. pod laską Karóla 
Radzhyiłła kanclerza wielkiego litewskiego. Do wy­
boru tego marszałka głównie si§ przyczynili Janusz 
i Michał Wiśniowieccy. Wybór Radziwiłła na mar­
szałka trybunalskiego korcił nie mało Sapiehów przy­
zwyczajonych od dawna do dzierżenia naj\vyższych 
godności na Liüvie. Zjechali tedy do Wilna w as- 
systencyi znacznej liczby piechoty i rajtaryi. Szla­
chta pod dowództwem dawnych swych przewodni­
ków: Kociełła, Ogińskiego, Zaranka, także лѵ nie­
małej sile stanęła w Wilnie. Równocześnie przybyli 
tam książęta Wiśniowieccy, którzy przypadkowo je­
ździli końmi takiej samej maści, jakie miał Kociełł 
kasztelan witebski, główny nieprzyjaciel Sapiehów. 
Pewnej nocy, Avłaśnie w wilię reassumpcyi trybu­
nału, spotkał się na ulicy świętojańskiej orszak he­
tmana Sapiehy z powozami i orszakiem Wiśniowie- 
ckich, których służba sapieżyńska, sądząc z maści 
koni, za Kociełła wzięła. Wszczęła się tedy kłótnia 
między służbą książąt a hetmańską. Od kłótni przy­
szło do spotkania na szable i strzałóлv, przyczem braci

*) Otwinowski str. 29.
•*) Tamże, str. 25 i D z i e j e  w e w n ę t r z n e  n a r o d u  l i t e w ­

s k i ego ,  tom U. Dalej Z a ł u s k i ,  epist. tom Ii str. 925.



321

Wiśniowieckich nie mieszających si§ wcale do zwa­
dy, jednego w rękę, drugiego w  plecy raniono. Na­
stępnie zabrała ich z sobą straż hetmańska i zapro­
wadziła do pałacu wojewody Avilenskiego. Tutaj prze- 
praszałi ich wprawdzie za to nieporozumienie he­
tman i syn jego koniuszy i kazali ich leczyć wła­
snym nakładem i ж е własnem mieszkaniu, a nare­
szcie odwiózł ich sam koniuszy w swej karecie do 
domu, łecz WisnioAvieccy przeprosić się nie dah, 
a roznamiętniona szlachta wyzyskiAvala ten wypa­
dek w najgorszy sposób na niekorzyść SapiehÓAV. 
Urażeni na SapiehÓAV Wiśniowieccy byli odtąd po 
stronie szlachty, a gdy pospolite ruszenie zwołane 
przez uniwersały Ogińskiego, Kociełła i Białozora, 
zbierało się pod Oszmianą i Lipniszkami, przybyli 
do niego sami i wzmocnili je trzema trzema tysią­
cami ludzi. Prócz nich stanęło tutaj wiele jeszcze 
szlachty ze wszystkich stron LitAvy, tak że cała siła 
związkowych Avynosiła do 12,000 głów. Zrobiwszy 
następnie koło generalne Avojenne, obrała zgromadzo­
na szlachta najAA ŷższym pułkoAvnikiem wojeAvództw 
i poAviatów W. Ks; Lit. Janusza Wiśniowieckiego, 
a gdy on tej godności przyjąć nie chciał, brata jego 
Michała.

Król wrócił tymczasem z Inflant do "WarszaAvy 
a dowiedziaAvszy się o położeniu rzeczy na Litwie, 
Avysłał czemprędzej tam dotąd Jana Szembeka re­
ferendarza koronnego*). Szembek stanął naprzód 
pod Lipniszkami w obozie szlacheckim i namawiał 
ZAviązkoAvych do rozpuszczenia A¥ojska i zgody; lecz

") Załuski, epis(. łom II sir. 923.
21



jak bardzo naturalnie w podobnych okolicznościach, 
było to całkiem rzeczą próżną. Nie wskóraAvszy nic 
u szlachty, udał s i ę  następnie Szembek do Wilna, 
gdzie zaklinał ЗаріеЬолѵ, aby zgromadzone siły roz­
puścili, bo w razie gdyby ich szlachta zaczepiła, mo­
gą być pe^vni pomocy  k r ó l e w s k i  ej. Obryknął się 
na te słowa referendarz Benedykt Sapieha podskarbi 
litewski i odpowieział: ,,Jakżeż król może nam po­
moc obiecywać, kiedy sprzyja stronie przechvnej,‘̂  
a gdy mu następnie Szembek wyliczał przewinienia, 
jakich się Sapiehowie względem szlachty dopuścili, 
odparł słoлv■ami wyjętemi z pisma świętego: „Gdy 
wam będą złorzeczyli i was prześladowali i o Avas 
wszystko złe mówili, kłamiąc naprzeciw wam, ciesz­
cie się i radujcie, bo wasza nagroda obfita jest w nie- 
biesiech.“̂ Równocześnie zapewniał podskarbi lite­
wski w imieniu całej swej rodziny, że uzbrojenia 
nie przeszkadzają bynajmniej do zgody, bo i pod 
tarczą jeszcze gotowi Sapiehowie przyjąć warunki 
pokoju^). Szembek nic nie spraлviwszy, odjechał te­
dy do Warszawy, a smutny koniec zaburzeń lite­
wskich zbliżał się coraz Avięcej.

Brzostowski biskup wileński, dawny nieprzyja­
ciel Sapiehów starał się jednakowoż teraz szczerze 
i z usilnością o przywrócenie zgody i wysłał Zgier­
skiego suffragana i Szaniawskiego kanonika wileń­
skiego z propozycyami zgody do szlachty, która obe­
cnie, to jest w początku Listopada 1700 stała pod 
Olkienikami, miasteczkiem leżącem nad rzeczką Me- 
reczanką o 8 mil na południe Wilna, w powiecie

*) Załuski Epist tom II str. 923.
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trockim*). Starania biskupa były jednakowoż próżne; 
obie strony popychały rzecz do wybuchu a choć Sa­
piehowie podobnie jak szlachta udawali chęć zgody, 
wyruszyli mimo to z Wilna w 3000 ludzi i 8 armat 
na spotkanie przeciwników. W Lejpunach karczmie 
i wiosce leżącej o milę od obozu szlacheckiego były 
ostatnie traktaty, które ze strony szlachty wyżej wy­
mienieni: Zgierski, Szaniawski i sam biskup Brzo­
stowski prow’̂ adzili, lecz gdy do porozumienia przyjść 
nie mogło, odjechali księża a Szaniawski kanonik 
żegnając się z Sapiehami, rzekł publicznie: „ V i c t o r  

d a t  l e g e s ! “  (Zwycięzca daje prawa*).
Za powrotem rozjemcóлv do Olkienik, wystąpili 

Wiśniowieccy w pole i zajęli się przygotowaniami 
лvojska do marszu. W nocy przybył Grzegórz Ogiń­
ski starosta Zmudzki w 1,000 ludzi, co szlachcie 
nowej otuchy dodało. Zostawiwszy 2 chorągwie 
w Olkienikach przy taborach, posunęli się związko- 
wd o ćwierć mili przed miasto. Rówmocześnie wysłał 
hetman, posunąwszy się z pod Lejpun ku szlachcie, 
na rozpoznanie stanowiska i sił nieprzyjacielskich, 
180 Tatarów. Podjazd Sapieżyński spostrzegłszy 
związkowych już w szyku bojowym, wrócił czem 
prędzej do swoich i uwiadomił o tern natychmiast 
hetmana. Tymczasem zaczęło dnieć i rozpoczęły się 
harcowania. Śmielsza szlachta wyjeżdżała naprzód 
i zaczęła się z Tatarami Sapieżyńskimi uganiać po

*) D z i ej e w e w n ę t r  z n e na rod u li t e w s к i <■ g o tom II i Z a­
ł u s k i ,  epi s t .  tom II str. 925—927.

Spotkanie Olkienickie odbyło się dnia 18 Listopada 1700 Patrz: 
G e s c h i c h t e  P r e u s s e n s  u n t e r d e m  K ö n i g e A u g u s t  dem z we i ­
ten von  Go t t f r i e d  L e n g n l c h ,  str. 89.

21*
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polu, aż tu iia rozkaz podskarbiego litewskiego za­
grzmiały działa stojące na wzgórzu przy trakcie 
grodzieńskim. Padło kilkunastu ludzi i koni ze stro­
ny szlachty; Harcownicy spłoszeni wrócili w nieła­
dzie do swoich i poczęli nalegać na Wiśniowieckich, 
aby nie zwłaczali ogólnego uderzenia. W tej to 
chwili właśnie nastąpiła okoliczność, która przewa­
żnie na los bitwy wpłynęła. Jak powiedzieliśmy лѵу- 
żej, przyszli w pomoc szlachcie dnia poprzedniego 
Grzegórz Ogiński starosta Zmudzki i Pociej strażnik 
litewski z 1000 ludzi. Oddział ten nie pozostał je­
dnakowoż przy głównej sile, lecz korzystający z lasów 
okrążających stanowisko nieprzyjaciela, ruszył w po­
chód i właśnie w chwili, kiedy działa Sapiehów za­
grzmiały, ukazał się w ich tyle. Pamiętna dawnych 
krzywd szlachta, widząc teraz na polu bitwy zno­
wu kilkadziesiąt ofiar ze swych szeregów, uderzyła 
z wściekłością na 8аріеЬ0лѵ. Starsi Sapiehowie, mia­
nowicie wielki hetman i podskarbi litewscy, widząc 
na co się zanosi, umknęli z placu boju do Wilna. 
Przy wojsku ich, obskoczonem zewsząd przez prze- 
magające tłumy związkowych, został sam jeden z Sa­
piehów Michał, generał artyleryi, koniuszy litewski, 
syn wielkiego hetmana, generał-major w wojsku ce- 
sarskiem, znany i lubiony podobno od cesarza Leo­
polda. Walka mimo nierównych sił ciągle jeszcze 
wrzała. Żołnierz litewski i dowódzca jego pełnili 
bohatersko swój obowiązek. Trzy chorągwie Tatar- 
tarskie walczące na prawem skrzydle Sapiehów i 
obskoczone zewsząd przez kilkanaście szlacheckich, 
tak że utonęły i zniknęły z początku w ich tłumie, 
wyrąbały sobie rum szablami i wróciły do swoich.



325

Długo jednakowoż taka walka trwać nie mogła. Ku 
wieczorowi wysłał tedy koniuszy litewski do szlachty 
Bokuma, brata Lubomirskiej podskarbinej koronnej 
z oświadczeniem, że się myśli poddać; lecz nim 
jeszcze poseł zdołał dojechać do linii nieprzyjaciel­
skiej, padł śmiertelnie kula ugodzony. Wtedy ka­
zał koniuszy wstrzymać swoim ogień, oświadczyć 
przez trębacza Wiśniowieckim i Ogińskiemu, że 
im się poddaje, byle mu życie zapewniono, a na­
reszcie Avyjechal sam ku Wiśniowieckim i złożył 
przed nimi broń razem z 1,500 pozostałego żołnie­
rza. Było już dobrze ciemno i śnieg zaczął pruszyć. 
Wiśniowieccy zabrali koniuszego do swej karety i 
wieźli go jako jeńca do. Olkienik wśród tłumu szla­
chty wydającej okrzyki radości. Sapieha przeczu­
wał dobrze, co znaczą te oznaki tryumfu. Przyby­
wszy do Olkienik osadzili Wiśniowieccy swego jeń­
ca w celi klasztoru tamtejszego franciszkańskiego. 
Całą noc otaczał więzienie koniuszego tłum szlachty- 
poduszczanej mianowicie przez kanonika Krzysztofa 
Białłozora, brata ściętego przez Sapiehów Karóla. 
Każdy żywo wtedy sobie przypomniał krzywdy 
doznane od Sapiehów; stanęły na myśli Wielona, 
Jurborg, pustoszenie Litwy, okrucieństwa Tatarów, 
pomordowanie Bokieja, Białozora i tylu innych. 
Łatwość zemsty rozpala a mnogie przykłady do­
wodzą, że tłum porwany namiętnością rzadko umie 
być wspaniałomyślnym. Więzień przez całą noc sły­
szał gwar głosów domagających się jego zguby; 
nad ranem napisał list do biskupa wileńskiego, 
prosząc, aby go zasłaniał powagą sw’̂ej osoby. Brzo- 
stoAvski przybył wprawdzie, lecz słowa jego nama-
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Aviające tłum do rozejścia się i spokojności, nie zna­
lazły u nikogo posłuszeństwa. Zaczęto odbijać drzwi 
więzienia; Białłozor kanonik wskoczył z tyłu oknem 
do celi, a gdy Sapieha ukląkł i oczekując pewnej 
śmierci o absolucyę prosił, uderzył go kanonik 
w twarz i zawołał: „Oto masz absolucyę!'*' Równo­
cześnie pękły drzwi, tłum zbrojny wpadł do wię­
zienia i zaczął rąbać szablami koniuszego, który się 
napróżno rękami zastawiał. Wpół nieżywego wy­
wleczono na ulicę, zamordowano tutaj do reszty, i 
porzucono w kałuży krwi i błota. Po dokonaniu 
tego morderstwa, któremu jak się to zawsze dzieje, 
naczelnicy, to jest Wiśniowieccy, Ogiński i Kociełł, 
mimo najszczerszych chęci w żaden sposób prze­
szkodzić nie mogli, zatrzymała się jeszcze szlachta 
około tygodnia czasu w Olkienikach, i uradziła tu 
w dniu 24 Listopada 1700 następne artykuły, które 
wszystkie stany W. X. Lit. będące przy związku 
szlacheckim zaprzysięgły i podpisały*).

Pierwsze co szlachta postanowiła, było ubezpie­
czenie granic W. X. L. od wojny, która wrzała 
ЛѴ Inflantach. W moc uniwersałów królewskich z 1 
Lipca 1700 r. powołujących Litwę na pospolite ru­
szenie, zebrała się szlachta, jak to powiada w swej 
псклѵаіе z 24 Listopada 1700, pod Olkienikaini. Ge­
neralnym pułkownikiem obiera sobie na dwa lata 
Michała Korybuta ks. Wiśniowieckiego, który będzie 
miał wszelką władzę nad wojskiem. Władza do­
tychczasowa wojskowa ma przez to samo być znie­
sioną. Wojsko będzie leżało przez zimę w dobrach

*) Załuski Epist tom II str. 933.
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Sapieżyńskich, nie będzie mu jednakowoż wolno pod 
surowemi karami żądać więcej nad to, co generalny 
pułkownik pozwoli. Wojsko pospolitego ruszenia 
będzie pobierało całe czopowe i szelężne, podwójną 
hibernę ze starostw, dalej podatki przez Rzpltę no­
wo poлviększone, jak oto podatek kupców (donati- 
vum negotiatiorium), monopol tabaczny i grosz ży­
dowski. Co do ostatniego, będą płaciły rocznie we­
dług taryffy postanowionej na sejmie roku 1695 dla 
całego W. X. L. i według repartycyi zdziałanej przez 
kabały W. X. L. synagogi: Brzesko-Litewska, Gro­
dzieńska, Pińska, Wileńska i Hucka*) na trybu­
nalską piechotę, w ręce jej dowódzcy 25,000 złp., 
która to summa* w dwóch ratach, to jest 4 Marca i 
26 Sierpnia ma być składana. W razie, jeżeliby 
wymienione synagogi powyższej summy zapłacić nie 
mogły lub nie chciały, ściągnie ją wojsko litew­
skie przez egzekucyę z innych Żydów litewskich. 
Podobnież będzie pobierało wojsko grosz tatarski 
według taryfiy z r. 1695. Dalej ma płacić nie- 
szlachta od summ, które ma zahypotekowane na 
dobrach ziemskich 5 od sta na skarb i wojsko; ile 
z tego wojsko samo dostanie, oznaczy bliżej książę 
pułkownik generalny. Zarazem dają stany litewskie 
Michałowi Kociełłowi kasztelanowi Trockiemu i Grze­
gorzowi Ogińskiemu staroście żmudzkiemu prawo 
nakładania podatków przez dwa lata, z tern zastrze­
żeniem jediiakoAYOż, aby te podatki były zastoso­
wane do położenia majątkowego każdego płacącego.

*) Z a ł u s k i  E p i s t  tom II s t r  933: e t HuCf>nsi$. (?) Czy 
nie omyłka drukarska zamiast e t S l u c e n s i s  (Slucka)T
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Goby niedostawało do summy podatków, które 
Żmudź ma składać, dopłaci starosta Żmudzki z d o ­
chodu dóbr  Sapieżyńskich.  Wszystkie te po­
datki maja być wybierane przez pobórców, któ­
rych powiaty wyznaczą, od 1 Stycznia 1701 roku. 
Co do ekonomii królewskich, postanowiły stany 
uznać Berent Leymana komisarza królewskiego, ja ­
ko osobę mającą, prawo do trzymania tychże dóbr, 
jakoteż do wypłacania z nich wszelkich podatków. 
Co sig zaś tyczy dóbr ks. Neuburskiej, zapłacą na 
rok przyszły 1701 za to, że sie z nich nikt nie 
stawił na pospolite ruszenie i że je Rzeczpospolita 
swym nakładem z rąk Sapiehów лvydostała, 300,000 
złp. do skarbu W. X. L. *

Ponieważ dalej dobra te tak dla obszerności 
swej', jak i dla tego, że się w nich znajdują zamki 
obronne: Słuck, Kopyś i Birze, wymagają szczegól­
ny pieczy, oddają je stany W. X. L. w ręce sa­
mego króla, w którego imieniu Karól Radzhviłł 
wielki kanclerz litewski zarządzać niemi będzie. 
Mimo to będzie, dane лvszelkie bezpieczeństwo wła­
ścicielce dóbr tych księżniczce neuburskiej; miano^ 
wicie ma być natychmiast sporządzony inwentarz 
wszelkiej majętności, a co rok składane rachunki ze 
strony zarządzców. W razie śmierci księżniczki, te­
raźniejszej właścicielki, przypadną wspomniane dobra 
Rzpltej. Xa wynagrodzenie dochodu dóbr stołu kró­
lewskiego, które według twierdzenia szlachty, przez 
podskarbiego litewskiego 310,000 złp. szkody poniosły, 
przeznaczają stany W. X. L. dobra Sapieżyńskie Cze- 
reje w powiecie oszmiańskim leżące. Podobnie jak 
na to, tak i na wynagrodzenie wszystkich osób pry-
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watnych uszkodzonych na majątkach przez Sapiehów, 
przeznaczyły stany W. X. L. różne dobra Sapieżyń- 
skie. (Postanowienia te w  razie wykonania, Sapiehów 
do żebraczego kija nieomal przyprowadzić mogły!) 
Dalej postanawiała szlachta dla generalnego pułko­
wnika Michała Wiśniowieckiego starosty Gliniańskie- 
go 100,000 zł. poi. roczniej pensyi, oddając główny 
zarząd Avojska jemu i 30 kilku komisarzom wybra­
nym z jej grona; prosiła następnie króla, zrzuciwszy 
z urzędu dyrektora poczty Jana Schrötera jako 
zaprzedanego Sapiehom, o wyznaczenie kogo innego 
na jego miejsce; potwierdziła la u d u m  uchwalone 
w obozie między Ławnem a Puzewicami w Grudniu 
r. 1698; uwalniała dobra duchowne i szlacheckie od 
podatków, jakie im SapiehoAvie nałożyli; unieważniła 
wszelkie czynności trybunału skarbowego W. X. L. 
jako zostającego pod tyrańskim wpływem SapiehÓAv; 
oddała artyleryę W. X. L ., której generał, Michał 
Sapieha, av Olkienikach zamordowany, Mniszchowi 
staroście sanockiemu; тіаполѵаі'а stałym swym re­
zydentem przy boku królewskim Krzysztofa Białło- 
zora kanonika Avileiiskiego z pensyą 1000 imperya- 
ł Ó A V  mających mu się wypłacać ze skarbu W. X. L. 
a nareszcie wynagradzała dobrami Sapiehów stron- 
nikÓAY koekwacyi, przyjaciół szlachty, rannych pod 
Olkienikami lub ich rodziny w sposób tłumaczący 
się okolicznościami, lecz rażący szaloną prawdziwie 
stronniczością i rozrzutnością. Co się tyczy trybu­
nału generalnego Wiek Xięst. LiteAvkiego uchAvalily 
stany, aby posiedzenia jego odbywały się a v  Wil­
nie i Mińsku, począAYSzy od Matki Boskiej Grom­
nicznej (2 Lutego) r. 1701. Dla wygody stron je-
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dnakowoż rozpocznie trybunał w Mińsku swe czyn­
ności na 7 tygodni przed trybunałem Wileńskim, 
a to dla sądzenia tych spraw, któreby od trybunału 
Wileńskiego, Mińskiemu do osądzenia przesłano. Za­
razem upominały stany, aby na deputatoAv nie wy­
bierać stronników Sapiehów, ale szczerych przyjaciół 
szlachty i koekwacyi. Zaopatrzywszy tak wszelkie 
potrzeby wystawionego wojska i urządziwszy stó- 
sunki wewnętrzne Litwy, zwróciła się szlachta z naj- 
sroższą nienawiścią przeciw osobom zwyciężonych Sa­
piehów i jak zobaczymy, odpłaciła im z lichwą za 
wszystkie krzyлvdy, jakie od nich kiedykolwiek po­
niosła. Już sam tytuł artykułu tego uchwał Olkie- 
nickich, brzmiący: P o s t a n o w i e n i e  k a r  na  cie- 
miężyc i e l i  wolnośc i  i n a p a s t n i k ó w , * )  wy­
starcza do ocenienia treści i celu jego.

Jak wszystkie swe ośлviadczeшa przeciw Sapie­
hom tak i obecne zaczynała szlachta od wyliczenia 
swych krzywd a gwałtów Sapieżyńskich. Między in- 
nemi, jak twierdzili związkowi, użyAvali Sapiehowie, 
mówiąc o sobie, królewskiego predykatu n o s ,  m y ;  

dalej nie umieli szanować osobistych nawet tajemnic 
obywateli litewskich, zatrzymując poczty, przejmu­
jąc i otwierając listy. Prócz tego nie ma prawie 
nikogo na Litwie, coby przez nich dotkliwych strat 
majątkowych nie był poniósł; tak n. p. powiat Piń­
ski i województwo Brzesko-Litewskie szkodowało 
przez nich na 500,000 złp. Podobnie jak majątki 
tak i osoby obywateli litewslcich nie były za cza­
sów ich przewagi bezpieczne. Szlachcic Cedrowski

'') Zfiliiski Episl. tom П str. 938.
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zamordowany przez nich w prywatnem wiezieniu; 
już po uniwersałach króla Augusta z 1 Lipca 1700 
zabity przez nich pod Oszmianą. Jastrzębski; ranni 
śmiertelnie: Herman, Chocicki, Skirmunt, Jurewicz. 
Wszystkie te gлvałty trwały aż do bitwy Olkieni- 
ckiej a i tę sprowadzili Sapiehowie, zebrawszy 
tłum TatarÓAY, Wołochów pieszych i jezdnych, i лѵу- 
szedłszy z nimi z Wilna na ostateczna zagładę szla­
chty. Przez ten czyn sam , stali się według konsty- 
tucyi z lat 1588 i 1652 nieprzyjaciółmi ojczyzny, 
matkobójcami Rzpltej, ludźmi bez czci i bannitami. 
Wyjąwszy tedy Sapiehów Kodeńskich, to jest s y ­

n ó w  Franciszka Sapiehy, dawnego koniuszego li­
tewskiego, postanawia się przeciw całemu domowi 
Sapiehów, mianowicie przechv Janowi Kazimierzowi 
Sapieże b y ł e m u  wojewodzie wileńskiemu, przeciw 
BenedyktoAvi Sapieże b y ł e m u  podskarbiemu W. X. 
L., przeciw GrzegorzoAvi Sapieże b y ł e m u  podcza­
szemu W. X. L., przeciAV AleksandroAAT. Sapieże b y ­
ł e m u  Avielkiemu marszałkoAvi W. X. L. i przeciAV 
MichałoAAń Sapieże b y ł e m u  pisarzoAvi oboźnemu: 

że jako ludzie bez czci i wiary odsądzeni być mają 
od Avszelkich zaszczytÓAV, urzędów, posiadłości, sta­
rostw, dóbr, które pójdą częścią na Avynagrodzenie 
skrzyAA '̂dzonych pryAvatnych osób, częścią na zaspo­
kojenie szkód i pretensyi duchoAAÓeństAva i kościoła. 
Dystrybucyę zrobi przyszły trybunał Miński. Każdy 
może podać temu trybunałoAAu likAAÓdacyę SAvych 
pretensyi do SapiehÓAA% a kto tego uczynić zanie­
dba, straci ргалѵо poszukiAvania kiedykohviek swej 
należytości. Ponieważ nareszcie Sapiehowie tyle hi- 
bern, podatkÓAv i różnych innych dochodÓAV poobra-
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cali na swą korzyść, mają wszelkie ich dobra i sta­
rostwa, jakie posiadali, aż do nowego rozdania ich 
przez króla, być oddane w rece księcia generalnego 
pułkownika, który niemi przez komisarzów skła­
dających co rok rachunki, zarządzać będzie.

Wspomnieni wyżej Sapiehowie Kodeńscy mają 
Avprawdzie być wolni od kar postanowionych na 
innych SapiehÓAY, лѵіппі jednakoa v o ż  w przeciągu 
dAYÓcli tygodni złożyć przysięgę, jako żaden AÂęzeł 
przyjaźni i кгАѵі nie będzie im poAvodem do AA>̂spie- 
rania zamiarÓAY domu Sapieżyńskiego.

Nie potrzeba się długo rozwodzić nad treścią i 
celem tych postanowień. ZAAycięzcy SapieliOAvie do­
kazywali nad szlachtą; ZAvyciężka szlachta nie umiała 
być wspaniałomyślną i mściła się srogo na Sapie­
hach. ZAvykla to kole] rzeczy a v  zawichrzeniach i  

wojnach domoAvycli.
Tymczasem gdy szlachta radziła w Olkieńikach 

a następnie zajmoAvała Wilno i rozpościerała się po 
LitAAue, SapiehoAAue, mianowicie Avojewoda wńleński 
i podskarbi HteAVski, uciekali przebrani po tajn}7̂ ch 
drogach i ścieżkach do Pruss Brandenburgskich, ku 
KrółewcOAvi ̂ ). Nie zatrz5^mując się tuta] długo przy­
byli Av Grudniu 1700 do; Heilsberga, siedziby Za­
łuskiego biskupa, warmińskiego,, któremu wojeAAmda 
AAdłeński z boleścią i żalem o okrutnej śmierci syna 
opoAviadal. Dzieląc smutek ojca upominał go jedna- 
koAYOż biskup, aby ze AYzględu na dobro kraju nie 
myślał teraz o zemście. DodaAvszy im dla Avszel- 
kiego bezpieczeństwa orszak zbrojnej służby, ode-

’) Załuski Bpist., tom П str. 931.
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słał ich Załuski do domu Tomasza Działyńskiego 
krajczego koronnego, który ich w  taki sam sposób 
do Warszawy odprowadzić kazał*).

Król August zaś, skoro odebrał wiadomość o kie­
sce 8аріе1і0лѵ, nie posiadał się z radości i nie Avsty- 
dził się pokazywać jej publicznie**). Chciało mu 
się panować absolutnie nad Polskg,: wojna domowa 
niszczyła szlachtę, osłabiała element sprzeciwiający 
się powadze królewskiej; dotkliwa klęska czy to je­
dnej, czy drugiej strony byłą tedy pożądaną kró­
lowi, tern bardziej zaś klęska Sapiehów, owych da­
wnych stronników Contego, owych możnowładzców 
i dygnitarzóлv litewskich, owych panów, co mieli 
gotowe i regularne wojsko na każde zawołanie.

Panowie polscy zgorszeni radością króla, boleli 
za to nad nieszczęściem Sapiehów***), którzy nieda­
wno jeszcze władzcami Litwy, teraz jako Avygnancy, 
wyzuci z godności i majątków, o cudzej łasce nie- 
ledwie do Warszawy przybyli, aby czekać szczęśli­
wszego obrotu okoliczności.

Elektor Brandenbiirgski królem. Starania o pacyfi- 
kacyę Litwy. Druga kampania Inflantska.

Właśnie około tego czasu, kiedy Sapiehowie, pier- 
Avsi nieledwie oznajmiciele swej klęski, stanęli w War­
szawie i wszelkich starań dokładali, aby ich pogo­
dzić ze szlachtą i do dawnych godności i urzędów 
przywrócić, nadeszła wiadomość, że elektor bran-

*) Załuski, epist. tom П sir. 932 
**) Tamże sir. 928.
**) Таіи'іе str. 929.
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(lenburgski Fryderyk, dawny lennik Rzpltej polskiej, 
18 Stycznia 1701 własną ręką koronę na głowę swą 
Avłożył i królewski tytuł przybrał*). Dla króla Au­
gusta i kilku senatorów nie było to już dość da­
wno tajemnicą, bo jak sobie przypominamy, radził 
już Patkul r. 1699 Augustowi, aby dla pozyskania 
sobie sprzymierzeńca w wojnie szwedzkiej, nie od­
mawiał elektorowi uznania tytułu królewskiego, a zre­
sztą uwiadomił też w Listopadzie r. 1700 elektor 
sam króla polskiego, że się zamyśla koronować, choć 
to żadnej ujmy prawom Rzpltej do Pruss przynieść 
nie ma**).

Mimo podobnych zaręczeń przyjęła Rzplta tę wia­
domość z nader wielkiem nieukontentowaniem, bo 
jakkolwiek się elektor za siebie i wszystkich swych 
sukcessorów na przyszłość zarzekał, że Polsce wier­
nym być nie przestanie i traktatu bydgoskiego i we- 
lawskiego dochowa, to jednakowoż sam czyn jawnie 
dowodził, że koronacya brandenburgska jest dokoń­
czeniem owego powolnego wyłamywania się z pod 
władzy polskiej dawnego jej lennika i że owe przy­
rzekania wierności nie są niczem innem jak czczym 
frazesem, który grzeczność dyplomatyczna elekto­
rowi nakazuje.

Korciło więc i gniewało niepomału Rzpltę, że 
dokonanej już koronacyi Brandenburgczyka przeszko­
dzić nie może, ale do uczucia gniewu łączyło się 
też jeszcze i szydersDvo z elektora, który co do­
piero podwójnym lennikiem, nad piędzią ziemi kró­
lem się ogłaszał. Polska spoglądała na to nowe kró-

*) Załuski, epist. tom III str. I i następne.
**) Таш'ле str. 7.
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lestwo okiem dumnego pana wzdrygającego ramio­
nami na dorobkowicza powstałego z jego własnej 
ruiny i własnym wykarmionego chlebem.

W takiem to usposobieniu zasiedli senatorowie 
na zwykłą, swą, radę w Warszawie 22 Stycznia 1701 
i wzięli się natychmiast do roztrząśnienia kwestyi, 
jakie kroki czynić należy Rzpltej w sprawie koro- 
nacyi brandenburgskiej *). Senatorowie nie taili się 
z niechęcią dla elektora, choć w obecnych okoli­
cznościach trudno już było coś stanowczego prze­
ciw niemu zaradzić. Załuski biskup odezwał się, 
gdy przyszła na niego kolej mówienia: „Musztarda 
po obiedzie; nie ma co nad tern radzić, bo elektor 
już u k o r o n o w a n y ! Szczuka podkanclerzy litewski 
oświadczył się za to bardzo wyraźnie przeciw ele­
ktorowi i prosił króla, aby nie uznawał nowego ty­
tułu Fryderyka III. Prymas, któremu chodziło o to, 
aby synowca jego kasztelanka Towiańskiego wysła­
no z powinszowaniem do noлvego króla pruskiego, 
odezwał się z udanym gniewem przeciw Szczuce i 
przemówił gorlhvie za uznaniem pruskiego króle­
stwa. Po dość długiej naradzie postanowił senat 
wysłać do Królewca młodego Towiańskiego i prze­
szedł następnie na sprawę litewską^**). Większą 
część senatorów gniewała obecna przewaga szla­
chty litewskiej i korcił upadek możnych Sapiehów. 
Biskup Załuski wystawiając ogłaszanie uniwersa­
łów jako prerogatywę królewską, uważał, że szla­
chta wydając je i rozsełając, ubliża królowi i uj-

*) Załuski, epist. tom III str. 4. 
**) Тагпге.

**•) Tam'ie str. 5 i 6.
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ni§ prawom jego cz}mi. Inni senatorowie odzywali 
się w tym samym duchu i zażądali zniesienia po­
stanowień szlacheckich; król sam tylko, zdawna nie­
przyjazny Sapiehom, nie mógł się i na ten raz po­
wstrzymać od pochwały działań szlacheckich i wy­
rażenia radości nad klęską Sapiehów. Prymas nie 
chcąc sobie narazić większości senatorów, ale tern 
mniej jeszcze króla, od którego wypraszał właśnie 
owo poselstwo do Królewca dla swego siostrzeńca 
Towiańskiego, wolał się nieodzywać podczas całej 
narady nad spra.Avą litewską, bo (jak Załuski po­
wiada) gdy od dworu czego żądał, tylko to zwykł 
mówić, co się królowi podobać może^). Sapieho­
wie, którzy ciągle siedzieli w Warszawie i liczyli 
na to, że prymas będzie im pomocny do odzyska­
nia dawnego znaczenia na Litwie, boleli nie mało 
nad tem jego odstępstwem i zaczęli tracić wszelką 
nadzieję, tem bardziej, że im król tak widocznie 
przeciwny.

Tymczasem zjechał do Warszawy w kilka dni 
po owej radzie senatu, poseł nowego króla pruskie­
go hr. Wallenrod, przywożąc Rzpltej urzędowe do­
niesienie o koronacyi swego pana, lecz zapewnia­
jąc zarazem prymasa i senatorów, że nowa godność 
nie przesądza w niczem dawnym prawom Polski 
do Pruss**). Król i senat grzecznie przyjąwszy 
posła brandenburgskiego, wysłali w Lutym 1701 
do Królew;ca młodego kasztelanica Towiańskiego 
z powinszoAvaniem dla elektora. Ponieważ zaś elektor 
ciągle oświadczał, że zmiana tytułu nie zmieni wier-

*) Załuski, epist. tom Ilł str. 5 i 6.
*•) Tamże str. 14.
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ności jego dla Rzpltej, polecono Towiańskiemu w iii- 
strukcyi z 29 Stycznia 1701 лvyЪadać nowego króla, 
w  jaki to sposób właściwie ów królewski tytuł nie 
przyniesie ujmy prawom Polski? Po zbadaniu tego 
ma poseł polski jak najprędzej do Warszawy wra­
cać*). Elektor odpowiadają,c na t ę  instrukcyę, któ­
rej treść i cel konferencye z Towiańskim zapewnie 
mu dały poznać, zdał 21 Lutego 1701 deklaracyę, 
że полѵу tytuł królewski nie przyniesie i nie może 
przynieść żadnej ujmy prawom Rzpltej do P r u s s  
Kr ó l e wsk i ch ,  że traktat bydgoski warujący лѵіе- 
czny pokój między Brandenburgią* i Polską, miano­
wicie zaś ostatni artykuł jego, zastrzegający Rzpltej 
prawo sukcessyi do Pruss Książęcych w razie gdy­
by z rodziny panującej w Brandenburgii męzkiego 
potomka nie było, ściśle dochowanym będzie. Koń­
czył zaś elektor następnemi słowy ową deklaracyę 
z 21 Lutego 1701: „Dla większego  u bezp i e ­
czen ia  N a j j a ś n i e j s z e j  R z p l t e j ,  uważa l i śmy 
za r z ecz  s t ó so wn ą  na  no wo J e j  to p r zy r zec ,  
■ a ko t eż  Je j  to s ł o we m n a s z e m  k r ó l e w s k i e m  
za p r z y s z ł y c h  n a sz yc h  dz i edz i ców i suk-  
ces so rów k r ó l e w s k i c h  p r z y r z e k a m y  i przy-
0 b i e cu j e m у **). Mimo to, koronacya brandenburg- 
ska niepokoiła ciągle Rzpltę a szczególnie raziło szla­
chtę owo poselstwo Toлviańskiego z poлvinszowa- 
niem. W Maju tego samego roku wyszło bezimien­
ne pismo pod tytułem: P a r a e n e s i s ,  pełne żółci
1 goryczy a przepowiadające Polsce najgorsze sku-

•) Załuski, epist. tom III sir. 15. 
**) Tamże str. 17.
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tki z owej koronacji brandenburgskiej *). ,,Z ruiny 
ojczyzny naszej," толѵіі'о to pismo, „wzrośli książęta 
pomorscy, niegdyś poddani Polski, którzy naduży­
wszy rządów na релѵіеп czas sobie powierzonych, 
uzurpowali sobie tytuł niezawisłych panów. Wzro­
śli i margrabioлvie brandenburgscy, zabrawszy so­
bie bezprawnie tę część Polski, która się teraz No­
wą Marchią nazywa. Jeżeli zaś król i senatorowie 
a szczególnie prymas, przez wysłanie Towiańskiego, 
przesądzając Rzpltej uznali królestwo pruskie, da 
się to jeszcze cofnąć, bo przecież p r z y r z e c z e n i e  
u czyn i one  bez* r o z k a z u  n a r o d u  r z y m s k i e ­
go, nie oboAvięzuje n a r o d u  rzymskiego"*^) .  
Autor rozebrawszy ze szczególną troskliwością wszel­
kie traktaty między Brandenburgią a Polską, wyli­
czywszy dalej szereg grzechów elektorów przeciw 
Polsce i stopniowe wyłamywanie się ich z pod jej 
władzy, wyśmiewał gorżko owe przysięgi wierności 
Fryderyka III za siebie i śwych sukcessorów.

Podczas tego spoczywała mimo wszelkich usiło­
wań Sapiehów i ich partyi w Koronie, sprawa lite­
wska, bo król rad z jej obecnego stanu, unikał wszel- 
kiemi sposobami jakiejkolwiek zmiany. Prócz niechęci 
zaś do Sapiehów zajmowały też jeszcze króla inne, 
ważne -sprawy nie pozwalające mu się oddać лѵу- 
łącznie uspokojeniu Litwy.

Czas zwrócić się do tych wypadków, które nie­
zadługo przed wszystkiemi innemi uwagę powsze­
chną zająć miały.

ZaledAvie król szwedzki zawarł pokój z Danią,
•) Załuski, epist, tom Il i  str. 26—43.

**) Tamie str. 27.
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przeprawił całe swe wojsko z Zelandyi do Skanii, 
zgromadził je powoli w porto wem mieście Carls- 
hamn, w prowincji Blekingen, i porobiwszy w ar­
mii różne zmiany, wsiadł 1 Października 1700 na 
okręt Wesmanland w toлvarzystwie swego ministra 
hrabiego Pipera i generała Rehnschöld, i puścił 
się ku brzegom Inflant^). 6 Października .stanęła 
flotta szwedzka, przetrzymawszy straszliwą burzę, 
pod miastem Parnawą. Król wysadziwszy wojsko 
na ląd i spocząwszy kilka dni po trudach podróży 
morskiej, udał się do korpusu WeUingka stojące­
go na zimowych leżach w okolicy miasteczka Ru- 
jen**^). Zarazem doniesiono mu, że car który dotąd 
wojny nie wypo\viedział i kroków nieprzyjacielskich 
nie rozpoczął, wkroczył do Ingrii, że oblega wła­
śnie miasto Narwę i że wysłał do Estonii, w oko­
lice Wesenberga, generała Szeremetiewa z 9000 Ko­
zaków i Tatarów, aby kraj niszczyć i pustoszyć.

Ponieważ pisząc dzieje Polski, nie możemy się 
wdawać w szczegółowy opis kampanii Karóla XII, 
оролѵіету jego wojnę z Moskwą лѵ Inflantach o tyle 
tylko, o ile to do niezagubienia wątku rzeczy ko­
niecznie potrzebnem będzie.

Oddziały szwedzkie wysłane z korpusu WeUingka 
uganiały się właśnie po Estonii z Kozakami Szere­
metiewa, gdy Karól w towarzystwie kilku tylko 
osób przeniósł się z obozu WeUingka do Rewia, 
gdzie go magistrat i mieszkańcy z лѵіеікіеті ozna­
kami radości przyjmowali. Z Rewia udał się król 
szwedzki do Wesenberga, gdzie znalazł 5000 pie-

*) Nordberg tom I str. 127. 
**) T amze.
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choty, 3000 jazdy i 37 dział*). Z tą to siłą posta­
nowił ruszyć na cara i uwolnić Narwę od oblęże­
nia. Wśród najAviększych słot tedy, bo był to już 
początek Listopada i wśród największego niedosta­
tku żywności poniszczonej lub zabranej przez Mo­
skali, rusz}^ król na miasteczka Pybajeggi i Silla- 
meggi w kierunku Nar\vy**). Po 13 dniach mar­
szu stanął nareszcie król Szwedzki 19 Listopada 1700 
pod miastem i kazał dać ognia z dział na znak, 
że przybył i że ściśniona głodem załoga szwedzka 
rychłego oswobodzenia spodziewać się może. Na 
drugi dzień postanowił Karól stoczyć bitwę i poro­
bił do niej wszelkie przygotowania. Car Piotr za 
to niepojętym sposobem opuścił obóz 20 Listopada 
o 3ciej z rana razem z kniaziem Gołowinem i Mę- 
żykowem i zdał dowództAvo armii księciu de Croy, 
który jako cudzoziemiec nie miał szczególnego zau­
fania między niższymi oficerami i żołnierzami mo­
skiewskimi. Wojsko moskiewskie liczyło do 80,000 
ludzi i stało za wysokiemi i dobrze utwierdzonemi 
okopami, po obu stronach miasta Narwy nad samą 
rzeką, lecz nie miało doлvódzcy, któryby je był umiał 
należycie prowadzić. 20 Listopada z rana, skoro się 
rozwidniło, rozpoczęli Moskale ogień działowy na 
rozwijających się przed nimi Szлvedów***). Król 
tymczasem siadł na koń i wyjechał razem z gene­
rałami Rehnscholdem i Wellingkiem ku nieprzyja­
cielskim okopom na rekonesans. Około godziny 2giej 
z południa ролѵ8Іа1а straszna zamieć- Wiatr obró-

*) Nordberg, tom I str. 12Q. 
**) Tamże str. 130.
" )  Tamie str. 131.
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cił się ku Moskalom i pędził im śnieg w oczy, z cze­
go korzystają-c król szwedzki stanał przed swern le­
wem skrzydłem i rzucił się wśród okrzyków: za 
pomocą,  boską.! na okopy nieprzyjacielskie. Mo­
skale, nie mogąc wytrzymać uderzenia SzwedÓAV, pie- 
rzcłinęli, chcąc się ratować po moście na drugą stronę 
rzeki, lecz deski załamały się pod ciężarem uciekają­
cych i mnóstwo ludzi utraciło życie w  nurtach. Na 
prawem skrzydle szwedzkiem odniósł generał Wel- 
lingk równie świetne zwycięztwo. Sam dowódzca Mo­
skali, ks. de Croy, wpadł z niesłychaną liczbą kniaziów, 
generałów i wyższych officerów moskiewskich w ręce 
Szwedów; 18,000 żołnierzy poległo częścią, częścią 
dostało się do niewoli; 145 dział, 151 chorągwi, 
20 sztandarów stało się zdobyczą Szwedów, którzy 
лvedług własnych podań tylko 2000 w zabitych i ran­
nych stracić mieli. Dnia następnego odpraлvił król 
szwedzki uroczysty Avjazd do Narwy, gdzie go oca­
lona załoga z w^szełkiemi oznakami radości i przy­
wiązania witała. Odpocząлvszy tutaj 3 tygodnie prze­
szło i oczyściwszy Ingrię z Moskali, udał się na 
kwaterę do zamku Lais o 6 mil od Dorpatu*), 
gdzie znużonemu wojsku odpocząć nieco pozwolił. 
Nastała wtedy przez релѵіеп czas cisza na teatrze 
wojny, przerywana zaledwie zawsze zwycięzkiemi po­
tyczkami Szwedów z Kozakami, którzy raz poraź 
wypadali z okolicy Pskowa, gdzie stała główna siła 
moskiewska, i rabowali miasteczka inflantskie. Równo­
cześnie rozbiegła się lotem błyskawicy po Europie 
sława młodego Karóla NII. Nietylko Anglia i Hollan-

*) ^'oгdberg, loin I sir. 138.
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dya zdawna mu przychylne, ale i sułtan turecki 
naAvet лѵузЫ do niego pismo i posłów z powinszo­
waniem zwycięztwa *).

Powodzenie to króla szwedzkiego zaczęło jak bar­
dzo naturalnie, mocno niepokoić Augusta. Wywró­
cenie armii carskiej otAvieralo Karólowi wolne pole 
do uderzenia na stanowiska Sasów w Inflantach. 
Obaлviaj^c się tedy lada chAvilę nawały szwedz­
kiej, kazał August przepro\vadzić wszystkie większe 
działa z Dünamünde i Kokenhausen na lewy brzeg 
Dźwiny * * ) .

Ŵ k̂rótce potem uzbroił i wysłał król szwedzki 
na morze bałtyckie kilka okrętów, aby je oczyścić 
z korsarzy, którzy podczas przeszłóroczniej kampa­
nii pod nazwiskiem korsarzÓAV p o l s k i c h  brzegi 
Inflant napadali**'^). RÓAvnocześnie dał także roz­
kaz admiralicyi szwedzkiej, aby blokowała porty 
kurlandzkie, gdyż wszystkie kroki, jakie książę-ad­
ministrator kurlandzki w czasie wojny inflantskiej 
uczynił, nie pozwalają wj].tpić o jego nieprzyjaznych 
zamiarach dla króla szwedzkiego. Przestraszony ta- 
kiem postanowieniem książę Ferdynand, złożył do­
wództwo artyleryi saskiej, porzucił całkiem służbę 
saską, i udał się naprzód na Żmudź a następnie do 
Memla, zkąd wkrótce, za лѵкгосгепіеш Szwedów na 
Litwę, do Gdańska się przeniósł*'**'*).

Widząc wzmagającą, się coraz bardziej burzę, po­
stanowił August dla narady nad dalszem prowadze-

•) JNordberg toin I str. 139, 141 i 142. 
*’) Tamże str. 145.

’**) Tamże str. 150.
Taniie str. 151.
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niem kampanii, zjechać si§ z carem, który po klę­
sce narewskiej szukał na Avszystkie strony sprzy­
mierzeńców, a mianowicie znoлYU do Kopenhagi po­
selstwo \vysłał, aby skłonić króla duńskiego do zer­
wania pokoju i poлvtórnego zaczepienia Szwecyi. Nie 
wiadomo лvprawdzie od kogo wyszedł projekt owe­
go zjazdu, czy od cara, czy też od Augusta; dość je­
dnak wyruszył król polski лѵ początku Lutego r. 1701 
z Warszawy i pojechał niby to dla pogodzenia Sa­
piehów i szlachty, na Litwę. Prawdziwego celu po­
dróży jego nikt się nie domyślał a następna okoli­
czność dopiero objawiła go wyraźnie.

Wiadomo, że armia saska usadowiła się na zi­
mowych leżach w Kurlandyi i na Żmudzi. Generał 
Röbel stojący także tutaj ze SAvym oddziałem, ode­
brał od króla Augusta rozkaz zajęcia Birz, obron­
nego miasteczka w północnej Żmudzi, należącego 
do księżniczki palatynatu, córki Bogusława Radzi­
wiłła^). Ważne to było miejsce, tak z przyczyny 
swej obronności, jak bliskości sprzymierzeńca cara, 
który, jak już powiedziano wyżej, stanął po klęsce 
narewskiej w  pobliżu Pskowa.

Jak sobie przypominamy z opowiadania powyż­
szego, oddała zwycięzka szlachta Avszystkie dobra 
księżniczki neoburskiej w ręce Michała Wiśniowie- 
ckiego, który znów ze swego ramienia miał лѵ nich 
osadzać zarządzców. Birze tedy jako należące do 
dóbr tych, znajdowały się w ręku podobnego za­
rządu , który miał surowy przykaz nie oddawać po- 
wierzonyah sobie dóbr w niczyje inne ręce. Nie chcąc

*) Nordberg tom I str. 153 i 154.
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się chwycić jawnego gwałtu, uciekł się tedy generał 
Röbel do następnego podstępu. W pierwszych dniach 
Lutego posłał do miasta Idlkudziesiąciu bezbronnych 
ludzi, za którymi szedł wóz kryty*). Officer dowo­
dzący tym oddziałem miał rozkaz przedstawić ko- 
mendanto-wi miasta, że mu tylko chodzi o przegląd 
i naprawę artyleryi znajdującej się лѵ arsenale, cze­
go zapewnie wojsku, choć obcemu to jednak sprzy­
mierzonemu, nie będzie powodu odmawiać. Zaledwie 
jednakowoż Sasi dostali się лѵ środek miasta, rzu­
cili się na wóz, rozebrali między siebie nabitą broń, 
a officer dowodzący ośлviadczył komendantowi pla­
cu, że ponieлvaż król szwedzki zagraża stanowiskom 
saskim w Inflantach, nic innego nie pozostawało, 
jak ораполѵаЬ nadgraniczne miasto Birze. Postępek 
ten oburzył niesłychanie załogę i okoliczną szlachtę, 
lecz przy przewadze saskiej żadnej rady na to nie 
było, osobliwie, że Röbel Avzmocnił nieliczny począ­
tkowo garnizon 350 ludźmi piechoty saskiej. W kil­
ka dni potem, 11 Lutego 1701, stanął tutaj król 
August, jakby.na лvyszydzenie owej wieści, że przy­
jechał aby Litwę godzić, w towarzystwie Ogińskie­
go starosty żmudzkiego, Zaranka, Grużewskiego, głó- 
wii5?'ch nieprzyjaciół 8аріе1і0лл̂ , a dalej Tarły pod­
kanclerzego koronnego i ks. Radzhviöa kanclerza 
W. Ks. Lit. 16 Lutego rano лѵ sobotę nadjechał car 
Piotr i odpraлvił uroczysty лvjazd do miasta лvśród 
лvystгzałów z dział i z ręcznej broni. Piei^vsze dwa 
dni spędzili Piotr i August na przeglądaniu arse­
nału i naradach nad dalszem proлvadzeniem лvojny.

*) Kordberg, tom ł str. 153 i 154.
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Następnie rozpoczęli ucztowanie, podczas którego 
podobnie jak w Rawie Ruskiej, przed 3 laty, syba- 
ryta August i rubaszny car moskiewski doświad­
czali tęgości głów swoich a popisując się po pija­
nemu siłą, zлvijałi srebrne tałerze i łamali żelazne 
podkowy. Zwykle obiadoлvali z nimi Ferdynand 
książę kurlandzki, Anglik Nisa i kilku Moskali; 
Polacy niechętni Augustoл¥І, osobliwie od czasu, 
jak się zaczął bratać z полѵут swym sprzymie­
rzeńcem, unikałi uczt owych, mimo że car robił 
wiełkie grzeczności panom połskim, aby zyskać po­
moc Rzpłtej w obecnem niepowodzeniu. Odbyt na­
wet w tym celu kilka konferencyi z podkanclerzem 
koronnym Tartą, nalegając nań silnie, aby obudził 
przecież Rzpłtę z uśpienia, w jakiem obecnie pogrą­
żona i skłonił ją  do popierania Augusta walczącego 
o kraje oderwane od Polski; lecz Tarło odpoAvie- 
dział na to: „Wątpię, ażeby Rzpłta chciała wypo­
wiadać wojnę Szwecyi; sądzę jednakowoż, że zmieni 
to swoje postanoAvienie, skoro zobaczy, że wypły­
nie ztąd dła niej jaka prawdziwa i prędka korzyść, t. j. 
mianowicie, j eże l i  Wasza  Car ska  Mość zwróci  
Po l s ce  z a m k i i m i a s t a ,  któreś pozabierała w ciągu 
ostatnich \vojen. Co do ińojej osoby nie mogę nic in­
nego przyrzec, jak na właściwem miejscu i we właści­
wym czasie zakomunikować Rzpłtej koncessye, jakie 
Jej Wasza C. M. zechce uczynić'^’*). Piotr zamvażywszy 
na to, że dosyć czyni dla Rzpłtej, skoro jej ofiaruje 
pomoc pieniężną i wojskową, rozszedł się niezado- 
wolniony z podkanclerzem, i zaczął sam na sam na-

*) Nordberg tom I str. 155.
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rady z Augustem, któremu w zamian obietnicy za­
czepienia na nowo Szwedów w Inflantach i wytrwa­
nia w przymierzu z Moskwą, przyrzekł ofiarować 
Rzpltój 2 miliony talarów pożyczki na wojnę, wspie­
rać ją w razie napadu szwedzkiego dwudziestoma 
tysiącami ludzi i wrócić jej wojeлvództлvo Kijowskie 
zabrane 1687 r. лѵ pokoju andruszowskim. Było to 
pierwsze judaszoAVskie pocałowanie dane Polsce ze 
strony Moskwy, pierAvsze wmieszanie się Мовклѵу 
w sprawy polskie, pierwsza przemiana dzikiej na­
tury Iwanów, Wasilów, Aleksych, na niemiecką ukła- 
dność i grzeczność, której Piotr nie darmo się 
w swych podróżach po Europie uczył.

1 Marca rozstali się Piotr z Augustem. Car ofia­
rował przy pożegnaniu królowi polskiemu dwa ko­
nie chińskie, kilka kobierców Avyszywanych złotem 
i kilkanaście sztuk porcelany japońskiej; król polski 
саголѵі dwie szpady i dwa najlepsze s w e  konie ̂ ').

Podczas tego zjazdu podstęp, jakim się Birze 
w ręce Sasów dostały, nowe dokazywania ich po 
kraju a nareszcie олѵе konszachty z odwiecznym nie- 
prz}’jacielem Polski, obudziły znowu nienawiść i po­
dejrzliwość szlachty liteAvskiej przeciw Augustowi i 
jakkolwiek ośлviadczała w ihforrnacyi danej Grzego­
rzowi Ogińskiemu i kanonikowi Białłozorowi, że wie­
rzy w szczerość dobrych króla zamiarów dla Litwy, 
to jednakowoż sejmiki odbywające się po kraju, a mia­
nowicie Rosieński, zajmowały się najwięcej sprawą 
wyprowadzenia obcego wojska z granic Rzpltój. Dla 
uspokojenia tych odgłosów i różnych niekorzystnych

*) Nordberg tom l. sir. 155 i 156.



347

dla siebie wieści, jakie po kraju biegały, wydał Au­
gust 11 Marca 1701 z Birz tak nazwany dyplom 
assekuracyi, gdzie oświadczał, że ponieważ rozeszła 
sie kłamliwa i złośliwa pogłoska, jakoby wojska sa­
skie tylko po to stały na Litwie, aby zaproлvadzić 
absolutne panowanie, król гарелѵпіа, że w tern wszy- 
stkiem słoлva ргалѵОу nie ma a wojska saskie tylko 
z przyczyny wojny inflantskiej na Litwie rozłożone^).

Wrochvszy przez Grodno, gdzie kilka dni za- 
Ьалѵіі, do Warszawy, wysłał w końcu Kwietnia roku 
1701 do Wilna Lubińskiego strażnika, który na 
zgromadzeniu generalnem, wyznaczonem na 2 Maja, 
miał oznajmić dla ugłaskania szlachty, że król wy­
nagrodzi każdemu szkody лvyrzę,dzone przez żołnie­
rzy saskich i postara się o to, aby na przyszłą, zimę 
już w ziemi n ie p r z y j ac i e l s k i e j  zimowe leże zaj­
mowały. Zresztą obiecał ich Avkrótce wyprowadzić**).

Przyrzeczenie to dotąd na żart przez króla czy­
nione, miało się jednakowoż obecnie urzeczywistnić, 
bo dziwnym zbiegiem okoliczności własny interes 
jego wymagać tego począł. Wszędzie, tak w Li­
twie, jak w Koronie, odzywały się głosy żądające 
natarczywie wykonania konstytucyi sejmowej z r. 
1699. Żołnierz saski nie dał dowodów szczegól­
nej waleczności w przeszłoroczniej kampanii inflant­
skiej; zwycięzki pochód Karóla XII wzbudzał nie 
mało obawy, tak że król chcąc nie chcąc, był znie­
wolonym oglądać się raczej za pomocą i współudzia­
łem Rzpltej, aniżeli za zdemoralizowanym i nieli­
cznym żołnierzem saskim. W’̂ yproAvadziwszy go zaś

*) Załuski. Epist. tom lii sir. 22.
•*) Tamże i str. 23.
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sądził król, że pozyska sobie Rzplt§ i wciągnie ją 
nareszcie do wojny przeciw Szwecyi.

Wśród takich okoliczności rozpoczął si§ w War­
szawie (30 Maja 1701) sejm pod laską Raczyńskiego 
posła z województwa poznańskiego, zastępującego 
obecnie marszałka Szczukę^). Posłowie oburzeni na 
króła, że mimo konstytucyi z r. 1699, nie wjąoro- 
wadza dotąd obcego żołnierza, na którego słusznie 
zwałałi wszystko złe, co się dotychczas stało, na- 
legałi siłnie na Augusta, aby лvojsko swe z granic 
Rzpłtej cofnął. Rafał Leszczyński, generał Wiełko- 
połski wyłiczył krółoAvi лѵ długiej i pięknej толѵіе 
лvszystkie grzechy, jakich się od chwiłi wstąpienia 
swego na tron względem Rzeczypospolitej dopu­
ścił; przypomniał mu trzymanie wojska saskiego 
wbrew konstytucyi z roku 1699, rozpoczęcie wojny 
ze Szwecyą bez upoważnienia stanóлv, z лvyraźną 
obrazą praw Rzeczypospolitej, uznanie Brandenburg- 
skiego królestwa, zdeptanie Litwy Przy łuski
poseł mazowiecki oświadczył, że według swej in- 
strukcyi nie może pozAvolic na żadną czynność sej- 
толѵа, aż Sasi Avyprowadzeni będą; a gdy król za­
ręczał, że temu żądaniu wkrótce zadosyć uczyni, 
posl'oAvie zrażeni kiłkakrotnemi próżnemi obietni­
cami zapytywali go, w  jaki to sposób i kiedy się 
to stanie. Podobnie jak spraAva wojska obcego, tak 
nierozstrzygniona dotąd spraAÂ a liteAvska, nie mało 
się przyczyniała do ciągłego rozdrażnienia umy­
słów. I tak gdy w skutek nalegań senatorÓAV prze­
znaczono jedno z posiedzeń izby poselskiej na za-

*) Geschichte Preussens Lengnicha, str, lOI.
**) Nordberg, tom IV dodatki str. 42.
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łatwienie zatargów litewskich, mimo wszelkich sta­
rań posłów koronnych ani mowy o zgodzie być nie 
mogło, bo szłachta litewska ciągłe jeszcze rozdą- 
sana i oburzona na SapiehÓAv, a utAvierdzana prócz 
tego przez dAVÓr лѵ swej nienaAvisci, odrzucała 
wszelkie propozycye. Położenie Sapiehów staAvało 
się tern przykrzejsze, że gdy siłni przeciAvnicy żą­
dali od hich uznania postanowień Ołkienickich, oni 
natomiast, co daAvniej całą Litwę niełedwie na SAve 
rozkazy mieli, teraz ani jednego posła hteAvskiego 
znaleśó nie mogli, któryby się za nimi był chciał 
odezwać.

Zgodzili się przecież sejmujący na to, aby wy­
sadzić komisyę, mającą rozpoznać i załatAvić zatargi 
szlachty i SapiehÓAV.

Wśród rozpraAV tych nad litewską spraAvą, spo­
tkali się z sobą przypadkoAVO, a v  nocy 12 CzerAvca 
na ulicach Warszawy, ks. WisnioAviecki, znany nam 
już przewódzca szlachty litCAVskiej, z Lubomirskim 
starostą sandeckim, Avnukiem w. hetmana litewskie­
go ^). Obadwaj porwali się do szabel podobnie jak 
i toAvarzysząca im służba. Zanosiło się na takie sa­
mo zajście, jak a v  Л¥і1піе między WiśnioAvieckimi 
a AvojeAVodą Avileńskim, aż przecież król, gdy AAdeśó 
o tem zdarzeniu do niego doszła, wysłał czem prę­
dzej poufnych SAVoich na miejsce utarczki i wstrzy­
mał dalszą Avalkę. Wypadek ten smutne rzucał ŚAvia- 
tło na wichrzenia liteAA’-skie i pokazywał wyraźnie, 
na jaką stronę SapiehoAvie i ich stronnicy się prze­
rzucą, skoro się szczęście przeciw niechętnemu im 
króloAvi obróci.

*) Załuski, Epist. tom Iii str. 44,
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Sprawa wojska saskiego nie przestawała także 
zajmować mvagi sejmu. Posłowie województw kali­
skiego i poznańskiego uważali nawet za rzecz nie­
stosowna odbywać czynności sejmowe, kiedy obce 
wojsko w kraju i zrobili królowi propozycyę, aby 
odłożył sejm na 3 lub 4 miesiące a wypraAvil tym­
czasem Sasów w  jak najkrótszym czasie. Król od- 
poAviedzial na piśmie, że jedynym powodem' sprowa­
dzenia obcego żołnierza лѵ granice Rzpltej była za­
czepka Szwedów, ale że jeżeli Rzplta uważa za rzecz 
konieczną, aby go w y p r o w a d z i ć ,  król pospieszy 
zadosyć uczynić jej woli. Co si§ tyczy Sasów będą­
cych w Warszawie, zapewniał król, że ci tworzą 
tylko jego straż przybocznią, którą mu według kon- 
stytucyi z r. 1699 trzymać wolno. Odebrawszy od- 
poAYiedź tę, nalegał sejm na króla przez Raczyńskiego, 
zastępcę marszałka, aby nie zwlekał ani chwili wy­
prowadzenia obcego żołnierza. Król ustąpił z pobu­
dek, jakie już wyżej podaliśmy, żądaniu sejmu i kazał 
to oświadczyć izbie poselskiej przez Wyżyckiego bi­
skupa chełmskiego, Pieniążka wojewodę sieradzkiego 
i Zaboklickiego kasztelana kamienieckiego, zawia- 
domiając ją zarazem, że nowy sejm na 22 Grudnia 
1701 r. zwołać postanowił. Posłowie rozjechali się 
16 Czerwca w Yvątpliwości, czy też król dotrzyma 
swego przyrzeczenia, czy też znowu, jak pierwej 
oszuka Rzpltę i Sasów zatrz}una*).

Po skończeniu sejmu starali się na . nowo Zału­
ski biskup, dawny obrońca Sapiehów i inni pano­
wie polscy pogodzić Litwę lecz przeciwnicy Sa-

•) Lengnich, str. 101 i 102.
**) Załuski, epist. tom lii str. 45.
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piehów, mając poparcie w królu, odrzucali wszelkie 
przedstaлvienia i próżne były w tej mierze starania 
prymasa, kasztelana krakow^skiego a nawet i sa­
mego króla, który skrycie sprzyjając szlachcie, dla 
zachowania przecież zewnętrznych pozorów uważał 
za rzecz stosowną и0алѵас bezstronnego.

Podobnież zeszła na niczem rada senatu odbyta 
20 Czerwca w zamku warszawskim, która się dla 
załatwienia sprawy litewskiej zebrała, lecz dla uporu 
szlachty nic zdziałać nie mogła. Nie zrobiwszy nic 
stanowczego, wydał przecież król dla utrzymania 
jakiegokolwiek ładu i porządku na LitAvie, dekla- 
racyę z 28 CzerAvca, лѵ której surowością praw 
groził tym wszystkim, coby domy szlacheckie łu­
pili i napadali, kupy злѵалѵоіпе zbierali i ludzi do 
Avojska zaciągali*). PrzyAvrócenie zgody odłożono 
do generalnego zgromadzenia, które się w Paździer­
niku do Grodna zjechać miało. Czas teraz obejrzeć 
się na teatr Avojny, gdzie лѵаіка na nowo zaAVi’zal'a.

Już Av ciągu Kwietnia 1701 rozpoczęły się na 
ПОАѴО kroki nieprzyjacielskie między armią szwe­
dzką a Sasami. Pułkownik szwedzki Albedil stojący 
w Ronnenburgu i mający rozkaz mvażania wszel­
kich poruszeń nieprzyjaciela, napadł na ogromny 
transport zboża, który Sasi z magazynu w Erli 
do Kokenhausen posełali i zabrał go dla magazynu 
szwedzkiego лѵ Wolmarze**). Róлvnocześnie kazał Ka- 
ról dla utrzymania na Avodzy Danii, która nie po- 
zostaAvała zupełnie głuchą na podszepty cara i Au­
gusta, założyć generaloAvi Gyłlenstiernie pod Szcze-

*) Załuski epist. tom II str. 915.
**) Nordberg, tom I str. 157.
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dnem obóz okopany, co dało powód do wieści, że 
Szwedzi w państwa elektora saskiego Avtargn^c za­
myślają. August skAvapliAvie rozrzucił wieść te i 
kazał SAVoim posłom dla poruszenia Rzeszy niemie­
ckiej na sejmie Regensburskim wystawiać w jak naj- 
gorszem SAvietle postępoAvanie SzAvedów Avzgledem 
siebie i srogie następstAva niewatpÜAvej inAvazyi ich do 
Niemiec. Wszystko to jednakoa v o ż  nie miało naj­
mniejszego skutku, bo prócz tego, że poseł szAve- 
dzki Snoilski*) łatwo zbił przesadne i zmyślone gada­
niny posła saskiego, Niemcy jak zaAÂsze tak i obe­
cnie traAvili czas na naradach wtedy, kiedy czynu 
było potrzeba.

ZAvycięztwa Karóla XII rozkołysały w Polsce na 
П О А Ѵ О  wszelkie nienaAAuści i niechęci, jakie przeciw 
AugustoAvi przy wstąpieniu jego na tron Avrzaly, 
a które umilkły wobec niezwyciężonej konieczności. 
Nadzieja poAvodzenia obudzała poAAmli z obojętności je­
żeli nie ogół, to przynajmniej Avielu panÓAV polskich 
mających znaczenie w kraju a nie sprzyjających 
króloAvi. SapiehoAvie zaczęli odżywać i zapatryAAmć 
się na króla szAÂ edzkiego, jako na jedyną kotAvice 
zbawienia**). W tym samym czasie podało kilku 
panÓAY polskich, których nazwiska zostaną peAvnie 
Avieczną tajemnicą, WachslageroAvi posłowi szAve- 
dzkiemu przy dworze saskim, baAviącemu obecnie 
AÂe Wrocławiu, projekt zrzucenia z tronu Augusta, 
a osadzenia na nim Jakuba Sobieskiego ***). Podług 
AÂ szelkiego prawdopodobieństwa, przeAAmdniczył tym

*) Stara, s z w e d z k a  rodzina. 
**) Otwinowski, str. 31.

***) Nordberg, tom I str. 159.
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wszystkim intrygom prymas, choć wyraźnych do­
wodów na to nie mamy. Wieść o tych knowaniach 
panów polskich doszła Karóla XII i była mu jak 
Nordberg zapewnia, pierwszym powodem do detro- 
nizacyi króla polskiego. Wogóle przestało już być 
usposobienie Polski względem Augusta tajemnicą 
dla króla szwedzkiego i ośmieliło go niemało w pó­
źniejszych działaniach przeciw Sasom. Między 17 
a 20 Maja AvylądoAvało w Rewlu kilka tysięcy pie­
choty i jazdy szwedzkiej przewiezionej z samego 
Sztokholmu, i połączyło się z armią królewską. 
Róлvnocześnie kazał Dalberg komendant Rygi przy­
gotować znaczną liczbę promów i łodzi, bo jak się 
spodziewać należało, miał się król szwedzki nieza­
długo na lewy brzeg Dźwiny przeprawić. 22 Maja 
wyruszył Karól z Dorpatu, zostawhvszy tamże po- 
słÓAV mocarstw zagranicznych, którzy mu dotąd to­
warzyszyli.

Na wieść o marszu króla szw^edzkiego kazał Bose 
pułkownik saski, ponaprawiać w Kokenhausen wały 
i fortyfikacye, i wystawić most na Dźwinie, po któ­
rym mu z lewego brzegu rzeki przyszło w pomoc 
kilka tysięcy Sasów i Kozaków. Równocześnie, to 
jest w pierwszych dniach Czerwca 1701, wkroczyli 
znów do wschodniej części Inflant Moskale, aby 
niepokoić lewe skrzydło Karóla zmierzającego z pół­
nocy ku południowi. Po kilku potyczkach jednako­
woż w okolicy Kirumpy i Koikel, w których się ze 
strony szwedzkiej mianowicie pułkownik Patkul, 
imiennik Jana Reinholda świetnie odznaczył, cofnęli 
się w swe granice; mała zresztą siła лѵ jakiej wy­
stąpili w tvch stronach, naprowadza na myśl, czy

23
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tóż cur nie umyślnie może słabo tylko zaczepiał 
Szwedów, aby przepuściwszy ich na Sasów, zyskać 
na czasie i wyrestaurować armip zniszczoną pod 
Narwą, Sasi tymczasem rozłożeni pod Kokenhausen, 
postanowili nbiedz Roimenburg, gxlzie stał sławny 
partyzant szwedzki kapitan Lorentzen лѵ 100 pie­
choty i 50 dragonórr. W nocy z 9 na 10 Czerwca 
podemknęło sip tedy 600 Sasów pod miasteczko 
a dowódzca ich wezwał Lorentzena do złożenia bro­
ni, lecz gdy się Szwedzi poddać nie myśleli, wszczęła 
się лѵаіка, w której garstka Szwedów po trzech at- 
takach odpędziła nieprz}jaciela z dość znaczną stra­
tą*). Za to udało się wkrótce potem oddziało\vi 
saskiemu liczącemu 400 koni, znieść w pobliżu Rygi, 
pod Neumühlen, mały oddział konny szwedzki, który 
pod doлvództwem kapitanów Wittinghofa i Klebecka 
na rekonesans z miasta wyszedł. Niezadługo miało 
jednakowoż przyjść do t\vardszego i większego boju. 
Król szwedzki л^'strzymany na chwilę napadem Mo­
skali na swe lewe skrzydło, ruszył po ich odparciu 
17 Czerwca z Dorpatu do Terrafer; 19 przybył do 
zamku Ringen, gdzie się zatrzymał dzień jeden; 
tu ztąd posunął się przez 20 i 21 Czerwca na 
Randoakyla do miasteczka Gross-Wałek. 22 do­
niesiono królowi, że się w okolicy pokazali Sasi, 
lecz gdy oddział szwedzki wysłany na rekonesans 
wytropić ich nie mógł, ruszyli Sznvedzi 23 Czerwca 
z Gross-M alck do StreAvitz, a tu ztąd do Wolraa- 
ru , gdzie się zatrzymali dAÂa dni, 26 doniesiono 
znów króloAAÓ, że kilkusetny oddział konny saski 
wpadł do Wenden i zabrał ogromny zapas piwa i

*) Nortlberg tom ] str. 162 i 163.
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żywności. Na wieść te posunął się zaraz Karol tam do­
tąd, przejechał przez miasteczko, podszedł pod Niet- 
hof, lecz nieprzyjaciel już umknął. W Niethofie za­
trzymał się król szwedzki przez trzy dni i zrobił 
przegląd wszystkich swych pułków konnych i pie­
szych, co tern potrzebniejsze było, że właśnie za­
mierzał stanowczy cios na Sasów wykonać. 2 Lipca 
ruszył król z Niethofu na Limberg i Sesegallen ku 
Rydze; aby zaś zasłonić przed nieprzjjacielem pra­
wdziwy cel pochodu swego wysłał pułkownika Meyer- 
felda z nielicznym oddziałem wojska ku Koken- 
hausen. Róлvnocześnie miał pułkownik Helmersen 
w 600 ludzi i kilka dział wyruszyć z Rygi, pójść 
prawym brzegiem Dźwiny aż do Jungfernhofu i prze­
prawić się w tej tu  okolicy pod miasteczkiem Dal- 
holm na lewy brzeg. Feldmarszałek saski Steinau 
zwiedziony tym marszem i sądząc, że cała armia 
szwedzka idzie pod Jungfernhof, aby się przepra­
wić na lewy brzeg Dźwiny, w^yruszył czem prędzej 
z Kokenhausen w 4 pułki kiryssyerÓAV i dragonów, 
tudzież w kilka tysięcy piechoty saskiej i moskiew­
skiej pod Dalholm, aby przeszkodzić przeprawie*).

Karól tymczasem zakryty ruchem Meyerfelda i 
Helmersena, ruszył spiesznym marszem ku Rydze, 
gdzie stanął 7 Lipca wieczorem. Cała siła szwedzka 
wynosiła po powrocie Meyerfelda, który tymczasem 
ze swej wycieczki wrócił i kilkudziesięciu jeńców sa­
skich z sobą przyprowadził, 15 batalionów piechoty 
pod dowództwem generałów: Lieven, Posse, Mai- 
del i Stenbock, i 400 koni zostających pod dowódz-

*) Nordberg (om I str. 164.
23*
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twem Wellingka, Rehnscliölda, Spensa i Н ота. 
Król obejrzawszy przygotowania do przeprawy, które 
generałoAvi Sztuartowi wysłanemu naprzód do Rygi, 
poczynić kazał, wyruszył z miasta 8 Lipca miedzy 
godzina 8 a 9 лѵіесгогет z cała siłą.. Naprzód obró­
cił swój pochód na północ, ku Neumühlen, nastę­
pnie skierował go лѵ południowo - zachodnią stronę, 
ku rzece. Słoty które od kilkunastu dni nieprzer­
wanie tnvaly, ustały nareszcie i właśnie w tę noc 
kiedy Karól z Rygi wyruszył, sprzyjała najpiękniej­
sza pogoda przedsięwzięciu jego i ułatwiała prze- 
pra\vę przez rzekę, która tern miejscu (o ćwierć mili 
poniżej Rygi) niesłychaną szerokość miała. Król 
szwedzki stanąwszy nad Dźwiną, kazał zaledwie 
śлYІtać poczęło, zapełnić kilkanaście promów i tra­
tew słomą, sianem i smołą, zapalić to wszystko i 
puścić na rzekę. Wiatr północny pędzący promy 
i ogromne słupy dymu Sasom w oczy, zakrywał 
zupełnie ruchy Szwedów, które się po za tą zasłoną 
odbywały.

9 Lipca o godzinie 4tej z rana siedzieli już Szwe­
dzi na łodziach i promach i odbili z pierwszemi pro­
mieniami wschodzącego słońca, wśród zwykłego swe­
go okrzyku: ^za  p o m o c ą  BoskąL^ od prawego 
brzegu *).

Wojsko saskie zostające pod dowództwem księcia 
Ferdynanda, administratora kurlandzkiego, feldmar-

*) Plan tej śmial<”) przepraw)’ przez Dźwinę pod ogniem nie­
przyjaciela był podobno dziełem generała szwedzkiego Stuarta. 
P atrz ;

Bidrag liii de Nordenropeiska Folkslagens Historia etc. afFredr. 
Cygnaeus, Helsingfors 1848, etr. 72.
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szałka Steinau i generała Paykula, a składające się 
z 4 pułków konnych, 4 pieszych i 24 batalionów 
іпозкіелѵзкісЬ stojących w odwodzie, zajmowało 
brzeg przeciwległy. Front jego zasłaniały wysokie 
okopy.

Dzień odkrył oba wojska; okręty angielskie i 
holleiiderskie podpływające przy wysokiej лvodzie 
pod samą Rygę, napełniły się prędko mnóstwem 
ciekawych, a majtkowie przypiąwszy się do masztów 
przypatrywali się zdaleka każdemu poruszeniu wal­
czących^).

W niespełna godzinę wylądowało 7000 piechoty 
i 600 jazdy naprzeciw Fossenhelm ćwierć mili od 
Rygi i stanęło naprzeciw okopów saskich usypanych 
od wsi Baiting do Kremershoff. Sasi zamiast pójść 
śmiało na Szwedów i wepchnąć przeprawiające się 
powoli oddziały do rzeki, sypali na nieprzyjaciela 
ogniem z dział i ręcznej broni, czem mu jednako­
woż wielkiej szkody nie zrządzili. Działa szwedzkie 
odpowiadały na ogień Sasów z warowni Rygi i uła­
twiały przeprawę wojska, które w  miarę jak lądo­
wało, zaraz 8Іалѵа1о w szyku bojowym na przeci­
wnym brzegu. Król sam jechał za pierwszemi pro­
mami wiozącemi grenadyerów gwardyi na malej łód­
ce ze swym adjutantem Duckertem i paziem Klink- 
kowströmem.

Paykul naczelny dowódzca Sasów w tern spo­
tkaniu, chciał naprzód przepuścić Szлvedów przez 
rzekę a potem dopiero uderzyć na nich przemaga- 
jącemi siłami i wywrócić na Dźwinę, lecz zamiast

*) KordbtTg lom i str. 161.
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to uskutecznić, kiedy ich jeszcze mało było, bawił 
się próżn.i, strzelanina i pozwolił рггергалѵіб się ta­
kiej sile, że mu bezpiecznie czoło stawić mogła. 
Spostrzegłszy się na tym błędzie, wyszedł nareszcie 
ze swą. piechotą z okopów, sformował ją na rozle­
głej łące zwanej Spilwen a przytykającej do rzeki 
i poprowadził do attaku na piechotę szлvedzką, która 
właśnie лvylądowała. Sasi wystrzeliwszy muszkiety 
puścili się dość żwawo na Szwedów, którzy jednak za- 
słonieni od frontu hulajgorodami i skrzyżowanemi 
lancami, a wsparci do tego ogniem z dział i z ręcznej 
broni szeregów tylnych, nieprzyjaciela do odwrotu 
zmusili. Równocześnie uderzyli z boku kirassyery 
sascy na króla szwedzkiego, lecz drabanci Horna, 
Wrangla i Spensa rozbili ich zwycięzko, tak że na­
wet Moskale stojący w odwodzie, nie czekając ude­
rzenia szAvedzkiego, pierzchli bez wystrzału i odsło­
nili reduty Sasów na prawem ich skrzydle będące. 

^Szwedzi ruszyli też zaraz na owe reduty i wzięli 
•je szturmem po słabym i krótkim oporze. Działa 
zabrane tutaj obrócili Szwedzi natychmiast na nie­
przyjaciela.

Sasi jakkolwiek porażeni na swem prawem skrzy­
dle, wprawili przecież w jakikolwiek ład piechotę 
i uderzyli na prawe skrzydło szwedzkie zostające 
pod dowództwem samego króla. Drabanci szwedz­
cy trzymali się z początku dzielnie, lecz gdy Sasi 
przedłużając linię lewego skrzydła swego, oto­
czyli i ścisnęli ргалѵе szwedzkie, zaczęli grenady- 
ery gwardyi pierzchać i zaledwie полѵу, silny attak 
drabantów szwedzkich zdołał piechotę ich z kle­
szczów saskich uwolnić. Podczas tej walki wylądo-



359

wał znowu znaczny oddział jazdy i batalion piechoty 
pod dow^ództwern pułkownika Fersena. Generał Sztu- 
art przeprowadził te oddziały na prawe skrzydło 
szwedzkie, które było najwięcej wystawdone na at- 
taki nieprzyjacielskie. W tej chwili wpadli Sasi po 
raz czwarty na linię nieprzyjacielską,; walka była 
zażarta, lecz zwycięztwo już trudne, bo liczba Szwe­
dów лvzrastała ciągle przez przypływające co mo­
ment nowe oddziały piechoty i jazdy. Widząc nie­
podobieństwo wywrócenia Szwedów na rzekę, za­
częli Sasi o godzinie 7mej z rana odwrot ku Ko- 
bruniowi, zkąd zabrawszy załogę, wzdłuż rzeki do 
Kokenhausen ruszyli. Szwedzi mając bardzo mało 
jazdy, nie puszczali się za nimi w pogoń i udało 
im się tylko zachwycić bagaże i magazyn saski w Ma­
rienmühlen. Dalej nieco, w Lützelsholm, okopało się 
400 Moskali, którzy mimo wezwania króla szwedz­
kiego poddać się nie chcieli*). Wszczęła się tedy 
uporczywa i długa walka; ze strony szwedzkiej po­
legł w niej pułkownik Helmersen, znany prześla­
dowca Patkula; nakoniec znieśli jednakowoż Szŵ e- 
dzi całkiem i ten oddział. Kobruń, gdzie Sasi ustę­
pując ku Kokenhausen pod prochy ogień podłożyli, 
wyleciał w ролѵіеігге na drugi dzień (10 Lipca) 
z ogromnym hukiem, choć z niewielką szkodą 
Szwedów. Strata Sasów w tern spotkaniu wynosiła 
do 2000 ludzi; prócz tego wpadła w ręce nieprzy­
jaciela cała ich artyłerya, obóz, magazyny i bagaże. 
Szwedzi stracili według własnych podań 500 ludzi 
w rannych i zabitych.

*) INordberg, tom I str, 168.
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Bitwa ta spychając główną siłę saską daleko na 
wschód, otwierała Karólowi drogę do Kurlandyi i na 
Litwę. Krótko przed tem, лѵ kilka dni po ukończeniu 
sejmu warszawskiego, dawał król August na Bielanach 
sutą ucztę dla senatorów. Grzeczność Augusta, który 
miał bez wątpienia przymioty dobrego towarzysza 
zabaw, ujęła senatorów, a między innemi rzekł do 
niego Załuski biskup: „Jakby też Rzplta szczęśliwą 
była, gdybyś W. Kr. Mość nie szukała wojny z po­
stronnymi, z czego tylko dla Niej samej i dla oj­
czyzny naszej złe wyniknąć może! August odparł 
na to sentymentalnie: „Wolałbym wcale nie żyć, 
aniżeli żyć bez sławy W kilka dni potem obró­
ciła bitwa nad Dźwiną słowa te лѵ gorżką ironię ̂ ).

Po tem spotkaniu dostał generał Mörner od króla 
rozkaz pójść z oddziałem 1500 koni do Mitawy, opa­
nować miasto i zamek i zabrać magazyny, które 
tam Sasi przyrządzili**). Za nadejściem Szwedów 
opuścił komendant miasto wraz ze słabą załogą i po­
zostawił nieprzyjacielowi ogromne zapasy przygo­
towane tu na wojnę. Mieszkańcy nie myśleli się 
bronić i prosili tylko króla szлvedzkiego, aby ich 
życia i mienia oszczędzał. Lau radzca ks. kurlandz- 
kiego, pojechał лѵ tym celu do obozu Karóla i po­
lecił mu Kurlandyę лѵ imieniu małoletniego księcia 
przebywającego лѵ Gdańsku. Drugi oddział szwedzki 
pod doлvództлvem pułkownika Klingsporre, wysłał 
król podobnie jak pierлvszy na zabranie magazynu 
ЛѴ Słojach, miasteczku łeżącem nad Bullerą o 3 mile 
od Dünamünde. Kilkuset Sasów wysłanych od głó-

*) Załuski, epist. tom Ш str. 44,
**) INordberg, tom I str 109.
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wnego korpusu na ocalenie owego magazynu, spo­
tkało s i ę  ze Szwedami w pobliżu chłopskich zabu­
dowań pod miasteczkiem. Przyszło do zaciętej walki, 
z której wprawdzie Szwedzi zwycięzko wyszli i ma­
gazyn w Słojach zabrali, lecz dowódzcę swego puł­
kownika Kliiigsporre stracili.

Klęska nad Dźwiną. nie była sama przez się bar­
dzo dotkliwą- dla Sasów, ale jak się to zwykle we 
wszystkich wojnach po przegranej dzieje, pociągnęła 
za sobą upadek ducha w wojsku i uznanie Avyzszo- 
ści SzwedÓAV. Zamiast się zatrzymać i niszczyć owe 
małe oddziały, na które się armia szwedzka szuka­
jąc żywności i zabierając magazyny rozprysnęła, 
uchodzili Sasi wciąż przed nieprzyjacielem. I tak 
dowiedziawszy się król szwedzki 12 Lipca, że Sasi 
stoją pod Borkowicami, w południowo-wschodniej 
stronie Mitawy, ruszył za nimi na Gross-Eckau i 
Thomashoff*). Sasi nie czekając nadejścia Karóla, 
cofnęli się pod dowództwem feldmarszałka Steinau 
i generała Venediger w 20 kilka tysięcy ludzi na 
Żmudź pod Birze.

Jeszcze tylko dwa zamki mieli Sasi obsadzone 
w Inflantach: Dünamünde gdzie dowodził pułko­
wnik Canitz, i Kokenhausen gdzie się znajdowało 
300 Sasów i 400 Moskali pod rozkazami pułkowni­
ka Bose. Pod pierwszą ze wspomnianych fortec 
podszedł w 520 ludzi pułkownik Albedil, lecz na- 
próżno wzywał komendanta do poddania; więcej zaś 
nie dało się zrobić, bo morze i rzeki Dźwina i Aa 
oblewające zewsząd fortyfikacye, nie dozwalały do

*) INordberg, toiu i str, 170,
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nich przystępu. Pod Kokeiihausen za to zbliżył się 
podczas marszu Karola z Mitawy na wschód, mło­
dy officer szwedzki w 10 ludzi, posłał do komen­
danta chłopa z listem, w którym donosił, że idzie 
ЛѴ przedniej straży króła szwedzkiego i że Sasom 
nic innego nie pozostaje, jak poddać natychmiast 
zamek. Bose nie wiedząc o niczem, co się z główna 
siłą. dzieje, i dziełąc zresztą przerażenie całej armii 
saskiej, dał wprawdzie odmowną odpoлviedź, lecz 
dnia następnego podłożył prochy pod fortyfikacye 
i wysadził je ЛѴ ролѵіеігге, a sam cofnął się przez 
most na Dźwinie do głównej siły ku Birzom. Ka- 
ról doAviedziawszy się лѵ Thomashoffie, że Koken- 
hausen opuszczone, kazał je zająć i znałazł w rui­
nach zamku 27 ciężkich, po większej części polskich 
dział, których Sasi z pośpiechu uprowadzić nie zdo- 
łałi. Następnie ruszył król szwedzki przez Neugath 
i Klein-Barbe do Ałtenrade, zkąd (23 Lipca 1701) 
wydał proklamacyę do Kurłandczykóлv, upominając 
ich, aby się z żołnierzami szwedzkimi po ludzku 
i po przyjacielsku obchodzili^). Tu ztąd wysłał także 
Karól generała Posse do Birz z rozkazem zabrania 
6 dział, które tam August od czasu pobytu swego 
zostawił. Komendant zamku zasłaniał się tern z po­
czątku, że działa należą do Rzpłtej, z którą prze­
cież Szwedzi Avojny nie prowadzą, lecz Szwedzi na 
to wcale nie zważali i działa uprowadzili. 25 Li­
pca wysłał król 500 ludzi do miasta Bautske, le­
żącego nad rzeczką Aą o kilka mil na południe Mi­
tawy a wkrótce sam tam dotąd za nimi ruszył.

*) iNortlberg, tom 1 str. П1.
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Wiadomość о pobiciu Sasów rozeszła się tym­
czasem po Polsce i byłaby z peAvnością, jeżeli nie 
radośnie to obojętnie przyjętą, gdyby zaraz po niej 
nie było przyszło doniesienie, że król szwedzki nie 
ograniczając się na oczyszczeniu Inllant, w kraje 
Rzpltej wkroczył. Prymas wygotował tedy z innymi 
senatorami 26 Lipca z Warszawy list do Karóla, 
w którym winszując mu świeżo odniesionych zwy- 
cięztw, o oszczędzanie krajów polskich prosił i w imie­
niu Rzpltej na pośrednika pokoju z Augustem mu 
się ofiarował. List ten zastał króla szwedzkiego je­
szcze w Altenrade, ale właśnie wtedy, kiedy się do 
Bautske wybierał*).

Karól odpowiedział na powyższy list prymasa 
z obozu pod Bautske 30 Lipca 1701**). Donosząc 
mu o zwycięztwie swem nad wiarołomnym (foedi- 
fragus) Augustem i wyliczywszy nie bez prawdy i 
znajomości rzeczy wszystkie jego przewinienia wzglę­
dem Polski, przedstawił wprost bez wszelkiej ogró­
dki klęskę Sasów jako sposobność, która się Rzpltej 
do odzyskania wolności nastręcza. „Nie ma лvąt- 
pliwości bowiem,^'’ mówi król szwedzki, „że od czasu 
jak (król August) powziął myśl uzurpowania sobie 
rządów absolutnych, niczego uczynić nie zaniedbał, 
coby mu tylko zapewniało, że tej nadziei i лѵіеікісіі 
swych roszczeń nie straci; nie zważając na to лѵсаіе, 
że cel który sobie wytknął, w razie osiągnienia, całą 
Rzpltę i najznakomitsze jej członki na klęskę i upa­
dek wskaże. Aby temu złemu zawczasu zapobiedz, 
trudnoby znaleśó coś stósowniejszego, ja k  k r ó l a

*) INordberg, tom I sir. 172.
**) Załuski, epist łom ill sir 4G i 47.
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A u g u s t a  со p r ę d z e j  z t r o n u  z r zuc i ć ,  którego 
się stał niegodnym przez złamanie wiary prawom i 
zaprzysiężonym p a d o m  c o n v e n t o m .  Ponieważ zaś na 
tern nie mniej Rzpltej Waszej, jak nasze Avłasne do­
bro zależy, nie możemy nie nalegać o to лѵзгеі- 
kiemi siłami/'' List tejże samej treści i pod tą. sa­
mą datą wygotował król szwedzki do stanów pol­
skich. Pierwszy to raz Avtedy odezwał się Karól 
z zamiarem detronizacyi Augusta. Tajemnicą wie­
czną pozostanie, czy mu go nienawiść osobista, czy 
jego doradzca Piper, czy też раполѵіе polscy pod- 
szepnęli. Nordberg zapewnia, jak już powiedziano 
wyżej, że projekt ten był dziełem kilku Polaków 
mających stosunki z posłem szw^edzkim Wachslage- 
rem i że Karól XII uwiadomiony o tern, nie ŵ a- 
chał się dopomódz niechęci narodowej. Nazwisk je­
dnakowoż autor szwedzki nie wymienia i choć po- 
stępoлvanie późniejsze wielu panów polskich, jak 
n. p. Sapiehów, Lubomirskich, prymasa, Rafała Le­
szczyńskiego, mogłoby naprowadzać na myśl, że się 
porozumiewali z posłem szwedzkim, to z drugiej 
strony brak wszelkich przekonyw^ających dowodów 
nie pozwala wyraźnie kogośkolwiek obwiniać.

Tymczasem rozpisał król szwedzki z obozu pod 
Bautske, 23 Lipca, ogromne kontrybucye na całą 
Kurlandyę i Żmudź *). Właściciele ziemi dostali roz­
kaz odstaAwiać natychmiast do komisoryatu szwe­
dzkiego zostającego pod zarządem generała Mörnera 
z jednej huby w przeciągu 6 dni: 3 konie, 3 woły 
albo krowy, 3 owce, dalej 10 talarów лѵ gotowych

*) Załuski, tum iii str. 53.
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pieiiiedzach, 30 funtów chleba, 5 beczek piwa, 12 
szefli rygskiego owsa i 5 funtów masła albo słoniny. 
Kto piwa albo олѵза nie będzie mógł dostawić, za­
płaci za beczkę piwa 2 talary, za szefel owsa 4 ka- 
roliny. Każda wieś szlachecka na Żmudzi i Kurlan- 
dyi dostarczy dalej 200 imperiałów, 300 funtów 
sucharów, 200 funtów mięsa wędzonego, 100 beczek 
piwa, 270 szefli o\vsa i 33 beczek palonej wódki. 
Kto tego nie da, ściągnie na siebie egzekucyę woj­
skową, której prócz kontrybuc}d jeszcze i stósowne 
utrzymanie dać będzie winien. Ktoby zaś dla uni- 
knienia nakładu, nie prawdziwie podał liczbę swych 
włók, poniesie podwójnie w razie wykrycia fałszu, 
wspomniane ciężary. Ogromna ta kontrybucya wy­
bierana do tego z wszelką srogością, przeraziła 
północ Polski. Prócz tego zaczęli Szwedzi rabować 
i niszczyć wsie i uprowadzać w niewolę mieszkańcóлv. 
Wszyscy przypisywali te klęski królowi, który mi­
mo woli Rzpltej, tę nieszczęsną wojnę rozpoczął. 
Deputacya wysłana ze Żmudzi i Kurlandyi, przybyła 
w końcu Lipca do Warszaлvy, błagając o pomoc i 
radę przeciw uciemiężeniu szwedzkiemu*). Prymas 
zbył ją próżnemi słow} ,̂ wmawiał w posłów, że Ka- 
ról do ich prowincyi jako przyjaciel, mszczący się 
tylko na swych własnych i ich nieprzyjaciołach 
przyszedł, a nakoniec obiecał wstawić się co ry­
chlej za nimi do króla szwedzkiego.

W kilka dni potem, 6 Sierpnia r. 1701, wysłali 
dygnitarze Rzpltej: Lubomirski wielki marszałek ko­
ronny i Szczuka podkanclerzy litewski do króla

*) Zalu«ki, epist. tom ІП sir. 55.
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szwedzkiego z listem starostę Potockiego, jednego 
z synów wojewody krakowskiego wyrzucając mu, że 
wkracza w kraje polskie, a mieszkańców kontrybu- 
cyami przeciąża, choć mu Rzplta w niczem nie za­
winiła i wojny z nim prowadzić nie clice-^). Równo­
cześnie wygotowało zgromadzenie generalne w Wilnie 
prośbę do feldmarszałka Steinau, prosząc go, aby 
z krajów Rzpltej ustępował, sądząc, że może tern 
wstrzyma wiszącą nad Litwą burzę i powściągnie 
króla szwedzkiego od dalszych kroków nieprzyja­
cielskich

Prócz tego wysłały Stany litewskie do króla 
szwedzkiego, gdy się znajdoAval w Bautske, w pierw­
szych dniach Sierpnia, posła Podbereskiego, który 
mu miał powinszować odniesionych zwycięztw i prosić 
go o zachowanie traktatu Oliwskiego, o nienarusza­
nie granic Rzpltej i oszczędzanie Litwy, lecz Karól 
niechętny szlachcie, od której Podbereski był wy­
słany, wodził go kilka dni ze sobą a nareszcie dał 
mu posłuchanie w nowej kwaterze Hof zum Ber­
gen, które jednakowoż z przyczyny niedostatecznego 
pełnomocnictwa Podbereskiego żadnego skutku nie 
miało Potocki za to był grzecznie przyjęty w Bi- 
rzach dokąd się Karól przez Hof zum Bergen i Dö- 
belen posunął, i odebrał pod dniem 20 Sierpnia 
jako odpowiedź na лѵзротпіапу list panów polskich, 
deklaracyę króla szwedzkiego, w której powtórnie 
oświadczał, że chce zachować z Rzeczpospołitą da- 
wme przymierze, вргалѵе Polski od зргалѵу Augusta

*) Nordbffg, tom I sir. 173 i 174. 
"*) Załuski, tom 1II sir. 70.
"*) Nortlberg, tom I str. 175.
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wyraźnie odróżnia a za jedyny powód wkroczenia 
swego w granice Rzpltej podaje tylko лѵусіесгкі po­
spolitego ruszenia litewskiego do Kurlandyi i za­
czepianie małych oddziałów szwedzkich^).

Krótko potem ustąpili Sasi na rozkaz Augusta 
z Litwy do Pruss i Warmii, gdzie znowu tak sobie 
postępowali, że Załuski pisze liście swym do Bo­
sego , zarządzcy komisoryatu saskiego: „Ka cóż się 
przyda, że król godny, skoro Satrapa niegodziwy? 
Więcej nienawiści niż sławy najlepszemu królowi go­
tujecie!“'^*). Bądź co chcesz wyszli przecież Sasi 
z granic Litwy i Żmudzi, co jednakowoż bynajmniej 
nie przeszkadzało krółowi szwedzkiemu do rozpo­
ścierania się coraz większego po Kurlandyi.

Ж  kilka dni po odjeździe Potockiego wyruszył 
król z Birz i powróciwszy do Kurlandyi, gdzie głó­
wna siła jego została, szedł wzdłuż granicy żmu- 
dzkiej do Bliden, kiłka mil na zachód Mitawy. Tu 
ztąd poruszał się wciąż na zachód ku morzu przez 
Frauenburg, Kninenkrug, Neuhausen, Krakenburg 
do Grabinia, miasteczka leżącego o 2 mile blisko 
od morza. Było to w pierwszych dniach Września. 
Z Grabinia napisał król szwedzki nowy list do pry­
masa, w którym tłumaczył się przed Rzpłtą z naj­
ścia Kurłandyi. Jako główny powód tego kroku 
podawał okoliczność, że jakkolwiek Sasi granice Rze- 
cz}^ltej opuścili, to jednakowoż zajmują takie stano- 
Tviska, że każdego czasu z największą łatwością po­
wrócić mogą, a dalej, że pogrążona jakby w uśpie-

*) Załuski, epist. tom ИІ s(r. 49 i Nordberg tom i .słc. 177. 
**) Taiir/.e sir. 71 i 72.
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niu jakiem Rzplta, nie daje mu dosyć gwarancji, 
czy August starający się obecnie nawet jeszcze ściągać 
ze wszech stron nieprzyjaciół na Szwecyę, w razie 
zawarcia pokoju nie ponowi swej zaczepki. Wszy­
stkie te powody skłaniają króla szwedzkiego do po­
zostania w Kurlandyi, choć za każdym krokiem daje 
dowody swej przychylności dla mieszkańców i umiar­
kowania w obchodzeniu się z nimi*).

Te oświadczenia i manifesty króla szwedzkiego, 
nadchodzące jeden po drugim krótko po sobie, prze­
rażały nie mnlo Augusta, bo gdy wojska saskie po­
bite a Rzplta niechętna, groźby Karóla łatwo w rze­
czywistość przejść mogły. Jak tedy powiedziano dał 
rozkaz generałowi Steinau, aby według żądania sta­
nów Rzpltej Avyruszył z Litwy do Pruss i Warmii, 
a krótko potem, w pierwszych dniach Sierpnia r. 
1701, rozesłał do województw i ziem uniwersały, 
w których poлviadał, że jed}mie wola Rzpltej skło­
niła go do cofnienia wojsk saskich z krajów polskich 
i wstrzymała tern samem od zwycięzkich postępów 
w Inflantach. Za to jednakowoż żąda teraz, kiedy 
król szwedzki śmie mówić o jego detronizacji, po­
parcia ze strony stanÓAV i skarcenia takiej zuchwa­
łości, która równą dla niego jak dla Rzpltej obrazą. 
Równocześnie zaczął się król August pilnie krzątać 
około bezpieczeństwa i ratunku swego**).

Naprzód odezwał się do Stanów Generalnych i 
Anglii, jako gwarantów pokoju Oliwskiego i pro­
sił oba te państwa, aby powstrzymały króla szwe­
dzkiego od szalonych zamiarów. Że z jego strony

*) Załuski, epist. łom MI słr. 84,
**) Tamae str. 133.



369

wszystko się stało, co tylko żądać było można, naj­
lepszym dowodem лvyprowadzenie wojsk saskich 
z Litwy i wstrzymanie zwyciezkich postępów лѵ In- 
flantacli. Król angielski ЛѴШіеІт III zajęty лѵіазпіе 
tAvorzeniem przymierza przechv Ludwikowi XIV, 
niechętnie widział Avszczynajaca się na wschodzie 
Europy Avojnę, która mu a v  Karólu gotowego sprzy­
mierzeńca odbiera, i napisał dla tego list do króla 
szAvedzkiego, лѵ którym go bardzo szczerze i usil­
nie o галѵагсіс pokoju z Augustem prosił; wiadomo 
jednakoAAioż, że te przełożenia żadnego skutku nie 
odniosły*).

Następnie napisał August do kasztelana krako- 
Avskiego list z doniesieniem, że wojska saskie już 
z krajÓAV Rzpltój ustąpiły a że SzAvedzi mimo to po 
Żmudzi i Kurlandyi dokazyAvac nie przestają. Zara­
zem AvezAAmł go i prosił usilnie jako pierwszego dy­
gnitarza Rzpltój o popieranie SAvej spraAvy**). Kaszte­
lan krakoAVski, chociaż mocno рггесілѵпу wojnie 
szAvedzkiej, mając przecież na Avzględzie położenie 
króla, odpisał, że jakkohviek już Avojsko na stano­
wiska rozpuścił, to jednakoAVoż na Avieść o posu- 
Avaniu się SzwedÓAV, przykazał na п о а ѵ о  żołnierzom 
i oficerom, aby byli gotoAvi na każde zaAvolanie. 
Dalej oŚAviadczył, że jak za poprzedników króla Au­
gusta, tak i teraz Rzpltój gotów лѵіегпіе służyć, ale 
że przedewszystkiem potrzeba pieniędzy, bo wojsko 
już oddaAvna niezapłacone, a mianoAvicie hiberna za­
legła. Na koniec zapytał, gdzie w razie Avojny,

*) Nordberg tom IV, dodatki etr. 54. 
**) Załuski, epist. tom Ш str. 134.
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mają być na Litwie dla wojska zimowe leże, które 
mu już tyle razy odmówione?*).

Po tej korrespondencyi z hetmanem, odezwał się 
August zno\vu do króla szAvedzkiego przez prymasa, 
prosząc, aby po wyjściu Sasów ustąpił także z gra­
nic Rzpltej i oddał mianowicie działa zabrane w Bi- 
rzach, które Rzpltej na pamiątkę ukończenia wojny 
tureckiej, 18 Sierpnia r. 1699, darował**). Jak się 
łatwo spodziewać było można, nadeszła na to pismo 
w Styczniu r. 1702 przez pułkownika de Saubre 
(Saurbrey) odmowna, choć grzeczna odpowiedź króla 
szwedzkiego

Tymczasem rozpoczęły się znowu prace senato­
rów w sprawie расз^іікасуі Litwy. Kilkokrotne i 
ciągle ponowiane usiłowania ich w tej mierze, pozo­
stały dotąd próżnemi, bo rozbijały się zawsze pra­
wie o zaciętość szlachty, która pognębiwszy Sapie­
hów, nie chciała im w żaden sposób wracać dawnej 
przewagi. Ci znów zaś zaczęli w swem oburzeniu my­
śleć o połączeniu się ze Szwedami. Wojewoda лѵі- 
leński wygotował nawet w pierwszych dniach Sierpnia 
1701 z Tykocina list do Karóla, w którym go uwia- 
domiał o prześladowaniu całego domu swego i o po­
moc prosił. Król szwedzki rad z tego nowego sprzy­
mierzeńca w Polsce, do której się właśnie wkroczyć 
zabierał, odpowiedział mu nader uprzejmie, zwie­
rzył się z planem detronizacyi Augusta i rychłe 
wsparcie obiecał. Król August tymczasem, zamiast 
łagodzić Sapiehów i wstrzymywać ich od zwią-

*) Załuski, epist. tom III str. 134
**) Tainae str. 135 I 136.

***) Ташге str. 155.
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zku ze Szwedami, drażnił ich ciągle w nierozsądny 
sposób. I tak dał Przebendowski, ów odwieczny za­
usznik Augusta, do zrozumienia Aleksandrowi Sa- 
pieże, wielkiemu marszałkowi litewskiemu, aby zaprze­
stał bywać u dworu, bo jego obecność królowi nie 
miła. Sapieha odpowiedział Przebendowskiemu na 
to obraźliwe oświadczenie, listem pełnym goryczy 
i nieutajonego gniewu. Królowi wyrzucał despotyzm 
i absolutyzm, jego zausznikowi nikczemność i po­
chlebstwo. „Niechaj będzie wiadomem,*^*' pisał wielki 
marszałek litелѵзкі, „całej Polsce, jak dalece już 
Avładza absolutna przeważa; niechaj wie, że mnie, 
pierwszemu urzędnikowi i ministrowi stanu, już nie 
wolno uczęszczać na dwór i pełnić w skutek podo­
bnego zakazu obowiązków i powinności mego urzędu. 
U nas w Polsce nie tak się żyje, jak w absolutnem 
państwie. Król n a s z ,  złożywszy niechęci osobiste, 
ролѵіпіеп, jak słońce, zarówno złym jak dobrym 
świecić. Doniosę to kardynałowi (pr}unasowi), a po­
tem wniosę przed sejmiki, gdzie jak sądzę, ta obra­
za urzędu mego znajdzie współczucie^*’*).

Senat widząc przy zbliżającem się coraz ^ęcej 
niebezpieczeństwie, potrzebę uspokojenia Litwy, wy­
słał w początku Października na generalne zgroma­
dzenie ЛѴ Grodnie, dokąd się obie strony przeciwne 
zjechać miały, jako komisarzów królewskich: Szczu­
kę podkanclerzego litewskiego. Pieniążka wojeлvodę 
sieradzkiego, pośrednika ze strony Sapiehów, i Ro­
manowskiego podkomorzego chełmińskiego. Według 
instrukcyi s\vej, mieli komisarze oświadczyć zgro-

')  Załuski, epist. tom III str. 72.
24*
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madzeniu, ż e  jeżeli Sapiehowie ze szczerem posta­
nowieniem роргалѵу лѵгосд. na Litwę, a mianowicie 
koekwacyę i władzę Wiśniowieckich nad Avojskiem 
pospolitego ruszenia uznają, król im gotów oddać 
na nowo wszelkie godności i urzędy litewskie. Da­
lej miały wszelkie pretensye do domu sapieżyńskie- 
go być sądzone przez trybunały W .  X .  L., zarząd 
dóbr ks. neoburskiej być oddany ks. Karólowi neobur- 
skiemu i biskupowi лѵііепзкіети, a nareszcie miała 
ogólna amnesty a pokryć wszelkie dawniejsze prze­
winienia. Posłami szlachty na to zgromadzenie gro­
dzieńskie byli: Ogiński nowy podskarbi liteAvski i Kra­
jewski poseł orszański. Obaj mieli zlecenie prosić 
o wynagrodzenie szkód pomatu rzeczyckiego, który 
podczas marszu Kozaków do Inflant, nadzwyczaj 
wiele ucierpiał. Inne mniej ważne punkta instrukcyi 
szlacheckiej, t y e z y l j  zaspokojenia pretensyi Jakuba 
Sobieskiego do Rzpltej, przywrócenia dawnego spo­
sobu zarządu dóbr stołowych., który Sasi zmienili 
świeżo, i zwolnienia Kamedułów w ekonomii grodzień­
skiej od ciężarÓAY лvojskoл¥ych. Prócz tego odkazywała 
się szlachta na Szwedów i oświadczała kilkokrotnie 
przychylność swą i wierność dla króla Augusta^).

12 Października rozpoczęły się posiedzenia zgro­
madzenia grodzieńskiego. Szczuka zagaił je mową, 
w której wystawiwszy bliskie niebezpieczeństwo gro­
żące od SzAveda, do zgody i jedności wzywał. „Czegóż 
więcej może Litwa żądać ,mówi ł ,  „skoro koekAwa- 
cya uchAwalona i poAwszechnie uznana, porządek przez 
porównanie trybunału htewskiego z koronnym usta-

•) Załuski, episl. tom III str. 89—104.
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lony i stosowna repartycya wojska rozporządzona?“̂ 
Pieniążek wojewoda sieradzki w tym samym duchu 
przemówił.

J a k  d a w n ie j  s z la c h t a ,  ta k  te r a z  z n o w u  S a p ie h o ­
w ie ,  w s p a r c i z a p e w n ie  o b ie tn ic a m i k r ó la  s z w e d z k ie ­
g o ,  n ie  c h c ie l i  n a  p o w y ż s z y c h  w a r u n k a c h  d o  z g o d y  

p r z y s tą p ić . S z la c h ta  z a  to  n ie  b y ła  p o r o z u m ie n iu  

n ie c h ę t n ą ,  tern  b a r d z ie j ,  ż e  je j  k r ó l p r z y  k o ń c u  L i­
s to p a d a  n a  w s z y s tk ie  ż ą d a n ia  p r z y c h y ln ie  o d p o w ie ­
d z ia ł . M im o  d o b re j w o l i  s z la c h ty  r o z b i ły  s ie  t e d y  

z n o w u  tr a k t a ty  o  p a c y f ik a c y e  L itw y , a  k o m is a r z e  

k r ó le w s c y ,  p o ż e g n a w s z y  z g r o m a d z e n ie , лѵг0сі1і d o  

W a r sz a \v y . J e s z c z e  r a z  i  tu ta j  p o d ję te  o k o ło  te j s a ­
m ej spraA vy s ta r a n ia , p o z o s t a ły  ja k  w s z y s t k ie  d a ­
w n ie js z e  p r ó ż n e m i, b o  k r ó l  w  ż a d e n  s p o s ó b  n ie  c h c ia ł  
przyA vrócić A vojew ody AAÓleńskiego d o  naczeln ictA va  

n a d  p o s p o l it e m  r u s z e n ie m , o  co  s ię  Sap iehoA vie k o ­
n ie c z n ie  u p ie r a li.  W  n ajA vyższym  g n ie w ie  i  o b u r z e ­
n iu  t e d y  i  z  p o sta n o A v ien iem  o d d a n ia  s ię  w  r ę c e  

k r ó la  szAA^edzkiego, o p u ś c i l i  W arszaA vę i  p o je c h a li d o  

b is k u p a  AA^armińskiego, ż a lą c  s ię  g o r ż k o  p r z e d  n im  

n a  o b e c n e  u p o k o r z e n ie  SAvoje^). N a jz a c ię t s z y m  b y ł  

w ie lk i  m a r s z a łe k  liteA vsk i; A vachającym  s ię  ja k  z w y ­
k le  AVojeAVoda A vileiisk i, c h o ć  ob aj zarÓAvno s k ła n ia l i  
s ię  d o  SzAvedÓAV. O dA viódł ic h  je s z c z e  ra z  p r z e c ie ż  

o d  te g o  Z a łu s k i  i  u p r o s i ł  i c h , a b y  s ię  z a tr z y m a li  Ave 

W a r m ii,  o b ie c u ją c , ż e  p r z y  n a d c h o d z ą c y m  se jm ie  

A vszelk ich  s ta r a ń  d o ło ż y ,  a b y  im  w r ó c o n o  A vszystk o  

t o ,  c o  s tr a c il i  n a  LitAvie. P o d c z a s  te g o  t r w a ły  c ią ­
gle k o r r e s p o n d e n c y e  m ię d z y  p r y m a s e m  a Karólem XII

*) Załuski, tom III str. 109.
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лѵ jednym i tym sam}Tii przedmiocie, jednej i tej 
samej treści. Prymas twierdził, że Rzplta z królem 
szwedzkim wojować nie chce i króla Augusta do 
cofnienia wojsk SAvych zniewoliła, ale że лѵ zamian 
tego ustąpienia SzAvedÓAv ze SAvych granic i oddania 
dział zabranych a v  Birzach żąda; Karól zaś odpo- 
Aviadal na to ciągle, że po Auguście niczego dobrego 
spodziewać się nie może i dla tego Avszędzie go ści­
gać będzie i z tronu polskiego zepchnie.

K o r z y s ta ją c  z  p r ó śb  SapiehÓAV i AvziąAA^szy z a  p o ­
z ó r  z a s ła n ie n ie  d ó b r  ic h  p r z e d  z e m s tą  s z la c h t y ,  лѵу- 
s ła ł  k r ó l szA vedzki a v  pierAVSzych d n ia c h  W r z e ś n ia  

p u lk oA vn ik a  H u m m e r h ie lm a  k u  S c h a u d e n  n a  Z m u d ź ^ ). 
R Ó A vnocześnie A vyslal p u lkoA vn ika  M e y e r fe ld a  k u  Po- 
lą d z e ,  a b y  z a b ie r a ć  z a p a s y  e k o n o m ii króleA Y skich, 
AV te jż e  s t r o n ie  le ż ą c y c h . T r z e c ia  k o m e n d a  p o d  d o -  

AVÓdztAvem pu lkoA vn ika  B a u e r a  d o s t a ła  r o z k a z  o b ­
s a d z e n ia  s ta r e g o  z a m k u  S e e lb u r g a  n a d  D źA viną i  

z a s ła n ia n ia  k r a ju  o d  p o s p o l it e g o  r u sz e n ia  liteAV- 
sk ie g o .

P r z e z  k o n ie c  W r z e ś n ia ,  c a ły  P a ź d z ie r n ik  i  Avię- 
k s z ą  połoA vę L is to p a d a , m ia ł  k r ó l szA vedzki głÓAvną 

kAvaterę a v  W ü r g e n , m ia s te c z k u  k u r la n d z k ie m , le ż ą -  

c e m  o  k ilk a  m il  o d  g r a n ic y  ż m u d z k ie j ,  z k ą d  r o b ił  
c z ę s te  AA^ycieczki a v  r ó ż n e  s t r o n y  Ż m u d z i. O d d z ia ły  

p o s p o l it e g o  r u sz e n ia  z a c z e p ia ły  b ie g a ją c e  p o  k r a ju  

k o m e n d y  H u m m e r h ie lm a  i  M e y e r fe ld a  i  s ta c z a ły  z n ie ­
m i d r o b n e  p o ty c z k i ,  z k tó r y c h  SzA vedzi zAvykle ZAvy- 
c ię z c a m i A vychodzili. Те z a c z e p k i d a ły  króloA vi szAve- 
d z k ie m u  полѵу poAVÓd d o  p o z o s ta n ia  a v  g r a n ic a c h  

i d o  suroAvej odezA vy jArzeciw  s z la c h c ie  li-  

*) Nordberg, tom I str. 195.
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tewskiej, w której zapowiadał, źe jakkolwiek ma je­
szcze szczerą. wol§ zachowania pokoju, to jednako­
woż w razie kroków nieprzyjacielskich ze strony 
Litwinó\v, gotów siłę siłą odeprzeć i pomścić się 
srogo za swe krzywdy^').

Zgodnie ze wspomnianą odezwą, wsadził król 
w nocy pierwszego Grudnia**), 400 ludzi z pułku 
gwardyi na sanie i ruszył z nimi ku Szauden, gdzie 
stał, jak już wyżej powiedziano, pułkownik Hum- 
merhielm. Tu ztąd pojechał obejrzeć stanowisko 
pułkownika Meyerfelda w Kahvaryi, gdzie mu do­
niesiono, że oddział pospolitego ruszenia zajmuje 
pobliskie miasteczko Szkudy. Nie tracąc ani chwili, 
popędził król zaraz tam dotąd z dragonią, lecz nie 
zastawszy już nieprzyjaciela, zatrzymał się i pocze­
kał za resztą wojska. 4 Grudnia ruszył król dalej 
do miasteczka Tryszek, gdzie go w nocy Ogiński 
z oddziałem szlachty napadł. Po krótkiej potyczce 
jednakowoż, лѵ której obie strony żadnej prawie 
straty nie poniosły, cofnęli się Polacy***).

Zamiast teraz wrócić do głównej siły, młody Ka- 
ról, w którym żyłka awanturnicza prostego żołnie­
rza przemogła, zagłębiał się coraz więcej we wnę­
trze nieznajomego i nieprzyjacielskiego kraju. 6go 
Grudnia wyruszył w kilkaset koni z Tryszek do 
Łuknik; tu ztąd 7 do Owsianiszek; 9 do Kiełm 
miasteczka należącego do Grużewskiego starosty 
żmudzkiego, przeciwnika Sapiehów, któremu król 
szAvedzki według praktykowanego odtąd w Polsce

*) Nordberg, tom I sir, 193.
•*) noi.

*“ ') Tam’2e sir. 195.
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zwyczaju, włości zrabować, zniszczyć i spalić kazał. 
Po jednodniowym odpoczynku, ruszył król 11 do 
Cytowian; 12 stanął w Grymżyszkacli. Pospolite ru­
szenie, mimo że silniejsze od Szwedów, pierzchało 
wszędzie sromotnie i pozwoliło nieprzyjacielowi bez­
karnie łupić i palić wioski żmudzkie.

Р0лѵпосге8піе, to jest 11 Grudnia 1701, poddało 
się Dünamünde, ostatni zamek, który Sasi w Inflan­
tach dotąd mieli. Po długiej i wytrwałej obronie, 
kapitulował nareszcie przyciśniony głodem komen­
dant saski Canitz i opuścił forteczkę z wszełkiemi 
honorami wojennemi, zostawiając Szwedom znaczne 
zapasy broni i amunicyi^).

Karól za to puszczał się coraz dalej za pospo- 
litem ruszeniem. 14 przybył do Kiejdan, gdzie był 
przytomn3̂ m nabożeństwu tamtejszej gminy kalwiń­
skiej i gdzie przez dzień 15 i 16 Grudnia zabawił. 
17 rano, dowiedzia\vszy się, że Ogiński uszedł do 
Колѵпа, ruszył za nim, spodziewając się przejść po 
lodzie zamarzłą Wilię płynącą tuż pod miastem 
i wpaść nagle na znużony oddział polski; lecz 18 
przyszła odAvilż i rzeka, gdy Sźлvedzi nad nią sta­
nęli, już odtajała. To wstrzymało niejaki czas po­
goń. Nareszcie udało się Szwedom znaleść prom, 
na którym trzymając za uzdy konie idące лѵрі'алѵ, 
powoli na drugą stronę się przeprawili i rano 19 do 
Kowna Aveszli. Polacy zamiast uderzyć na nieprzyja­
ciela podczas przepraAvy, przerażeni jego poлvodze- 
niem, cofnęli się bez boju ku Wilnu, korzystając 
z ciemności nocnej. Zabawiwszy wKoAvnie do 25 Gru­
dnia i uposażj-̂ AYSzy znaczną summąpieniędzy tamtejszy

*) Nordberg, tom I str. 196.
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kościół kalwiński, лѵгосіі król na dawna swą. kwa­
terę do Würzau w Kurlandyi, zostawiając na zało­
dze w Колѵпіе риіколѵпіка Hummerhielma*).

Podczas tego, kiedy Karól XII biegał po Kur­
landyi i Żmudzi, zbliżał się czas sejmu zwołanego 
na 22 Grudnia r. 1701*^').

Rano dnia tego udali się zgromadzeni licznie 
senatorowie i posłowie do kościoła świętego Jana. 
Kożuchowski kaznodzieja królewski, znając rozdra­
żnienie posłów przeciw królowi i przeczuwając, co 
się w czasie sejmu dziać będzie, bronił go wymo­
wnie w swem kazaniu i лѵувіалѵіаі jako ojca ludu.

Zaledwie posłowie z kościoła do izby wrócili, 
powstał jeszcze przed лѵуЬогет marszałka poseł ma­
zowiecki Przyłuski, przemówił w obronie Sapie­
hów, wystawiając ich jako wzór obywateli i żądał 
przedewszystkiem pacyfikacyi Litwy.

Mycielski podsędek sieradzki zajął tymczasem 
z kolei Wielkopolski krzesło marszałkowskie лѵ izbie 
posełskiej, aż tu znów poлvstał Puzyna starosta wi- 
ski, twierdząc, że teraz na posłów mazowieckich**^) 
kolej zastępoлvania marszałka. Uspokoiło się jedna­
kowoż na prośby innych posłów Mazowsze i My­
cielski zatrzymał laskę. Mimo, że Szwedzi już za­
grażali bezpieczeństwu Rzpltej i już się po Żmudzi 
rozpościerali, wszystkie umysły zostaлvały głoлvnie 
pod wrażeniem wypadków litewskich. Szlachta ko­
ronna sprzyjała Sapiehom, szlachta litewska niena­
widziła ich w srogi sposób; zanosiło się więc na

*) INordberg, tom I str. 197.
**) Zciluski Epist. ІОШ IM str. 137.

* * * )  Także do Wielkopolski ualezijcydi: spór tedy był tylko 
między w o jew ó d z tw a m i.
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bardzo burzliwe posiedzenia. Zaraz na pierwszej se­
s ji wystąpiło wielu posłów z Korony przeciw wy­
borowi marszałka, aż zgoda między stronami lite- 
wskiemi przywróconą nie będzie. Zaranek, znany nam 
już przeciwnik Sapiehów, oświadczył się namiętnie 
przeciw zgodzie, mówiąc, że z ludźmi, co są naj­
gorszymi nieprzyjaciółmi Rzpltej i co nawet króla 
szwedzkiego w pomoc przyzywają, nie należy się 
porozumiewać. Ze zaś to co powiada, nie jest czczą 
gadaniną, odwołuje się na układ Sapiehów z kró­
lem szwedzkim, według którego wojsko litewskie 
ma się ze Szwedami połączyć., stany być zwolnione 
z przysięgi dla króla Augusta, a wojsko saskie ni­
szczone i tępione po całej Litwie. Szmer niezado- 
wolnienia przerywał często Zarankowi, a gdy skoń­
czył, wystąpili posłowie koronni przeciw Litwinom 
z zarzutem, że w chwili, kiedy zgoda potrzebna, 
mieszają spokojność i przeszkadzają wszelkiemu po- 
rządkoAvi лѵ kraju. Wieczór położył nareszcie ko­
niec poczynającej się na dobre zwadzie. Dnia na­
stępnego, 23 Grudnia, radził wice-marszałek Myciel- 
ski przy rozpoczęciu posiedzenia, aby sejm przystą­
pił nareszcie do właściwego sлvego zadania, to jest do 
pogodzenia Litwy i do narady nad wysłaniem posłów 
do króla szwedziego. Młocki poseł zakroczymski po­
parł głos wice-marszałka i uważał za konieczność, pa- 
cyfikacyę Litлvy, a do pacj^fikacjd, przywrócenie Sa­
piehom urzędów i godności. W tym samym duchu 
odzyAvali się Jeruzalski poseł podlaski i Szembek 
referendarz koronnj"; lecz posłowie żmudzcy powstali 
i dzisiaj przeciw temu, dowodząc sлvą instrukcj^ą, 
że im nie wolno godzić się ze Sapiehami. Napróżno
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odzywała się Korona przeciw owej instrukcyi i uja- 
dała się z zapałem za Sapiehami; wieczór, podobnie 
jak dnia poprzedzającego, położył koniec burzliwemu 
i bezskutecznemu posiedzeniu. Ten sam bieg miała 
sessya odbyta we wilię Bożego Narodzenia. Młocki 
przemÓAvił znowu wśród szemrania Litwinów za pa- 
cyfikacyą Litwy i przywróceniem Sapiehów. Wtem 
przyniesiono i oddano marszałkowi list od wojewo­
dy wileńskiego do izby, lecz gdy Mycielski zabrał 
się do odczytania go, zaprotestoAvali przeciw temu 
Ślizień i inni posłowie litewscy. Rzewuski starosta 
chełmski żądał za to koniecznie odczytania listu, 
bo jak się wyraził, właśnie teraz i w tern miej­
scu pora wypowiedzenia krzywd i dolegliwości ka­
żdego. Poparł go Gurowski, lecz LiLvini byli nie­
ugięci, i oświadczając wyraźnie, że nie chcą się go­
dzić ze Sapiehami, żądali wyboru marszałka izby. 
Święta Bożego narodzenia przerwały na niejaki czas 
działania sejmu.

Zaciętość szlachty korciła coraz więcej Sapiehów 
siedzących ciągle we Warmii na łasce Załuskiego 
i pchała ich coraz bardziej ku przymierzu szwedzkie­
mu. Nie taili się z tern w listach swoich do bisku­
pa Załuskiego, prymasa i izby poselskiej*). Wpra­
wdzie wszystkie te listy kończyły się prośbą o przy­
wrócenie majątku i godności, ale drażliwa treść i 
źle pokryty gniew odkrywał prawdziwe ich zamiary. 
Król, który wobec zbliżającego się nieprzyjaciela, 
widział zapóźno może trochę potrzebę ugłaskania 
sobie Sapiehów, napisał do nich 1 Stycznia 1702

*) Załuski, episl. tom III str. 146—149.
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z Warsza-vvy list, w którym ich zapewniał, że jedyną i 
główną troską jego sprawy litewskie i że wszelkich 
starań ze sлvej strony dołoży, aby im wrócić stra­
coną przewagę.

W  pierwszych dniach nowego roku 1702 лvzięli 
się tedy senatoroлvie na nowo do zagodzenia sprawy 
litewskiej, nie zważając już na upór szlachty. Naj­
więcej trudności robiła kwestya, komu dowództwo 
wojska oddać. Szlachta Ьолѵіет, choćby we wszyst- 
kiem była gotoлva ustąpić, to na wszelki sposób prze­
cież pragnęła się utrzymać przy tej władzy w osobie 
swego naczelnika Michała Wiśniowieckiego. Załuski 
biskup, który 14 Stycznia stanął w Warszawie, nie 
małych razem z innymi senatorami dokładał starań, 
aby рггулѵг0сі0 pokój na Ьіілѵіе. Ze strony Sapie­
hów działali głównie senatorowie koronni, ze strony 
szlachty litewskiej: Ludwik Pociej, Radziwiłł kan­
clerz litewski i obaj Wiśniowieccy. Po kilku kon- 
ferencyach między wspomnianemi osobami stanęła 
nareszcie 16 Stycznia 1702 r. owa upragniona, choć 
mimo to podobnie jak dawniejsze, pisana tylko zgo­
da*), pod następnemi лѵагшікаті: Koekwacya miała 
być utrzymaną w całej rozciągłości; wojsko obecnie 
wystawione na Litwie rozwiązane, skoro go tylko 
nie będzie potrzeba. Wszystkie dobra лѵуdarte ko- 
mukolwiekbądź w obecnych rozruchach, powrócą 
do dawnych AvłaścicieH; zarazem ma być zachowana 
wszelka równość i każdemu oddane, co mu się na­
leży, według sprawiedliwości. Amnestya ogólna, wy­
jąwszy morderców koniuszego litewskiego (miano-

*) Załuski Epist. tom III str. 149.
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wicie kanonika Białłozora), pokryje wszelkie występki 
popełnione w cią-gu rozruchów, nie przeszkodzi je­
dnakowoż nikomu do poszukiwania swych pretensyi 
na Sapiehach, drogą processów cywilnych. Co się ty­
czy zarządu dóbr ks. Neoburskiej, ułoży się woje­
woda лѵііепзкі i Radziwiłł kanclerz litewski, лѵ jaki 
sposób niemi zarządzać mają, przed sądem polubo­
wnym , którego przewodniczącym będzie prymas. 
Nakoniec postanowiły traktujące strony, że wyko­
nanie owych warunków stawia się pod gwarancyę 
stanów Rzpltej.

Sądzićby należało, że stronnictwa AV3miszczone 
długą i nużącą walką, zapragną spokoju, tymcza­
sem tak szlachta, jak Sapiehowie, nie uważali się ani 
na chwilę zobowiązanymi ową pisaną zgodą. Od­
działy pospolitego ruszenia, o ile temu SzAvedzi 
rozrzuceni na Litwie przeszkodzić nie mogli, bie­
gały po kraju pod dowództwem Ogińskiego i mściły 
się na dobrach Sapieżyńskich za grzechy ich panów. 
Sapiehowie za to nie przestaAvali ciągle oglądać się 
na Szweda i Avołać jego pomocy.

Dla poAvstrzyrnania tych полѵусЬ gwałtów na 
Litwie, wydali wielki hetman koronny i prymas 
unhversały, grożąc każdemu surowością praw, kto- 
by jeszcze obecnie, po zawarciu tisaktatu, Avażył się 
rabować, kraj niszczyć, i zbierać tak nazwane swa­
wolne kupy*).

W kilka dni po zawarciu wspomnianej ugody, 
rozpoczął sejm na полѵо posiedzenia swoje, do któ­
rych mu jeszcze przeszło tydzień czasu zostawało.

*) Załuski, epist. tom Ili  str. 15].
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Umarł wtedy właśnie Józef Słuszka kasztelan w i ­

l e ń s k i ,  po którym król rozdał następnie wakanse: 
Michał Wiśniowiecki dostał hetmaństwo polne li­
tewskie, Janusz Wiśniowiecki kasztelanię wileńską, 
Sanguszko, człoлviek nader małych zasług, mar- 
szałkostwo litewskie*). Nadanie tego ostatniego 
urzędu, sprawiło niemałe oburzenie między posła­
mi litewskimi. Na posiedzeniu 18 Stycznia chcieli 
się już wszyscy udać hurmem do króla i prosić go, 
aby odebrał marszałkostwo wielkie litewskie San- 
guszce, a dał je Pacowi kawalerowi maltańskiemu, 
i tylko jednego z ich grona protestacya wstrzymać 
ich zdołała od tego kroku. Na tern samem posie­
dzeniu żądali - dalej posłowie litewscy gwarliwie uśu- 
nienia od spraw litewskich komisarza królewskiego 
Beuchlinga, który im się oddawna sprzykrzył, a na­
reszcie odczytano też listy i deklaracye króla szwe­
dzkiego przeciw Augustowi. Od 25 do 28 Stycznia 
naradzał się sejm nad tern, czy wyprawić poselstwo 
do króla szwedzkiego, a 28 obrał nareszcie mar­
szałkiem izby poselskiej, Szembeka referendarza ko­
ronnego, który tego samego dnia poszedł powitać 
króla otoczonego nielicznem gronem вепаІоіАлѵ. Na­
stępnych dni odczytano na posiedzeniach sejmowych 
całą korrespondeiijcyę KarólaNII z prymasem iRzpltą, 
i poczęto na nowo obradować nad wysłaniem depu- 
tacyi do króla szwedzkiego. Przedmiot ten zajął 
sejmujących do 3 Lutego. 4, właśnie, gdy się wzięto 
do powtórnego odczytania listów króla szwedzkie­
go, powstał nagle i jak się zdaje z naprawy Sapie-

*) Załuski Epist., tom ІИ str. 158.
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żyńskiej, Рас kawaler maltański i wytoczył w długiej 
mowie formalny akt oskarżenia przeciw dotychcza­
sowym rzą,dom króla Augusta, tamował dalszą, czyn­
ność i zabrał s i ę  do wyjścia*). Znalazłszy drzwi 
zamknięte, został Avprawdzie, lecz nie chciał przy­
wrócić sejmowi tamowanej czynności. Marszałek sol- 
wował tedy posiedzenie a posłowie wyszli. 6 Lute­
go zgromadził się przecież sejm i zaczą.ł na wniosek 
biskupa kujawskiego, brata marszałka izby posel­
skiej, obradować nad tern, czyby bez jednego posła 
dalsz^’ch czynności odprawiać nie można, aż wtem 
nadszedł od Paca ukrytego u nuncyusza papiezkiego 
list do izby, w którym oświadczał, że przyAvróci 
czynność sejmowi pod tym warunkiem, jeżeli się 
król postara szczerze o zakończenie wojny szwe­
dzkiej, odda Sapiehom wszelkie dawne godności, nie 
wyjmują.c dowództwa nad wojskiem, oddali z Litwy 
Beuchlinga, cofnie na wieczne czasy wojsko here­
tyckie z granic Rzpltej i zwinie siłę pospolitego ru­
szenia. Na te warunki trudno było odpowiedzieć 
cośkolwiek, bo naprzód każdy widział, że w nich 
najmniejszej szczerości nie było, a zresztą, niepo­
dobna już było łamać co dopiero zawartego traktatu 
między szlachtą, litewską, a Sapiehami. Rozjechał się 
tedy zerwany sejm, nie zostawiając innego śladu po 
sobie jak papierową zgodę liteлvską i postanowienie, 
aby wysłać deputacyę do króla szwedzkiego. Senat, 
który się 28 Lutego na sAvą radę posejmową zebrał, 
wziął się też głównie do załatлvienia tego ważnego 
przedmiotu. Król, któremu się wszystkie środki

*) Załuski, epist. tom III str. 161.
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ratunku, jeden po drugim лѵутукаіу, uczepił sie 
owej rady senatu, jak tonący brzytwy, wystawił 
powtórnie senatorom szalone zamysły Karóla XII, 
wzywał pomocy Rzpltej w zamian tego, że umiał 
szanować jej wolę i wyprowadził saskiego żołnierza, 
i prosił, aby pozwoliła лvojsku koronnemu, któremu 
się podejmuje wypłacić 2 ćmerci, ruszyć na LitAvę.

Propozycye te królewskie, лѵпіезіопе przez kan­
clerza, zimno senatoroлvie przyjęli i woleli się zająć 
natychmiast o wem wysłaniem deputacyi do króla 
szAvedzkiego ̂ ). PonieAvaż zaś sejm, uchwalhvszy 
samo wysłanie deputacyi, osób nie wyznaczył, лѵу- 
brał senat do spełnienia tego trudnego obomązku 
następnych dygnitarzów: Lipskiego wojewodę kali­
skiego, Kryspina Kirszenszteina wojeлvodę witeb­
skiego, Tarłę kuchmistrza koronnego, Józefa Poto­
ckiego starostę halickiego, Kazimirza Ogińskiego 
starostę gordowskiego i Alexandra Mycielskiego pod- 
sędka sieradzkiego. Instrukcya wystawiona dla po­
słów tych przez sejm, wyszła właściwie z pod 
pióra podkanclerzego litewskiego Szczuki i brzmiała 
następnie**):

Wysłana deputac}n ma stanąć jak najprędzej 
przed królem szwedzkim i oświadczyć mu, że stany 
Rzpltej, wolały być dobrymi sąsiadami, aniżeli do­
brymi poddanymi, czego najlepiej doлvodzi owo cof- 
nienie wojsk saskich z Litwy. Mimo to zalał król 
szwedzki swemi лvojskami Kurlandyę i Żmudź; stany 
Rzpltej proszą go tedy ze Avzględu na przyjazne 
stósunki, aby dalej traktatów nie łamał i z krajów

*) Załuski, epist. tom Ш str. 162
**) Tamże str. 152.
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polskich ustąpił, tem bardzie], że tylko do króla 
Augusta osobiście, a nie do Rzpltej jakiekolwiek 
pretensye rościć może. Co si§ tyczy projektu de- 
tronizacyi króla Augusta, nigdy Polacy nań przy­
stać nie mogą, bo nie tylko, że znane powszechnie 
przywiązanie Polaków do swych królów, ale także 
konstytucye sejmowe лѵугаіпіе tego zabraniają. Sta­
ny Rzpltej Polskiej więc żądają przez swych ])osłów 
od króla szwedzkiego: 1) aby wojska swe z Kiirlan- 
dyi i z północnej Litwy wyprowadził i 2), aby oddał 
działa saskie zabrane лѵ Birzach i Dünamüiide, a 
daroAvane Rzpltej przez króla Augusta. Prosząc
0 odpoAviedź na te oba piinkta, oświadczają nako- 
niec Stany Rzpltej, że posloAvie mają Avszelkie po­
trzebne pełnomocnictwa.

RÓAvnocześnie kiedy Rzplta przeświadczona o 
SAvej niewinności w zaczepieniu Szwedócv, wysełała 
deputacye do Karóla składające się z pierwszj^ch 
dygnitai’zÓAV polskich, usiłoAvał August zmiękczyć 
upór i nieiiaAviść króla szwedzkiego przez Avcale in­
nych posłów. Nadmienić tu trzeba, że Karól 
Avróciwszy w pierwszych dniach Stycznia r. 1702 
do SAvej zakłopotanej armii i strapionego doradzcy 
Pipera, postanoAvd, łamiąc już ostatnie Aczględŷ  
jakie miał jeszcze dla Rzpltej, ruszyć z Kurlandyi
1 przenieść się na Żmudź. Pozorny powód daAvaly 
mu częste Avycieczki pospolitego imszenia przeciw 
oddziałom szwedzkim; prawdzhvy: niedostatek ży­
wności w ogłodzonej Kurlandyi i ów odcvieczny po­
ciąg żołnierzy i officerów szwedzkieh do bogatsz\'ch 
i obfitszych krajów, aniżeli SzAvecya.

19 Stycznia ruszyły się naprzód 4 pułki piesze
25
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i 2 когте ze swych stanowisk w Kmiandyi i wkro­
czyły na Żmudź ̂ ). Pochód ich był nader wolny, 
1)0 po drogach rozmiękłych ciągłemi deszczami i 
popsutych roztokami wezbranych rzek i strumieni, 
z najлviększym trudem tylko робіеролѵас było mo­
żna. Król szwedzki sam zatrzymał się jeszcze 
w Würgen.

August Avidzac, że wszelkie usiłowania jego av celu 
przywrócenia pokoju próżne, i Avatpiac, aby posel- 
stAAm Rzpltój coskobviek u Karóla dla jego osoby 
sprawić m ogło, AV}"słał tedy do niego tajemnie da- 
A A u i ą  faworytę SAÂ ję, sławna z piękności i rozumu 
hrabinę Königsmark, aby jakiemikohviekbadz środ­
kami usiłoAA'ała zmiękczyć tAÂ arde serce króla szAve- 
dzkiego. Hrabina poŚAvięciła się z Avszelka goto­
wością spraAvie niestałego króla i ruszyła w końcu 
Grudnia 1701 na KróleAAÓec, Memel i MitaAÂ ę do 
głdAAme] kAAmterry szAvedzkiej, rozsieAvając Avszędzie 
po drodze AAÓeść, że jedzie tam dotąd, aby prosić 
króla szwedzkiego o ułaskawienie SAvego szAvagra 
LoeAvenhaupta, który A\hrew AA ŷraźnemu rozkazowi 
Karóla XII, pozostał a v  służbie saskiej. Polecał zaś 
hrabinę list króla Augusta do Pipera, datoAvany już 
z 12 Kwietnia 1701 roku. Przybywszy do KróleAVca 
rozpoczęła Pani Königsmark w pierwszych dniach 
Stycznia 1702 prace dyplomatyczne. Dzisiajsi hi­
storycy francuzcy i niemieccy, nie pojmujemy do- 
praAvdy dla czego, robią z metressy Augusta zna­
komitą zdolność dyplomatyczną i przypisują jej ta- 
lenta godne Avielkiego ministra. Sądząc tymczasem

*) Nordberg tom I str. 203.
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z działania jej w sprawie Augusta, a mianowicie 
z pozostałej po niej korrespondencyi, podziwiać w niej 
chyba tylko można uparte natręctwo, najgorszą 
wiarę i bezczelną chęć poufalenia się z dumnym 
i silniejszym wrogiem. Wszystkie jej listy niele- 
dwie, które niżej szczegółowo przejdziemy, ogra­
niczają się na prośbach o audiencyę u Karóla XII; 
na błaganiach o pokój, a wreszcie, co najwięcej obu­
rza, na przypisjTwaniu całej winy rozpoczęcia wojny 
Polakom i Rzpltej.

I tak zawierają jej listy do Pipera z 3 i 4 Sty­
cznia prośbę o sekretną audiencyę u króla szwe­
dzkiego. W liście z 6 Stycznia, pisanym także do Pi­
pera, po niemiecku, namawia króla szwedzkiego do 
pokoju i prosi, aby nie przelewał krwi chrześciańskiej. 
Zarazem wspomina o liście własnoręcznym Augu­
sta II do Karóla XII, o którego przyjęcie, jako i 
audiencyę dla siebie prosi. W liście niemieckim 
z 7 Stycznia, do Pipera, nalega znów natrętnie 
o rozmowę z kanclerzem szwedzkim i pyta się z nie­
cierpliwością, czemu jój się w kwaterze szwedzkiej 
boją? Zrażona tern niepowodzeniem, zwraca hrabi­
na Königsmark starania swe do Dübena, marszałka 
dлvoru króla szwedzkiego. Zarazem pisze pod dniem 
15 Stycznia z Libawy list do samego króla szwe­
dzkiego, w którym mówi o tajnych zleceniach, ja­
kie tylko jemu samemu wyjawić może i prosi dla 
tego znów o audiencyę. Aby upewnić skromnego 
Karóla XII, że w spotkaniu z nią czysto tylko 
o sprawach politycznych mowa będzie, pisze w tym 
liście: „Niechciej dla tego Wasza KróleAvska Mość 
odmawiać mi posłuchania, którego mi z pewnością,

2 5 *
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bez u jmy  czci i d o b re go  imien i a  udzielić mo­
żesz. jSa tem cała rzecz zależy, że ma stanąć w Twej 
obecności kobieta, czegobym sama tak natarczywie 
nie żądała, gdyby ważność sprawy nie Avymagala 
tajemnicy. Wiadomo Waszej Królewskiej Mości, że 
jestem osobą duchoAvna*) i z tego względu za­
sługuję na wiarę; nie p r o s z ę  b o w i e m  o nic 
i n n e g o ,  jak tylko, ażebym przez odkrycie po­
dobnej tajemnicy, k r ó l owi wi e r no ść  moję pokazać 
mogła, chociaż nie przeczę że i ztąd wielkieby 
dla mnie wynikło zadowolnienie, gdybym była przy­
puszczoną do iicałowania ręki Waszej Królewskiej 
Mości. Nie bierz mi Wasza Królewska Mość za 
złe, że wzięłam na siebie obowiązek tego rodzaju^ 
lecz na rozkaz takiej osoby (Augusta), trzeba było 
ustąpić. Naostatek błagam najpokorniej, aby, je­
żeli już umysł i uszy Waszej Królewskiej Mości do 
tego stopnia zatrudnione, że mi trzeba będzie nie- 
szczęśliwem zrządzeniem losu odebrać odmowną od­
powiedź, Wasza Królewska Mość nie tłumaczyła na 
złe chęci i propozycyi moich. W liście z 13 Sty­
cznia pisanym do Pipera z Kłajpedy (Memla), wy­
mawiała mu, że jej się nie wystarał o audiencyę 
u króla szwedzkiego, „przez co o g r o m n e  s zc zę ­
ście  (ingentem fortunam) z rąk wypuśc i ł , bo  sta­
rania jej byłyby niewątpliwie doprowadziły do po­
koju, zadowalniającego obie strony. W  p o s ts c r i ] ) tu m  

dodała: „Wkrótce zobaczycie, z kim macie sprawę 
i do jakiego stopnia P o l a k o m  zawierzać można. '̂'

*) Hrabina Königsinark by}a ksienią zakłada panieńskiego w  Qne- 
dlinbtirgii.

'*) Augustowi.
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Listy do Рірега i marszałka Dübena, pisane w cią­
gu drugiej połowy Stycznia i przez cały Luty z Li- 
bawy, przyjmowane голѵпіе obojętnie i równie mą­
drze od Szwedów, którzy SAvem miłczeniem gadatli­
wą metressę na coraz poufniejsze i niebezpieczniej­
sze dła niej i Augusta глѵіеггепіа Avyciągali, zawie­
rały te same natarczywe prośby o audiencyę,- te sa­
me gadaniny o jakichś ważnych sekretach i te same 
rzucania podejrzeń na PołakÓAw W liście z 14 Lu­
tego pisała między innemi do Pipera: Polegam 
na Tobie, ропіелѵаг się nie l iczę do Polaków/*^ 
Równocześnie donosiła o przybyciu szambelana Au­
gusto wego Vitzthuma do Tylźy, który wiezie listy 
do króla szwedzkiego i dygiiitarzów szwedzkich, 
a który dopiero otworzy Szwedom oczy i wyjawi 
dworowi ich rzeczy niesłychane dotąd. Zarazem ża­
łuje Avojska szAvedzkiego, iż w czasie zimy na 
trudy i głód wskazane, i dodaje z bardzo niezrę­
czną niby-naiwnością: „Rzeczą pewną, że król pol­
ski waszemu niezrÓAvnanemu panu krzywdę wyrzą­
dził; lecz to był grzech nieAviadomości; nie znał go 
bowiem jeszcze z jego świetnych c z y n ó w . C o  zna­
czy innemi słowy: Król August nie Aviedzial, że 
ATasz król go pobije; ale skoro się o tern przeko­
nał, szanuje go bardzo i pragnie z nim przyjaźni! 
Gdzież tu  zdolności d}^lomatyczne, gdzież rozum 
ministra, który się tuzinkoAvym pisarzom francuzkim 
i niemieckim, a v  metressie Augusta podziAviaö podo- 
dobało! Kończył się zaś Avsporaniany list (z 1 Marca 
do Dübena z Tylży) następnem, równic mialkicm, 
jak bezczelnćin p o s t s c r q j t u m :  „Od czasu })rzyjazdu 
mego tu dotąd, doszła mnie z opoAviadania pe-
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wnego pijanego księdza rzecz niesłychana, że po 
parafiach katolickich odbywa się z rozkazu papiezkie- 
go spowiedź i że лѵіеікіе jakieś zdarzenia mają. nastą­
pić 4 Marca. Trzeba W am się Avięc mieć na ostrożno­
ści, szczególnie dnia tego. Posełam Wam beczułkę 
dobrego wina i niechaj go i oddawca niniejszego li­
stu skosztuje. Pijcie obydwaj za zdrowie moje. 
P r ze z  Boga żywego  s t r z eż c i e  się z d r a j c ów  
polskich.^^^ Dyplomata w czepku Augusta nie sza­
nował tak dalece swej godności, że się robił szpie­
giem Szлvedóлv, którzy na domiar hańby i wstydu, 
podobnemi kłamstwami złudzić się nie dali i każdy 
świstek z troskliwością сіюлѵаіі, aby później Augu­
sta w oczach Rzpltej kompromitować. Takie same 
cechy nosiły listy hrabinę], pisane w ciągu Marca 
z Tylży i Bilewicz: do Pipera, Dübena i generała 
Reinschilda. Prośby o audiencyę, wstawiania się za 
uwięzionym w kwaterze szwedzkie] wysłańcem Au­
gusta Vitzthumem, przeplatały się nieustannie ni- 
byto poufnemi zwierzaniami i przestrogami, aby być 
na baczności w postępowaniu z Polakami. „Wszyst­
kich się trzeba strzedz,^'’ pisze w liście z 2 Marca 
1702 do Reinschilda, „przedeлvszystkiem jednak Po­
laków, ]ak to Vitzthum obszerniej wyłoży.‘‘‘ Koń­
cząc nareszcie swą bezowocną korrespondencyę li­
stem z 5 Kwietnia do Pipera, mówi hrabina: „Pro­
szę Cię za nieszczęśliwym Vitzthumem, abyś go ani 
Sapiehom, ani posłom Rzpltej wydać nie pozwolił; 
Avtedyby bowiem z pewnością ani tygodnia nie prze­
żył. Sapieha sam nawet nie \vystarczyłby na obronę 
jego. Znam bowiem Polaków; łatwo szable sлvoje 
w krwi maczają, a po pijanemu jest im mianowicie
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małej ceny krew luterska/^ Równie jak iiikczemnein 
i miałkiem postępowanie Pani Königsmark; było 
})raлvdziwie zręcznem, mą.clrem i uczciwem postępo­
wanie szwedzkich ministrów i młodego króla kieru­
jącego się ich radami. Wszelkie jej zabiegi dyplo­
matyczne i kobiece rozbijały się o zimny stoicyzm 
Szwedóлv. Kapróżno zajeżdżała młodemu Karolowi 
w otwartym powozie drogę, gdy konno Avyjeżdżał. 
\Vdzięki kobiece Pani Königsmark, które umiały 
podbić serca Augusta, nie zrobiły żadnego wrażenia 
na Karólu, a hrabina równie nieszczęślhva w swem 
działaniu dyplomatycznem, jak upokorzona w pró­
żności kobiecej, odjechała po kilku konferencyach 
z letnim i poważnym Piperem do Tylży*).

Dodać tu jeszcze należy, że hrabina prócz wspo­
mnianych w powyższej korrespondencyi niedorzecz­
ności, popełniła w ciągu tego poselstwa swego je­
szcze inne, nieprzebaczone błędy, które bardzo złe 
skutki dla Augusta sprowadziły. I tak zwierzała się 
w innych jeszcze listach i biletach do generałów i 
ministrów szwedzkich, że ma zlecenie od Augusta 
prosić Karóla, aby nie da\vał posłuchania poselstwu 
polskiemu; dalej, że król August sam gotów przy­
jechać do obozu szwedzkiego i ustąpić choćby na­
wet przeciw woli Rzpltej Inflanty polskie i Kurlan- 

^ g^y 1̂ 0 wszystko zimno było przyjmoлvane, 
posłała naлvet Piperowi dla dodania sobie większej 
})Owagi i лѵіагу, swe pełnomocnictwo od króla Au­
gusta, który naturalnie po takim kroku nie mógł

*) €<) siłj tyczy korrespondencyi lir. Königsmark i króla Augu­
sta ze Szwedami, patrz Z a ł u s k i e g o  e p i s t o l a e  etc. tom IV, wy­
dany we Wrocławiu u Jana Jakóba Korna, r. 1761, str. 8—16,
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się już jej działań лѵурггес. Tymczasem oddziały pospo­
litego ruszenia wciąż zaczepiały komendy szwedzkie 
Possego i Hummerhielma. Karol widząc potrzebę 
wspierania ich, ruszył nareszcie sam 24 Stycznia 
z Würgen do Goldingen, zostawiając generała-ma­
jora Sztuarta jako gubernatora лѵ Kurlandyi. Roz­
łożywszy wojsko po nędznych kwaterach na Żmudzi 
obrał sobie król sam, w środku Lutego, główną kwa­
terę w miasteczku Bilewiczach, gdzie pozostał do 
końca Marca *).

Podczas pobytu Karóla XII w tein miejscu, wy­
słał August do niego, znowu w tajemnicy przed 
Rzpltą, sлvego szambelana Vitzthuma. Podobnie jak 
pani Königsmark tak i szambelan miał zlecenie ustne 
i piśmienne starać się o przywrócenie pokoju mię­
dzy obu królami, na koszt Polski. „JakkoLviek 
trwają nieprzyjacielskie krok i , p i sze  August do Ka­
róla z Warszaivy pod'dniem 9 Lutego roku 1702, 
,̂i wściekłość wojny, do której ludzie bardziej prywa­

tnego jak publicznego pragnący dobra, dali poAVÓd, 
a przedewszystkiem jeszcze w tym czasie, w którym 
się spodziewamy pomocy Rzpltej, zdaje nam się 
rzeczą niestósowną rozpoczynać korrespondencyę. 
Zniewalają mnie jednakże względy bliskiego pokre­
wieństwa z Waszą Królewską Mością i przekłada­
nia osób obu stronom pokrewnych, ażebym to uczy­
nił , a to tern bardziej, że nie tylko zagraniczne mo­
carstwa, ale i n i e w i e r n i  p o d d a n i  przez pomie­
szanie naszych ріаіюлѵ, do swoich zdążają korzyści, 
a nawet przez starania się o pokój naprzód szcze­
gólne zasługi a następnie i fortunę osiągnąć rozu-

*) Nordberg, tom I str. 205.
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miej a." Zarazem polecał król Vitzthuma w listach 
do Dübeiia i Reinschilda z 8 Lutego 1702. Do osta­
tniego pisał тіаполѵісіе: ^,Ponie\vaż go (Vitzthuma) 
w celu przywrócenia prawdziwej przyjaźni do króla 
posłałem, zaklinam Cię, abyś dokładał Twych sta­
rań ЛѴtern przekonaniu, że coko l wi ek  w tej sprawie 
uczynisz, to uczynisz dla takiej osoby, k t ó r a  cze­
goś p od ob ne go  n i gd y  nie z a p o m n i . W  począ­
tku Lutego ruszył szambelan z Warszawy i rozmó­
wiwszy się z hrabiną Königsmark w Libawie, która 
go jeszcze upomniała, aby uniewinniał Augusta, 
a zAvalał o iłe możności Avszystko na karb w i a r o ­
ł o m n y c h  p o d d a n y c h ,  udał się do kwatery szwe­
dzkiej w Bilewiczacłi. Napróżno jednakowoż trakto­
wał tu z Reinschiłdem i Piperem, bo załedwie się 
Karól dowiedział, że jest лѵ obozie jakiś wysłaniec 
Augusta, co bez pozwołenia i paszportu do głównej 
kwatery szAvedzkiej przyjechał, kazał go natychmiast 
aresztować, do Rygi odesłać a papiery odebrać. 
Przejrzawszy je i przekonaлvszy się, jak skuteczną 
z nich broń przeciw Augustowi w Polsce zrobić bę­
dzie można, zachował je król szwedzki na przyszłość.

August dowiedziawszy się o aresztowaniu swego 
szambelana, napisał do niego z Warszawy pod dniem 
25 Marca list, który naturalnie nie mógł nie wpaść 
w ręce SzAvedÓAV. Nasypawszy bez końca komple­
mentów dla króla szwedzkiego i wyraziwszy nadzieję, 
że niewola Vitzthuma w żaden sposób długo po­
trwać nie może, kończył August Avspomniany list 
następnem p o s t s c r i p t u m :  „Nie wątpię, że Sapieho­
wie przybyli do obozu szwedzkiego, choć odjeżdża­
jąc tu ztąd zapewniali mnie pod przysięgą, iż nie
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mieli żadnej korrespondencyi^), i że si§ nie starali, 
ani też staraj?^, ani starać będą, o protekcyę szAvedzka. 
Lecz znamy ich dosyć i innych, którzy nas niewier­
nością SAVoja tyle razy oszukali. Nowiny o Ogiń­
skim, Kocielle i Wiśniowieckim nie zgadzają się. Nie 
podobają mi się oni szczególnie; jeżeli będą szaleli 
nadal, zdadzą rachunek całej Rzpltej. Ja  umywam 
ręce.‘‘' Tak to pisał August o ludziach, którzy w tej 
chwili, jedyni może z całe] Połski, najAvierniej i naj- 
gorlhviej za sprawą jego obstaAvah! Mimo tych dwóch 
nieudanych posełstw, usiłoAvał krół połski jeszcze 
raz, w роіолѵіе Marca, godzić się z Karółem kosztem 
Połski i wysłał do niego w tym celu barona Sacken, 
który na pozór miał się tyłko zapytać króła szwedz­
kiego , gdzie chce dać posłuchanie posełstwu Stanów 
Rzpłtej; lecz i baron Sacken, choć grzeczniej przyjęty 
w Biłewiczach, jak jego poprzednicy, bo znany już 
z dawniejszych czasów Karółowi, nic jednakowoż nie 
uzyskał i przywiózł tyłko suchą odpowiedź, że król 
szwedzki myśli przyjąć deputacyę polską w Kownie. 
Wszystkie środki ratunku niknęły widocznie jeden 
po drugim, a mimo to August, choć nie mógł nie 
widzieć rosnących лѵокоіо siebie niebezpieczeństw, 
ucztował i bawił się w ЛYarszawie podczas karna­
wału, jak za dobrych czasów. I tak pisze między 
innemi generał Loewenhupt, jeden z przyjaciół i do- 
radzcóлv królewskich 16 Lutego 1702 do swej żony 
ЛѴ Dreźnie: „Powiadają, że armia szAvedzka zgroma­
dza się u Litewskich granic, aby się zbliżyć do na­
szych клѵаіег. Nie mogę wierzyć takiemu plano- 
m  i sądzę, że wszystkie te ruchy bardziej dla

*) ze Szwedami.
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tego się odb}rsvają, aby nas straszyć, aniżeli, aby 
niemi coś rzeczywistego лѵукопас. Król był wczoraj 
wńeczorem maskowany u ks. Radzhvilla, w towa­
rzystwie wielu panów i dam obu narodów, Pola­
ków i Sasów, podobnież maskowanych. Pani Po­
dobna^) (?) była przebrana za Florę. Jego Króle­
wska Mość i największa część Jej towarzystwa po­
została aż do czwartej godziny z rana^''**).

WziąAYSzy to wszystko na uwagę, możeż ko­
mu być jeszcze rzeczą dziwna, że naród піепалѵі- 
dził Augusta i obojętnie patrzał na spychanie go 
z tronu, choć może Szлveda najezdnika równie nie­
nawidził jak i najezdnika Sasa?

*) Zfłpewne P o d s t o l i n a  ( L u b o m i r s k a ?  — może omyłka 
zamiast p o d к o lu or z у n a).

**) Förster, str. 107.

Czciotikiuiii N. Kamieńskiego i Spółki w JToziianiu ul. Herlińska Nr. 32



NIEKTÓRE OMYŁKI DRUKARSKIE.

Str. XV wiprsz 8my od góry zamiast p o  i ,  czytaj: г po .
„ XXIV wiersz Iszy od dolii, zamiast o b j a n a ,  czytaj: o b ja w ia .  
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., 292 ,, I3sty od dołu, zamiast z i e m s t y ,  czytaj: z e m s t y .
„  345 ,, 12sty od doili, zamiast s y n o w c a ,  czytaj: s io s t r z eh ca .
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